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POCZĄTEK CZASOWY WSZECHŚWIATA 
A ZAGADNIENIE ISTNIENIA BOGA

W  a rtyku le  Zagadnienie początku trw an ia  czasowego wszechświata, 
ogłoszonym w  „Po lon ia  Sacra“  (r. IV , 1951, zesz. 1, s. 1— 25), starałem  się 
wykazać, że odw ołu jąc się do drugiego prawa te rm odynam ik i i  do te o rii 
rozszerzania się wszechświata nie można udowodnić tezy, iż wszechświat 
m ia ł początek w  sw ym  trw a n iu  czasowym, lecz że te j tezy można dowieść 
p rzy  pomocy pewnych rozum owań z zakresu m e t a f i z y k i  s z c z e ­
g ó ł o w e j .  Ponieważ część pozytyw na moich w yw odów  w ypadła  
w  w ym ien ionym  a rtyku le  zby t szkicowo i mało zadowalająco, dlatego 
chcia łbym  ją  obecnie szerzej rozwinąć, a przede w szystk im  popraw nie j 
sformułować. Uczynię to  w  pierwszej części niniejszego studium . W d ru ­
g iej jego części przedstawię argum entację za is tn ien iem  Boga, opartą na 
założeniu początku czasowego wszechświata, tę argumentację, k tó rą  rów ­
nież naszkicowałem bardzo ogóln ikowo w  a rtyku le  z „Po lon ia  Sacra“ .
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I .

Argum entację  za początkiem  czasowym wszechświata opieram  dziś na 
założeniu n i e m o ż l i w o ś c i  u r z e c z y w i s t n i e n i a  s i ę  m n o ­
g o ś c i  a k t u a l n i e  n i e s k o ń c z o n e j  w  o b r ę b i e  z d a ­
r z e ń  t w o r z ą c y c h  d z i e j e  w s z e c h ś w i a t a ,  t y c h  
z d a r z e ń ,  z k t ó r y c h  k a ż d e  z n a j d u j e  w  t a k i  c z y  
i n n y  s p o s ó b  o d n i e s i e n i e  d o  s k o ń c z o n y c h  o k r e ­
s ó w  t r w a n i a  c z a s o w e g o .  Oto, ja k  przedstaw iam  sobie całe 
rozum ow anie:

1. Dzieje wszechświata rozkłada ją  się na poszczególne z d a r z e n i a ,  
k tó re  są albo zdarzeniam i e l e m e n t a r n y m i ,  t j .  zdarzeniam i n ie  
obe jm u jącym i jak ichś dalszych zdarzeń składowych, *, a lbo zdarzeniami 
z ł o ż o n y m i  ze skończonej l ic z b y 1 2 3 ty c h  zdarzeń elementarnych.

M ów iąc tu  o zdarzeniach biorę ich. pojęcie w  znaczeniu b a r  d z o 
s z e r o k i m .  Przez zdarzenie rozum iem  nie ty lk o  pozbawione trw an ia  
„dokonanie się czegoś, wejście w  byt, urzeczyw istn ienie pewnego stanu 
rzeczy“ , do czego ogran iczy ł pojęcie zdarzenia Roman I n g a r d e n . '  
Zdarzeniem  jest dla m nie  rów n ie  dobrze k ró tko  lub  długo trw a ją cy  prze­
bieg oraz u trzym yw an ie  się p rzy  is tn ien iu  pewnych przedm iotów , pew­
nych stanów rzeczy czy pew nych określonych s y tu a c ji.4 5

Rozkładając dzieje wszechświata na tego rodzaju zdarzenia ani n ie m y ­
ślę przeczyć is tn ien iu  substancji w  rozum ieniu perypatetycznym , an i nie 
myślę zacierać różn icy m iędzy substancjam i m a te ria lnym i a substancjami 
duchow ym i. W ysuwana przeze m n ie  teoria  zdarzeń nie utożsamia się 
z teo rią  zdarzeń podzielaną przez A lfre d a  N. W  h i t e h e a d a  czy przez 
Bertranda R u s s e l l a .  Ja nie podzielam antysubstancjalistycznego 
stanowiska Russella, w ed ług którego m ateria  jes t systemem zdarzeń, ,,k tó ­
re nie zdarzają się m ate rii, an i czem ukolw iek innem u, lecz po prostu ty lk o  
zdarzają się.“ 5 N ie idę rów nież za W hiteheadem, k tó ry , sprowadzając

1 Bertrand R u s s e l l  nazywa takie zdarzenia w  An outline of philosophy 
„zdarzeniami minimalnymi“. Zob. polskie tłumaczenie Janiny H o s i a s s o n  
pt. Zarys filozofii, Warszawa 1939, s. 328. Russell twierdzi, że wprowadził pojęcie 
zdarzeń minimalnych jedynie dla uproszczenia swoich wywodów, gdyż wydaje mu 
się, że to pojęcie można wyeliminować przy pomocy odpowiedniego omówienia 
(Tamże).

2 Russell pisze: „Nie ma powodu przypuszczać, że wszelkie zdarzenia, z jakim i 
się spotykamy, są nieskończenie złożone; przeciwnie, wszystko co wiemy o świecie, 
zgodne jest z poglądem, iż każde zdarzenie posiada skończoną liczbę części. Nie 
wiemy, czy tak jest istotnie; hipoteza ta jednak nie daje się obalić, a jest prostsza 
od wszelkich innych możliwych hipofez.“ Cyt. wyż. tłum., s. 327.

3 Zob. tegoż autora Spór o istnienie świata, t. I ,  Kraków 1947, s. 219—224.
4 Nie trudno zauważyć, że przyjęte tu pojęcie zdarzenia wykracza poza schola- 

styczne pojęcie ruchu „sive accipiatur motus proprie, sicut motus dicitur actus im - 
perfecti, id est existentis in potentia; sive motus accipiatur communiter, prout mo­
tus dicitur etiam actus perfecti; prout intelligere et sentire dicuntur moveri“ (Sum. 
theol. I, qu. X V I I I ,  a. 1).

5 Zarys filozofii s. 330.— W  Analysis of matter (London 1927) Russell przyjmo­
wał, że zdarzenia (events), z których składa się świat fizyczny, są treściami spo­
strzeżeniowymi albo tym, co może być wyprowadzone z tych treści. (Zob. tłuma­
czenie niemieckie wymienionego dzieła Russella, dokonane przez Kurta G r e ­
l i  n g a pt. Philosophic der Materie, Leipzig u. Berlin 1929, s. 406, 407.). Po w y­
daniu Analizy materii Russell zmienił pogląd na istotę zdarzeń, z których ma być
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św ia t do zdarzeń zaw iera jących się jedno w  drug im , sądził, że duch i  m a­
te ria  są jedyn ie  sub iek tyw nym i kons trukc jam i (abstrakcjam i) kaw a łku ­
jącego rzeczywistość u m y s łu .6 U trzym u ję  jedyn ie , że d z i e j e  wszech­
św iata są zespołem zdarzeń. Rozkładam w ięc wszechświat na zdarzenia 
ze stanowiska jego is tn ien ia  czy u trzym yw an ia  się p rzy  is tn ien iu , a nie ze 
stanowiska jego is to ty  oraz s tru k tu ry  m etafizycznej, rea lizu jące j się w  po­
szczególnych fazach istn ienia. Kategoria  zdarzenia jest w  podzielanym  tu  
u jęc iu  w yrazem  m yślenia, k tóre  można by nazwać m yślen iem  egzysten- 
c ja lis tycznym , myśleniem , k tó re  n ie przesądza żadnego rozwiązania m eta­
fizycznego.

2. W szystkie znane nam  zdarzenia we wszechświecie zna jdu ją  w  ta k i 
czy in n y  sposób odniesienie do s k o ń c z o n y c h  o k r e s ó w  
t r w a n i a  c z a s o w e g o .

Są liczne zdarzenia, k tó re  w  sw ym  dokonyw aniu  się m ierzą się w  e- 
w n ę t r z n i e  skończonym okresem trw an ia  czasowego. Do n ich  należą 
na p rzyk ład  zdarzenia, konkretyzu jące się w  określonej fo rm ie  ruchu lo ­
kalnego.

Gdy idzie o tak ie  zdarzenie, ja k  trw an ie  naszego „ ja “ - substancjalnego,7 
stanowiącego bytow e podłoże naszych czynności psychicznych, to  trzeba 
przyznać, że tem u „ ja “  w ew nętrzn ie  nie przysługu je  is tn ien ie  w  czasie. 
Dlaczego?

Oto, gdy w  obrębie naszych przeżyć św iadom ych dostrzegamy ciągłe 
po jaw ian ie się czegoś zupełnie nowego, a wśród tego, co w  naszej psychi­
ce jest ju ż  rzeczywistością aktualną, ustawiczne zm iany ilościowe i  jakoś­
ciowe, to  w  obrębie naszego „ ja “ , naszego c z y s t e g o  „ ja “ , ja k  się 
w yraża ją  W illia m  J a m e s , 8 9 ks.  Jan L i n d w o r s k y  S. J . 0 czy 
I n g  a r  i i  e n , 10 11 * nie zauważam y żadinego śladu podobnych p rze m ia n .11 M i­
m o że bezpośrednio n ie  ipoKniajemy tego, co w ew nętrzn ie  stanow i w ym ie ­

ukształtowana materia. W An outline of philosophy opowiedział się za istnieniem 
zdarzeń „nieduchowych“, tj. zdarzeń, które nie są percepcjami (polskie tłumaczenie 
wskazane wyżej, s. 327, 328, 338, 345), chociaż przyznawał, że przeciwnego stano­
wiska nie da się logicznie wykluczyć (cyt. tłum., s. 343—345). W  Human knowledge: 
its scope and limits (London 1948) przerzucił się znów Russell do pozycji zdecydo­
wanie agnostycznej. Oto, co pisze w  wymienionym dziele na s. 247: „...physical- 
events are known only as regards their space-time structure. The qualities that 
compose such events are unknown —  so completely unknown that we cannot say 
either that they are, or that they are not, different from the qualities that tue 
know as belonging to mental events.“

(i Zob. W h i t e h e a d ,  The concept of nature, Cambridge 1926.
7 Substancjonalności naszego „ja“ dowodziłem w artykule Substancjonalność 

duszy ludzkiej ze stanowiska doświadczenia bezpośredniego („Przegląd Powszechny“, 
t. 230, 1950, s. 3—20). Część tego artykułu włączam do obecnego szkicu.

8 The principles of psychology, London 1891 ,vol. I, s. 292, 329—401; Text-book of 
Psychology, London 1892, s. 176, 195—216.

9 Experimentelle Psychologie3, München 1923, 209.
10 Dz. cyt., t. I I ,  Kraków 1948, s. 758.
11 Gdy ks. Lindworsky pisze w cyt. wyż. dziele, s. 209, że ponieważ „żadne poje­

dyncze zjawisko świadomości nie jest wolne od «ja», stąd też «ja» jest ciągle inne 
i całkowicie przez przeżycia danej chwili określone“, to zdaje się twierdzić tylko ty ­
le, że „ja“ staje się kolejno podmiotem coraz to innych zjawisk psychicznych. Zało­
żenie takiej zmienności „ja“, zasadzającej się na tym, że „ja“ jako podmiot wchodzi 
w  relację z coraz innymi zjawiskami psychicznymi, nie przeszkadza nam utrzymy­
wać, że „ja“ wzięte w sobie jest całkowicie niezmienne.
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nione „ ja “ , to przecież to „ ja “ , wziięte w  swoich kon tu rach  czysto fo rm a l­
nych, przedstaw ia się nam ustaw icznie ta k ie  samo m im o wszysibkich zmian, 
jak ie  zaszły w  naszym eielie lu b  w naszej [psychice. Tę ca łkow itą  n iezm ien­
ność naszego czystego „ ja “  uśw iadam iam y sobie bezpośrednio m n ie j lub 
w ięcej wyraźnie p rzy stopniow ym  ro zw ijan iu  się naszego życia psychicz­
nego od jednego aktu  dc d rug iego .12 „M y  zna jdu jem y siebie w  in trospek- 
c ji  —  pisał Jan L e s z c z y ń s k i  —  jako coś, co istnieje... ja ko  byt... 
z a c h o  w u j ą c y  s w ą  t o ż s a m o ś ć ,  w  każdej nowej c h w ili na 
nowo w  całości się zaw ierający  —  co nie znaczy, że pozbawiony w łasnej 
h is to rii, że jego »teraz« nie ma łączności z przeszłością, że nie wyrasta  
z n ie j. N ie może to być jednak tożsamość tego rodzaju co tożsamość p ro ­
cesu, bo proces rozw ija jąc  się w  czasie osiąga całkow itość dopiero w  m o­
mencie, gdy up ływ a  jego faza końcowa. Natom iast jaźń jest czymś ca ł­
ko w itym  od pierwszej c h w ili i  pozostaje sobą w  każdej z kole jno a k tu a li­
zujących się teraźniejszości...“  13

Tak rozum iana niezmienność naszego czystego „ ja “  narzuca się nam 
nie ty lk o  w  tych  m in im a lnych  „odcinkach“  jego trw an ia , jak ie  można w y ­
odrębnić w  zw iązku z bezpośrednio następującym i po sobie aktam i psy­
chicznym i. Gdy przypom inam y sobie nasze dawne czynności, to  choćby 
to  b y ły  czynności sprzed w ie lu  nawet la t, uśw iadam iam y sobie bez żad­
nego rozumowania, że nasze „ ja “ , k tóre  by ło  podm iotem  tych  czynności, 
jest num erycznie ty m  samym „ ja “ , ja k ie  czujem y w  sobie dzisia j, albo 
jeszcze ściślej, że to  „ ja “  ze wspom nianej przez nas przeszłości jes t bez­
względnie identyczne z naszym obecnym „ ja “ . N ie zgodzimy się z ks. 
L indw orskym , k tó ry  u trzym u je , że utożsamianie naszego obecnego „ ja “ 
z podm iotem  dawniejszego przeżycia jest wnioskiem , niezupełnie zresztą 
pew nym  i  n ieoczyw istym , ja k i w yprow adzam y ze świadomości, że coś 
jest naszym dawniejszym  przeżyc iem .14 Takiego w nioskowania nie 
stw ierdzam y w  sobie. Jest ono zresztą zbędne, bo jeże li coś przedstawia 
m i się jako  moje dawniejsze przeżycie ,.to  w  jago przedstaw ieniu musi się 
bezpośrednio ukazywać tożsamość podm iotu dawniejszego przeżycia 
z m oim  obecnym „ ja “ . 15

B iorąc pod uwagę wskazane łiu przeżycie niezm ienności naszego czyste­
go „ ja “ , możemy powiedzieć, że to „ ja “  jest w ed ług naszego bezpośred­
niego przeświadczenia ta k  od razu w  całej pe łn i sobą, że nie potrzebuje 
w ew nątrz  siebie żadnych dalszych uzupełn ień i  że jest ono w  maksyma­
lis ty  cznym sensie sobą w  sposób ta k  d e fin ityw n y , iż niczego już  nie tra c i 
ze swej rzeczywistości.

32 To doświadczenie niezmienności naszego czystego „ja“ przyjmuje ks. Lindwor- 
sky w cyt. wyż. dziele, s. 211.

13 Teoria świata w ujęciu Hansa ’Corneliusa, „Kwartalnik filozoficzny“, t. X V II I ,  
1949, s. 189.

14 Dz. cyt., 1. c.
15 Za istnieniem w nas adyskursywnego, zupełnie pierwotnego poczucia tożsa­

mości naszego aktualnego czystego „ja“ z podmiotem naszych dawniejszych przeżyć 
świadomości opowiada się Ingarden w drugim tomie Sporu o istnienie świata, 
s. 749—751. Ingarden ma specjalnie na uwadze ten fakt, że „budząc się z nieświa­
domości, czujemy się w sposób pierwotny, bez specjalnego zastanawiania się nad 
tym, bez przypominania sobie faktów z naszego poprzedniego życia, tym  ̂ samym 
«ja» (sobą), którym byliśmy nie tylko przed zaśnięciem (utratą świadomości), ale 
i nawet p r z e z  c a ł y  c z a s  p r z y t o m n o ś c i “ (s. 749, 750). Por. je­
szcze wypowiedź Ingardena w artykule Człowiek i czas, „Przegląd filozof.“, rocz­
nik 41, 1938, z. 1. s. 57.
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Ze względu na ca łkow itą  niezmienność naszego czystego „ ja  nie mo­
żemy m u przyp isyw ać żadnej przeszłości an i nie możemy m ów ić w  sto­
sunku do niego o jak ie jś  przyszłości. W  obrębie tego „ ja “  n ie ma więc 
podstaw do w yróżn ian ia  tego, co by by ło  w p ie rw , i  tego, co by by ło  po­
tem. O naszym czystym  „ ja “ , w z ię tym  w  całości, możemy wyrażać się je ­
dynie w  czasie teraźnie jszym , u trzym u jąc, że to  „ ja “  ustawicznie ] e s t.

A le  ta jego teraźniejszość ukazuje się nam z in n ym i w łaściwościam i niz 
konkre tna teraźniejszość psychologiczna, jaką  znamy w  zakresie trw an ia  
czynności psychicznych, oraz treści występujących w  obrębie naszej świa­
domości. Ta ostatnia teraźniejszość, chociaż posiada pewną rozciągłość 
czasową,16 charakteryzu je  się e fem erycznym  is tn ien iem  gdy tymczasem 
teraźniejszość, k tó ra  p rzys ługu je  naszemu czystemu „ ja  jest te razm ej- 
szością trw a łą  p rzyna jm n ie j ze stanowiska naszego dotychczasowego o 
świadczenia. M iędzy obu rodzajam i teraźniejszości zachodzi jeszcze mna 
różnica. Oto konkre tna teraźniejszość, stanowiąca część czasu, jest tera­
źniejszością w  znaczeniu niedoskonałym  i  osłabionym, bo chociaż ze sta­
now iska subiektywnego jest n ierozdzielną jednością trw a n ia  współczesne­
go, to  jednak ob iektyw n ie  jest czymś podzie lnym  i  m ieści w  sobie następ­
stwo stanów, skoro np. dla wrażeń słuchowych może. naw et obejmować 
około 12 sekund .17 Tymczasem teraźniejszość, jaką  zna jdu jem y w  trw a ­
n iu  naszego czystego „ ja “ , ukazuje się nam jako  teraźniejszość absolutna 
nie dopuszczająca pod żadnym względem jak ie jś  podzielności i  następowa 
stanów. Ta teraźniejszość nie jest jednak czymś, co byśm y bezpośrednio 
przeżyw ali. Teraźniejszość, w  k tó re j bezpośrednio ży jem y, jest te raźn ie j­
szością przeżyć naszej świadomości, k tó ra  to teraźniejszość, ja  poc nes 
Ingarden 18 jest wciąż nowa. Natom iast n ieprzerwana teraźniejszość na­
szego czystego „ ja “  u jaw n ia  się nam dopiero na drodze dalszej in te rp re ­
ta c ji pojęciowej bezpośredniego poczucia tożsamości tego „ ja  w  J ozn\ c. 
etapach naszego życia.

Analiza trw a n ia  naszego czystego „ j a “  prowadzi nas do w niosku, że 
trw an ia  tego nie możemy pojąć jako  trw an ie  w  czasie. T rw anie  naszego 
czystego „ ja “  daje się natom iast przyporządkow ać seholastycznemu poję­
ciu aevum , 19 k tó ry  to  te rm in  nie został dotąd spolszczony w  sposob zado­
w ala jący. Może jeszcze na jlep ie j oddał go ks. Kaziem ierz W a i s  w  sło­
wach: „w ieczność w  szerszym znaczeniu“ . 20

O tym , do jakiego stopnia pojęcie tego ponadczasowego trw a n ia  może 
dla człow ieka współczesnego w ype łn ić  się na gruncie doświadczenia we­

16 Te rozciągłość czasową podkreślał między innymi J a m e s  w The principles
of psychologu vol. I,  s. 608—615 oraz w  Text-book of psychology, s. 280, 281. Neo-
scholastycy również przyjmują tę rozciągłość. Zob. ks. Kazimierza W a i s a  Onto-
logię czyli metafizyką ogólną, Lwów 1926, s. 184. D e l a c r o i x

17 J a m e s, The principles of psychology, vol. I s .  612, 612 H. D e l  a c r o x,
Les souvenirs, studium w  pracy zbiorowej Traite de psychologie, t. I I ,  Paris 1924,

18 Spór o istnienie świata, t. I I ,  s. 731, przypisek ze strony poprzednie].
19 Zob. doktrynę ś w.  T o m a s z a  z A k w i n u  o aevum w Surn .theo l., 

I ,  qu. X , a. 5 i 6, w De potentia Dei, qu. I I I ,  a.X, ad 8, a .X iV , ad 18, w  Quodlibetum 
ąuintum, qu IV  i w Quodlibetum dęci mum, qu. I I .  Por. uwagi Zygmunta Z a- 
w i r s k i e g o  o aemim w Devolution de la notion du temps, Cracoviae 1938, s. 34.

20 Dz. cyt., s. 177. Tłumaczenie ks. Waisa dobrze wyraża tę mysi sw. Tomasza, ze 
aevum jest pewnego rodzaju uczestnictwem we wieczności (aevum est ąuaedam 
aeternitatis participatio, Q u o d l i b .  V, qu. IV).
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wnętrznego żywą treścią, tracąc obcy m u w ydźw ięk  scholastyczny, św iad­
czy następujący tekst Ingardena z jego a r ty k u łu  Człowiek, i  czas, ogłoszo­
nego w  p ierw szym  zeszycie 41 rocznika „P rzeglądu filozoficznego“  
z r. 1938: „C zu jąc się wciąż tym  samym człow iekiem , czuję się zarazem  
iv najgłębszej m ej istocie n i e z a l e ż n y  od czasu, nie czuję się przez 
jego u p ływ  zagrożony, ja k  gdybym  nie »przy jm ow ał do wiadomości« cza­
su i  nieustannego przem ijan ia  w sze lk ie j rzeczywistości. N ie biorę czasu 
»w rachubę«, nie troszczę się o niego. Wszelka abstrakcyjna w i e d z a  
o sta łym  p rzem ijan iu  zdarzeń w  otaczającym m ię świecie i  we mnie sa­
m ym  nie może w  n iczym  zm ienić poczucia, że czas jest dla mnie samego 
zupełnie bez znaczenia. A lbow iem  —  w  te j postawie —  w yda je  się, że 
przem ijan ie  nie p łyn ie  z is to ty  czasu lub z is to ty  bytu , lecz ty lk o  z ’na­
tu ry  d z i a n i a  się (stawania się). Ja jednak, k tó ry  nie jestem  dzianiem  
się, lecz czymś i s t n i e j ą c y m ,  p o z o s t a j ę  w  czasie. I  choć czas 
przez sam swój u p ływ  w yp ie ra  z rzeczywistości wszystko, co jest samym  
dzianiem  się, m n i e  samemu nie może nic zrobić: spływ a ja kb y  po mnie, 
pozostawia m ię nienaruszonym.“  21 P rzy pisaniu ty ch  słów w idz ia ł Inga r­
den to, czego nie dostrzegł H e n ryk  B e r g s o n ,  k tó ry  w  człow ieku 
znajdow ał samą ty lk o  ciągłość zm iany i  niezm ienne „ ja “  zaliczał nie do 
bezpośrednich danych naszej świadomości, lecz b ra ł je  za w ym ys ł naszej 
uwagi, us iłu jące j p rzy pomocy ide i nieruchomego podłoża połączyć sztucz­
nie wodrębnione przez siebie stany psych iczne.21 22

P rzy j ąwszy na podstawie doświadczenia bezpośredniego, że nasze czy­
ste „ ja “  jes t w  sferze aktua ln ie  istniejącego b y tu  ostatecznym podm iotem

21 s. 56. Ten tekst mieści się również w drugim zeszycie „Twórczości“ z r. 1946 
(s. 123k w którym Ingarden przedrukował artykuł z „Przeglądu Filozoficznego“, do­
dając do niego zakończenie (cz. IV  — V I). Podobnie wypowiedział się Ingarden w  
drugim tomie Sporu o istnienie świata, gdy na s. 759 napisał o czystym „ja“, że jest 
to „ j e d e n  i t e n  s a m  s t a ł y  czynnik, niewrażliwy na wpływ czasu 
i  na nowość spełnianego właśnie przezeń aktu“.

Podzielając w  całej pełni zdanie Ingardena, wyrażone w  artykule z „Przeglądu 
filozof.“ i z „Twórczości“, że przemijanie nie płynie z istoty bytu, trudno mi tylko 
zgodzie się z jego twierdzeniem, że przemijanie nie płynie z istoty czasu. Przeciwnie, 
przemijanie wydaje się według moich intuicji czymś tak zasadniczym dla czasu, że 
w  trwaniu, w którym nie ma przemijania, nie mogę już dopatrzyć się czasu. Jeżeli 
tym, co jest rzeczywistego w czasie, jest ruch, i jeżeli, jak  pisał J a n  o d  św. 
T o m a s z a  (Cursus phüosophicus thomisticus, nova editio a P. Beato R e i s e r  
O. S. B. exarata, vol, I I ,  Taurini M C M X X X III , Naturalis philosophiae I  pars, qu. 
X X IV , a. 2, s. 481 b 41—43), motus sine transitu et successione partium non est, to 
w takim  razie i czasu nie może być bez przemijania. Ingarden daje jeszcze wyraz 
swoim poglądom o niekonieczności przejmijania dla czasu w przypisku do przytoczo­
nego tekstu, gdzie utrzymuje, że przypuszczalnie w związku z przytoczonym typem  
doświadczenia „odróżniano w scholastyce od czasów św. Tomasza jakby dwa różnego 
rodzaju czasy: czas procesów i trwania substancyj“. Tymczasem u św. Tomasza 
w przytoczonych w  przypisku 19-ym tekstach, aevum występuje jako trwanie różne 
od czasu. Szkoda jeszcze, że Ingarden podważył bezwzlędną prawomocność opisa­
nego przez się doświadczenia twierdzeniem, że istnieje jeszcze inny typ doświadczenia 
czasu, w którym wszystko, co rzeczywiste, a więc i nasze czyste „ja“, jest poddane 
upływowi czasu. (Zob. „Przegląd filozof.“, s. 58—63 i „Twórczość“, s. 125— 129). Dla 
tego, kto uważa za autentyczne pierwsze doświadczenie, wysunięte przez Ingardena 
twierdzenie o istnieniu drugiego doświadczenia będzie się przedstawiało jako jakieś 
nieporozumienie, którego nie mogę jednak tu bliżej rozpatrzyć.

22 Zob. B e r g s o n ,  L ‘évolution créatrice12, Paris 1913, s. 3, 4. Por. jeszcze.wtym  
dziele s. 5— 8,18 oraz La perception du changement, Oxford 1911, s. 26. W L'évolu-
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naszych czynności psychicznych ta k  ca łkow ic ie  n iezm iennym , iż  jego 
trw an ie  daje sie w yraz ić  jedyn ie  p rzy pomocy pojęcia aevum, m usim y 
jednak powiedzieć, że to  czyste „ ja “  zna jdu je  w  sw ym  trw a n iu  z e­
w n ę t r z n e  odniesienie do skończonych odcinków  czasu, k tó ry m i m ie­
rzą się w ew nętrzn ie  n iek tó re  czynności rzeczonego ,ja “ , lu b  k tó ry m i są 
pooddzielane różne jego czynności. 2,i Wszak gdy podajem y liczbę przeży­
ty c h  przez nas la t, to  chociaż brany przez nas pod uwagę skończony od­
c inek czasu zna jdu je  bezpośrednie i  wewnętrzne zastosowanie jedyn ie  do 
ciągu naszych przeszłych czynności, to  jednak tem u obcemu dla w ew nętrz­
nej osnowy czystego „ ja “  odcinkow i czasu podporządkowujem y jakoś po­
średnio, poprzez dokonane przez nas czynności, trw an ie  tego „ ja  .

Zdarzenia pozbawione trw an ia , ja k  ak ty  myślowego u jm ow ania  stosun­
ków  czy a k ty  chcenia rozumnego, k tó re  dokonują się całe naraz, w  spo 
sób bezwzględnie n iepodz ie lny ,24 nie mogą być ta k  zewnętrznie zes awia 
ne ze skończonym i odcinkam i czasu, ja k  trw an ie  naszego czystego „ ja  » 
n iem nie j jednak te zdarzenia są p rzyna jm n ie j o d d z i e l o n e  o d  
s i e b i e  przez iazy  skończonego trw an ia  czasowego.

4 Dzie je wszechświata są ciągiem poszczególnych zdarzeń, z k tó rych  
jedne zachodzą na d ru g ie .23 Wobec tego wszechświat n ie może rozw ijać 
się od w ieków  w  szeregach zdarzeń tak , żeby n ie  m ia ł w  przeszłości żad­
nego zdarzenia pierwszego czy jak ichś w ie lu  zdarzeń pierwszych. ^

Pierwsze pytanie, ja k ie  narzuca się w  stosunku do te j tezy, to  py Lanie, 
czy odwieczne istn ien ie  wszechświata należy rozum ieć dok a me a , ja  
to  zostało wyrażone w  w ysun ię te j przez nas tezie? Jest faktem  —  podkre­
ś li ł to  ks. Jan S a l a m u e h a  w  stud ium  Dowód „e x  m otu na is tn ie ­
nie Boga („Collectanea theologica“ , X V , 1934) —  że „ teoria mnogości zna, 
uporządkowane zb io ry  nieskończone, posiadające i  p ierwszy, i  ostatni ele 
m ent“ , 28 do k tó rych  należy np. „zb ió r w szystkich liczb rzeczyw istych, za­
w a rtych  w  granicach: 1 £  X  £  2, uporządkowany w  ten sposob, ze każdy 
element następny jest w iększy od poprzednich“ . W ydaje się jednak, ze

tion créatrice, na s. 4 Bergson pisze, że „«ja», które się nie zmienia, nie trwa' 
(un moi qui ne change pas ne dure pas).

23 Oto, jak  św. Tomasz pisał o ustosunkowaniu się do czasu bytu substancjal­
nego anioła, który również istnieje in aevo, jak  nasze „ja“ substancjalne: 
„...in ipso esse angelí in  se considerato non est differentia praeteriti et futuri, 
sed solum secundum adiunctas mutationes. Sed quod dicimus angelum esse vel 
fuisse, vel futurum esse, differt secundum acceptionem intellectus nostri qui accipit 
esse angelí per comparationem ad diversas partes temporis.“ (Sum. theol., I, qu. X, 
a. 5, ad 3).

24 Na tę właściwość wymienionych czynności psychicznych zwrócił uwagę św. To­
masz, gdy w  Sum. theol., I —II ,  qu. X X X I, a.2, ad 1, pisał, że „ruch ‘ (motus), jakim  
jest myślenie i chcenie rozumne, nie jest ruchem sukcesywnym, ani nie jest ru ­
chem, który sam przez się byłby w  czasie. Pozytywnie sformułował św. Tomasz swe 
spostrzeżenie w części trzeciej Sum. theol., w  qu. X X X IV , w a.2: „Subito enim et in 
instanti perficitur operatio intellectus et voluntatis, ma gis quam Visio corporalis; 
eo quo intelligere, velle et sentire non est motus qui sit actus imperfecti (quod suc­
cessive perficitur), sed est actus iam perfecti...“ Zob. jeszcze Sum. c. Gent., lib. I I ,  
cap. X C V I

25 „Zdarzenia —  twierdzi słusznie Russell — nie są nieprzenikliwe, jak to się za­
kłada w stosunku do materii; przeciwnie, każde zdarzenie w czasoprzestrzeni zacho­
dzi na inne zdarzenia.“ Zarys filozofii, s. 327.

26 S. 70.
27 S. 64.
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w  ide i odwiecznego is tn ien ia  wszechświata nie może chodzić o nieskoń­
czony 'ciąg zdarzeń, k tó ry  m ia łb y  jak ieś absolutn ie  pierwsze zdarzenie czy 
jakieś absolutn ie pierwsze zdarzenia. Wszak ta k i ciąg m im o nieskończonej 
ilości swoich elementów m ia łby  w  swej przeszłości pewną zasadniczą gra- 
nicę, a tymczasem idea odwiecznego istn ien ia  wszechświata zdaje się w y ­
kluczać od strony przeszłości wszelką granicę, a w ięc i  tę granicę, która 
w iązałaby się z w ym ien ionym  ciągiem. W  te o rii mnogości nie można iść 
za sta rym  określeniem  nieskończoności: n i e s k o ń c z o n y m  j e s t  
t o ,  c o  n i e  p o s i a d a  g r a n i c y  ( in f in itu m  est id, quod lim item  
non habe t),28 natom iast nie podobna inaczej pojmować odwiecznego is t­
n ienia wszechświata, ja k  po l in i i  tego określenia.

5. Dlaczego dzieje wszechświata nie mogą obejmować nieskończonej 
ilości zdarzeń, wśród k tó rych  nie by łoby żadnego zdarzenia pierwszego 
względnie żadnych zdarzeń pierwszych?

Zanim  w ejdziem y we w łaściwą argumentację, chcia łbym  podkreślić, że 
założenie ta k ie j nieskończonej ilości zdarzeń przeszłych, o ja k ie j by ła  przed 
chw ilą  mowa, nie zawiera, o ile  mogłem stw ierdzić, ż a d n e j  s p r z e c z ­
n o ś c i  w e w n ę t r z n e j .

N ie możemy tu  inspirować się w yw odam i Franciszka S u a r  e z a 
i J a n  a o d ś w .  T o m a s z a 28 29 30 31 tw ierdząc, że założenie odwiecznego 
istn ien ia  wszechświata nie daje się pogodzić z po jaw ian iem  się w  n im  co­
raz to  nowych zdarzeń. D latego nie możemy transponować na g run t na­
szego rozum owania argum entacji w ym ien ionych  autorów, bo Suarez nie 
spostrzegł się p rzy  swoim  an tyew o lucy jnym  u jm ow an iu  wszechświata, że 
założenie odwiecznego is tn ien ia  jakiegoś by tu  nie ma n ic  wspólnego z za­
łożeniem jego ca łkow ite j niezmienności w  przeszłości,81 a Jan od św. To­
masza nie zauważył znów, że gdybyśm y opow iedzie li się za odw iecznym  
is tn ien iem  jakiegoś by tu  podległego zm ianie, to  n ie  m ie libyśm y podstaw 
do w yodrębnien ia  p rzy n im  żadnego pierwszego ru c h u .32

N ie możemy rów nież naw iązywać w  naszym w ypadku do w yw odów  ks. 
Salvatora T o n g i o r g i e g o  S. J. ,  k tó ry  u trzym yw a ł, że z założeniem

28 Tego rodzaju określenie nieskończoności przyjmował św. Tomasz z Akwinu, 
gdy pisał w Sum. theol., I, qu. V II, a.l: infinitum dicitur aliąuid ex eo quod non est 
finitum.

29 Disputationes metaphysicae, disp. X X IX , sect. I, n. 9 (Opera omnia edita a Ca- 
rolo B e r t o n, Parisiis M DCCCLVI, t. X X V I, s. 23, 24).

30 Dz. cyt., vol. I I ,  Phil. nat. I. p., qu. X X IV , a. 2, s. 481 a 13—17, b. 33—43.
31 „...omnis creatura ex aeternitate existens — pisał Suarez — necessario durare 

debet per aeternitatem in ea dispositione in qua creata est, non quod in aeternum, 
a parte post, ita sit necessario duratura ,id enim constat non esse necessarium, sed 
quod a parte ante per durationem infinitam, et sine principio, necessario sit in ea 
dispositione permansura, sive ilia dispositio sit substantiae, aut existentiae, sive qua- 
Utatis, aut situs, vel alterius hujus'modi, quia si res creatur ab aeterno in aliqua dis­
positione, etiam ipsa dispositio ab aeterno condita est; ergo etiam ipsa dispositio ha­
bet durationem sine principio; tails autem duratio necessario est infinita ex parte 
alterius extremi...“ L. c., s. 23.

32 Ten brak jest widoczny w dwu tekstach Jana od św. Tomasza: „De ratione... 
successions est, quod una pars desinat et alia incipiat; i l i a  a u t e m ,  q u a e  
d e s i n i t, q u a n d o m o t u s  f  u i t p r o d u c t u s  a b  a e t e r n o ,  vel 
duravit infinito tempore vel finite.“ L. c., a 11—15. „ S i  e r g o  d a t u r  a l i ­
q u a  [pars motus], q u a e  n u m q u a m i n c o e p i t ,  quia ab aeterno da­
tur motus ,illa non potuit nec infinito tempore nec finito durare.“ L  c b 33—37 
(Podkreślenia moje).
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odwiecznego is tn ien ia  wszechświata, z założeniem nieskończonej ilości 
up łyn ionych  dn i nie daje się pogodzić fa k t ustawicznego dodawania się do 
n ich  now ych dni, gdyż pojęcie dodawania czegoś do nieskończoności m ieś­
ci w  sobie sprzeczność. 33 34 D latego nie będziemy w zorow a li się na argumen­
ta c ji ks. Tongiorgiego, bo ten autor, k tó ry  w  zw iązku ze swą obiekcją 
tw ie rd z ił: quum  de m u ltitu d in e  ag itu r, parum  re fe rt ex qua parte ips i in -  
crem entum  accesserit 84, nie rozum ia ł tego, co św. Tomasz z A k w in u  w y ­
raz ił z taką jasnością w  Sum. c. Gent., lib . I I ,  cap. X X X V II I ,  że to, co jest 
pod pew nym  względem nieskończone, może wzrastać przez nowe dodatki 
z te j strony, z ja k ie j jest skończone, a w łaśnie p rzy założeniu odwiecznego 
is tn ien ia  wszechświata z nieskończoną ilością dn i chodzi o przyjęcie  czasu 
nieskończonego ex parte ante a skończonego ex parte post w  każdym  „te ­
raz“ . 35 K ie ru ją c  się tą  słuszną uwagą św. Tomasza pow iem y, że choć seria 
zdarzeń przeszłych jest skończoną w  każdym  przeżywanym  przez nas cza­
sie teraźnie jszym  i choć ta seria ciągle wzrasta przez urzeczyw istn ienie się 
każdego nowego zdarzenia, to  jednak mogliby iktciś prizyjąć bez wejścia 
w  sprzeczność logiczną z ty m i fak tam i, że seria zdarzeń przeszłych nie ma 
żadnego zdarzenia pierwszego czy żadnych zdarzeń pierwszych, a m ógłby 
to  p rzy jąć bez uw ik łan ia  się w  sprzeczność dlatego, że. zakłada, iż seria 
zdarzeń zrealizowanych we wszechświecie jest nieskończoną nie z obu 
stron, ex parte ante i ex parte post, ale ty lk o  ex parte ante, od strony prze- 
sz ości.

Jeżelibyśm y się zgodzili na tw ierdzenie św. Tomasza, wypow iedziane 
w  Q uodlibe tum  duodecimum, a. 2, że pojęcie nieskończoności aktua lne j, 
k tó rą  jakieś stworzenie posiadałoby pod pew nym  względem, nie zawiera 
w  sobie sprzeczności (non im p lica t contradictionem ), to  m oglibyśm y sfor­
m ułować tezę, że pojęcie nieskończonej ex parte ante serii zdarzeń sukce­
syw nych nie ty lk o  nie zawiera tych  sprzeczności, ja k ie  m og łyby się nasu­
wać pod w p ływ em  w yw odów  Suareza, Jana od św. Tomasza i  ks. Tongior­
giego, ale nie zawiera żadnej w  ogóle sprzeczności.

6. Jednakowoż stw ierdzenie niesprzeczności w  pojęciu nieskończonej 
serii zdarzeń przeszłych n ie  wystarcza samo przez się do tego, żebyśmy m o­
g li powiedzieć, iż jest w  jak iś  sposób rzeczą m ożliwą, by dotychczasowe

33 Institutjones philosophicae w, t. I I ,  Parisiis (bez daty), s. 336, nr. 291
34 Tamże, s. 292 b.
35 Czytamy tam: „...nihil prohibet infinito ex ea parte additionem fieri qua est f i-  

nitum. Ex hoc autem quod ponitur tempus aeternum, sequitur quod sit infinitum ex 
parte a n t e ,  sed finitum ex parte p o s t :  nam praesens est terminus praete- 
riti.“ Por. analogiczne wywody ks. Konstantego G u t b e r l e t a  w Allgemei­
ne Metaphysik », Münster 1897, s. 172-173, s. 276, ad b.

Można również i tak argumentować, jak  argumentował ks. Jolivet. Autor ten w  ten 
sposób przedstawił zarzut, jaki został wysunięty przeciw nieskończonej w przeszłoś­
ci serii zdarzeń:

„La seule objection qui ait été faite contre cette opinion consiste à dire que si la 
serie des causes et des effets était réellement infinie dans le passé, elle serait en mê­
me temps finie dans le présent et à chaque moment de la durée, puisque chaque 
nouveau terme de la série ajouterait quelque chose à celle-ci. En d'autres termes, 
elle constituerait un n o m b r e  i n f i n i ,  ce qui est contradictoire.“ Na ten 
zarzut francuski scholastyk odpowiada: „Mais cette objection est une pure pétition 
de principe. Car l a  s é r i e  i n f i n i e  n e  c o n s t i t u e r a i t  p a s  u n  
n o m b r e ,  puisque ,par hypothèse, il n'y aurait pus de premier terme et, par la 
meme, pas de somme ni de nombre." Zob. cyt. wyż. dzieło ks. Joliveta, t. I I I  Méta­
physique, s. 324.
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dzie je  wszechświata nie m ia ły  żadnego początku czasowego. Bo jeże li nie 
jest prawdą, co u trzym yw a ł A r y s t o t e l e s  i św. Tomasz z A k w i­
nu , 36 37 a co dziś jeszcze u trzym u je  np. ks. Józef d e  T o n  q u e d e c 3. J 
czy Jakub M  a r  i  t  a i  n, 38 że zasada sprzeczności w  u jęc iu  ontologicznym  
lub  logicznym  jest na jw yższym  prawem  i ostateczną podstawą całego na­
szego m yślen ia  —  błędności tego poglądu dow iód ł Jan L u k a s i e  w  i c z  
w  stud ium  O zasadzie sprzeczności u  A rystotelesa  (K raków  1910) 39 —  to 
w  ta k im  razie, biorąc pod uwagę tę okoliczność, iż porządek logiczny sta­
now i swoistą transpozycję porządku ontologicznego, na k tó rym  ostatecznie 
się opiera, n ie thożemy już  z igóry tw ierdzić , że n ie  może bezwzględnie za­
istnieć to  ty lk o , co k łó c i się z zasadą sprzeczności w  u jęc iu  ontologicznym, 
w  czego w ięc po jęc iu  m ieści się sprzeczność, i  że może w  ja k iś  sposób zna­
leźć realizację to  wszystko, co nie wchodzi w  k o n f lik t  z w ym ien ioną  zasa­
dą, czego pojęcie n ie  zaw iera sprzeczności.

Jeżeli idzie o  szereg dokonanych zdarzeń, w  ty m  ty lk o  w ypadku  ten s-ze- 
reg b y łb y  szeregiem nieskończonym ex parte antę, szeregiem bez p ie rw ­
szego- zdarzenia, a  przez to samo szeregiem bez początku czasowego, gdy­
by w  przeszłości ko lisko  dzie jów  obróciło  się faktyczn ie  w  szeregu zdarzeń 
nie dającą się przeliczyć od c h w ili obecnej ilość razy, tzn. ilość razy, k tó ­
re j n ie  zdo ła libyśm y określić , jeże iibyśm y zaczęli poszczególnym zdarze­
n iom  ko le jno  podporządkowywać idące po sobie od je d y ń k i liczby  całko­
w ite . T a k i w praw dzie  o b ró t kolaska dz ie jów  abs trakcy jn ie  pom yśleć się da­
je, a le n ie  w idać, na ja k ie j drodze m óg łby  znaleźć urzeczyw istn ien ie .

Uwzględnia jąc rozróżnienie m iędzy nieskończonością p o t e n - c  j  a l n ą  
( in f in itu m  in  potentia, in f in itu m  syncategorematice) a nieskończonością 
a k t u a l n ą  ( in f in itu m  in  actu, in f in itu m  categorematice), tzn. m iędzy 
możnością ciągłego w zrostu bez końca 40 a fak tycznym  brakiem  granicy, 41 
zw róćm y n a jp ie rw  uwagę na to,>że przyszłe dzieje wszechświata m ogłyby

36 In  Metaphysicam Aristotelis commentaria cura et studio P. Fr. M. R. C a  t-  
h a 1 a, Taurini M C M X X V I, lib. IV , lect. V I, n. 603, 605, s. 202, lib. X I, lect. V, n. 2211. 
s. 632; Sum, theol., I —II ,  q. X C IV , a. 2, I I —-II, q. I, a. 7.

37 La critique de la connaissance, Paris M C M X X IX , s. 314, § 5.
38 Sept leçons sur l‘être et les premiers principes de la raison spéculative, Paris, 

Téqui (bez daty), s. 41.
39 W tym studium Lukasiewicz wskazał na to, że zasada sprzeczności nie wchodzi 

w grę jako racja logiczna przy udowadnianiu takich praw logicznych, jak np. prawo 
tożsamości; Epp, prawo sylogizmu o dwu przesłankach hipotecznych: CKCpqCqrCpr, 
prawa symplifikacji: CKpqp t CKpqq, prawa składania: CKCpqCprCpKqr i CKCqp- 
CrpCAqrp oraz prawa przemienności: EKpqKqp i EApqAqp. (Zmieniłem ideografię 
Ludwika C o u t u r a t a ,  jaką Lukasiewicz posługiwał się w  książce O zasadzie 
sprzeczności u Arystotelesa, na ideografię, jaką ten logistyk wprowadził po raz 
pierwszy w  studium O znaczeniu i potrzebach logiki matematycznej, drukowanym 
w  pracy zbiorowej Nauka polska, je j potrzeby, organizacja i rozwój, Warszawa 1929 
s. 604—620). Praw logicznych, które nie posiadają żadnego związku z zasadą sprzecz­
ności, jest, według Łukasiewicza, dość pokaźna liczba, tak że z ich pomocą można by 
skonstruować cały szereg form rozumowania dedukcyjnego i indukcyjnego i stwo­
rzyć naukę. Mając na uwadze te dane Lukasiewicz pisze na s. 205 swej książki, że 
zasada sprzeczności „nie tylko nie jest ostateczną, ale nie jest i niezbędną podstawą 
logicznego myślenia". „Byłby najwyższy czas — kończy swe wywody Lukasiewicz —- 
żebyśmy przestali powtarzać bezkrytycznie za Arystotelesem, że zasada sprzeczności 
jest najwyższym prawem i ostateczną podstawą całej naszej wiedzy.' (S. 206).
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być ex parte post nieskończone potencja lnie, ale n ie  m og łyby n igdy  być 
nieskończone aktua ln ie . M og łyby  być te dzieje pod w ym ien ionym  wzglę­
dem nieskończone potencja ln ie , jeże liby poszczególne zdarzenia p rzy­
szłe m ogły bez końca następować ko le jno  po sobie tak, że długość trw an ia  
czasowego wszechświata ustaw icznie by wzrastała. N ie  m og łyby jednak 
n igdy  przyszłe dzieje wszechświata być ex parte post nieskończone ak tua l­
nie, bo żeby m ogły k iedy  posiąść taką właściwość, m us ia łyby  objąć w  swym  
biegu faktyczną ilość zdarzeń bez końca, ilość zdarzeń nieprzeliczalną, zw ią­
zaną z rozciągłością czasową w o lną  od wszelkiego, naw et od prow izorycz­
nego kresu. To zaś jest n iem ożliwe, bo p rzy  rea lizac ji sukcesywnych zda­
rzeń bez końca końsko dzie jów  n ie  m ogłoby zatrzym ać się na żadnym 
konkre tnym  zdarzeniu jako  na sw ym  ostatecznym kresie, a w  następstwie 
tego w  żadnym  momencie czasu jego obró t n ie m ógłby być z p unk tu  w i­
dzenia pojęcia nieskończonej in  actu  ilości zdarzeń obrotem  w  całości do­
pe łn ionym , kom ple tnym .

Otóż, jeże li przyszłe dzieje wszechświata nie mogą być szeregiem zda­
rzeń nieskończonym aktua ln ie  ex parte post, to  w  ta k im  razie i m in ione 
dzieje wszechświata nie mogą być szeregiem zdarzeń nieskończonym ak­
tua ln ie  ex parte antę tak , żeby nie m ia ły  żadnego pierwszego zdarzenia 
czy żadnych zdarzeń pierwszych, a ty m  samym żadnego początku czasowe­
go. Wszak p rzy  nieskończonym aktua ln ie  ex parte antę szeregu zdarzeń 
sukcesywnych chodzi w  zasadzie o to  samo, co p rzy  takim że szeregu zda­
rzeń nieskończonym  aktua ln ie  ex parto  post, m ianow ic ie  o  b r  a  k  g r  a- 
m i  c y. To, że w  p ie rw szym  w ypadku  te n  ¡brak g ran icy  je s t b rak iem  po­
czątku, a w  d rug im  w ypadku  jest b rak iem  końca, to  jes t ju ż  kwestia dal­
szej de term inacji, wyznaczonej przez kontekst sy tuacy jny. Jeżeli w ięc 
w  żadnym  momencie przyszłości n ie m ógłby znaleźć pełnej rea lizac ji ciąg 
zdarzeń, k tó ry  m ia łb y  być bez gran icy ex parte post, to  w  ta k im  razie 
~w żadnym  „te raz “  n ie  m oglibyśm y powiedzieć, iż  w  przeszłości dokonało 
się ty le  zdarzeń, że ich  szereg nie ma już  żadnej gran icy ex parte antę, 40 41

40 „Infinitum... in potentia — pisał Jan od św. Tomasza — dicitur illud, quod se­
cundum id, quod habet, est finitum, sed secundum id, quod est in potentia, non habet 
terminum, id est non potest Uli assignąri certus determinatus terminus, ultra 
quem transire non possit, sive per additionem sive per substractionem sive per suc- 
cessionem.“ Dz. cyt, vol. I I ,  Phil. nat. I. p., qu. X V , a 1, s. 316 b 20—29. Zob. jeszcze 
w  następnym artykule tego samego tomu Tomistycznego kursu filozoficznego s. 320 
b 3—12.

41 Jan od św. Tomasza w  ten sposób określał ten drugi gatunek nieskończoności: 
„Infinitum  in actu, quod etiam infinitum positione seu positive appellari potest et 
communiter dicitur infinitum categorematice, id est affirmative aut praedicative, 
est illud, cui non solum non potest signari terminus, ultra quem non transeat, sed 
etiam de facto omnes terminos transit, et ideo requiritur ad tale infinitum, quod 
habeat partes infinitas aequales uni certae non communicantes inter se et simul 
existentes.“ Dz. cyt, vol. I I ,  Phil. nat. I. p., qu. X V , a. 1, s. 316 a 44 —  b 9. Bardzo 
zwięźle wyraził treść pojęcia nieskończoności aktualnej o. Józef G r  e d t, O.S.B., 
Pisząc w „Elementa philosophic aristotelicothomisticae“ 5, Friburgi Brisgoviae 1929, 
vol. i, n. 365, s. 287: „Infinitum  in actu est, quod est sine termino.“ Za niezadowa­
lające określenie nieskończoności aktualnej należy uznać to, jakie podaje ks. Ton- 
giorgi w  drugim tomie „Institutiones philosophicae“, s. 169, n. 347: „Infinitum  actu 
est quod actu habet omnem perfectionem quam habere potest.“ Nie widać, dlaczego 
to, co in actu posiada wszelką doskonałość, jaką może posiadać, musiałoby być nie­
skończone aktualnie. Przecież wszystko zależy od tego, jak i zasięg doskonałości może 
objąć i w  jakim  stopniu może je posiadać.
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czy li że nie ma żadnego zdarzenia pierwszego. N ie m oglibyśm y ta k  powie­
dzieć dlatego, że, ja k  tam , ta k  i tu , wchodzi w  grę ta  sama niemożliwość, 
m ianow icie n i e m o ż l i w o ś ć  p e ł n e g o  z r e a l i z o w a n i a  s i ę  
w  j a k i m k o l w i e k  m o m e n c i e  c z a s u  t a k i e g o  c i ą g u  
n  a s t  ę p u j ą c y c h  p o s o b i e  z  d ¡a r  z  e ń, Ik. t  ór  y  m  ia ł b y  n i e  
p o s i a d a ć  w  j a k i m ś  k i e r u n k u  ż a d n e j  g r a n i c y .  A  je ­
żeli przeszłe dzieje wszechświata m usia ły m ieć jakieś zdarzenie pierwsze 
czy jakieś zdarzenia pierwsze, to  w  ta k im  razie wszechświat n ie is tn ie je  od 
w ieków , bo ma początek w  sw ym  trw a n iu  czasowym, k tó ry  od c h w ili obe­
cnej jest oddzielony przez skończony ciąg czasu, powstały ze sumowania 
się skończonej ilości skończonych w  swej rozciągłości odcinków  czasu, 
z ja k im i ściślej lub  luźn ie j b y ły  powiązane wszystkie dokonane zdarzenia. ;-

7. Tw ierdząc ta k  chcia łbym  podkreślić, że chodzi m i ty lk o  o tezę, iż to, 
czego trw an ie  wyraża się w  szeregu następujących po sobie zdarzeń o skoń­
czonej rozciągłości czasowej, n ie  może stanowić nieskończonej aktua ln ie  
mnogości zdarzeń, lecz jest zawsze ograniczone obustronnie, od strony prze­
szłości z ra c ji swego zapoczątkowania w  czasie czy razem z czasem i od stro­
n y  zapadającej m om entalnie w  przeszłość coraz to  nowej teraźniejszości. 
Natom iast nie tw ierdzę, żeby to  z otaczającego nas świata, w  czego trw a ­
n iu  nie da się w yróżn ić  żadnych zm ian, tak  substancjalnych, ja k  i  przypa­
dłościowych, żadnego następstwa skończonych czasowo zdarzeń, nie mo­
gło istnieć odwiecznie, bez początku swego trw an ia . W szystkie argumen­
ty  w ysunięte przed chw ilą  przeciw  odwiecznemu is tn ien iu  wszechświata 
nie dotyczą tak ich  bytów , ja k  dusza ludzka wzięta w  swej niezm iennej 
substancji, jeże liby ty lk o  ta  dusza mogła istnieć nie spełniając żadnych 
czynności i  n ie  będąc w  następstwie te j in e rc ji odnoszoną zewnętrznie do 
skończonych odcinków  trw a n ia  czasowego. To samo należałoby również 
powiedzieć o niezm iennej substancji duchów czystych, pom yślanych w  wa­
runkach  podobnej inaktyw nośc ł, jeże li ty lk o  filo zo f ja ko  talki może z ja ­
kim ś prawdopodobieństwem  tw ie rdz ić  o is tn ien iu  w ym ien ionych  duchów. 
N ie zdołano dotąd wysunąć żadnych racy j, k tóre  by dow odziły n iem ożli­
wości odwiecznego is tn ien ia  wskazanych bytów . Zauw ażył to  już  ks. Kon­
stanty G u t b e r i e t ,  k tó ry  w  Allgem eine M etaphysik  41 stonował 
tw ierdzenie Suarezai45 46 i> Jana od św. Tomasza, 4'' że b y ty  o n iezm iennym  
trw a n iu  (res permanentes) niezależnie od tego, czy to  b y łyb y  substancje 
niezniszczalne (inco rrup tib iles  substantiae), czy jestestwa zniszczalne (res

42 Do tego samego rezultatu moglibyśmy dojść na znacznie krótszej drodze, pyta­
jąc sie, czy szereg zdarzeń sukcesywnych mógłby być tak przedłużony a parte antę, 
żeby nie miał żadnego zdarzenia pierwszego? Na to pytanie musimy odpowiedzieć 
przecząco, bo przy żadnym zdarzeniu przedłużającym a parte antę serię wymienio­
nych zdarzeń nie moglibyśmy się zatrzymać twierdząc, że już dokonało się to, o co 
nam chodzi, skoro mamy na uwadze serię zdarzeń sukcesywnych bez żadnej grani­
cy a parte ante. A  jeżeli tak, to w  takim razie nigdy nie mogłaby znaleźć realizacji 
seria zdarzeń sukcesywnych bez zdarzenia pierwszego.
■ 42 43 44 M a r i t a i n  utrzymuje, że istnienie duchów czystych przedstawia się 
w  świetle rozumu naturalnego nie tylko jako coś teoretycznie wysoce prawdopodob­
nego, ale jako coś pewnego. Zob. tego autora Les degrés du savoir 2, Paris 1934, 
s. 436, 437.

44 Cyt. wyż. wyd. s. 273—279.
45 Dz. cyt., disp. X X , sect. V  ,n. 15—21 (cyt. wyż. wyd., t. X X V , s. 783—785).
46 Dz. cyt., vol. I I ,  Phil. nat. I. p., qu. X X IV , a. 2, s. 482—484.
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co rrup tib iles  permanentes), m ogły być ta k  przed w iekam i stworzone, iż 
nie m ia łyby  żadnego początku swego trw an ia , gdyż to  nie jest_bezwzględ­
nie n iem ożliwe ani n ie zaw iera w  sobie żadnej sprzeczności. 4‘ N ie wcho­
dząc jednak w  to, czy nie można by posunąć się dalej, n iż  to z rob ił ks. G ut- 
berlet, m ianow icie  czy od Suareza i  Jana od św. Tomasza nie można by 
bez zastrzeżeń przejąć p rzyna jm n ie j tw ierdzen ia  o m ożliwości odwieczne­
go istn ien ia  by tów  duchowych w zię tych  w  istanie ca łkow ite j n iezm ienno­
ści, chcia łbym  zaznaczyć, że jeże li idzie o kwestię fak tu , to  gdy ograniczy­
m y się do duszy ludzk ie j, m usim y przyznać, że n ic nie przem awia za tym , 
żeby substancja te j duszy rzeczywiście is tn ia ła  od w ieków  nie spełniając 
do mom entu obudzenia się naszej świadomości żadnych czynności.

8. Dowodząc, że wszechświat by tów  podległych zm ianom nie m ógł roz­
w ija ć  się od w ieków  w  szeregach zdarzeń, n ie  biorę za p u n k t w y jśc ia  ar­
gum entac ji jak ichś wym agań, k tó rych  podm iotem  b y łb y  . c z a s  
j a k o  t a  k  i, czas. w z ię ty  w  swej s p e c y f i c z n e j  rze­
czywistości. Sądzę bowiem, że gdy uw zględn im y czas jako  tak i, 
czas rozum iany jako  „m ia ra  zm iany po ję te j jako pew ien porzą­
dek, w yrażony p rzy pomocy p rzysłów ków : wcześniej, późn ie j“  1 (nu- 
rnerus motus secundum prius et posterius), 49 to  n ic  ze specyficz­
nych w łaściwości czasu n ie  zmusza nas do tego, byśm y m usie li przed ja ­
k im ko lw ie k  jego konkre tnym  odcinkiem  założyć dla niego absolutny po­
czątek, podobnie ja k  n ic  nie każe nam przy jąć jego ostatecznego końca po 
tak ie j czy inne j serii up łyn ionych  chw il. W  zw iązku z tą  właściwością cza­
su m usim y zauważyć, że jeże liby ty lk o  mogła urzeczyw istn ić się jakaś nie­
skończona aktua ln ie  ilość zdarzeń następujących po sobie, to  chociaż te 
zdarzenia zna jdow a łyby w  ta k i czy in n y  sposób odniesienie do skończonych 
odcinków  czasu, ze sumowania się nieskończonej aktua ln ie  ilości tych  od­
c inków  pow sta łaby jakaś nieskończona ak tua ln ie  rozciągłość czasowa. N ie 
m oglibyśm y tu  odw oływ ać się do tw ierdzen ia  Jana od św. Tomasza: f in i-  47 48 49

47 Pogląd, że byty o niezmiennym trwaniu mogłyby istnieć od wieków, znajduje­
my także u takich nowszych autorów, jak  np. ks. Bernard B a r t m a n n  (Lehr- 
buch der Dogmatik 8, Freiburg i. Br. 1923, I. Bd., s. 244), ks. Franciszek D i e k  a m p 
(Theologiae dogmaticae manuale, iuxta editionem sextam versionem latinam curavit 
Adolphus M. H o f f m a n n ,  O.P., Parisiis — Tornaci — Romae 1933, vol. I I ,  s. 28).

48 Z a w  i r  s k  i sądził, że tymi słowy można wyrazić w sposób bardziej popraw­
ny arystotelesowską definicję czasu. Zob. tego autora Rozwój pojęcia czasu, osobne 
odbicie z „Kwartalnika Filozof“, t. X I I ,  z. 1 i 2, Kraków 1935, s. 9.

49 Sum. theol., I, qu. X , a. 1. — O. S e r t . i l l a n g e s  słusznie bronił tę defi­
nicję przed zarzutem błędnego koła. Oto, co pisał francuski dominikanin na s. 43, 44 
drugiego tomu monografii o św. Tomaszu z Akwinu: „Et ąu‘on ne dise pas: Cette dé­
finition est circulaire pour cette raison que la succession qui y figure suppose déjà 
le temps: il n‘en est rien. La succession dont on entend parler n'est pas la succes­
sion temporelle, c'est l'ordre des états du mouvement en tant que celui-ci dépend de 
la quantité et de ses positions coexistentes. I l  n'y a donc pas cercle, mais simple dé­
pendance de trois choses: premièrement l'ordre coexistant des positions quantitati­
ves; deuxièmement l'ordre des états du mouvement qui parcourt ces positions; troi- 
sièment l'ordre numéral réalisé dans l'âme par son adaptation à ces choses." 
Por. św. T o m a s z a  z A k w i n u  Commentari a in octo libros Physicorum 
Aristotelis, lib. IV , cap. X I, lect. X V II, n. 10 (Wyd. Leon., t. I I ,  Romae 
M D C C C LX X XIV , s. 203, 2 kol .). Z a w i r s k i  nie zrozumiał Arystotelesa, gdy
w L ‘Evolution de la notion du temps, s. 21, twierdził, że „wcześniej“ i „później“, 
które według starożytnego myśliciela istnieją w ruchu, wyrażają porządek czasowy 
(l'ordre temporel) z jego ciągłością tak, że rola duszy w stosunku do tego porządku 
ogranicza się tylko do jego oceny liczbowej.
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tu m  addito f in ito  non fa c it in fin itu m , 50 gdyż to  tw ierdzen ie  w  naszym w y ­
padku okazuje się słuszne jedyn ie  p rzy  sum owaniu się skończonej ilości 
ograniczonych pod względem  swego trw a n ia  odcinków  czasu. A  ponieważ 
p rzy  nieskończonej aktua ln ie  ilości zdarzeń sukcesywnych cecha aktua l­
nej nieskończoności m ogłaby występować albo ex parte antę, albo ex pa r­
te post, albo i  ex parte  antę i  ex parte post, dlatego m ierzący trw an ie  tych 
zdarzeń czas albo m ógłby n ie  m ieć początku, albo, m ając początek, nie 
m ia łb y  naw et chw ilow o żadnego końca, albo n ie m ia łb y  żadnego początku 
i  żadnego, choćby prow izorycznego ty lk o  końca. 50 51 Jednakowoż ilość zda­
rzeń następujących ko le jno  po sobie nie może stanowić pod żadnym  wzglę­
dem nieskończonej aktua ln ie  mnogości, bo w  żadnym momencie czasu nie 
może dojść do pełnej, ca łkow ite j rea lizac ji takiego szeregu tych  zdarzeń, 
k tó ry  m ia łby  nie posiadać gran icy ex parte antę czy ex parte post, czy w re­
szcie z obu stron równocześnie. Wobec tego p rzy jm u ję , że i  czas, k tó ry  
w ystępu je  jako  coś pochodnego w  stosunku do dokonanych zm ian, nie 
może z powodu dla siebie zewnętrznego posiadać żadnej z ty ch  trzech w ła ­
ściwości, ja k ich  ewentualność w zię liśm y pod uwagę p rzy autonomicznym 
po trak tow an iu  specyficznej treści pojęcia czasu, a pam iętam y, że jedną 
z uw zględn ionych przez nas w łaściwości czasu b y ł b rak  początku.

9. Opierając całą argum entację za początkiem  czasowym wszechświata 
nie na specyficznych właściwościach czasu, lecz na n iem ożliwości zaistnie­
n ia  w  obrębie zdarzeń, k tó re  składają się na dzieje wszechświata, mnogoś­
ci nieskończonej aktua ln ie , idę w  zasadzie za w yw odam i, ja k ie  w ysunęli 
Suarez i  52 Jan od św. Tomasza. 53 A rgum entację  tych  auto rów  przetoczy­
łem  jednak na szersze to ry , bo gdy on i bazowali w  swych w yw odach na 
ruchu  w z ię tym  w  jego rodzajowej w łaściwości b y tu  sukcesywnego, to

50 Dz. cyt., vol. I I ,  Phil. nat. I. p, qu. X X IV , a. 2, s. 482 a 14— 15. W artykule dru­
gim kwestii piętnastej (s. 320 b 12—14) J a n  o d  ś w . T o m a s z a  pisał.
„per additionem... finitarum partium infinitum non est pertransibile“. Podobne tw ier­
dzenie wysunął również ks. T o n g i o r g i  (dz. cyt., t. I I ,  s. 171, propositio IV).

81 O. Albert K  r  ą p i e c, O.P. trafnie zauważył w artykule Raz jeszcze o ki­
netycznym dowodzie istnienia Boga („Znak“ r. V, 1950, 25, s. 292, przypisek), że „nie 
można... ściśle argumentować o początku, czasowym zmian czy materii, na skutek 
tego że one się wyrażają w czasie“. Mniej nas tylko zadowala to, co dominikanin 
krakowski zaraz dalej pisze: „wprawdzie każdy odcinek czasu, jak i zdołamy wyod­
rębnić, będzie posiadał charakter czegoś skończonego, to jednak nie można zapomi­
nać, że każdy wyodrębniony odcinek czasu jest właśnie dowolnie wyodrębniony 
przez umysł; słowem miara czasu jest bytem pojęciowym, posiadającym swe uzasad­
nienie w rzeczy.“ O. Krąpiec słusznie uważa czas za ens rationis cum fundamento 
in re, ale z tej tezy realizmu umiarkowanego wyprowadza nie mający z nią nic 
wspólnego wniosek w  duchu czystego konwencjonalizmu, że „każdy wyodrębniony 
odcinek czasu jest... dowolnie wyodrębniony przez umysł“, a ponadto tak rozumuje, 
jakby uważał za poprawne to zastosowanie cytowanego wyżej twierdzenia Jana od 
św. Tomasza, które byliśmy zmuszeni zakwestionować.

52 Dz. cyt., disp. X X IX , sect. I, n. 9 i 10 (cyt. wyż. wyd., t. X X V I, s. 23—24). — 
Wykorzystałem w pewien sposób tylko początek argumentacji Suareza: „...licet ex 
sua specifica ratione fmotus coeli] non postulet certum principium, vel terminum, et 
ideo potuerit ante quodlibet instans incipere et post ąuodlibet instans durare, tamen 
ex genérica ratione motus et entis successivi, repugnat illi aeterna duratio sine prin­
cipio, ...quia alias nunąuam potuisset pertransiri...“ (n. 9, s. 23).

03 Dz. cyt., vol. I I ,  Phil. nat. I. p., qu, X X IV , a. 2, s. 480—484. — Poszedłem tylko 
za tą częścią wywodów Jana od św. Tomasza, która może być uważana za uściślenie 
przytoczonej w poprzednim przypisku argumentacji Suareza (s. 482 b 24—37).
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w  podanym  w yże j rozum owaniu wyszedłem  poza obręb ruchu, nie ty lk o  
poza obręb ruchu w  znaczeniu ścisłym, poza ruch  fizyczny, ale także poza 
obręb ruchu w  znaczeniu szerokim, ja k im  są rów nież czynności psychiczne, 
gdyż pojęciem  zdarzenia ob ją łem  nie same zm iany, ale i  niezmienne u trzy ­
m yw an ie  się p rzy  is tn ie n iu  pew nych by tów , pew nych stanów rzeczy czy 
pewnych określonych sytuacyj.

Chociaż wśród bezpośrednich insp ira to rów  m oje j a rgum entacji w ym ie ­
n iłem  Suareza, to  jednak sądzę, że ta  argumentacja pozostaje w  pełne j h a r­
m on ii ze stanowiskiem , jak ie  św. Tomasz z A k w in u  za ją ł p rzyna jm n ie j 
w  pierwszej części Sum m y Teologicznej. Bo jeże li w  a rty k u le  czw artym  
kw es tii siódmej części pierwszej wym ienionego dzieła dokto r powszechny 
dowodził, że n ie  m ogłaby zaistnieć mnogość aktua ln ie  nieskończona per 
accidens, 54 to  w  ta k im  razie nie mógł, chcąc być konsekwentnym , p rz y j­
mować teoretycznej m ożliwości odwiecznego istn ienia b y tó w  podległych 
ruchow i, zm ianie. Tak b y ło  faktyczn ie , bo chociaż w  zasadniczej części a r­
ty k u łu  drugiego kw es tii czterdziestej szóstej te j samej p ierwszej części 
Sum m y Teologicznej w y ra z ił zdanie, że biorąc za p u n k t w y jśc ia  wszech­
św iat, rozpa tryw any w  ponadprzestrzennej i  ponadczasowej istocie skła­
dających się nań bytów , i  w olę Bożą, k tó ra  w  odniesieniu do stworzeń n i­
czego nie chce z bezwzględną koniecznością, n ie  da się ściśle udowodnić te ­
go, co jest przedm iotem  w ia ry , że m ianow icie  wszechświat nie zawsze is t­
n ia ł, to  jednak w  odpowiedzi na ósmą obiekcję wym ienionego a rtyku łu  
w yraźn ie  zacieśnił zakres, ważności sw oje j tezy. W  ob iekc ji ósmej zostało 
powiedziane, że można z całą koniecznością w iedzieć, iż  wszechświat ma 
początek w  sw ym  trw a n iu , bo p rzy  p rzec iw nym  założeniu m usie libyśm y 
przy jąć coś, co jest n iem ożliwe, m ianow icie  że w  następstwie is tn ien ia  
przed nam i nieskończonej ilości ludz i obdarzonych duszą nieśm ierte lną 
istn ia łaby teraz nieskończona aktua ln ie  ilość dusz. Na ta k  sform ułow aną 
trudność św. Tomasz odpowiedział, „że ta  obiekcja ma charakter p a rty k u ­
la rny. Stąd m ógłby ktoś powiedzieć, że wszechświat is tn ie je  od w ieków , 
albo p rzyna jm n ie j pewne określone stworzenie ja k  anio ł, ale nie człowiek. 
M y zaś bierzemy rzecz ogólnie pyta jąc się, czy jakieś stworzenie m ogłoby  
istn ieć od w ieków  (Nos autem  in tend im us un ive rsa lite r an a liąua creatura  
ju e r it  ab aeterno)“ . W  a rtyku le  d rug im  kw es tii czterdziestej szóstej p ie rw ­
szej części Sum m y Teologicznej u ją ł w ięc św. Tomasz zagadnienie w  ten 
sam ogólny sposób, w  ja k i je  u ją ł ju ż  wcześniej w  Sum. c. Gent., lib . I I  
cap. X X X V II I .  55 M ia ł w ięc Jan od św. Tomasza w ie le  danych do tego, by

54 Tę mnogość określał ś w . T o m a s z  loco citato w  ten sposób: „Per acci­
dens... dicitur multitudo factu] infinita, ąuando non reąuiritur ad aliquid infinitas 
multitudinis ,sed accidit it a esse.“ (Słowo w nawiasie dodałem na podstawie kon­
tekstu). Pojęciem mnogości nieskończonej aktualnie per accidens obejmował św. To­
masz zarówno byty występujące po sobie sukcesywnie, jak  i byty istniejące równo­
cześnie. Pierwszą część tego twierdzenia opieram na podanym przez św. Tomasza 
przykładzie wymienionej mnogości („Sed multitudo martellorum, quae accidit ex 
hoc quod unum frangitur et accipitur aliud, est multitudo per accidens. Accidit 
enim quod multis martellis operetur, et nihil differt utrum uno, vel duobus, vel p lu - 
ribus operetur, vel infinitis, si infinito tempore operaretur“), zaś podstawę drugiej 
części mego twierdzenia stanowi odpowiedź autora Summy Teologicznej na obiekcję 
ósmą artykułu drugiego kwestii czterdziestej szóstej pierwszej części dzieła.

55 Na to, że św. T o m a s z  tak faktycznie postąpił w  wymienionym tu m iej­
scu Sum. c. Gent., wskazuje odpowiedź, jaką dał na trzecią obiekcję. W obiekcji tej 
zostało powiedziane, że „infinita non est transire. Si autem mundus semper fuisset,
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w  tych  słowach w yraz ić  najdojrzalsze, ale niedopowiedziane do końca in tu i­
c je  swego m istrza: Solum  enim  in te n d it [D. Thomas] potuisse m undum  es- 
se ab aeterno secundum substantiam  ve l aliquas creaturas permanentes, non 
secundum generationes et motus, praesertim  p rop te r generationem hom i- 
num. 56 Zasadniczo ta k  samo zrozum ia ł m yśl św. Torńasza ze Sum m y Teo­
logicznej ks. Franciszek D i e k a m  p. * 57 58 Jeżeli Józef S c h n i p p e n -  
k  6 11 e r, 38 ks. Bernard B a r  t  m  a n n, 59 ks. Dezydery N  y  s 60 * 62 i ks. 
S a 1 a m  u c h  a 01 przedstaw ili stanowisko autora Sum m y Teologicznej 
w  ten sposób, jakoby św'. Tomasz b y ł zdania, że początku czasowego nie 
można ściśle udowodnić dla c a ł e g o  wszechświata, to  u czyn ili ta k  dla­
tego, że p rzy  a rtyku le  d rug im  kw estii czterdziestej szóstej części pierwszej 
dzieła w z ię li pod uwagę sam corpus a rticu li, natom iast pom inę li wnoszącą 
res trykc je  odpowiedź na obiekcję ósmą. Uznając słuszność in te rp re ta c ji Ja­
na od św. Tomasza i  ks. D iekámpa, nie możemy jednak zapominać o tym , 
czego w ym ien iony  tu  dom in ikan in  jakoś n ie  dostrzegł, że dokto r powsze­
chny, ulegając w yraźnym  flu k ta c jo m  poglądów, opow iadał się czasem 
naw et za możliwością odwiecznego istn ien ia  by tó w  podleg łych ruchow i, 
zm ianom, a p rzyna jm n ie j podległych pewnej fo rm ie  ruchu czy w  ogóle 
zm iany, ja k  o ty m  świadczą zarówno n iektóre  teksty wcześniejsze od 
p ierwszej części Sum m y Teologicznej (De potentia Dei, qu. I I I ,  a. X V I I ) ,0"

es sent iam infinita pertransita: quia quod praeteritum est, pertransitum est; sunt 
autem infin iti dies vel circulationes solis praeteritae, si mundus semper fuit.“ 
Na tę obiekcję św. Tomasz odpowiedział: „Quod etiam tertio ponitur, non est cogens. 
Nam infinitum, etsi non sit simul in actu, potest tamen esse in successione: quia sic 
quodlibet infinitum acceptum finitum est. Quaelibet igitur circulatio praeceden- 
tium transiri potuit: quia finita, fuit. In  omnibus autem simul, si mundus semper 
fuisset, non esset accipere primam. Et ita nec transitum qui semper exigit duo 
extrema.“ J a n  o d  św. T o m a s z a  trafnie zauważył: „Ecce, quomodo 
S. Thomas fatetur, non posse esse transactas infinitas circulationes collective, et 
quia non posset accipi prima, non posset accipi transitus, motus autem transitus est. 
Quod est non dari motum ab aeterno, quia cum non sit accipere primam, ilia, sub 
qua mundus creatus est, caruit principio, atque adeo fuit infinita in _ duratione et 
permanentia, quod est non esse motum.“ (Dz. cyt., 1. c., s. 482-a 42-b 6.) Jeżeli więc autor 
Summy filozoficznej był przekonany, że ruch nie mógłby się dokonywać od wieków, 
to mógł zagadnienie, o które nam chodzi, ujmować tylko w  ten ogólny sposób, w ja ­
k i je ujmie później w Sum. theol. Trudno zrozumieć, na jakiej podstawie^ o. Edward 
H u g o n ,  O.P. twierdził, że w Sum. c. Gent., lib. I I ,  cap. X X X V II I ,  św. Tomasz 
przyjmował możliwość odwiecznego stworzenia „etiam pro  ̂entibus successivis, in 
quibus distinguuntur dies, circulationes, corruptiones, etc . Zob. o. H u g o n ,  
Tractatus dogmatici5, Parisiis 1927, vol. I, s. 513.

i*6 Dz. cyt., 1. c., s. 484 a 14—20.
57 Dz. cyt., vol. I I ,  s. 28.
58 Dz. cyt., s. 95.
59 Dz. cyt., I. Bd., s. 245, 246.
00 Dz. cyt., s. 149, n. 87, s. 204, n. 126.
67 Studium cyt. wyż., s. 71.
62 W artykule tym św. Tomasz opowiedział się przy ocenie wartości obiekcji 17-ej 

za możliwością odwiecznego dokonywania się ruchu kołowego. Trudno zgodzić się 
z tym, co J a n  o d  ś w . T o m a s z a  pisze na marginesie tekstu swego 
mistrza, że „non loquitur ibi D. Thomas assertive nec clicit, quod illud argumentum 
id efficaciter probat. Subdit enim, «quod ex mathematicis non potest aliquid effi- 
caciter concludi de motu».“ (Dz. cyt., vol. I I ,  Phil. nat. I. p., qu. X X IV , a. 2, s. 482 
b 12—-17). Dlatego nie możemy pójść za interpretacją Jana od św Tomasza, bo przy­
toczony przezeń tekst myśliciela średniowiecznego odnosi się nie do ruchu kołowego 
jako takiego, ale do ruchu wziętego w całej swej rozciągłości.
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ja k  i pewne teksty  od n ie j późniejsze (Q uodlibetum  X I I ,  qu. V I, a. 7, 63 De 
aeternitate m undi contra m urm urantes). * 64 *

I I .

1. Jeżeli cały wszechświat ma początek w  sw ym  trw a n iu  czasowym, to 
zaistnienie wszechświata stanie się dla nas zrozum iałe ty lk o  wówczas, gdy 
założym y d z i a ł a n i e  s t w ó r c z e  i s t o t y  t a k  p o t ę ż n e j ,  
k t ó r ą  t y l k o  z B o g i e m  m o ż n a  u t o ż s a m i ć .  Dlaczego ta­
k ie  założenie jest konieczne?

Bertrand  Russell p rzy jm u je  możliwość spontanicznego powstania wszech­
św iata bez in te rw e n c ji Boga S tw órcy. „N ie  ma żadnego poumdu —  pisze 
ang ie lsk i m yś lic ie l —  dlaczego Ś w ia t nie m ia łby  powstać spontanicznie, 
chyba jedyn ie  dlatego, że m usia łby być zgoła chaotycznym, a ta k im  nie  
jest; rów nież nie znamy żadnego takiego prawa przyrody, według którego 
chaotyczne rozmieszczenie przedm iotów  nie m ogłoby się zdarzyć. P rzyp i­
sywać Wszechświat S tw órcy, jes t to uciekać się do p raw  przyczynowych, 
które nauka uznaje ty lk o  o ty le , o ile  one w yn ika ją  z' obserwacyj. S tw o­
rzenie czegoś z niczego jest pew nym  zjaw isk iem  dotychczas nie obserwo­
wanym , i  dlatego nie ma żadnej lepszej ra c ji do przypuszczenia, że Św iat 
został stworzony przez Stwórcę, ja k  i  do przypuszczenia, że nie został stwo­
rzony. Oba przypuszczenia są sprzeczne z p raw am i p rzyczynow ym i, które  
możemy obserwować.“  69

W ydaje się jednak, że Russell n iew ie lu  znajdzie zw olenn ików  dla swego 
poglądu o możliwości spontanicznego powstania wszechświata bez a kc ji 
stwórczej ze strony Boga. N orm alną drogę do ateizmu znajdu je  człow iek

W  ̂tym quodlibetum św. Tomasz liczy się z teoretyczną możliwością odwieczne­
go istnienia c a ł e g o  wszechświata, skoro twierdzi, że to, czy wszechświat m iał­
by istnieć od wieków, czy miałby mieć początek w  swym trwaniu czasowym, zależy 
od wolnej woli Bożej.

64 Zmiana stanowiska jest widoczną w szczególności z zakończenia opusculum. 
zakończeniu w ten sposób odpowiada ś w. T o m a s z na obiekcję tego 

lodzaju, co obiekcja ósma drugiego artykułu kwestii czterdziestej szóstej pierwszej 
części Summy Teologicznej: ,,Sed haec ratio non est ad propositum: quia Deus mun- 
dum facere potuit sine hominibus et animabus; vel tunc etiam potuit liominem fa- 
ccrc ępicindo fecit, si cticLTfi totuiTi alium mundum fecisset cib actcrno\ et sic tioyi ve~ 
manerent post corpora animae infinitae. E t  p r a t e r e a  a d h u c n o n  e s t  
d e m o n s t r a t u m ,  q u  o d  D e u s  n o n  p o s s i t  f a c e r e  u t  s i n t  
i n  f i n i t a  a c t  u." (Podkreślenie moje). Przez ostatnie twierdzenie Sw. Tomasz 
zakwestionował wartość argumentacji, opartej na założeniu niemożliwości równo­
czesnego zaistnienia mnogości aktualnie nieskończonej. Trudno nam inaczej osądzić 
to ostateczne stanowisko myśliciela średniowiecznego, skoro mało nas przekonuje 
komentarz dany przez o. S e r t i l l a n g e  s‘a w  przedmiocie podkreślonego w y­
żej twierdzenia św. Tomasza: „Ce jugement se rapporte évidemment aux démonstra­
tions fournies par d'autres ainsi que le fait remarquer l'opuscule apocryphe «De 
Concordantiis»: il ne peut donc infirmer la valeur d'une affirmation absolue telle 
que celle qui se trouve dans la «Somme»“ (S. Thomas d'Aquin, Paris 1910, t. I I ,  s. 55). 
. '' Poglądy i widoki nauki współczesnej, s. 137, 138. — W odczycie Dlaczego nie 
jestem chrześcijaninem? wygłoszonym w Londynie dnia 6 marca 1927 r. pod egidą 

4 i o n a 1 S e c u l a r  S o c i e t y ,  R u s s e l l  opowiedział się zde­
cydowanie za ateizmem. „Pojęcie Boga —  mówił — bierze swój początek w staro­
dawnym wschodnim despotyzmie. Jest to pojęcie bezwarunkowo niegodne wolnych 
ludzi.“ (Cytuję za polskim tłumaczeniem Amelii K u r l a n d z k i e j ,  odbitka 
z „Wolnomyśliciela Polskiego“ (bez daty], s. 15).
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współczesny przez założenie odwiecznego istn ien ia  wszechświata. W praw ­
dzie z tezą odwiecznego is tn ien ia  wszechświata daje się pogodzić jakieś 
pojęcie Boga —  dowodem tego jest choćby system filozo ficzny  A rys to te le ­
sa, w edług którego-Bóg jest p ierw szym  motorem  nieporuszanym  istniejące­
go odwiecznie wszechświata, o ile  jest jego ostatecznym ceiem ale w id o ­
cznie cz łow iek współczesny czuje niezależnie od trudności koncepcji Sta- 
g iry ty , że jeże liby m ia ł uznać istn ien ie  Boga, to  m ógłby uznać ty lk o  is tn ie ­
nie Boga w  jego m aksym alis tycznym  rozum ieniu, w  rozum ieniu chrześci­
jańsk im  jako  Stwórcę wszechświata. K to  w ięc dziś tw ie rdz i, że wszech­
św iat is tn ie je  od w ieków , ten już  nie opowiada się za is tn ien iem  Boga 
w  zm in im a lizow anym  u jęc iu  takiego na p rzyk ład  Arystotelesa, ale staje 
po stron ie  ateizmiu. Jeżeili zaś ktoś p rz y jm u je  zdanie, ku  k tó re m u  skłan ia  
się nie bez pewnego wahania Russell, że „ wszechświat ma ... początek 
w  czasie, zna jdu jącym  się w  n ie 'nazby t odległe j epoce od nas“ , to  już  po­
tem  podziela stanow isko teistyezne.

2. Do kreacjonistyczne j in te rp re tac ji' fa k tu  zaistnienia wszechświata 
prowadzi p ie rw iastków  o in tu ic ja , k tó rą  św. Tomasz z A k w in u  w yraz i! 
w  Sum. theol., I, qu. I I .  a. 3, w  słowach: „to , co nie jest, zaczyna istnieć t y l ­
ko przez to, co jes t“  (quod non eat, non in c ip it esse n is i per a lią u id  ąucd 
est). 66 67

Chodzi tu  o tezę, k tó ra  jes t b e z p o ś r e d n i o  o c z y w i s t a .  W ar­
tości te j oczywistości, będącej n iew ą tp liw ie  oczywistością tzw . p r z e d ­
m i o t o w ą ,  nie można by podważać sceptyczną uwagą, że m ieści ona 
w  sobie pewien m om ent sub iektyw ny, bo jest oczywistością d l a  n a ­
s z e g o  r o z u m u  l u d z k i e g o ,  i  stąd p rzy błędnej organ izacji rze­
czonego rozum u treść te j oczywistości m ogłaby być błędna. Samo to, że 
jest to  oczywistość dla naszego rozum u ludzkiego, nie jes t jeszcze w ys ta r­
czającym  powodem do o tw arcia  fu r tk i dla zwątpienia, bo przecież każda 
oczywistość, każde poznanie jest poznaniem dla kogoś, a być oczywistością, 
być poznaniem dla kogoś nie znaczy: być n iepewnym . Podstawę do w ą t­
p liw ości m ie libyśm y dopiero w tedy, gdyby by ło  prawdą, że w  naszym po­
znaniu nie dosięgamy bezpośrednio żadnej rzeczywistości transcendentnej, 
lecz że tym , na czym  się za trzym ujem y, są treści wrażeniowe i  pojęcia. 
W tedy m oglibyśm y powiedzieć to, co napisał ks. Franciszek S a w i c k i ,  
że „w p ro s t nie możemy udowodnić, że poznanie nasze odpowiada rzeczy­
wistości, bo nie możemy naszego poglądu porównać z rzeczą samą, jako że 
rzecz sama dana jest nam  ty lk o  w łaśnie przez nasze wrażenia zmysłowe 
lub um ysłowe“ . 67 Chcąc w  sy tuac ji poznawczej, zakładanej przez m yś li­
ciela pelp lińskiego, w y jść  z w ątp liw ośc i, k tóre  m og łyby nam nasuwać się 
bez końca, m usie libyśm y razem z ty m  m yślic ie lem  uciec się do czynnika 
irracjonalnego, do uzasadnionego w  dużej m ierze rac jona ln ie  zaufania na-

66 y f De potentia Dei, qu. I I I ,  a. X V II,  wyraził ś w . T o m a s z  wskazaną in­
tuicję w ten sposób: „Cum enim nihil se educat de non esse in esse, oportet causarn 
aliam habere quod incipit esse...“‘ Zaś wT Commentaria in octo libros Physicorui n 
Aristotelis, lib. V I I I ,  cap. I, lect. I  (w cyt. wyd. n. 6, s. 364b) wyśliciel średniowiecz­
ny napisze: „omne novum indiget aliquo principio innovante .

67 Głos obrony X. prof. Sawickiego, „Orędownik diecezji chełmińskiej“, r. 4 (86),
1948, s. 206. — W przytoczonym zdaniu daje się dostrzec jakiś wpływ idealizmu 
epistemologicznego Kanta, który ks. Sawicki w zasadzie zwalczał, jak to jest w i­
doczne z jego książki Die WaUrheit des Christentums ®-8, Paderborn 1921, s. 11 13.
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szej w o li w  słuszność przedm iotow ych oczywistości naszego rozumu. 88 N ic 
nas jednak n ie zmusza do pójścia drogą wskazaną przez ks. Sawickiego, 
bo nie jest prawdą, żebyśmy w  naszym poznaniu nie dosięgali w prost ża­
dnej rzeczywistości transcendentnej. M am y przecież nie dającą się za­
przeczyć świadomość tego, że w  naszym poznaniu możemy zetknąć się 
bezpośrednio z. czymś, co je s t ¡od nas niezależne, co jest nam ty lk o  dane, 
czemu m usim y się w  naszym poznaniu całkow icie poddać, co posiada w ła ­
sne prawa, co do k tó rych  nie pozostaje n ic innego, ja k  ty lk o  je  uznać. To 
nasze przeświadczenie możemy poprzeć szeregiem argum entów  pośred­
nich, do k tó rych  za liczym y rów nież argum ent m arksistow skich teo re ty ­
ków  poznania, w yprow adzony z m ożliwości skutecznego oddzia ływania na 
przyrodę, z m ożliwości rozw ijan ia  aktywności in d u s tr ia ln e j/ '9 N ie narzuca 
się w ięc nam  byna jm n ie j perspektywa wiecznego w ątp ien ia  w  słuszność 
„p rzedm io tow ych“  oczywistości naszego rozumu, w  naszym w ypadku 
w  słuszność „p rzedm io tow e j“  oczywistości, z jaką  ukazuje się nam  teza', 
„to , co nie jest, zaczyna istn ieć ty lk o  przez to, co je s t“ , a n i też nie potrze­
bu jem y dla zdobycia pewności o prawdziwości te j tezy uciekać się za ks. 
S aw ick im  do wskazanego przezeń czynnika irracjonalnego.

Temu, dla kogo w ym ien iona teza nie by łaby bezpośrednio oczywista, nie 
można by  dowieść w prost je j prawdziwości ze względu na to, że ona obej­
m u je  ¡takie po jęcia  pierwsze, ja k  pojęcia is tn ien ia  i  n ie is tn ien ia . M ożna by  
natom iast argum entować n ie  w p ros t powołując się na to, że przecież 
w  w arunkach całkow itego n ieby tu  nie m ogłoby w  żaden sposób po jaw ić  
się realne is tn ien ie  aktua lne czegoś, gdyż to  istn ien ie  stanowi zupełne 
przeciw ieństwo do tego n ieby tu  i  jest czymś, czego ten n ie b y t nie zawiera 
nawet w irtu a ln ie  * 69 70.

3. Jeżeli to, co n ie  jest, zaczyna istnieć ty lk o  przez to, co jest, to  w  ta ­
kim. razie wszechświat m ógł zaistnieć jedyn ie  dz ięk i b y t o w i  r  ó ż-

88 Zob. m. in. cyt. art. k  s. S a w i c k i e g o  s. 206—208, jego autobiografię 
Die Religionswissenschaft der Gegenwart in Selbstdarstellungen, herausgegeben von 
Erich S t a n g e ,  Leipzig 1927 (s. 35, 36) oraz jego art. Das Irrationale in den 
Grundlagen der Erkenntnis und die Gottesbeweise („Philosophisches Jahrbuch“, 44, 
Bd., 1931, s. 411).

69 Zob. Karol M a r k s ,  Tezy o Feuerbachu (Fryderyk E n g e l s ,  Ludwik 
Feuerbach i zmierzch klasycznej filozofii niemieckiej, „Książka“ 1946, s. 83, teza 2), 
cyt. tu pracę Engelsa s. 36, 37, oraz Adama S c h a f f a ,  Wstęp do teorii marksi­
zmu 5, Warszawa 1950, s. 62, 63.

70 Podając, jak można by dowodzić nie wprost prawdziwości podanej wyżej 
formuły zasady przyczynowości, odwołuję się do intuicji, jakie przy zasadzie dosta­
tecznej racji lub przy jej szczególnym wypadku, przy zasadzie przyczynowości, brali 
Pod uwagę np. ks. T o n g i o r  g i (dz. cyt., t. I I ,  s. 155, n. 318, 1°, ks. Albert 
B a r g e s  „Etudes philosophiques“ V II:  L'idée de Dieu d'après la raison et la 
science, Paris 1894, s. 42, 43), Józef G e y s e r  jako autor prac Naturerkenntnis 
'and Kausalgesetz, Münster 1906 (s. 99, 100, 103) i Allgemeine Philosophie des Seins 
und der Natur, Münster 1915 (s. 118, 119, n. 120), ks. Sebastian R e i n s t a d l e r  
(Elementa philosophiae scholasticae n - 12, Friburgi Brisg., M C M X X III, vol. I, s. 276), 
ks. Wais (o. c„ s. 37), ks. Józef M a u s b a c h  (Dasein und Wesen Gottes 1- 2, I. Bd,. 
Münster 1930, s. 93, 94, 113, 114) i Antoni D e  C o n i n c k  (Le principe de rai­
son d'être est-il synthétique?, „Revue philosophique de L o u v a in / t. 47, 1949, s. 91, 92.)

(Gdy idzie o próbę krytyki argumentacji ks. Fargesa, niestety nie z L'idée de Dieu 
d après la raison et la science, ale z „Revue thomiste“, r. V, 1896, s. 598 i nast., zob. 
art. Jakuba L a m i n n e  Le principe de contradiction et le principe de causalité, 
„Revue néo-scolastique de philosophie“, a. X IX , 1912, s. 472).

19



n e m u  o d  s i e b i e ,  k t ó r y  j u ż  b y ł  o b d a r z o n y  r e a l ­
n y m  i s t n i e n i e m  a k t u a l n y m ,  czy li dz ięk i pewnej p rzy­
czynie.

Chcąc b liże j określić naturę te j przyczyny, m usim y rozważyć, ja k ie j 
potrzeba by ło  mocy, b y  powołać wszechświat z całkow itego n ieby tu  do 
bytu . Tu możemy w ykorzystać n iektó re  w yw ody św. Tomasza z A kw inu , 
przedstawione w  Sum. c. Gent., lib . I I ,  cap. X X , w  De potentia  Dei, qu. I I I ,  
a. 4, w  Sum. theol., I, qu. X L V , a. 5, ad. 3, i  w  Compendium theologiae, 
I. p., cap. L X X .

Oto, ja k  argum entował dokto r powszechny w  Summie Teologicznej: 
Stworzenie czegoś skończonego jako  skończonego nie dowodzi mocy nie­
skończonej, ale stworzenie go z n i c z e  g o dowodzi ta k ie j mocy. Jeżeli 
bow iem  czynn ik  dzia ła jący m usi m ieć ty m  większą moc, im  bardziej 
[realna] możność po jaw ien ia  się czegoś jeslt oddalona od is tn ien ia  a k tu a l­
nego (ab actu), to  w  w ypadku, w  k tó rym  nie w ystępowałaby żadna [realna] 
możność zaistnienia, potrzeba nieskończonej mocy, by powołać coś do bytu, 
gdyż m iędzy b rakiem  [rea lne j] możności zaistnienia a je j występowaniem  
w  w ypadku działania zw yk łych  przyczyn nie ma żadnej p roporc ji, jak  
je j me ma m iędzy n iebytem  a bytem .

To rozumowanie św. Tomasza jest całkow icie  poprawne. Chcąc ostatnią 
część argum entacji uczynić jeszcze bardziej oczywistą, możemy je j nadać 
postać, jaką  m ają  w yw ody  ze Sum. c. Gent., lib . I I ,  cap. X X , k tóre  rów ­
nież zm ierzają do w ykazania, że stworzenie z niczego domaga się mocy 
nieskończonej: Tam, gdzie nie ma żadnej [rea lne j] możności zaistnienia 
czegoś, tam  chodzi o wypadek, p rzy k tó rym  w ykraczam y poza wszelką 
określoną odległość zachodzącą m iędzy [realną] możnością zaistnienia 
a ak tua lnym  istn ieniem . Wobec tego moc czynn ika działającego w  tak ich  
w arunkach m usi wykraczać poza wszelką proporcję z czynn ik iem  kszta ł­
tu jącym  coś z is tn ie jące j już  m a te rii, czy li musi to  być moc nieskończona 11.

Chcąc zaakceptować to  bardzo in tu icy jn e  rozum owanie m usim y pamię­
tać o tym , by słów o w ykraczan iu  poza wszelką określoną odległość m ię­
dzy realną możnością zaistnienia a ak tua lnym  is tn ien iem  nie brać w  sen­
sie nieskończonej odległości ca łkow itego n iebytu  od tak ie j czy innej aktua l­
nej postaci danego jestestwa. Wszak założenie ta k ie j jednostronnie nie­
skończonej odległości by ło b y  założeniem odległości pozytyw ne j, a tym cza­
sem to  nie m ia łoby sensu, gdyż odległość pozytyw na może znaleźć rea­
lizację ty lk o  m iędzy dwoma członami należącym i do dziedziny rzeczyw i­
stości, a w ięc in te r extrem a positiva, ja k  się w y ra z ił Jan D u n s  S c o t  , 
w  om aw ianym  zaś w ypadku  jeden ty lk o  człon wchodzi w  sferę rzeczyw i­
stości, bo d rug i jest je j zupełnym  zaprzeczeniem.

Gdy idzie o m yś l samego św. Tomasza, to  chociaż ten au to r nie dopo­
w iedzia ł je j do końca w  cytow anym  tekście ze Sum. c. Gent., to  jednak 71 72

71 „... ubi omnino potentia praeexistens subtrahitur, exceditur omnis determinatae 
distantiae proportio ,et sic necesse est potentiam agentis quae aliquid instituit nulla 
potentia praeexistente, excedere omnem proportionem quae posset considerari ad 
potentiam agentis aliquid ex materia facientis“.

72 Quaestiones in lib. IV . Sententiarum, dist. I, quaest. I, ed. Lucae W a d d i n- 
g i, Lugduni M D C X X X IX , Scoti oper. t. V I I I ,  s. 22. D u n s  S c o t  trafnie za­
uważył (tamże, s. 21), że gdy porównujemy nicość z nicością, nie stajemy wobec żad­
nej odległości (comparando nihil ad nihil, nulla est distantia).
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zdaje się nie ulegać w ątp liw ości, że m ia ł na uwadze założenie jednostron­
nie nieskończonej odległości, ja k  u trzym u je  w  sw ym  kom entarzu F r a n ­
c i s z e k  S y l w e s t e r  z F e r r a r y ' 3. Za taką in te rp re tac ją  
m yś li św. Tomasza przem awia roz. X L I I I  pierwszej księgi Sum m y F ilo ­
zoficznej, gdzie czytam y, że to, co jest ca łkow itym  niebytem , jest nieskoń­
czenie odległe od swego is tn ien ia  aktualnego (quod omnino non est, in fin ite  
dista t ab actu). Taką in te rp re tac ję  sugerują nam również S crip tum  super 
lib ros Sententia rum  m ag is tri P e tr i Lom bard i, i!n üib. IV , dist. V , qu I, 
a. 3, solut. 3, ad 5, i  De potentia  Dei, qu. I I I ,  a. 4, corpus art. i ad 2, w  k tó ­
rych  to  tekstach zostało na jw yraźn ie j powiedziane, że odległość, jaka ma 
zachodzić m iędzy n iebytem  a ak tua lnym  is tn ien iem  czegoś skończone­
go, jest odległością nieskończoną z jednej swej strony, m ianow icie o 
strony n ie b y tu 73 74 75 76. P o ją ł w ięc św. Tomasz rzeczoną odległość jako  odle­
głość pozytywną.

Takie ujęcie jes t jednak bezsensowne i  n ic dziwnego, że w ys tą p ił pi ze- 
c iw ko  niem u Duns S co t.7Ł N iestety m yś lic ie l franciszkański przeciwsta­
w i ł  u jęc iu  św. Tomasza ujęcie również bezsensowne, bo wyrażające się 
w  tw ie rdzen iu , że gdy idzie o b y t stw arza lny (ens creabile) i  o jego pize 
c iw ieństwo, o ca łkow itą  nicość, to  oba te człony s tyka ją  się ze sobą bez­
pośrednio (sunt immediata). Ponieważ tego rodzaju sform ułowanie nie 
ma sensu z tego samego powodu, co teza św. Tomasza o jednosti onme 
nieskończonej odległości, dlatego nie potrzebujem y poddawać szczegółowej 
analizie k ry tyczne j tw ierdzenia Scota, że do stworzenia z niczego bytu  
skończonego nie potrzeba mocy nieskończonej. Kw estionu jąc sensownosc 
g łównej podstawy tego tw ierdzenia, możemy odrzucić samo tw ierdzenie 
A le  podobnie przejdziem y do porządku nad próbam i poczynionym i pi zez 
św. Tomasza, by argum entację za koniecznością posiadania nieskończonej 
mocy do powołania czegoś z n ieby tu  do b y tu  oprzeć na założeniu nieskoń­
czonej odległości nicości od is tn ien ia  aktualnego Rezygnując z tego zało­
żenia p rzy jm u je m y jednak to , co św. Tomasz m ów i o braku  w szelkie j

73 Komentarz do wymienionego rozdziału Summy Filozof., Sancti Thomae Aąuina- 
tis opera omnia iussu edita Leonis X I I I ,  t. X I I I ,  Romae M C M X V III, s. 312, 
n. V II ,  2.

74 W Scriptum super libros Sententiarum  wypowiedział ś w . T o m a s z  tę 
tezę z pewnymi zastrzeżeniami, twierdząc, że wymieniona odległość jest w pewien 
sposób (quodammodo) nieskończona od strony całkowitego niebytu.

75 Dz. cyt., s. 20—23.
76 Poza wymienioną podstawę wyszedł D u n s  S c o t  dopiero przy końcu 

swoich wywodów, gdy pisał: „Ad rationem iuxa hoc factam, de improportione nul­
lius potentiae ad aliam potentiam, concedo, quod distantia nullius potentiae ad actum, 
non habet proportionem aliquam ad Ułam, quae est alicuius potentiae ad actum: sed 
hoc est quia una est distantia positiva inter extrema positiva existens: aha autem 
non est positiva quia eius alterum extremum est nihil: positivi autem ad non positi- 
vum nulla est proportio, sic ut nec entis ad n i h i l .  Sed ex ista improportione non 
sequitur quod virtus quae potest super istam, sit improportionabilis vututi, quae 
potest super illam, quia positivum non est improportionabile alten positivo, nisi 
propter infinitatem in altero: in aliis autem distantiis fu it improportio, non quia 
fuerit infinitas in altero, sed quia altera non habuit aliquam quantitatem, secundum 
quam potuit proportionari.“ (Dz. cyt., s. 122, 123, n. 13). Trudno nie zauwazyc, ze 
Duns Scot dlatego doszedł w tych wywodach do wniosku sprzecznego z wnioskiem 
Przyjętym przez św. Tomasza z Akwinu, gdyż zamiast rozpatrzyć, co zawierają w ir­
tualnie przesłanki analizowanej argumentacji, przeszedł pospiesznie do swoich włas­
nych przesłanek, by na nich oprzeć swój sprzeciw.
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proporc ji z w ypadkam i, p rzy  k tó rych  z realnej możności kszta łtu je  się 
aktualna postać jakiegoś bytu, a to  nam wystarcza do tego, by opowie­
dzieć się za brakiem  w szelk ie j p ropo rc ji m iędzy przyczyna stwarzającą 
z niczego a czynn ikam i p racu jącym i nad now ym i kszta łtam i w  oparciu 
o określoną realną możność, czy li aby przypisać owej przyczynie moc 
nieskończoną. W prawdzie p rzy ta k im  u jęc iu  argum entacji św. Tomasza 
zn ika parale lizm , k tó ry  się w yraża ł w  nieskończonej odległości nicości 
od bytu  skończonego i  w  nieskończonej mocy sprawczej przyczyny stwa- 
rzającej z niczego, ale ten parale lizm , zresztą bardzo niedoskonały, nie 
jest wcale konieczny dla u trzym an ia  g łów nej m yś li argum entacji. Bo żeby 
można było dojść do wniosku, że przyczyna stwarzająca z niczego jest 
bez żadnej p ropo rc ji z przyczynam i dz ia ła jącym i w  oparciu o określoną 
możność realną, czy li że jest bytem  o nieskończonej m ocy sprawczej, w y ­
starczy przyjąć, że tam , gdzie nie ma żadnej realnej możności zaistnie­
n ia  czegoś, tam, z ra c ji n ie is tn ien ia  te j możności, nie zna jdu jem y żadnej 
p io p o rc ji z w ypadkam i, p rzy k tó rych  realna możność służy za tw orzyw o 
d la  określonej postaci jiaJkiegoś byitu ¡aktualnego. Że tak fak tyczn ie  jest. 
tego dowodem m. ;in. jest argum entacja ks. M acie ja  S i e n i a t y c -  
k  i e g o, k tó ry  choć b y ł zdania, że „p rz y  stwarzaniu m ateria  jes t n ie ­
skończenie oaiegła od sku tku “  " ,  to  jednak w  rozum owaniu uważanym 
przez siebie za na jbardzie j oczywiste pom inął zupełnie wzm iankowane 
założenie. „ Skutek  —  pisał ks. S ien ia tyck i —  jes t w yn ik ie m  iloczynu z silu  
sprawczej i  m aterii. Zaznaczamy to rów naniem  e =  m v, gdzie e =  e jfec- 
tus (skutek), m  =  m ateria, v  — v irtu s  (sita). W  m iarą ja k  m  będzie się 
zmniejszało, m usi róść v, by ten sam skutek sprawić. Gdy m  — 0, w tedy  
v m usi się równać  —  00 .“  77 78 79

4. Jeżeli przyczynie zaistnienia wszechświata trzeba przypisać moc n ie ­
skończoną, to  w  ta k im  razie m usim y powiedzieć, że ta  przyczyna jest 
B o g i e m ,  bo chociaż nasze w yw ody  prowadzą nas ty lk o  do p rzy ­
pisania je j względnej mocy nieskończonej (potentia in f in ita  secundum quid), 
tzn. mocy dostosowanej do stwarzanych bytów , a nie mocy nieskończonej 
pod każdym  względem (potentia in f in ita  s im p lic ite r)7S, to  jednak nie może 
ulegać w ątp liw ości, że jestestwo, ukazujące się nam  pod aspektem w zglę­
dnie nieskończonej mocy sprawczej, m usi posiadać bez żadnych ograniczeń 
tę pełnię doskonałości, jaką  w iążem y z pojęciem  Boga. Jeżeliby bowiem

77 Dz. cyt., s. 60.
78 Tamże. — Z przytoczonego w przypisku 12-ym tekstu Dunsa Scota widzimy 

również, że mimo odrzucenia idei nieskończonej odległości nicości od realnego ist­
nienia aktualnego można mówić o braku proporcji między wypadkiem, w  którym  
nie ma żadnej realnej możności do aktualnego zaistnienia, a wypadkami występowa­
nia takiej możności.

79 Na tę okoliczność, że założenie stworzenia z niczego upoważnia nas tylko do 
mówienia o względnej mocy nieskończonej, zwrócił już uwagę św. Tomasz z A kw i­
nu w cyt. wyż. miejscu z komentarza do Sentencyj Lombarda. Niestety, doktor pow­
szechny powiązał swoje wywody z ideą nieskończonej odległości mającej zachodzić 
między całkowitym niebytem a aktualnym istnieniem czegoś. Oto, co czytamy: 
„..creatio non habet quantitatem ex distantia non entis ad ens, sed ab ente quod 
creatur; et ideo non oportet quod potentia creantis proportionetur distantiae quae 
est inter ens et non ens, sed solum ei quod creatur, quod non est infinitum; et ideo non 
requiritur potentia infinita simpliciter, sed infinita secundum quid ut scilicet com- 
mensurata alicui materiae determinatae, sicut sunt orania agentia naturalia et mate- 
rialia..“
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w ym ien ionem u jestestwu brakow ało jak ie jś  doskonałości, k tó rą  w  naszym 
sposobie po jm ow an ia  w yodrębn iam y w  Bogu od Jego m ocy stwórczej, 
lub  gdyby to  jestestwo posiadało jakąś doskonałość z pew nym  ogranicze­
niem, już  by łoby pod jak im ś względem ograniczone w  swej mocy powoła­
nia do is tn ien ia  naszego wszechświata, już  jego re la tyw na  do tego wszech­
św iata moc stwórcza nie by łaby nieskończoną. Sw. Tomasz z A k w in u  m ia ł 
w ięc słuszność, gdy względną nieskończoną moc stwórczą w iąza ł z istotą 
nieskończoną (essentia in fin ita ), z is tn ien iem  z siebie, z posiadaniem wszyst­
k iego w  fo rm ie  czystej doskonałości, z ca łkow itą  pojedynczością."°

Ponieważ fa k t zaistn ienia wszechświata daje się w yłącznie zrozumieć 
p rzy założeniu is tn ien ia  i  działania is to ty  mogącej się utożsamić ty lk o  z Bo­
giem, dlatego przy realistycznej te o r ii pojęć możemy nasze rozumowanie 
redukcyjne, tłum aczen ie80 81, zakończyć wnioskiem , że B ó g  r z e c z y ­
w i ś c i e  i s t n i e j e .

5. W  przedstawionej tu  argum entacji n ie odw oływ ałem  się do cechy 
przygodności, jaka przysługuje bytom  otaczającego nas wszechświata. 
Jeżeli w ięc moje w yw ody są poprawne, nie jest prawdą, żeby do prze­
świadczenia o is tn ien iu  Boga można by ło  dojść ty lk o  na drodze takiego czy 
innego argum entu z przygodności wszechświata. A le  choć p u n k tu  w yjśc ia  
m o je j a rgum entacji n ie  stanow iła cecha przygodności, to  jednak n ie można 
zaprzeczyć, że ta cecha, choć nie w ym ieniona, stoi dom yślnie u  poustaw 
powyższych w yw odów . Wszak w  m oim  rozum owaniu bazuję na fakcie 
początku czasowego wszechświata, a to , że wszechświat nie zawsze is t­
n ia ł, to, że m ia ł początek w  sw ym  trw a n iu  czasowym, jest dowodem, że 
ten wszechświat jest zespołem by tów  przygodnych, niekoniecznych, m o­
gących istnieć i  nie istnieć, bo to, co jest bytem  koniecznym , do czego 
is to ty  należy istn ienie, is tn ie je  zawsze, bez żadnego początku. Sprawdza 
się w ięc w  stosunku do m o je j a rgum entacji ex inceptione m und i to, co 
ks. Ignacy R ó ż y c k i  tw ie rd z i ogólnie, że każdy dowód is tn ien ia  Boga 
jest dowodem z przygodności, jeżelli n ie  formalinie, to  p rzyn a jm n ie j w  zna­
czeniu przyczynow ym , bo choć nie wszystkie  dowody m ają  za podstawę 
stosunek przygodności, to  jednak wszystkie  fa k ty , k tó re  stanowią ich 
p u n k t w y jśc ia , w yp ływ a ją  z p rzygodności82.

6. P rzy re trospektyw nym  rzucie oka na m oją  argum entację n ie  chcia ł­
bym  przemilczeć tego, że w  tłum aczeniu zaistnienia wszechświata, które  
p row adzi do przeświadczenia o is tn ien iu  Boga, n ie  wszystko jest d la nas 
w  pe łn i zrozum iałe. Częściowo w  g łęboki m rok  pogrąża się pojęcie stw o­
rzenia przez Boga z niczego, pojęcie powołania do is tn ien ia  przez Boga 
całego by tu  danego jestestwa, a w ięc bez posłużenia się jak im ś m ateria ­
łem  w p ie rw  istn ie jącym . M us im y z całą lo ja lnością powiedzieć, że m y, 
k tó rzy  z doświadczenia znamy jedyn ie  powstawanie czegoś nowego z is t­
niejącego już by tu , n ie jesteśmy w  stanie pozytyw n ie  zrozumieć, w  ja k i 
sposób może się dokonać coś takiego, ja k  stworzenie z niczego. O dw oły­
wanie się do nieskończonej m ocy Bożej czy do tego, że Bóg jest cały 
aktem, doskonałością, nie zdaje się naszemu rozum ow i coś e fektyw n ie

80 Scriptum super libros Sententiarum magistri Petri Lombardi, 1. c.; Compen- 
dium theologiae, 1. c.

81 W podziale form rozumowania idę za studium Jana Ł u k a s i e w i c z a  
O nauce 2, Lwów 1936. Zob. w tym studium s. 15— 17.

82 Dz. cyt., nr. 363. — Por. jeszcze w  tym samym dziele nr. 532.
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i  adekwatnie wyjaśniać. Na wskazaną przez nas niemożność zrozumienia 
zw róc ił już  uwagę Paweł S c h a n  z, W ilhe lm  K o c h 83 i H . p  i-  
n  a r  d 84.

A le  choć pojęcie stworzenia z niczego przez Boga jest dla nas ciem nym  
pojęciem, to  jednak ta okoliczność nie może być wystarcza jącym  powo­
dem do odrzucenia tego pojęcia. Wszak jedyn ie  przez odwołanie się do 
pojęcia stworzenia z niczego przez Boga możemy zadowalająco w y tłu m a ­
czyć zaistnienie wszechświata. W ym ienione pojęcie trzeba w ięc m im o ta­
jem niczości jego treści uznać ze św. Tomaszem z A k w in u  za pojęcie f i l o -  
z o f  i  c z n e hJ, choć autorow ie  przedchrześcijańscy nie doszli do jego 
sform ułowania , ja k  już  na to  zw ró c ili uwagę m. in. Jan od św. Tomasza *  
i o. A . D. S e r  t  i  1 1 a n  g e s 8‘ . G dybyśm y zaistnienie wszechświata 
przedstaw ia li sobie za Russellem jako  zaistnienie zupełnie spontaniczne, 
m usie libyśm y po głębszej re fle k s ji przyznać, że taka in te rp re tac ja  wymię-: 
monego fa k tu  czyni go dla nas czymś zupełnie n iezrozum ia łym , czymś 
całkow icie irrac jona lnym . Jeżeli w ięc m am y w yb ierać m iędzy tłum acze­
niem, które  nie we w szystk im  jest dla nas jasne, ale które  p rzyna jm n ie j 
w  części daje nam ostatecznie zrozumieć zaistnienie wszechświata, a ne­
gacją tego tłumaczenia, p rzy k tó re j rzeczone zaistnienie przechodzi w  sferę 
ca łkow ite j irracjonalności, to  trudno  nam  n ie opowiedzieć się za częściowo 
rozśw ie tla jącym  tłum aczeniem . B ierzem y tu  stronę logosu nie dlatego, że 
będąc is to tam i rozum nym i, spontanicznie oglądamy się za śladami ’ro­
zumu w  otaczającym  nas świecie, ale dlatego, że badając coraz g łębiej

83 „Niemand kann diesen Begriff entbehren —  pisali o pojęciu stworzenia z ni­
czego ks. Schanz i ks. Koch — niemand wird aber von ihm erwarten, dass er ihn in 
die Werkstätte Gottes einführe und das Wie der göttlichen Schöpfertätigkeit vor 
Augen stelle.“ Paul S c h a n z ,  Apologie des Christentums, erster Teil: Gott und 
die Natur, vierte, vermehrte und verbesserte Auflage, herausgegeben von Wilhelm  
Koch, Friburg i. Br. 1910, s. 668.
,. 84 j comment de la création —  twierdzi ten autor —  reste mystérieux“ Créa- 
tioTi, Dictionnaire de théologie catholique A. V a c a n t  a, E.  M a n g e n o t a  
i E. A  m a n n a, tom trzeci, część druga, Paryż 1939, kol. 2037.
in uhWTTSs:oln iU’a-c+“?er libT0S Sewtentiarum magistri Petri Lombardi, Commentum 
oooid,11 ?enJ“’ dl8f l ,  qm I, a. 2, s w. T o m a s z  utrzymywał, „ą uod creationem 
esse non tantum fides tenet, sed etiam ratio demonstrat“. Podobnie wyraził sie my­
śliciel średniowieczny w De potentia Dei, qu. I I I ,  a. 5: „...ratione demonstratur et 
fide tenetur quod omnia smt a Deo creata“.

Nie jest dogmatem w Kościele katolickim, że do przyjęcia stworzenia wszechświa­
ta z mczego można dojść przy pomocy samego rozumu, bo jak  wyjaśnili Ojcowie So­
boru Watykańskiego w dyskusji nad pierwszym kanonem dołączonym do rozdziału 
pierwszego konstytucji dogmatycznej o wierze katolickiej: „Etsi in canone legatur 
vocabulum «Creator», non ideo definitur, creationem proprie dictam ratione demon- 
stran posse.“ Jednakowoż, jak  dowodzi P i n a r d  (studium cyt. wyż., kol. 2192- 
2194), z dogmatu głoszącego możliwość poznania prawdziwego Boga ,który i est 
Stwórcą, wynika jako wniosek teologicznie pewny, że rozum ludzki przynajmniej 
w zasadzie, jeżeli nie u wszystkich jednostek, jest zdolny do poznania konieczności 
stworzenia z niczego.

8« Dz. cyt., vol. I I ,  Phil. nat. I  p„ qu. X I I ,  a. 1, s. 249 b 25—28.
L'idée de création et ses retentissements en philosophie, Paris, 1945, s. 5 6'

Le Christianisme et les philosophies, t. I,  s. 50, 51, 147— 150, 154, 170.
O. S e r t i l  l a n g e s  pisze na s. 50 pierwszego tomu tego drugiego dzieła, że 

wprawdzie platończyk E u d o r u s  i niektórzy neopitagorejczycy głosili przyczy- 
nowość Jedni w  odniesieniu do samej nawet materii, ale nie jest rzeczą jasną, jak 
pojmowali Jednię i jej powszechną przyczynowość.
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ten  św iat, przekonujem y się, ile  w  n im  jest zgodności z rozumem, ta k  że 
naw et w  ty ch  wypadkach, w  k tó rych  ta  zgodność n ie  jest dla nas oczy­
w ista, u fam y, że ona fak tyczn ie  is tn ie je .

C hcia łbym  jeszcze podkreślić, że gdy idzie o działanie Boże, nie po­
dobna domagać się, żeby w  n im  wszystko by ło  dla nas zrozum iałe, skoro 
Bóg przewyższa w  sposób nie dający się w ypow iedzieć to  wszystko, co poza 
N im  is tn ie je  i  co możemy pom yśleć88. F a k t w ięc, że zupełnie n ie rozu­
m iem y, ja k  może się dokonać stworzenie z niczego, pow in ien  być dla nas 
raczej w skaźnikiem , że w  naszych dociekaniach znaleźliśm y się na dobrej 
drodze, że naprawdę zb liży liśm y się do B y tu , o k tó rym , ja k  zauważył 
św. Tomasz z A kw in u , lep ie j w iem y, czym nie jest, n iż  czym je s t89. 
Ks. Schanz i ks. K och m ie li n iew ą tp liw ie  słuszność, gdy tw ie rd z il i ,00 że 
trzeba by łoby być Bogiem, żeby można by ło  rozum owo do g łęb i prze­
n iknąć ak t stworzenia z niczego.

omnia quae praeter ipsum sunt et concipi possunt ineffabiliter excel- 
v“Ucanum, Const, de fide catholica, cap. I. —  Przytoczone słowa wyrażają nie 

so stanPwisko wiary, ale również i stanowisko rozumu.
„Magis... manifestatur nobis de ipso quid non est, quam quid est...“ Sum. theol., 

’ ä U;v ’ a' 9’ ad 3- ~  Zob- leszcze Sum. c. Gent., lib. I, cap. X IV  i X X X  JU Dz. cyt., 1. c.
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Ks. M IE C Z Y S ŁA W  Ż Y W C Z Y Ń S K I

STANOWISKO LUDWIKA PASTORA 
W  HISTORIOGRAFII PAPIESTWA

W  roku  ub ieg łym  m inę ło  sto la t od da ty  urodzenia w ie lk iego  h is toryka, 
L u d w i k a  P a s t o r a .  Ta okoliczność by ła  okazją do napisania poniż­
szych uwag o stanow isku Pastora w  h is to riog ra fii, g łów nie jednak w  h i­
s to riog ra fii papiestwa, gdyż w  te j dziedzinie Pastor po łożył najw iększe 
zasługi.

I

Naprzód parę dat z jego ż y c ia .1 U rodz ił się przed stu la ty , w  dn iu  31 
stycznia 1854 r., w  A kw izg ran ie , potem  rodzice p rzen ieś li się z sy­
nem do F ra n k fu rtu  nad Menem, wówczas sto licy  Zw iązku  Niemieckiego, 
m iasta znanego już  w  V I I I  w ., będącego potem w o lnym  m iastem cesar­
skim  aż do r. 1866. Tu od poł. X IV  w ieku  koronow a li się cesarze. W  te j 
atmosferze wspom nień h istorycznych w ychow yw a ł się m łody L u d w ik . 
Przez pierwsze la ta  życia aż do śm ierci ojca, protestanta, należał do jego 
wyznania, dopiero potem  ogrom nie pobożna m atka  zaczęła go w ychow y­
wać po ka to licku . Pod względem  społecznym należał do k lasy miesz­
czańskiej. O jciec b y ł bogatym  kupcem , m ia ł n im  też zostać i  syn, ale od 
początku zajęcie to go nie pociągało. W ięcej interesowała go h istoria , stare 
m onety i  ks iążk i historyczne. P rzyczyn ił się n ie w ą tp liw ie  do tego nauczy­
cie l dom owy a także szkoła średnia. Nauczycie lem  h is to r ii w  g im nazjum , 
do którego chodził L u d w ik  Pastor, b y ł ks. Jansson, już  wówczas 
poważny, a później s ław ny h is to ryk  ka to lick i. W y w a rł on na Pastora 
w p ły w  ogrom ny, h is to ryk  papieży zachował pamięć o ty m  przez całe ży­
cie. Janssen przekonał ostatecznie i  m atkę Pastora, by  pozw oliła  synow i 
poświęcić się karierze naukowej. Pracując sam nad h is to rią  narodu nie­
m ieckiego od X V  do poł. X V I I  w ieku , nad skutkam i, ja k ie  w  życiu  narodu 
w yw o ła ła  re form acja, Janssen zachęcał swojego młodego ucznia do zaję­

1 Pastor Ludwig van, w wyd. Deutschlands, Österreich, Ungarns und der Schweiz (Je- 
lehrte, Künstler und Schriftsteller in Wort und Bild, I I I  wyd. Hanower 191 i, s. 414; 
L u d w i g  F r e i h e r r  v o n  P a s t o r  — autobiografia w wyd. przez S. Stein­
berga, Die Geschichtswissenschaft in Selbstdarstellungen, t. II, Lipsk 1926, s. 169—198; 
P a s t o r  L u d w i g  F r e i h e r r ,  Tagebücher, Briefe, Erinnerungen, wyd. Wilhelm
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cia się odrodzeniem Kościoła w  X V I  i  X V I I  w ieku, t j .  sprawą, k tó ra  by ła  
w  ówczesnej h is to rog ra fii ka to lick ie j niedoceniania, a w  protestanckie j 
bądź lekceważona, bądź przedstaw iana n iedokładnie. D n ia  8 g rudn ia  1873 
roku  Janssen dał swemu 19-letn iem u uczn iow i do czytania h is torię  pa­
p ieży Rankę,go.2 W yw a rła  ona ogrom ne w rażenie na Pastorze i  już 
podczas je j czytania postanow ił poświęcić się tem u samemu tem atow i, ale 
u ję tem u  po ka to licku . Janssen aprobował ten  zam iar swego n ie  mającego 
jeszcze m a tu ry  ucznia.

Rzadko k ie d y  w  h is to r ii nauk i zdarza się, by  ktoś tak  wcześnie obra ł so­
bie k ie runek stud iów  szczegółowych, a nawet dokładnie tem at pracy, i  aby 
pozostał tem u tem atow i w ie rn y  przez całe życie, ja k  to  z rob ił Pastor. Dzie­
jom  papiestwa m ia ł się on odtąd .poświęcić przez b lisko  55 la t.

Pierwszą zaprawę metodyczną dał m u sam Janssen, k tó ry  p rzygotow y­
w a ł p rzy  _jego pomocy do d ru ku  swoją h is to rię  narodu niem ieckiego od 
schyłku  Średniowiecza. Potem Pastor s tud iow ał ko le jno  w  Low anium , 
Bonn, B e rlin ie  i  w  W iedn iu . Profesorów m ia ł w y b itn y c h : w  Bonn M a u ry ­
cego R itte ra , w  B e rlin ie  W aitza, Droysena i  Treitschkego, pracował w  se­
m inarium  R itte ra  i  IVaitza, ale żaden z n ich, może poza dwom a p ierw szy­
m i, n ie  w y w a r ł na Pastorze w iększego w rażenia. M o ritz  R itte r, u którego 
pisał pierwszą pracę sem inaryjną, b y ł ostatn im  uczniem Rankego, m ia ł 
rozległą wiedzę i doskonale opanowaną metodę, ale b y ł s tarokato lik iem , 
o rtodoksy jnych  ka to likó w  n ie  lu b ił,  obcowanie z n im  —  ja k  pisze sam 
Pastor —  n ie  by ło  ła tw e .3

Jeszcze m n ie j podobali się Pastorow i Droysen i T re itschke ze względu 
na swój sk ra jny  nacjona lizm  i  w yc ieczk i przeciwko ka to likom , w iększy 
w p ły w  m ógł za to  w yw rzeć pro f. Jerzy W aitz. Ś w ie tny  badacz dzie jów  
ustro ju  N iem iec, k ład  on nacisk na dokładność korzystania ze źródeł- 
um ysł suchy, pozbawiony fa n ta z ji i, choć uczeń Rankego, da leki od jego

S b u S “ ,L , 9h- °H ,e nMg 6 \ . Lu*u lg  Freiherr v. Pastor, „HistorischesJahrbach 49 (1929) ,s. 1—32 i oddz. Monachium 1929; id„ Pastor, Deutsches Biogra­
phisches Jahrbuch \ t .  X: Das Jahr 1928, Stutgard 1931, s. 207-219; id„ Lexikon für 
Theologie und Kirche, t. V II, Fryburg bad. 1935, 1018-1020; E. G ö 1 1 e r Ludwig 
von Pastor der Geschichtschreiber der Päpste, „Der katolische Gedanke“ I I  
s 137— 155; K. L ö f 1 1 e r, Ludwig von Pastor, „Hochland“ IX  
Ludwig von Pastor, Denkschrift an den 70

(1929), 
(1912), s. 529—544; 

Geburtstag zum 40. lahrestag des
erstmaligen Erscheinens der „Geschichte der Päpste“, herausgegeben von seinen Freun­
den, als Manuskript gedrückt, Fryburg bad. 1926; M. S c h e r m a n n, Ludwig von Pa­
stor, Ein Gedenkwort zum siebzigsten Geburtstag — wstęp do k. P a s t o r a ,  Charakter­
bilder katolischen Reformatoren, Fryburg bad. 1924, s. 139— 160;. H. S r b Í k, Ludwin
von Pastor, Neue Oesterreichische Biographie, cz. I, t. 7, Wiedeń 1931, s.’ 201_206,
A. P e l z e r ,  L'Historien Louis von Pastor d'après ses journaux, sa correspondance et ses 
souvenirs, „Revue d'histoire ecclesiastique“ 46 (1951), s. 192—201; E. R a i t z  v o n  
c j e n t z ,  Ludwig von Pastor als Historiker und Geschichtszeuge, Schweitzer Rund- 
IV  n I r N ,F ' 51 (1951), s. 345—353; F. C o g n a s s o ,  Pastor, Enciclopedia Cattolica, 
i A ai 2)< s- 925—928; J. B r o d r i c k, Pastor and his History, „The Month“ V II (1953), 
S- „41—47. Artykuły czysto panegiryczne pomijam.
, , L e o p o l d  R a n k e ,  Die römischen Päpste, ihre Kirche und ihr Staat im 16 und 17 
Jahrhundert, 3 tomy, B. 1834— 1839. Później rozszerzone na udek X V III i X IX  nosiło 
w wydaniach od r. 1878 tytuł Die römischen Päpste in den letzten vier lahrhunderten. 
korzystałem z X wydania (Lipsk. 1900). O pierwszym wrażeniu tego dzieła na Pastorze 
ob3 legoż Tagebücher, s. 33.
, ° P a s t o r ,  autobiografia u Steinberga, s. 4 i Tagebücher, s. 69. O M. Ritterze por. 
w. u  o e t z, Moriz Ritter, „Historische Zeitschrift“ 131 (1925), s. 472—495.
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szerokości horyzon tu  historycznego, b y ł za to dob rym  pedagogiem.4 * „M o je  
najlepsze prace —  ja k  sam m ó w ił —  to m o i uczniow ie.“  5 Na un iw ersy te ­
cie w iedeńskim  Pastor n iew ie le , zdaje się, skorzysta ł. Z n akom ity  ówczesny 
paleogra f i  dyp lom atyk , Teodor S ickel, n ie  chcia ł go p rzy jąć  na swe semi­
narium . Naw iązał za to Pastor i  tu  stosunki z w y b itn y m i ka to likam i, jak  
np. K a ro l A d o lf K ons tan tyn  v. H ó fle r, a zwłaszcza Onno K lopp , ko n w e rty - 
ta  z pro testantyzm u, h is to ry k  ogrom nie p łodny, po lem izu jący skutecznie 
z badaczami pro testanckim i piszącym i o X V I  i  X V I I  w ieku , zdecydowany 
p rzec iw n ik  P rusaków .6 Po Janssenie on n ie w ą tp liw ie  w y w a r ł na jw iększy 
w p ły w  na Pastora. A le  jako  g o r liw y  ka to lik , choć dobrze zapowiadający 
się badacz, n ie  m ógł jednak Pastor doktoryzować się w  ówczesnym W ied- 
n iu . Z ro b ił to  w  roku  1878, w  Grazu, u  podobnego sobie przekonaniam i 
profesora Jana Weissa. Onno K lopp  pom ógł m u w  dostaniu się do źródeł 
w atykańsk ich , bo go p rzedstaw ił nunc juszow i w iedeńskiem u, Jacobin ie- 
mu, a ten po lec ił go w  Rzym ie. Z ogrom nym  trudem  jednak, po przeszło 
miesiącu starań, o trzym a ł Pastor w  styczniu 1879 r. pozwolenie na korzy­
stanie z rękopisów  arch iw a lnych  w atykańskich , ale nie w  samym arch i­
w um , lecz w  b ib lio tece i  z w a runk iem  pokazywania swych no ta t pre fekto ­
w i arch iw um , k tó ry  zresztą szereg notatek m u zabrał. Sytuacja się zmie­
n iła , gdy pre fektem  arch iw um  został w y b itn y  h is to ryk , ka rdyna ł Józef 
H ergenróther. Z w ró c ił on m łodem u badaczowi skonfiskowane no ta tk i, 
pozw o lił na korzystanie z inwentarza. Zachęcony ty m  Pastor z łoży ł m u 
m em oria ł o potrzebie w ydaw n ic tw a  źródeł do X V I w ieku  z A rch iw um  
W atykańskiego. M ia ło  ono nosić nazwę Corpus C atho lico rum  i  być prze­
ciw staw ieniem  wychodzącego już  od roku  1827 w ydaw n ic tw a  protestan­
ckiego, Corpus Reform atorum . Do w ykonania  tego p ro je k tu  na razie 
w p raw dz ie  nie doszło 7, ale m em oria ł Pastora p rzyczyn ił się do za ła tw ie ­
n ia  sp raw y znacznie donioślejszej. W  parę la t potem  (w  r. 1883) papież 
Leon X I I I  częściowo o tw o rzy ł d la  w szystk ich  A rch iw u m  W atykańskie, 
k tó re  dotąd by ło  niedostępne naw et dla ka rdyna łów  pod karą  ekskomu­
n ik i. 8

Ogłosiwszy w  roku  1880 podstawową książkę o próbach zjednoczenia 
Kościoła w  czasie rządów K aro la  V  oraz korespondencję nuncjusza Conta-

4 O nim E. F u e t e r, Geschichte der neueren Historiographie, Monachium 1936, 
s. 487-488; K. T y m i e n i e c k i ,  Charakterystyka naukowej działalności Stanisława
Smolki (1854—1924), „Życie i Myśl“ I (1950), s. 483—485. Pastor zaatakował jednak 
Waitza za jego tendencyjność w stosunku do katolików, ob. P a s t o r ,  Georg Waitz ais 
preussischer Geschichtsmonopolist, „Katholik“ 55 (1875), s. 435 i ns.

3 E. G ö l l e r ,  dz. cyt., s. 145.
6 J. U t t e n w e i l e r ,  Klopp Onno, Lexikon f. Theol. u. K. V I, (1934), 48—49; E. L a-

s 1 o w s ki, Die Entwicklung Onno Klopps. Ein Beitrag zum Problem Persönlichkeit und 
Geschichtsauffassung, „Hist. Jahrbuch“ 56 (1936)‘ s. 481—498. Nie znam pracy
W. Kloppa- ,  Onno Klopp, Leben und Wirken, wyd. F. Schnabel, Monachium 1950. 
Cnno Klopp wywarł wpływ także i na Janssena, ob. G. B e y e r h a u s, Ein Mittarbei- 
ter an Janssens Geschichte des deutschen Volkes, „Hist. Zeitschr.“ 132 (1925), s. 465— 
471. Specjainie o stosunku Pastora do Kloppa ob. W. K l o p p ,  Die Beziehungen Ludwig 
Pastors zu Onno Klopp, „Jahrbuch der Österr. Leo-Gesellschaft“, 1934, s. 18—64.

7 Wznowił go w r. 1915 prof. historii Kościoła w Münster, Józef Greving, choć docze­
kał się druku tylko I tomu w r. 1909. Kontynuował je po nim jego następca na katedrze 
w Bonn, Albert Ehrhard, jako przewodniczący Gesellschaft zur Herausgabe des Corpus 
Catholicorum, choć właściwym wydawcą był Wilhelm Neuss i inni. Do wojny wyszło 
21 tomów.

8 Tak mówił do Pastora kard. sekretarz stanu, Nina. Ob. P a s t o r  — autobiogr., s. 8.
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rin iego  9, m ając zresztą za sobą i  szereg prac drobnie jszych, Pastor chciał 
się hab ilitow ać, ale to  wcale nie by ło  ła tw e. O karierze un iw ersyteck ie j 
w  Niemczech an i w  W iedn iu  n ie  by ło  co myśleć, h a b ilito w a ł się w ięc na 
podrzędnym  un iw ersytecie  austriack im  w  Innsbrucku, w  lu ty m  1880 roku. 
Dopiero po jedenastu miesiącach, i  to  nie bez starań p rzy jac ió ł Pastora, 
hab ilitac ję  za tw ie rdziło  w iedeńskie m in is te rium  ośw iaty. A le  choć praco­
w a ł i  nadal naukow o bardzo w ydatn ie , o awansie n ie  m ógł na razie myśleć. 
S tarania o dostanie się na un iw e rsy te t w  Pradze czeskiej pozostały bez 
skutku. G dy w yda ł p ierw szy tom  swej h is to r ii papieży, kolega z w ydzia łu , 
profesor Bussen, pow iedzia ł m u  w prost: „M oże pan jeszcze tu z in  tak ich  
tom ów napisać, na profesora nie będzie pan zaproponowany, je ś li n ie  zm ie­
n i swego k ie runku .“  10 Ten k ie runek to  b y ł u ltram ontańsk i, ja k  wówczas 
m ówiono, ka to licyzm  Pastora. I  znowu dopiero po staraniach w p ływ o ­
w ych  p rzy ja c ió ł w  W iedn iu , Pastor zastał w  r. 1886 profesorem  nad­
zw yczajnym , a w  rok  potem  zw ycza jnym , w  Innsbrucku . S ta ran ia  o prze­
niesienie na in n y  u n iw e rsy te t i  teraz n ie  odn ios ły  sku tku . Za to w  r. 1901 
został dyrekto rem  austriackiego In s ty tu tu  H istorycznego w  Rzymie. 
W  r . 1908 cesarz austriack i nadał m u dziedziczne szlachectwo, w  r. 1918 
ty tu ł barona.11 Po pierwszej w o jn ie  św ia tow ej został m ianow any posłem 
austriack im  przy S to licy  Aposto lskie j. U m a rł w  dn iu  30 września 1928 
roku .

Jako profesor w yk ła d a ł podobno dobrze, ale szkoły n ie  s tw orzy ł, m ia ł 
ty lk o  dwóch uczniów  w yb itn ie jszych : Ignacego F ilip a  Dengela, k tó ry  też 
został jego następcą na katedrze un iw e rsy teck ie j i  w  austriack im  In s ty tu ­
cie H is to rycznym  w  Rzymie, oraz jezu itę  E m ila  M ichaela.

B y ł szczerym z przekonania ka to lik ie m  i  z ty m  się n ie  k ry ł.  A le  b y ł 
także obcy i  n iechętny w szystk im  prądom  k ry ty c z n y m  n u rtu ją cym  na 
prze łom ie X IX  i  X X  w ie ku  ka to licyzm  n iem iecki. N ie  rozum ia ł również 
potrzeby zm ian społecznych, n ie  w id z ia ł an i w okó ł siebie, an i w  h is to r ii 
k w e s tii społecznej. B y ł na wskroś konserwatystą, co m usia ło  zrażać do 
niego naw et w ie lu  ka to lików . Tak np. us tąp ił z ko m ite tu  redakcyjnego 

■ czołowego pism a historycznego ka to likó w  n iem ieck ich  „H istorisches 
Jahrbuch“ , gdyż współpraca z n im  okazała się trudna. O braził się z po­
wodu słusznej zresztą recenzji o książce je zu ity  M ichaela. 12 Z dzien­
n ika  Pastora w idać, ja k  b y ł n iechętny np. w  stosunku do ty ch  ludz i, k tó ­
rzy  n ie  podz ie la li jego konserw atyzm u, ja k  H e rtlin g , G rauert, Ehrhard , 
M erk le , choć b y li to  i  ka to licy , i w y b itn i badacze.

Zagadkową ro lę  odegrał Pastor w  Rzym ie w  r. 1907. N ie  w iadom o do­
kładnie, k to  nam ów ił papieża Piusa X  do p ro je k tu  u tw orzenia In s ty tu tu  
kato lick iego dla rozw o ju  nauk. M ia ła  to być in s ty tu c ja  popierająca 
naukę przez p u b lika c je  prac naukow ych i  udzie lan ie funduszów  na ich  
prowadzenie. Na czele m ia ł stanąć ka rd yn a ł M a rian  Ram polla. W ybó r b y ł 
naprawdę dobry, bo ka rd yn a ł ten  b y ł poważnym  uczonym, za jm ow ał się

0 Die kirchlichen Reunions Bestrebungen während der Regierung Karls V, Fryburg bad. 
1879; Die iKorrespondenz des Kardinals Cantarini während seiner deutschen Legation 
¡541, Münster 1880.

10 P a s t o r ,  autobiogr., 12. Por. też Tagebücher, s. 184-185.
. 11 Freiherr von Campersfelden. Nazwiska tego Pastor nie używał, ale tytułem „von'“ 
i „Freiherr“ posługiwał się w swej korespondencji.

12 W. Go e t z, Ludwig Pastor, „Frankfurter Zeitung“ z 12. X 1928 i w „Hist. Zeit­
schrift“ 145 (1932), s. 559.
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czynnie archeologią i  w tedy  także, gdy b y ł sekretarzem stanu Leona X I I I .  
Na d rug im  m iędzynarodowym  kongresie archeologów w  r. 1900, m im o na­
w a łu  p racy po lityczne j, w y s tą p ił aż z dwoma re fe ra tam i.13 Po ustąpieniu 
z sekre ta ria tu  stanu w yd a ł g run tow ną  m onografię  o św. M e la n ii.14 * Sekre­
tarzem  genera lnym  In s ty tu tu  m ia ł zostać p ro f. Pastor. I  oto niespodziewa­
n ie  P ius X  odstąpił od swego zam iaru. Zaw ażyła  na te j d e cyz ji n ie w ą tp li­
w ie  obawa przed m odernizm em , ale dok ładn ie j m ówiąc —  jakieś in try g i 
n ie zawsze szczęśliwych doradców papieża. A u to r m onogra fii o Piusie X , 
ks. Józef Schm id lin , tw ie rd z i, że Pastor w  tych  in tryg a ch  odegrał szczegól­
ną ro lę .13 Akadem ię u tw o rz y ł dopiero papież Pius X I  w  r. 1936.

N ie jasną też ro lę  odegrał Pastor w  spraw ie Schnitzera, k tó ry  w  swych 
badaniach nad Sayonarolą doszedł do innych  w y n ik ó w  n iż au to r h is to r ii 
papieży. Schnitzer tw ie rd z ił, że ju ż  w  roku  1898 Pastor stara ł się o um ie­
szczenie jego prac na indeksie i że w  roku  1926 p rzyczyn ił się do odebra­
n ia  m u wstępu do A rc h iw u m  W atykańskiego. W praw dzie  Pastor obydw u 
ty m  posądzeniom zaprzeczył, ale Schn itzer p o w tó rzy ł swój zarzut, dowo­
dząc, że o umieszczenie jego prac na indeksie stara ł się p rzy ja c ie l Pastora, 
b iskup z B rixe n , A ic h n e r .16 B y ło b y  to może nieprzekonywające, bo 
z przesłanek o staraniach A ichnera  i  o p rzy ja źn i jego z Pastorem n ie  w y ­
p ły w a łb y  jeszcze wniosek, że b iskup b rixe ń sk i dz ia ła ł pod w p ływ e m  Pa­
stora, gdyby n ie  to, że w  ogłoszonym w  r. 1950 dzienn iku  Pastor pisze w y ­
raźnie, iż  w  swej polem ice ze Schnitzerem  na tem at Savonaro li radz ił się 
księcia b iskupa z B rixe n .17 W  ten sposób zarzut Schnitzera nabiera cech 
poważnego prawdopodobieństwa.

Oprócz h is to r ii papieży Pastor ogłosił szereg prac naukow ych z dzie­
dz iny h is to r ii sz tuk i i  h is to r ii Kościo ła w  X V I  w ieku  oraz parę monogra­
f i i  o w yb itn ych  postaciach z dzie jów  N iem iec i  A u s tr i i X IX  i  X X  w ieku. 
N iek tó re  z n ich  są to po prostu  paneg iryk i.18 A le  sławę św iatową zjednała 
mu ty lk o  w ie lka , w  16 tomach, a 22 książkach, H isto ria  papieży od schył­
ku  średniowiecza w ydana w  latach 1886 —  1933, obejm ująca dzieje pa­
pieży od po łow y X V  w . (szkicowo naw et od początku w . X IV )  aż do końca 
w . X V I I I ,  t j .  dzieje 350 la t.19

13 D i un catalogo cimiteriale romano oraz Di una biografia di santa Melania giuniore. 
Referatów tych Rampolla nie wygłosił, lecz wydał w formie listu do przewodniczącego kon­
gresu, ks. Ludwika Duschesne'a. Są to staranne charakterystyki rękopisów, które znalazł 
sam Rampolla, ob. „Revue d'histoire ecclesiastique“ I (1900), s. 808-809 i G. P. S i n c- 
n o l i  da G i u n t a ,  Kardinal Mariano Rampolla del Tindaro, Hildesheim 1929, s. 271

14 Santa Melania Giuniore senatrice romana, documenti contemporanei e nole, Rzym 
1905, str. LXXIX-j-305. O R. jako uczonym i pisarzu ob. G. P. S i n o p o 1 i da G i u n  ; a 
dz. cyt., s. 263 ns. i 270 ns.

1f 1- S c h m i d l i n ,  P äupstge schichte der neuesten Zeit, t. I I I ,  Monachium 1936, s. 15-1.
16 J. S c h n i t z e r ,  Der Tod Alexanders VI, Monachium 1929, s. 8— 10
17 P a s t o r ,  Tagebücher, s. 18-19.
18 Np. Conrad von Hötzendorf, ein Lebensbild, Fryburg bad. 1916; Generaloberst Victor 

Dankt, ib. 1916 i inne. Wykaz prawie wszystkich prac Pastora podaje W. Wühr w do­
datku do P a s t o r a ,  Tagebücher, s. 911—918. Na język polski była tłumaczona tylko 
jedna: Katoliccy reformatorzy, Kraków 1924.

19 Geschichte der Päpste seit dem Ausgang des Mittelalters, mit Benutzung des Päpst­
lichen Geheim-Archiv es und vieler anderer Archive, bearbeitet von..., wyd. przez Herdera 
w Fryburgu bad., t. I w r. 1886 (ostatnie poprawione wydanie w 1924), t. XVI cz. I I I  
w r. 1933. Niżej cytuję: GP. Było tłumaczone na języki: wioski, francuski, hiszpański, 
angielski i holenderski. Wartość największą posiada przekład wioski ze względu na cenne 
uzupełnienia źródłowe A. Mercatiego.
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I I

Chcąc zrozum ieć doniosłość tego dzieła, trzeba zw rócić uwagą na po­
przedn ików  Pastora w  te j dziedzinie, na tych  badaczy, k tó rzy  p róbow a li 
przed n im  opracować całość lu b  w iększe okresy now ożytnych dzie jów  pa­
piestwa. O autorach szczegółowych rozpraw  lu b  m onogra fii, lu b  też 
o dziełach na tem at ogólnej h is to r ii Kościo ła m ów ić tu  oczywiście nie bę­
dziemy.

Jeżeli pom inąć liczne prace teologów o prym acie  20, to p ie rw szym  h i-* 1 
s to ryk iem  nowożytnego papiestwa b y ł kustosz b ib lio te k i w a tykańsk ie j 
Bartolom eo Sacchi, zw any od m iejsca urodzenia P la tina .21 K ie ro w n ic tw o  
b ib lio teką i  zadanie napisania h is to r ii papieży pow ie rzy ł m u papież S yk­
stus IV , aczkolw iek P la tina  nie cieszył się dobrą op in ią  jako  ka to lik . Jego 
\  itae pon tijicum , ukończone w  roku  1474, sięgały aż do p o n ty fika tu  Pawła 
I I  w łącznie, t j .  do r. 1471. B y ło  to pierwsze nowożytne opracowanie h is to­
r i i  papieży, oparte o źród ła  w atykańsk ie , do k tó rych  P la tin a  m ia ł ła tw y  
c ostęp. Pisane by ło  jasno, z ta lentem . P la tina  próbował nawet być tu  
i  ówdzie k ry tyczn y , choć n ie  za w ie le , by  sobie n ie  zrazić mecenasa i  aby 
nie psuć ładnego opowiadania. W  jednym  ty lk o  w ypadku  dał upust już  nie 
ty lk o  k ry tycyzm o w i, ale po prostu  n ienaw iści. N ie m ógł darować swemu 
prześladowcy, papieżow i P aw łow i I I ,  i  zam iast b io g ra fii da ł jego ka ry k a ­
turę. Opracowanie P la tin y  by ło  ogrom nym  k ro k ie m  naprzód w  stosunku 
o annalistycznej h is to rio g ra fii średniow iecznej, ale ściśle biorąc nauko­

w ym  n ie  było, bo P la tin a  w ięcej dbał o ładne przedstaw ienie rzeczy n iż
0 prawdę, lekcew ażył daty, u jm o w a ł wszystko dość pow ierzchow nie. M im o 
to  zyskał sobie dość znaczną sławę.

K on tynua to rem  P la tin y  b y ł e rudy ta  w łosk i, augustian in  O no frio  P anv i- 
m , sław ny w  h is to rio g ra fii przez szereg prac archeologicznych o Rzym ie
1 przez pracę o kardyna łach , a także dz ięk i swej Epitom e V ita ru m  Roma- 
norum  P o n tijicu m , lecz przede w szystk im  przez w ydanie  dzieła P la tin y , 
k to ie  doprow adził do ostatn ich czasów.22 Ta kon tynuac ja  cieszyła się 
znaczną powagą, a je j au to r dość dużym  uznaniem. Podkreślano na p rzy ­
k ład, że uczony P anv in i naw et b iskupstw a p rzy jąć  n ie  chcia ł.23 W  rzeczy­
w istości jednak okazało się, że P anv in i b y ł pisarzem stronniczym , u jm u ­
jącym  dzie je  ostatn ich papieży w  zależności od okoliczności zewnętrznych 
i  ze można go by ło  kupić. Tak np. w  p ie rw szym  w ydan iu  swego życio­
rysu Paw ła IV , p isanym  za czasów Piusa IV , k tó ry  swego poprzednika n ie

p ‘  Teksty autorów od IX do X V II w. wyd. J. T. R o c a b e r t i ,  Bibliotheca Maxima 
Pontificia, 21 t. Rzym 1695— 1699. Bibliografię nowszych podaje A. R o s k o v a n v  
uomanus Pontifex tamquam Primas Ecclesiae et princeps civilis, t. I —X IV  i w t XV 
indeks, Nitra 1867— 1879; H. H u r t e r, Nomenclátor litterarius theologiae catholicae

1, wyd., 6 t ,  Innsbruck 1903-1913 (t. I w IV  wyd. F. Pangerla, 1926). ’
,w, r- 1421, zm. w 1481. O nim F. G r e g o r o v i u s ,  Geschichte der Stadt Rom 

Hi ^ lttelalteG 1- H. Drezno 1926, s. 925-926; F. X. W e g e 1 e, Geschichte der deutschen 
Historiographie, Monachium 1885, s. 35; P a s t o r ,  Gesch. d. P., I I  ( 1904) passim; 
o. F u e t e  r, Geschichte der neueren Historiographie, wyd. I I I ,  Monachium 1936, ’s. 47 ns ’ 

o, 3  P a .r  ?11 i, Platina Bartolomeo, Enciclopedia Cattulica IX  (1952), 1602— ¡603.
— Panvini ur. się w r. 1530, zm. w 1568. Dobrze informuje o nim W. H t i mo f n e r  
oo0*'1*' Teto/jore für Theol. u. Kirche V II (1935), 923-924.

/moot" D o n n a rd, Panvinio w Diet. de Théol. Cath.
(1932), 1875. ( V a c a n t a ) ,  t. XI, cz. II,
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lu b ił,  P anv in i pisze o Paw le IV  bardzo ujem nie, robiąc z niego n iem al czło­
w ieka  niezupełnie normalnego (haud satis m entis compos), ale w  w ydan iu  
późniejszym , p isanym  za czasów P iusa V , k tó ry  m ia ł dodatn i pogląd o Pa­
w le  IV , i  u Panvin iego jest to w y b itn y  papież. Gorzej jeszcze by ło  z pa­
pieżem Piusem IV , o k tó ry m  P a n v in i p isa ł aż 3 razy, p ie rw szy raz bez­
barw nie , bo się zaw iódł, gdy m u z b y t m a ło  zapłacono, d ru g i z ogrom nym i 
pochwałam i, ponieważ dostał pieniądze, i  po raz trzec i w  św ie tle  u jem nym , 
gdyż to by ło  za czasów P iusa V , k tó ry  swego im ie n n ika  n ie cen ił wysoko.24 
Poza ty m  P anv in i trz ym a ł się fo rm y  prze ję te j po P la tin ie , ta k  ja k  ten prze­
ją ł ją  od hum anistów . To nie jes t h is to ria , ale szereg pow ierzchownych 
paneg iryków .

Podobny charakte r m ia ły  dzieje papieży, k tó re  u k ła d a li następcy P anvi- 
niego w  X V I I  w ieku : Jan A n to n i P e tram e lla ri, A lfons  Chacon, zwany 
Ciaccnius, Jan B o rd in i, A ndrze j D u  Chesne, Jan Palazzi oraz pom nie js i.25

Aż do poł. X V I I I  w ieku  panowała m an ie ra  hum anistyczna w  p isaniu ży­
w otów  papieży. Nacisk k ładziono na fo rm ę lite racką , znacznie m nie jszy 
na k ry ty k ę  źródeł, p rzy  czym je d n i pow ta rza li za d ru g im i fa k ty , n ie  dbając 
zw yk le  o to, skąd rzecz p o ja w iła  się po raz p ierwszy. W ydaw ało  się. że 
w ie k  X V I I I  przyn iesie  zmianę pod ty m  względem, bo przecież w  roku  1716 
powstała p ierwsza ka tedra  h is to r ii na k a to lic k im  uniw ersytecie , a m ianow i­
cie we F ryb u rg u  Badeńskim  zaczął w yk ładać h is torię , m iędzy in n y m i tak ­
że dzieje papieży, je zu ita  Grzegorz K o lb .26 Jezu ic i w ym o g li jednak na 
cesarzu, że h is to ria  m ia ła  tu  być w yk ładana  w edług m etody scholastycz- 
nej, ta k i też charakte r scholastyczny, a ponadto i  apologetyczno-polem icz- 
n y  przeciw ko lu teranom , nosiła  profesora K o lba  Series Rom anorum  P on ti- 
jic u m .  27 28 Podobnie zupełnie opracował dzieje papieży Jan Gandert. *s B y ło  
to cofnięcie się h is to r io g ra fii papiestwa do poziomu, na ja k im  sta ła  ona 
w  Średniowieczu. N aw et P la tina  i  jego kon tynua to rzy  daw a li w ięcej niż 
suche, cechujące prace K o lba  i  Ganderta, w y liczan ie  papieży i  fa k tó w  z ich 
panowania. Znacznie w yże j stała wówczas h is to riog ra fia  kościelna fran ­
cuska, ale dz ie jam i papieży zajm owała się ona ty lk o  ubocznie, w  ramach 
lu b  p rzy  okaz ji prac poświęconych in n ym  tem atom . B y ła  ona zresztą częś­
ciowo pod w p ływ e m  ga llikan izm u. Tak np. au to r k i lk u  w iększych prac z h i­
s to r ii papiestwa, jezu ita  L u d w ik  M aim bourg, w yka zyw a ł przede wszyst­
k im , ja k  papiestwo samowolnie i  niesłusznie rozszerzało swą w ładzę.29 N a j- 
g o r liw ie j za jm ow ali się h is to rią  papiestwa w  dalszym ciągu W łosi, choć

24 P a s t o r ,  Gesch. d. P., V I (1913), s. 693. Zwrócił na to uwagę już S. M e r k l e ,  
wydawca ConcilU Tridentini Dipriorum pars II ,  Fryburg 1911.

25 O nich H u r t  er, dz. cyt., I I I ,  1907 i Lex. f. Theol. u. K. (sub voce). O Palazzim 
nadto H. R e u s c h ,  Der Index der verbotenen Bücher, t. II, Bonn, s. 137.

26 E. C. S c h e r e r ,  Geschichte und Kirchengeschichte an den deutschen Universitä­
ten, Fryburg b. 1927, s. 290-291.

27 S c h e r e r, dz. cyt., s. 292, 504.
28 Series romanorum pontificum per saecula digesta, 2 L, Praga 1755— 1756.
29 Zwłaszcza Traité historique de l'établissement et de prérogatives de l'église de Ro­

me et des ses évêques (1684). O M. ob. H. Re us c h ,  Beiträge zur Geschichte des 
Jesuitenordens, Monachium 1894, s. 71—73; id., Der Index, II, s. 583—586; E. Fu  eter ,  
dz. cyt., s. 267; G. W o l f ,  Quellenkunde der deutschen Reformationsgeschichte, t. !, 
Gotha 1915, s. 9; J. C a r r e y r e ,  Maimbourg, Dict. de Théologie Cath., t. IX, cz. I I  
(1927) 1656— 1661; C. T e s t o r e, Maimburg, Encicl. Gatt., V II (1951), 1855— 1856.
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dzieła ich nadal s ta ły  na poziom ie prac hum an istów  i  w łaściw ie  w artości 
naukowej n ie  m ia ły .

N ie m og ły  je j m ieć także ówczesne dzieła protestantów . O ile  prace dzie- 
1 opisów ka to lick ich , zwłaszcza w  X V I w ieku , m ia ły  charakte r bezkry- 
> cznie hag iogra ficzny, o ty le  protestanci stosowali w  dziejach papiestwa 
k ry ty k ę  nadm iern ie  surową, w  samej naw et in s ty tu c ji papiestwa w idz ie ­
l i  dzieło złe, dzie ło szatańskie i  w rog ie  p raw dziw em u Kościo łow i. P ie rw ­
sze w yb itn e  dzieło h is to r io g ra fii p ro testanckie j, Chronica  Sebastiana 

ranek a z r. 1531, całą trzecią część (wszystkich by ło  cztery) pośw ięciła 
papieżom, nazywając zresztą papieżami w szystk ich  n ie to le ran tów . K om ­
p ilac ja  F rancka nie m ia ła  żadnej w artośc i n a u k o w e j.30

Większą sławą od F rancka c ieszyli się w  X V I  w . A n g licy , R obert B a r­
nes i  Jan Bale, k tó rz y  na d ług ie  la ta  w p row adz ili do h is to r io g ra fii p ro te­
stanckie j specyficzny pogląd na pap ies tw o .31 P ierwszem u z n ich  przed­
mowę napisał sam Lu te r, w yraża jąc radość, że dotąd atakowano papieży 
a p r io r i, teraz zaś a taku je  się ich  a poste rio ri, t j .  p rzy  pom ocy h is to r ii 

Jest zupełnie zrozum iałe, że nie mogło m ieć sym pa tii d la  papiestwa na 
ogoł biorąc, Oświecenie. Co ciekawsze, ta  antypatia , w  ró żn ym T o  m a w - 
da stopniu, w ystępu je  zarowno u protestantów , ja k  i  u ka to likó w  P ro te ­
stanci m e om aw iają tego tem atu specjalnie, lecz ty lk o  ubocznie, gdyż le k - 
eewazą papieża. Na m iejsce daw nej niechęci p ro testanckie j, budzące j 
n ^ ą ^ t y c h i - y s t a ,  w ystępu je  teraz niechęć innego rodzaju. Pa-

c ^ o n i ^  Żądni w ła d zy ’ PaPifiże nowsi t0 w ład -
słudzv s z a tL a  W ładzy’ k to ra  się chy l i  ku  upadkow i. To już  n ie  ty le  
ry  nowoŻYtnet O W rogowlt  ośw iaty  i postępu, p rzec iw n icy  k u ltu -
t o l i S h  h s t o ; v ? r iê enie r yW arł°  Znaczny WP ^ W i na n iek tó rych  ka- 
austnackich z K ° S}C1° ła ’ u ja w n iło  się zwłaszcza w  podręcznikach
ga llikańskich  i -ińzpf ' P° °+Vy . w ie ku .3- Analog iczn ie  do h is to ryków  

■ kanskich i  józefińscy s ta ra li się w ykazyw ać nadużycia w ładzy papies­
k ie j. Poza tym  jednak ka to licka  h is to riog ra fia  Oświecenia stała 
w,e w y ze, „d  h is to riog ra fii h u m a n is ty ¿ « j.  p S S T S Ä  Ä  
biograficzne u jm ow anie  dzie jów , zdobyła się na szerszy horyzont m yślo- 
Z a ’ 7  uw zg lędn ian ie  W1l ksze-i licz t)y  czynn ików  h istorycznych, na w ię k -
n a n i i 7  Y ^ Przf  azany ck z ródeł, ale w  dziedzin ie now ożytne j h J to r i i  
papiestwa n iew ie le  posunęła wiedzę naprzód. W  rezultacie w  w ieku  X V I I l

C Ą a  Ä 7 i « Ä ^
(1914) sa /2 7 3 -3 ? ?  GSCw 7 h ’ O // ^stońsch-politische Aufsätze und Reden, cz. i, 
Gotha 1915 \  4So’4SP ^  <7 Quellenkunde der deutschen Reformationsgeschichte, t. 1, 
s te l lL a l„ -  i 80\4,8:1 ’ P- S c h n a b e 1 Deutschlands Geschichtliche Quellen und Da-  
s Ä  mJ erJ eUZeiK  CZ- k LiPsk 193k s. 114—121; E. F u e t e r  dz evt 
• 88-189; W. N i g g ,  Geschichte des religiösen Liberalismus, Zürich 1937 s 52 ns’’ 
'n  Ucikemt’ Sebastian Franek, Ein deutscher Sucher, Monachium 1943 '

{r \ \ 4l 5’ T  V}1°),nc‘^ - -^ z irw ia s c iw ie T w o je 3̂ ,  R<»
cki R b Ä ? , '  7 Aleksandra I I I  (Bazyleja 1535); nawet pisarz protestan-
Kirche a d .de.ns eg (Barnes, Realencyklopedie ur protestantische Theologie und 
Z s s lo Z  f ° nJZej RE -  1 n >.LiPsk 1897, s. 414-415) widzi w tym dziele

32 k  7  e.lcbenschaftigkeit . O Barnesie i Bale ob. E. F u e t e r dz cyt s 247_249
der AuMh^unl’ Zustä7nde “nd Strömungen in der katolischen Kirchengeschichtsschreibung 
rioar fi o S  ~ ZeUaliers tm deutschen Sprachgebiet, Bernau 1933, s. 32 ns. O histo- 

£  -i ? SWleCmm - K' V o  k e r ’ D<-e Kirchengeschichtsschreibung
g, Tybinga 1921 (s. 61-62 o poglądach tej historiografii na papiestwo).
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nadal wydaw ano o papieżach prace budujące, pobożne, lekceważone 
w  świecie naukow ym , albo tendencyjne, na usługach dworów , rządów lub  
o p in ii Oświecenia, wnioskujące w ięcej n iż  pozw ala ły źródła, w  dodatku 
g łów n ie  źród ła  drukowane i  skąpe.

U ta r ło  się przekonanie, że z w ro t zasadniczy w  tra k to w a n iu  dz ie jów  pa­
p ieży p rzyn iós ł dopiero Rom antyzm , że dopiero pod w p ływ e m  strachu 
przed pow tórzeniem  się scen w ie lk ie j re w o lu c ji francusk ie j zaczęto doce­
niać ro lę  papiestwa i  badać jego dzieje,. T a k i np. m o tyw  w ystępu je  u de 
M a is tre ‘a, H u rte ra  i w ie lu  innych . A le  n ie  jest to pogląd słuszny. Już nie­
k tó rzy  pisarze Oświecenia ze rw a li z tra d ycy jn ym , is tn ie jącym  od czasów 
hum anizm u poglądem na Średniowiecze, a w  zw iązku z ty m  sta ra li się 
i  odpow iednio ocenić ro lę  papiestwa. Zm iana ta  pozostawała w  zw iązku 
z przekonaniem  filo zo fów  Oświecenia o s ta łym  postępie ludzkości, w  związ­
k u  z ich  optym istyczną teodyceją.33 34 Skoro św ia t —  ich  zdaniem —  b y ł 
urządzony celowo i  skoro szedł stale po drodze postępu, to m usiało mieć 
swój sens i  Średniowiecze, a także papiestwo średniowieczne. N a jpe łn ie j 
u ją ł to  bodaj s łyn n y  Jan G o tfryd  H erder (ur. 1744, zm. 1803) w  swych 
Ideen zu r Philosophie d e r Geschichte,ai w idząc —  m im o całego swego 
lekceważenia d la  papiestwa jako  in s ty tu c ji —  trz y  jednak jego zasługi: 
obronę E uropy przed H unam i, Saracenami i  T u rkam i, w p ły w  na powsta­
n ie  w ładzy  panującej na  Zachodzie i  ra tow an ie  k u ltu ry  an tyczne j.35

K ro k  dalej w  k ie ru n ku  re h a b ilita c ji Średniowiecza i  papiestwa zrob ił 
w  X V I I I  w . badacz, k tó ry  przez d łu g i czas uchodził za najw iększego h i­
s to ryka  niem ieckiego. Szwajcar, Jan M u lle r, s ta ł się s ław nym  g łów nie 
przez sw oją h is to rię  S zw a jca rii i  h is to rię  powszechną oraz szereg roz­
praw , w  k tó rych  zupełnie inaczej u jm ow a ł Średniowiecze, n iż  to  robiono do­
tychczas, i  w y w a r ł dz ięk i tem u ogrom ny w p ły w .36 Znaczenie zasadnicze 
m ia ła  zwłaszcza jego praca pod ty tu łe m  Reisen der Papste (1782), w  k tó ­
re j ch w a lił średniowieczne papiestwo za obronę porządku średniowieczne­
go, za obronę wolności państw  chrześcijańskich, co by ło  p ie rw szym  tego 
rodza ju  w ypadk iem  w  lite ra tu rze  pro testanckie j. Posądzano, naw et tego 
wówczas profesora z Kassel, że chcia ł się osiedlić w  Rzym ie i  pracą swą

33 R. S t a d e 1 m a n n, Grundformen der Mittelalterauffassung von Herder bis Ranke, 
„Deutsche Viertel]'ahrschr. für Literaturwissenschaft und Geisitesgeschichte“ 9 (1931), 
s. 76-77.

34 W latach 1784— 1791. Ostatnie wyd. pod tyt.: Zur Philosophie der Geschichte, wybór 
w 2 tomach (w t. I I )  Berlin (wschodni) 1952 wyd. W. Harich; O ich znaczeniu R. H a y m, 
Herder, Allg. Deutsche Biographie, t. X II, Lipsk 1880, s. 83 ns.; R. Stadelmann, Jacob 
Burckhardt und das Mittelalter, „Hist. Zeitschr.“ 142 (1930), s. 460-461; id., Grundformen, 
s. 82 ns.; F. M e i n e c k e ,  Die Entstehung des Historismus, t. II , Monachium 1930, 
s. 416 ns.; K. B r e y s i g, Die Meister der entwickelnden Geschichtsforschung, Wro­
claw 1936, s. 192 ns.; E. F u e t e r, dz. cyt., s. 407 ns.; J. W. T h o m p s o n  — B. J. 
H o l m ,  71 History of Historical Writing, Nowy Jork 1942, s. 134 ns.; W. H a r i c h ,  
Herder und die bürgerliche Geisteswissenschaft, we wstępie do wyd. berlińskiego z 1952 t., 
s. 7—82.

35 Zur Philosophie, t. II, 1952, s. 529—530.
33 E. Fu  e t e r ,  dz. cyt., s. 403. Podobnie J. W. T h o m p s o n, A History, s. 140: 

,,he was undoubtedly the most widely — read historian of his time.“ Pozą tym o Mülle­
rze: F. S c h n a b e l  w Lexikon f. Theol. u. K.. V II, 359-360; K. H e n k i n g, Johan­
nes von Müller 1752— 1809, 2 t., Stuttgard 1909— 1928; R. F e i l e r ,  Die schweizerische 
Geschichtschreibung im 19. Jahrhundert, Zürich 1938, s. 19—21 i J. R. d e S a 1 i s ur do­
datku do tejże książki, s. 168— 171.
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u ła tw ić  sobie poby t nad T y b re m .37 Is to tn ie  zjednała m u ona możność ka ­
r ie ry  w  cesarskim W iedn iu , Tak czy inaczej, M ü lle r  od razu stał się po­
wagą w  te j dziedzinie, jego sąd o papieżach b rzm ia ł wówczas ja k  ob jaw ie­
nie. 88 Rom antycy i  konserwatyści z początku X IX  w ieku , F ryd e ryk  Schle­
gel i  F ryd e ryk  H u rte r, będą naw iązywać do te j książki, czytanej zresz­
tą  wówczas dość ogólnie, i  n ie  z pobożnych żyw otów , ale z n ie j w łaśnie 
brać p u n k t w y jśc ia . Jeszcze w  50 la t  po je j ukazaniu w yd a ł ją, z popraw ­
ka m i co prawda, k a to lic k i ksiądz, Georg K la t z.39

W  czasach Rom antyzm u dzie je  papiestwa s ta ły  się popularne, choć ogól­
niejszego dzieła na ten tem at aż do czasu Rankego n ik t  z rom antyków  
n ie  napisał. Mnożą się za to obszerne, w  różnych językach, opracowania 
ka to lick ie , choć a n i jedno z n ich  n ie  m ia ło  większego znaczenia. I  oto n ie ­
spodziewanie zyskał sobie od razu ogrom ny rozgłos 40 -le tn i profesor nad­
zw ycza jny h is to r ii na un iw ersytec ie  be rlińsk im , Leopold Ranke, sw ym  
dziełem  D ie röm ischen Päpste, ih re  K irche  und ih r  S taat im  16. und  17. 
Ja h rh u n d e rt. 40 W rażenie w yw o łane  tą pracą porów nyw ano do wrażenia, 
ja k ie  z ro b ił równocześnie swym. życiorysem  Jezusa D aw id  F ryd e ryk  
Strauss, choć ten ostatn i chcia ł zburzyć poglądy tradycy jne , a Ranke wca­
le burzycie lem  n ie  by ł. Jego znaczenie polegało na czym innym . D a ł on 
pierwszą naukową, opartą na źródłach d rukow anych i  rękopiśm iennych 
h is to rię  papiestwa nowożytnego. Do je j napisania doszło stopniowo. M ia ­
ła  to być kon tynuac ja  dzie ła zamierzonego na w ie lką  skalę o m onarchiach 
i  ludach E uropy po łudn iow e j. P ie rw szy tom  o Osmanach i  m onarch ii h isz­
pańskiej w  X V I i  X V I I  w ieku  wyszedł w  ro ku  1827, a jego podstawę sta­
n o w iły  re lac je  agentów weneckich w  b ib lio tece państw ow ej b e rliń sk ie j, 
na k tó re  p ierw szy zw ró c ił uwagę Jan M ü lle r. 41 W  celu obejrzenia reszty 
tych  re la c ji Rankę pojechał do W enecji, a potem  sięgnął i  do innych  źró­
deł rozsianych w  m iastach w łosk ich  i  za ją ł się h is to rią  W łoch. Zaintereso­
wanie. się także papiestwem  by ło  zatem n ieun ikn ione . Jeszcze w  przed­
m ow ie do pierwszego w ydan ia  swego dzie ła  Ranke tłum aczy się ja kb y  
nieco zażenowany, dlaczego pisze o papieżach, k tó rych  znaczenie należy 
ty lk o  do przeszłości, ale w  następnych w ydaniach to tłum aczenie zostało 
z przedm ow y usunięte. W yprow adzano czasem z tego wniosek, że Ranke 
zm ien ił zdanie o ro li  papiestwa. Jest to  ty lk o  n ieporozum ienie. Ranke nie 
zm ien ił swego zdania, ale pierwsze w ydan ie  puszczał w  św ia t za rządów 
w  Prusach tępego, konserwatywnego, w rogiego ka to liko m  k ró la  F ry d e ry ­
ka W ilhe lm a  I I I .  P rofesor u n iw e rsy te tu  berlińskiego m usia ł się z ty m  
liczyć  choćby dlatego, że potrzebował częstych i  d ług ich  u rlo p ó w  na ba­
dania naukowe, liczyć  ty m  bardzie j, że n ie chcia ł i  n ie  m ógł pisać o rtodok­
sy jn ie  lu terskiego, antypapieskiego pam fle tu . A  n ie  p rze w id yw a ł może te­

87 F. S c h n a b e l ,  Deutsche Geschichte im neunzehnten Jahrhundert, t. I Fryburg bal 
i7-! S' 275' Peisen der PäPste u M ii 1 1 e r a, Sämmtliche Werke, t. XXV, Śtuttgard 1833 

s. 13—45. Müller omawia 7 podróży papieskich: 1-sza to podróż pap. Leona do Hunów, 
/-ma to podróż Innocentego IV  do Lyonu w r. 1244; o znaczeniu p.apiestwa s. 43-44.
oh38 w  °  ö, 1 1 k; h ,? ' Pastor Denkschrift (1926), s. 29. O posądzeniu Mullera
od. W e g e l e ,  Muller J., Allg. Deutsche Biographie, t. X X II, 1885, s. 596.

39 R. S t a d e l m a n n ,  Grundformen, s. 83.
40 3 t., Berlin 1834— 1839. Później Ranke uzupełnił to dzieło historią aż do r. 1870.
41 A. D o v e, Ranke, Allg. D. Biogr., t. 27, Lipsk 1888, s. 252.
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go, że w  roku  1841 jego dzieło, pierwsze z lite ra tu ry  naukow ej h is to rycz­
nej n iem ieckie j, dostanie się na indeks koście lny ka to lic k i i  to w  tow arzy­
stw ie  pam fle tu  niem ieckiego. 42 Urzędowe rzym skie A ń n a li delle scienze 
r eligióse z r. 1840 b y ły  n ie w ą tp liw ie  w yrazem  poglądu cenzorów książki 
Rankego, pisząc o n ie j, że, autor m ia ł pretensję napisania h is to r ii papie­
stwa, a dał n ieuporządkowane zbiorow isko fak tów , przeważnie, n iedokład­
nych, b łędnych i  sfałszowanych, z k tó rych  na wszystkie  s trony p rzeb ija  
się ten duch złośliwości protestanckie j, k tó ry  jest duszą całej jego książ­
k i. Można w ątp ić , czy cenzor naprawdę przeprowadzał badania źródłowe 
nad dziełem Rankego, zapewne w iedz ia ł z góry ja k  by ło ; w  każdym  ra­
zie ocena, że by ło  to  raccozzamento indigesto, lub  fa tti... guasti e fa i­
sait lub  naw et m a lign ita  protestante, b y ła  zupełnie niesłuszna. O zarzu­
cie oszczerstwa n ie  w a rto  naw et wspominać.

Jest dość ogólne m niem anie, że Papieże rzym scy  w raz z h is to rią  N ie ­
m iec za czasów re fo rm ac ji, to najlepsze dzieło Rankego, 43 a napisał prze­
cież całą b ib lio tekę . W  dziele tym  są widoczne i  w szystk ie  za le ty i  wszyst­
k ie  słabe s trony tego najw iększego bodaj h is to ryka  n iem ieckiego w  X IX  
w ieku . Jest tu  przede w szystk im  ogromna podstawa źródłowa. Rankę nie 
pow ta rza ł danych z dotychczasowych, paneg irycznych życiorysów  papie­
ży, ale lw ią  część w iadomości czerpał w pros t ze źródeł i to przeważnie rę­
kopiśm iennych. Ź ród ła  te w yko rzys tyw a ł ju ż  na  sposób now y, stosując 
wobec n ich  nową metodę, k tó rą  nazwano filo log iczno  -  kry tyczną . Nie 
on b y ł je j twórcą, bo zapoczątkował ją  na terenie n iem ieck im  m łody 
wówczas u n iw e rsy te t w  Getyndze, naw iązując do tra d y c ji holenderskie­
go u n iw e rsy te tu  w  Lejdzie. Do h is to r ii zaczął ją  bodaj p ie rw szy stosować 
B a rto ld  Jerzy N iebuhr, a później nieco także Stenzel, Pertz i  Dahlm ann. 
A le  i  Rankę b y ł je j w y b itn y m  zw olennik iem , a gdy chodzi o nowożytną 
h is to rię  papieży naw et p io n ie re m .44 Co w ięcej, takiego u jęc ia  h is to riog ra ­
f ia  papiestwa dotąd wcale me znała. To nie b y ły  życiorysy papieży, przy 
k tó ry c h  nazwiskach wspom inało się o różnych sprawach dokonywanych 
p rzy  ich  udziale, ja k  to ro b iła  dotychczasowa h is to riog ra fia . To by ła  na­
praw dę h is to ria  powszechna papieży, dzieje powszechne ze szczególnym 
uw zględn ien iem  papiestwa, w sku tek czego jego ro la  w ys tą p iła  jasno i  p la ­
stycznie, papiestwo zostało przedstaw ione jako  czynn ik  powszechno-dzie- 
jo w y . Wreszcie jedna jeszcze zaleta to ogrom ny ta len t lite ra c k i Rankego 
ta k  rzadk i na ogół u h is to ryków  niem ieckich. P rosty, n iew ym uszony, n ie- 
za w iły  s ty l, żywość i  barwność opisu, p lastyczne przedstaw ienie zdarzeń 
i  lu d z i p rzyku w a ją  do dziś uwagę czyte ln ika . T rag izm u H adriana  V I, su­

42 Ob. H. R e u s c h ,  Der Index> t. II, cz. II, Bonn 1885, ,s. 1044.
48 A. Dove ,  dz. cyt., s. 256, uważa Historię papieży za „unstreitig sein grösstes Werk"; 

A. H a r n a c k, Geschichte der Königlich Preussischen Akademie der Wissenschaften zu 
Berlin, Berlin 1901, s. 675, sądzi, że Historia papieży jest obok Historii reformacji — „das 
vollendetste" dzieło Rankego; J. W. T h o m p s o n, A History, s. 179, pisze, że Historia 
papieży „is certainly his bestknown, and perhaps his best work"; podobnie sądzi G. P 
G o o c h ,  History and Historians in the Nineteenth Century, Londyn 1928 (IV  wyd.), 
s. 85 ns.

44 G. B e 'l o w, Die deutsche Geschichtschreibung von den Befreiungskriegen bis zu 
unseren Tagen, Monachium 1924, s. 22-23; F. S c h n a b e l ,  Deutsche Geschichte, t. I, 
s. 214 ns., 439 i t. I I I  (1934), 32 ns.; J. W. T h o m p s o n ,  A History, s. 124-125; G. P. 
G o o c h ,  History, s. 79.
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rowości Paw ła IV , re fo rm atorstw a Sykstusa V  43 i  później n ik t  n ie przed­
s ta w ił w  sposób równie, m is trzow sk i w  swej prostocie i  plastyce zarazem.

A le  dzieło Rankego m ia ło  i  ogromne strony ujem ne. M ia ła  je  po prostu 
każda zaleta jego dzieła. Podstawa źród łow a profesora berlińskiego b y ła  
w  rzeczywistości bardzo wąska. T rzon g łów ny źródeł rękopiśm iennych to 
b y ły  re lac je  z R zym u agentów weneckich, źródło ważne, bardzo ciekawe, 
ale p rzy  ty m  ogrom nie jednostronne. C i agenci weneccy dociera li w  Rzy­
m ie  do w szystk ich  i  do wszystkiego. Gdzie nie m o g li zdobyć w iadomości 
bezpośrednio, tam  zdobyw a li je  p rzy  pomocy świetnego, pasującego do 
ogrom nej większości szczelnych naw et zam ków klucza, t j .  p ieniędzy. 
W yw iad  wenecki b y ł po prostu m is trzow ski, ale nie można na n im  g łów ­
n ie  opierać swej w iedzy o papiestw ie. W enecjan in te resow a ły  osoby i  sym ­
patie  po lityczne papieży i  ka rdyna łów , interesowało ich  to, k to  ma i  może 
m ieć w p ły w  na k u r ię  rzymską, obserw ow ali bacznie ambasadorów i agen­
tów  państw  obcych nad Tybrem , ich zawiści, in t r y g i i  w p ły w y , ale ro la  
papiestwa jako czynn ika ściśle re lig ijnego  nie obchodziła ich wcale, spra­
w y  czysto kościelne b y ły  d la  n ich  przedm iotem  obojętnym , o ile  oczyw iś­
cie papież nie zaczął się nagle interesować b liże j Kościołem  w  państw ie 
Najjaśnie jszej R epub lik i, czego rząd je j ogromnie nie lu b ił. To w łaśnie 
źród ło  by ło  nie jedyną co prawda, ale g łów ną podstawą Rankego.

A le  i  niezależnie od tego Rankę nie b y ł w  stanie należycie zrozum ieć 
papiestwa. N ie  dlatego, że przez złośliwość protestancką fa łszował fa k ty , 
ja k  to m u p rzyp isyw a ł cenzor rzym ski, ten  zarzut można uznać po p ros tu  
za oszczerstwo, ále z powodu zupełn ie  innego. Rankę b y ł protestantem , 
papiestwo by ło  d la niego p roduktem  natura lnego rozw o ju  rzeczy w  pań­
stw ie rzym skim , papiestwo w  średniow ieczu m ia ło  ogromne znaczenie 
i  w ładzę zarówno duchową, ja k  i  po lityczną, jed-ną i drugą ustaw icznie po­
większało, ale w  czasach now ożytnych  rozpaczliw ie  w a lczyło  o je j u trz y ­
manie, choć k ruszy ła  się coraz, bardzie j. T y lk o  pod ty m  względem  u jm o ­
w a ł on znaczenie papiestwa, ty lk o  czynn ik  po lityczny  in teresow ał go prze­
de wszystkim . A le  sprawę tę u jm o w a ł w  ten sposób nie ty lk o  dlatego, że 
b y ł protestantem, lecz także i  dlatego, że jego w  ogóle na jw ięce j, n iem al 
wyłącznie, in teresow ała h is to ria  polityczna, choć szeroko po ję ta ; h is to rię  
gospodarczą, k u ltu ry  i  p raw a uw zg lędn ia ł bardzo m ało.* 46 Tak np. bardzo 
mało uw agi pośw ięcił Rankę stosunkow i papieży do sz tuk i i  l i te ra tu ry  Re­
nesansu i  Baroku. N ie jest Rankę także i  pisarzem ob iektyw nym , ale n ie  
w  ty m  znaczeniu, by z całą świadomością rzecz przedstaw iał fa łszyw ie . 
Owszem, gdy chodzi o tendencję osobistą zarzucano m u  naw et na d m ia r 
ob iektyw izm u. 47 B y ł to  pisarz uczciwy, a le  trzeba pam iętać o całej d ia le - 
ktyce ówczesnej h is to rio g ra fii pro testancko-libera lne j, by się nie łudz ić  
pod ty m  względem. 48

43 T. I (1900), s. 59 ns., 183 ns., 285 ns.
46 G. B e 1 o w, dz. cyt., s. 25 ns.; A. H a r n a c k ,  Geschichte, s. 673-674, M. L e n  z, 

Kleine historische Schriften (1913), s. 9.
47 A. H a r n a c k ,  Geschichte, s. 674.
48 O. D i e t h e r ,  Leopold von Ranke als Politiker, Lipsk 1911; M. L e n z ,  Leopold 

Ranke w k. Kleine historische Schriften, Monachium 1913, s. 1— 13; K. B o r r i e s, Die 
Romantik und die Geschichte, Berlin 1925, s. 213-214; G. R i t t e r ,  Die neue Ranke — 
Ausgabe, „Hist. Zeitschr.“ 139 (1928), s. 105 ns.; H. S r b i k, Zu Leopold von Rankes 
Universalismus und Nationalbewusstsein, „Mitt. des Inst. f. Österr. Geschichtsforschung'1
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Dzieło Rankego zyskało sobie ogrom ną poczytność i  zostaw iło t rw a ły  
ślad, bo przecież s tw o rzy ł on szkołę h istoryczną, na jw iększą chyba ze zna­
nych  w  h is to rio g ra fii. Większość n a jw yb itn ie jszych  h is to rykó w  niem iec­
k ich  w  drug ie j połow ie X IX  w ie ku  to b y l i  uczn iow ie Rankego. Tego n ie  
można b y ło  przew idzieć w  c h w ili ukazania się jego dzieła o papiestw ie, ale 
nawet w tedy  zrob iło  ono ogrom ne wrażenie. K a to lic y  nie m ie li m u co 
przeciw staw ić. Ówczesna h is to rio g ra fia  kościelna ka to licka  pozostawała 
daleko w  ty le  za protestancką. Poważnie jsi h is to rycy  ka to liccy  b y li bardzo 
n ie liczn i i  n ie  za jm ow a li się h is to rią  papieży. Uboczną po lem ikę z Ran- 
kem  pod ją ł ty lk o  jeden, K ons tan ty  von H ó fle r, ale poprzestał ty lk o  na 
sprecyzowaniu ka to lick iego poglądu na ro lę  Kościo ła i  papiestwa w  Śred­
niow ieczu. 49 O drobnych polem iczno-apologetycznych pracach i  a r ty k u ­
łach prasy ka to lic k ie j oczywiście n ie  wspom inam y.

A  tymczasem w  dwadzieścia la t po ukazaniu się dzieła Rankego ukazał 
się p ierw szy tom, w  ciągu zaś la t następnych i  dalsze tom y dzie ła mało 
znanego jeszcze wówczas pisarza z Prus W schodnich, Ferdynanda Grego- 
roviusa: H is to ria  m iasta Rzym u w  Średniow ieczu.50 Zaczynając h is to rię  
średniowiecznego Rzym u od V  w ., a kończąc ją  na śm ie rc i papieża K le ­
mensa V I I  w  r. 1534, G regorovius dał w łaśc iw ie  h is to rię  papiestwa, bo 
ona przecież by ła  najważnie jszą sprawą w  dziejach W iecznego Miasta, 
zresztą je j na jw ięce j pośw ięcił uwagi. A u to r ten b y ł doskonałym  n a rra to ­
rem, św ie tnym  gawędziarzem'. D aw ał ogrom nie żywą, plastyczną w iz ję , 
w  k tó re j n ie zawsze chodziło o to, co ważniejsze, a co m n ie j ważne; cza­
sem n ie chodziło naw et o dokładne trzym an ie  się źródeł an i o k ry tycyzm  
w  stosunku do z łoś liw e j zwłaszcza anegdoty, je ś li czyn iła  całość bardzie j 
barwną. P isał w  sposób znacznie ciekawszy n iż  Rankę, bo od tw arza ł ob­
szernie tło , na k tó ry m  w ystępow ał papież w  Rzym ie. D om y, pałace, koś­
c io ły , ludzie, ich  zwyczaje, sztuka, lite ra tu ra , p o lity k a  —  wszystko tu  b y ­
ło. W yzyska ł do tego i  szereg źródeł, a choć za podstawę w z ią ł s łynne 
w yd a w n ic tw a  e ru d y ty  w łoskiego z X V I I I  w ieku , L u d w ika  M uratoriego,

52 (1939), s. 355—384; L. D e h i o, Ranke und der deutsche Imperialismus, „Hist. Zeit­
schrift“ 170 (1950), s. 307—328; F. F i s c h e r ,  Der deutsche Protestantismus und die 
Politik im 19. Jahrhundert, „Hist. Zeitschr.“ 171 (1951), s. 478 ns.

49 W książce Die deutschen Päpste, 2 t., 1839. Ob. T. B o r o d a j k e w y c z ,  Deutscher 
Geist und Katholizismus im 19. Jahrhundert dargestellt am Entwicklungsgang Constantins 
von Höfler, Salzburg 1935, s. 120 ns. Lnne prace Höflera dotyczą głównie średniowiecza, 
jak zresztą i praca o Papieżach niemieckich.

50 Geschichte der Stadt Rom im Mittelalter, 8 t., Stutgard 1859—-1872. Korzystałem 
z wydania w 2 tomach, Drezno 1926 (ze wstępem i cennymi uwagarp.i F. Schillmanna). 
Ostatnie wydanie tomu I, w Tybindze 1953 r., było mi niedostępne. Gregorovius, z pol­
skiej rodziny Grzegorzewskich, czegp się zresztą nie wypierali, ur. się 19 stycznia 1821 r. 
w Nidzicy (Neidenburg), um. 1 stycznia 1891 r. w Monachium. O wydaniach jego listów 
informuje D a h l m a n n - W a i t z ,  Quellenkunde der deutschen Geschichte, IX  wyd. 
Lipsk 1931, nr 15152. Ob. nadto F. X. K r a u s ,  Ferdinand Gregorovius, w książce 
Essays, seria II, (B. 1901), s. 137— 147; J. H o n i g ,  Ferdinand Gregorovius des Geschicht­
schreiber der Stadt Rom, Stuttgard, 1921 (tu w cz. I I  wydana korespondencja Gregoroviu- 
sa);- H. H o 1 1 d a c k, Victor Hehn und Ferdinand Gregorovius, ein Beitrag zur 
Geschichte der deutschen Italienauffassung, “Hist. Zeitschr.“ 154 (1936), s. 285—310; 
C. S c h n e i d e r ,  Gregorovius als Ostpreusse, „Altpreussische Forschungen“ 19 (1942). 
s. 79—97; C. T r a s s e 11 i, Gregorovius, Enciclop. Cattolica, V I (1951), 1160— 1162 
Nie znam oceny podanej przez H. S r b i k a, Geist und Geschichte, it. I, Monachium 1950. 
Na historię Rzymu Gregorovius rzucił sporo światła także w swych Römische Tagebücher, 
I I  wyd., Stuttgard 1893 i częściowo w Wanderjahre in Italien, Drezno 1925.
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to jednak i  sam szperał za rękopisam i. W praw dzie  n ie  zdobył sobie ogól­
nego uznania w  nauce o fic ja lne j 51, a le  zdobył je  u szerokich rzesz czy­
te ln ików , bo dawał im  coś innego n iż  pedantyczna, o fic ja ln a  h is to riog ra ­
f ia  —  dawał przeżycie estetyczne. W  gruncie  rzeczy b y ła  to n ie  ty le  h i­
storia, ile  raczej powieść historyczna. A u to r je j podawał m nóstwo szcze­
gółów i  dlatego cy tu je  się go n iek iedy  i  dzisia j, ale n ie  s taw ia ł prob lem ów , 
nie m ia ł zrozum ienia dla zagadnień ekonom icznych i  społecznych.

B y ł w  dodatku w rog iem  ka to licyzm u  i  papiestwa, k tó rem u  przepow ia­
dał ry c h ły  upadek 52 53, b y ł zresztą n iechę tny i  chrześcijaństw u w  ogóle, to  
wszystko odbiło się na jego dziele. N ic  też dziwnego, że gdy zostało prze­
tłumaczone na język  w łosk i, k u r ia  rzym ska um ieściła  je  zaraz na indek­
sie 33, a jezu ic i zaczęli się starać o w ydan ie  dzieła, k tó re  b y  by ło  przeciw ­
wagą dla dzieła Gregoroviusa. P od ją ł się tego zadania jezu ita , profesor 
w  Innsbrucku, H artm an  G risar, ale do w ykonan ia  zam iaru  doszło ty lk o  
częściowo i  to bardzo n ie p rę d ko .54 *

Praca Gregoroviusa spotkała się jednak z przeciwwagą ze s tro n y  h isto­
ry k a  kato lick iego . W  8 la t po ukazan iu  się pierwszego tom u dzie ła Gre­
goroviusa zaczął wydawać, ale; wcześniej od niego w yda ł, sw oją  H is to rią  
miasta Rzym u  w y b itn y  h is to ryk , A lfre d  von  Reum ont.35 G regorovius b y ł 
ty m  ogrom nie rozgoryczony, nazyw a ł dzieło ryw a la  kom pilac ją , k tó re j 
au to r nad ca łym  Średniow ieczem  pracow ał przez rok, w łasną pracę Gre­
gorovius nazyw ał dziełem  o ryg ina lnym , opartym  na szesnastoletniej p ra ­
c y  nad źród łam i. B y ł to w e rd y k t ca łkow icie  niesłuszny. Prawda, że Reu­
m on t zaczął pracę nad h is to rią  R zym u w  r. 1863 i  ju ż  w  r. 1867 w y d a ł 
p ierw szy je j tom , a w  trz y  la ta  ca łkow ic ie  w ykończy ł, p raw da i  to, że 
w  ciągu tych  7 la t  w yd a ł całe dzieje R zym u aż do ostatn ich czasów, ale 
w  rzeczywistości p racow ał nad ty m  tem atem  la t trzydz ieśc i k ilk a , bo już  
w  la tach 1840— 1841 w yd a ł dobrą charak te rys tykę  państw a kościelnego 
na początku X IX  w ieku  56, m ia ł ju ż  za sobą m onografię  o K lem ensie X IV  
i  szereg innych  prac, m ia ł o lb rz y m i m a te ria ł do dzie jów  W łoch, k tó ry  po­
tem  dopiero opracow yw ał.

I dzieło Reum onta jest g łów nie  h is to rią  papieży, ale od pracy Gregoro­
viusa sto i ono pod względem  naukow ym  n ieporów nanie w yże j. M a na­
przód znacznie bardzie j szerokie i  naukowe ujęcie. Reum ont nie w yb ie -

51 Ob. np. E. F u e tie r, Geschichte der neueren Historiographie, s. 600. Ale były i sądy 
odmienne, lak np. głośny mediewista i metodolog Ernest Bernheim, w swym Lehrbuch 
der historischen Methode und der Geschichtsphilosophie, Lipsk 1908, s. 795, uważa ujęcie 
Gregorioviusa za wzór godny polecenia.

52 To widać zwłaszcza z jego listów i z Römische Tagebücher, ob. też F. X. K r a u s ,  
dz. cyt., s. 144-145; J. H 5 h i g, dz. cyt., s. 131; H. H o 11 d a c k, s, 301-302; C. S c h n e i -  
■d e r, dz. cyt., s. 88-89.

53 W r. 1874, zakaz czytania „in originali germánico et in quocumque alio idiomate", ob. 
Re us c h ,  Der Index, II, 1045.

54 H. G r i s a r, Geschichte Roms und der Päpste im Mittelalter, mit besonderer Berück­
sichtigung von Cultur und Kunst, tom. I (więcej nie wyszło), Fryburg bad. 1901, obej­
muje okres od końca IV  do końca V I wieku.

35 Geschichte der Stadt Rom, 3 t. (t. I I  w 2 częściach), Berlin 1867— 1870; o Reumon- 
cie: Z e c k, Kirchenlexikon, it. X (1897), 1118— 1119; H. H ü f f e r ,  Allg. D. Biographie, 
X X V III, 1889, s. 284—294; id., Alfred von Reumont, bez m. i r. (Kolonia 1904); H. H u r- 
t e r, Nomenclátor, t. V, cz. II, Innsbruck 1913, 1643—-1644; J. B e c k m a n n ,  Lexikon 
f  Th■ 'U- K; V II I  (1936),, 852.

56 Römische Briefe, 4 t„ Lipsk 1840— 1841.
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ra ł ku riozów  i  anegdot, ale przedstaw ił i  stosunki prawne, i ku ltu ra lne , 
i  nawet moralne Rzymu, dał opis całej działalności papieży: kościelnej, 
po lityczne j, k u ltu ra ln e j, cy tow a ł starannie źródła i  lite ra tu rę , a korzysta ł 
z n ich  bardzo k ry tyczn ie  i, choć k a to lik  do S to licy  Aposto lskie j szczerze 
przyw iązany, p isał naprawdę bezstronnie, n ie  broniąc an i potępiając. Nie 
m a tu  t ła  powszechnie dziejowego, uw zg lędn ia ł je  w  m in im a lne j mierze, 
choć oczywiście całk iem  świadomie, bo zgodnie z tem atem  pracy m iała 
to być przecież h is to ria  Rzymu, a nie papieży.

A  jednak choć dzieło G regoroviusa m ia ło  k ilk a  wydań, zrobiono nawet 
jego skrót, to  dzie ło Re.umonta, m im o wszystkie w yliczone zalety, k tó rym i 
górowało nad poprzedn ikam i, p raw ie  żadnego wrażenia nie w yw a rło , zo­
stało rych ło  zapomniane n iem al całkow icie. I  inaczej bodaj być n ie  mo­
gło —  to  n ie  jest książka do czytania. Pisana jest tak  zw ięźle i  sucho, że nie 
sposób je j czytać bez w ys iłku . N aw et bardzo życz liw y  au to row i jego bio­
graf, profesor p raw a w  Bonn, H erm ann H u ffe r, taką ty lk o  o książce Reu­
m onta w y ra z ił pochwałę: podziw  ogarnia, gdy m a się przed oczyma ten 
n iep rze jrzany ogrom  dat, z trudem  znalazłby się ktoś inny , k to  by  posiadał 
tak  obszerną znajomość starożytnych, średniow iecznych i  now ożytnych 
czasów, aby do takiego dorosnąć zadania.57 Suchy, czasem n iedba ły sty l, pe­
dantyczna troska o ścisłość, nadm ierna zw ięzłość skazały tę książkę na 
zapomnienie, chociaż aż do czasów Pastora by ło  to najlepsze ka to lick ie  
opracowanie dz ie jów  papiestwa nowożytnego, a do czasów S chm id lina  
także jedno z najlepszych u jęć dz ie jów  papiestwa dziewiętnastowiecznego.

G dy Reum ont w ydaw a ł swe dzieło, m ia ła  już  h is to riog ra fia  ka to licka  na 
ten sam tem at parę prac francuskich , ale z nauką nie m ia ły  one n ic  w spól­
nego; m ia ła  za to dobrą, choć n iew ie lką  rzecz D ollingera . Ten w ie lk i h i­
s to ryk  Kościoła za jm ow ał się dotąd h is to rią  starożytną. Ukazanie się h i­
s to r ii re fo rm a c ji Rankego sk łon iło  D o llinge ra  do w ydan ia  także dzieła 
o R eform acji. B y ło  ono n iezm iern ie  ostrą k ry ty k ą  lu te ran izm u. A le  dzie­
ja m i papieży D o llinge r nie interesował się dotąd bezpośrednio, temat 
ten s ta ł m u się b liższy dopiero w  zw iązku  z ówczesnym i w ypadkam i po­
lity c z n y m i w e Włoszech, gdy w  całej Europie po roku  1848 zaczęła zaj­
mować uwagę p o lity k ó w  sprawa rzym ska. Jego Kośció ł i  kościoły, pa­
piestwo i  państwo kościelne w yros ło  z dwóch odczytów  publicznych. Część 
pierwsza om aw ia ła  stosunek Kościo ła ka to lick iego  i  papiestwa do różnych 
kościo łów  chrześcijańskich, część druga dawała zarys dz ie jów  państwa 
kościelnego ze szczególnym uw zględn ien iem  czasów now ożytnych  od koń­
ca X V I I I  w ieku. 58 Ta druga część, ja k  zresztą w ie le  prac D ollingera , nie 
u leg ła  przestarzeniu aż do dziś, choć wówczas, gdy ją  w ydaw ał, w yw o ła ła

“7 H. H ü f f e r, Allg. D. B., X X V III, s. 291, podobnie w książce A. v. Reumont, s. 157 
i!* Kkche und Kirchen. Papstthum und Kirchenstaat, I I  wyd. niezmienione, Monachium 

1861. Literatura o Döllingerze jest olbrzymia, nie cytuję jej, gdyż jego książka dla na­
szego tematu ma znaczenie uboczne. Na temat Kirche und Kirchen ob. E. M i c h a e l ,  
Ignaz von Döllinger, eine Charakteristik (właściwie złośliwy pamflet), Innsbruck 1892Í 
S'< 10'!,1; , F r i e d r i c h ,  Ignaz von Döllinger, sein Leben auf Grund seines schrijtl:- 
chen Nachlasses, t. I I I ,  Monachium 1901, s. 184-185, 234, 237-238; (J. E J ö r g )  Döllir- 
ger, „Hist.-polit. Blätter“ 105 (1890), s. 246; H. H u r t e r, Nomenclátor t V  cz P 
1913 1621. Por. też list Dollingera do Anny Gramich z 7.IX.1862: Ignaz Döllingers 
Briefe an eine ¡unge Freundin, wyd. H. Schrörs, Kempten 1914, s. 146-147 (oraz lis* 
z 22. X II 1861, s. 107— 109). v ■
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ogromne oburzenie w  kołach ka to lick ich  ze względu na pogląd autora, iż 
państwo kościelne nie jest konieczne d la  papieża. Oprócz " tego i  w  tym
0 resie po ja w iło  się po stron ie  ka to lic k ie j parę opracowań h is to r ii papieży.

n a • zas û§u jh  ty lk o  dwa w ydaw n ic tw a  źródeł: Roskovany'ego
1 ih e m e ra  Ksiądz A ugus tyn  Roskovany, w ychow anek sem inarium  g łów ­
nego w  Budapeszcie, profesor sem inarium  i wreszcie b iskup w  N itrze , 
przez całe życie poświęcał się w ydaw an iu  źródeł, dotyczących' spraw  d la  
Kościoła zasadniczych. Razem na tem at: m ałżeństw  mieszanych, celibatu, 
brew iarza papiestwa, k u ltu  Najśw iętsze j M a ry i Panny, stosunku pań­
stwa do Kościoła w yda ł około 70 tom ów  źródeł i  b ib lio g ra fii, p rzedruko­
w u jąc  zw yk le  teks ty  juz  wydane, ale często m a ło  dostępne. Papiestwa 
Dotyczyło szesnastotomowe Romanus P on itife x . Ponieważ biskup n itrzań - 
s, 1 , Q a 0 tekstu  i  lite ra tu rę , stąd jego dzie ło m a znaczną wartość, choć 
zby tn io  na m m  polegać n ie  można, gdyż w ydaw ca nie zawsze b y ł k ry ty c z - 
ny. Z b ie ra ł to, co m u w padło  w  ręce. Gorzej przedstaw ia się sprawa 
biązaka, Augustyna  Theinera, w ydaw cy kodeksu dokum entów  do 
dzie jów  państwa kościelnego, bo na sum ienności tego w ie lk iego  
skądinąd e ru d y ty  w  ogóle polegać n ie  można. O bydwa te w yd a w ­
n ic tw a  n ie  m ogły, rzecz prosta, zastąpić opracowań, wśród k tó ry c h  i  na­
dal najpoważniejszą pozycją by ło  dzieło Rankego, najciekawszą G re- 
goroviusa, obok szeregu ka to lick ich , ale o znacznie m niejszej w artości 
naukow ej. Żadne z tych  ostatn ich n ie  mogło się równać ze św ietną syn­
tezą Rankego.

W  obozie pro testanckim  Ranke znalazł też poważnego kon tynua tora , 
a ach 1882 1894 w yd a ł H is to rię  papiestwa podczas okresu re fo rm a c ji

protesor ko łeg ium  w  O xfordzie, a potem  b iskup ang likański, M ande ll C re i- 
f }  on’ j ak Reumont, za jm ow ał się uprzednio h is to rią  W łoch, lecz 
a ,,z e , _e .orm aci4- B y ł jednym  z tw órców , choć nie n a jw yb itn ie jszym , tzw . 

ox fo rdzk ie j szkoły h is to ryczne j, k tó ra  chciała zerwać z panu jącym  w ó w ­
czas w  h is to r io g ra fii angie lskie j u ty lita ryzm e m , a za cel postaw iła  sobie 
badania bez załozen z góry, najściś le j źródłowe i  ob iektyw ne. D la  C re i- 
ghtona wzorem  b y ł Ranke; fo rm u ła  tego ostatniego: pisać w ie  es eigen­
t lic h  gewesen w yw ie ra ła  fascynu jący w p ły w  na całą ówczesną generację 
h is to ryków . C re ighton w prow adzał ją  w  życie jeszcze bardzie j konsekwen­
tn ie  raz Ranke. Celem profesora z Cam bridge by ło  w łaściw ie, przez przed­
staw ienie dz ie jów  papiestwa, dać ła tw ie jsze  zrozum ienie R e fo rm ac ji.61 Za­

® R o s k o v a n y ,  Romanus Pontifex, cyt. wyżej; J. F. S c h u l t e  Die Geschichte 
dei Quellen und Literatur des Canonischen Rechts, t. I I I ,  cz. I Stuttgard 1880 s 778 
o1; 1Ze. 0Ltnrn.,dziele: "ein geradezu komisches Buch, in dem alles figuriert, bei dem der 
, ocfrf  ̂ betheiligt mar". Ob. też Ph. S c h n e i d e r ,  Kirchenlexikon, t X (1897) 129° 
D93; H. H u r t e  r, dz. cyt., II, s. 1751; A u g u s t y n  T h e i n e r  Codex diplomalicw
i Z T z i T n m 5 f y q f f ' V ,  U  Tu .ch° dzi 0 t- B I, obejmujący doku-

fio U z ’a !389r i 793r, Jest to, wybor dosc dowolny, me dający pełnego obrazu.
! 894 Korzvun °  ^  the, Period °t the Reformation, 3 t Londyn 1882—irr.Lv, iforzyshłlem z nowego wydania pod, zmienionym tytułem- A Hica.f,, r  d Z

•  « ' «  10 the Sack o f Borne, 6 t ,  Lndyn I9OT ( i n “ i S

Q m ll ln k m ie T u  e f  l l  G oto 1922 f f L  1911 S' * * » - » *  0  W « i  t 
» S  o. F. d . . ' , V % ^ S S t  * £ « » " '  J- W- T h 0 m p s ° n- s. 572

Przedmowa do I t. w r. 1882.
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czynał je  od początku is tn ien ia  papiestwa, obszernie opow iadał dopiero 
czasy od w ieku  X IV , kończył na roku  1527. Podstawę źród łow ą m ia ł m n ie j­
szą n iż  Rankę, oprócz źródeł d rukow anych  w yzyska ł trochę a rch iw a liów  
angielskich, choć sam przyznaw ał, że n ie  b y ł to m a te ria ł ważny. I  on jak  
i ego m is trz , a naw et w  wyższym  jeszcze stopniu, w id z ia ł w  papiestw ie 
ty lk o  czynn ik  po lityczny , w id z ia ł w  jego działalności ty lk o  dążenie do 
rozszerzenia swej w ładzy oraz do zdobycia hegem onii nad W łocham i. Re­
form acja , jego zdaniem, spowodowała upadek pow agi papieskie j jako 
czynn ika  m iędzynarodowego. A le  C re ighton górow ał nad Rankem przez 
swą znacznie w iększą bezstronność. To m u zjednało uznanie naw et w  ko­
łach ka to lick ich .' Tak np. papież A leksander V I  me b y ł —  jego zda­
n iem  —  an i gorszy, an i lepszy n iż  otoczenie i  czasy, w  k tó rych  zyf. 
C re igh ton  przystępow ał do badania osób i  rzeczy z na tu ra lną  pietas, jak  
m ów ił, i  z sym patią, s tara ł się postaw ić w  sy tuac ji osób opisywanych, le n  
lib e ra ln y , dowcipny, czasem z łoś liw y, często p rzekorny  i  m ów iący o swym  
narodzie rzeczy p rzyk re  profesor, a potem  biskup, doczekał się i  d rug ie­
go w ydan ia  swej książki, ale w te d y  z ja w ił się na w id o w n i now y i  niebez­
pieczny ry w a l w  te j dziedzinie.

I I I

W  r. 1886 ukazał się tom  p ierw szy dzieła p t. H is to ria  papieży od schy ł­
ku  średniowiecza. P o d ty tu ł zapowiadał, że będzie to coś nowego, rewe­
lacyjnego, m ó w ił bow iem  o w yzyskan iu  przez autora papieskiego a rch i­
w um  tajnego, dotąd bow iem  n ik t  w  nowszych czasach, poza bardzo n ie ­
lic z n y m i w y ją tka m i, z niego n ie  korzysta ł. O dcina ł się nadto a u to r od 
Rankego, z uznaniem  w spom ina ł ty lk o  Reumonta. Tom  ten w edług ty  u- 
łu  obe jm ow ał w praw dzie  ty lk o  p ierwszą połowę X V  w ieku , ale Pastor 
zapowiadał, że dzieło będzie kontynuow ane i  doprowadzone az do w ieku  
X V I I I  w łącznie. W  gruncie  rzeczy, gdy chodzi o tresc, Pastor w  tym  
I-y m  tom ie dawał także rzu t oka wstecz na okres od roku  1305, t j .  od tzw. 
n ie w o li aw in iońsk ie j. A le  nie b y ł to z w y k ły  ogó ln ikow y wstęp, ja k  np. 
u  C reightona, bo obejm ow ał przeszło 200 stron ic, w yzysk iw a ł starannie 
m a te ria ł d rukow any, a w  części i źród ła  rękopiśm ienne; n iektó re  z nich 
zostały naw et wydane in  extenso. Tom  I I  tego dzie ła w yszedł w  roku  1889 
i  obejm ow ał ju ż  ty lk o  okres 26 la t, t j .  p o n ty fik a ty  P iusa I I ,  P aw ła  I I  
i  Sykstusa IV . Po ty m  tom ie  co parę la t  i  przez 5 la t jeszcze po śm ierci 
Pastora aż do ro ku  1933 ukazyw a ły  się tom y następne. O statn i, t j .  trzecia 
część tom u X V I, kończy ł swe opowiadanie na roku  1799. Pastor zatem
słowa danego w  roku  1886 do trzym a ł. . u1. ,

Już tom  I  cy tow a ł m a te ria ł rękop iśm ienny ze 109 arch iw ów  i  b ib lio tek  
a nadto 34 stronice b ib lio g ra fii.  Podobnie im ponująco od s trony źródło­
w e j w yg lą d a ły  tom y następne. To m usia ło budzić podziw  ogolny. Juz 
o Í  tom ie, k tó ry  m ia ł aż 76 re c e n z ji63, p isał w y b itn y  h is to ryk  zajm u­
jący  się także dzie jam i papiestwa, Ju liusz von P flu g k -H a rttu ń g , ze Pa­
stor opiera się na tak w ie lk im  m ateria le , jakiego n igdy  dotąd na ten  te­

sa T. y  (1903), s. 50 ns.
«3 1. Ph D e n g e l ,  „Hist. Jahrbuch“ 49 (1929), s. 23.
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m at nie zebrano.64 Is to tn ie  te 22 w o lu m in y  h is to r ii papieży now ożytnych 
op iera ją  się na m ateria le  zdum iewająco ogrom nym . Obliczono, że Pastor 
ko rzys ta ł z a rch iw ów  i  b ib lio te k  w  230 m ie jscow ościach65, b ib lio g ra fia  
przez niego cytowana obejm uje tysiące p ozyc ji i  sama w  sobie ma w a r­
tość doniosłą, jako sum ienny w ykaz tego, co dotąd na tem at papiestwa na­
pisano.

Tak w yg ląda ją  na zewnątrz fundam en ty  tego dzieła. Jego redakcja  już  
na p ierw szy rzu t oka przedstaw ia się n ie jednolic ie , co jednak pozostaje 
w  zw iązku z ew olucją  zam iaru samego autora. P ie rw o tn ie  chcia ł on opra­
cować ty lk o  w ie k  X V I i  X V II ,  potem  rozszerzył swój plan, decydując się 
03 opracowanie w  6 tom ach całych now ożytnych  dzie jów  papiestwa, ale 
w tedy w y ło n ił się prob lem  początku tych  dzie jów . W  czasach Pastora h i­
s torię  now ożytną zaczynano zw yk le  od r. 1492, n ie  by ła  to jednak data 
zw ro tna  w  dziejach samego papiestwa, bo zaczęty w  ty m  roku  p o n ty fik a t 
A leksandra V I b y ł w  gruncie  rzeczy ty lk o  kon tynuac ją  tego, co ro b il i już 
poprzednicy, pewna zm iana zaczęła się dopiero od Sacco d i Roma, po ro ­
k u  1527. Serdeczny p rzy jac ie l Pastora za m łodu, w y b itn y  dogm atyk, p ra - 
ic4.t Jan H e in rich , radz ił opracować i  średniowiecze. In n y  p rzy jac ie l, k tó - 
rem u Pastor pośw ięcił później panegiryczną b iogra fię , wódz Centrum , 
August Reichensperger, ra d z ił zacząć od końca X V  w ieku. W  rezultacie, 
n iezbyt co prawda konsekwentnie, Pastor p rz y ją ł za p unk t w y jśc ia  nowo­
ży tnych  dzie jów  papiestwa początek X IV  w ieku . Na te j decyz ji zaważył 
bodaj na jw ięce j pisarz, k tó ry  uchodził za jednego z na jw iększych m is trzów  
h is to rio g ra fii w  d rug ie j po łow ie X IX  w . I  Pastor b y ł pod w p ływ e m  s łyn ­
nego h is to ryka  szwajcarskiego, ucznia Rankego, Jakóba B urckhard ta , 

tó ry  początek dzie jów  nowożytnych, narodziny nowożytnego człow ieka, 
wyznaczał na czasy Renesansu, to jes t na w iek  X IV  i  X V , i  w id z ia ł 
w  ty m  okresie zerwanie ze Średniow ieczem .68 D zie je  papieży Pasto­
ra zaczynają się zatem od ch a ra k te rys tyk i Renesansu. Pastor u trz y m a ł ten 
podzia ł i w  w ydaniach następnych, choć w  międzyczasie h is to riog ra fia , 
m. in . dzięki zwłaszcza uczn iow i B urckhard ta , K a ro lo w i Neum annow i, 
odrzuc iła  główne zręby te j ko n ce p c ji.67 T y tu ł za to swem u dzie łu  Pastor 
dał podobny do ty tu łu  dzieła swego m istrza, Janssena. Ten os ta tn i w  pod­
ty tu le  swej h is to r ii narodu niem ieckiego i  Pastor w  podtytu le , swej h i­
s to r ii papieży dodawali te same słowa: Seit dem Ausgang des M itte la ite rs , 
choć dla pierwszego Średniowiecze kończyło  się w  po łow ie X V  w ieku , 
a Pastor I  tom  zaczynał wstępem od pocz. X IV  w ieku  i  w łaśc iw ym  opo­
w iadan iem  już  czasów od roku  1417.

A le  nie ty lk o  ty tu ł Pastor w z ią ł od Janssena. W zią ł także i  u k ła d  ze­
w nę trzny , choć z bardzo ważną i  słuszną poprawką. U  obydwóch każde 
n iem al zdanie, jes t poparte zacytow anym  w  p rzyp isku  źródłem  lu b  lite ra ­
turą , u obydwóch n iem al jedna trzec ia  ks iążk i to  p rzyp isk i zupełn ie podob-

»Titer. Jahresbericht
66 L.-P h: De.nge
67

I I  (1886), s. 39. 
j.w., s. 29.p,,  .  ̂11 &  ̂ J*VVM

gów n ie  w dziele Die Kultur der Renaissance in Italien, 1860 (notern szereg wvdanl 
Chodzi głównie o 3 prace K. N e u m a n n a, ByzantunischTKultur , 3  V Ä '  

d e r^ A b ff ' ” ^ist\ Zeitschr.“  91 (1903), s. 215 ns.; Ende des Mittelalters Legende von
3cnafr X II < m t)  T l  fu 5 f« al‘~ V .y ie r te l ja h r s c h r .  f. Llterahrawissen-

T T  V ..34)a Ranke und Burckhardt und die Geltung des Begriffes Renaissance“ 
insbesondere fur Deutschland, „Hist. Zeitschr.“ 150 (1934), s. 485 ns “Kenatssance
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nie podane. U  Janssona jednak lw ia  część ks iążk i to c y ta ty  ze źródeł lu b  
lite ra tu ry , podane in  extenso i poprzeplatane uw agam i autora. K ry ty k  
tego dzieła ob liczy ł, że na 1900 s tron  p ierw szych trzech tom ów Janssena 
aż 1400 jest obcego p ió ra .68 T ąk i sposób tra k to w a n ia  rzeczy Janssen w z ią ł 
od D ö llinge ra  69 70 71, n ie  zw róciw szy uw ag i na to, że u m istrza  m ia ło  to  swój 
sens, by ło  uzasadnione celem jego dzie ła o R eform acji, bo chodziło o za­
cytow anie u jem nych o n ie j sądów, u naśladowcy zaś by ło  n iezbyt uzasad­
niane. Pastor, może pod w p ływ em  złoś liw ych  uwag M axa Lenza o te j 
metodzie, n ie  poszedł pod ty m  względem  w  ślady Janssena. A le  poza tym  
pozostał jednak jego w ie rnym , na ogół biorąc, uczniem, u trw a la ją c  w  h i­
s to r io g ra fii jego metodę i  jego poglądy, a w łaściw ie  poglądy wspólnego im  
obydw om  m istrza, Onno K loppa.

Uznanie w  lite ra tu rze  Pastor zyskał w iększe n iż  Janssen, choć —  rzecz 
jasna —  nie u w szystk ich  od razu i  n ie  u w szystk ich  zawsze jednakowe. ; 
Setk i recenzentów podz iw ia ły  ogrom m a te ria łu  zebranego przez Pasto­
ra, treść oceniano różnie. N iew ierzący libe ra ł, ale b lis k i Pastorow i przez 
swoje poglądy społeczne, Jakób B u rckha rd t, nazwał jego dzieło Nach- 
schlagewerk. 70 Protestancki badacz dzie jów  re fo rm ac ji, O tto  Clemen. p i­
sał o d rug ie j części czwartego tom u: „s to im y  tu, p rzyn a jm n ie j gdy cho­
dzi o ten tom , naprawdę przed m onum entum  aere perennius“ . 71 Bardzie j 
pow ściąg liw a by ła  z początku o fic ja lna  reprezentantka h is to r io g ra fii n ie­
m ieckie j, „H is to rische  Z e its c h r ift“ . A le  i  w  n ie j ten sam recenzent, teolog 
pro testanck i i  w y b itn y  badacz dzie jów  R eform acji, G ustaw Kaw erau, k tó ­
ry  dał n iezm iern ie  surową ocenę tom u drugiego i  trzeciego dzieła Pasto­
ra, ju ż  w  tom ie czw artym  i  obydw u częściach tom u piątego tegoż autora 
w id z ia ł w ięce j zalet n iż stron u jem nych .72 Ogół recenzji zb liża ł się do te j 
ostatn ie j, w ysuwano s trony ujem ne i  dodatnie, do tych  ostatnich z regu ły  
zaliczano o lb rzym i m a te ria ł ź ród łow y i  b ib liog ra fię .

N a jw ięce j pochwał w ys łucha ł Pastor w  dn iu  27 stycznia 1924 r. po po­
łu d n iu  w  Rzym ie, w  sa li K o leg ium  niem ieckiego, gdy wobec paru k a r ­
dynałów , jenera łów  zakonnych i  delegatów różnych in s ty tu c ji nauko­
w ych  m ów cy prześcigali się w  pochwałach pod jego adresem .73 Lum inarz  
m ed iew is tyk i, jezu ita , ka rd yn a ł Franciszek E hrle , nazwał h is to rię  papie­
ży Pastora dziełem  opatrznościowym , a ch w a lił w  n ie j o lb rzym i m ate ria ł , 
źród łow y, k ry tycyzm , ładny  w y k ła d  i  bezstronność.74 A le  już  przedtem 
papież Pius X I  w  liście z 8 stycznia 1924 roku  do ju b ila ta  Pastora ogrom­
ne m u przyznaw ał pochwały, podnosząc jego wiedzę złączoną „cu m  pera- 
cuta ju d ic i sub tilita te  incorruptoąue ve rita tis  studio“ . Papież pisał, że h i­

68 M. L e n z ,  Janssens Geschichte des deutschen Volkes, w książce Kleine historische 
Schrijien, Monachium 1913, s. 25. Ocenę tę Lenz ogłosił już w 1883 r.

<:ft Z jego Die Reformation, ihre innere Entwicklung und ihre Wirkungen, 3 t., Regen- 
sburg 1846— 1848.

70 W liście do Pastora 12.V.1889; ob. J a c o b  B u r c k h a r d t ,  Briefe, wyd. F. Kapbar, 
Lipsk 1941, s. 524—525. Na ten list powołuje się Pastor i w swej autobiografii, wyd. 
przez S. Steinberga, s. 13— 14.

71 „Archiv f. Reformationsgesch.“ 1908, zeszyt 3.
72 „Hist. Zeitschr.“ 66 (1891), s. 505—513; 80 (1898), s. 299—305; 105 (1910), s. 301 

— 370.
73 L. v. P a s t o r ,  Denkschrift, 1926; Tagebücher, s. 786 ns.
71 Denkschrift, s. 16— 19.
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s to ria  papieży Pastora daje „tabu las  plenas ve rita tis , plenas a rtis “ ,75 Na 
uroczystej akadem ii w  W iedniu, 22 stycznia 1924 roku, wobec na jwyższych 
dosto jn ików  rządowych i  kościelnych, docent w iedeński ks. Jan H o llns te i- 
ner w skazyw ał na Pastora jako  na w zór d la  h is to ryków  k a to lic k ic h .76 
jeszcze w yraźn ie j podkreś lił to  na akadem ii rzym skie j, 27 stycznia profe­
sor z F ryburga Badeńskiego, ks. E m il G oller. 77

A-le nie by ło  dane Pastorow i spędzić ostatn ich la t życia pod wrażeniem  
samych ty lk o  pochwał z obozu kato lickiego. Pochw ały styczniowe 1924 ro ­
ku  nie sta ły  się jedynym  w yrazem  stosunku uczonych ka to lick ich  do dzie- 
ia Pastora. P ierw szym  poważnym  zgrzytem  by ło  w ystąp ien ie  obrońców 
t>avonaroli, którego Pastor po trak tow a ł —  ich  zdaniem —  niesłusznie. A le  
a i chodziło ty lk o  o jedną sprawę. Znacznie ważniejsze, b y ły  w ystąp ien ia  
inne i  to koryfeuszów  w  h is to r io g ra fii ka to lick ie j. Jeden z na jpow ażn ie j­
szych wówczas h is to ryków  Kościoła, znany i  ze swej o lb rzym ie j e ru d yc ji 
i z p rzen ik liw ośc i badawczej profesor un iw e rsy te tu  w  W iirżbu rgu , ks. Se­
bastian M erk le , dał analizę m etody naukowej Pastora stosowanej ’ w  trze ­
cim  tom ie jego h is to r ii papieży. 78 M erk le  nie ogran iczy ł się do spraw ogól­
nych, ale poszedł k ro k  w  k ro k  i  za źród łam i Pastora. W ykaza ł jego ten­
dencyjność w  ich cy tow an iu  i  in te rp re ta c ji, nieznajomość h is to r ii teo log ii 
i prawa kanonicznego, powierzchowność sądów i sprzeczności. W y ra z ił na­
wet wątpliwość, czy sam Pastor pisał w ydane pod jego nazw iskiem  dzieło.

A le  jeszcze surowsza by ła  inna recenzja. To, co M erk le  z rob ił w  sto- 
u do trzeciego tom u dzieła Pastora, to samo w  stosunku do tom ów  od 

f  „ ao x i n  z rob ił w y b itn y  erudyta, p ra ła t Paweł M aria  Baum garten, w y - 
^azująe nie ty lk o  rażącą tendencyjność i  nieznajomość teo log ii u  Pasto- 
ą3’} 79er>naC^ 0 h rak  k ry tycyzm u , przem ilczenia i  nieznajomość źró- 
Q e . Baum garten doszedł do w niosku, że tom y przez niego omawiane 
m ają n iew ie lką  wartość naukową. Z obroną dzieła Pastora pospieszył 
w praw dzie  jezu ita  B ernard  D u h r podkreślając, słusznie zresztą, przesadę 
w  sądach recenzentów, ale n ie p o tra f ił odeprzeć ich  is to tnych  zarzutów .8®

le ty lk o  on i zresztą w  obozie k a to lic k im  zakw estionow ali wartość dzie­
ła  insbruckiego profesora, bo równocześnie z n im i jego całość ocenił dość 
u jem nie  w n ik liw y  badacz, K lem ens B a u e r.81 W  ten sposób nawet w  obozie 
K ato lick im  gwiazda Pastora, dotąd świecąca tak jasno, dość p rzyb lad ła  
choc w ie lb ic ie li i  nadal m u ,nie zabrakło, a spośród n ich  jego uczeń ins- 
orucki, Dengel, nadal będzie pow tarzał, że ta h is to ria  papieży jes t uw a- 
zana za arcydzie ło h is to r io g ra fii n o w o ży tn e j.82

75 Denkschrift, s. 15— 16.
® Denkschrift, s. 11; Tagebücher, s. 789.

7S Denkschriji, s. 29 ns.
n  "Deutsche Literaturzeitung N. F.“ 5 (1928), 1199— 1214 
so d ei; sc,lr- f- Kirchengeschichte“ 46 (1928), s. 232—244 i 48 119291 = „„r,

<l9?cP.ast0' s PapstgesMMe, ein providentielles Lebenswerk Stimmen i r 6-442'
' « ü . f  "s, iLS -S Ä i»* ä sc s« b^ - Ä S S Ä Zeit“ 116 

Tagebücher, s. 889l  vonn Pastor, ein P ro/d/ „Hochland“ S W S )  ,
V' ;  ”V o 1Srhei ,  Bi°gr' hnhrhuch“, t. X: Das Jahr 1928, Stut teard1 7  !

5 ' 7 f “ he MonTh‘^T9^(stycz^l952h^sbl41-^47^*^ą(/'zbUżrony-r ' j  W ^iSSStSiSsSÜp f o , v ' r , •  *' !• ' '  Ä ¿ V ä K S  ix, 1952, 927—928. P ' ’ g n a s s o w papieskiej Enciclopedm Cattolica,
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W  sumie biorąc, praca Pastora spotkała się w  h is to r io g ra fii ka to lick ie j 
z oceną bardzo n ie jedno litą , od skra jnych  pochwał G olle ra  i Dengela do 
sk ra jnych  potępień M erk lego i  Baum gartena. M n ie j skra jne oceny daw ali 
protestanci, choć nie b rak  by ło  wśród n ich  w y b itn ych  znawców rzeczy 
om awianych. N a jostrze j jednak ocenił Pastora lib e ra ln y  filo zo f i h is to ryk  
w łosk i, Benedetto Croce, odm aw iając m u w  ogóle zdolności do myślenia 
historycznego i m iana h is to ry k a .83

IV

S łów  uznania, ale i  potępienia nie, b rak ło  tedy Pastorow i. Ilościowo b io - 
rąc/ p ierw szych by ło  znacznie w ięcej, inaczej jednak sprawa wygląda, gdy 
ważyć oceny, to jes t zw rócić uwagę na to, k to  w ypow iada ł swe zdanie 
i  co w ypow iada ł. Zresztą poszczególne tom y oceniano nie jednakowo i to 
z w ie lu  powodów. Jeden z n ich  w ysuw a się na czoło i  n ie  można m ów ić 
o dziele Pastora bez podkreślen ia te j sprawy. Chodzi o pytan ie  zasadnicze, 
któr-e postaw ił ju ż  M e rk le  w  roku  1928, a m ianow ic ie  czy sam Pastor na­
p isa ł to  wszystko, co pod jego nazw iskiem  wydano jako  Geschichte der 
Papste? Po profesorze w u rzbu rsk im  tę samą w ątp liw ość w ysuną ł Baum - 
garten pisząc z łoś liw ie , że dopóki się n ie  u ja w n ią  w spó łpracow n icy Pa­
stora, on sam ponosi odpowiedzialność także za b łędy, stronniczość, prze­
m ilczen ia  i  lekkom yślność, k tó re  się zna jdu ją  w  tych  partiach, k tó re  przez 
owych w spó łp racow n ików  zostały dodane.84 Baum garten zw racał uwagę 
naw et na różnice s ty lu  w  dziele Pastora. Z a rzu t ten  spotka ł się z dość sła­
bą obroną p rzy ja c ió ł Pastora, ale w  roku  1932 p o w tó rzy ł go h is to ryk  k u l­
tu ry , następca słynnego Lam prechta  na katedrze w  L ipsku , W a lte r Goetz, 
m ówiąc o sztabie w spó łp racow n ików  Pastora z zakonu je z u itó w .85 To 
tw ie rdzen ie  w yw o ła ło  na tychm iast zaprzeczenie ze s trony  syna P asto ra .86 
T w ie rd z ił on kategorycznie, że ten sztab w spó łp racow n ików  n igdy  n ie  is t­
n ia ł, p rzyznaw ał ty lko , że studenci ro b il i o jcu  odpisy w  archiwach, że 
w  ostatn ich czasach m a te ria ł d la  ojca zb iera ł o. K a ro l K n e lle r T. J., że lu k i 
w  rękopisie o jca  u zu p e łn ia li n iek tó rzy , ale są w  «dziele w ym ien ien i, reszta 
zaś w spó łp racow n ików  to czysty w ym ys ł. Goetz w  swej rep lice  w y ra z ił 
zdziw ienie, dlaczego n ie  uw zględn iono zarzutów  B aum gartena .87 Is to t­
nie, n ie  zostały one odparte, a tymczasem w b re w  tw ie rdzen iu  młodego

83 Scritti di storia lełteraria e política, t. XXXII, Bari 1939, s. 232—233; Pastor wy­
bierał i układał materiał dla celów apologetycznych; myślenia ściśle historycznego nie 
ma tu wcale („di pensiero propriamente storico nel Pastor non c'é nulla"), prądów ducho­
wych w ogóle nie rozumiał („non habbia compreso niente e non habbia fatto neppure lo 
sforzo per comprenderlo" — tj. ich znaczenia, „privo com' é d' intelligenza per la vita 
intellettuale") itd. Z historyków niemieckich najostrzej oceniał Pastora prof. lipski, 
W a l e r  G o e t z ,  Ludwig Pastor, „Frankfurter Zeitung“ z 12.X.1928 (uważa Pastora 
po prostu za apologetę, nakręcającego prawdę dla celów kościelnych, dającego fałszywy 
obraz dziejów papieży) i pod tymże tyt., „Hist. Zeitschr.“ 145 (1932), s. 550—563. Z arty­
kułem we „Frankfurter Zeitung“ polemizował (dość słabo) F. X. S e p p e 11, Urn Ludwig 
von Pastors Papstgeschichte, „Schönere Zukunft“ 8.VI.1930, nr 36, s. 862.

84 .Zeitschr. I. Kircheng.“ 48 (1929), s. 417.
85 „Histor. Zeitschr.“ 145 (1932), s. 560.
88 „Hist. Zeitschr.“ 146 (1932), s. 513.
84 „Hist. Zeitschr.“ 146 (1932), s. 514—515.
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Pastora u ja w n ił się jeden w spó łpracow nik. Profesor z M onachium  Józef 
S chm id lin  przyzna ł, że w  ciągu w ie lu  la t  b y ł w spó łp racow n ik iem  Pastora 
i  zb iera ł d la  niego m a te ria ły  d la czasów od Paw ła I I I  do Piusa V I . 88 
W  rok  później sprawa została znowu w ysunięta. F ranciszkanin Leone C i­
cch itto  zaatakował w  roku  1934 n iezm iern ie  ostro tom  Pastora poświęco- 
nY papieżow i K lem ensow i X IV , ale ponadto w y ra z ił przypuszczenie, że 
tom u tego nie p isał Pastor, lecz jezu ic i, K ra tz  i  K n e lle r .89 O dpow iedzia ł 
m u jezu ita  P io tr  Le tu ria , w y jaśn ia jąc, że ty lk o  lu k i w  rękopisie Pastora 
u zu p e łn ili jezu ic i K n e lle r  i  K ra tz  oraz d r W iih r. 90 C icch itto  zaatakował 
i to  w yjaśn ien ie  i  znowu odpow iedzie li W ilh e lm  K ra tz  i  P io tr  L e tu r ia  pod­
trzym u jąc  sw oje  tw ie rdzen ia  p ie rw o tn e .91 P o ro b ili w praw dzie  szereg 
ustępstw  co do autorstw a w ie lu  ustępów w  dzie le Pastora, ale p o d trzy ­
m a li zdanie, gdy chodzi o zrąb tom u o K lem ensie X IV . M ie li za sobą argu­
m en t zupełn ie przekonyw ający, to jes t rękopis autora. A le  po lem ika  ojca 
C icch itto  w ykaza ła  ty lko , że g łów nie  ustępy 0 jezu itach w  ostatn ich to­
mach dzieła Pastora pochodzą od jezu itów , g łów nie K ne lle ra , za resztę 
zaś, zwłaszcza za tom y poprzednie on ty lk o  ponosi odpowiedzialność. To 
można podkreślić, bo niezależnie od udz ia łu  w spó łp racow n ików  Pastor 
w z ią ł odpowiedzialność za całość, a w ięc także za za le ty i  w ady  swego 
dzieła.

Tych zalet jes t bardzo w ie le. N iek tó re  podniesiono już  w yże j. N ie  ulega 
w ątp liw ości, że dzieło Pastora jest pierwszą na w ie lką  skalę h is to rią  pa­
pieży now ożytnych, że jest ono oparte na o lb rzym im  m ate ria le  źród ło­
w ym , bardzo często dotąd nieznanym , że o lb rzym ią  lite ra tu rę  p rzedm iotu  
Pastor cy tu je  n ie  ty lk o  ogólnikowo, ale i  w  przypiskach, że zna ją  napraw - 
dę. Tego, o czym pisał Pastor, po raz p ierw szy ze w szystk ich  h is to ryków  
papiestwa, n ie  sposób w yliczać. Jest to  naprawdę praca pionierska.

A rty s tą  słowa Pastor n ie  by ł, ta le n tu  pisarskiego takiego, ja k i m ia ł np. 
anke, n ie  posiadał, ale p isał język iem  p ros tym  i  jasnym , opowiadanie 

dawał dosc żywe.
W yliczone powyżej s trony dodatnie dzieła Pastora n ie  w yczerpu ją  je - 

dnaic jego cha rak te rys tyk i. Przede w szystk im  py tan ie  zasadnicze: czym  
w łaściw ie  jes t to dzieło? Z ty tu łu  sądząc to  n ie  jest h is to ria  papiestwa, ale 
z treści w yn ika , że n ie  są to także ty lk o  b iog ra fie  papieży. Sam Pastor 
i  jego p rzy jac ie le  zastanaw ia li się nad tym , ja k i dać ty tu ł,  w  rezu ltac ie  
p rzy ję to  radę dogm atyka H einricha. Jest zrozum iałe, dlaczego Pastor oba­
w ia ł s ięp isać  h is to rię  papiestwa —  n ie  b y ł teologiem, a m us ia łby  przecież

'\lllol>:0firafia- wyd. E. Stange, Die Religionswissenschaft der Gegenwart in Seibs<- 
Erstellungen, Lipsk 1927, s. 173 -  Pastor junior nie znal jej; „Zeitschr f MissioA 
wissenscnafl u. Relgionswiss.“ 19 (1929), s. 182 ns.; Papstgeschichte der neuesten Zeit 

b Monachium 1933, s. V II. W  r. 1930 słyszałem w Rzymie, że materialv dla Pastom 
zLeral także sekretarz austriackiego Instytutu historycznego w Rzymie dr Po<mtscher 
lo nie byli studenci, jak pisał Pastor junior. K

9 ‘J  Pontefice Clemente X IV  net vol. XVI, p. 2-a della „Storia dei Papi" di Ludovire 
von Pastor, Rzym 1934 (odb. z „Miscellanea Franciscana“) P Luaomce

90 „Civilta Cattolica“ z 3.XI.1934.
81 C i c c h i t t o ,  Ancora interno al ' .Clemente XIV" del barone von P,astor 

JVhscellanea Franciscana“ 34 (1934) i odb., Rzym 1935; P. L e t u r i a  Ouaenam
penu s u ° n T n J 0nt hî ° ,riamc suppressiojUs Societatis Jesu conscribendam depenusuo protulerit, „Archivum histor. Soc. Jesu 3 (1934)- G. K r a t z i P T ^
t u r i a ,  tmorno al „Clemente X I V d e l  Barone von Pastor,'Rzym 1935 (cześć I I  ni" 
sana przez L e t u r i ę, Sulla paternita del volume). Y lCZęSC 11 P‘
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większą uwagę zw rócić na stronę dogmatyczną zagadnienia. Pastor b y ł 
ka to lik iem , w ie rz y ł w  Boskie ustanow ienie p rym atu , podkreśla ł w  swej 
h is to r ii papieży dość często przekonanie, że in s ty tu c ja  i  czyny poszczegól­
nych  papieży to n ie  to samo, a jednak niezw iązanie tych  spraw  w  jedno, 
sztuczne w ydzie len ie  sp raw y in s ty tu c ji odbiło się na dziele Pastora u je m ­
nie. A u to r  ja k  gdyby zakłada, że w ia ra  w  p rym a t i  n ieom ylność papieską 
b y ła  zawsze taka sama, jaką  by ła  po roku  1870, że pod ty m  względem  nic 
się n ie  zm ienia ło. Po prostu  in s ty tu c ja  papiestwa w  świadomości ogółu 
zawsze się przedstaw ia ła  jednakowo, a zm ien ia li się ty lk o  papieże, ich 
in teresy doczesne, ich  po lityka . Scena jest ta sama, ty lk o  coraz to now i 
wchodzą na  n ią  akto rzy. D latego też Pastor n ie  jes t w  stanie zrozumieć 
tych, k tó rzy  ongiś m og li się znaleźć w  k o n flik c ie  z papieżem, i  w id z i w  n ich  
w rogów  papiestwa. Jaskraw ym  tego przyk ładem  jest np. sprawa Savona- 
ro li. Jego nieposłuszeństwo wobec A leksandra V I  Pastor ocenia w edług 
te j św iadomości o dogmacie, ja ką  posiadali k a to lic y  po roku  1870, i  za­
ciera św iadom ie tę ważną rzecz, że Savonarola w cale n ie  odrzucał dogma­
tu, a sprzec iw ia ł się ty lk o  po lityce  A leksandra  V I. N ie  posłuchał zakazu 
m ów ien ia  kazań, ale inaczej ta  sprawa w yg ląda ła  w  w ie ku  X V  niż 
w  X IX .92

N ie  dał Pastor także, ja k  powiedziano, ty lk o  b io g ra fii papieży. N ie po­
szedł za wzorem  P la tin y  i  jego licznych  naśladowców. Pod ty m  względem 
jego praca stanow i znaczny postęp. C hcia ł on dać n ie  ty lk o  życiorysy 
sw ych bohaterów, ale i  przedstaw ić to, co ro b il i w  Kościele i w  swym  
państw ie koście lnym , ich  stosunek do państw, do k u ltu ry . W  dziele Pa­
stora zaciera się granica m iędzy dogmatyczną in s ty tu c ją  papiestwa a je j 
w yrazem  h istorycznym . D la  niego n ie  ty lk o  in s ty tu c ja  należy do is to ty  
Kościoła, co oczywiście jes t zupełn ie  zrozum iałe dla ka to lika , ale —  co 
jest dziwne —  w yda je  się, że także i  k u r ia  rzym ska w  swej po lityce  do­
czesnej rów nież należy do substancji Kościoła. P ły n ą ł stąd p ros ty  w n io ­
sek, że h is to ria  k u r i i  rzym sk ie j, że h is to ria  doczesna papieży to po prostu 
h is to ria  Kościoła. Sam Pastor m usia ł jednak zdawać sobie sprawę z tego, 
że w ie le  bardzo w ażnych spraw  koście lnych dzia ło  się p rzy  m in im a ln ym  
udzia le  papieży, na pe ry fe riach  ich  w p ływ ó w , poza zasięgiem działania 
k u r i i  rzym sk ie j i  je j ka rdyna łów . W yb rn ą ł z te j trudnośc i w  sposób n iem al 
mechaniczny, w łą czy ł po p rostu  całe pa rtie  dzie jów  Kościo ła do swej h i­
s to rii papieży. Tak np. w  dzie le  o Grzegorzu X I I I  m am y rozdz ia ły  o pow­
stan iu  w  N iderlandach, ogrom ne rozm ia ram i ustępy o k o n trre fo rm a c ji 
w  N iemczech 93, w  dziele o K lem ensie V I I I  ustępy o ko n trre fo rm a c ji 
w  Niemczech i  N iderlandach hiszpańskich 94, w  dziele o Paw le V  ogrom -

82 G. P., t. I I I, cz. 1, 1926, s. 158 ns. i 476 ns.; id., Zur Beurteilung Savonarolas, 
F.«yburg bad. 1898. Dyskusję dawniejszą omawia J. S c h n i t z e r ,  Savonarola. Ein 
Kulturbiid aus der Zeit der Renaissance, t. II , Monachium 1924, s. 982 ns. Ob. nadto 
F. V e r n e t, Savonarola, Dictionnaire Apologétique de la Foi Catholique, i. IV, Paryż 
1922 1214— 1228; S. M e r k 1 e, Der Streit um Savonarola, „Hochland“ 25 (1928), s. 462 
—485 i w „Deutsche Literaturzeitung N. F.“ 5 (1928), 1193 ns.; H. J e d i n, Geschichte 
des Konzils von Trient, t. I: Der Kampf um das Konzil, wyd. II, Fryburg bad. 1951, 
s. 30—31, ¡13; Ch. J o u r n e t ,  Alexandre VI et Savonarole, „Nova et Vetera“ 27 ( 19521, 
s. 127- 138.

83 G. P.. IX, 1925.
84 G. P., XI, 1927.
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" y  rozdział o R e fo rm ac ji i  odrodzeniu Kościo ła we F ra n c ji.95 W ystarczyło , 
by w  Rzym ie in te resow a li się trochę daną sprawą lu b  co w ięcej, by po- 
w m n i się interesować, a już  Pastor omawia ją  obszernie, zw yk le  bardzo 
o bzernie. A  w ięc n ie  jest to  ty lk o  h is to ria  papieży, ale po prostu h is to ria  
^osc io ła  powszechnego. A le  dziw na jest ta h is to ria , dziw na w  swym  u k ła ­
dzie i  podziale, dz iw na w  sw ym  u jęc iu . L w ią  część każdego tom u za jm u­
je  me in s ty tu c ja  papiestwa, co by łoby  zrozum iale, ale s łaby często czło- 
Wle V  ^ em d la  niego są zmagania się m ilionów , są w a lk i całych narodów 

w iarę, a często i  o niepodległość. To n ie  jest h is to ria  papieży na tle  h i-  
sm ru  powszechnej an i ty m  bardzie j n ie  jes t h is to ria  powszechna ze szcze­
gó lnym  uwzględn ien iem  ro li papiestwa, ja k  to ro b ił Rankę, ale często 
m ogratie papieży z doczepieniem do każdej tego, co się w  świecie rów no­
cześnie działo i  w  czym papieże b ra li m in im a ln y  choćby udział, albo na­
w et i  nie b ra li, ale eon ie  by ło  lu b  n ie  pow inno b y ło  być d la  n ich  obojętne.

A le  ta h is to ria  Kościoła Pastora ma jeszcze inną dziw ną właściwość. 
D z ie li się na ty le  okresów, ile  by ło  pon ty fika tó w . Ze śm iercią każdego 
papieża kończy się okres w  te j h is to rii, wszystko zaczyna się od nowa, 
o jak ie jś  ciągłości n ie  m a tu  praw ie  m ow y. Prawda, że w  Koście le papież 
odgryw a ogromną rolę, prawda, że w  nowszych zwłaszcza czasach jego 
indyw idua lność w yc iska  silne p ię tno  na losach całości, p rzykładem  k la ­
sycznym tego są p o n ty fik a ty  Piusa IX , Leona X I I I  i  Piusa X , ale n ie  zawsze 
tak było, a poza tym  w  szeregu spraw  ciągłość p o lity k i papieskie j is tn ie ­
je naw et m im o zm iany na jw ażn ie jszych osób. P om ija jąc dogmatyczną 
■sironę tego zagadnienia, bo Pastor od n ie j abstrahował, na leży zw rócić 
uwagę na ciągłość dzia łan ia  p raw nych  in s ty tu c ji naczelnych papiestwa, 
toznych urzędów centra lnych, w  czasach now ych —  kongregacji. Ich  
członkow ie n ie  zm ien ia ją  się w raz z papieżami, prawa, k tó ry m i się k ie ru -  
ją, u legają rzadko zasadniczym reform om , zw yk le  podlegają powolne j 
ew o luc ji. I  one to w łaśnie zapew nia ją  przede w szystk im  ciągłość po lityce  
papieskie j, z ich op in ią  m usi się liczyć  i  papież. Czasem potężna in d y w i­
dualność na tron ie  papieskim  w prow adza szereg zm ian, wskazuje Kościo­
ło w i nowe hasła i  nowe cele najbliższe, czasem narzuca to papieżow i o to­
czenie i  jego opinia, ja k  np. m ia ło  to m iejsce z Paw łem  I I I  Farnese; w te ­
dy is to tn ie  można m ów ić o now ym  okresie. A le  często szereg p o n ty fika tó w  
m ieści się w  okresie ty m  samym, p rze jaw ia  się ty m i sam ym i n iem al ce­
chami w spó lnym i. Schematyczne dzielenie h is to r ii papieży na okresy we- 
d ług pon ty fika tó w , ja k  jest u  Pastora, ro b i często wrażenie, że jest to 
o lb rzym ia  uhistoryzow ana kron ika , k tó ra  podaje ty lk o  m nóstwo m n ie j 
lu b  w ięcej w ażnych szczegółów. A le  na tym  doborze szczegółów zaważyły, 
oprócz powyższych, jeszcze dw ie  ważne okoliczności. P ierwsza to  same 
źródła, z k tó rych  Pastor korzysta ł. To, -co pow iedziano o zależności opo­
w iadania Rankego od rodzaju źródeł, na k tó rych  się opiera ł, odnosi się 
również częściowo do Pastora. Bardzo często i  d la  niego głów ną podstawą 
są ins trukc je  rządowe oraz re lacje  nuncjuszów  i innych  agentów d y ­
p lom atycznych, a ponieważ w  m ate ria le  ty m  dom inow ał p ie rw ias tek  p o li­
tyczny, stąd i  Pastor pisze g łów nie h is to rię  po lityczną  papieży, choć p ró - 
ouje z n ie j rob ić  h is to rię  Kościoła. Papieże Pastora to często przede 
w szystk im  p o litycy , choć n igdy  nie zapom inał on o ich  is to tnym  char-ak-

95 G. p.' X II, 1927.



terze, p o lityka  interesuje ich ty leż, a czasem i w ięcej, co wszystkie inne 
spraw y kośc ie lno -re lig ijne . W praw dzie Pastor m ów i i  o tych  ostatnich, 
pod ty m  względem  góru je  znacznie nad Rankem i C reightonem , ale w  ca­
łości b iorąc i  on daje g łów n ie  h is to rię  po lityczną, co z ka to lick iego punk tu  
w idzen ia  jest (n iew ątp liw ie  poważnym  brakiem , bo zaciemnia pogląd na 
isto tną  ro lę  papiestwa.

Łączy się z ty m  inna sprawa doniosłego znaczenia. Pastor należał do 
te j generacji h is to ryków , k tó ra  un ika ła  starannie zarówno w sze lk ie j f i lo ­
zo fii, ja k  i  w iązania spraw po litycznych  z procesami ekonom icznym i i  spo­
łecznym i, uogóln ien ia  fo rm u łow a ła  n iesłychan ie ostrożnie i  raczej m im o­
chodem, poprzestawała zw yk le  na opow iadaniu w ypadków  z jedne j ty lko  
dziedziny bez ich  zw iązku z ogólnym  procesem dzie jow ym , łącząc je  
w  szereg genetyczny. Chciano m ów ić o procesach h is torycznych, a mó­
w iono  w  rzeczyw istości o losach osób, za jm ujących wyższe w  społeczeń­
s tw ie  stanowiska. Na sta łe j, n iezm iennej scenie z ja w ia li się coraz to now i 
ludzie, opowiadający swoje przygody, ty m  w ięcej przygód, im  b y li waż­
n ie js i. T łu m  z ja w ia ł się rzadko, a jeś li się z jaw ia ł, to  ty lk o  ja k  chór 
w  greckie j traged ii, m ó w ił unisono d la  w y jaśn ien ia  toku  akc ji. H istoria, 
by ła  przecież ty lk o  zb iorow isk iem  dzie jów  jednostek w yb itn ych , dzie jów  
o n ieuchw ytn ym  sensie, a może nawet bez sensu. Na ty m  u n ikan iu  filozo­
fow an ia  zaważył n ie w ą tp liw ie  w p ły w  Hegla, a raczej konsekwencje stoso­
w ania  jego system u w  h is to rii. Te j f ilo z o fii ba ł się także i  Rankę z w ie lu  
powodów oprócz powyższego. A  w ięc i  jako w ierzący pro testan t i  w  zaw i­
ści o w p ły w y  n iechętny Heglow i, poza tym , jako przedstaw icie l walczą­
cego o praw a po lityczne mieszczaństwa, w  h is to r ii w id z ia ł przede wszyst­
k im  w a lkę  jednostek o znaczenie po lityczne i  w a lkę  państw  rów nież tego 
samego charakteru. U czn iow ie  Rankego b y l i  jeszcze bardzie j konsekwen­
tn i an iże li m istrz , k tó ry  m ia ł jednak swoistą h is to riozo fię  i  dawał je j w y ­
raz w  swych pracach. Ń ie ma filo z o fii i  u  Pastora, nie ma i  u  niego pełnego 
ujęcia  tła  historycznego, filozo fię  zastępuje m u teologia u ję ta  w  sposób 
dość uproszczony. N iem al czysto fak tog ra ficzny  stosunek do przeszłości 
spraw ił, że Pastor nie p o tra fił w y jaśn ić  pewnych procesów bardzo ważnych, 
zasadniczych. A  w ięc np. p rzedstaw ił bardzo żywo odrodzenie Kościoła 
w  okresie po trydenck im  i  udzia ł w  ty m  dziele papieży, ale nie spróbował 
w y jaśn ić , dlaczego potem, m im o trw ającego nadal okresu odrodzenia ka­
to lick iego, przyszedł szereg papieży przeciętnych, słabych, in teresujących 
się g łów nie swą rodziną i  w łasnym  państwem  koście lnym . Jakże n ie w ie l­
k i m ia ł w  rzeczyw istości w p ły w  Paweł V  czy Grzegorz X V  na francuski 
ka to licyzm  de B e ru lle ‘a, W incentego Depaula czy Franciszka Saleze- 
go. A le  co w ięcej, je ś li Kośció ł tak  się św ie tn ie  od rodz ił po soborze t r y ­
denckim , to dlaczego Oświecenie stało się na j radyka ln ie jsze w łaśnie w  k ra ­
jach ka to lick ich?  Dlaczego tak  wspaniale um ocniony Kośció ł u tra c ił 
w  w ieku  X V I I  i  X V I I I  swe przodow nictw o w  życiu  E uropy i  znalazł się 
w  stad ium  ciężkiego k ryzysu  wewnętrznego? 96 Opowiadanie fak tog ra ficz­
ne n ie  daje tu  w ystarcza jącej odpowiedzi. C zy te ln ikow i m usi wystarczyć, 
że tak  było. O trzym u je  co na jw yże j w yjaśn ien ie , że głowę podnosili co­
raz bardzie j w rogow ie  Kościoła.

t  9(J H. L e u  be, „Archiv für Kul'turgesch.“ 23 (1933), s. 132— 133.
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T y lko  w  I tom ie  Pastor daje naprzód t ło  powszechne dziejowe 
i w  ten sposób stara się w y jaśn ić  dzieje papieży końca X V  i  początku 
A V t w ieku . Pastor by ł, ja k  powiedziano, pod w p ływ em  B urckhard ta . D la 
ego ostatniego początek dzie jów  now ożytnych zaczyna się od Renesansu, 
dtąd ro zw ija  się in d yw id u a lizm  now ożytny. B u rckh a rt b y ł człow iekiem  
lew ierzącym  ' i  w  jego u jęc iu  Renesans jest obcy re lig ii tra d ycy jn e j jest 

a rehg ijny . Pastor p rz y ją ł to tw ierdzenie, ale w ysuną ł koncepcję dwóch 
nesansow, pogańskiego i chrześcijańskiego. Z pierwszego m ia ł się w y -  

“ ^ tn y  r e l ig i jn y  in d yw id u a lizm  9«, d ru g i w spółpracował 
sciołem. Ten pom ysł podobał się i  B u rckha rd tow i, k tó ry  po roku  1870 

Po czasach kom uny parysk ie j, zaczął się bać re w o lu c ji socjalnej, n ie  u k ry ­
w a ł swej niechęci do dem okracji, a nawet zaczął nieco 'w ięce j doceniać 
społeczne znaczenie Kościoła. W  liśc ie  do Pastora w yraża ł m u tedy nie
do t l 0UZf an m Za “ gr0m  pracy 1 za usuwan ie  w  Niemczech uprzedzenia
00 swej ks iążk i o Renesansie, ale także ubo lew a ł nad tym , że choć i  daw-
1 l W ldaa ł w  czasach Renesansu w ie lk i i  s iln y  prąd szacunku dla re lig ii

co fw ię te , to  jednak w  swych badaniach nie opracował te j sprawy 
- dziej starannie, tłum aczy ł się zatem, że w  sw ym  dziele na tem at w ie - 

m -fa r T  n ie  zachow ał słusznej p ro p o rc ji.99 A le  B u rckh a rd t m ó w ił o dwóch 
i Pn ? C K , n i!  ? dwóch współczesnych sobie Renesansach. Ta ostatnia kon - 
s w w o H ^ f  sztuczna, tak n ienatu ra lna, że w  następnym  w ydan iu  
, - S  azif ła  Past° r - P°d w p ływ e m  zapewne lis tu  B u rckha rd ta  i  rad p rzy - 
n o w a ’ zw ła ! zc?a h is to ryka  i  archeologa K irscha, porzuc ił ją  i  w p row adz ił 
nową o podw ó jnym  charakterze Renesansu, o dwóch jego k ie runkach —  

1 cJ*rześcijańskim . P rz e ita w ic fe la m f p i i ^ s  "ego m ie - 
-i byc. Lorenzo \ćalla, A n ton io  Beccadelli i  Pogio B racc io lin i. mc

Koncepcja ta  uchodziła dość długo za trw a łą  zdobycz h is to r io g ra fii nod

S S ñ a  V a m  P ^ to “ *0“  T  W  *  ™  " dS d  p n S tmatyczna. Sam Pastor pisze, ze B ra cc io lin i n igdy  nie sta ł śie n iew ie rza- 
Cy™ 1 pogani.nam ’ b y ł t y |ko obo ję tny pod względem re lig ijn y m . Poza ty m  
. on, l  Beccactelli, p is yw a li rzeczy pornograficzne, ale gdyby to m ia ło  nrze 
sądząc o zaliczeniu ich  do k ie ru n ku  an ty  chrześcijańskiego to  trzeba bv  do 
niego zaliczyć także Eneasza S ilv iusa  Piccolom iniego. Zostaje zatem tv lk o  
V a lla  po n im  M acch iave lli, trudno  w iec m ów ić o ca łym  a n t y c f r S d ia ń  

k ie ru n ku . Poza ty m  obok dwóch k ie ru n kó w  trz e b a ^ y  chyba X - "  
k t ó f  f  t r u n e k  pośredni, bo przecież b y li i  tacy pisarze Renesansu
k ła d yp  n mrą m wrząc —  można by nazwać m ieszanym i, na p rzy ­s iad  Petrarka, Boccaccio, i pozmej Erazm z Rotterdam u. P y

K !'r‘ N e u  ma n n ,  Jacob Burckhardt, Monachium 1927, s. 27—28 65 ns ■ d w  
c l  e r’ Das Dekadenzproblem bei Jakob Burckhardt Bazvlein m n- w S' \ ,  ' "
Geschichte der religiösen Liberalismus, Zurych 1937, ś 312-313 A M N 1 gnS’
Re¡ lSion in Jacob Burckhardís Leben und Denken, Monachium Í 943' M  a r 1 1 n' Dle 

Jest tu widoczny wpływ dualistycznego poglądu na dzieic 
gustyna (nie on był jednak jego twórcą), a także u tvch mediVwi ' ^ Ui ^ e^° u , sw 
dualizmie w średniowieczu, tj. o dwóch obliczach śred(niowieczad t0W’ k ° rZy mowi9

c. Z u ' T ¡ „ \  d A T s . i t S Ä 7 , ° P . P; 8 l,i 7 h- « * * ” > *  B»«kh„d(a
b to t 9  "p  lsl0r¿0gr<iíiia sriednich wiekoii. Moskwa 1940 s U2§2—223^  °  W a )n ‘
Richtung (S. xin>yd X Z 1931 r- SpiS rzeczy: die anRchrisliche Richtung i christlich« 

E. G ö l l e r ,  Ludwig v. Pastor, „Der kath. Gedanke“ ¡1 (1929), s. 152.
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A le  najw iększe zastrzeżenie m usi budzić sprowadzenie Renesansu ty lk o  
Hn dziedziny lite ra tu ry  i  sztuki, a w łaśc iw ie  ty lk o  do lite ra tu ry , oraz t łu
maczenie powstania Renesansu po prostu <̂ ro<?zen ^ tz^ ^ ^ K i^  
starożytnością 102 Pastor up rośc ił tu  nadm iern ie  naw et tezę RurcKnaraia, 
a co /o rsza  u trzym a ł swój pogląd w  następnych w ydaniach az do końca

opow iadaniu o w ydarzen iach p o z ło ś c i  Ilość 

, »■ . rinirłprlnnśr i  rozm ia ry  ich. omówicinici n ie  zależy

sprowadza się do tych  schematów w szystk im  h is to ryk ie m  p o li-
bT o» “  ówczesna^wiekszość l i r y k ó w ,  k h  m e- 

S de  stosował i  do dz ie jów  papieży. 1 P r a w e m  n f e n S p o m t ó e ip o d -

staw  finansow ych k u r i i  ^ C r d T S  m ^ i « -
daw a li np. kroc ie  ■:" ad ? lc l^ i k  nipTezy ^ „ d i ™  w iększych lu b  m W

sdzTchZzea4dow aTa°rtyys tycz „ych: J  g  ^ ' ^ ' T a p S a ^ u

^  Z T S S  TSrz

r a n s „ T Sr ra ^ d JaUl^ u je c ie  tych

S re "S n ^ ^ a i z l^ a t i f iw a i  Przecież nawet Janssen zw róci! uwagę na

Z już C. B . „ „  W  „Hochland" 26 ( , » - 1 9 » , . 588.

52



gospodarczą stronę re fo rm a c ji.104 105 106 107 Reum ont pośw ięcił te j spraw ie parę 
stron ic i  w  h is to r ii papieży. A le  n ie  ty lk o  on. Już przed Pastorem zaczęto 
badanie finansów  papieskich, co praw da p raw ie  w yłączn ie  w  zakresie sta­
rożytności i  Średniowiecza. Ogłoszono' szereg prac o kamerze apostolskiej, 
o je j w ydatkach  i  dochodach, O' opłatach z poszczególnych k ra jó w  , 
a stw ie rdzen ie  w p ły w u  fiska lizm u  k u r i i  na spraw y kościelne w  poszcze­
gólnych k ra jach  Średniowiecza weszło już  naw et do podręczników  akade­
m ick ich . I  Pastor wspom ina o ty m  fiska lizm ie  m ówiąc o genezie Reform a­
c ji, bo tru d n o  b y ło  n ie  m ów ić o tym , zwłaszcza po ogłoszeniu ks iążki 
A lo jzego Schulte o Fuggerach i  kościelnej gospodarce p ie n ię żn e j.4 A le  
poza ty m  sprawy te dla Pastora n iem al nie is tn ie ją , je ś li je  wspomina, to 
ty lk o  w tedy, gdy m owa o kryzysach w  państw ie koście lnym , choć i  te 
k ryzysy  n ie  są w yjaśn ione  dostatecznie. A  przecież w łaśnie te sprawy 
odegra ły doniosłą ro lę  w  dziejach papiestwa potrydenckiego. Rozw inęło 
ono ogromną działalność na po lu  w a lk i z protestantyzm em  i  z Turc ją , 
udzielało znacznych nieraz subsydiów  F ra n c ji, B aw arii, n iem ieck ie j L idze 
ka to likó w  podczas w o jn y  trzydz iesto le tn ie j, cesarzowi i  Po lsce407, te j 
ostatn ie j zwłaszcza za Batorego i  Sobieskiego, rozw inęło ' żywą akcję a r ty ­
styczną, by  Rzym  u trzym ać na poziom ie duchowej s to licy  świata. To 
wszystko pociągało za sobą o lb rzym ie  w yd a tk i, k tó re  starano się pokryć  
dochodami ze św iata kato lick iego , a przede w szystk im  z państwa koście l­
nego. To jednak wszystko n ie  w ystarczało, rosła dysproporcja  m iędzy 
rozchodam i a w p ływ a m i, oszczędnymi gospodarzami papieże na ogół nie 
b y li, ro lę  u jem ną odgryw a ł i  nepotyzm  papieży, tó  wszystko jednak m u ­
siało się przyczyn ić  dO' osłabienia potęg i po lityczne j papiestwa w  X V I I  
i X V I I I  w ieku . N ie są to zatem spraw y drugorzędne, ale przeciw nie 
w  dziejach papieży —  zasadnicze.

V

A le  to, co pow iedziano dotychczas, n ie  w yczerpu je  w szystk ich  ważnych 
cech dzieła Pastora. Pozostaje ważna sprawa jego bezstronności. W ypo­
w iadano na ten tem at poglądy rozm aite, bądź pochw ały nadm ierne, bądź 
też sądy n iezw yk le  ostre. Ta sprawa is to tn ie  n ie przedstaw ia się prosto. 
P om ija jąc naw et to, że badacz-hum anista jest zawsze w  swych sądach 
św iadom ie czy n ieśw iadom ie zależny od św iatopoglądu, k tó ry  w yzna je , 
trzeba pam iętać o> specyficznej ideo log ii Pastora. Należał przecież do tego 
odłam u m ieszczańsko-katolickiego, k tó ry  m ia ł jeszcze żywe. sym patie d la  
feudalizm u. T y tu ł szlachecki i  baronat ogrom nie m u im ponow ał. B y ł tedy  
konserw atystą  i  w  papiestw ie w id z ia ł n ie  ty lk o  in s ty tu c ję  re lig ijn ą , ale 
i  ważny czynn ik  konserwatywno-społeczny, czynn ik  „po rządku “  społeczne­
go. Tę jego ro lę  stale podkreśla ł. N ie obo ję tny b y ł d la niego także wzgląd 
na n iek tó rych  dygn ita rzy  koście lnych w łoskich , z. regu ły  konse rw a tyw ­

104 Np. w t. I I I ,  1870, s. 280 ns.
105 Omawia je C B a u e r ,  Die Epochen der Papstjinanz, „Hist. Zeitschr.“ 138

(1928). ------
106 Die Fugger in Rom (1495—1525). M it Studien zur Geschichte des kirchlichen Fi­

nanzwesens jener Zeit, 2 t., Lipsk 1904.
107 C. B a u e  r, Die Epochen, s. 492—493.
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nych, w ychow anych w  szkołach, gdzie nauka h is to r ii Kościoła stała bardzo 
nisko. A le  z d rug ie j s trony  m usia ł się liczyć z ogrom nym  rozw o jem  badań, 
zwłaszcza pro testantów  n iechętnych papieżowi. M usia ł się z ty m  liczyć, 
że jego źródła będą później p rzeg ląda li i  inn i, że pewne spraw y zostały 
już p rzy ję te  w  nauce i n ie  sposób ich  by ło  kwestionować.

Ludz i przeszłości oceniał w ed ług k ry te r ió w  m ora lnych, ale ta ocena by ła  
uw arunkow ana jego poglądam i ogólnym i. N ie b y ł z nastaw ien ia świado­
m ym  apologetą, zdobywał się i  na sądy surowe. W arto  np. zw rócić uwagę 
na to, co pisał o R eform acji w  Niemczech albo o papieżu Leonie X .108 Spo­
kój nie i bezstronnie stara ł się przedstaw ić noc św. B artłom ie ja , odrzuca­
jąc legendy z n ią  związane 109, m. in. w yda ł na ten tem at nieznaną a cie­
kawą re lac ję  b iskupa M uso ttiego .110 * Z dużą odwagą przedstaw ił stosunek 
papieża Grzegorza X I I I  do k ró low e j angielskie j E lżb ie ty  m , podobnie ta k ­
że pisał o Pawle I V 112 o Piusie V . 113 O Aleksandrze V I sąd Pastora jest 
zdecydowanie u jem ny, choć m ia ł w ie lu  poprzedn ików  próbu jących bronić 
tego papieża. Nowożytne p róby ra tow an ia  o p in ii A leksandra V I Pastor 
nazywa niegodnym  przekręcaniem  p raw dy  i  uważa, że trzeba zdecydowa­
n ie  je  odrzucić.114 Sam też dodał szereg fa k tó w  obciążających tego papie­
ża. Tom  o A leksandrze V I wyszedł w  roku  1895, za czasów papieża Leona 
X I I I ,  i  n ie k tó rym  dygn itarzom  k u r ia ln y m  mocno się n ie  podobał. Jeszcze 
w  roku  1920 konserw atyw ny, za czasów Piusa X  ogrom nie  w p ływ ow y, 
ka rd yn a ł K a je tan  de L a i m ów ił, że n ie może darować Pastorow i tego. 
co napisał o A leksandrze V I, bo przecież p rim a  la  carita  e po i la ne rita  an- 
che ne lla  storia. G dyby to by ło  słuszne —  sądził Pastor —  to cała h isto­
r io g ra fia  pow inna przestać istn ieć.115 H is to ryk  papieży nie w iedzia ł, że b y ­
ły  głosy w  Rzym ie domagające się umieszczenia tego tom u na indeksie, 
tak np. radz ił to zrobić ka rd yn a ł Tomasz Boggiani. B y ły  to n ie w ą tp liw ie  
sądy zbyt surowe. M onografia  Pastora może być uważana za tendency j­
ną, ale byna jm n ie j n ie  na n iekorzyść tego papieża. M a te ria ły , na k tó rych  
się oparł profesor z Innsbrucka, upow ażn ia ły  go nawet do ostrzejszego są­
du i  raczej na pochwałę w in ien  b y ł u ka rdyna ła  Boggianiego zasłużyć.

Trzeba też powiedzieć, że Pastor ró żn ił się pod względem bezstronności 
od w ie lu  swych kolegów z tego samego odłam u konserwatywnego h is to­
r io g ra fii ka to lick ie j. R óżnił się przez to, że poruszał i  spraw y drażliwe, 
że nic n ie  przem ilczał, choć spraw y na jbardz ie j p rzyk re  spychał ty lk o  do 
p rzyp isków  albo ograniczał się do podawania jedyn ie  źródeł na ich  temat, 
tak  że czy te ln ik  n ie  zawsze w ie, o co dokładnie chodz i.116 A  jednak, m i­
mo to wszystko, ujęcie Pastora n ie zawsze jest przekonywające. W y lic zy ­

108 G. P., IV, cz. 1, 1906, s. 419 ńs., 487 ns., 604—605. Co prawda J. S c h m i d 1 i n. 
„Historisches Jahrbuch“ 28 (1907), s. 371—372, jeszcze surowiej osądza Leona X.

io'.' C, p , ¡925, s 352 ns. (ale i dziwne tłumaczenie na s. 371, że w Rzymie nie cie­
szono sie z powodu okrucieństw, lecz z powodu skutków tych okrucieństw),

no G. P., IX, 1925, s. 365.
n i  G. P , IX, 1925, s. 321 ns.
na G. P„ VI, 1913. Ob. jednak zastrzeżenia W. F r i e d e n s b u r g  a, „Histor. Viertel­

jahrschrift“ 17 (1914), s. 426 ns.
na G. P„ V II, 1920.
u i  G. P., III, cz. 1, 1926, s. 596.
115 Tagebücher, s. 695—696.
ii'i Np. oma Wtrąć Sykstusa IV  lub Juliusza II.
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m y parę p rzyk ładów . Tak np. w  rozdziale o dzia ła lności kościelnej A le k  
sandra V I Pastor pisze o l in i i  dem arkacyjne j nakreślonej przez tego pa­
pieża w  roku  1493 m iędzy tym , co w  now ood kry tych  k ra ja ch  m ają  prawo 
wziąć Hiszpanie, a co Portugalczycy. To by ło  poko jow e rozstrzygnięcie —  
dodaje —  to p rzyczyn iło  się do 'rozwoju m is ji, jest zatem ty tu łe m  do sław y 
papieża. T y lk o  ślepa tendencyjność i  ignorancja  może prow adzić do inne ­
go sądu.117 A  jednak ja k  w ytłum aczyć wyrażenie papieża B o rg ii: darow u­
jemy? Pastor odpowiada ła tw o, że oczywiście papież dawał ty lk o  to, co 
by ło  pozyskane w  sposób sp raw ied liw y. Sam jednak m us ia ł w idocznie za­
dać sobie pytan ie , czy zabór s iłą  b y ł ty tu łe m  spraw ied liw ym , bo w y jaśn ia  
dodatkowo, że A leksander V I wcale n ie  chcia ł ograniczać w olności ludów  
pogańskich, gdyż w yraz „d a ro w u je m y“  k iedy  indz ie j został u ży ty  z do­
datkiem  o dobrow o lnym  poddaniu się m ieszkańców Portugalczykom . Te­
go rodzaju tłum aczenie aktów  papieskich z roku  1493 nie może być prze­
konywające. Można je  w yjaśn iać ówczesnym i poglądam i, ale trudno  są­
dzić, by A leksander V I  na serio w ie rzy ł w  dobrowolne poddawanie się 
Ind ian  zdobywcom. Można i  trzeba zapewne uważać, że A leksander V I  nie 
odbiegał w  swych poglądach, p raw nych  od is tn ie jących  współcześnie, ale 
trudno się zgodzić na rob ien ie  z niego człow ieka naiwnego lu b  ograniczo­
nego. A  nie in n y  zapewne sąd m usi w yprow adzić  czy te ln ik , gdy nieco da­
le j czyta u Pastora, że A leksander V I  pop iera ł przedsięwzięcia P o rtuga l­
czyków w  A fryce  tak, ja k  w yp ra w y  krzyżow e dla rozszerzenia w ia ry . 
Aleksander V I może naprawdę sądził, że Portugalczycy jeżdżą do A fry k i 
g łów nie w  celu naw racan ia  M u rzynów  i może naprawdę m yśla ł, że k ru c ja ­
ty  b y ły  przedsięwzięciam i w  służbie ty lk o  ideałów  nadziemskich, ale tru d ­
no się nie dz iw ić  h is to ryko w i nowożytnem u, k tó ry  tak  sądzi również, k tó ­
ry  zapomina o tym , że Portuga lczycy w y p ra w ia li się do A f r y k i  g łów nie 
w  celach handlowych, m. in. po n iew o ln ików , k tó rych , co w ięcej, wcale 
n ie  m yś le li nawracać.

Wysoce n iespraw ied liw ą  dał Pastor ocenę Savonaroli, a gdy jego ujęcie, 
spotkało się ze sprzeciwem, napisał dodatkową, pod iry tow aną  pracę o Sa- 
,vonaroli, w  k tó re j pow tarza ł swe daw ne zarzu ty . W tedy jednak op in ię  do­
m in ikańską poparł szereg badaczy, a w śród n ich  jeden z n a jw y b itn ie j­
szych p rzedstaw ic ie li innego n iż  Pastor k ie ru n k u  h is to rio g ra fii, p ro fe ­
sor w u rzbursk i, ks. Sebastian M erk le . Jego w yw ody  b y ły  druzgocące dla 
Pastora. H is to ryk  papieży nie wyszedł z te j dyskus ji zwycięsko. Podob­
nie, w b rew  św iadectwom  źród łow ym , Pastor p rzedstaw ił nieściśle śm ierć 
papieża A leksandra V I.118 Ponadto powiedzieć trzeba, że w  ty m  samym 
źródle Pastor p o tra f ił czytać ty lk o  to, co m u by ło  wygodne. M erk le  po­
daje drastyczne tego p rzyk łady , m. in . ja k  Pastor w y b ie ra ł z re la c ji m i­
strza cerem onii Juliusza I I ,  Parisa de Grassis, ustępy mogące świadczyć 
dodatnio o papieżu D e lla  Rovere, a przem ilcza ł ustępy mówiące co in -

117 G.P., I I I ,  cz. 1, 1926, s. 620 ns. Por. G. K a w e r a u ,  „Hist. Zeitschr.“ 80, (1898), 
s. 299 ns.

118 G.P  , I I I ,  cz. 1, 1926, s. 588 ns. Por. J. S c h n i t z e r ,  Peter Delfin General des 
Camaldulenserordens (1444—1525), Monachium 1926 i tegoż Der Tod Alexanders VI. Eine 
quellenkritische Untersuchung, ib. 1929. Autor ten (Der Tod, s. 121) zadaje pytanie, czy 
wreszcie „die Fabel vom Fiebertode Alexanders V I“ zniknie z literatury historycznej 
1 odpowiada pesymistycznie: „Ich glaube es nicht“. Pesymizm słuszny, ale tylko częściowo, 
ob. np. F. X. S ep pe l t ,  Geschichte des Papsttums, t. IV, Lipsk 1941, s. 379.
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negó.119 Świeżo badacz n iem iecki wskazał, ja k  tendencyjn ie  przedstaw ił 
Pastor stosunek Goethego do Rzym u i papiestwa.120

P rzyk ładów  b raku  bezstronności Pastora można by cytować cały szereg 
ze w szystk ich  jego tom ów. Tendencyjność dochodziła czasem aż do w yda­
w ania  sądów zupełn ie dziw nych, ja k  np. w  spraw ie  cytow anej już  wyżej 
da row izny A leksandra V I  albo np. w  sp raw ie  sporu m o lin is tów  z to m i- 
stam i w  końcu X V I w ieku , k tó ry  au to r tak  przedstaw ił, że czy te ln ik  nie 
może w ątp ić  an i w  zw iązek poglądów dom in ikańskich  z poglądam i lu te r-  
sk im i i  ka lw iń sk im i, an i w  upór zakonu dom inikańskiego i ugodowość je­
zu itó w  h iszpańsk ich .121 Ta druga sprawa łączy się z zagadnieniem ogól­
n ie  jszej na tu ry . Pastor b y ł zw iązany p rzy jaźn ią  z paroma jezu itam i, b y ł 
także pod ich  silnym , w p ływ em . Trudno' tu  m ów ić o w p ływ ach  zakonu, bo 
ten w yd a ł i bardzo w y b itn y c h  h is to rykó w  Kościoła, n ig d y  też n ie  ho łdow a ł 
jednem u ty lk o  konserwatyw ino -  apologetycznemu 'k ie ru nkow i w  histo­
r io g ra fii koście lnej. W ie lu  h is to rykó w  jezu ick ich , ja k  np. Delehaye, p o tra ­
f i ło  burzyć naw et kons trukc je  ogólnie p rzy ję te , idąc w  ślady swych po­
przedników , bo llandystów , k tó rzy  w  X V I I  w ieku  przez dz ies ią tk i la t to­
czy li odważną w a lkę  przec iw  legendom, naw et z in kw izyc ją  hiszpańską. 
A le  o ile  zakon jako  ta k i n ie  angażował się w  pop ie ran iu  jednego ty lk o  
k ie ru n ku  w  dzie jop isarstw ie , to n ie  można tego samego powiedzieć o tych  
jego członkach, k tó rzy  się p rz y ja ź n ili z Pastorem, to jes t g łów nie  o K n e l- 
lerze i  K ra tzu . C i dw aj b y li g łó w n ym i doradcam i Pastora w  sprawach 
teologicznych i  o n i też w yd a w a li h is to rię  papieży Pastora po jego śm ierci. 
W p ły w  tein w idać np. w  p rzedstaw ien iu  przez Pastora sp raw y sporu m o li­
n is tów  z, dom in ikanam i. A u to r, n ie  będący teologiem  i  zastrzegający się 
nawet, że nie chce dawać wyczerpującego w y jaśn ien ia  p rzedm iotu  spo­
ru  122, poświęca jednak te j spraw ie  aż 81 stronic, in fo rm u je  się o n ie j g łów ­
n ie  u autora jezuickiego, A stra ina, chętnie i  obszernie cy tu je  za rzu ty  sta­
w iane dom in ikanom  przez m o lin is tów , choć wcale n ie  do tyczy ły  is to ty  spo­
ru , ale w  dz iw ny sposób nie zna czy też ty lk o  n ie  cy tu je  tego, co zwolen­
n icy  Baneza p isa li o jezu itach. Gdy w  pew nym  momencie papież Klemens 
V I I I  zaczął się skłaniać na stronę tom istów , to Pastor n ie  om ieszkał w y jaś­
nić, że papież ten n ie b y ł żadnym  teologiem  i  n iew ie le  rozum ia ł się na 
subtelnościach scholastycznych.123 * N ie m a podstaw, by kwestionować 
słuszność tego zdania, ale w olno podkreślić, że Pastor n ie  b y ł konsekw entny 
w  dodawaniu tego rodzaju w yjaśn ień. Oto p rzyk ład : w  latach siedemdzie­
siątych X V I I  w ieku  w ybuch ł spór m iędzy papieżem Innocentym  X I  a rzą­
dem hiszpańskim  o im m u n ite t dyp lom atyczny cy rku łu , w  k tó ry m  miesz­
ka ł poseł hiszpański, d i Carpió, i  rząd hiszpański ustąpić nie chciał. Gdy 
w  roku  1680 w ybuch ło  w  Maladze trzęsienie ziem i, k tóre  pochłonęło m nó-

319 G. P., I I I ,  cz 2, 1938, s. 870 ns. i S. M  .er kle,  Deutsche Lit., j.w., 1211— 1212. 
Czasem Pastor lekceważy źródło, które jest niepochlebne dla papieży, tak np. zrobi? 
z dziennikiem Stefana Infessury, ob. I n f e s s u r a ,  Römisches Tagebuch (przekl. nie­
miecki, Jena 1913.!. wstęp H. Hefelego, s. XXIX—XXX.

120 p M e i n h o 1 d, Goethes Begegnung mit dem Katholizismus in Italien „Saecu- 
lum“ 2 (1951), s. 973 ns.

121 G. P , XI, 1927, s. 513 ns., 527, 534. Por. P. M. B a u m g a r t e n ,  Kritische Bemer­
kungen zum elften, zwölften und dreizehnten Band von Pastors Papstgeschichte, „Zeit­
schrift f. Kirchengesch,“ 48 (1929), s. 419 ns.

123 G.P., XI, 1927, s. 517, przyp. 1.
123 G. P„ XI, 1927, s. 558.
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siwo o fia r, mężczyzn, kob ie t i  dzieci, Innocenty X I  w id z ia ł w  ty m  karę  
jOżą za nadużywanie przez H iszpanię im m un ite tu  dyplom atycznego 

' v Rzymie. 134 Pastor pisząc o ty m  nie dodał, że Innocenty X I  b y ł słabym 
teologiem, ale ta k  rzecz przedstaw ił, ja k  gdyby i sam podziela ł sąd pa­
pieża.

N a jbardz ie j w idoczne jednak i n a jm n ie j szczęśliwe b y ły  w p ły w y  do- 
ladców  na opracowanie ostatnich tom ów dzieł Pastora, zwłaszcza X V  
* X V I. Już mniejsza o nieścisłości, tam  gdzie chodziło o sprawy jezu­
ickie, ale czy nie m usi dz iw ić  fa k t, że inp. isprawie kasaty je zu itó w  w  R osji 
poświęcono 88 stronic, a dzie jom  Kościoła w  Polsce i R osji w  tym że czasie 
stron ic ty lk o  10? 125 Całe dzieje Kościoła w  Polsce za S tanisława Augusta 
Poniatowskiego, cała p o lity ka  K a ta rzyn y  I I  wobec Kościo ła  łacińskiego 
! unickiego okazały się o w ie le  m n ie j ważne niż sprawa jednego zakonu, 
zostały zbyte ogó ln ikam i, podczas gdy zagadnienie legalności is tn iena  je ­
zu itów  w  R osji po roku  1773 om ów iono ja k  najszczegółow iej.

A le  na jdz iw n ie jszy  w  H is to r ii papieży  Pastora jes t tom  poświęcony 
Papieżowi K lem ensow i X IV . 136 N ie ty lk o  dlatego, że ca łym  dzie jom  Kościo- 
13 w  ty m  czasie, poza sprawą jezuicką, ta k  ważnemu d la  Kościoła podziało­
w i Polski, a n tyku ria lizm o w i w  Niemczech, m is jom  i  sztuce poświęcono! 
osiemdziesiąt parę stronic, a przeszło trzys ta  kasacie jezu itów , ale n a j-  

z iw n ie jszy z innego powodu. A u to r, czy autorzy, tak  zawsze pow ściąg li- 
i  T  swych sądach o- papieżach, poglądy odmienne spychający do p rzy - 
ia 'Ow i  s tara jący się je  osłabić, ty lk o  w  stosunku do tego jednego pap ie - 

n n Z ° nif i a ł SW?j °§ ólne.i zasady. Jezuita  K ra tz , uzupe łn ia jąc Pastora,
, a-]e d  . Pochwał O' Gangamelłim, a le  obok n ich  cy tu je  różne re lac je  
owiące o jego pysze, dążeniu do tia ry , dwulicowości, Łnstryganctw ie, 

M zuk iw an iu  wszystkich, o tym , że m u n ik t  n ie  w ie rz y ł.12? Na końcu zaś 
Książki au to r podaje, ze im  w ięcej o d k ryw a  się autentycznych źródeł
ź ró d £  ty m  barJzl€J. suro w y  w ypada sąd o n im . I  cy tu je  autor

. ’ , P T 11 sl^ zSahza, ze to by ła  słaba dusza, p rzecię tny duch, k tó -
Z ? 1®i d° rosł dQ stanowiska, k tó re  zajm ował, że pycha prow adz iła  go do 
- rokow  kom prom itu jących , ze m ia ł pod koniec w y rz u ty  sum ien ia  i  m ę­
czący go strach, ze b y ł jednym  z najsłabszych i  najnieszczęśliwszych pa- 
ę iezx  zf  p y cha 1 strach z ro b iły  go śm iesznym i  n ie w o ln ik ie m  innych  lu -
v m  ■ A l3? ®  ! api^ ZT ™  ZOStał 0. ^ dzony  tak  surowo, naw et Innocen ty  

i A leksander V I. W  ty m  tom ie  n ie  pom in ię to  niczego, co b y  sie dało 
zacytować na n iekorzyść papieża.129 Z w iększym  też szacunkiem  dla n ie ­
szczęśliwego K lem ensa X IV  p isa ł Leopold Rankę i  z w iększym  pro testan- * 126 127 128 * * * *

1' 4 G.P., XIV, cz. 2, 1930, s. 911—913. Por. B. C r o c e  Scritti t 32 Rnr! inon c o n  
Oprawa owego cyrkułu dyplomatycznego nie była, co prawda, błaha: o b ^ D  K e w h '  
uiplomaticzeskij immunitiet, Moskwa 1949, s. 56 ns., 59—60. ’ ' ' e w 1 a
w Polscej.’ X V I’ 3’ 1933’ *' 150-238 <° sPrawie jezuickiej), 119-129 (o Kościele

126 G. P„ XVI, cz. 2, 1932.
127 G.P., XVI, cz. 2, 1932, s. 64—71.
128 P" XVi’ Cz' 2’ 1932’ s‘ 396—398-

stora i , d" °SZf  t0’ b.yn,ajmniej nie mam zamiaru kwestionować słuszności poglądów Pa-
dziejów Kkmensa°XTV°Yl ? 1C\ C .kwest,onow'ac’ trzeba bV przedtem zbadać źródła dc
paptóu tak ¿ W » ' au- chodź1 o co innego, a mianowicie o sposób pisania o tym
P piezu tak dalece odbiegający od sposobu używanego przy omawianiu innych papież-
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ck i profesor z Lipska, A lb e rt H auck.130 O doradcy tego papieża, francisz­
kan in ie  Bontem pim , au to r pisał, że po śm ierci papieża seku laryzow ał się 
i  dręczony w y rzu ta m i sum ienia, drżąc ze strachu, pędził swój nędzny ży­
w o t poza Rzymem, w  M onte Porzio. 131

Ta m onografia K lem ensa X IV  w yw o ła ła  jednak bardzo ożyw ioną d y ­
skusję.132 Zaczął ją, ja k  powiedziano, franc iszkan in  Leone C icch itto , u j ­
m u jąc się za papieżem ze swego1 zakonu. O dpow iedzie li m u  obrońcy 
ks iążk i Pastora, zaczęła się żywa polem ika, do k tó re j w łączyło  się szereg 
ludzi, k tó ra  przeniosła się naw et i  na szpa lty  pism  codziennych. C icch itto  
n ie  m ia ł ra c ji odm aw iając Pastorow i autorstw a tom u o K lem ensie X IV . 
ale n ie w ą tp liw ie  odsłon ił metodę pracy tego badacza i rodzaj usług, św iad­
czonych m u przez p rzy jac ió ł. F ranciszkanin s tw ie rdz ił, że Pastor nie w y ­
zyskał w szystk ich  źródeł, n ie ko rzys ta ł na p rzyk ła d  z a rch iw um  francisz­
kanów  p rzy  kościele deg li D odic i Aposto li, skąd dow iedzia łby się choćby 
o tym , że Bontem pi n ie  rzu c ił hab itu  i  że u m a rł spokojnie w  klasztorze 
rzym skim , s tw ie rd z ił także, że Pastor jest tendencyjny. Zna laz ły  się i  no­
we re lac je  o Klemencie, X IV . Pasjonista Ireneusz od św. Jana wykazał, 
ja k  w ie lk i szacunek dla Ganganellego m ia ł św. Paweł od K rzyża .133 F ran ­
ciszkanin Abate dał nową in te rp re tac ję  lis tu  św. A lfonsa  o Ganganellim , 
znaną i  Pastorow i, ale niesłusznie przez niego in te rp re tow aną  na n ieko­
rzyść papieża.134

Cała ta  dyskusja  toczyła się już  po śm ierc i Pastora. Po śm ierci także 
spo tyka ły  go i  nadal dowody uznania. W  dn iu  1 g rudn ia  1930 roku  w  b i­
bliotece w a tykańsk ie j, w  g a le rii U rbana V I I I ,  wobec papieża Piusa X I. 
umieszczono uroczyście brązow y b iust Pastora i szafę z jego dzie łam i 
Stanęła ona obok szafy z pracam i Jana de Rossiego.135 Spuścizna naukowa 
tw ó rcy  now ożytne j archeolog ii chrześcijańskie j znalazła się obok spuściz­
n y  tw ó rcy  pierwszej w ie lk ie j, a zarazem źródłowej h is to rii papieży. P ie rw ­
szy b y ł n iem al p ion ierem  w  swej dziedzinie, s tw o rzy ł całą szkołę. Pastor 
b y ł także p ionierem , ale pod in n y m i względam i. N ie b y ł n im  w  ty m  zna­
czeniu co de Rossi, bo m ia ł poważnych poprzedników. Taką samą ja k  in ­
ni. n ie  zawsze dobrze pasującą do spraw om awianych, posług iw a ł się m e­
todą. N ie do rów nyw a ł w ie lu  współczesnym ka to lic k im  h is to rykom  Kościo­
ła  bezstronnością pisarską, ściślej mówiąc, b y ł po prostu bardzo często ten­
dency jny. Nie m ia ł te j szerokości u jęcia , jaką  m ia ł Rankę czy współczes­
ny  Pastorow i k a to lic k i h is to ryk  Ehrhard , choć nie reprezentow ał także 
ciasno niem ieckiego p u n k tu  w idzenia, tak charakterystycznego dla ów­
czesnej h is to rio g ra fii n iem ieckie j. N igdy  nie b y ł nacjonalistą tak im , jak  
jego ko ledzy północno-niem ieccy. Pochodzenie nadreńskie, w p ły w y  Jan-

13° R a n k e  Die römischen Päpste, t. I I I ,  Lipsk 1900, s. 138— 142; G. V o i g t
A H a u c k ,  Clemens XIV, R E, I I I ,  (1898), s. 153— 155. Z katolickich pisarzy por. spo­
kojny sąd F. X. S e p p e 11 a, Gesch. des Papsttums, t. V, Lipsk 1936, s. 478 ns., 
zwłaszcza 488 ns.

131 G.P., XVI, cz. 2, 1932, s. 391.
132 Ob. prace cytowane wyżej oraz O. M o n t e n o v e s i ,  Un ponlipcalo aa riabilitare. 

I I  papa Clemente XVI, e il volume a bui dedicato da L. van Pastor, „Archivi“ V II I  (1941).
iss Cienienie X IV  e S. Paolo della Croce, „Miscell. Franciscana“ 34 (1934). 

s. 98—121.
134 Clemente X IV  e S. Alfonso, ib. ,
135 a . P e l z e r ,  L'historien Louis von Pastor (ob. przyp. 1), s. 201.
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ssena i  H ofle ra , ale zwłaszcza Onno K loppa, a potem pobyt w  A u s tr i i za­
w a ży ły  na n im  dodatnio, choć oczywiście n ie  b y ł też kosm opolitą, swoich 
n iem ieckich  sym pa tii n ie  u k ryw a ł. B rak  dale j w  jego dziele u jęcia  teolo­
gicznego i  b rak pogłębienia filozoficznego. Jest to n ie  ty le  synteza dzie­
jó w  papieży, ile  raczej szereg m onogra fii i  rozpraw , zw iązanych ze sobą 
chronologicznie; trudno  go też uważać za wzorowego badacza. W  dziejach 
rozw o ju  m etody h is toryczne j n ie  z rob ił ani k ro ku  naprzód. P ion ierem  b y ł 
jednak przez swój ogrom pracy, przez w ydobycie  ma św ia tło  szeregu no­
w ych  zupełn ie źródeł, now ych fak tów , now ych zagadnień. M im o wszystkie 
b ra k i dzieło to, ukończone w  d ru ku  przed dw udziestu  la ty , jes t poza tym , 
i  m usi być, punktem  w y jśc ia  d la  badań następnych, choć nie przez swe 
ujęcie, ale przez m ateria ł, na k tó rym  jest oparte.



W IT O L D  O STROW SKI

MARIA, MARTA I CHRYSTUS
Co roku  słyszym y z ambony, że „M a ria  najlepszą cząstkę obrała, która  

od n ie j nie będzie odjęta“ , gdyż „ je d n e j ty lk o  potrzeba" rzeczy. Pamię­
tam y, że w y rz u t M a rty : „S iostra  m oja  zostaw iła m ię, abym  sama posłu­
g iw a ła “  spotkał się z łagodną naganą je j Gościa. Ta nagana zamyka epizod 
ewangeliczny i  w yda je  się nam, że M aria  w  dalszym ciągu, siedząc u stóp 
Pana, słucha słów  Jego, M arta  zaś krząta się ko ło  różnych posług. M ało 
zastanawiamy się nad tym , że używając p rzy pochwale M a rii słów „ n a j ­
l e p s z a  c z ą s t k  a “ , Zbaw ic ie l daje nam do zrozum ienia, że to, co 
rob iła  M arta , by ło  rzeczą d o b r ą ;  że mówiąc o jednej rzeczy koniecz­
nej —  unum  necessarium  —  nie potępia ł innych. Chciał ty lk o , żeby o n ie j 
n ie zapominać, żeby w  Jego obecności n ie troskać się i  nie kłopotać. Chciał 
usta lić  h ierarch ię  wartości.

W  tra d y c ji chrześcijańskiej M aria  i  M arta  uchodzą za ty p y  życia kon­
tem placyjnego i  życia czynnego, te zaś rodzaje życia utożsamia się nie­
k iedy  z życiem  zakonnym  i życiem  św ieckim . O statn im  stopniem  spły­
cenia w  po jm ow an iu  E w angelii jest robienie z M a rii is to ty , k tó ra  n ic nie 
rob i, ty lk o  się m od li, z M a rty  zaś osoby, k tó ra  jest ta k  czynna, że zapom­
n ia ła  o is tn ien iu  Boga i  n ie ma czasu na m odlitw ę.

M am y tu  do czynienia z ca łym  splotem  nieporozum ień i b łędnych w yo­
brażeń, k tó ry  trzeba rozwiązać i  w yprostować w  jeden prosty wątek
praw dy. . . . . .

N a jp ie rw  pow iedzm y sobie, że an i M arta , ani M aria  nie są n a jw yż ­
szym wzorem  życia chrześcijańskiego. Jest n im  Jezus Chrystus, a y lko  
W N im  is tn ie je  pe łn ia  życia chrześcijańskiego. T y lk o  On jest Doskona­
łością. T y lk o  Jego m am y obowiązek naśladować. U  N iego zaś —  wska­
zuje to  w  w ie lu  m iejscach Ewangelia —  m od litw a  w  samotności i  publicz­
na działalność stale p rzep la ta ły  się. Celem ich  by ło  uw ie lb ien ie  Ojca 
i  zbawienie ludzkości. Treścią —  wszechobejmująca m iłość. Dzięki zas 
zjednoczeniu w  sobie n a tu ry  ludzk ie j z Boską, Chrystus Pan n igdy nie 
przestawał obcować w ew nętrzn ie  z Ojcem. Każda Jego m od litw a  by ła  n a j­
doskonalszym czynem, każdy czyn najdoskonalszą m od litw ą .

Ten w łaśnie zaw rotn ie  w ysok i w zór staw ia przed nam i P ismo święte.
O. Ad. Tanąuerey pisząc w  Zarysie teo łog ii ascetycznej i  m istycznej 
o Obowiązku dążenia do doskonałości, m ów i, że Ewangelia „tak ... s iłn y  na­
cisk kładzie na potrzebę świętości, która  p rzysto i chrześcijanom, ta k i nam
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przed oczy staw ia ideał doskonałości, tak  w yraźn ie  w s z y s t k i m  bez 
w y ją tk u  głosi potrzebą wyrzeczenia sią i  m iłości, jako is to tnych  p ie rw ias t­
ków doskonałości, iż  każdy um ysł bezstronny dochodzi do przekonania, 
że chcąc zbawić duszę, potrzeba w  pewnych chw ilach życia czynić coś w ię ­
cej ponad to, co ściśle jest nakazane, a ty m  samym starać się o postęp 
w życiu  duchowym .“  N ie można bow iem  „zostawać czas dłuższy w  stanie 
laski, nie usiłu jąc czynić postępów w  życiu  duchowym  i nie spełniając od 
czasu do czasu n iek tó rych  rad ewangelicznych“ . 1 2

Is tn ie je  w ięc o b o w i ą z e k  d ą ż e n i a  d o  d o s k o n a ł o ś c i .  
M is trz  nasz w y ra z ił go nakazem: „Bądźcież w y  tedy doskonali, jako i  O j­
ciec wasz n ieb ieski doskonały jest.“  (M at. V , 48).

Jakże jednak jest to  możliwe? Doskonały ja k  Bóg może być ty lk o  Bóg!
Is to tn ie . A le  też cały sens Stworzenia, W cielenia i  O dkupien ia polega na 

tym , ażeby człow ieka przem ienić w  istotę w ew nętrzn ie  bogokształtną 
deiformis, ja k  to  nazywa św. Tomasz z A kw in u . Ażeby przem ienić ludz i 
w  synów Boga, w praw dzie nie w spó łis to tnych Bogu, ja k  Syn Jednorodzo- 
ny, ale podobnoistnych i  ty lk o  dlatego nazwanych przez św. Paw ła synam i 
p rzybranym i, n ie zaś dlatego, żeby to  by ła  p iękna, lecz pusta przenośnia.

Sprawy te należy rozumieć dosłownie. Syn O jca Przedwiecznego u rodz ił 
się jako  Syn Człowieczy, abyśmy w  duchu zaczęli życie boskie i  w  ten 
sposób n a p r a w d ę  s ta li się synam i B ożym i; Nieskończona Mądrość 
zstąpiła w  ciało i  k rew , „abyśm y m og li mieć uczestnictwo w  bóstwie Tego, 
k tó ry  ludzk ie j na tu ry  naszej raczy ł stać się uczestn ikiem “ . " Oto, co pisze 
św. Jan od K rzyża, dokto r Kościoła, o na jw yższym  stopniu życia m iłością.

„D zies ią ty czy li ostatni stopień tych  ta jem niczych schodów polega na 
tym , że d u s z a  c a ł k o w i c i e  u p o d a b n i a  s i ę  d o  B o g a ,  
a to ze względu na jasną w iz ję  Boga, która  się je j bezpośrednio udziela, 
gdy ona przeszedłszy w  ty m  życ iu  na dziew ią ty stopień m iłości wychodzi 
z ciała. I  te dusze, są one jednak nieliczne, które są ostatecznie oczyszczone 
przez tę m iłość, nie przechodzą przez czyściec. M ów i bowiem św. Mateusz: 
B e a t  i  m  u n d o c o r  d e, q u  o n i  a m  i  p s i  D e u m  v i  d e- 
b u n t. Ta jasna w iz ja  jest przyczyną u p o d o b n i e n i a  s i ę  c a ł ­
k o w i t e g o  d u s z y  d o  B o g a ,  ja k  to m ów i św. Jan: W iem y, że 
gdy się okaże, podobni M u będziemy. N i e  w  t y m  z n a c z e n i u ,  
b y  d u s z a  s t a ł a  s i ę  t a k a  j a k  B ó g ,  t o  b o w i e m  j e s t  
n i e m o ż l i w e ,  l e c z  d l a t e g o ,  ż e  w s z y s t k a  u p o d a ­
b n i a  s i ę  d o  B o g a .  Można ją  w ięc nazwać —  i  t a k  j e s t  
i s t o t n i e ,  —  ż e  s t a j e  s i ę  B o g i e m  p r z e z  u c z e s t n i c -  
t  w  o.“  3

Taka jest treść obie tn icy B oże j: „ A  w y  będziecie m i synam i i  córkam i — 
m ów i Pan loszechmogący.“  (Ez. X X V II ,  27, K ap ł. X X V I,  12.)

„M a jąc  tedy te obietnice, n a jm ils i —  w zyw a chrześcijan św. Paweł —  
oczyszczajmy się od w szelk ie j zmazy ciała i  ducha, doskonaląc się przez 
świętość.“  ( I I  K o r. V I I ,  1) „A ż  wszyscy zejdziem y się w  jedności w ia ry  
i poznania Syna Bożego, stawszy się mężami doskonałym i na m iarę pełnego 
wzrostu dojrzałości Chrystusowej.“  (Efez. IV , 13.)

1 O. A d . T a n ą u e r e y ,  Zarys teologii ascetycznej i mistycznej, Kraków 1928, 
t. I, rozdz. IV , s. 292.

2 Kanon Mszy św.
3 Św . J a n  od  K r z y ż a ,  Noc ciemna, Kraków 1949, s. 170.
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D ynam izm  postępu ku  doskonałości jes t jedną z na jis to tn ie jszych cech 
kato licyzm u. On, m iędzy innym i, sprawia, że jedną z cech rozpoznaw­
czych Kościoła jest zdolność wydaw ania św iętych. Gdy w  jak ie jś  epoce 
historyczne] duchowieństwo i  w ie rn i poprzestają na tym , że są „porządnym i 
ludźm i“ , społeczeństwo chrześcijańskie m ora ln ie  upada. W ielkość celu de­
cyduje bowiem o w ys iłku , na ja k i się zdobywam y, od w ie lkości zaś w y ­
s iłku  zależy w ie lkość osiągnięć.

D latego to  Chrystus Pan w zyw a do stanu najwyższej doskonałości 
w s z y s t k i c h  ludzi, a na w s z y s t k i c h  c h r z e ś c i j a n  na­
kłada obowiązek dążenia do niego, choć ty lk o  w ie lcy  św ięci dochodzą 
w  ty m  życiu  do najwyższego stanu doskonałości, opisywanego przez św. 
Jana od K rzyża i  innych  m is tyków , stanu z j e d n o c z e n i a  p r z e ­
k s z t a ł c a j  ą c e g o .

Obowiązek postępu ku  doskonałości zdaniem teologów nie dotyczy 
w szystkich w  jednakow ym  stopniu i  w  jednakow y sposób. Zakonnicy, 
k tó rzy  ś lubow ali żyć n ie ty lk o  w edług przykazań, lecz w edług rad ewan­
gelicznych, t j .  przez zachowanie czystości, ubóstwa i posłuszeństwa, są 
w edług św. A lfonsa L ig u o ri w in n i grzechu śm iertelnego, je ś li postanawiają 
mocno „n ie  dążyć do doskonałości, lub  p rzyna jm n ie j się o n ią  nie tro ­
szczyć“ . 4 „ K dp lan i na mocy urzędu swego i  posłannictwa uświęcania dusz 
ludzkich, obowiązani są do doskonalszej świętości w ew nętrzne j n iż  prości 
zakonnicy, k tó rzy  nie zostali w yn ies ien i do stanu kapłańskiego. Jest to 
wyraźna nauka Św. Tomasza, potw ierdzona przez na jbardz ie j autentyczne  
orzeczenia Kościoła.“  5

Obowiązek dążenia 'do doskonałości nie jest jednak równoznaczny z obo­
w iązk iem  osiągnięcia je j szczytów, gdyż to  nie zależy w yłącznie od czło­
w ieka. Zjednoczenie przekształcające człow ieka w  Boga jest dziełem samego 
Boga, a Ten udziela go, k iedy  chce i  ja k  chce. Is tn ie je  nawet różnica zdań —  
re fe ru je  ją  O. Ad. Tanquerey 6 —  co do tego, czy wszyscy mogą w  ty m  ży­
ciu stan ten osiągnąć lub  zb liżyć się do niego w  jednakow ym  stopniu.

I  n ic w  ty m  dziwnego. Wznoszenie się ku  boskości, to  wstępowanie na 
zawrotne w yżyny  życia duchowego, to  w ypraw a na duchowy M oun t Eve­
rest, którego szczyt, jaśn ie jący w  n ieustannym  słońcu, rzadko jest w idocz­
n y  dla tych, co stoją u jego podnóża w  gęstych oparach len iw ych  mgieł, 
lu b  pod n isk im  pułapem  groźnych chm ur. Szczegóły drog i są nieznane. 
Techniczne określenia, dotyczące tren ingu  we wspinaczce, budzą w ie le  nie­
porozumień. .,Człow iek zm ysło icy nie -pojmuje, co jest z Ducha Bożeao.“  
(I K o r. I I ,  14.)

A by  spełnić obowiązek, m usim y wiedzieć, ja k  go w ype łn ić . M usim y w ie ­
dzieć, jak ie  drog i prowadzą na w yżyny . Sprawozdania z najśm ielszych 
w yp ra w  duchowych, z przeżyć i przem ian w ew nętrznych na drodze ku 
doskonałości zostaw ili nam w  swoich dziełach święci m is tycy, doktorzy 
Kościoła. Teologia ascetyczna i  m istyczna usystematyzowała te sprawo­
zdania w  św ietle dogmatów, tworząc mapy i  p rzew odn ik i dróg życia chrze­
ścijańskiego.

Z a jrz y jm y  w ięc do nich.

4 T a n q u e r e y ,  dz. cyt., t. I, s. 305.
5 T a n q u e r e y ,  dz. cyt., t. I, s. 312.
6 T a n q u e r e y ,  dz. cyt., t. II ,  s. 732 i ns.
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r Dążenie do doskonałości polega na życiu w ew nętrznym . Co to jest życie 
wewnętrzne? „ Pojęcie ż y c i e  w e w n ę t r z n e  nie jes t byna jm n ie j 
sprzeczne z pojęciem  ż y c i e  z e w n ę t r z n e ,  tak ja k  w  'człowieku 
funkc je  życia wegetatywnego nie są sprzeczne z fu n kc ja m i życia in te lek ­
tualnego; są to po prostu sprawy odmienne, lecz jedność duszy ustanawia  
pomiędzy m m i konieczny zw iązek“  —  pisze dom in ikan in  O. Boissieu w  m a­
lu tk ie j lecz treściw ej książeczce pt. Życie wewnętrzne w  duszach ludzi 
czynu . 7 *

„P rzez życie wewnętrzne rozum iem y życie chrześcijańskie,, dążące do 
doskonałości. Chrześcijanin, k tó ry  nie us iłu je  wznieść się w yżej, lecz za- 
dowalnia się tym , aby się zbawić w  sposób na jła tw ie jszy, przy ’ m ożliw ie  
najm nie jszym  nakładzie w ys iłku , nie posiada życia wewnętrznego, ponie­
waż nie w yrzeka się żadnego nie zakazanego absolutnie zadowolenia, jak ie  
tnu o fia ru je  życie i  ponieważ skutkiem i tego dusza jego, rozproszoria na 
zewnątrz, staje się niewoln icą dóbr ziemskich, do k tó rych  zbyt się p rzy ­
w iązuje, aby móc zasmakować w  innych. To samo, choć w  nieco niższym  
stopniu, dzieje się z osobą, która oddawać się będzie działalności re l ig i j­
ne j i  społecznej nie w  samej ty lk o  czystej in te n c ji prom ieniowania, p rzy ­
czynienia się do poznania i  um iłowania Boga i  pomnożenia w  samej sobie 
m iłości ku  N iem u, lecz jedyn ie  w  celu dania upustu wrodzonej chęci 
t potrzebie czynu. Osoba taka, zby t ła tw o zadawalniająca się swą dzia ła l­
nością, nie będzie dbała o wyższą doskonałość i  lekceważyć będzie środki

o m e j prowadzące, w  szczególności zaś czujne un ikanie grzechu i  okazji 
do niego.“  s

P i zez życie wewnętrzne —  pisze dalej O. Boissieu —  należy „rozum ieć  
czujną uwagę, jatcą człow iek zwraca na działanie lask i w  sw ym  w łasnym  
wnętrzu, jego dobrowolne współdziałanie z je j ruchem  i  wzrostem  życia 
Bożego w  sobie, celem oderwania się od stworzeń a zbliżenia się do Boqa 
i zjednoczenia z N im “ . 9

„O derwanie się od stworzeń“  —  to  nie ucieczka od świata, lecz unieza­
leżnienie się od niego. To zdobycie w ładzy nad sobą. To w yzw olen ie  Se  

w szelkie j poząahwosci ciała, od tzw . pożądliwości oczu, k tó ra  nie jest 
n iczym  in n ym  ja k  ządzą posiadania z całą skalą zazdrości, chciwości 
egoizmu i w yzysku od ządzy w ładzy i  zaszczytów za wszelką cenę, zwa­
nej pychą żywota. To w yzbycie  się m ałych pragnień i  przyw iązań, k tó re  
przeszkadzają nam pragnąc ze w szystkich s ił zjednoczenia z Bogiem Tu 
wchodzi w  grę jako  narzędzie asceza czy li techn ika oczyszczenia w ew nętrz­
nego, nauka panowania nad swoim  ciałem  i  duszą. M is trzow ie  życia w e­
wnętrznego nazywają ten proces Drogą Oczyszczenia. Życie wewnętrzne 
m usi się od mego zaczynać, a kroczy się tą  drogą w  pewnej m ierze aż do 
zjednoczma. Drogę Oczyszczenia opisał szczegółowo św. Jan od K rzyża 
w  Nocy Ciemnej.

W  m iarę postępującego oczyszczenia człow iek poznaje coraz len ie j i  bez- 
posredmej Boga i  coraz doskonalej się z N im  jednoczy, w  S zekreś la jace i 
siebie m iłości, aż może o sobie powiedzieć: „ I  żyję  już nie in 
we mnie Chrystus.“  (Gal. I I ,  20.) W zrost świadomości i  poznania d u c h £

7
8 
9

O. B o i s s i e u ,  Zycie wewnętrzne w duszach ludzi
B o i s s i e u ,  dz. cyt., S. 8— 9 .
B o i s s i e u ,  dz. cyt., s. 11.

czynu, Opole 1948, s. 7 i 8.
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wego —  to  Droga Oświecenia. Postęp w  jednoczeniu się z Bogiem —  to 
Droga Zjednoczenia.

Życie wewnętrzne odbywa się w  ty m  samym czasie co życie zewnętrz­
ne. W ymaga ono jednak poświęcenia pewnego czasu na m od litw ę , czy li 
kon tak t m yślow y, w o lity w n y  i  uczuciowy z Bogiem. Rodzaje m o d litw y  są 
rozmaite. Jest m od litw a  ustna; jes t wyższy od n ie j (bo un iem ożliw ia jący 
bezmyślne „k lepan ie “ ) stopień m o d litw y  m yślne j, zwany m e d y t a c j ą  
lu b  rozm yślaniem . Jest wreszcie m od litw a , zwana k o n t e m  p l a c j  ą.

W yraz ten wym aga objaśnienia. N atura lna  kontem placja  jest znana każ­
demu, k to  zapatrzy ł się w  p iękny kra job raz lub  zasłuchał w  m uzykę, tak 
że przestał myśleć i  s trac ił poczucie czasu, nie przestając jednocześnie 
chłonąć piękna. Podobny stan świadomości w ystępu je  u tych, k tó rych  
poryw a m iłość do Boga, p rzy czym rozróżnia śię kontem plację  n a b y t ą  
i  kontem plację w l a n ą  w  duszę przez samego je j Ojca.

„W yra z  kontem placja we w łaśc iw ym  znaczeniu —  pisze O. Ad. Tan­
querey —  oznacza a k t prostego patrzenia w zrok iem  um ysłu, nie biorąc 
v> rachubą różnych p ie rw iastków  uczuciowych łub  wyobraźniow ych, które  
m u towarzyszą: gdy jednak przedm iot kon tem plac ji jest p iękny i  godzien 
m iłości, w tedy towarzyszą, je j podziw  i  miłość. Rozszerzając to pojęcie, 
nazywam y kontem placją m od litw ę  myślną, k tó rą  cechuje przewaga tego 
prostego patrzenia; nie ma w ięc potrzeby, żeby a k t ten trw a ł przez cały 
czas rozmyślania, wystarczy, by często się ponaw ia ł i  aby m u towarzyszyły  
uczucia. Tak w ięc m od litw a  kontem placyjna różn i się od rozm yślania ro ­
zumowego, w yklucza  bowiem, długie rozum owania; i  od m o d litw y  uczuć, 
gdyż w yklucza  mnogość aktów , któ ra  jest cechą te j ostatniej. Można więc 
określić kontem plację jako  patrzenie proste i  m iłosne na Boga lub  rzeczy 
boskie; a krócej jeszcze: s im plex in tu itu s  ve rita tis , ja k  m ów i św. Tomasz.“  10

O kontem plac ji w lane j ten  sam au tor m ów i tak :
„Ponieważ kontem placja jest darem z is to ty  swej darmo danym, przeto 

Bóg udziela go, kom u chce, k iedy chce i  w  ja k i sposób chce. Na ogól wszak­
że i  norm aln ie  udziela go ty lk o  duszom przygotow anym .“  11

Zagadnienie powszechnego powołania do kontem placji, nierozstrzygnięte 
dotąd w  Kościele, Tanquerey u jm u je  na podstawie obserwacji w  ten 
sposób:

„ I  daw nie j byw a li, i  dziś zdarzać się mogą kontem pla tycy wszelkich tem ­
peram entów i  wszelkiego stanu; faktyczn ie  jednak pewne tem peram enty  
i  pewne rodzaje życia podatniejsze są od innych  do kon tem plac ji w lane j.“  12

„W szyscyśmy na chrzcie św. o trzym a li organizm  nadprzyrodzony (laskę 
uświęcającą, cnoty i  dary). Skoro ten organizm  dojdzie do pełnego roz­
w o ju , prow adzi norm aln ie  do kon tem plac ji w  tym  znaczeniu, iż  nadaje nam  
ową giętkość i  uległość, która  pozwala Bogu przenieść nas w  stan b ie r­
ny, 13 k iedy zechce i  w  sposób, ja k i zechce. W  rzeczywistości jednak zda-

]0 T a n q u e r e y ,  dz. cyt., t. I I ,  s. 521.
11 T a n q u e r e y ,  dz. cyt., t  .I I, s. 614.
12 T a n q u e r e y ,  dz. cyt., t. I I ,  s. 736.
13 Stanem biernym nazywa się najwyższy stopień oczyszczenia i zjednoczenia, 

w którym „dusza nie ma ani własnej inicjatywy, ani własnego działania; albowiem 
Bóg działa w niej, podczas gdy ona zachowuje się biernie“. Dotyczy to wewnętrz­
nego zachowania się w czasie kontemplacji.
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rzah  się dusze, które na ty m  świecie do kon tem plac ji nie dochodzą, choć 
nie ma w  ty m  żadnej w in y  z ich strony.“  14 

Dlaczego?
, D1atego, że „ k  o n t  e m p  l a c j a  n i e  j e s t s a m a p r z e z s i e  
ś w i ę t o ś c i ą ,  lecz jednym  z bardzo skutecznych środków dojścia do 
m ej; ś w i ę t o ś ć  z a ś  s a m a  p o l e g a  n a  m i ł o ś c i ,  o r a z  

0 ś c i s ł y m  i  s t a ł y m  z j e d n o c z e n i u  z B o g i e m .  Otóż 
kontem placja jest rzeczywiście sama w  sobie skróconą drogą p ro ­
wadzącą do tego zjednoczenia, l e c z  n i e  j e s t  t o  d r o g a  j  e d y - 
11 a, gdyż byw ają  dusze niekontem platyw ne, które m ogły poczynić w ię k ­
sze postępy w  cnocie i  w  p raw dz iw e j m iłości, n iż  inne, które ry ch le j kon­
tem plację w laną o trzym ały .“  15

T ym  bardziej i z jaw iska m istyczne, towarzyszące kon tem placji, ja k  np. 
zawieszenie czynności zmysłów, zwane ekstazą (z którego jednak osoba 
m u Podlegająca może na rozkaz ustny się zbudzić), me są same w  sobie 
m iarą doskonałości i świętości.
, ” K ie dy... zobaczymy —  powiada św. Franciszek Salezy —  że jakaś oso- 
oa ma na m od litw ie  ekstazy... a m im o to nie posiada ekstazy życia 
czy li nie prowadzi ż y c i a  p o d n i o s ł e g o  i  z j e d n o c z o n e -  
: °  f  B °  9 i  e m  p r  z e z z a p a r  c i  e, u m a r t w i e n i e  c h ę c i .

s k ł o n n o ś c i  p r z y r o d z o n y c h ,  p r z e z  w e w n ę t r z n ą  
■ t o d y c z ,  p r o s t o t ę ,  p o k o r ę ,  a z w ł a s z c z a  p r z e z  c i  ą- 
r . Q m  1 l  o ś ć w ie rza j m i, Teotym ie, że wszystkie je j zachw yty są 

praw dy bardzo w ą tp liw e  i  niebezpieczne.“  16

c a łk o w ic i^ d u s z Z]J ^ te m n la d lltW y vfan? fa k t ich  osiągnięcia nie zabezpiecza 
od Krzvża w  L k  p l y jn j iCh oa g a c h ó w ,  błędów i  pokus, św. Jan 
czvS h  ł T  ?  ClerT e] wskazu3e na istn ien ie  d u c h o w e j  n ie-

cech  w ew nętrznych i  w idzeń, k tó rym i

« ■ ™ niJ ! reSa S *  JeZUSa> W‘e,lk i E>r2yJaoie> Jana od K rzyża kobieta wspaniała i zadziw iająca, z w łaściwą sobie swobodą i szczerością nisze
d l i i l T ni eml bi erze na w id ° k Pew nych  dusz, k tó re  w  czasie m o- 
fan %  y P  im Z a]l  ’ ZG W ag ną  ^ k o r z e n i a  i publicznego sponiew ie  

Z  dla ,m il0sc] B ° 9 a ’ a P ° tem  w y k rę c a ją  się, ja k  mogą, aby n ie  przyznać  
m d o  m ałego jakiegoś uchyb ien ia ; a jeś li jeszcze ta k ie j zarzucisz j a k a w Z

me popeim ia’ to już ta k i p° dniesie

!i T a n ą u e r e y ,  dz. cyt., t. I I ,  s. 737. 
jg T a n ą u e r e y ,  dz. cyt., t. I I ,  s. 737. 
u  ?yt' T a n ą u e r e y  a, dz. cyt., t. I I ,  s. 657—658 
18 I w  K = K  r Z y Ż a ’ Przestr°9 i duchowne, Kraków 1936 s 38 

Kielce 1949 t. l  s r92n 3 26  ^ 1 6 n y’ Księ9a O s ie r d z ia  Bożego, czyli dialog, 
18 § w . T e r e s a  od J e z u s a ,  Twierdza wewnętrzna, Kraków 1943, s. 165
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Dale j zaś:
„G d y  znowu widzę inne dusze, tak zacietrzewione iu przedmiocie roz­

m yślania swego i  tak  skrępowane na m od litw ie , iż  nie śmieją, rzekłbyś, 
i poruszyć się, an i m yś li na chw ilę  odwrócić, by snadź nie u ron iło  się co 
z le j odrobiny uczuć pobożnych i  smaków duchownych, które im  na mo­
d litw ie  przyszły, myślę sobie, że są to dusze, nie mające jeszcze an i pojęcia
0 p raw dz iw e j drodze, którą  się dochodzi do zjednoczenia, k iedy tak na 
w łasnych pociechach i  słodkościach zasadzają całe nabożeństwo swoje. 
Nie tędy droga, siostry, nie tędy!“  20

Pisząc o n iew łaśc iw ym  rozum ieniu kon tem plac ji przez tych, k tó rzy  je j 
n ie upraw ia ją , św. Teresa m ów i:

„Je ś li ktoś zajdzie tak daleko, że spędza codziennie k ró tk i czas na roz­
m yślan iu  o swoich grzechach, ja k  to rob ić jest obowiązany, je ś li jes t chrze­
ścijan inem  trochę w ięcej n iż  z im ien ia, ludzie od razu nazywają go w ie l­
k im  kontem pla tyk iem , a potem spodziewają się, że posiadł rzadkie cnoty, 
które w ie lk i kon tem p la tyk m usi posiadać. On sam nawet może myśleć, że 
je  ma, ale będzie całk iem  w błędzie.“  21

Skąd w yn ika ją  te wszystkie nieporozum ienia, trudności i  zasadzki w  tak, 
zdawałoby się, wzniosłe j dziedzinie ludzkiego ducha ja k  m odlitw a? Czy nie 
ma jakiegoś zabezpieczenia przeciw  ta k  licznym  upadkom  św ią tob liw e j, 
zdawałoby się, M arii?

Przyczyną niebezpieczeństw życia kontem placyjnego jest n iew spółm ier- 
ność skończonej n a tu ry  ludzk ie j i  n a tu ry  nieskończonego Boga. „Boga n ik t 
n igdy nie w idz ia ł. Syn jednorodzony, k tó ry  jest na łonie Ojca, ten nam, opo­
w iedzia ł“  (Jan I, 18). C złow iek nie poznaje Boga bezpośrednio. „W szystkie  
czy stworzone —  m ów i św. Jan od K rzyża  —  nie mogą się równać z bytem  
Bożym, zatem wszystko, co sobie można wyobrazić na ich  podobieństwo, 
nie może być środkiem  w łaściw ym  do zjednoczenia z Bogiem. Prze­
ciwnie, jest ty lk o  przeszkodą.“  22 Dale j zaś powiada: „W ie le  dusz postępuje 
tu  błędną drogą. Pragną bow iem  zb łiżyć się do Boga przez wyobrażenia, fo r ­
m y i  rozważania, k t ó r e  s ą  s t o s o w n e  d l a  p o c z ą t k u j ą ­
c y  c h,“  23 podczas gdy na tych  w yżynach „dusza pow inna dążyć do Boga, 
poznając Go raczej przez to, czym On nie jest, an iże li przez to, czym jest. 
T ym  sam ym  w ięc m u s i  o d r z u c a ć  c a ł k o w i c i e  w s z y s t k o ,  
c o  m o ż e  p o j m o w a ć  s p o s o b e m  n a t u r a l n y m  c z y  
n a d p r z y r o d z o n y  m .“  24 Poznaje Go zaś przez kszta łtowanie w iarą, 
nadzieją i  m iłością swoich w ładz duchowych i  psychicznych tak, że to, co 
z n a tu ry  jest w  n ie j podobne do Boga, uw a ln ia  się od tego, co jest do 
N iego niepodobne. „T o  poznanie ogólne, o k tó rym  m ów im y  —  w yjaśnia 
św. Jan —  jest często ta k  subtelne i  delikatne, zwłaszcza gdy jest czystsze
1 prostsze, doskonalsze, bardzie j duchowe i  wewnętrzne, że d u s z a ,  m i m o  
ż e  j e s t  w  n i m  c z y n n a ,  n i e  s p o s t r z e g a  g o  a n i  
o d c z u w a .  Najczęściej spotyka się to wówczas, gdy jest ono jaśniejsze,

20 Św . T e r e s a  od J e z u s a ,  dz. cyt., s. 166 .
21 The Complete Works oj St. Teresa oj Jesus, New York 1946, t. I I ,  Way oj Per- 

jection, s. 64.
22 Św . J a n  od  K r z y ż a ,  Droga na górę Karmel, Kraków 1948, s. 152.
23 Tamże, s. 153.
24 Tamże, s. 274.
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p ł osts^e i  doskonalsze, i gdy przenika duszę czystszą i  bardzie j oddaloną 
po^ c \  w iadomosci szczegółowych, które by m ogły zajmować um ysł lub  

-m ys ly . K  t y m  p o z n a n i u  n i e  m a  j u ż  ż a d n e j  z m y ­
ł o  w  o s c i. I  t  o j e s t  p r z y c z y n ą ,  d l a  k t ó r e j  to po­

gnanie w  m iarę ja k  staje się czystsze, doskonalsze i  prostsze, r o z u m  
m n i e j  j e o d c z u w a  i  w y d a j e  m u  s i ę  o n o  c i e m n  e.“ 25 

Gdy cz łow iek obcy życiu  kontem placyjnem u czyta te słowa, ła tw o  w ś li­
znąć się w  jego m yś li podejrzeniu, że całe to  życie jest jednym  w ie lk im  
złudzeniem A le  Kośció ł naucza, że k to  chce być zbaw iony, m usi sie mo- 
anc, gdyż ty lk o  przez zwrócenie się do Boga o trzym u jem y łaskę uczyn- 

' k tora  do zbawienia jest koniecznie potrzebna“ . „M a ria  najlepszą
cząstkę obrała , która  od n ie j nie będzie odjęta “

W zywając do m o d litw y  i zachęcając do życia kontem placyjnego, Kościół 
czyni to  śm iało i  u fn ie . Posiada bow iem  sprawdzian is to tne j w artości tego 
życia. Sprawdzian niezawodny, ob iek tyw ny , ja w n y  i dostępny naw et dla 
niew ierzących. T ym  sprawdzianem jest ż y c i e  c z y n n e ,  pogardzana 
często przez niezrozum ienie tekstu  ewangelicznego M arta.

„Poczytam  cię za duszę praw dziw ie  kontem placyjną, je ś li przede wszyst- 
czyny tw o je  okażą się doskonale.“  —  pisał już  O rygenes.28 

„K to k o lw ie k  pragnie zdobyć tw ierdzę kon tem plac ji —  m ów i św. Grze­
gorz W ie lk i, papież —  niechaj n a jp ie rw  w yp róbu je  siebie doskonale 
Z.'. pracach życia czynnego; bo potrzeba m u dokładnie się dowiedzieć, czy

te spraw ia p rzykrości b liźn iem u, czy z pokojem  duszy p rzy jm u je  p rzy- 
'■0SC1’ Ja ie m u wyrządzają in n i; czy dobra doczesne, jak ie  o trzym uje , 

e w p ia w ia ją  go w  zbytn ią  radość, a ich  u tra ta  nie pogrąża w  smutek  
w ^ rm a ry . A  potem, gdy znów w ejdzie w  siebie, by oddać się sprawom  
cacha, niech zapyta siebie, czy nie niesie za sobą cienia i  obrazu rzeczy

i usunąć/“0̂ ’ °  J6Sh tak ’ t0 CZV p o tra fi °Pa trzną ręką oddalić je  od siebie

czynów nieskończonych, to jes t nieskończonej m iłości.“  2* ~°nV’ " ądam

„Czynom  nieskończonych, to jest nieskończonej m iłości...“  To równanie 
m iędzy m iłością i  czynem me jest przypadkowe. T rw a jc ie  w  miłośm  I  
J f] —  pow iedzia ł Chrystus Pan w  przeddzień swoje j m ęk i ~ J e S i n r l , 2  
~cme moje zachowacie, w ytrw ac ie  w  m iłości m o je j.“  (Jan X V  9 { > ? £ '
•Jakub zaś w  liście apostolskim  grozi: , Tego k tó ry  7 10) ,S w ’
cnotka sąd bez m iłosierdzia... Cóż pomoże bracia moi 
t e. ma wiarę, ale uczynków  by nie m iał? Czyż w ia ra  rnnnłnh' Ci°  V?°Wlh  
“ jeś liby  bra t i  siostra nie m ie li ubrania i  potrzebował' rod ^  9°  zbaw ic '

.  Utoś pow iedzia łby im : idźcie w

"ig Tamże, s. 162— 163.
27 ^yt. u B o i s s i e u ,  dz. cyt., s. 22 .
28 ć t ' u E ° i s s i e u, dz. cyt, s. 22.

£>w. K a t a r z y n a  ze  S i e n y ,  dz. cyt., t. I, s. 50.

67



a nie dalibyście im  tego, czego ciało ich  potrzebuje, cóżby to pomogło?“  
(Jak. I I ,  13— 16.) D la  tak ich , choćby w o ła li: „Panie, Panie!, N a jw yższy Sę­
dzia będzie m ia ł ty lk o  ten w y ro k : „Idźc ie  przeklęci, w  ogień w ieczny1“  
(M at. X X V , 31— 46.)

Tak ja k  Bóg-Człow iek jest jedynym  na jw yższym  wzorem  doskonałości, 
ta k  czynna m iłość Boga i b liźn iego jest jedynym  w ype łn ien iem  Jego pra­
wa i jedyną podstawą prawdziwego życia wewnętrznego.

„O d nas —  powiada św. Teresa w  Tw ie rdzy w ew nętrzne j —  Pan dwóch 
ty lk o  rzeczy żąda: byśm y m iło w a li Jego i byśmy m iło w a li bliźniego, d o 
t e g o  d w o j g a  z m i e r z a ć  m a  w s z y s t k a  p r a c a  n a ­
s z a ,  t e g o  d w o j g a  p r z e s t r z e g a j ą c  z w s z e l k ą ,  i l e  
z d o ł a m y ,  d o s k o n a ł o ś c i ą ,  c z y  n iw .  ty w o l ę  J e g o ,   ̂a z a ­
t e m  i  d o c h o d z i m y  d o  z j e d n o c z e n i a  z N i m . “ "

W zrastanie w  m iłości do Boga i  b liźn iego m ierzy się pragnien iem  czynu. 
Św. Jan od K rzyża  ciągle zwraca na to  uwagę, om aw iając dziesięć stopni 
m istycznych Bożej m iłości w ed ług św. Bernarda i  św. Tomasza.

„N a  tym , (drug im ) stopniu dusza tak  jest przejęta m iłością, że we w szyst­
k im  szuka Um iłowanego: w  myślach swoich, w  s ł o w a c h ,  w  z a j ę ­
c i a c h ,  n a w e t  p r z y  j e d z e n i u ,  w  c z a s i e  s n u ,  c z u-  
i v a n i  a i  w  o g ó l e  w e  w s z y s t k i m  przynaglana pragnieniem
m iłości szuka tego, którego m iłu je ...“

Trzeci stopień tych  m iłosnych schodów p r z y n a g l a  d u s z ę  a o  
c z y n u  i  w lew a w  n ią  zapał, by nie ustawała... N a  t y m  s t o p n i u  
d u s z a  n a w e t  w i e l k i e  c z y n y  s p e ł n i a n e  d l a  U m i l o ­
w a  n e a o u w a ż a  z a  m a ł e ,  m n o g i e  z a  n i e l  i  c z n  e, 
d ł u g i  c z a s  w  s ł u ż b i e  m i ł o ś c i  z a  k r ó t k i ,  a wszystko
to na skutek wzrastającej w  n ie j m iłości.“  ^

C zw arty  stopień m iłości polega na tym , że dusza kochając Umiłowanego  
w ie le  c ie rp i bez zm,ęczenia. M ów i bow iem  św. Augustyn, ż e w  i  i  e 
t r u d y  i  c i e r p i e n i a  n i c z y m  s ą  d l a  m i ł o ś c i . . .

M ia rą  m iłości Boga jest w edług Ew ange lii m iłość bliźniego. To samo mó­
w i Bóg do duszy w  Księdze m iłosierdzia  Bożego św. K a ta rzyny  Sienen-
sk ie j: .

„K ażdą  cnotę, ja k  i  każdy grzech spełnia się za pośrednictwem  bliźniego. 
K to  żyw i nienawiść ku mnie, czyni szkodę b liźn iem u i  sobie samemu, k tó ry  
jest g łów nym  b liźn im .“  81

Inaczej być nie może, gdyż „n ie  ma dwóch cnót m iłości, jedne j w zglę­
dem Boga, a d rug ie j względem bliźniego; istn ie je  jedna ty lk o , k tó ra  obej­
m uje jednocześnie Boga m iłowanego dla niego samego i  bliźniego, ktorego 
m iłu je m y  dla Boga.“  29 30 31 32

„ N a j p e w n i e j s z y m i  z n a k i e m ,  po k tó rym  poznać może­
m y, czy spełniam y tę dw ojaką powinność, jes t zdaniem m oim  —  m ów i 
św.’ Teresa —  w i e r n e  p r z e s t r z e g a n i e  m i ł o ś c i  b l i ź ­
n i e g o ;  bo czy kochamy Boga tak  ja k  należy, tego, m im o w ie lu  wska­
zówek potw ierdzających, że Go kochamy, na pewno jednak n igdy w ie ­
dzieć nie możemy; ale ła tw o jest poznać, czy kochamy bliźniego. Im  w yż ­

29 g w . T e r e s a  o d  J e z u s a ,  dz. cyt., s. 163.
30 S w. J a n  od K r z y ż a ,  Noc ciemna, s. 163— 165.
31 Sw . K a t a r z y n a  ze  S i e n y ,  dz. c y t, t. I,  s. 31.
32 T a n ą u e r e y ,  dz. cyt., t. I, s. 262.
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szy w ięc u jrzyc ie  w  sobie postęp w  te j cnocie m iłości bliźniego, tym  moc­
n ie j, m ie jcie to za rzecz pewną, będziecie utw ierdzone w  m iłości “Boga.“  33

Ażeby nie by ło  tu  żadnych nieporozum ień, zarówno Pismo św. ja k  i św ię­
ci m is tycy podkreślają, że m iłość b liźniego ma być na jbardzie j konkretna, 
wyrażona w  czynach na jbardzie j m ateria lnych, namacalnych, prozaicz­
nych. Błog. Jan Ruysbroeck m ów i gdzieś o obow iązku przerwania eksta­
tycznej rozm owy ze św. P iotrem  dla podania komuś ta lerza rosołu. N ie­
zrównana w  kobiecej trzeźwości św. Teresa z A v ila  oświadcza swoim  
m niszkom :

„Jeś li (posłuszeństwo) pośle was do kuchni, pam ięta jcie, że Pan prze­
chadza się wśród garnków  i  pa te ln i i  że pomoże w am  w  zadaniach we­
w nętrznych i  zewnętrznych.“  34

W  Drodze do Doskonałości również podkreśla znaczenie życia czynnego 
w  klasztorze:

„ Ś w i ę t a  M a r t a  b y ł a  ś w i ę t a ,  a l e  n i e  p o w i e d z i a ­
n o  n a m ,  ż e b y  l  a k o n t e m  p l a t y c z k ą .  Cóż w ięcej chcecie 
od tego, żeby stać się podobnym i od te j b łogosław ionej kobiety, k tó ra  była  
godna tak często przy jm ow ać Pana Naszego Chrystusa, w  swoim  domu 
i p r z y g o t o w y w a ć  d l a  N i e g o  p o s i ł k i ,  i  s ł u ż y ć  
M u  i  m o ż e  j e ś ć  z N i m  p r z y  s t o l e ?  G dyby była zajęta  
pobożnością przez cały czas, ja k  Magdalena, nie byłoby nikogo do p rz y ­
gotowania pos iłku  dla tego Boskiego Gościa.

Pam iętajcie, że m u s i  b y ć  k t o ś ,  k  t  o b y  g o t o w a ł  j  e d z e-  
n i  e i  u w a ż a ł  s i ę  z a  s z c z ę ś l i w e g o ,  ż e  m o ż e  p o s ł u g i ­
w a ć  j a k  M a r t a .  Pomyślcie, że p raw dziw a pokora polega w  znacz­
nym  stopniu na tym , aby być gotow ym  na to, co Pan pragnie z w am i uczy­
n ić  i  szczęśliwym, że to czyni, i  na uważaniu się zawsze za niegodnych  
nazwy Jego sług. Jeśli kontem placja i  m yślna i  ustna m od litw a , i  d o- 
g l ą d a n i e  c h o r y c h ,  i  p o s ł u g i w a n i e  w  d o m u ,  i  p r a ­
c a  n a w e t  p r z y  n a j n i ż s z y c h  z a j ę c i a c h  s ą  p o ż y ­
t e c z n e  d l a  G o ś c i a ,  k tó ry  przychodzi do nas jeść i  odpoczijwać 

,z nam i, jak ież  znaczenie ma mieć dla nas to, czy rob im y jedną z tych  
rzeczy, czy raczej inną?“  35

Życie wewnętrzne w ięc nie ty lk o  pow inno zaczynać się od pracy __
oczywiście przepojonej m iłością —  ale taka w łaśnie zw ykła , codzienna 'pra­
ca jest najw iększą próbą świętości i  na jpew n ie jszym  środkiem  uśw ię­
cenia i osiągnięcia doskonałości.

„S tosunk i zawodowe są środkiem  uświęcenia lub przeszkodą do postępu 
s t o s o w n i e  d o  t e g o ,  j a k  k t o  z a p a t r u j e  s i ę  n a  o b o ­
lo i ą z k i  s t a n u  i  j a k  j e  s p e ł n i a .  O b o w i ą z k i ,  j a k i  
w> k l  a d a n a  n a s  z a w ó d  n a s z ,  s ą  w  g r u n c i e  r z e c z y  
s a m e  w  so b i  e z g o d n e  z to o l  ą b o ż ą ;  j e ś l i  j  e ~  s p e ł ­
l i  l a m y  j a k o  w y r a z  w o l i  b o ż e j ,  z i n t e n c j ą  posłu­
szeństwa Bogu, i  z tą wolą, by p rzy ich w ykonyw an iu  kierować się p ra w i­
c a m i roztropności, spraw iedliwości i m iłości, w tedy p rzyczyn ia ją  sie do 
naszego uświęcenia.“  M

Św . T e r e s a  od J e z u s a ,  dz. cyt., s. 164.
... Complete Works, t. I I I ,  Book of the Foundations, s. 22.
“  ̂'le Complete Works, t. I I ,  Way of Perfection, s 70_71

T a n q u e r e y, dz. cyt., t. I, s. 479—480.
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„W nioskiem , k tó ry  się tu ta j narzuca, jest konieczność uświęcania wszyst­
k ich  czynności i  każdej z osobna, nawet na jzw ykle jszych. W idzie liśm y, 
że każda z n ich może być zasługująca, jeże li ją  spełniam y w  celach nad­
przyrodzonych, w  zjednoczeniu z P racow nik iem  w  Nazarecie, k tó ry  p ra ­
cując w  sw ym  warsztacie, ustawicznie zbiera ł dla nas zasługi. A  jeś li 
najdrobniejszą nawet czynność możemy uświęcić, jakże ła tw o możemy 
postąpić naprzód w  ciągu jednego choćby dnia! Od pierwszej c h w ili prze­
budzenia aż do spoczynku wieczornego, a k ty  zasługujące, wykonyw ane  
przez duszę skupioną i  wspaniałomyślną, liczyć się mogą na setk i; bo nie  
ty lk o  każdą czynność, lecz, je ś li czynność ta trw a  czas dłuższy, każdy 
w ys iłek , by ją  lep ie j wykonać, by np. odpędzić roztargn ien ia  na m od li­
tw ie , by się przyłożyć do pracy, by un iknąć jakiegoś słowa nie bardzo 
zgodnego z m iłością bliźniego, by oddać b liźn iem u najm niejszą choćby 
przysługę; każde słowo wyrzeczone pod w p ływ em  m iłości do bliźn iego; 
każda m yśl dobra, z k tó re j się korzysta; słowem, wszystkie wewnętrzne  
poruszenia duszy; dobrowolnie skierowane do dobrego, są każde z nich  
aktem  zasługującym, przez k tó ry  i  Bóg, i  laska w  duszy potężnieje.“  87

Życie kontem placyjne —  M aria  —  ma być dla życia czynnego —  M ar­
ty  —  źródłem  natchnien ia ; życie czynne ma być sprawdzianem rzeczy­
w is te j wartości życia kontem placyjnego. „M a ria  i  M arta  to siostry, a nie 
pani i  sługa; po bratersku łączy je jeden cel, do którego na dwa różne 
zdążają sposoby“  —  m ów i O. Bo issieu.37 38 Składają się one na jedność, którą  
nazywam y życiem  w ew nętrznym  i n ik t  n ie może go posiadać, k to  chce 
być ty lk o  M arią  lub  ty lk o  M artą.

O jednej z tych  krańcowości m ów i b ł. Jan Ruysbroeck:
„K to  ty lk o  sam dla siebie oddawać się pragnie życiu  kon tem plac ji nie 

troszcząc się wcale o b liźn ich, ten nie posiada ani życia wewnętrznego, ani 
kontem placji, lecz we wszystkim  postępoioaniu sw ym  zawsze się ludz i,“  39

Do drug ie j odnoszą się słowa św. Paw ła:
„G d yb ym  na żyw ienie ubogich rozdał wszystką majętność swoją a ciało 

swoje w yda l na spalenie, a m iłości bym  nie m ia ł, n ic m i nie pomoże.“  
( i K o r. X I I I ,  3.)

P rym a t życia kontem placyjnego w  życiu w ew nętrznym  polega na tym , 
że stanow i ono jedyny  sposób wniesienia Boga do naszej świadomości. 
Jeśli chodzi o realizację Jego w o li, na p ierwszy plan w ysuw a się życie 
czynne.

D otyczy to  także ż y c i a  z a k o n n e g o ,  k tó re  jest (jak  chrześci­
jańskie życie świeckie) jedną z dwóch fo rm  organizacyjnych życia we­
wnętrznego. W ewnętrznie różn i się ono od chrześcijańskiego życia świec­
kiego tym , że zakonnicy uroczyście zobowiązują się żyć zawsze w edług rad 
ewangelicznych. Zewnętrzna różnica polega na tym , że przez zaspokoje­
nie potrzeb doczesnych we wspólnocie własności i  dz ięk i specjalnemu t r y ­
bow i życia opartem u na ścisłej dyscyp lin ie  i bezżenności, jednostka w  za­
konie ma zapewnioną możność stałego udzia łu  w  nabożeństwach, m od litw ie , 
rozm yślan iu  i  lekturze re lig ijn e j. W  zakonie ła tw ie j zdobyć życie we­
wnętrzne. D latego też od zakonników  wym aga się większego w  n im  po­
stępu.

37 T a n q u e r e y ,  dz. cyt., t. I, s. 214—215.
38 B o i s s i e u ,  dz. cyt., s. 18—19.
39 Cyt. u B o i s s i e u ,  dz. cyt., s. 23.
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-l lo p o ic ja  czasu przeznaczonego na życie kontem placyjne i życie czynne 
jes w  różnych zakonach różna. Nawet jednak w  klasztorach ściśle po­
święconych kontem placji, czy li kontem placyjnych, nie pow inna ona w y ­
padać na niekorzyść życia czynnego. Sw. Teresa od Jezusa, k tó ra  była 
Karm elitanką, a w ięc należała do zakonu sławnego z kon tem plac ji, naśmia- 
wszy się z dusz „zacie trzew ionych w  przedmiocie rozm yślania“ , w  cytowa­
nym  już  u ryw ku  z Tw ie rdzy  w ew nętrzne j, po słowach „N ie  tędy droga sio­
stry , me tędy!“  w o ła : „B óg  żąda uczynków ! Gdy w idzisz siostrę chorą, k tó ­
re j możesz przynieść ulgę, n i e  w a h a j  s i ę  a n i  n a  c h w i l ę  p o ­
s i l  i ę c i  ć d l a  n i e j  n a b o ż e ń s t w o  t w o j e ; okaż je j współ­
czucie, co ją  boli, n iech ciebie bo li i  jeś li dla posilenia je j potrzeba, byś 
sama sobie odm ów iła pożywienia, ochoczym sercem to uczyń, nie ty le  dla 
n ie j samej, ile  raczej d la m iłości Panu, k tó ry  wiesz, że tego pragnie. T o 
J e s t  p r a w d z i w e  z j e d n o c z e n i  e...“  40 

W  Księdze Fundacji zapewnia zaś:
„W ierzcie  m i, nie długość czasu spędzanego na m od litw ie  przynosi duszy 

dobrodziejstwa; gdy spędzamy czas na dobrych uczynkach, jest to dla nas 
w ie lka  pomoc i  lepsze i  s z y b s z e  p r z y g o t o w a n i e  d o  r o z ­
n i e c e n i a  n a s z e j  m i ł o ś c i  n i ż  w i e l e  g o d z i n  r o ż ­
n i y  ś l  a n  i  a.“  41

P izypom ina to  słowa Pana w  Księdze m iłosierdzia Bożego św. K a ta ­
rzyny :

ma obrazy w  tym , że nie posiada się pociechy duchowej, an i w  tym , 
opuszcza się m odlitw ę w  czasie, gdy wym aga tego potrzeba bliźniego, 

\ cz Przcchem jest uchybić m iłości bliźniego, którego poioinno się kochać, 
służąc m u z m iłości dla M nie.“ *2

p S s f S ™ T o jh  7  J eresy’. dusza daleko ś n i ę t a  w  doskonałości ,^-rosi, zęby mogła d o k o n a ć  w i e l k i c h  r z e c z y  w  s ł u ż b i e
P a n a  N a s z e g o  i  s w e g o  b l i ź n i e g o ,  i  dlatego cieszy sie
1 u tra tV jo zko szy  i  przyjem ności, a lbowiem , chociaż t o  n a l e ż  y r  a-
c z e ? d o  ż y c i a  c z y n n e g o  n i ż  k o n t e m p l a c y j n e g o
i choc pozornie będzie stratna, je ś li ta prośba zostanie spełniona, k  i  e d y
a u s z a  j e s t  w  t y m  s t a n i e ,  M a r t a  i  M  a r  i  a j a k b y
dus~u p T Z e s t a ^  d z i a ł a ć  r a z e m ,  W ewnętrzna część
duszy d z i a ł a  w  ż y c i u  c z y n n y m  i  w  r z e c z a c h ,  k t ó r e
z tenn S 1 ? z e ’f  n  ę t  r  z n  e, lecz k iedy dzieła czynu wychodzą
I Z 90 ? d a ’ Są 0nl  ]ak  cudne 1 wonne kw ia ty . Drzewem  bow iem  z któ - 
iego pochodzą, jest bezinteresowna m iłość dla Boga, dla Niego samego.. “  43

„Jest to w ie lka  laska, k tó re j Pan udziela ty m  duszom, advż ł  a r  -  „  
~ V  c i  e c z y n n e  z k o n t e m p l a c y j n y m .  W tak ich  razach 
konte ° nei anU na 0ba te Sposohy j e d n o c z e ś n i e ;  w ola w  dąs ie  
4  2 a CJw T ? ? ie wiedząc, ja k  to rob i; inne dw ie władze służą M u  

- K w arta . W t e n  s p  o s o b M a r t a  i  M a r i a
r  a z e m. “  44 p r a c u j ą

40
41
42
43
44

l , w - T  e r e s a od J e z u s a ,  dz. cyt., s. 166.
The Complete Works, t. I I I  Book of the Foundations, s. 26 
SLW. K a t a r z y n a  z e  S i e n y ,  dz evt t T iQ9 

he Complete Works, t. I I ,  Conceptions of the Love of God s 396 
The Complete Works, t. I I ,  Way of Perfection, s. 129.
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Życie w ięc kontem placyjne nie może w  żaden sposób w ykluczać życia 
czynnego. W idać to  na jlep ie j u autentycznych kontem pla tyków , u świę­
tych . Oto, co pisze na ten tem at O. Ad. Tanąuerey: „Ś w ięc i, k tó rzy  pisali
0 życiu duchowym , b y li to po w iększej części ludzie nauki i  czynu. Do­
wodem na to Klemens A leksandry jsk i, św. Bazyli, św. Chryzostom, św. 
Am broży, św. Augustyn, św. Grzegorz, św. Anzelm , św. Bernard, bl. A l­
bert W ie lk i, św. Tomasz, św. Bonawentura, Gerson, św. Ignacy Loyola, 
św. Teresa, św. Franciszek Salezy, św. W inceny a Paulo, K ard. de Berulle, 
M -m e Acarie i  ty lu  innych, k tó rych  zbyt długo byłoby w yliczać.“  P raw dzi­
wa bow iem  „kon tem p lac ja  nie ty lk o  czynow i nie staje na zawadzie, lecz 
przciw nie, oświeca go i  n im  k ie ru je .“  45 46

To samo zauważył M . de M ontm orand:
„ P r a w d z i w i  m i s t y c y ,  t o  l u d z i e  p r a k t y k i  i  c z y- 

n u a nie rezonerzy i  teoretycy. M a ją  oni zm ysł organizacyjny, dar roz­
kazywania i okazują w yb itne  zdolności do prowadzenia interesów. Dzieła 
przez n ich  założone są żywotne i  trw a le ; w  u jęc iu  i  przeprowadzeniu  
swych zam iarów dają dowody roztropności i  śmiałości, oraz owej spra­
w ie d liw e j oceny różnych możliwości, która jest cechą zdrowego rozsądku.
1 w  rzeczy samej, zdrow y rozsądek zdaje się być ich  główną zaletą: zdro icy  
rozsądek nie zamącony żadną chorobliwą egzaltacją, żadną w ybu ja łą  w yo ­
braźnią...“  16

Tak w łaśnie być powinno. Uświęcenie osobiste, jeś li jest prawdziwe, 
musi iść w  parze z budowaniem  K ró lestw a Bożego na ziem i Na to  Ojciec 
Wszechmogący s tw o rzy ł człowieka. Z ro b ił to  m ów iąc: „U czyńm y człowieka  
na wyobrażenie i  na podobieństwo nasze: a niech przełożony będzie rybom  
m orskim  i  p tac tw u  pow ietrznem u, i bestiom, i  w szystk ie j z iem i.“  (Rodź. I, 
26.) A  ludziom  rozkazał: „R ośn ijc ie  i  mnóżcie się i  napełn ia jcie ziem ię, 
a czyńcie ją  sobie poddaną.“  (Rozdz. I, 28.) Grzech p ierw orodny opóźnił rea­
lizację tego zadania i odebrał cz łow iekow i możność w łodarzowania na zie­
m i zgodnie z planem  S tw órcy * Bóg w ięc sam zstąp ił m iędzy ludz i, aby 
w  Kościele założyć zalążek nowego, odrodzonego czy li na nowo narodzo­
nego społeczeństwa ludzkiego. S łowa: „Id ą c  tedy nauczajcie wszystkie na­
rody“  (Mat. X X V I I I ,  19) i  „T a k  niechaj św ieci światłość wasza przed ludź­
m i, aby w id z ie li dobre czyny wasze i  ch w a lili O jca“  (M at. V , 16) w yraź­
nie świadczą o tym , że posłannictwo nałożone przez O dkupic ie la na każ­
dego chrześcijanina odnosi się do całej ludzkości.

Budowanie K ró lestw a, o którego przyjście m am y obowiązek m odlić  się 
przed zaczęciem dnia pracy i po jego zakończeniu, zaczyna się od we­
w nątrz, cel jednak pozostał ten sam —  uczynienie z człow ieka szczęśli­
wego syna Bożego i  pana szcżęśliwej ziem i. Tej sprawy dotyka św. Paweł 
w  tych  ta jem niczych słowach: „S tworzenie... z upragnieniem  wyczekuje  
objaw ien ia synów Bożych. Stworzenie bowiem poddane było znikomości 
nie ze swej w o li, lecz d la  tego, k tó ry  je  znikomości poddał w  nadziei, że 
i samo stworzenie będzie wyzwolone z n ie w o li skażenia na wolność chwały  
synów Bożych. Bo w iem y, że cale stworzenie wzdycha i  aż dotychczas rodzi 
wśród boleści. A  nie ty lk o  ono, ale i  m y sarni, k tó rzy  m am y p ie rw ias tk i

45 T a n q u e r e y, dz. cyt., t. I, s. 445—46.
46 M o n t m o r a n d ,  Psychologie des Mystiques, 1920; cyt. u T a n q u e -  

r e y ,  dz. cyt., t. I, s. 45.
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ducha, i m y także we w nętrzu  naszym wzdycham y, wyczekując p rzybra ­
nia za synów Bożych, odkupienia ciała naszego.“  (Rzym. V I I I ,  19— 23.) 

O lbrzym ie, trudne do objęcia okiem  horyzonty  o tw ie ra ją  się przed tym , 
, ° , uwafn ie  słucha nauk M istrza. Jakąż ogromną wartość społeczną mo­

głoby mieć życie wewnętrzne, gdyby w  ciągu ostatnich dwudziestu w ie - 
ow P raktyka była, po pierwsze, całkow icie zgodna z nauką Kościoła

0 kontem placji i o czynie, po drugie, masowa w  społeczności ka to lick ie j! 
iNiestety jednak, fa k ty  takie , ja k  istn ien ie  n iespraw ied liwości społecznej, 
nędzy, c iem noty i  w o jen w  świecie, w  k tó rym  najw iększą społeczność sta­
now ią chrześcijanie, świadczy o tym , że jeszcze bardzo daleko nam do do­
skonałości. W idocznie życie wewnętrzne w  praktyce zbyt często rozszczepia 
się na m od litw ę  bez uczynków, czy li dewocję, i na czyny, k tó rych  treścią
1 celem nie jest ani m iłość Boga, ani bliźniego, lecz histeryczne podniecenie. 
Kult samego siebie i  samolubstwo.

Gdy rzekoma M aria  i rzekoma M arta, przejęte w łasną ważnością, za­
pom inają o sobie wzajem  i o swoim  Gościu, “Łazarz leży ciężko chory. 
Uzdrówm y go w  pe łnym  Chrystusie.

Uwaga: Prawie wszystkie podkreślenia w tekstach przytoczonych są moje. W. O.



WEZWANIE KU WOLNOŚCI*

Wolność jest dobrem chrześcijańskim . Jesteśmy „w ezw an i ku  w olności“ , 
ja k  m ów i Aposto ł; jesteśmy uw o ln ien i od panowania Zakonu, od n iew o li 
grzechu i  zła —  a w yzw o len i dla świętości, dla łask i i  dla m iłości, d la 
dziecięctwa Bożego, dla życia wiecznego i dla współudzia łu  w  K ró lestw ie  
Bożym. Wolność staje się sama „Zakonem “  chrześcijanina.

Pełnia te j wolności duchowej, od k tó re j wystarczającego przemyślenia 
teologia jest jeszcze bardzo odległa, pow inna rozstrzygać o charakterze 
naszego jestestwa. M usi się ona nam  ukazać na tle  h is torycznym ; je j rze­
czywistość duchowa pow inna objaw iać się także w  praktyce życiowej 
chrześcijanina: w  gm inie w ie rnych , w  h ie ra rch ii i w  je j działalności 
w  świecie. Z tego też w yłącznie p unk tu  w idzenia omawiać będziemy w  po­
niższych tezach zagadnienie wolności chrześcijańskiej.

Wolność chrześcijanina w  łon ie  Kościoła w yrażała się także i  w  jego 
udzia le  w  ciągle trw a ją ce j polem ice na tem aty dotyczące w ia ry , dz ięk i k tó ­
re j prawda chrześcijańska rozw ija  się pod względem teologicznym  w  ciągu 
dziejów.

Dziś jednak po lem ik i te, ja k  się zdaje, n iem al ca łkow icie zam ilk ły . Ogól 
chrześcijan praw ie  zaprzestał zajmować się zagadnieniam i w ia ry : zainte­
resowania jego dotyczą n ierria l w yłącznie prob lem ów dyscyp liny  i m ora l­
ności, a zwłaszcza moralności seksualnej i małżeńskiej. Rozprawy o cha­
rakterze teologicznym  ogranicza się do kó ł fachowych —  nie wzbudzają 
one większego zainteresowania wśród w ie rnych .

N ie ty lk o  w ie rn i ponoszą w inę  za ten  stan rzeczy. Teologiczne zainte­
resowania w ie rnych  zostały zniweczone przez samą teologię —  przez to

* Przekład z wydawanego przez grupę ka to lików  austriackich w  W iedniu mie­
sięcznika „W o rt und W ahrhe it“ , n r 4, kw iecień 1953 r.
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m ianowicie, że teologia przerodziła się w  specjalną gałąź w iedzy, pozba- 
'onń dynam ik i, a przede w szystk im  pozbawioną duchowej odwagi. W sku­

tek nadm iernej trw oż liw ośc i zarówno ze strony w ładzy nauczycielskie j 
Kościoła, ja k  i  ze s trony samych teologów, postęp w  dziedzinie teo log ii 
p rzem ien ił się w  dreptanie na jednym  m iejscu. Czasami ty lko , niestety 
zbyt rzadko, po jaw ia  się um ysł teologiczny, gotów do przy jęc ia  na siebie 
ryzyka  nowszej lub  zgoła nowej koncepcji; ale przeważnie tych  n iezw y­
k łych  ludz i wprzęga się z powrotem  w  k ie ra t tradycy jnego  biegu teologii.

N ie w yszło teo log ii na dobre także i  to, że dziś —  w  przeciw ieństw ie 
do dawniejszych okresów w  życiu  Kościoła, ja k  np. czasów Augustyna 
czy Bernarda z C la irvaux  —  jest ona ca łkow icie oddzielona od urzędu 
pasterskiego. B ra k  je j zwłaszcza czynn ika proroczego (a w raz z ty m  czyn­
n ika  wolności). Tak w ięc staje się ona przez swój pu ryzm  fachow y obca 
auchowi czasu, a mająca tendencję do uogólnienia błędna opinia, że „teo ­
logia nie może nam  już  dzisiaj n ic nowego pow iedzieć“ , staje się zrozu­
miała. %

Teologia jest w iedzą —  ale scjentyzm  p rzyczyn iłby  je j ty lk o  oschłości. 
Uczestnictwo w  polem ikach na tem at w ia ry  stanow i cenną cząstkę w o l­

ności chrześcijańskie j; skoro wszakże przeważająca większość k le ru  
i wszyscy świeccy w yłączen i są z tego uczestnictwa lub  sami się zeń w y ­
uczają, to  ważna dziedzina chrześcijańskiego życia leży odłogiem.

B rak  o tw a rtych  po lem ik teologicznych wśród w ie rnych  chrześcijan 
ma jeszcze i ten skutek, że n ie można publicznie usta lić błędów i herezji, 
k tó ie  zawsze is tn ie ją  i  będą istnieć. Pozostają one niedostrzeżone, w  u k ry ­
ciu,^ i  przez to w łaśnie stają się ty m  groźniejsze. Zdarza się rów nież coraz 
częściej, że poroblem y w yraźn ie  teologiczne stają się tem atem  lite ra tu ry  
powieściowej i są przez n ią  pozornie rozw iązywane —  w  sposób w ą tp liw y  
lub  zgoła here tycki.

*

Publiczne sprawy Kościoła, które  nie dotyczą w praw dzie w ia ry , lecz 
wewnętrznego porządku wśród społeczności w ie rnych  oraz dzia łan ia  ich 
w  świecie, domagają się również w y jaśn ia jących  dyskusji, a naw et spo- 
r °w . H ierarch ia  n ie  jest autokracią ; decyzje a u to ry ta tyw n ych  w ładz K o ­
ścioła oraz tych  organów, które  w ywodzą swój au to ry te t z au to ry te tu  b i­
skupów, nie pow inny być dykta tem , lecz pow inny pozostawać w  zgodzie 
2 w ew nętrznym  stanem danej społeczności w ie rn y c h 'i korzystać z ich  do­
świadczenia i znajomości rzeczy. T y lk o  swobodne w ypow iadanie swego 
zaania może w ydobyć na ja w  te w artości; pow inno ono poprzedzać każdą 
au to ry ta tyw ną  decyzję.

75



Tymczasem wolność w ypow iadan ia  się w  łon ie  Kościoła zm niejszyła się 
w  sposób niebezpieczny. Is tn ie je  w praw dzie szeroko rozgałęziona prasa 
kato licka czy chrześcijańska, ale trudno  ją  uważać za samodzielny czyn­
n ik , zdolny do form ow ania  o p in ii w  w ie lk im  sty lu . P ierwszą rzeczą, k tó ­
re j na ogół wym aga się od pub licys ty  ka to lick iego jako  dowodu w łaści­
wego zachowania się, jest zacny konform izm . K to  w y łam u je  się z granic 
przeciętności i  m ów i n iem iłe  p raw dy, naraża się na upom nienie, a nawet 
na u tra tę  swoje j pozycji. Częste używanie pseudonimów w  prasie kato­
lic k ie j w ie lu  k ra jó w  świadczy o tym , że nie jest popularne, a częstokroć 
nawet jest niebezpieczne branie na siebie odpowiedzialności za własne 
słowa. Ponieważ dz ienn ik i i czasopisma ka to lick ie  nie posiadają przeważ­
nie w łasnych podstaw m ateria lnych, lecz są zależne od rożnych organiza­
c ji i  funduszów, muszą liczyć się z w ie lom a względam i —  w  konsekwen­
c ji niedwuznaczne w ypow iedz i o w yraźnym  p ro filu  stają się n iem al nie­
m ożliwe.

Urzędowo gładka i upiększona pub licys tyka  konform istyczna nie może 
jednak pociągnąć nikogo. Może ona na jw yże j, zajmować się interpretacją  
powziętych już  postanowień lu b  służyć sprawom wewnętrznokościelnego 
b izan tyn izm u —  n igdy jednak nie może przyczyn ić się do postępu ani do­
prowadzić do w yjaśn ien ia  zasadniczych zagadnień. W łaśnie to  jest rzeczą 
niezbędną, a można do tego dojść jedyn ie  za pomocą k ry ty k i —  oczywiście 
jednak o tw a rte j i  w  razie potrzeby ostre j, ¡która m usia ła  b y  w  zasadzie 
objąć sw ym  zasięgiem także i  au to ry ta tyw ne  władze kościelne oraz ich 
czynności.

Te j k ry ty k i b rak albo jest ona zepchnięta na łam y pokątnych pisemek 
i w ciśnięta w  ram y okrężnych szeptów, gdzie z konieczności wyradza się 
w  uszczypliwe gderanie i  w  zawistne przeświadczenie o w łasnej wyższości 
in te le k tu a ln e j, albo też p row adzi do tw orzen ia  się g rupek sekciarskich czy 
też w  jak iś  in n y  sposób tra c i swój charakter. Jeżeli życie Kościoła nie ma 
się cofnąć i zwrócić ku  przeszłości —  potrzebna jest nam praw dziw a k ry ­
tyka . Oczywiście k ry ty k a  ta  m usi być in te ligen tna, m usi w ykazyw ać zna­
jomość rzeczy, dojrzałość i  powagę m oralną. Gdzie b rak  tych  cech, tana 
nie można domagać się wolności słowa.

*

Uszczuplenie wolności duchowej prowadzi coraz bardziej do zanik i1 
zdolności m yślenia wśród ka to lików . N ie dajem y z siebie praw ie n ic no­
wego. Powtarzam y ustaw icznie rzeczy znane od dawna; w zbran iam y si® 
porzucić bezpieczny rzekomo g ru n t tra d y c ji i w  ten sposób tra c im y  wszel­
kie kon tak ty  ze współczesnością. D latego program y ka to lick ie  są ta k  po­

76



zbawione fa n ta z ji i  ta k  suche; wciąż te same m in im a lne  żądania pow ta- 
Łzają się w  tych  samych n iem al słowach; b rak nam twórczego rozmachu 
4 brak un iw ersa lnych aspektów —  b rak  nam isk ry  nowej, p łodnej m yśli, 
k tó re j w ym usić nie podobna.

M yś l taką daje nam Bóg; ale m yśl twórcza może rozw ijać się ty lk o  w  at­
mosferze wolności, dyskusji i  k ry ty k i.  Ponieważ zaś czynn ików  tych  nie 
ma lub  są zby t słabe, w ięc b rak  nam także i  zaufania we własne s iły  —  
w iara  w  siebie jest przecież fu n kc ją  wolności. Wciąż jeszcze c ie rp im y na 
rodzaj „psychozy fo rteczne j“ , k tó ra  un iem ożliw ia  nam  spotkanie z w ro ­
giem w  o tw a rtym  polu i  pokonanie go. Zam iast tego okopu jem y się 
w  szańcach stereotypowych żądań, dobrze nabytych  praw , w ypróbow a- 
nych metod, uznanych podręczników  i  p rzeżytych m yśli.

N ie p o tra fim y  już  u trzym ać przy  życiu  dwudziestow iekowej tra d y c ji 
myślenia kato lickiego, a w ięc u trzym ać p rzy  stanie w zrostu i  owocowania, 
•jośmy zapom nieli, że w a runk iem  tego jest odwaga w  wolności. D latego 
tradyc ja  ta  z żyw otne j s iły  przeradza się coraz bardziej w  brzem ię; w  brze­
mię standaryzowanej w iedzy szkolnej i  skostniałego schematu kształce­
nia, k tó ry  opanował ducha naszych zakładów  naukow ych; w  brzemię 
p i zestarzałych sposobów postępowania, o k tó rych  m yś lim y, że odpowia­
dają istocie Kościoła, podczas gdy w  rzeczywistości są one płodem ja k ie jś  
określonej epoki h istoryczne], płodem m in ionych  stosunków społecznych.

*

Niechęć dzisiejszych ka to likó w  do podjęcia ryzyka  włączenia się, w  po­
czuciu odpowiedzialności —  jako  chrześcijan —  w  kszta łtowanie otacza­
jącej nas rzeczywistości niechęć, nad k tó rą  częstokroć się ubolewa —  
jest w yn ik ie m  „psychozy defensyw nej“  oraz ja łowości naszego myślenia, 
przede w szystk im  w  dziedzinie spraw  po litycznych, społecznych i  gospo­
darczych. Niechęć ta  łączy się jednak rów nież z p raw dz iw ym  lub  u ro jo ­
nym  brakiem  swobody działania, spowodowanym postawą w ładzy ko­
ścielnej .

 ̂W łaśnie w  okresie scentralizowania i zdyscyplinowania życia w  łonie 
Kościoła p o ja w ili się na arenie po lityczne j ludzie genia ln i, k tó rzy  na 
własną odpowiedzialność, bez k ie row n ic tw a  ze strony b iskupów, a czasa­
m i zgoła w b rew  w yraźne j w o li Episkopatu dokonali doniosłych czynów 
o znaczeniu państwowym . Zarów no akc ja  po lityczna, ja k  i  półpo,lityczna 
działalność n iek tó rych  stowarzyszeń, m im o nieustannego pow oływ ania się 
na au to ry te t kościelny, by ła  w  w ysokim  stopniu niezależna —  nawet w te ­
dy. gdy p rzyw ódcam i ich b y li duchow ni, ponieważ k ie row an ie  spraw am i 
św ieckim i spoczywało w  w iększym  stopniu w  rękach p o litykó w  niż w ładz
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kościelnych. Natom iast osobista odpowiedzialność człow ieka świeckiego 
w  łon ie  Kościoła i jego swoboda działania b y ły  w  najw yższym  stopniu 
ograniczone.

* *

N ie jesteśmy zatem w  stanie sprostać zadaniu objęcia przypadającego 
nam dziedzictwa czasów, choćbyśmy m ie li ograniczyć się ty lk o  do prze­
m yślenia nowej rzeczywistości. Teolog ii m ora lne j n ie  udało sią na p rzy­
k ład  uporać z problem am i w yn ika ją cym i z zasadniczych przem ian w  stru­
k tu rze  społecznej —  ba, część przedstaw icie li te j nauk i n ie  p o tra fiła  w  ogó­
le dostrzec ow ych przem ian, ta k  że ich  w yw ody zakładają sytuację społe­
czną od dawna już  nie istn ie jącą; m usim y na p rzyk ład  stw ierdzić , że teo­
log ia  m ora lna  zaw iod ła  wobec p rob lem u  w o jn y  ii wobec p ro '
b lem u p łacy w  przemyśle. Podobne usiłowania ka to likó w  w  k ie runku  
stworzenia nauk i społecznej oparte j o podstawy etyczne pozostały daleko 
w  ty le  za rozw ojem  rzeczywistości społecznej; w ytyczne podawane przez 
papieża zaledwie zrozum iano —  w ykorzys tyw ano  je  przeważnie ty lko  
w  fo rm ie  suchych kom entarzy, ale nie um iano rozw inąć ich  do poziomu 
systemu, do poziomu dynamicznego program u.

Podobnie i  filo zo fia  oparta na tra d y c ji ka to lick ie j n ie m ia ła  —  z w y ją t­
k iem  k ilk u  prób —  dość s iły , aby przem ów ić przekonująco do dzisiejszego 
człowieka. Od k ilkudz ies ięc iu  la t f ilo zo fia  ogranicza się do komentowania 
siebie samej, to  jes t swej tra d y c ji, bo nie ma ty le  odwagi ani swobody, aby 
porzucić lite rę  tra d y c ji po to, by  ją  sarną uratować. W szystko to  w yn ika  
w  końcu z braku  teo log ii speku la tyw nej, k tó ra  dąży do stałego rozw ijania 
depozytu w ia ry .

** * .

Z w ia ry  chrześcijańskiej nie w ydoby liśm y na św ia t nauk i o wolności, 
k tó ra  by mogła przem ówić do człow ieka współczesnego i  podciągność go- 
Przede w szystk im  jednak sami nie dajem y dobrego przyk ładu . P ie rw ­
szeństwo u nas m ają nie ci chrześcijanie, k tó rzy  znają swą wolność i  od­
ważnie z n ie j korzysta ją, lecz ludzie lę k liw i, pe łn i oporów  i zastrzeżeń 
w yczekujący, nadm iernie ostrożni, oportuniści, konform iśc i, trzym a jący  się 
skrupu la tn ie  swojej l in i i ,  służalcy, szeptacze i  gderacze. N ie jesteśmy 
wspólnotą w o lnych  —  jesteśmy społecznością, w  k tó re j panuje schemat.

N ik t  n ie jest rozm yślnym  sprawcą tego stanu rzeczy. Szermierze p ra ^  
św ieckich w  Kościele, k tó rzy  sądzą, że stan ów  jest w yn ik ie m  planoweg0 
pozbawiania ich p raw  przez „k le ro k ra c ję “ , u legają irrac jona lnem u ura­
zowi.
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Rolę gra ją  tu  dw ie przyczyny zupełnie innego rodzaju. Po pierwsze osła­
bienie w ia ry  i  życia w  łasce —  począwszy od X V I I I  stulecia —  jako  rezu l­
ta t k iyzysów  um ysłow ych i przem ian duchowych; słaba w ia ra  jest rów no­
znaczna z osłabieniem wolności i uszczupleniem odwagi. Po drugie zaś —  
n iew ą tp liw ie  w  zw iązku z ty m  —  wdarcie się na teren Kościoła powszech­
nej wówczas tendencji rozw ojow ej panującej wśród współczesnego społe­
czeństwa, gdyż Kościół —  pod pew nym  kątem  w idzenia —  jest także spo­
łeczeństwem, idzie tu  o tendencję do lik w id a c ji wolnego społeczeństwa na 
korzyść „zob iektyw izow anych“  in s ty tu c ji.

Także i w  Kościele is tn ie je  odpow iednik „w olnego społeczeństwa“  z je ­
go samorzutnie fo rm u jącym i się zespołami ludz i i o rganicznym i wspólno­
tam i, is tn ie je  odpow iednik te j dziedziny wolności i kw itnącego życia: jest 
to  corpus catholicorum , ka to licy  jako  społeczeństwo —  w yrazem  jego są 
rodziny, wolne zrzeszenia, zebrania organizowane celem rozm owy i ce­
lem  m o d litw y , jednoczenie się w  celu nie u ję te j w  norm y współpracy dla 
dobra zarówno Kościoła, ja k  k u ltu ry  lub  p o lity k i, różne „ ru c h y “ , ja k  ruch 
m łodzieżowy albo ruch  m a ry jn y .

Zasięg tego „wolnego społeczeństwa“  w  łon ie  Kościoła u leg ł n iem al ró ­
w nie  silnem u zwężeniu ja k  w  „św iecie“ , podczas gdy w  zam ian wciąż 
wzrastał „czyn n ik  in s ty tu c jo n a ln y “ , „apa ra t“ . Stąd wzmagające się b iu ro - 
craityzowiainie adm in is trac ji kośc ie lne j; gromadzenie się coraz to w iększej 
i-ości up iaw n ień  w  jednych rękach; przerost o rgan izacji życia kościelnego 
oraz potężne monopole związkowe, w ykorzys tyw an ie  przez n iektó re  zako­
ny  przedsiębiorstw  gospodarczych pracujących w edług zasad kap ita lis tycz­
nych i  rozbudowa tych  przedsiębiorstw ; nadawanie nadm iernego znacze­
n ia  karności i  obow iązkow i posłuszeństwa, dążność do standaryzowania 
i  schematyzowania ob jaw ów  życia kościelnego; szkolenie i  w yróżn ian ie  je ­
dnolitego, ła tw o  wym iennego typ u  funkcjonariusza szczególnie podatne­
go do kierowania, a myślącego w  sposób m u narzucony, k tó ry  w  niższej 
i średniej w arstw ie  k ierow nicze j zagraża już  zdobyciem przewagi, a czasa­
m i wdziera się i  do najwyższej w a rs tw y  rządzącej.

W szystkie te ob jaw y są re fleksam i ogólnego rozw o ju  społecznego; para­
lele są znane. N iejedna z tych  rzeczy „zdarzy ła  się sama przez się“  
1 przez to nabiera w  oczach zainteresowanych pozoru nieuchronności. Każ­
da z n ich  jednak istn ie je  z konieczności kosztem wolności w  łon ie  Kościo­
ła : kosztem wolności m yślenia i działania. Ten „czyn n ik  in s ty tu c jo n a ln y “ 
rozrósł się nadm iernie i  pasożytuje na wolności poszczególnych chrześci­
ja n  ograniczając ją. Życie wolne ulega stopniowemu paraliżowaniu.

Najw iększe niebezpieczeństwo takiego insty tuc jona lizow an ia  i cen tra li­
zowania życia w  Kościele leży w  tym , że zby t w ie lka  staje się pokusa od­
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dania prócz urzędu pasterskiego także i urzędu nauczycielskiego w  służbę 
przełożonej jednostk i lu b  jedności ka to likó w  o charakterze w yłączn ie  or- 
ganizacyjnopolitycznym . W  kwestiach, które  należałoby pow ierzyć do 
swobodnego rozstrzygnięcia sum ieniu do jrza łych chrześcijan, a k tó re  ma­
ją  bardzo ty lk o  pośredni zw iązek z re lig ijn y m i lub  e tycznym i prawdam i 
(o ile  go w  ogóle m ają), w yda je  się polecenia oparte o au to ry te t Kościoła 
w  ty m  celu, aby „u trzym ać“  ka to likó w  w  jak ie jś  określonej organizacji 
lu b  w  jak im ś określonym  froncie  po litycznym . Ażeby osiągnąć ten cel ty ­
pu czysto instytucjonalnego, korzysta się dla określonego zalecenia co na j­
m n ie j z powagi, jeś li nie w prost z w ładzy urzędu nauczycielskiego i nie 
ty lk o  w yda je  się zarządzenie powołujące się na obowiązek karności wobec 
Kościoła, lecz nadto nakłada się ja rzm o na ludzką m yśl.

Rezultatem  jest n ie ty lk o  pomniejszenie wolności chrześcijańskiej nie 
ty lk o  „reg lam entacja“  duchowa, k tó ra  niesłusznie pow o łu je  się na konie­
czność u trzym an ia  w ia ry  w  czystości pozbawiając chrześcijanina własnej 
w o li —  lecz zarazem nadużycie au to ry te tu  w ładzy nauczycielskie j Kościoła 
dla osiągnięcia podrzędnych celów, a w ięc zmniejszenie jego powagi i jego 
mocy w iązania i rozw iązywania. N ie da się nawet całkow icie w ykluczyć 
niebezpieczeństwa, że różne poglądy, mieszczące się wpraw dzie w  ramach 
chrześcijaństwa, ale należące do dziedziny św ieckie j działalności chrześci­
jan ina, u legają ja k  gdyby dogm atyzacji, a m ianow icie  nabiera ją charakte­
ru  obowiązującej p raw dy chrześcijańskie j, k tó ry  im  się nie należy. Tym  
sposobem można by „kanonizować“  naw et pewne upodobania w  zakresie

sztuki.

Corpus catlnolicorura jako  w olne społeczeństwo pow inno stać się dla 
św iata przykładem . Wolność w  łonie Kościoła m usi doznać wzmocnienia — 
zgodnie z prawem  wolności, które  rządzi chrześcijanami.

W ezwanie to  k ie ru je  się do ogółu w ie rnych ; nie należy go rozumieć ja ­
ko „żądania skierowanego do w ładzy koście lne j“ . N ie  ma wpraw dzie żad­
nego spisku k le ro k ra ty  cznęgo; ale przedstawiciele wyższej w ładzy kościel­
nej są czasami n iew o ln ikam i swego „apara tu  . Zresztą w  te j sy tuac ji jest 
rów nież ogół, i  to  nie ty lk o  św ieckich, k tó rzy  zaw arli spisek przeciw  w o l­
ności. N ie m ają  on i chęci korzystać z te j wolności, a liczne skarg i na ucisk 
w ładzy b iskup ie j są przede w szystk im  w yk rę ta m i dla uspraw iedliw ieni» 
własnego lenistwa. W ładze kościelne nie w ystępu ją  już dzisiaj przeciwko 
wolności w  łon ie  Kościoła; przeciwnie, oczekują one, częstokroć byc 
może —  z nadm ierną cierp liwością  na to, by wolność zaczęła wreszci® 
działać.



le można w  im ię  chrześcijańskiej wolności domagać się z likw idow an ia  
prawdziwego porządku. Wolność i  porządek są to  dwa biegunowe zjaw iska 
_ l  Samej nie da-iącej S1? nazwać is to ty  rzeczy; porządek jest treścią w o l- 

°^ci, a wolność jest sensem porządku. Jeśli rozdzie lam y je  od siebie, jed ­
no z n ich wyradza się w  samowolę, drugie zaś staje się aparatem. Rezulta- 

rn jest anarchia lub  ko lek tyw na  ty ran ia .

... D '™ aganie się wolności w  łonie Kościoła byna jm n ie j n ie oznacza czegoś 
K  10 . zaju »dem okratyzacji“  Kościoła. Okoliczność, że Chrystus jest Panem 

oscioła i  że rządzi za pośrednictwem  następców św. P io tra  i  Apostołów, 
Zlaia^ cy ch z mocy Boskiej w ładzy, nie stoi wolności chrześcijańskiej na 

Przeszkodzie. Hierarchiczność s tru k tu ry  Kościoła nie narusza wolności 
„ o  1 edrześcijanina. Naprężenia i spory, k tó re  muszą się rodzić w  w y n ik u  
¿amącema naszych zdolności poznawczych i słabości naszych serc, w inny  

?C załatw iane w  atmosferze wolności i o tw artego wypow iedzenia się;
U. rywać j e albo je  p rzy tłum iać  znaczyłoby ty le , co zatruwać orga­
n izm  Kościoła.

, ^ d o b n ie  domaganie się wolności nie jest równoznaczne z żądaniem z li-  
owania nowych fo rm  organizacyjnych, stworzonych w  obliczu kon ie- 

znosci wpiowadzenia ładu w  działalność świecką ka to lików .

Wolność dyskusji i k r y ty k i w  łonie Kościoła nie k ie ru je  się przeciw  w ła  
dzy nauczycielskie j b iskupów  i  S to licy  Aposto lskie j. A le  k a ż d f w a ż ^  
strzygnięcie w ładz nauczycielskich i  pasterskich w  Kościele w m no hvV  
przedzone pub licznym i dysputam i. N ie znaczy to, by papież m ia ł ograni" 
czyc się jedyn ie  do defin iow ania, a b iskup do au to ry ta tyw nego obwiesz

s łu ^ a  g° ’ C°  k ^ al; flkow ana w ^kszość w ie rnych  postanowi fub uzna za 
łu  zne w  ramach p leb iscytu  duchowego. Podzia ł Kościoła na naucza ją !

m n i !  n YuPr  aJ€ W 1,10075 * *  ma żadnej  »dem okratyzacji“  n a !-  
o-los ! '  Swię y  ZStąPił na Cały K0ŚCiÓł 1 działa w  cały m Kościele-
sam t T  PrZemaWla takŻ€ 1 WŚrÓd W iem ych- U ^ d h ierarch iczny, k tó ry  
Chać nPOSia T 0 Wiązama 1 rozw iązywania, pow in ien  zatem w y s łu ! 

c zdania w ie rnych , a nawet pobudzać do ta k ie j w ym iany  zdań

nie na r+°ZStrZygmę+Cia w ie rz c h n ic h  w ładz kościelnych op iera ją  się j edy- 
koła rz Postępowaniu opiniodawczym , obe jm u jącym  ty lk o  pewne
i bez rzeczoznawców, k tó ry m  nie jest p rzy ty m  dana możność publicznej

je wob le] ! ySkUSji’ ta k  Że ŚWlat c,brześcijański za każdym  razem sta-
W ie rn th  od czv T 1 ^  n* te z Pieczeństwo oddalenia się
Chnir u i  !  CZynnika nauczycielskiego w  Kościele. Rozstrzygnięcie zw ierz-
czas gdy n r '  k0S“ eln7ch Wydaje * *  w tedy  narzucone. I  to  nawet w ów - 

’ g 7 ° rzeczenie w ładzy  zgodne jest z żywą w ia rą  ogółu chrześcijan.

■¿vcie i Myśl — 6
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Is tn ie je  w yraźny obowiązek ka to lików  otw artego pow iadam iania swo­
jego biskupa o w łasnych poglądach, i  to  szczególnie w tedy w łaśnie, gdy 
odbiegają one od o fic ja lne j przeciętności, gdy łam ią  u ta rte  w  danej chw i­
l i  uspokajające frazesy i  w sku tek tego są „n ie  na czasie ty lk o  tą  d io - 
gą mogą w ie rn i pomóc swemu b iskupow i w  uczynien iu  zadość jego obo­
w iązkow i in fo rm ow an ia  papieża w  sposób zgodny z praw dą i  ty lk o  tą dro­
gą może także i  ich  w ola znaleźć w yraz  w  rozstrzygnięciach Pasterza 
chrzęści j  aństwa.

M am y p rzyk łady  na to, że rzeczy tak ie  są m ożliwe, i nawet na to, że ż . - 
czenia, k tó re  zrazu nie zna jdow a ły poparcia ani u  Episkopatu, ani w  Rzy­
m ie, a nawet spotyka ły się z oporem, sta ły  się w  końcu sprawą całego Ko­
ścioła, a p rzyna jm n ie j zostały p rzy ję te  przez w ładze kościelne ponie­
waż w łaśnie część społeczeństwa kościelnego, o s ilne j postawie życiowej 
i  mocnej w ierze, obstawała p rzy  n ich  w y trw a le  i  w  czystych zamiarach, 
w b rew  ociąganiu się teologów i  w ładz kościelnych. M am y tu  na m yś li ta­
k ie  ob jaw y ja k  ruch  litu rg iczn y , domaganie się przez w ie rnych  mszy w ie ­
czornych, ruch  b ib lijn y , ruch  m a ry jn y  ltp .

*

* *■

Zadanie Kościoła polegające na tym , by dać św iatu wolność i by w olno­
ści te j bronić, pociąga za sobą konieczność zajęcia w yraźne j postawy 
w  sprawie to le ranc ji. N ie w o lno nam narazić się na zarzut, że wychwalam y 
w praw dzie  wolność obywatelską i wolność m yś li i że domagamy się je j tam, 
gdzie jako  mniejszość w  społeczeństwie lu b  z ja k ie jk o lw ie k  przyczyny 
słabsza jego część potrzebujem y op ieki z jego strony i n ie chcemy tracić 
korzyści, k tó re  nam ono daje —  gdzie indzie j natom iast, tam  gdzie jesteś­
m y s iln ie js i, domagamy się od państwa pomocy p o licy jn e j przeciw  n ieka­
to lic k im  re lig iom , w yznaniom  i  poglądom na św iat.

N ie należy jednak mieszać to le ra n c ji z ustępliwością wobec błędu. W ol­
ność chrześcijańska domaga się uznania przyrodzonej wolności, k tó ra  się 
każdemu należy, a w ięc także i  wolności posiadania innego zdania. A le  m i 
łość chrześcijańska nie domaga się m ilczenia wobec błędu, n ie  domaga się 
to le ranc ji dla b łędnych poglądów, dla niew łaściwego u jm ow an ia  sprawy 
i  un ikan ia  w a lk i z fa łszyw ym i przekonaniam i.

W olności trudno  się nauczyć. Trzeba zapraw ić się do n ie j ja k  do cnoty- 
N ie można je j w prowadzić w  Kościele z pomocą zewnętrznych środków> 
ja kko lw ie k  z ich pomocą można popierać je j rozw ój, przede wszystkim  
drogą nauczania i  szkolenia. A le  w łaśnie p rzy  zapraw ianiu się do wolności



f-ie możemy zapominać, że k ry je  ona w  sobie swe własne niebezpieczeń­
stwa: zadowala się chętnie zaprzeczeniem, przeradza się często w  urosz- 
ezenia, skłania człowieka do u tra ty  zdolności w łaściwego oceniania siebie
1 do u tra ty  szacunku dla innych. D z ięk i tem u może się w yrodz ić  w  b u tę __
hybris, k tó re j rezu lta tem  będzie w yłam anie  się z szeregów i  wewnętrzna 
-atastrofa. Także i  wolność chrześcijańska n igdy nie jest zabezpieczona 
Pi'zed groźbą takiego upadku. A  zatem wolność potrzebuje au to ry te tu  dla 
swej w łasnej obrony.

Jednak potrzebne jest je j również zaufanie w ładzy, je j wyrozum iałość. 
Jej wspaniałomyślność i  dobroć. W  przeciw nym  razie nie m ogłaby się roz- 
Wlnąć i  nie m ogłaby dać tego, co dać w inna : twórczej, odważnej m yś li, 
która n igdy  nie może zakw itnąć w  atmosferze połwolności lub  n iew o li, 
trw ożliw ego pro tekcjon izm u w  łonie Kościoła —  i  nie m ogłaby sprzyjać 
powstaniu k ry ty k i.  Bo i k ry ty k a , we w łaśc iw y sposób praktykow ana, słu­
ży całości, a w  dużym  stopniu także i w ładzy kościelnej, k tó re j potrzebne 
jest zw ierciad ło  k ry ty k i w  ty m  celu, by poznać siebie samą i przez to  za­
wsze zachować swą odpowiedzialność, a zarazem i w  ty m  celu, by nie prze­
kraczać swych granic.

K a to licy  i w ładze kościelne muszą odnaleźć w  sobie odwagę do chrze­
ścijańskiej wolności. W  przeciw nym  razie pozostanie ona frazesem bez po­
kryc ia .



A L F O N S  K L A F K O W S K I

UPRAWNIENIA POLSKI W  WOLNYM 
MIEŚCIE GDAŃSKU W LATACH 1918-1939 

JAKO ZAGADNIENIE PRAWA 
MIĘDZYNARODOWEGO

Zagadnienie upraw n ień  Piolslki w  W o lnym  Mieście Gdańsku w  okresie 
m iędzyw o jennym  nie zostało dotąd w  sposób m onograficzny opracowane- 
Prace na ty m  odcinku podjęte zostały ostatn io z w ie lk im  rozmachem i na­
kładem  środkow przez In s ty tu t H is to r ii Polskie j A kadem ii Nauk. Ge len 
niniejszego przedstaw ienia jesit u jęcie w ersa lsk ie j k o n s tru k c ji p raw ne j sta' 
tu tu  W M  Gdańska na t le  ana lizy ty c h  s ił m iędzynarodowych, które 
ukszta łtow a ły  ta k i statut. W  ramach ta k  postawionego zadania należy od­
powiedzieć na pytan ie , ja k ie  upraw n ien ia  o trzym ała  Polska w  stosunku do 
W M  Gdańska —  ja ko  że „pod  pew nym i wzglądam i posiadała Polsk 
w  Gdańsku prawa podobne do tych, z k tó rych  korzysta na w łasnym  te ' 
ry to r iu m “ . 2 Dale j należy tu ta j odpowiedzieć na pytan ie , w  ja k i sposou 
Polska rea lizow ała swoje up raw n ien ia  —  czy je  u trw a la ła , czy je  rozsze­
rzała, czy też je  trac iła?  Jeżeli je  trac iła , to  z ja k ich  p rzyczyn  —  ile  było
w ty m  w in y  po lsk ie j ,ile  w in y  obcej, i  czyjej? .

W  odpowiedzi na  powyższe py tan ia  będzie rzeczą w łaściw ą w y jsc  z z,a 
łożenia, że is to tę  p ro b le m a tyk i gdańskiej w  okresie m iędzyw o jenny 
można dostrzec na jlep ie j poprzez sp raw y sporne polsko-gdanskie. Te sp 
r y  ogniskują na jlep ie j grę s ił m iędzynarodowych, działającą na ««anK 
p ro b le m a tyk i dostępu P o lsk i do morza. Jednocześnie trzeba dodać 
spory polsko-gdańskie, a ściśle m ówiąc gdańsko-polskie, ooję_y J 
niejsze p unk ty  stosunków m iędzy Polską a W M  Gdańskiem. P rzy tak 1 2

1 Instytut Historii Polskiej Akademii Nauk starannie przygotował wielką sesję nauKov  ̂
w październiku 1954 z okazji 500-letniej rocznicy przyłączenia Pomorza i Gdańska 
Polski W pracach przygotowawczych do tej sesji pracowało kilka zespołów pracownico 
naukowych różnych dziedzin — wśród nich autor niniejszego artykułu pracował w zespo* 
pod przewodnictwem prof. UP. dr Gerarda Labudy, złożonym z Remigiusza Bierzanka M  
zimierza Piwarskiego, Alfreda Siebeneichena, Franciszka Marszałka, Krzysztofa ido-11’ 
szewskiego Karolą M. Pośpieszalskiego, Władysława Szremowicza i Donalda Meyer* 
W niniejszym opracowaniu wykorzystane są zarówno materiały z referatów wymienione 
wyżej pracowników naukowych, jak i -  rzecz oczywista -  szeregu poglądów ukszt* 
towanych w dyskusjach. Materiały z sesji pomorskiej będą opublikowane.

2 W e d łu g  s fo rm u ło w a n ia  K. S k u b i s z e w s k i e g o ,  zaw artego  w  cennym  s) 
te tycznym  opracow an iu  pt. Staiut prawny WM Gdańska (m aszynop is).
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'Określeniu punk tu  wyjścia, ana lizy  p rzedm io tu  uw ypuk lon y  zostaje jedno­
cześnie ten  czynnik, k tó ry  obarczony został szczególną odpowiedzialno­
ścią za w ykonanie  s ta tu tu  W M  Gdańska —  L iga  Narodów.

P rzyjęc ie  ta k ie j .zasadniczej l in i i  d la  analizy prob lem u um oż liw ia  do­
kładne zbadanie w szystk ich  w spó łczynn ików  w ładzy  w  W M  Gdańsku 
oraz ich  stosunku do um ów  m iędzynarodowych, będących podstawą jego 
sta tu tu . Na te j l in i i  badawczej zm ieści się przede wszystkim , analiza tra k ­
ta tu  poko ju  z dhiia 2:8 czerwca 1919 roku , podpisanego! w  W ersalu (zw ła­
szcza D zia ł X I,  aht. 100—-108). A na liza  ta  uwzględniła jednocześnie grę s ił 
po litycznych  i  gospodarczych, k tó re  uksz ta łto w a ły  odnośne postanowie­
nia tra k ta tu  wersalskiego —  w ykazując, k to  jes t odpow iedzia lny za w y ­
konanie tych  postanowień, w  ja k i sposób je  in terpre tow ano ' i  czy im  in ­
teresom  ta  in te rp re tac ja  s łużyła . P rzedm iotem  dalszej ana lizy  będą 
Wszystkie um ow y polsko-gdańskie, poczynając od konw enc ji paryskie] 
z dn ia  9 listopada, 1920 roiku —  rów n ież pod kątem, w idzenia odpow ie­
dzialności za wszystkie odchylen ia  występujące w  tych  um owach w  po­
równaniu z trak ta tem  wersalskim . Wreszcie przedmiotem, ana lizy będą 
decyzje Wysokiego, Kom isarza L ig i Narodów, w ydawane w  sporach poi* 
siko-gdańskich, rezo luc je  Rady L ig i Narodów, jako, in s tanc ji odwoławczej 
od niego, oraz .uchwały innych  organów L ig i Narodów, ja k  rów nież w y ro ­
k i i op in ie  doradcze Stałego T ryb u n a łu  S praw ied liw ości M iędzynarodowej 
w  Hadze. Rzecz jasna, że podstawę dokum entacji stanow i rów nież obszer­
na grupa dokum entów  rządu polskiego, i  senatu gdańskiego. 3

W  okresie is tn ien ia  W M  Gdańska W ysocy Kom isarze L N  rozstrzygnę li 
70 sp ra w  spornych polsko,-gdańskich. Z tego, 49 spraw  w y to czy ł senat 
gdański, 15 spraw rząd polski, a 6 spraw  obie strony. Na 70 decyzji w y­
danych przez, W ysokich K om isarzy L N  —  49 decyz ji w y d a li poddani b ry ­
ty jscy, p iastu jący to  stanowisko. Z tych  49 decyzji b ry ty js k ic h  ty lk o  17 
u trzym a ło  się w  mocy, ,a reszta —  to jest 32 decyzje —  zastąpione zostały 
um ow am i m iędzy s tronam i ,lu!b decyz jam i Rady L ig i Narodów. O statn ia 
decyzja W ysokiego Kom isarza L N  wydana została 6 stycznia 1934 r.. po 
czym spory polsko-gdańskie przeszły na drogę za ła tw ien ia  p rzy pomocy 
tzw. bezpośrednich rokowań lub  um ów. Rada L ig i Narodów jako  instancja 
odwoławcza od decyzji W ysokich Kom isarzy L N  zatw ie rdziła  ich  de­
cyzje w  13 sporach, w yda ła  własne decyzje w  czterech sporach, a w  29 
sporach doprowadziła do, zaw arcia  um ów  m iędzy stronam i. 4 W  ten  spo­
sób —  w edług oceny niemieckiego, autora —  spraw y sporne m iędzy Po l­
ską a W M  Gdańskiem byw a ły  rozstrzygane w  pierwszej ins tanc ji n iem al 
wyłącznie, w  d rug ie j przeważnie na korzyść W M  Gdańska. S ta ły  T ry b  u- * i

3 R e  m i g i u s z  B i e r z a n e k ,  Sprawa Gdańska w polityce wielkich mornrd 
zach°dnich w okresie konferencji pokojowej 1919 r„ „Przegląd Zachodni“ 1954 nr 9'10

d o M - Ł S S r 68 CennyCh °PraC0Wań ŹrÓdł° WyCh’ ud°stępmają cych nie znaną
i * Gruntowna analiza sporów polsko-gdańskich zawarta jest w referacie v  r e r, ,  ; - „
k a M  a r s z a 1 k a pt. Komisariat Generalny RP w Gdańsku a ochrona praw Polski 
na terytonum w m  Gdańska (maszynopis). Analiza ta oparta jest na autopsji zawierai-cei
J o hSnmB T'o  wWnŹr°Mt0WyCh 1 UW*§- Inne obliczeni przedstawis nL, < ó5.1 0 w n M a s o n ,  The Danzig Ddemma, 1946, str. 377. Wymienia on na
ma3, 5/  ‘abelęoSP° r0W PoLko-gdańskich, obejmującą tylko 66 spraw. Zagadnienie to wy- 
maga szczegółowego oprac°wania. Przyjmuję obliczenie Marszalka, ze wzgi/du na wvż- 
sze, moim zdaniem, kompetencje tego autora. S ‘ y
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na ł Spraw iedliw ości M iędzynarodowej w  Hadze ma 6 o p in ii doradczych 
w yd a ł 5 na korzyść W M  Gdańska, a jedną na korzyść P o ls k i.5 Jeśli .dodać 
do te j g rupy spory rozpatryw ane przez Przewodniczącego Rady Portu 
i  D róg W odnych (art. 19 i  a rt. 39 konw enc ji pa rysk ie j), to  o trzym am y 
obraz w spółczynników  m iędzynarodowych, działających na ty m  odcinku.

Odrębną grupę źródeł s tanow i w ew nętrzne ustawodawstwo W M  
Gdańska w łącznie z konstytuc ją , k tó ra  została opracowana w  porozu­
m ien iu  z W ysokim  K om isarzem LN , została za tw ierdzana przez Radę LN  
i  zna jdow a ła siłę pod gw aranc ją  L ig i Narodów.

Powyższe określen ie  źródeł do ana lizy  up raw n ień  P o lsk i w  W M  Gdań­
sku —  jako  zagadnienia p raw a m iędzynarodowego —  przesądza koniecz­
ność rozpa tryw an ia  te j p ro b le m a tyk i w  ścisłym  zw iązku z  rozw o jem  sto­
sunków  m iędzynarodowych, a zwłaszcza p o lity k i zagranicznej m ocarstw, 
k tó re  odniosły zwycięstw o w  I  w o jn ie  św iatow ej. Rozważania te muszą 
być rów nież związane z  zasadniczą charak te rys tyką  ekonomicznego pod­
łoża stosunku ¡mocarstw im peria lis tycznych  wobec P o lsk i i  je j dostępu do 
morza. W a łka  P o lsk i o  dostęp ¡do m orza . do tyczy ła  loka ln ie  Pomorza 
i Gdańska. Jednak sw ym  zasięgiem p o lityczn ym  i  gospodarczym zatacza­
ła  o w ie le  szersze k ręg i zarówno na wschód, ja k  i  na zachód. N ie chodziło 
tu  bow iem  w yłączn ie  o sposób, rea lizow ania  bezspornych p ra w  P o lsk i do 
posiadania wolnego dostępu do ¡morza1, p raw , k tó rych  słuszność n ie  była 
zresztą kw estionow ana przez żiadńe państwo. Choidlziło natom iast o  to , jak  
p rz y  rozw iązyw an iu  tego zagadnienia pogodzić same sprzeczne interesy 
państw  kap ita lis tycznych . Sprawa dostępu Polski do morza by ła  bowiem 
je d n ym  z fragm entów  p o lity k i m ocarstw  im peria lis tycznych , precyzowa­
ne j na tle  zwycięstwa nad N iem cam i w  I  w o jn ie  św ia tow ej oraz zburze­
nia kap ita lizm u  w  Rosji przez Rewolucję Październikową. A na liza  pod­
łoża historycznego na ty m  odcinku, z uwzględnieniem  interesów gospo­
darczych i  ruchów  społecznych, zna jdu je  się obecnie zaledw ie we wstęp­
n y m  stad ium  opracowania. P rzy  te j p racy  n ie jeden  u ta r ty  dotąd sąd już 
u leg ł g run tow ne j re w iz ji h istorycznej, niejeden sąd jeszcze ta k ie j rew iz ji 
ulegnie. 6

Na t le  dotychczasowych w y n ik ó w  pracy, u jiaw nionych zwłaszcza pod­
czas ¡pomorskiej sesji In s ty tu tu  H is to r ii PAN , p rzy ję ta  została dość szcze­
gółowa periodyzacja tego zagadnienia. 7 A na liza  upraw nień Polski w  W ftl 
Gdańsku oparta została na periodyzacji uwzględnia jącej następujące okre­
sy h istoryczne:

1) okres 1918 —  1923
2) okres 1924 —  1933
3) okres 1933 —  1939
4) okres 1939 —  1944

5 G e o r g C r u s e n ,  Die Beziehungen der Freien Stadt Danzig zu Polen seit
der Uebernahme der Regierung durch den Nationalsozialismus, artykuł opublikowany 
w  „Zeitschrift fuer Voelkerrecht“ 1935, B. X IX , s. 39—64 — tutaj cytowane strony 
•41—42. .

6 R e m i g i u s z B i e r z ä n e k ,  art. cyt., daj <e szczegółową i staranną anall' 
zę dostępnych źródeł do tego zagadnienia; T a d e u s z  C i e  ś_l a k, DorobeH 
nauk społecznych w dziedzinie pomorzoznawstwa, „Przegląd Zachodni 1954, nr 9/i
s.. 8— 14. . . .  ,

7 Prace periodyzacyjne do tego zagadnienia kierowane były przez prof. G. Labudy 
i prof. dr. K. Piwarskiego, wybitnych znawców historii Pomorza.
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Podstawa te j pe riodyzac ji zaw arta  jes t n ie  tylko- w  wydarzeniach h i­
storycznych, lecz przede w szystk im  w  rozw oju  s ił gospodarczych i  spo­
łecznych zarówno na te ry to r iu m  W M  Gdańska, ja k  i  w  stosunkach m ię ­
dzy Polską i' W M  Gdańskiem. Praca nad konkre tyzow an iem  elem entów 
stanow iących podstawę pe riodyzac ji je s t żm udna i  uc iąż liw a. H is to rycy  
pracu jący nad  ty m  zagadnieniem  sto ją  wobec fak tu , że po  dzień -dzisiej­
szy nie opublikowano jeszcze pełnej dokum entacji kon fe renc ji wersal­
skie j z, 1919 roku . Jeden z  na jw ażn ie jszych  Zbiorów  dokum entów  z, tego 
okresu w ydany został p ryw a tn ie  w  40 egzemplarzach. Podczas I I  w o jn y  
św iatowej D epartam ent -Stanu U S A  w y d a ł iczęść dokum entów  z kon fe ren­
c ji w ersa lskie j w  13-tlomowym zbiorze. N ie  jes t to  wszakże pe łna  doku­
mentacja. N ie  opub likow ano  dotąd korespondencji dyp lom atyczne j b ry ­
ty js k ie j, francusk ie j, w łosk ie j i  n iem ieck ie j ¡z tego okresu. Pod koniec I I  
w o jn y  św iatow ej zdobyte zosta ły pewne części a rch iw u m  niem ieckiego 
M in . Spraw  Zagranicznych. 8 Rządy m ocarstw  zachodnich p rzys tą p iły  do 
częściowej p u b lik a c ji tych  a rch iw ów  —  lecz rozpoczęto p u b lika c ję  od 
m ateria łów  dopiero z  1936 roku, pom ija jąc  dotąd m a te ria ły  z  okresu 
ko n fe re n c ji w e rsa lsk ie j.

Po- ity-ch w y jaśn ien iach  w stępnych należy przejść do- określen ia  zasad­
n iczych podstaw p raw nych  s ta tu tu  W M  Gdańska.

I  —  S T A T U T  P R A W N Y  W M  G D A Ń S K A
Na s ta tu t p ra w n y  W M  Gdańska sk łada ją  się różne -akty m iędzynaro- 

dbwo-prawhe, k tó re  na leży szczegółowo omówić, b y  na podstaw ie tego 
om ów ienia scharakteryzować następnie prob lem atykę  re a liza c ji tych  po­
stanow ień przez wszystkie zainteresowane w spó łczynn ik i w ładzy w  W M  
Gdańsku. Oto1 zasadnicze 'akty praw ne:

1. T r a k  t  a-1 w e  r  s a  1 s- k  i  z  d n i a  28  c z e r  w  c a 1 9-1 9 r.

W  -okresie, ja lki -upłynął -między podpisaniem  tra k ta tu  wersalskiego- —  
28 czerwca 1919 roku  —  a m om entem  ukonsty tuow an ia  W M  Gdańska, 
ha szczególną uwagę zasługują następujące ka rdyna lne  postanow ienia 
organizacyjne, zaw arte  w  traktac ie  wersalskim :

1) N iem cy zrzekają sii-ę na rzecz g łów nych  m ocarstw  sprzym ierzonych 
i  stowarzyszonych w szystk ich  p ra w  i  ty tu łó w  do określonego' te ry to r iu m , 
k tó re  m a być ukonstytuow ane ja ko  W M  Gdańsk (art. 100).

2) K om is ja  złożona z  ¡trzech członków , w  te j -liczbie z  Kom isarza Na­
czelnego w  charakterze przewodniczącego, m ianowanego przez główne 
m ocarstwa, z jednego- -członka mianowanego przez N iem cy i  jednego- przez 
Polskę —  utworzona zostanie w  ciągu 15 dn i od uprawom ocnienia się 
tra k ta tu  wersalskiego-. Celem te j k o m is ji je s t oznaczenie na  m ie jscu l in i i  
granicznej te ry to r iu m  przyszłego' W M  Gdańska, b io rąc pod uwagę w  m ia­
rę możności is tn ie jące granice -gmin (ant. 101).

3) Wszelka własność należąca do Rzeszy lu b  państw  n iem ieckich, zna j­
du j ąc-a się na określonym, -te rytorium , z-ostanie przeniesiona na g łów ne

8 B i e r z a n e k ,  art. cy-t., s. 144— 145.
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mocarstwa, 'które ją  odstąpią W olnem u M iastu łu b  państw u po lsk iem u 
w ed ług  swego uznania (art. 107).

4) Stosunek i  rodzaj ciężarów finansow ych N iem iec i  Prus, k tó re  po­
nosić będzie m usiało W M  Gdańsk, zostaną oznaczone zgodnie iz a rt. 254 
części IX  tra k ta tu  wersalskiego (art. 108).

Z ch w ilą  podpisania tra k ta tu  wersalskiego Gdańsk n ie  przesta ł być 
autom atycznie i  od razu  obszarem podlegającym  suwerenności n iem iec­
k ie j. A r t .  100 tra k ta tu  wersalskiego' m ia ł obow iązywać dopiero od da ty  
spisania pierwszego pro toko łu , stw ierdzającego ra ty fika c ję  przez N iem ­
cy oraz trz y  spośród m ocarstw. P ro tokó ł ten  sporządzono 10 stycznia 
1920 roku  i  od te j ¡daty N iem cy u tra c iły  te ry to r iu m  późniejszego W M  
Gdańska. W yn ika  z tego, że N iem cy m iędzy dniem  28 czerwca 1919 r. 
a dniem  10 stycznia 1920 r. —  m im o że b y ły  suwerenem Gdańska, nie ko­
rzys ta ły  z ca łkow ite j swobody rozporządzalności na ty m  obszarze. Trzeba 
jednak, podkreślić, że w łaśnie w  ty m  czasie n iem ieckie  o rgany w ładzy 
usunę ły z, Gdańska i  oko lic  znaczną ilość mieinlia ¡należącego do Rzeszy 
a lbo  do Prus. Jest to pierwsze naruszenie przez N iem cy tra k ta tu  w ersa l­
skiego w  sprawach gdańskich.

Z dn iem  10 styczn ia  1920 r . te ry to r iu m  gdańśkie przeszło pod co im - 
p e riu m  czterech m ocarstw : Japonii. F ranc ji, W. B ry ta n ii i  W łoch. Okres 
ten trw a li do 15 listopada, 1920 r., t j .  ¡do C hw ili form alnego’ u tw orzenia 
W M  Gdańska. T ra k ta t w ersa lsk i postanawia, że główne m ocarstwa zobo­
w iązu ją  się u tw o rzyć  z. m iasta  Gdańska w ra k  z  te ry to r iu m  oznaczonym 
w  a rt. 100 tego tra k ta tu  w olne m iasto pod ochroną L ig i Narodów. W  tym  
okresie działał: zarów no z ram ienia g łów nych  m ocarstw , ja k  i  L ig i N aro­
dów —  W ysoki Kom isarz, będący najwyższą w ładzą adm in istracyjną. 
W spółpracował on  z  organam i gdańskim i, w  szczególności z radą stanu 
oraz konstytuantą. Stosunek P o lsk i do Gdańska —  w  ty m  okresie coim - 
perłuim regu low a ły  um ow y zaw arte m iędzy rządem! po lsk im  a W ysokim  
Kom isarzem . W  ty m  okresie Gdańsk b y ł okupow any przez a lianckie  s iły

„ n  okresie, zgodnie z a rt. 103 tra k ta tu  wersalskiego, opracowana 
została ko n s ty tu c ja  W M  Gdańska. Znajdować się ona będzie pod gw aran­
cją L ig i Narodów (art. 103). Wys-ofci Kom isarz —  jialk postanaw ia a rt. 103 
—  ¡orzekać będzie w  pierwszej in s ta n c ji we w szystkich sporach, k tó re  
m og łyby  w yn iknąć pom iędzy Bołsiką a W M  Gdańskiem  z powodu tra k ta ­
tu  wersalskiego łu b  porozum ień i  ¡układów dodatkowych?.

D ecyzja ko n fe re n c ji ¡ambasadorów (reprezentującej wówczas w ym ie ­
nione cz te ry  m ocarstwa) z  dinia, 27 październ ika  1920 r . u tw o rzy ła  W M  
Gdańsk. D ecyzja nabra ła  m ocy obow iązującej 19 listopada 1920 r. Dnia 
9 lis topada 1920 ¡r. została ona p rzy ję ta  przez ¡delegację gdańską, biorącą 
wówczas, udzilaił w  negocjowaniu ko n w e n c ji p a ry s k ie j.

Z tą  ch w ilą  szczególnego znaczenia nabiera a rt. 104 tra k ta tu  wersal­
skiego, zapowiadający zawarcie m iędzy Polską a W1M Gdańskiem kon­
w enc ji, k tó ra :

1) w łączy W M  Gdańsk do Obszaru objętego polską granicą celną i  za­
pewni. ustanow ienie w  porcie  s tre fy  w a ln e j;

2) zapewni Polsce, bez żadnych zastrzeżeń, swobodne używ an ie  i  ko­
rzystanie z dróg wodnych, ¡doków;, basenów, nabrzeży i  innych  budow li na 
te ry to r iu m  W M  Gdańska, koniecznych dla przywozu i  w yw ozu z Po lski;

88



n ic a r łf  w e^ n i P®1®ce na(iz'ór 1 narząd, W id ły  i całej sieci ko le jow e j w  g ra - 
g łów iieWn o i f  g h M '1,aS a’-, z w y J fk ie m , tra m w a jó w  i  innych  ko le i, służących 
P o c z to ^ ?  t i ° m  y ° lneg° M iasta> ja k  też nadzór i  zarząd kom un ikach  
gtiańakim  h ’ te le g ra te n y c h  1 te le fon icznych m iędzy Polską a portem

b a s e n im ^ Z u 1 rozw ij ania i  ulepszania dróg wodnych, doków,
o y in T rh ’ e" y ’ d r° f  zelaznych i  ^ n y c h  budow li i środków  kom un ika - 
S ,  t yze] wzm iankowanych, oraz prawo w ydzierżaw ian ia  lub  naby-
i « i e f w ł i n o ś c i r  ° dP° Wlednich ” kach koniecznych terenów

k o r L i f ^ K Wni,+i v Żadi1? rdŻnice nie będ^ czynione w  W M  Gdańsku na n ie - 
^ ią cych  p ^p o fsku -13018̂ 11 1 innyCh ° SÓb polslkieg0 Pochodzenia, lub  mó-
n / )  - p e w n i prowadzenie spraw zagranicznych W M  Gdańska oraz ochro- 

v jego obyw ate li za granicą przez rząd Polski.
Tak praedstew iają się prawa kardyna lne Po lsk i na teren ie W M  Gdańska

za^poH W a r t ' ¿°.4 t ra k ta tu  wersalskiego, k tó re  m ogły być zm ienione ty lk o  
d zgodą w szystkich sygnatariuszy tego trak ta tu .

2. K o n w e n c j a  p a r y s k a  z 9 l i s t o p a d a 19  2 0 r.

sk?aUu ^ i i l i- PiraWny regu lu ihcy  w  sposób zasadniczy stosunki m iędzy Pol- 
stopadaV1920 r o k i f ^ ” 1 Stan°w i konwencja podpisana w  Paryżu dnia 9 l i -

n a ° w S ie ? ? Cr 2 St0ryCZine 1 polityCZne tego fa k tn  w ym agają dodatkowego 
W e r s a l ^  Cel®m  rea lizac ji postanowień zaw artych w  art. 1Q4 tra k ta tu  
1920 rnV?g? rząa ? ° ls k l P o d ło ż y ł swój p ro je k t konw enc ji w  styczniu 
W ładvsła™ ldyf kusja nad Pro jektem  przedłużała się. Po ustępstwach 
’ ów ? Wai Grabskiego w  Spa 10 iipca 1920 r. K onferencja  Ambasado- 
H z ld  nnT vę nT i ’ H -fkorzystne dla Polski decyzje w  sprawie Gdańska. 
W e " 1 Pi n o i taT l ł  Wtedy n ° Wy P ro jekt konw enc ji z W M  Gdańskiem 
Wlar r SmU 192,° ^ k u ,  znaczne zm odyfikow any i dostosowany do zobo- 
le k t u zaci^gn i?ty ch w  Spa. Delegacja gdańska rów nież złożyła swój pro - 
icjon konw encji Rada Ambasadorów opracowała w  połow ie października 
ż«dam Ŝ ° J . ^ łasny P ro jekt k tó ry  został jeszcze dw ukro tn ie  zm ieniony na 
ci n ?  b! dz delegac-P Polskiej, bądź gdańskiej. Ostateczny tekst konwen- 
i ' m P/ Z yK ty  został przez obie strony pod naciskiem  Rady Ambasadorów
g d tó s k fny W f n iu 9 lis t?pada 1920 roku  W  ty m  samym dniu delegacja 
n iu  W M  Gdańska °  Wlad0'm0SC1 deCyzję Rady Ambasadorów o utworze-

l 0f ^ i T i aCja Postanowień konw enc ji parysk ie j z postanow ieniam i a rt

2  ^ “ ar „ ~ ś 6pga° SiTw
t a t u t S S S e g o .  Ue P° rÓW,mWCZym 2 » y ż e i a rt. 104 t r a k i

n r o t ° b;ięcie W olnego M iasta polską granicą celną oznaczało ooddanie w

‘ r a ln e l f  z ik S  r J ł T J r v ^ - y  8 ^  kon tro '» O m -
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k rvw a n ia  w yda tków  na gdańską adm in istrację  celną oraz do udzielania 
W olnemu M iastu  odpowiedniego procentu od czystego zysku ustalonego
n r zez obie strony. , . . •
' ad 2) K on tro lę , zarząd i  eksploatację portu , dróg w odnych i części sieci
ko le iow ei obsługującej specjalnie port, oddaje konw encja paryska -  Ra­
dź e P o rtu  x D róg W o d iy c h  w  Gdańsku. Organ ten, n ie p rze w id z ia n y  w  po- 
S n o w k n ia c b  tra k ta tu  wersalskiego, narzucony został w  fo rm ie  rezo luc ji 
PaSv Najwyższej z dnia 11 lipca 1920 roku. Wr ten sposob wykonana zo­
s ta l i  rezolucja Rady Ambasadorów w  te j sprawie, uchwalona pod naciskiem 
W  B ry ta n h w  d n i  7 m a ja  1920 « * »  Z d te c y d o w a ^  b r y ^ a
przesądziła zarząd portu  i  dróg kom un ikacy jnych  w  W M  Gdańsku

k °TaT b )  P rawa obyw ate li” 1polskich zostały ograniczone do p raw  m niejszo-

»  granicą t a g .s a m ,
opteką, ja k  obyw ate li polskich. W M  Gdańsk m ia ł prawo
polskich konsulatów  swoich u rzędn ików  w  tych  m iastac , y  , -
Prin-ńęk m ia ł noważne in te re sy  ekonom iczne. U rzę d n icy  c i podiegcJi poisK

S E T  się ? w lS S i " d a ń T k > m i .  Rząd polski mógł zawrzeć a » » !  »

t S r g f a ń T i e p y w u ą GVd " s k m ne ' ^ y S r i “ ^ n i c z M
bez uprzednie j zgody rządu polskiego.

A na liza  zasadniczych postanowień konw encji parysk ie j prowadzi do 
w niosku ze Polska o trzym ała  w  W M  Gdańsku rodzaj „ograniczonego do­
stępu do morza:- \  W M  Gdańsk, nie w łączony do obszaru politycznego Pol 
ski^ stał się w  w ie lu  dziedzinach gospodarki po lskie j ja k  gdyby pizedłuze 
n iem  państwowości po lskie j i je j adm in is trac ji. W  ten sposob. by o to  co 
w ięce j n iż dostęp p raw no-po lityczny do morza, lecz jednoczesn e form alna 
niezależność W M  Gdańska w  innych  dziedzinach u trudn ia ła  Polsce ten d 
stęp. K onw encja  paryska nie wyczerpała w szystkich zagadnień, J fk ie  
w staw ały już na tle  przyszłego skom plikowanego stosunku m iędzy Po 
ską a W M  Gdańskiem. A rt. 38 konw enc ji parysk ie j p rzew idu je , ze pozmej- 
S  u Z “ y  zawarte zostaną m iedzy Polską a W M  G d a ń g te m  co do wszyst- 
k ich  spraw k tó ry m i ta  konwencja się nie zajm uje. A r t.  o9 konwe j p 
rysk ie j* postanawia, że każdy spór m iedzy Polską a W M  G daoskgm  g d z g  
oddany przez zainteresowane strony do decyzji W ysokiego Komisarza, 
k tó ry  może odesłać taką sprawę do L ig i Narodów. Obu stronom  przyślą 
PTjje rów nież prawo odwołania się do L ig i Narodow.

W  ten sposób w yłącznie kardyna lne prawa Polski w  W M  Gdańsku za' 
siąpiono na odcinku adm in is trac ji portow ej rodzajem  „condom in ium  Po

WMWGdafsk ?ako t™ d m io i i  p ld m M  konflM ó l^konom icznych w L ic e  Polski o mor z» 
i  Pomorze 1918 — 1939 (maszynopis).
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ski i  W M  Gdańska przy  w prowadzeniu nowego czynnika —  prezydenta 
Rady Portu . W  dziedzinie celnej zorganizowane zostało przez konwencję 
Paryską także swoiste „condom in ium “  polsko-gdańskie. W ysoki Kom isarz 
L ig i Narodów —  oprócz przew idzianej w  trak tac ie  w ersa lskim  ro li a rb i­
tra  w  sporach w y n ik ły c h  z tego tra k ta tu , porozum ień i  uk ładów  dodatko­
w ych —  uzyskał w  konw encji paryskie j praw o rozpatryw an ia  i rozstrzy­
gania we w szystkich sporach polsko-gdańskich, a nadto o trzym a ł prawo 
„V e to “  w  zakresie um ów  m iędzynarodowych dotyczących W M  Gdańska. 
Jest to  oczywista zmiana charakteru W ysokiego Kom isarza. Na podkreśle­
nie zasługuje, że konwencja paryska mogła by ła  ulec zm ianie na podstawie 
Wzajemnego porozum ienia m iędzy Polską a W M  Gdańskiem.

Rozwinięcie postanowień konw enc ji parysk ie j nastąpiło w  obszernej 
umowie podpisanej w  W arszawie dnia 24 październ ika 1921 r. oraz w  licz ­
nych umowach zaw ieranych w  ciągu is tn ien ia  W M  Gdańska. In te rp re tac ję  
konw encji paryskie j s tanow iły  decyzje W ysokiego Kom isarza L ig i Naro­
dów i  rezolucje Rady L ig i Narodów, k tó ra  k ilka k ro tn ie  zasięgała o p in ii 
Stałego T rybuna łu  Spraw iedliwości M iędzynarodowej w  Hadze oraz róż­
nych organów specjalnych.

Jeśli chodzi o stosunek konw encji paryskie j do tra k ta tu  wersalskiego, 
to sform ułowana została opinia, że konwencja paryska służy za podstawę 
prawną dla stosunków polsko-gdańskich.

W ątp liw ości in te rp re tacy jne  postanowień konw enc ji paryskie j w in n y  być 
Rozstrzygane na podstawie art. 104 tra k ta tu  wersalskiego, w  w y n ik u  k tó ­
rego została ona zawarta. Taką opinię w ypow iedzia ła  Rada L ig i Narodów 
oiaz S ta ły T rybuna ł Spraw iedliwości M iędzynarodowej w  Hadze. Pogląd 
ten rozbudowany został w  pracach po lsk ich  autorów — międzynarodowców, 
w  szczególności w  pracach Ju liana Makowskiego. 10 Prace te b y ły  w ie lo ­
kro tn ie  atakowane w  lite ra tu rze  n iem ieckie j, negującej is tn ien ie  zw ią­
zku przyczynowego m iędzy trak ta tem  wersa lskim  a konw encją p a ry s k ą __
i nie ty lk o  zw iązku przyczynowego —  lecz również stosunku wzajemnego 
dopełniania się. Is to tnym  celem te j tezy n iem ieckie j jest dążenie do ta k ie j 
kons trukc ji praw nej, w  k tó re j art. 104 tra k ta tu  wersalskiego przedstaw ia ł­
by się jako res in te r alios acta, a ty m  samym nie mająca znaczenia dla sto­
sunków polsko-gdańskich. Teoria n iem iecka (i gdańska) w ysuw a ła  tu ta j 
argument, że przedstaw iciel Polski podpisał tra k ta t w ersa lski razem z mo­
carstwam i, lecz przedstaw iciel gdański nie podpisywał tra k ta tu  w ersalskie­
go. 11 Istota rzeczy sprowadza się do tego, że dla celów  p o lity k i n iem ieckie j 
i d la W M  Gdańska postanowienia konw encji parysk ie j, ograniczające upra­
w n ien ia  Polski w yn ika jące  z a rt. 104 tra k ta tu  wersalskiego, b y ły  ko rzys t-

Na szczególną uwagę zasługują w tej dziedzinie prace prof dr j „ i .- _ „ _ 
i i  a, k °  w s k i e g o; a) Prawno-państwowe położenie Wolneao Miasfn r * n -  o- 

aiszawa 1923, oraz b) Zagadnienie państwowości WM Gdańska W ir «  da''fn \aĄ’

tyCH 2a*ad"^ ‘

k n ia t p o z ^ ^ p r a w ^ G d a t ^  ^  dr Ozorowskiego „a
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Sprecyzowaniem postanowień konw enc ji parysk ie j oraz i e3 ^ P e łm e -  
n iem  zajęła się umowa warszawska z dnia 24 październ ika 1921 r .  (oraz 
szereg dalszych um ów o znaczeniu raczej odcinkowym ). Rokowania w  spr 
w ie zawarcia te j um ow y toczy ły  się bezpośrednio m iędzy 
Gdańskiem B y ły  one d ługo trw a łe  i  uciążliwe, zm ierzały do osiągnięć 
kom orom  i s ow eg o za ła tw ien ia  spornych spraw. Um owa ta, m im o ze obej­
m u je  244 a rty k u ły , n ie  w yczerpa ła  w szystk ich  spraw  arna tez me rozw. 
zała w ie lu  zagadnień spornych. W  w ie lu  m iejscach te j urnowy zawarte są
sformukwankTiiiejasne! dające pole do głębokich rożnie I n t ^ e ^ n y c ^
W  w ie lu  w y p a d k a c h  u m o w a  w a rs z a w s k a  p o  p r o s tu  r e je s t r u je  o d m ie ń  
s ta n o w is k a  s t r o n  w  p o s z c z e g ó ln y c h  s p ra w a c h .

Jeśli chodzi o zagadnienia uregulowane w  um ow ie warszawskiej -  w y ­
chodzące ooza ram y a rt. 104 tra k ta tu  wersalskiego i  poza postanowienia 
k S e S i  paryskTeJ -  to  zasługuje na uwagę udzielenie W M  Gdańsków, 
nrzez P okke  p raw  wzajemności w  zakresie „p rzekraczana  prom es polska- 
cda iisk ie j nabywania m ajątków , w ykonyw an ia  handlu i przem ysłu o rtu  
£ l £ V b . l Ł « - .  Ponadto Polska jednostronnie zrezygnowała z pra- 
wa lik w id a c ji m a ją tków  obyw ate li gdańskich w  Polsce oraz nadała bankom  
T d a S m  u p ra w ń L ia  banków dewizowych. Również na zasadzie wzaje- 
m n S i  uregulowano w  um ow ie warszawskiej pomoc prawną w  sprawach 
S S o ^ e h  cyw iln ych  i karnych, w  w ydaw an iu  P - . ! ^
w ym ia ru  spraw iedliwości w  sprawach cyw iln y  Y . .

Um owa warszawska stanow i dalsze ogniwo cofania się upraw n ień  po - 
■ k S rn a  teTenie W M  Gdańska, stanowi dalsze umniejszenie upraw nień 
p o S ic h  przew idzianych w  art. 104 tra k ta tu  w e r s a ls k ie j

P rz e c h o d z ą c  d o  o m ó w ie n ia  u p r a w n ie ń  P o ls k i  w  W M  G d a ń s k u  p o d  k ą te m  
w id z e n ia  ° i c l i  r e a l iz a c j i ,  n a le ż y  u p o rz ą d k o w a ć  "  £ £
p o d s ta w ę  s y s te m a ty k i  te g o  m a te r ia łu  m o ż n a  p r z y ją ć  a r t  104 t r a k t a t u  w e  
S a ls k ie g o , z  k tó r e g o  w y n ik a ją  n a s tę p u ją c e  u p r a w n ie n i

1) u p r a w n ie n ia  c e ln o -g o s p o d a rc z e ,
2) u p r a w n ie n ia  k o m u n ik a c y jn e ,
3) u p r a w n ie n ia  p o l i t y c z n e ,  . , , , ,
4) upraw nien ia  wojskowe, k tó re  w praw dzie me w yn ika ją  z trak ta tu  

wersalskiego, lecz przyznane zostały Polsce w  ty m  okresie przez w ła ­
ściwe organa L ig i Narodów.

Te cztery g rupy upraw n ień  Polski na te ry to r iu m  W M  Gdańska należ;, 
z ko le i poddać analizie w  oparciu o przedstawioną w yżej periodyzację m ię­
dzywojennego okresu stosunków polsko-gdańskich. II

I I  —  OKRES 1918— 1923

1. U p r a w n i e n i a  c e l n o - g o s p o d a r c z e

Od p ie r w s z y c h  d n i  r e a l iz a c j i  u p r a w n ie ń  P o ls k i  w  W M  G d a ń s k u  p o w s ta ­
ł y  o s t re  k o n f l i k t y  n a  t le  c e ln o -g o s p o d a rc z y m . P r z e d m io t  t y c h  k o n f l ik t o v  

m o ż n a  u s z e re g o w a ć  n a s tę p u ją c o :

3. U m o w a  w a r s z a w s k a  z d n i a  24 p a ź d z i e r n i k a  1921 r.
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a) S p r a w y  c e l n e .  Zapowiedź tra k ta tu  wersalskiego, iż Gdańsk 
zostanie w łączony „do  obszaru objętego polską granicą celną“  (art. 104 
p k t 1), u ję ta  została w  konw enc ji paryskie j (art. 13— 17) w  następującej 
fo rm ie : „Polska i  Wolne M iasto stanowią jeden obszar celny, poddany p ra ­
w odawstwu i  ta ry fie  celnej P o lsk i“ . Inkorporac ja  W M  Gdańska do polskie­
go te ry to r iu m  celnego nastąpiła dnia 1 stycznia 1922 r . In te rw enc ja  K on ­
fe re n c ji Am basadorów podczas obrad w Spa doprow adziła  do; złam ania ipor 
stanow iem a tra k ta tu  welrsailslkdego w  tym aalkresie. W skutek decyz ji w  Spa 
urzędnicy gdańscy s ta li się in ka se n ta m i polskich ceł. W yw o ła ło  to  po stron ie  
po lsk ie j uczucie n ieufności i  pode jrz liw ośc i w  stosunku do W M  Gdańska —  
uczucie potw ierdzone aż nadto w ie lką  liczbą fak tów . 12 Is tn ien ie  tego ro ­
dzaju „ w y lo tu “  w  po lsk im  systemie celnym  zatruw ało  od samego początku 
stosunki polsko^gdańskie. Sam mechanizm  polsko-gdańskich stosunków 
celnych sprzy ja ł powstawaniu sporów. A dm in is trac ja  celna w  W M  Gdań­
sku om ija ła  i sabotowała polskie przepisy celne na podstawie wyraźnego 
polecenia senatu gdańskiego zarówno w  przypadkach indyw idua lnych , 
gdy szła na rękę kup iectw u gdańskiemu, ja k  i  co do samej zasady —  k ie ­
dy senat uważał, że polskie przepisy celne naruszają interesy W M  Gdańska. 
W  ty m  d ru g im  przypadku chodziło najczęściej o u trzym an ie  ścisłej łączno­
ści gospodarczej W M  Gdańska z N iem cam i, od k tó rych  oddzielony on zo­
stał polską granicą celną. Do rzędu zasadniczych spraw w  te j dziedzinie 
należy również kwestia udzia łu Gdańska w  ogólnych dochodach celnych 
oraz w  pokryw an iu  kosztów adm in is trac ji celnej w  W M  Gdańsku. W edług 
um ow y warszawskiej dochody celne dzielone b y ły  b ru tto , z tym , że udzia ł 
^  M  Gdańska b y ł obliczany na podstawie stosunku liczby mieszkańców we­
dług ostatniego spisu ludności oraz norm y przeciętnego zużycia oclonych 
towarów , przypadającej na jednego mieszkańca każdego z obydwu obsza­
rów. Na okres p ierwszych trzech la t p rzy ję to , że norma zużycia przypada­
jąca na jednego mieszkańca W M  Gdańska będzie sześciokrotnie wyższa niż 
norma przypadająca na jednego mieszkańca Polski. Dochody z ceł stano­
w iły  bardzo poważną pozycję w  budżecie gdańskim. D la  ilu s tra c ji wyso­
kości dochodów celnych w  W M  Gdańsku w a rto  podać, że w  1922 ro ku  bu­
dżet W M  Gdańska w ykazyw a ł dochód z ceł w  wysokości 75.596.100 m a­
rek n iem ieckich. W  1923 roku  p rzew idyw a ł dochód z ceł 4.094.000 m arek 
n iem ieckich i  w  w ydatkach z tego ty tu łu  790.396.190 m arek niem ieckich. 
O płaty celne m ogły być wnoszone w  w alucie  po lskie j lub  gdańskiej. Prze­
liczenie na w a lu tę  gdańską dokonywane by ło  w edług ku rsu  urzędowego 
notowanego w  W M  Gdańsku. B iorąc pod uwagę deprecjację obowiązującej 
w  Gdańsku m ark i n iem ieckie j i  postępującą w  ty m  okresie in flac ję , za 
któ rą  nie nadążył kurs urzędowy —  jasne stanie się, że faw oryzow ało  to 
p ła tn ika  gdańskiego, ja k  również W M  Gdańsk, k tó re  rozlicza ło  się z Pol­
ską z opóźnieniem, oddając do wspólnej kasy bezwartościowe już  m a rk i 
niem ieckie. 12

b) Na uprawnien iach celno-gospodarczych P o lsk i w  W M  Gdańsku za­
ciążyło powstanie i  organizacja R a d y  P o r t u  i D r ó g  W o d n y c h ,  
wprowadzonej przez konwencję paryską (art. 19— 28) w  okolicznościach

_„12. H e n r y k  S t r a s b u r g e r ,  Sprawa Gdańska, Warszawa 1937 str 112 
¿awiera wiele cennego materiału do poznania problematyki WM Gdańska z tego okresu’

t Upracowanie niniejsze oparte jest na referacie A. S i e b e n e i c j i e n a  ret"
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wyże i przedstaw ionych. Jest to  organ nie przew idziany przez tra k ta t w e r­
salski. Rada P ortu  i  D róg W odnych składała się w  rów nych  częsciac: 
z polskich i  gdańskich kom isarzy, k tó rych  liczba z każde] s tiony  me m 
gła przekraczać pięciu. Kom isarze b y li „p rzedstaw ic ie lam i interesów go­
spodarczych obu k ra jó w “ . Przewodniczącym  w yb ie rany  b y ł obyw ate l ob­
cy k tó ry  w  razie braku  zgody m iędzy rządem po lsk im  i  w ładzam i gdań­
sk im i wyznaczany b y ł przez Radę L ig i Narodów sposrod obyw ate li szwaj­
carskich Jeśli w  łonie Rady P o rtu  przewodniczącemu me udało się do p i o- 
wadzić do porozum ienia w  danej sprawie m iędzy stroną polską gdans 
—  b ra ł udzia ł w  głosowaniu i  w  razie równości głosow (co zawsze występo­
w ało  p rzy  b raku  zgody) głos jego m ia ł charakter rozstrzygający. P izew o- 
dniczący m ógł także sarn zgłaszać wobec stron w n iosk i m erytoryczne. O -  
gan ten m ia ł osobowość prawną, korzysta ł ze zdolności procesowej p ized 
sadami po lsk im i i  gdańskim i. Kom petencje Rady P ortu  i  D róg Wodny ch, 
określone w  art. 20 konw enc ji paryskie j przenoszą na ten organ up raw m e: 
nia przyznane Polsce w  trak tac ie  w ersa lskim  w  art. 1 0 o p k t 2 ^
sza w yk ładn ia  art. 20 konw enc ji paryskie j doprowadziła także do pcdd 
nia w ładztw u  tego organu całej W is ły  na obszarze W M  Gdańska. Samo w y ­
liczenie kom petencji Rady P ortu  i  D róg W odnych wskazuje ze stała się 
ona czynnik iem , p rzy którego udziale lub  pośredn ic tw a  P o l s k ko;  
rzystać z W M  Gdańska, rea lizu jąc swoje prawo dostępu do morza. F y 
w ykonyw an iu  swych zadań Rada ta obowiązana by ła  godzić % popiera* 
przy  pomocy środków stojących do je j dyspozycji^gospodarcze 
stron w  ramach zarządu i  eksploatacji po rtu  gd<inslaego .  S k ra w a n ia ,  
jak ie  d la P o lsk i spowodowało pośrednictwo Rady P ortu  i  D róg W odn, c. . 
Se usuwał art. 26 konw enc ji pa rysk ie j, nakładający na ten organ obowią­
zek zapewnienia Polsce swobodnej używalności por t u i  obsługujących port 
środków kom un ikacy jnych  oraz obowiązek ich rozw ijan ia  i  ulepszania ce­
lem  zabezpieczenia polskiego ruchu im portowego i  ^ p o r to w e g o  ̂ S d n S i  
ci a paryska wprowadzając ten organ zwęzyła a jednocześnie dok ładn ie , 
sform ułow ała te upraw nien ia  Polski w  M M  Gdańsku. Działalność R a ,  
P ortu  i D róg W odnych charakteryzu ją  na jlep ie j sprawy sporne z tego ok ie - 
su. 14 Oto w yliczen ie :

1. Spór dotyczący zagadnienia, nad jaką  częścią W ia ły  w  granicach W M  
Gdańska ma w ykonyw ać kon tro lę  i  adm in istrację  Rada P ortu  i D róg W od­
nych a w  ja k ie j części ma ją  sprawować Polska. Spór wytoczony przez 
Polskę i  W M  Gdańsk. W’ysoki Kom isarz L N  postanow ił w  dn iu  1 września 
1921 r.. że Rada P ortu  i D róg W odnych ma adm inistrować ca łym  biegiem 
W is ły  na terenie Wolnego Miagta. Polska wniosła odwołanie od te j decyzji 
do Rady L ig i Narodów, k tó ra  zatw ierdziła  decyzję Wysokiego Komisarza.

2. " W sprawie pierwszeństwa kupców  polskich p rzy dzierżawie g iu n - 
tów  Rady P ortu  i  D róg W odnych w ystąp iła  Polska z odwołan iem  od n ie­
p rzychy lne j decyzji prezydenta Rady P ortu  i  D róg W odnych. W ysoki K o ­
m isarz decyzją z dnia 27 października 1922 r. us ta lił zasady, ja k im i pow in­
na kierować się Rada P ortu  i  D róg W odnych przy dzierżawie gruntów , 
przyznając prawo pierwszeństwa kupcom  i f irm o m  polskim . Od te j decy­
z ji apelował W M  Gdańsk do L ig i Narodów.

14 Oparte na opracowaniu F r a n c i s z k a  M a r s z a l k a ,  ref. cyt.
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3. Polska i W M  Gdańsk w y toczy ły  spór o język  urzędowy w  porcie.. 
w  fo rm ie  odwołania od decyzji prezydenta Rady P ortu  i  D róg Wodnych^ 
uznającej równorzędność języka urzędowego: francuskiego, polskiego i  n ie­
m ieckiego. W  decyzji z dn ia  5 grudn ia  1922 r . W ysoki Kom isarz po tw ie r­
dz ił tę decyzję przewodniczącego Rady P o rtu  i D róg W odnych. Polska i  W M  
Gdańsk apelowały do L ig i Narodów, k tó ra  po tw ie rdz iła  decyzję W ysokie­
go Komisarza.

4- .Spór o pokryw an ie  niedoborów Rady P o rtu  i  D róg W odnych został 
■wytoczony przez W M  Gdańsk domagające się, by Polska pokryw a ła  w  po­
łow ie n iedobory tego organu. Polska zakwestionowała kom petencję Wyso­
kiego Kom isarza L N  do rozstrzygnięcia te j sprawy i  uznała wystąpienie 
W M  Gdańska za naruszenie swych p raw  suwerennych. D n ia  29 kw ie tn ia  
1923 r. W ysoki Kom isarz L N  ogłosił decyzję, że Polska w inna  w ykonyw ać 
swe prow izoryczne zobowiązanie w  ty m  zakresie do czasu zawarcia d e fin i­
tyw ne j um ow y finansowej. W  w y n ik u  odwołania wniesionego przez P o l­
skę decyzja powyższa została zastąpiona tym czasowym  układem.

5- P raw o Rady Portu i  D róg W odnych do zaciągania pożyczek i  obcią­
gania m a ją tku  by ło  przedm iotem  sporu, wytoczonego przez Polskę w  fo r­
m ie odwołania od decyzji przewodniczącego i tego organu. Spór ten został 
rozstrzygnięty przez W ysokiego Kom isarza L N  dnia 24 m aja 1923 r. na ko­
rzyść Rady P o rtu  i  D róg W odnych —  lecz u leg ł zawieszeniu do m om entu 
zawarcia um ow y finansowej z dnia 7 lutego 1934 roku.

6- Rozpoczęty przez W M  Gdańsk w  listopadzie 1921 roku  spór w  spra­
n ie  p o lic ji Rady P ortu  i D róg W odnych trw a ł do czerwca 1934 roku.

sporze ty m  zapadły dw ie deyzje W ysokiego Kom isarza LN , k ilk a  decy­
z ji Rady L N , a ponadto zawarto w  ty m  zakresie k ilk a  um ów  prow izorycz­
nych.

Oceniając działalność Rady Portu  i  D róg W odnych z polskiego punk tu  
Widzenia trzeba stw ierdzić, że organ ten  narzucony został Polsce kosztem, 
upraw nień przyznanych przez tra k ta t wersalski. Organ ten s tanow ił czyn­
n ik  ograniczający upraw nien ia  gospodarcze i  kom un ikacy jne  P o lsk i na te ­
renie W M  Gdańska. Ju lian  M akowski, k tó ry  współcześnie oceniał bardzo 
kry tyczn ie  działalność tego organu i  jego organizację, podkreślał, że Rada 
"o r tu  i  D róg W odnych nie jest in s ty tuc ją  prawa międzynarodowego, lecz 
typow ym  organem polsko-gdańskim . A n i m ocarstwa zachodnie, an i L iga 
Narodów nie mogą decydować w  sprawie tego organu —  zdaniem Juliana 
Makowskiego —  gdyż nie jest on przew idziany w  trak tac ie  wersalskim . 
Rada P ortu  i  D róg W odnych nie jest, zdaniem Ju liana Makowskiego, osobą 
prawną ani polską, ani gdańską —  lecz polsko-gdańską. N ie podlega ona 
am  polskiem u ustawodawstwu, ani gdańskiemu, lecz w yłącznie n ie licz- 
nym  postanowieniom zaw artym  na je j tem at w  konw encji pa rysk ie j. Ra­
da Portu  i  D róg W odnych nie posiada podm iotowości m iędzynarodowo- 
praw nej. 13 W  lite ra tu rze  francuskie j określono Radę P o rtu  i  D róg W od- 
nych jako  „ organ specjalny o charakterze m iędzynarodowym “ . S tw ierdzo­
no p rzy  tym , że organ ten jest niezależny od Polski i  W M  Gdańska, posia­
da osobowość prawną i  „ je s t organem o a trybu tach  prawa publicznego“ .

t y 3 Szczegółową analizę poglądów prof. Juliana Makowskiego przeprowadza H a n s  
, d o 1 i H a r d e r, Danzig Polen und Voelkerbund, Berlin 1927, str 134 tuta i ow­
iewane strony 88—94. ’ J '*

95



c) W brew  a rt. 36 konw encji paryskie j nie przeprowadzono u n if ik a c ji 
m o n e t a r n e j  ani  też a k c y z o w  o- m o n o p o l o w e j ,  w skutek 
czego utrzym ane zostało istn ienie w ew nętrzne j gran icy gospodarczej po­
m iędzy Polską a W M  Gdańskiem. 16 Do końca 1923 roku  W M  Gdańsk pod­
trz ym yw a ł na sw ym  te ry to r iu m  obieg m a rk i n iem ieckie j w b rew  rezo luc ji 
K o m ite tu  Finansowego L ig i Narodów z września 1922 r. Raport sprawoz­
dawcy K om ite tu  Finansowego L N  z dnia 31 stycznia 1923 r. do Rady LN  
stw ierdza: „W  swej rezo luc ji p rzy ję te j we w rześniu 1922 r. K om ite t F inan­
sowy w y ra z ił zdanie, że gdański problem  finansow y może być rozwiązany  
jedyn ie  przez zamianę m ark i n iem ieckie j na w alutę zdrową. Wolne Miasto 
nie poszło za tą radą. Chociaż K om ite t F inansowy przyznaje, że jest nad­
zwyczaj trudno w  obecnych w arunkach zastąpić markę niem iecką przez 
nową walutę, jednak K om ite t uważa za potrzebne oświadczyć, że w  chw i­
l i  k iedy w ypow iedzia ł swe zdanie, zamiana taka była m ożliw a i  jest rze­
czą jasną, że Wolne M iasto nie wydobędzie się n igdy  ze swych kłopotów  
pieniężnych, je ś li nie w prow adzi zdrowej w a lu ty . Do tego celu w łaśnie po­
w inna dążyć jego p o lityka  finansowa. Zatrzym anie m a rk i n iem ieck ie j do­
prowadziło rzeczywiście do skutków , które K o m ite t p rzew idzia ł ju ż  we 
wrześniu, t j.  z jedne j s trony do chw ilowego dobrobytu w  przemyśle i  han­
dlu, a z d rug ie j strony do wzrostu trudności budżetowych, które właśnie  
przedstaw icie l Wolnego M iasta przedłożył na nowo Radzie.

„C h w ilo w y  dobrobyt w  przemyśle i  handlu“  do tyczy ł w yłącznie kap ita ­
lis tów , kładąc się ca łym  ciężarem in f la c ji na masy pracujące o czym 
n ie  wspom ina sprawozdawca L ig i Narodów. W M  cj-dańsk ze względów po­
litycznych  oraz przez wzgląd na ten „c h w ilo w y  dobrobyt w  przemyśle 
i handlu“  nie porzucił m a rk i n iem ieckie j aż do c h w ili je j zupełnego zała­
mania się. Reformę m onetarną przeprowadzono w  W M  Gdańsku na po­
czątku 1924 roku, wprowadzając gulden gdański p rzyrów nany do 1/25 fu n ­
ta  szterlinga. Polska w yra z iła  zgodę na to w  um ow ie z dnia 22 września 
] 923 r., zastrzegając p rzy ty m  ponownie u n ifika c ję  systemów m onetarnych 
w  przyszłości. Powołany został do życia Bank E m isy jny  w  W M  Gdańsku, 
v/ którego kap ita le  a kcy jnym  b ra ły  udz ia ł banki polskie w  wysokości 28°/«- 
Również w  późniejszych okresach nie doszło do u n if ik a c ji w a lu ty  gdań' 
skie j z w a lu tą  polską, w sku tek czego is tn ia ł powód do ostrych konflik tów ' 
gospodarczych polsko-gdańskich. Te k o n flik ty  w ystępow ały również na 
odcinku akcyzowo-m onopolowym . P róby uporządkowania tego odcinka 
w  drodze rokow ań nie dały rezu lta tów . W skutek tego powstała koniecz­
ność wzm ocnienia k o n tro li na gran icy w ew nętrznej psdsko-gdańskiej, co 
u tru d n iło  swobodny obrót tow arow y i osobowy m iędzy obu obszarami. Ten 
stan rzeczy przekreśla ł zasadę uzgodnioną w  art. 215 i  art. 217 um ow y war 
szawskiej o zniesieniu w ew nętrzne j gran icy gospodarczej polsko-gdańskiej 
z dniem  1 kw ie tn ia  1922 r., tzn. 3 miesiące po w łączeniu W M  Gdańska do 
polskiego obszaru celnego. Jednocześnie okazało się, że ob ió t tow a iow } 
W M  Gdańska do Polski m usia ł być nadzorowany nie ty lk o  ze względu na 
różnicę w  ustawodawstw ie akcyzowo-m onopolowym , lecz również ze wzglę­
du na w yłam anie  się W M  Gdańska z lo ja lne j współpracy z PolsKą w  dzie­
dzin ie reg lam entacji obrotu towarowego ze wspólną zagranicą.

16 Oparte na opracowaniu A. S i e b e n e i c h e n a ,  ref. cyt.
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d) W  tym  okresie ze szczególną jaskrawością rozw inę ły  organy W M  
Gdańska akcję g e r m a n i z a c j i  P o laków -obyw ate li gdańskich p r z y  
u ż y c i u  n a c i s k u  g o s p o d a r c z e g o . 17 Rozbudowany został sy­
stem u trudn ień  w  celu niedopuszczenia obyw ate li i  przedsiębiorstw  po l­
skich do swobodnej działalności na obszarze W olnego M iasta, a w ięc osie­
dlania się, nabywania mieszkania, nabywania nieruchomości i  zarobkowa­
nia. W M  Gdańsk odm aw ia ł re jes trac ji f i l i i  polskich przedsiębiorstw. W  uza­
sadnieniu tego systemu przepisów zm ierzających do germ anizacji p rzy po­
mocy środków nacisku gospodarczego W M  Gdańsk operował argum entam i 
rzekomej obrony przed „po lon izacją  Gdańska“ . W szystkie te u trudn ien ia  
odstraszały obyw ate li polskich od silniejszego w iązania się z portem  gdań­
skim  i korzystania z jego urządzeń. Równało się to  w ydatnem u u trudn ian iu  . 
Polsce swobodnego dostępu do morza. Jednocześnie obrona W M  Gdańska 
przed „u n if ik a c ją  gospodarczą z Polską“  podcinała ekonomiczne podstawy 
istn ienia W olnego M iasta. O to  jednak chodziło nacjona listycznym  kołom  
w  W M  Gdańsku, wzm acniało to  bow iem  ich  argum enty po lityczne za re­
w iz ją  tra k ta tu  wersalskiego. Na ty m  tle  szczególne znaczenie posiada ana­
liza stosunku do te j sprawy poszczególnych odłamów gdańskiego społe­
czeństwa i  jego s tronn ic tw  po litycznych, zwłaszcza w  początkowym  okre­
sie is tn ien ia  W M  Gdańska oraz w  późniejszych okresach do czasu h it le ry -  
zacji Gdańska.

e) W  zakresie upraw nień gospodarczych P o lsk i szczególne znaczenie 
m iała w  ty m  okresie sprawa z a w i e r a n i a  p r z e z  P o l s k ę  
u m ó w  h a n d l o w y c h .  D otyczyło  to W M  Gdańska, którego sprawy 
zagraniczne prowadziła Polska. Spory wytaczane przez W M  Gdańsk w  ty m  
zakresie m ia ły  podłoże czysto polityczne, bez żadnej podstawy gospodar­
czej.

Przechodząc do podsumowania upraw nień celno-gospodarczych Polski 
na te ry to r iu m  W M  Gdańska w  ty m  okresie trzeba podkreślić narastające 
Ludności i  k o n flik ty , rozstrzygane przez W ysokiego Kom isarza I-N  na n ie ­
korzyść Polski. W skutek tego stanu upraw nień polskich coraz bardzie j co­
fa ł się w  porów naniu z tym , co —  w  przekonaniu burżuazyjnego rządu 
Polskiego -— przyznawał Polsce tra k ta t wersalski. Pod w p ływ em  bezustan­
nego cofania się Polska zw róciła  się do Rady L ig i Narodów z żądaniem ge­
neralnej re w iz ji w  sprawie W M  Gdańska. Raport sprawozdawcy przedło­
żony Radzie L ig i Narodów dnia 4 lipca  1923 ro ku  stw ierdza: „N o ta  m in i­
stra spraw zagranicznych Polski z dnia 20 czerwca 1923 roku  oświadcza, 
że prawa Rzeczypospolitej Po lsk ie j na te ry to riu m  W M  Gdańska nie zosta­
ły  dotąd urzeczy wistnione i  że rząd po lsk i spodziewa się, iż zostanie um o­
żliw ione praktyczne zastosowanie postanowień zaw artych w  a rtyku łach  
100— 108 tra k ta tu  wersalskiego na skutek g run tow ne j re w iz ji obecnego 
stanu rzeczy i  wprowadzenia w  życie gw arancji ustanow ionych na korzyść 
Polski przez tra k ta t wersalski

Ten generalny a tak rządu polskiego, nie liczący się z układem  s ił państw 
im peria listycznych, rozp łyną ł się w  następujących fo rm u łach  raportu  spra­
wozdawcy L ig i Narodów z dnia 7 lipca 1923 ro ku : „Przyszłość Gdańska jest 
ściśle złączona z przyszłością Polski i  wszelki antagonizm  uczuć m iędzy

1 ‘ Oparte na wzmiankowanych już opracowaniach: S i e b e n e i c h e n a ,  M a r ­
s z a ł k a ,  P o ś p i e s z a l s k i e g o  i S z r e m o w i c z a .
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Gdańskiem a Polską pow in ien  zniknąć dzięk i w spó lnym  w ys iłkom  skiero­
w anym  ku  obopólnemu zrozum ieniu i  połączeniu się we w spólnej pracy  
nad rozw ojem  po rtu  gdańskiego na pożytek obu kra jów . Władze Wolnego 
M iasta postarają  się unikać powodów do uzasadnionych skarg na ich  po­
stępowanie względem Polski. N ie chciałbym , aby ta m oja uwaga była zro­
zumiana jako  k ry ty k a  dotychczasowego postępowania Wolnego M iasta, ale 
uważam za konieczne, żeby Rada opowiedziała się za zbliżeniem  duchowym  
Gdańska i  Polski. Jedynie ty lk o  p rzy  tak ich  w arunkach mogą być urze­
czyw istnione praw a P olsk i w  całej pełn i, a in teresy Gdańska całkow icie  
zabezpieczone.“

Oświadczenie to  nie wym aga kom entarzy. Rada L ig i Narodów po w ys łu ­
chaniu raportu  „p rz y ję ła  do w iadomości“  notę m in is tra  spraw zagranicz­
nych z dn ia  20 czerwca 1923 r. „odnoszącą się do całości nieporozumień, 
powstałych m iędzy Polską a Gdańskiem“  —  oraz poleciła, by Polska i  W M  
Gdańsk przed łoży ły  W ysokiem u K om isarzow i L N  niezwłocznie „będące 
w  zawieszeniu różnice zdań“ . W  w y n ik u  dłuższych p e rtra k ta c ji w  Genewie 
i  Gdańsku podpisana została um owa genewska z 1 września 1923 roku, 
w  k tó re j „za ła tw iono“  oko ło  30 spraw  spornych, a resztę postanowiono 
„chw ilow o  odroczyć“ . Dążenie Gdańska do podkreślenia swej odrębności 
państwowej, separowanie się n ie ty lk o  polityczne, lecz i  gospodarcze od 
Polski, zasadnicza lin ia  p o lity k i uszczuplania, a nie rozszerzania p raw  Po l­
ski w  W M  Gdańsku —  wszystko to  n ie  stwarzało podłoża do zgodnego ure­
gulowania spraw o tw artych  lu b  spornych. Z d ru g ie j s trony wszędzie tam , 
gdzie W olne M iasto zostało objęte up raw n ien iam i gospodarczymi Polski, 
w ykorzys tyw a ło  ono każdą okazję, aby podważać te upraw nien ia , w yw o ­
ływ ać spory, oskarżać Polskę o niedostateczną ochronę lub  też naruszanie 
interesów W M  Gdańska. Oceniając tę  sytuację stw ierdza Siebeneichen 
w  1923 roku : „W zg lędy ekonomiczne nie odegrały do te j pory  swej w łaś­
c iw e j ro li. Kupiec gdański korzysta ł dotychczas z n iezdrow ych kon iunk tu r, 
jak ie  kszta łtow ały się d la niego pom yślnie, w łaśnie dz ięk i separatystycz­
nym  dążeniom rządu gdańskiego. Poza ty m  kupiec gdański b y ł m onopoli­
stą w  porcie i  chcia ł w  n im  pozostać, wobec czego odsuwanie kupca po l­
skiego od bezpośredniego zetknięcia się z morzem  —  do czego dążą władze 
gdańskie —  idzie po l in i i  jego p o lity k i.“

2. U p r a w n i e n i a  k o m u n i k a c y j n e

W  zakresie upraw nień kom un ikacy jnych  Polski na te ry to r iu m  W M  
Gdańska należy wskazać następujące spraw y:

a) Zapowiedź tra k ta tu  wersalskiego, iż przyszła konwencja polsko- 
gdańska „zapew ni Polsce w ł a d z t w o  i  z a r  z ą d ... W  i  s ł  y  ... 
w  g r a n i c a c h  W o l n e g o  M i a s t a “  (art. 104 p k t 3) n ie zostało 
przez mocarstwa zachodnie w ykonane .18 K onw encja  paryska powołała do 
życia Radę P o rtu  i  D róg W odnych —  w  okolicznościach ju ż  omówionych. 
W arto  podkreślić, że skoro a rt. 20 konw enc ji parysk ie j m ó w ił o „W iś le  
po lsk ie j“ , ty rn  samym zakładał, iż  znajdować się będzie na obszarze W M  
Gdańska taka część W is ły , k tó ra  nie będzie podlegać Radzie Portu  i Dróg

18 Wniosek oparty na wynikach szczegółowej analizy K- S k u b i s z e w s k i e g o ,  
dz. cyt.
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odnych. O rganow i tem u m og ły  podlegać —  w  św ietle  konw encji parys- 
d ■3 —  Pozostałe drogi wodne (M otława, Nogat), z sieci rzecznej W is ły  t y l -  

Lem w ka (tzw. m artw a W isła  w raz z portem  rzecznym). Natom iast d ru - 
nol u'1SCle W is ły  do morza stanowić pow inno w łaśnie wspomnianą W isłę 
znal B ry ty js k i P'u n k t w idzenia, sprzeczny z interesam i po lsk im i, n ie  

aiaziszy pełnego w yrazu  w  konw encji parysk ie j zw yc ięży ł później. Ra- 
a P ortu  i D róg W odnych zdecydowała w  1921 roku , że cała W isła na ob- 

L N  u W M  Gdańska Podlega. Uchwałę tę za tw ie rdz ił W ysoki Kom isarz 
j  ’ bry ty js k i poddany, a następnie Rada LN . W arto  dodać, że długość W i-  
J  wynosi 1.059 km , z czego w  ty m  okresie ty lk o  26 km  znajdowało się 

tereme gdańskim.. M im o  to  p o lityka  b ry ty jska  spraw iła , że Polska 
okresie m iędzyw ojennym  nie kon tro low a ła  u jścia  W is ły .

, Postanowienia tra k ta tu  wersalskiego o poddaniu Polsce s i e c i  k  o- 
e .1 o w  e j  w  granicach W M  Gdańska nie zostały zrealizowane w skutek 

__Worzenia Rady P ortu  i  D róg W odnych. Ten organ p rze ją ł zwierzchność 
w brew  tra k ta to w i wersalskiem u, nad drogam i żelaznym i obsługuj ący- 

i port. Tak w ięc ty lk o  te ko le je  szerokotorowe w  Gdańsku, k tó re  nie na- 
V ja*y  do Rady Portu , przyznane zostały Polsce (art. 21 konw enc ji p a ry -  
3 „ie . . ^ atom iast samemu zarządowi polskiem u podlegały na podstawie 
R arf^-n  W ysokieg ° Kom isarza (w brew  życzeniom senatu) rów nież ko le je  
ste y  Bor.̂ u 1 D róg W odnych. Polska nie korzysta ła z pełnej swobody po- 
łąc^°Wan â naw td w  odniesieniu do tych  dróg żelaznych, k tó re  do n ie j w y - 
tios^k-18 naleZały ' Polskie k ° lei e w  Gdańsku m usia ły  stanowić odrębną, jed ­
naj n adm in istracyjną , Polska nie mogła n im i zarządzać łącznie z ko le ja - 
ten + ° Zony m i na w łasnym  obszarze. W  w y n ik u  sporu, ja k i toczył się na 
cjVr f rnat w  latach 1922— 1932, Polska musiała usunąć z W M  Gdańska swą 
G d a ń ?  ko le jow ą i u tw orzyć odrębną adm in istrac ję  w  postaci tzw . B iu ra  
ran ' t d ®° P K P ' Spory kole jowe w skazują na konsekwentną lin ię  w yp ie - 

a Polski z kom un ikac ji na te ry to r iu m  W M  Gdańska. L in ię  tę reprezen- 
L N  al TPrZewodmCzący Rady Portu  i  D róg W odnych oraz W ysoki Komisarz. 
cvrU u szcze8Ólne podkreślenie zasługuje, że w łaśnie w  sporach dotyczą- 
sw kom unikac3i  senat  W M  Gdańska w  szczególny sposób demonstrował 
r)a6 dązenie do uzyskania k w a lif ik a c ji państwa. O sile ataku gdańskiego 
m - uh r’awnienia Polski w  zakresie ko le i świadczy 9 decyzji W ysokich K o - 

-isarzy l n  w ydanych w  te j dziedzinie, z tego 8 w ydanych  zostało na 
wniosek senatu W M  Gdańska. 19*

PodoKSpraWa P ° c z t y > t e l e g r a f u  i  t e l e f o n u  rozw ija ła  sie 
leini W f ’ równolegle do w yp ie ran ia  Polski z upraw n ień  w  dziedzinie ko­
na o,™ -K o n fe re n c ja  Ambasadorów nie liczy ła  się z in teresam i po lsk im i 
K  ym  odcinku w  okresie negocjowania konw encji pa rysk ie j. P ro je k ty  
deleS,renCji  A rilbasadorów P rzychyla ją  się ku  propozycjom  ówczesnym 
Poczt™ 31 Sdansk ie j.  Gdy Polska przystąp iła  do rea lizac ji swych upraw n ień  
U , m o T Ch’ ° kreŚ1?nych w  traktac ie  wersalskim , konw encji S  
sk iT u T  warszawskiej, została gw ałtow nie  zaatakowana przez senat sdań- 
ne 2S f X K ° m iSaM  LN- Spory w  sprawach p o cz to w ych p rze d s te tio - 
ilość i™ u referacie Marszałka. D o tyczy ły  one ta k ich  zagadnień ia k  

SC U ędow Pocztowych, k tóre  wolno by ło  Polsce uruchom ić na o Ł a fz e
1» Oparte na opracowaniu F r. M a r s z a ! a, ref. cyt.
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W M  Gdańska, sprecyzowania pojęcia „p o r tu “  oraz zakresu działania pol­
sk ich  urzędów pocztowych.

d) Rozważając upraw nien ia  kom unikacyjne Polski na terenie W M 
Gdańska w  ty m  okresie należy zw rócić uwagę na problem atykę niem iec­
kiego t r a n z y t u  k o l e j o w e g o  przez P o lskę .20 Ostatnie badania 
w ykazu ją , że w  ty m  okresie Stany Zjednoczone m ia ły  gotową koncepcję 
opanowania polskie j sieci ko le jow e j. W edług oceny oparte j na źródłowych 
m ateria łach am erykańskich sytuacja przedstaw iała się następująco. „ Am e­
rykańska m isja  kole jowa była  panem sytuacji. Snuła ona szerokie plany 
w  przew idyw an iu  d ługotrwałego pobytu  w  Polsce i  g łębokie j penetracji 
kap ita łu  am erykańskiego do gospodarki polskie j. Hoover oświadczał, że mi 
sja kole jowa nie zostanie odwołana z Polski w  najb liższej przyszłości, prze- 
ciw nie, w  interesie Stanów Zjednoczonych stawiano przed m is ją  zadania 
rozszerzenia ram  je j k o n tro li daleko poza granice te ry to r iu m  Polski... Sta 
w ia li on i sobie jako  zadanie pierwszego rzędu ustanowienie k o n tro li nad 
lin ia m i, łączącym i Polskę z M oskwą oraz nad ko le jam i re jonu, położonego 
bardzie j na północ i  sięgającego P io trogrodu oraz l in i i  ko le jow e j P io troyrod - 
Moskwa.“  21

Należy tu ta j dodać, że fragm ent p lanów  gospodarczej penetrac ji amery­
kańskie j w  Polsce na odcinku w ęg low ym  obejm uje również komunikacje 
ko le jow ą. W  ty m  okresie zagadnienie kom un ikac ji ko le jow e j by ło  bow ień 
ściśle związane ze sprawą w ydobycia  węgla dla celów  ko le jn ic tw a . Stąd 
wszystkie  p lany am erykańskie w  zakresie tzw . nadzoru i  k o n tro li nad w y  
dobyciem  węgla w  Polsce w iążą się ściśle z zagadnieniem kom unikacji 
i  tranzy tu , a* w ięc także z kom un ikac ją  na terenie W M  Gdańska. W ytycz­
ne odnośnie do tra n zy tu  niem ieckiego przez Polskę zawarte są w  art. 8 
i  a rt 96 tra k ta tu  wersalskiego. Jeśli chodzi o odcinek dostępu Polski do mo­
rza, to  p rak tyka  k i lk u  la t po podpisaniu tra k ta tu  wersalskiego w ykazała zt 
k ie runek  kom un ikac ji ko le jow e j południe-północ b y ł praw ie  100 /o ^ te n  
syw nie jszy n iż  k ie runek kom un ikac ji ko le jow e j „wschód-zachód międz. 
Rzeszą i  P rusam i W schodnim i. Te w skaźn ik i ruchu  kom unikacyjnego po 
tw ie rdza  ją  wagę dostępu P o lsk i do morza i  stanowią ilus trac ję  do po lityk  
d ław ien ia  upraw n ień  kom un ikacy jnych  P o lsk i w  św ietle p o lity k i panst 
im peria lis tycznych .

Zagadnienia tranzytow e m iędzy Prusam i W schodnim i a resztą Niemie-' 
uregulowane zostały w  konw enc ji zawarte j m iędzy Polską i W M  Gdańskie# 
z -jednej strony a N iem cam i z drug ie j s trony w  Paryżu dnia 21 kwietni» 
1921 roku . Jest to  konwencja przew idziana przez art. 89 i art. 98 traktat“ 
wersalskiego oraz a rt. 33 konw encji polsko-gdańskie j, podpisanej w  Paryż“ 
9 listopada 1920 roku. Konw encja  w  sprawie tranzy tu  podpisana został* 
pod bezpośrednim naciskiem  m ocarstw  im peria lis tycznych. Zaw iera o#- 
un ika t w  dziedzinie kom un ikac ji, a m ianow icie  tzw . tra n zy t uprzyw ile ju j 
w any. Z p rzyw ile jó w  korzysta ją  w  ty m  tranzycie  N iem cy, a częściowo W-; 
Gdańsk. D la p o lity k i m ocarstw im peria lis tycznych  znam ienny jest fa k

2» Z b i g n i e w  B a r a ń s k i ,  Niemiecki tranzyt kolejowy przez Polskę 1919 ^  
1939 jako zagadnienie prawa międzynarodowego — praca w maszynopisie przeznaczofl 
do publikacji w „Przeglądzie Zachodnim“.

21 A. B i e r o z k i n ,  Kierownicza rola Sianów Zjednoczonych w przy gotowa- 
i  realizacji interwencji zbrojnej przeciwko Rosji Radzieckiej 1918 1920, Ksi<P
i Wiedza, Warszawa 1951, str. 208, tutaj cytowane strony 176— 177.
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że dnia 30 kw ie tn ia  1921 r. podpisana została w  Barcelonie konwencja i  sta­
tu t o wolności tranzy tu . P rok lam uje  ona i  regu lu je  prawo wolności tranzy tu  
«jako jeden z najlepszych środków rozw o ju  współpracy m iędzy państwa- 
rni, bez u jm y  dla ich  p raw  zw ierzchniczych lub  w ładzy na drogach, prze- 
zhaczonych do tra n zy tu “ . Delegacja polska, biorąca udzia ł w  te j konferen­
c ji, nie ty lk o  n ie  poruszyła zagadnień dotyczących tranzy tu  niem ieckiego 
przez Polskę, lecz n ie  interesowała się w  swych wystąp ien iach p rob lem atyką 
kom unikacyjną W M  Gdańska i  w idoczną już  w  ty m  okresie regresją up raw - 
n ień kom un ikacy jnych  Polski. W  lite ra tu rze  fachowej ukazującej się w  pań­
stwach im peria lis tycznych  zagadnienia tranzy tu  kolejowego przez Polskę 
Pyły p iln ie  obserwowane pod kątem  w idzenia systematycznego uszczuple- 
n’a upraw nień Polski.

3. U p r a w n i e n i a  p o l i t y c z n e

U praw nien ia  polityczne P o lsk i na te ry to r iu m  W M  Gdańska określone 
S£ł  w  a rt. 104 p k t 5 i  p k t 6 tra k ta tu  wersalskiego. O be jm u ją  one dw ie 
grupy spraw :

a) W brew  postanowieniom trak ta tow ym , iż obywatele polscy i  inne oso- 
y  polskiego pochodzenia lub  mówiące po polsku nie będą trak tow an i n ie­

korzystn ie w  W M  Gdańsku —  na ty m  odcinku władze gdańskie up raw ia ły  
. ecydowany separatyzm narodowościowy. W yraża ł się on n ie  ty lk o  w  dą- 
Zeniu do zachowania n iem ieckie j odrębności k u ltu ra ln e j. W ystępował on 
Przede w szystk im  w  czynieniu Polakom  wszelkiego rodzaju trudności za­
równo w  zakresie przebywania na te ry to r iu m  gdańskim, ja k  i  w arunków  
pracy. Stosując te u trudn ien ia  nacjonaliści niem ieccy w  Gdańsku opero- 
. argumentem w a lk i przeciw ko rzekomej po lon izacji Gdańska. Ponieważ 
Jednym z m otyw ów  o fic ja ln ych  u tw orzenia W olnego M iasta by ła  kwestia 
* rernieckiej narodowości ludności tego obszaru, obrona niem ieckości Gdań­
ska stała się jednym  z haseł kó ł nacjona listycznych w  Gdańsku. W ysuwane 
Przez te  koła obawy przed polonizacją Gdańska w y w ie ra ły  naw et pewien 
^ P ły w  na decyzje Rady L ig i i  na orzeczenia Stałego T rybuna łu  Spraw ie­
dliwości M iędzynarodowej w  Hadze. Na ty m  odcinku trw a ł spór m iędzy 

olską a W M  Gdańskiem, zakończony fo rm a ln ie  w  zakresie np. szkolnic- 
kva dopiero w  1933 roku.£_W okresie zaw ierania um ow y warszawskiej 

2 24 października 1921 r. oraz um ow y genewskiej z 1 września 1923 roku, 
°bre s trony s tw ie rdz iły  rozbieżność zdań m. in . w  zakresie in te rp re ta c ji 
0rt. 33 konw encji parysk ie j. Na ty m  odcinku na jw ięce j daw ały się odczu­
j e  Wszelkie wahania w  ogólnej po lityce  po lsko-gdańskie j. N a jw ięce j róż- 
p j  kdań w  te j dziedzinie w ys tąp iło  w  p ierw szym  okresie is tn ien ia  W M  

bańska. Różnice te zdołano usuwać w  drodze porozum ień m iędzy s tro ­
fa m i z w y ją tk ie m  jednej zasadniczej sprawy, a m ianow icie  sprawy w yda­
ja j115 obyw ate li polskich z Gdańska, k tó rą  przekazano do rozstrzygnięcia 
Wysokiemu K om isarzow i LN . Jego decyzja p rzych y liła  się w  zasadzie do 
'  °g |Etdu senatu gdańskiego, lecz obie s trony apelowały do Rady L N  w  te j 
sprawie. Na podstawie m ateria łów  źród łow ych można sform ułować wniosek 
ogolny na tem at systematycznego i  perfidnego prześladowania osób pocho- 

zenia lu b  obywate lstwa polskiego na te ry to r iu m  W M  Gdańska.'!
 ̂o) Sprawa prowadzenia spraw zagranicznych W M  Gdańska oraz ochrony 

Jego obyw ate li za granicą przez Polskę. Istota sporu na ty m  odcinku spro­
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wadza się do tw ierdzen ia  gdańskiego i  niem ieckiego, iż Polska ty lk o  „p ro ­
wadzi“  a nie „ k ie ru je “  sprawam i zagranicznym i W M  Gdańska. Już w  cza­
sie negocjowania konw enc ji pa rysk ie j delegacja gdańska dowodziła, że 
Polska winna, działać na podstawie in s tru k c ji gdańskich. Po fo rm a lnym  
utw orzen iu  W olnego M iasta rozbudowano ten pogląd dowodząc, że 
Polska obowiązana jest zawsze prowadzić jego spraw y zagraniczne w  spo­
sób odpowiadający W olnem u M iastu, nawet wówczas, gdy konkre tne po­
stępowanie, dyktowane interesam i gdańskim i, sprzeciw ia łoby się polityce 
zewnętrznej państwa polskiego, Polska natom iast, deklaru jąc gotowość czy­
nienia wszystkiego, co leży w  je j mocy, by  zaspokoić życzenia W M  Gdań­
ska —  uważała, że korzysta z pełnej swobody w  prowadzeniu spraw  za­
granicznych W M  Gdańska, nie wyłączając m ożliwości działania całkow icie 
sprzecznego z p o lity ką  organów gdańskich. W ysoki Kom isarz L N  decyzją 
z dnia 17 grudnia 1921 r. s tw ie rdz ił co następuje:

1. „Polska, gdy jest zawezwana przez Gdańsk do prowadzenia jak ich - 
koluńek zagranicznych spraw Wolnego M iasta, ma prawo odmówić temu  
wezwaniu, jeże li poruszona sprawa jest w yraźnie na niekorzyść ważnych 
in teresów państwa polskiego.

2. Polska nie ma prawa in ic jow an ia  an i narzucania Gdańskowi określo­
n e j p o lity k i zagranicznej, która  jest w  w yraźne j sprzeczności z dobrobytem, 
powodzeniem i  praworządnością Wolnego Miasta...

3. Na żądanie rządu gdańskiego prowadzenia ja k ich ko lw ie k  spraw za­
granicznych Wolnego M iasta rząd po lsk i zechce się natychm iast zapoznać 
z żądaniem... i  albo w ykona życzenie Gdańska bezzwłocznie i  to w  sposób 
zupełnie lo ja lny , albo też zaw iadom i rząd Wolnego M iasta ja k  n a jry ch le j, 
a, w  każdym  razie w  przeciągu 30 dni, że rząd po lsk i nie jest w  stanie w y­
konać życzeń rządu gdańskiego. Polska poda rów nież swoje przyczyny tej 
odm owy i  da do zrozum ienia rządow i gdańskiemu, ja k  dalece jest gotowa 
pójść lub  jaką  a lte rna tyw ę ma zam iar p rzy jąć  celem uwzględnienia ży ­
czeń rządu gdańskiego w  danej sprawie.“

Sprawa K om isaria tu  Generalnego RP i  urzędów polskich w  W M  Gdań­
sku czeka na szczegółowe opracowanie. Na ty m  odcinku powstaw ały liczne 
spory, k tó re  zostały przekazane do decyzji W ysokiego Kom isarza L N  lub 
organów LN . Szczegółowego opracowania wym aga też odcinek działalności 
konsularne j, ochrony obyw a te li gdańskich za granicą, udzia łu  przedstaw i­
c ie li W M  Gdańska w  składzie polskich delegacji na m iędzynarodowe kon­
ferencje  gospodarcze oraz negocjowanie um ów  m iędzynarodowych, w  k tó ­
rych  W M  Gdańsk występow ał ja ko  strona, albo któ re  do tyczy ły  spraw; 
gdańskich, wreszcie zagadnienie m iędzynarodowej zdolności procesowej 
i  zdolności do odpowiedzialności m iędzynarodowej W M  Gdańska. Na pod­
staw ie dotychczasowych opracowań można sform ułować pewne wmosk> 
ogólne. S tw ierdza ją  one, że w  okresie 1920— 1923 rząd po lsk i chciał uwa­
żać W M  Gdańsk za p row inc ję  polską o pewnej autonom ii i  dąży ł do zmu­
szenia W M  Gdańska do poszanowania p ra w  Polski drogą repres ji gospodar­
czych i stosowania re to rs ji. K ie d y  p o lityka  ta n ie dawała pożądanych rezu l­
ta tów , rząd po lski w ys tą p ił w  czerwcu 1923 r. do Rady L ig i Narodów 
z w nioskiem  o zasadniczą rew iz ję  upraw nień P o lsk i w  Gdańsku na zasadach 
a rt. 104 tra k ta tu  wersalskiego. W ystępując w  ta k  zasadniczy sposób rząd 
po lsk i n ie uw zg lędn ił trzech okoliczności, a m ianow icie —  że W ysokim  K o ­
m isarzem L N  w  Gdańsku b y ł wówczas poddany b ry ty js k i,  zdecydowanie
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wrogo usposobiony do Polski, że w  stosunku do P o lsk i is tn ia ła  w  ty m  mo­
mencie nieufność ze względu na tzw . sprawę w ileńską  (15 marca 1923 r.) 
i wreszcie, że Polska dopiero niedawno uzyskała uznanie swej granicy 
Wschodniej przez Radę Ambasadorów. R ezulta t tego braku  ka lk u la c ji w  po­
sunięciu rządu polskiego b y ł ta k i, że Polska sprawę w  Lidze Narodów prze­
grała. Stosując w  ty m  czasie po litykę  s ilne j rę k i rząd po lsk i n ie p o tra fił te j 
P o lityk i zastosować w  inne j, bardziej dla Polski korzystne j sytuacji, jaka 
się wówczas w y tw o rzy ła . W skutek gw ałtow ne j in f la c ji m a rk i n iem ieckie j 
i w y n ik ły c h  z tego powodu trudności gospodarczych —  powiększonych po l­
sk im i zarządzeniami —  w y tw o rz y ły  się wśród robo tn ików  i  ludności uboż­
szej nastroje propolskie. B y ła  to  sytuacja dogodna dla decyzji, lecz rząd 
po lsk i te j sy tuac ji n ie zdyskontował.

Przechodząc do w niosków  ściśle m iędzynarodowo-prawnych, w yn ika ­
jących z analizy upraw n ień  po litycznych  P o lsk i w  ty m  okresie, trzeba 
stw ierdzić, że jest to okres, w  k tó ry m  k w itn ie  lite ra tu ra  i  dokum entacja dy­
plomatyczna na tem at tzw . suwerenności gdańskiej. 22 Zarówno lite ra tu ra  
gdańska, ja k  i  niem iecka przeprowadza w  ty m  okresie dowody, że W M  
Gdańsk jest n iew ą tp liw ie  państwem“  —  natom iast co do „ suwerenności“  
gdańskiej zarysował “ się podział, uwzględn ia jący wszystkie odm iany, jeś li 
tak  w olno powiedzieć, u łom nej suwerenności przyp isyw anej W M  Gdańsko­
w i- N ie przedstawiając tu ta j całej pa to log ii tw ie rdzeń niem iecko-gdańskich 
w  dziedzinie tzw . suwerenności gdańskiej —  trzeba wszakże stw ierdzić, że 
ten k ie runek  a k c ji po lityczne j, skierowanej przeciw ko Polsce cieszył się 
poparciem W ysokiego Komisarza LN . P unk t szczytowy aktyw ności tego 
Poddanego b ry ty jsk iego  na odcinku tzw . suwerenności gdańskiej przypada 
na grudzień w  1921 r., gdy W ysoki Kom isarz L N  dw ukro tn ie  (6 i  18 grudnia 
1921 r.) nadaje W M  Gdańskowi rangę „suwerennego państwa“  lub  też „w o l­
nego i  niezawisłego państwa“ . Z  tego okresu pochodzą też konsekwencje 
W ynikające z tzw . suwerenności gdańskiej —  a m ianow icie  określanie upra­
w n ień  Polski jako  „służebności m iędzynarodowych“  nałożonych na W M  
Gdańsk w  charakterze re i in te r.a lios  actae.

4. U p r a w n i e n i a  w o j s k o w e

Czwarta grupa upraw nień Polski w  stosunku do W M  Gdańska to  sprawy 
o charakterze w ojskow ym . T ra k ta t w ersalski n ie czyn i w  ty m  zakresie żad­
nych ustępstw na rzecz Polski. 23 Jednakże w kró tce  po podpisaniu konw en­
c ji paryskie j w  1920 roku  Rada L ig i Narodów, p rzychyla jąc się do op in ii 
K on fe ren c ji Ambasadorów postanowiła, że Polska może otrzym ać m andat 
L ig i Narodów w  zakresie obrony W M  Gdańska. Decyzja ta zos'tala szcze­
gółowo rozw in ię ta  w  rezo luc ji Rady L ig i Narodów z dnia 22 czerwca 1921 
roku. S tw ierdza ona, że rząd po lski jes t szczególnie desygnowany na wez­
wanie L ig i Narodów do obrony W olnego M iasta na lądzie i  do u trzym an ia  
na jego obszarze porządku, gdyby m iejscowe s iły  po licy jne  okazały-się n ie-

22 H a r d e r, dz. cyt., s. 23—28, s. 75; G.. C r u s e n, Danzig (voelkewechtli-
cńe Stellung) __’artykuł w encyklopedii S t r u p p a ,  Voerterbuch des Voelkerrechts
und der ’Diplomatie, pod hasłem „Versailler Frieden", tom. I I I ,  s. 134— 148; G. C r u- 
s e n, dz. cyt., w przypisie 51, s. 400—404.

23 Oparte na opracowaniach K. S k u b i s z e w s k i e g o  dz. cyt., i F r. M a r -  
s z a l k a ,  ref. cyt.; G. Cr u s e n, art. cyt. w przyp. 22, s. 145— 146..
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wystarczające. W ysoki Kom isarz L N  może uprzedzić wezwanie Rady L ig i 
Narodów i sam bezpośrednio wezwać rząd po lski do zapewnienia obrony 
W M  Gdańska lu b  do u trzym an ia  w  n im  porządku w  w ypadku  groźby lub 
niebezpieczeństwa napadu ze strony innego k ra ju  sąsiedzkiego niż Polska. 
Taka możliwość is tn ie je  również, gdyby Polsce z jak iegoko lw iek  powodu 
niespodziewanie i  rzeczywiście un iem ożliw iono im p o rt lu b  eksport przez 
p o rt gdański wszelkiego rodzaju tow arów , n ie  zabronionych przez ustawy 
polskie. Z chw ilą  osiągnięcia zamierzonego celu, w o jska polskie w in n y  opu­
ścić W M  Gdańsk. Rada L ig i Narodów mogła w  każdym  w ypadku dodać ce­
lem  współdziałania wojska innych  państw— członków  L ig i Narodów. Ta re- 

»zolucja, ja k  w idać, un ika  jasnej w ypow iedzi w  przedm iocie obrony m iń ­
sk ie j. Rada L ig i Narodów nie przyznała też Polsce żadnych konkre tnych  
p rzyw ile jó w  w ojskow ych, a zatw ierdzając konsty tuc ję  W M  Gdańska— w y ­
łączyła możliwość stworzenia na jego obszarze bazy w ojskow ej lub  m o i-  
skiej, budowanie umocnień oraz zajm owanie się p rodukc ją  wojenną. C y ­
n ika  wszakże z te j rezo luc ji, że W ysoki Kom isarz L N  b y ł tą  instancją, k tó ia  
samodzielnie na w łasną odpowiedzialność mogła spowodować w  sposób 
zgodny z prawem  m iędzynarodowym  wkroczenie w o jsk  polskich do W M  
Gdańska Tu leży jedna "z is to tnych  przyczyn podważania przez Rzeszę 
N iem iecką au to ry te tu  L ig i Narodów i  W ysokiego Kom isarza L N  w  Gdań­
sku w  okresach późniejszych. W  ty m  okresie zarysow7a ły  się trz y  zagadnie­
n ia  w o jskow e: , , , . , , ,

1) ustalenie w  porcie gdańskim  m iejsca do w y ładunku  i przeładunku ma­
te ria łów  wybuchow ych,

2) praw o postoju polskich okrętów ,
3) sprawa oddziału wojskowego, k tó ry  m ia ł w ykonyw ać nadzór nad w y ­

m ierzonym  m iejscem oraz nad ęzynnościami przeładunku i w y ładunku  ma­
te ria łó w  w ybuchow ych i bron i.

Nad uregulowaniem  powyższych zagadnień ciążyła  zarówno po stronie 
senatu W M  Gdańska, ja k  i  po stronie W ysokich Kom isarzy L N  i  Rady LN  
obawa, by  Polska nie stw orzyła  sobie bazy w ojenne j i  m orskie j. Obawa ta 
by ła  n iek iedy pozorowana troską o bezpieczeństwo portu  gdańskiego i  jego 
mieszkańców. Spory w  zakresie zagadnień w o jskow ych w yw o ła ły  dw ie de­
cyzje W ysokiego Kom isarza LN , w ie le  rezo luc ji Rady LN , k ilk a  ekspertyz 
b ieg łych powołanych przez L igę Narodów oraz szereg porozum ień polsko- 
gdańskich. Spór o miejsce i  prawa Polski do w yładow an ia  i  rozładowania 
w  porcie gdańskim  m ateria łów  w ybuchow ych, przeznaczonych dla Polski, 
oraz w  sprawie postoju polskich okrę tów  b y ł n iezw ykle  d ług i, p rzew lek ły , 
trw a ł od 1921 do 1933 roku. Zapadły w  ty ch  sprawach 2 decyzje Wysokiego 
Kom isarza LN , 1 decyzja przewodniczącego Rady P o rtu  i  D róg W odnych, 
25 rezo luc ji Rady L N  oraz 5 porozum ień polsko-gdańskich. Ostatecznie P o l­
ska uzyskała część półw yspu W esterplatte z praw em  u trzym yw an ia  tam  
oddziału wojskowego w  sile 88 żo łn ierzy oraz postoju polskich okrętów .

. . f*
5. W n i o s k i

W nioski, jak ie  można wysnuć z przedstawionego m ate ria łu  źródłowego 
w  okresie 1918— 1923 r. są następujące:

1) Przede w szystk im  w olno stw ierdzić, że w  zakresie „dostępu Polski 
do morza“  panowała po stronie m ocarstw im peria lis tycznych  zdecydowana 
niechęć do ścisłego defin iow ania upraw nień Polski. Ten b rak  p recyz ji sta-
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nowi istotną podstawę zamętu, w yw oływ anego na odcinku stosunków po l- 
sko-gdańskich. Jest rzeczą charakterystyczną, że w  bogatej dokum entacji 
nie w idać tro sk i o prawnicze zaszeregowanie sta tu tu  W M  Gdańska w  mo­
mencie jego powstawania, bądź też tuż po podpisaniu tra k ta tu  wersalskie- 
§°- Pozycja praw na W M  Gdańska nie o trzym ała ścisłego zaszeregowania 
W 'Płaszczyźnie prawa m iędzynarodowego. S ta tu t W M  Gdańska powstawał 
Y  okolicznościach od ległych od trosk i o precyzję prawniczą. Stąd w  okresie 

— 1923 można obserwować chęć „dorab ian ia “  ko n s tru kc ji m iędzynaro- 
nowo-prawnych do na jdz iw n ie jszych decyzji gospodarczo-politycznych. Z ja ­
w isko to  jest ła tw ie j zrozum iałe na tle  analog ii w  zakresie precyzowania 
statutu W olnego T e ry to riu m  Triestu  po I I  w o jn ie  św iatow ej. Można p rzy to - 
Czyć ta k i fragm ent przemówienia Andrze ja  Wyszyńskiego, wygłoszonego 
W K o m is ji P o lityczne j i  T e ry to ria lne j dla W łoch w  dn iu  3 października 1946 
r ° k u : „S tanow isko trzech delegacji —  Stanów Zjednoczonych, W. B ry ta n ii 
1 F ranc ji —  ja k  oświadczył sprawozdawca Star-Busm ann (Holandia) i  ja k

stw ierdza sprawozdanie— polega na tym , ażeby nadać s ta tu tow i Wolnego 
■ ery to riu m  T riestu  charakter bardziej ograniczony, aniżeli charakter sta tu- 
tu zwykłego państwa. Tak dosłownie brzm i sprawozdanie K om is ji...“  24 N ie - 
zw ykłą  w ym owę po lityczno-praw ną posiada to  sform ułowanie „s ta tu t zw y- 
kiego państwa“ . W  jednym  z przemówień m in . W . M ołotow a w  ty m  okresie 
można znaleźć przeprowadzenie analog ii m iędzy Triestem  a W M  Gdań­
skiem. Dokonawszy analizy porównawczej tych  dwóch tzw . w o lnych  te ry ­
to riów  okreś lił m in . W. M o ło tow  treść zasad dem okratycznych, k tó re  w in n y  
decydować o u s tro ju  Wolnego T e ry to riu m  Triestu. P rzy te] okaz ji oświad- 
^zy ł on: „Jeże li Gdańskowi nadano s ta tu t dem okratyczny, chociaż stwarza- 

. to niebezpieczeństwo dla niego ze s trony takiego k ra ju  ja k  N iem cy, to 
nie ma żadnych podstaw, aby odmówić T ries tow i s ta tu tu  Gdańska, uznane- 
9° przez Ligę Narodów...“  23

W innym  przem ów ieniu m in. W. M ołotowa można znaleźć interesujące 
analizy na tem at stanowiska gubernatora w  tak ich  tworach, ja k  W olne Te- 
y to rium  T riest w  w ydan iu  im peria lis tycznym . A na liza  ta  w ykazu je , że 

s-atut'gubernatora jest odpow iednik iem  metod kolonizatoriskich m ocarstw  
-m perialistycznych.26 Dokonanie szczegółowej analizy zagadnienia tries teń - 
sMego pQ jj woj nie św iatowej może dostarczyć dodatkowych naśw ietleń dla 
°zw ik łan ia  p rob lem atyk i po lityczno-praw ne j WTM  Gdańska.

2) Przedstaw iony w  te j części m ateria ł pozwala jasno odpowiedzieć na 
p  lanie ■—  do kogo należała w ładza na obszarze W M  Gdńska? W  św ietle 
®go m ateria łu  można określić trz y  ośrodki w ładzy fo rm a ln ie  istn ie jące oraz 

J^aen ośrodek is tn ie jący faktycznie. Są to  następujące ośrodki:
v , p  L iga Narodów jako gw arant nienaruszalności s ta tu tu  W M  Gdańska 
npsuwa się na czołowe miejsce. W ysoki Kom isarz L N  w ykonu je  fu n kc je  
p o z o ru  i  opieki, ma pewne kompetencje adm in istracyjne , ja k  rów nież 
ka'r  pVnienia n a tu ry  sądowej oraz pośrednika m iędzy W M  Gdańskiem i Po l- 

4- Poprzez L igę Narodów w y w ie ra li oczywiście w p ły w  na sprawy gdań-

1951 A- J

s? W- M - SZawa 1950,saM

W y s z y ń s k i ,  Zagadnienie prawa i polityki międzynarodowej, Warszawa 
. 88—89.

M o t o t o  w, Zagadnienia polityki zagranicznej, Książka i Wiedza, War- 
str. 447 — tutaj eyt. s. 153.

25 ',,s.tr- 699 — tutaj cyt

1 o t o w, dz. cyt.; s. 133— 135.

105



skie je j członkow ie, a szczególnie członkowie Rady LN . Chodzi tu  nie ty lk o  
o m om ent w ydaw ania decyzji, czy też uchwalania rezo luc ji, lecz nadto 
o funkc je  ekspertów, członków  różnych kom is ji, sprawozdawców i  cały 
apara t Sekretaria tu  LN , obsadzony przez obyw ate li państw  im peria lis tycz­
nych —  oraz o całą zakulisową grę w  czasie i  pom iędzy sesjami L ig i Na­
rodów. N ie można też zapominać o ro li  W ysokich Kom isarzy L N  w  Cjdań- 
sku. W  p ierw szym  okresie b y li to w yłączn ie  poddam b ry ty jscy , k tó rych  
w p ły w  na uk ład  stosunków polsko-gdańskich b y ł n iezw ykle  s ilny przez ca­
ły  okres zasadniczego kszta łtow ania się s ta tu tu  W M  Gdańska. Istota sprawy 
nie sprowadzała się do tego, feto z ram ienia L ig i Narodów ma sprawować 

nadzór“  i  „op ieke“  nad W M  Gdańskiem. Is to tą  rzeczy by ła  sprawa w ie lk ie ] 
p o lity k i im peria lis tyczne j, k tó re j bezpośrednim obiektem  by ło  W olne M ia- 
sto —  a ty m  samym doniosłe interesy gospodarcze i  po lityczne kap ita lis ty " 
cznej Polski, w  szerszym zaś aspekcie —  wszystko, co się działo w  Europie 
wschodniej i  zachodniej.

b) Polska znajdowała się w  szczególnie n iew ygodnej, a n ie jednokrotn ie  
upokarzającej sytuac ji. D zies ią tk i sporów polsko-gdańskich p rze w ija ły  się 
rocznie przez L igę Narodów i  je j organy. Polska by ła  n iem al s ta łym  k lie n ­
tem  L ig i Narodów. W  w ie lu  przypadkach chodziło tu  o żywotne sprawy by­
tu  gospodarczego i  politycznego Polski. „W olne  M iasto“  b y ło  bow iem  tyn i 
instrum entem , p rzy  pomocy którego „ samodzielność“  Po lski mogła byc s 
tecznie krępowana przez m ocarstwa im peria listyczne. T a k i b y ł cel u tw o  
rżenia W M  Gdańska i  niesprecyzowanego u jęcia jego sta tutu. - Polska sa­
m a p rzyczyn iła  się do tego stanu rzeczy. Polska jest w  ty m  okresie zepchnię­
ta  na pozycje obrony upraw n ień  przysługu jących je j na podstawie umovv 
m iędzynarodowych. W alkę o swe upraw nien ia  toczy Polska na wszystkich 
odcinkach współżycia z W M  Gdańskiem. Ta żmudna codzienna w a lka  p io  
wadzona by ła  przez władze gdańskie konsekwentnie i  ze świadomością os­
tatecznego celu. Po stronie polskie j lin ia  te j w a lk i jest chw ie jna, zmienna- 
pełna niekonsekwencji. Zmienność p o lity k i w  sprawach gdańskich tłum a­
czy się ca łym  szeregiem czynników , wśród k tó rych  nie bez 
znaczenia b y ł fa k t niedoceniania znaczenia dostępu do morza dla PolsK 
przez ogół narodu polskiego, pewne emocjonalne podejście do sprawy Gdań­
ska. b rak  tra d y c ji m orskie j nawet wśród sfer gospodarczych, wreszcie do 
m inu jąca  w  po lityce po lsk ie j ekspansja bu rżuaz ji po lskie j w  kierunK 
wschodnim .

W  tych  w arunkach duże znaczenie m ia ła  osoba Kom isarza Generalnego 
RP w  Gdańsku. Charakterystyczne jest pytan ie  jednego z tych  Kom isarz' 
•Generalnych RP —  czy zagadnienie gdańskie jest sprawą p o lity k i wewnę­
trzne j, czy zagranicznej Polski? Odpowiedź b rzm i: „Jest ono i  jednyń- 
i  d rug im . Gdańsk —  to ja kb y  m ikrokosmos, w  k tó rym , acz w  zmniejszo­
nych, czasem drobnych rozm iarach, odb ija ją  się i  zazębiają wszystkie spra­
w y  Rzeczypospolitej. To nie jest jedna z w ie lu  naszych spraw, to jest w io  ̂
ka sprawa państwa polskiego... Nasze połączenie z morzem jest tam  czyfOj 
zoięcej n iż  dostępem praw no-po litycznym , nie będąc jednocześnie calkoii"1 
cie dostępem te ry to ria lnym ...“  27 28

27 S t r a s b u r g e r ,  dz. cyt., w przypisie 12, s. 19—30.
28 Tamże, s. 19.
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W  in n ym  m iejscu stw ierdza ten sam Kom isarz Generalny RP: „Z  powyż­
szego kró tk iego przeglądu naszych upraw nień i  zainteresowań w  Gdańsku 
możemy się przekonać, że p rzen ika ją  one cały po lsk i organizm  państwowy, 
¿prawy gdańskie są częścią w szystkich kw es tii polskich... W  ty m  m iejscu  
1 tu ty m  punkcie każda sprawa naszej adm in is trac ji i  każdy problem  naszej 
państwowości s tyka się z morzem i  spotyka ze światem, przekształcając
* °lskę z narodu kontynentalnego, zależnego od potęgi swoich sąsiadów, 
tu państwo praw dziw ie  niezależne. K toś m ówiąc o tych  sprawach w y ra z ił 
siG że nie ma spraw y gdańskiej, ale jest sto spraw gdańskich. W  tym  duchu  
można by rów nież powiedzieć, że jest sto jedna spraw gdańskich  —  sto d ro ­
bnych, skom plikowanych, technicznych i  adm in is tracy jnych  i  jedna w ie l­
ka, obejmująca wszystkie inne, k tó rą  określić można słowam i: niepodle­
głość Polski.“  29

c) Zakres upraw nień w ładz W M  Gdańska w yn ika ją cy  ze s ta tu tu  p raw ­
e g o  zależał od zakresu w ładzy L ig i Narodów i  je j W ysokiego Kom isarza 
^raz od zakresu bezpośrednich i pośrednich upraw nień P o lsk i na obszarze 
Wolnego M iasta. To przesądza, że W M  Gdańsk w alczy zarówno o ja k  n a j­
miększe zwężenie upraw nień Polski na obszarze W olnego Mia-sta —  ja k  też 
ostatecznie o w ye lim inow an ie  w p ły w u  L ig i Narodów i  kom petencji je j W y ­
sokiego Komisarza.
, d) T ym  czynnik iem , k tó ry  faktyczn ie  w yw ie ra ł decydujący w p ły w  
'v p ierw szym  okresie istn ien ia  W M  Gdańska na jego losy, jes t Rzesza N ie - 
nuecka. Pokonana w  I  w o jn ie  św iatow ej, podpisała tra k ta t wersalski, lecz 
I; igdy nie zgadzała się ze sposobem rozwiązania sprawy dostępu Polski do 
oborzą. Ten stosunek Rzeszy N iem ieckie j do W M  Gdańska i „ko ry ta rza  
gdańskiego“  decydował w  ca łym  okresie m iędzyw ojennym  o całości sto- 
"dnku do Polski. Form aln ie  Rzesza N iem iecka nie korzysta ła w  W M  Gdań- 
®fu z żadnych szczególnych p raw  i  p rzyw ile jó w  i  pozostawała na prawach 
^ccego państwa. Faktycznie jednak w p ły w  Rzeszy N iem ieckie j na p o lity -  
"d? senatu gdańskiego od początku is tn ien ia  W olnego M iasta b y ł bardzo 
znaczny i  n ieraz decydujący. Od pierwszej c h w ili adm in istrac ja  Gdańska 
spoczywała w  rękach urzędn ików  pruskich. Szereg najważnie jszych p a rtii 
y. Gdańsku b y ł organicznie zw iązany i  s tanow ił część składową odpowied­
z e ń  n iem ieckich p a r t ii po litycznych. W  p ierw szym  okresie is tn ien ia  W o l­
ego  M iasta powiązania z Rzeszą N iem iecką b y ły  starannie konspirowane.
• Losy rea lizac ji upraw nień P o lsk i zależały od decyzji L ig i Narodów 
, L'J W ysokich Kom isarzy oraz Kom isarza Generalnego RP. Szczególny

p ływ  na stosunek do upraw nień Polski w  W M  Gdańsku m ia ł W ysoki K o - 
G rfarZ Do n ie&° należało rozstrzyganie sporów m iędzy Polską a W M  
■'danskiem, on m ógł założyć veto przeciw ko um owie m iędzynarodowej, 

-¡“ ruszającej —  w edług jego zdania —  s ta tu t W M  Gdańska, m ia ł p raw o żą- 
c, n ia od senatu wszelkich in fo rm ac ji, m ia ł wreszcie prawo wezwania rzą- 
r  U Polskiego do zapewnienia obrony W M  Gdańska i u trzym an ia  w  n im  po- 
L N  ia  W  tym  okresie W M  Gdańsk w y toczy ł przed W ysokim  Kom isarzem 

zasadniczych spraw spornych, z k tó rych  17 W ysocy Kom isarze L N  
okr trZygnę li na niekorzyść Polski. T rze j W ysocy Kom isarze L N  w  ty m  
2nve- e b y ń  poddanym i b ry ty js k im i. Ich  stosunek do Polski b y ł n iep rzy ja - 

W, dokłada li wszelk ich starań, by  umniejszać prawa P olsk i w  W M  Gdań-
20

S t r a s b u r g e r ,  d|z. cyt. w przypisie 12, s. 29—30.
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sku. Realizowali oni cele własne p o lity k i b ry ty js k ie j N ie rozstrzyga li sp 
ró w  w  sposób ob iek tyw ny  i  n ie  s ta ra li się w  sporach tych  dązyc do poro­
zum ienia m iędzy stronam i —  co w  praktyce by ło  jedna moz iw e - 
sposób trze j p ie rw si w  W M  Gdańsku W ysocy Kom isarze L N  —  poddam 
b ry ty jscy , kon tynuow a li lin ię  p o lity k i L lo y d  George a, rozw in ię tą  prze 
niego w  okresie zaw ierania tra k ta tu  wersalskiego i  kontynuow aną w  ok ie - 
sie negocjowania pokko-gdańsM ej konw enc ji paryskiej. Oczywiście m igdzy 
ty m i trzem a poddanym i b ry ty js k im i is tn ia ły  pewne różnice. Jeden z W y­
sokich Kom isarzy L N  nazwał n ieprzyjazne dla Po lsk i decyzje swego po­
przednika —  „ ka tas tro fa lnym i“ .

41 Przedstaw iony w  te j części zespół norm  m iędzynarodowo-prawnych 
oraz w a ru n k i ich  praktyczne j rea lizac ji stanowią podstawę do okresiema 
dostępu Polski do morza na tych  zasadach jako  „ograniczonego dostępu do 
morza“  Dzis ia j z p u n k tu  w idzenia analizy zamkniętego okresu h is to ry  - 
nego można powiedzieć, że h is to ria  wykazała, d la  kogo owo m iasto by ło  
w o lne “  W ydaje  się, że z p unk tu  w idzenia polskiego okieslenie tego z 

społu norm  praw nych jako  rodzaj „ograniczonego dostępu do morza jest 
słuszny. W  decyzji W ie lk iego Kom isarza L N  z dnia 6 grudnia 1921 roku 
zna jdu je  się o tw arte  stw ierdzenie, że n ie jest w łaśc iw y pogląd, ja  o y  
G d S t w o r z o n y  został w yłącznie w  interesie P olsk i a lto  w  c e u b y
zanewnić Polsce w o ln y  dostęp do morza. „G d yb y  ta k  było  stw ierdza 
W ysoki Kom isarz L N  —  w tedy Gdańsk razem z p row inc ją  poznańską 
i «kory ta rzem » zostałby oddany Polsce .

5) Zagadnienie charakteru prawnego W M  Gdańska nie zostało w  tym  
okresie w yraźn ie  rozstrzygnięte ani przez naukę burżuazyjną, ani tez przez 
Radę L ig i Narodów, o k tó rą  oparła się ta sprawa w  1925 roku. Przedsta­
w ic ie le  nauk i burżuazyjne j za jm ow ali stanowisko n ie jedno lite , a nawet 
zmienne i  zależne całkow icie od p o lity k i rządów swego państwa. Spor, czy 
W olne M iasto jest suwerennym  państwem  i  czy w  ogóle jest państwem , 
m ia ł charakte r czysto po lityczny. B y ł on podnoszony przez W M  Gdańsk 
w  zamiarze politycznego odgrodzenia się od Polski i wywalczenia sobie od­
pow iedn ie j pozyc ji fo rm a lno-praw ne j z m yślą o przyszłym  zw iązku 
z Rzeszą N iem iecką. W  ty m  św ietle oczywiste jest stanowisko Polski, od­
mawiające W M  Gdańskowi zarówno charakteru państwa, ja k  i upraw nień 
suwerennych. N ie ulega też w ątp liw ości, że w  św ietle  postanowień tra k ta ­
tu  wersalskiego n ie  można określić W M  Gdańska jako  suwerennego pań­
stwa. W edług oceny tego zagadnienia sform ułow ane j przez jednego z K o ­
m isarzy Generalnych RP, za przyznaniem  Gdańskowi charakteru państwa 
przem aw iałaby jedyn ie  trudność znalezienia innego określenia z dziedzi­
ny  prawa międzynarodowego. Jeśli bow iem  powiedzieć, ze Gdańsk jest 
W o lnym  M iastem, to  należy zaznaczyć, że jest to określenie ze stanowiska 
prawa międzynarodowego niejasne. Sposob powstania W M  Gdańska prze 
m aw ia przeciwko charakterow i państwowemu. W olne M iasto powstało na 
zasadzie tra k ta tu  wersalskiego, pod k tó rym  podpis jego me is tn ie je  w art. 
102 tra k ta tu  wersalskiego główne mocarstwa zobowiązały się u tw orzyć 
z Gdańska W olne M iasto —  ukonstytuowanie tego tw o ru  jest w ięc dziełem 
czterech g łów nych m ocarstw. Jednakże opracowanie ko n s ty tu c ji W olnego 
M iasta zostało powierzone przedstaw icie lom  gdańskim  w  granicach pos a-

30 Według analizy zawartej w referacie F r. M a r s z a l k a ,  ref. cyt.
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nowień tra k ta tu  wersalskiego. Przeciwko charakterow i państwowemu W M  
Gdańska przemawia też często wysuwana w  Gdańsku op in ia , że Gdańsk 
został ukonstytuow any jako W olne M iasto —  w b rew  s w o j e j  w  ł  a s- 
n e j  w o li. T ra k ta t wersalski ustanawia ograniczenia p raw  W M  Gdańska 
na rzecz Polski i  L ig i Narodów. Gdańsk nie jest w ładny  usunąć tych  ogra­
niczeń, k tó re  zostały nań nałożone przed jego powstaniem. N ie posiada on 
upraw nień rozszerzania swoich kom petencji —  co w yda je  się być zasa­
dniczą cechą suwerenności. Ograniczenia na rzecz Polski są wprawdzie 
na tu ry  um ow nej, ale obowiązek zawarcia te j um ow y nałożony został przez 
tra k ta t wersalski, k tó ry  jest podpisany przez Polskę, a nie jest podpisany 
Przez W M  Gdańsk. Gdańskowi b rak jest ważnych a tryb u tó w  suwerenno­
ści —  j ak  obrony swej niezależności, która  jest zastąpiona gwarancją L ig i 
Narodów z powierzeniem  ewentualnego mandatu obrony Polsce —  oraz 
Prowadzenia spraw zagranicznych, k tóre  także jest powierzone Polsce. Je­
dnakże Gdańsk jest stroną kon trak tu jącą  w  umowach m iędzy narodowych, 
ja kko lw ie k  ko n trak tu je  za pośrednictwem Polski, z w y ją tk ie m  um ów  za­
w ieranych bezpośrednio z Polską. Gdańsk ma zatem ograniczoną podm io­
towość prawa międzynarodowego. 31 Obrońcy poglądu „suwerenności pań­
stw ow ej“  W M  Gdańska rozw inę li swoje tezy głównie w  walce przeciwko 
pracom Ju liana Makowskiego. Zwalczając konsekwentne konstrukcje  m ię- 
dzynarodowo-iprawne Ju liana Makowskiego, autorzy niem iecko-gdańscy 
dodawali ty le  różnych p rzym io tn ików  do te rm in u  „suwerenność“  —  aby 
go przystosować dla potrzeb swoich tez — że czołowy autor te j grupy, do­
konując w  1941 roku  podsumowania o charakterze h istorycznym , ok reś lił 
spór o suwerenność W M  Gdańska jako  „k łó tn ię  o słowa“ .32 N ie dodał przy 
tym , że tę k łó tn ię  o słowa sam rozpoczął pracami, w  k tó rych  określał W M  
Gdańsk jako państwo, uzasadniał jego suwerenność, a upraw nien ia  Polski 
na te ry to r iu m  W M  Gdańska nazywał służebnościami m iędzynarodow ym i, 
które zostały W M  Gdańskowi narzucone przez mocarstwa im peria lis tycz­
ne. Trzeba tu ta j podkreślić, że w  rozprawach teoretycznych nie by ło  ta ­
kiego w spółczynnika w ładzy w  W M  Gdańsku, k tó rem u n ie  przyp isyw ano 
ky  a tryb u tu  „suwerenności“ . 33 Po lik w id a c ji suwerenności Rzeszy N iem ie­
ckie j na tym ” te ry to r iu m  przyp isyw ano suwerenność czterem mocarstwom, 
które ob ję ły  władzę w  okresie poprzedzającym sform ułowanie sta tu tu 
Wolnego Miasta. Następnie uważano za suwerena w  W M  Gdańsku —  Ligę 
Narodów. Określano ją  jako p ro tek to ra t W M  Gdańska. N ie b rak  prac n ie - 
niiecko-gdańskich z tego okresu, uznających p ro tek to ra t P o lsk i nad W M  
Gdańskiem. 84 Is tn ie je  szereg poglądów uważających, że suwerenność na- 
kża ła  do W M  Gdańska. Wreszcie nie b rak  poglądów, że suwerenem W M  
Gdańska była  w  ty m  okresie Polska. A na lizu jąc to zagadnienie z punktu  
Widzenia zamkniętego okresu h is to r ii W M  Gdańska trzeba stw ierdzić, że

, "l H. S t r a s b u r g  e r  i A. S i e b e n e i c h e n ,  Spór o Gdynię, Toruń 1930, 
t r- 179 — tutaj cyt. s. 18; S t r a s b u r g e r, artykuł w Dictionnaire Diplomat! aue 
l0!?- i- s. 638. ' ’

1941,
h ~ G- C r u s e n, Die ehemalige Freie Stadt Danzig als Muster eines Staates mit 

schraenkten Rechten — artykuł opublikowany w „Zeitschrift fuer Voelkerrecht“
^XXV, s. 377—412 — tutaj cyt. s. 387.

G- C r u s e n, airt. cyt, w przypisie 22 zestawia te poglądy w opracowaniu en- 
j Mopedycznym wraz z bibliografią przedmiotu, s. 137— 142.

D W i g i e r ,  Danzig (uoelkerrecMliche Stellung) — artykuł w encyklopedii S t r u p -  
a Voerterbuch des Völkerrechts und der Diplomatie, tom. I, 1922, s. 217—219.
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odpowiedź na pytan ie , k to  b y ł suwerenem w  W M  Gdańsku, n ie przedstaw ia 
żadnej w artości an i teoretycznej, ani p raktyczne j. Isto tną wartość przed­
staw ia jedyn ie  odpowiedź na pytan ie , ja k ie  b y ły  ośrodki w ładzy w  W M  
Gdańsku, k to  ją  w yko n yw a ł i  ja k  ją  w ykonyw a ł.

I I I  —  OKRES 1924— 1933

W  ty m  okresie liczba aktów  m iędzynarodowo-prawnyeh osiąga c y frę  
około 450 tekstów , licząc do końca 1930 roku. Są to  n ie  ty lk o  na jrozm a it­
szego rodzaju porozum ienia polsko-gdańskie, lecz również decyzje L ig i Na­
rodów  i tak ich  je j organów, ja k  W ysokiego Kom isarza LN , Rady LN , a po­
nadto orzeczenia Stałego T rybuna łu  Spraw iedliwości M iędzynarodowej 
w  Hadze. 35 36 W  trosce o zmniejszenie ilośc i spraw polsko-gdańskich Rada. 
L N  powzięła dnia 11 czerwca 1925 r. decyzję ustanawiającą now y try b  po­
stępowania w  tych  sprawach. Polegał on na tym , że W ysoki Kom isarz uzy­
skał prawo zasięgania op in ii ekspertów  przed powzięciem decyzji. Eksper­
ci b y li wyznaczani przez Sekretarza Generalnego L ig i Narodów.
A B y ł to  d rug i w  ty m  okresie k ro k  ze strony L ig i Narodów w  k ie runku  

zmniejszenia liczby spraw polsko-gdańskich przed je j organam i. Do tego 
bow iem  celu zm ierzała również umowa genewska zawarta dnia 1 września. 
1923 r. m iędzy Polską a W M  Gdańskiem w  zw iązku z om ów ionym  w ystą ­
pieniem  rządu polskiego z dnia 20 czerwca 1923 r. z żądaniem gruntow ne j 
re w iz ji s ta tu tu  prawnego W M  Gdańska i  przyw rócenia upraw nień Polski, 
zaw artych w  traktac ie  wersalskim . Ten cel nie został po zawarciu um ow y 
genewskiej osiągnięty, gdyż do końca 1924 roku  W ysoki Kom isarz w yda ł 
decyzje w  16 sprawach spornych, odrzucając w  większości tych  spraw 
p u n k t w idzenia Polski. Część tych  decyzji została później zastąpiona przez 
bezpośrednie porozum ienia polsko-gdańskie, inne zaś przez późniejsze re ­
zolucje Rady LN . Znakom ita  większość decyzji dotyczyła spraw po litycz­
nych .*

Ogólnie biorąc w  ty m  okresie ilość spraw przedkładanych do decyzji. 
W ysokiego Kom isarza przedstawia się następująco:

ro k  1925 —  1 decyzja
1926 —  2 decyzje
1927 —  6 decyzji
1928 —  ani jedna
1929 —  ani jedna
1930 —  2 decyzje
1931 — ,1 decyzja
1932 —  7 decyzji

Powyższa tabela wym aga starannej i  g run tow ne j analizy. !l' Na je j ukłaci 
i lin ię  rozw ojow ą z łoży ły  się, rzecz jasna, różne czynn ik i po lityczne i go­
spodarcze w  ska li m iędzynarodowej. W arto  tu ta j dodać, że jest to  okies. 
w  k tó ry m  na stanowisko W ysokiego Kom isarza wchodzą przedstawiciele 
innych  narodowości n iż b ry ty js k ie j. W  ty m  bow iem  okresie p o lityka  b ry -

35 S t r a s b u r g e r, dz. cyt. w przypisie 12, s. 57.
36 Opracowane według cytowanych wyżej referatów F r. M a r s z a l k a  i A. 

S i e b e n e i c h e n a ,  patrz również Mason s. 354—363.
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5jska w yco fu je  się ze swoich p lanów  penetrac ji do Europy środkowej po- 
P zęz B a łtyk , przekazując jednocześnie spadek po sobie Rzeszy N iem iec- 
 ̂ el- W spółdziałanie W. B ry ta n ii z Rzeszą N iem iecką w  ty m  okresie w y -  

^Jlpuje coraz jaskraw ie j w  pub likow anych po I I  w o jn ie  św iatowej zb io- 
«ch dokumentów. Jednym  z zasadniczych elem entów tego zw ro tu  w  p o li-  

^yce b ry ty js k ie j jest w ytyczna „c ity “  sform ułowana w  często przytacza- 
a" m zdaniu: „N iecha j Rzesza N iem iecka nażre się do syta na wschodzie, 
" z nami niech hand lu je  na zachodzie“ . Na odcinku gdańskim  w yrazem  te- 
n i l  Zmo°tU W Po lity ce b ry ty js k ie j jest rezolucja Rady L N  z dnia 12 g rud - 
LN  1925 r ' Postanaw ia jąca, że po up ływ ie  kadencji ówczesnego Kom isarza 
. 7~. P°ddanego b ry ty jsk iego , na to  stanowisko ma być pow ołany p rzed-

k^aw ic ie l inne j narodowości. W  rezo luc ji Rady z dnia 1 lutego 1933 r. w y ­
uczono od możności kandydowania na stanowisko W ysokiego Kom isarza 

Przedstawicieli w ie lk ich  m ocarstw, dom in iów  b ry ty js k ic h  oraz ty ch  państw , 
0 0re u trzym u ją  ścisłe stosunki z Polską lub  W M  Gdańskiem. Jeśli chodzi 

stanowisko F ra n c ji w  ty m  okresie, to  jest ono w ypadkow ą dwóch zasad- 
- iczyoh l in i i  splatających się na je j po litykę  zagraniczną. In teresy w ie lk ich  

l i s t ó w  francuskich, wrogo ustosunkowanych do ZSRR, ko n ku ru j ą- 
2y h również i  w  Polsce (Śląsk, m agistrala Śląsk— Gdynia, G dynia itp .) 
^ka p ita łe m  angielskim , am erykańskim  i  n iem ieckim  rzuca ły swe re fle k to ry  
c a stosunek do W M  Gdańska. Druga lin ia  p o lity k i francuskie j ,wysuwTa ją - 
\v ^  cz° ł °  stosunek do Rzeszy N iem ieckie j, gotowa była  do kom prom isu 
ne S ?sunku do ZSRR i ty m  samym sceptycznie trak tow a ła  im peria lis tycz- 
05 Plany in te rw e n c ji przeciwko ZSRR —  a co za ty m  idzie —  k ry tyczn ie  
^ n ia ła  po litykę  rządu sanacyjnego w  ty m  okresie. Na odcinku  polsko- 

* * * * *  obie te lin ie  raczej nie opuszczały pozycji neutra lności w  sto- 
no? v interesów polskich. Zaznaczało się to  w  stosunku F ra n c ji do spraw
" sk°-gdańskich, przenoszonych na teren L ig i Narodów. Trzeci element 
J  T  P laszczyźnie L ig i Narodów stanow i w  ty m  okresie Rzesza N iem ie- 
f 0 a’ k ló ra  Po w stąpien iu  do L ig i Narodów, jako członek Rady L N  uzyskała 
o re a ln y  ty tu ł do występowania w  sprawie W M  Gdańska." Jest rzeczą 

'•zywjstą, że i  na ty m  odcinku p o lityka  Rzeszy N iem ieckie j podważała 
w ą tp u ^ ie  sytuację po lityczną i gospodarczą Polski. Okres ten stoi zre- 

rew ' P ° lity k i zagranicznej Rzeszy N iem ieckie j pod hasłem „poko jow e j 
lzj i “  tra k ta tu  wersalskiego. ■

W §1 ,WsPółczy n n ik  w ładzy w  W M  Gdańsku —  Polska —  w ykazu je  
fa k t okresie p o litykę  pełną sprzeczności. Podstawę sprzeczności stanowi 
y-ai  ’ ze kom isarz  Generalny RP w  Gdańsku, H. Strasburger, reprezento- 
p,0r w  okresie na terenie W M  Gdańska k ie runek ugodowy, dążąc do 
P e r S ? 16nia Z ko łam i rządzącym i gdańskim i na drodze bezpośrednich 
l i tVc a tacP> zwłaszcza w  dziedzinie gospodarczej. Koncepcja jego l in i i  po- 
anelPhej °Parta by ła  na niesprecyzowanym  założeniu, że z czasem uda sie 
darczv^,aCTW M  Gdańsk P° Prostu w  drodze Pewnych konieczności gospo- 
W tvm Jnną bm ę rePrezentowała grupa konserwatywno-ziem iańska 
skiem r ° Wniez P iłsudski, dążąc do pokojowego współżycia z W M  Gdań- 
W a ła n  Cenę nał  żyw otn ie j szych interesów  narodowych. Ta grupa w ysu -
Vv J m? lerwszy Plan  w ytyczne im peria lis tyczne j p o lity k i antyradzieckie ! 
reprezpif+nCle zaostrzenia sy tuac ji na terenie W M  Gdańska, pierwsza lin ia  
z o s ta ła J OWana Przez w yk ładn ika  „Lew ia tana “ , Strasburgera, zmuszona 

ao w ycofania się i S trasburger opuścił stanowisko Kom isarza Ge-
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neralnego RP. Od tego m om entu panuje na odcinku stosunków polsko 
gdańskich niepodzielnie druga lin ia , przystępująca do prowadzenia p o lity  
k i ścisłej współpracy z Rzeszą h itle row ską i  je j gdańskim i ekspozyturam i. 
W  ten sposób u ja w n iła  się na odcinku gdańskim  pierwsza częsc p o lity k  
oo lsko -h itle row sk ie j, k tó ra  znalazła swój w yraz w  dek la rac ji o nieagresją 
Z dnia 26 stycznia 1934 roku. W arto  podkreślić, ze S trasburger oceniają 
później k ry tyczn ie  ten m om ent przełom owy w  stosunkach pclsko-gdan 
skich pisze: „Osoby obeznane z tym , co się działo w  Gdańsku, wiedzą z
przez szereg lat największy posłuch u centralnych cf ™ lh ™ Ę°Tm h% Ten 
cudujących w sprawach gdańskich miało dwóch ludd  —  z których jede 
ofcamt się zwykłym oszustem ze sfałszowanymi papierami, wyrzucony^ 
To Tarulatach ze służby bez praw do emerytury, a drugi został niedawno 
wreszcie pozbawiony wszelkiego wpływu na sprawy polityczne i spolecz
ne w  G d a ń s k u 87 , , ,

Trzeci w spó łczynn ik  w ładzy -  senat W M  Gdańska -  rea lizow ał w  ' t y r j  
okresie z całą stanowczością zapowiedź delegacji n ie m ie ck ie j złożoną m 
przed podpisaniem tra k ta tu  wersalskiego, ze stworzenie W M  Gdan 
p rzyczyn i się do u trzym an ia  trw a łego stanu wojennego na wschodzie. WM 
Gdańsk dąż? konsekwentnie do ograniczania p raw  Polski we wszystkich 
dziedzinach W  te j po lityce  udzielała m u poparcia W . B ry tan ia  i  Rzesz 
N iem iecka, słabnące znaczenie L ig i Narodów -  i
rządu polskiego Dochodzi w  ty m  okresie nawet do pewnych stare międz. 
przedstaw icie lam i W M  Gdańska a o fic ja ln ym i organam i L ig i Narodo 
W ysoki Kom isarz stw ierdza w  1931 roku  (zresztą faszysta, ściśle powiązani 
z p o lityką  h itle row ską), że w  W M  Gdańsku narastają nacjonalistyczne dą 
żenią do poderwania sta tu tu  prawnego i  do przyłączenia WM Gdańska 
Rzeszy N iem ieckie j. P o litykę  senatu W M  Gdańska w  ty m  okresie mozm 
Sreśclć w  zdaniach, zaw artych w  decyzji b ry ty jsk iego  W ysokiego Kom> 
sarza z dnia 7 listopada 1924 r „  że „s tosunki polsko-gdanskie są stosunku

ko państwo „w  międzynarodowym znaczeniu tego W
^nki Kom isarz dodaje w  uzasadnieniu, ze uznanie W M  Gdańska jako pa 
stwa jest mało co roięcej nad prostą formułką grzeczności lecz se 
W M  G d a ń s k  po traktow a ł to fo rm u lę  jako w ytyczną dla swej p o lity k , a» 
ty p o ls k ie j.

Trzeba dodać, że w  lite ra tu rze  przedm iotu nie brak poglądów, wyraża­
nych przez autorów  n iem ieckich  i  gdańskich że W M  Gdańsk nie je 
państwem, lecz tw orem  zna jdu jącym  się w  podwójnej zależności: od L i  
Narodów i od Polski. Sii _ „

Przechodząc do om ówienia upraw n ień  Polski w  W M  Gdańsku na prZ 
strzeni 1924— 1933 należy zachować jako  podstawę system atyki tego ma 
r ia łu  art. 104 tra k ta tu  wersalskiego, p rzy ty m  samym podziale, ja k  w  cz 
śc-i poprzedniej. Obraz sytuac ji przedstawia się następująco:

SE':Vn w Encykw;:
S t r u p p a  Yoerierbuch des Yoelkerrechts und der Diplomatie, tom. I I I, 1926, s.
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1. U p r a w n i e n i a  c e l n o - g o s p o d a r c z e

U praw nien ia celno-gospodarcze Polski sto ją pod znakiem  fak tu , że po rt 
gdański czterokrotn ie  pow iększył swój obrót tow arow y w  stosunku do 
°kresu poprzedzającego utworzenie W M  Gdańska, p rzy czym przeszło 90'% 
ł ego obrotu przypada na Polskę. 39

Na rozw ój upraw nień Polski w  ty m  zakresie w ie lk i w p ły w  w yw a rła  w o j-  
na celna polsko-niem iecka. Dnia 10 stycznia 1925 r. w ygasły przepisy 
Przejściowe tra k ta tu  wersalskiego, zobowiązujące N iem cy do niestosowa­
nia wobec Polski d ysk rym inac ji gospodarczej. Bezpośrednio po wygaśnięciu 
^ 'c h  przepisów Rzesza N iem iecka w prow adziła  szereg ograniczeń przyw o- 
2u z Polski, co spotkało się z odpow iednim i re to rs jam i ze strony Polski. 
Rozpoczęła się w o jna  celna, w  w y n ik u  k tó re j obró t tow arow y m iędzy Rze- 
szą N iem iecką a Polską zm nie jszy ł się w ydatn ie , co n ie  pozostało bez w p ły -  
w u na handel gdański, w  dużym  stopniu pośredniczący m iędzy ty m i dwo­
rna państwami.

Z punk tu  w idzenia m iędzynarodowo-prawnego można stw ierdzić, że 
w  Płaszczyźnie stosunków gospodarczych W M  Gdańsk w  pew nym  sensie 
ograniczał suwerenność Polski. P o lityka  gospodarcza Polski na je j w łasnym  , 
te ry to riu m  państwowym  by ła  nieraz krępowana na skutek zakazu w pro ­
wadzenia gran icy gospodarczej pom iędzy Polską a W o lnym  Miastem. —  
wobec czego n iektóre  zarządzenia gospodarcze na te ry to r iu m  P olsk i m usia ły 
oyć uprzednio uzgadniane z w ładzam i W M  Gdańska. Inna okoliczność,
2 k tó re j również ponad wszelką w ątp liw ość w y n ik a  dążenie do ogranicze- 
n ia suwerenności Polski na je j w łasnym  te ry to r iu m  —  to  ostry  atak gdań­
skich kó ł rządzących na decyzję budowy p o rtu  w  G dyn i. Tzw . spór o G dy- 
n ić godzi przecież w  suwerenne prawa Polski do swobodnego decydowania 
na w łasnym  te ry to r iu m  państwowym . W ydaje się, że ten k ie runek  analizy Ł 
stosunków polsko-gdańskich wym aga szczegółowego sprecyzowania i  g ru n - 
°Wnej dokum entacji.

2. U p r a w n i e n i a  k o m u n i k a c y j n e

, tVr zakresie upraw nień kom un ikacy jnych  Po lsk i w  ty m  okresie na pod­
kreślenie zasługuje, że rządy lew icow ej ko a lic ji gdańskie j uzyska ły od 
, ° . k i  zgodę na wprowadzenie w  1928 roku  na terenie W M  Gdańska po l- 

sMch ta ry f ko le jow ych  i  zaniechanie stosowania łam anych ta ry f. W  zamian 
jj5 to W M  Gdańsk w prow adz ił u siebie przepisy przewozowe identyczne 
- Przepisami po lsk im i. W  ten sposób zakończona została w ie lo le tn ia  róż- 
1Ca zdań na ten temat.

, Początek jaw ne j h itle ryza c ji W M  Gdańska zarysowuje się na ty m  odcin- 
u w y r a ż e ń  przez Polskę zgody na usunięcie z W M  Gdańska polskie j 
J re kc ji ko le i. W  ten sposób W M  Gdańsk osiągnął zwycięstwo w  sprawie, 

c, ora by ła  zatargiem  od 1922 roku  do po łow y 1933 r .  Z tego okresu pocho- 
j j  1 również umowa polsko-gdańska o obowiązku ko le ja rzy  gdańskich w  za- 
i es|k Uczenia się języka niem ieckiego i  uzależnienia od znajomości tego 
> ^zyka przy jęc ia  na stałe do służby ko le jow e j.

SB
S t r a s b u r g e r  — S i e b e n e i c h e n  dz. cyt. w przypisie 31, s. 21—22.
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C harakterystyczny dla stosunków polsko-gdańskich w  zakresie up raw ­
n ień kom un ikacy jnych  spór o ra ty fika c ję  ta ry fy  ko le jow e j przez Polskę 
został w' ty m  okresie ponownie pod ję ty  przez senat W M  Gdańska. Senat 
ośw iadczył p rzy  tym , że odmowę ra ty f ik a c ji uważać będzie za ak t n ieprzy­
jazny ze strony rządu polskiego. Rząd po lsk i odrzucając sugestię senatu 
W M  Gdańska co do „a k tu  n ieprzyjaznego“  odm ów ił ponownie ra ty f ik a c ji 
stw ierdzając, że umowa ta w sku tek  zm iany w arunków  przestała być ak tua l­
na i  że rząd po lski zamierza w ystąp ić z p ro jek tem  nowej um ow y ta ry fow e j. 
W ysoki Kom isarz w  decyzji z dn ia  26 października 1927 roku  s tw ie rdz ił 
b rak  podstawy praw ne j do zmuszenia rządu polskiego do ra ty f ik a c ji te j 
um owy i  zalecił obu stronom ugodowe zała tw ien ie  sporu. Sprawa została 
załatw iona polubownie przez zawarcie w  drodze w ym iany  p ism  nowej umo­
w y  w  sprawie ta ry f ko le jow ych. W  ten sposób jeszcze raz w. sprawach, 
ko le jow ych  senat W M  Gdańska n iezw ykle  siln ie zaakcentował e lem enty

^  Spór o polskie sk rzynk i pocztowe“  przypada na 1925 ro k  i  został osta­
tecznie rozstrzygn ię ty  przez Radę L N  na korzyść Polski. Sprawa ta nie 
m ia ła  charakteru zagadnienia z zakresu kom un ikac ji, lecz w yłącznie cha­
ra k te r po lityczny. N iem nie j „spór o sk rzynk i pocztowe“  odb ił się głośnym 
echem w  stosunkach m iędzynarodowych, u ja w n ił w  całej pe łn i piem actwo 
senatu W M  Gdańska, ośmieszył go za de fin ic ję  „p o rtu  gdańskiego" ja k  
rów nież podważył au to ry te t W ysokiego Kom isarza poddanego b ry .y j-  
skiego.

3. U p r a w n i e n i a  p o l i t y c z n e

Podcinanie upraw nień po litycznych  P o lsk i w  W M  Gdańsku w ystępu je  
szczególnie ostro w  tym  okresie.

a) Na odcinku antypo lsk ie j p o lity k i w  zakresie tzw . mniejszości polskiej 
i  żydowskie j w  W M  Gdańsku można stw ierdzić w  oparciu o całokształt 
sy tuac ji w  po lityce zagranicznej Polski, że jest to okres^ przechodzenia do 
przetargów  interesam i ludności po lskie j na te ry to r iu m  W M  Gdańska. P o li- 
ty ka  rządów sanacyjnych, czyniąca z upraw n ień  ludności polskie j przed- 
m io t przetargów dla celów g ry  po lityczne j z h itle row ską  Rzeszą, nosi n ie­
w ą tp liw ie  cechy zdrady narodowej. W yrazem  tego jest postępująca regre 
sja upraw nień ludności po lskie j na te ry to r iu m  W M  Gdańska i  narastająca 
fa la  prześladowań narodowych. "Ten ka tastro fa lny d la interesów polskich 
stan znalazł swój w yraz  w  dwóch raportach faszystowskiego Wysokiego 
Kom isarza do Rady L N  w  1931 roku . W  raporcie z kw ie tn ia  1931 r. s tw ie r­
dza W ysoki Kom isarz, że w ie lok ro tn ie  zmuszony b y ł in terw eniow ać wobec 
senatu gdańskiego w  sprawie zabezpieczenia w  sposób bardzie j skuteczny 
porządku w  W M  Gdańsku. S tw ierdza on w  ty m  raporcie : „ Niemniej nie 
należy się łudzić, że obecne napięcie w stosunkach polsko-gdańskich i  wy­
tworzone napięcie umysłów zarówno w kołach polskich jak też i gdań 
skich —  nie mogłoby wywołać w pewnej chwili dalszych przykrych zajsc 
między obywatelami gdańskimi i polskimi. Należałoby się zastanowić, czy 
wydane dotychczas zarządzenia okażą się w praktyce dostateczne, by takim 
zajściom zapobiec“ . W  raporcie z sierpnia tego ro ku  w yraża W ysoki K o m i­
sarz zaniepokojenie z powodu mnożących się m anifestac ji, organizowanyc 
przez g rupy h itle row sk ie  na te ry to r iu m  W M  Gdańska, w  k tó rych  „więcej



mniej żywo wyjawiają się nacjonalistyczne dążenia powrotu do Rze­
szy“ . Naprężenie w  stosunkach polsko-gdańskich na tle  eksterm inacyjne j 
P o lityk i w  stosunku do ludności po lskie j było dyskutowanie rów nież w  o r­
ganach L ig i Narodów. W  ty m  okresie p unk t ciężkości p o lity k i po lsk ie j 
w  sprawach gdańskich przenosi się do M in . Spraw  Zagranicznych w  W ar­
szawie, a Kom isarz Generalny RP jest wykonaw cą p o lity k i zm ierzającej 
do zawarcia paktu  n ieagresji z h itle row ską  Rzeszą. Koszty te j p o lity k i p ła- 
ciła  tzw . mniejszość polska w  W M  Gdańsku.

b) Sprawa tzw . prowadzenia p o lity k i zagranicznej W M  Gdańska przez 
Polskę nosi w  ty m  okresie charakte r zagadnienia czysto politycznego. B y ła  
lo  konsekwentna w a lka  W M  Gdańska o uznanie go jako  „suwerennego 
państwa“ . L iga Narodów poprzez swoje organy prowadzi po litykę  podsy­
cania tych  am b ic ji W M  Gdańska. Punktem  ku lm in a cy jn ym  jest op in ia  do- 
r adcza n r  18 Stałego T rybuna łu  Spraw iedliwości M iędzynarodowej w  Ha­
dze z dnia 26 sierpnia 1930 roku  stw ierdzająca: „Co do prawa Polski do 
Prowadzenia polityki zagranicznej Gdańska należy przyjąć, że to pmwo nie 
Powinno być absolutne i że Wolne Miasto ma prawo zająć się własnymi 
interesami“ . W  ówczesnej sy tuac ji m iędzynarodowej by ło  to  wyraźne pod­
d a n ie  w ładz gdańskich do zaczepnej p o lity k i w  stosunku dc Polski.

4. U p r a w n i e n i a  w o j s k o w e

W zakresie upraw nień w o jskow ych Polski zarysowały się w  ty m  okresie 
Następujące zagadnienia:

a) W  s ierpn iu  1928 r. za ła tw iony został d ługo le tn i spór o W esterplatte, 
]a'ko teren d la  transportu  am un ic ji i  polskiego m ate ria łu  wojennego przez 
Port gdański. Sprawę tę załatw iono na drodze bezpośredniego porozum ienia 
z senatem W M  Gdańska. Chodziło tu  —  w raz z rozpoczęciem budow y por- 
u w  G dyn i —  o stworzenie bazy m orskie j do ewentualnego rozporządzania 

n ią przez francusko-angie lsko-niem ieckie s iły  m orskie na w ypadek p rzy ­
gotowywanej w o jn y  przeciw ko ZSRR. W  styczniu 1929 r. francusk i generał 
berond wyznaczony został na prezesa spółk i akcy jne j „Stocznia Gdańska“ ,, 
co w edług o p in ii radzieckie j łączyło się z przygotowaniem  baz na M orzu 
B a łtyck im  na w ypadek operacji f lo t  w ie lk ich  m ocarstw im peria lis tycznych  
Przeciwko ZSRR. Strasburger rów nież podkreśla ł osobiste zainteresowa- 
nie P iłsudskiego do e lem entów sy tuac ji w o jskow ej w  W M  Gdańsku.
t _ Spr awa postoju po lskich okrę tów  w  porcie gdańskim  by ła  przedm io- 
vem °P in ii doradczej Stałego T rybuna łu  Spraw iedliwości M iędzynarodo­
w i  w .Hadze, w ydanej na żądanie Rady L ig i Narodów. T rybuna ł m ia ł 
dz ie lić  odpowiedzi na pytanie, czy tra k ta t w ersa lski lub  konwencja p a ry - 
f  Pozwalają Polsce stacjonować je j okrę ty  w  porcie gdańskim  —  a jeś li 

1931 ',aka ]est treść tych  uPraw n ień - O pin ia doradcza z dnia 11 grudn ia  
t 1 , r - zaprzecza, jakoby w ym ien ione a k ty  prawa m iędzynarodowego 

r  także decyzje Rady L N  i  W ysokiego Kom isarza) p rzyznaw ały Polsce 
t eaW°  stacjonowania okrę tów  w  porcie gdańskim . Rada L N  aprobowała 
zu doradczą, proponując jednocześnie obu stronom  zawarcie poro-
'joH116013’ °Pa rtego na te j op in ii. W  w ykonan iu  te j rezo luc ji Rady L N  
iu i Sany został dnia 13 sierpnia 1932 roku  p ro tokó ł polsko-gdański, regu- 

Jący w p ływ an ie  i  pobyt w  porcie gdańskim  polskich okrę tów . P ro tokó ł

l l ś



ten  przyznał Polsce pewne upraw nien ia, z k tó rych  —  na podstawie prawa 
m iędzynarodowego —  nie korzysta ją  okrę ty  w  obcych portach.

c) Sprawa oddziału wojskowego polskiego na W esterplatte by ła  przed­
m iotem  obrad w  Radzie L N  w  początkach 1933 roku . Polska pow iększyła 
oddział wojska na W esterplatte, co w yw o ła ło  ostry spór po lityczny z W M  
Gdańskiem  i sto jącym  za n im  reżyserem —  Rzeszą Niem iecką. Polska 
przegrała spór w  Radzie L N  i zmuszona została do w ycofan ia  części od­
dzia łu wojskowego.

Jest rzeczą oczywistą, że na ograniczeniu upraw nień w o jskow ych Pol­
ski m usia ły zaciążyć w  szczególny sposób elem enty sy tuac ji m iędzynaro­
dowej oraz p o lityka  zagraniczna rządów sanacyjnych w  k ie ru n ku  współ­
pracy z h itle row ską Rzeszą.

5. W n i o s k i

Przechodząc do sform ułow ania w niosków  na tem at upraw nień Polski 
w  W M  Gdańsku w  okresie 1924— 1933 należy w y jść  z is to tnych  elemen­
tów , kszta łtu jących sytuację m iędzynarodową w  ty m  okresie. Jest to  bo­
w iem  okres, w  k tó ry m  Stany Zjednoczone p rzys tąp iły  do energicznego 
przygotow yw an ia  podstaw gospodarczych przyszłe j agresji n iem ieck ie j. 10 
W  ciągu sześciu la t (1924— 1929) suma pożyczek zagranicznych udzielonych 
Rzeszy N iem ieckie j doszła do 21 m ilia rd ó w  m arek w  złocie —  z tego 70% 
u d z ie liły  Stany Zjednoczone. Pożyczki te przeznaczono praw ie wyłącznie 
na odbudowę i rozbudowę, ciężkiego przem ysłu jako  bazy wojenno-prze- 
mysłowego potencja łu Niemiec. Po niespełna 10 latach, gdy założono go­
spodarcze fundam enty przyszłe j agresji, za cichą aprobatą rządów m ocarstw 
im peria lis tycznych  oddano władzę w  ręce rządu baronów przem ysłowych 
i  ju n k ró w  —  rządu hitlerow skiego. W  ty m  starannie przygotow anym  i  kon­
sekwentnie zrealizowanym  planie nader poważną ro lę  odegrał tzw . plan 
Dawesa. P lan ten m ia ł odbudować gospodarczo N iem cy i  zapewnić a lian­
tom  w yp ła tę  reparacji. Dawes, ściśle zw iązany z m ilia rde ram i am erykań­
sk im i, zw anym i „g rupą  M organa“  —  przedstaw ił dnia 19 kw ie tn ia  1924 i.  
p ro je k t p lanu, nazwany jego nazw iskiem . W  m yś l tego p ro jek tu  na odbu­
dowę gospodarczą N iem iec przew idziano ka p ita ły  am erykańsko-angie l- 
skie w  wysokości 800 m ilionów  m arek w  złocie. P lan Dawesa zaw ierał 
jednak antagonistyczne sprzeczności wewnętrzne. W  ramach postanowień 
tra k ta tu  wersalskiego mocarstwa im peria listyczne zam ierzały bow iem  od­
budować silne gospodarczo i  wypłacalne N iem cy —  lecz obawiając się 
n iem ieckie j konku renc ji postanow iły skierować ekspansję gospodarczą 
N iem iec na wschód i w  ten sposób zadusić przem ysłową produkc ję  radziec­
ką  law iną  tan ich tow arów . Chodziło o un iem ożliw ien ie  rozw o ju  przem y­
słowego ZSRR, k tó ry  m ia ł stać się —  w edług p lanów  m ocarstw im peria ­
lis tycznych  —  drugorzędnym  ryn k ie m  ro ln iczym  dla uprzem ysłow ionej 
E uropy zachodniej. 40

40 Opracowane na podstawie materiałów źródłowych, zawartych w artykule K. R. Z a ­
w a d z k i e g o ,  U źródeł I I  wojny światowej (rola kapitału monopolistycznego LSA 
w przygotowaniu agresji hitlerowskiej), opublikowanym w „Sprawach Międzynarodowych 
1950, nr 3/4, s. 129—151.
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P o litycznym  ogniwem  tych  koncepcji jest pak t w  Locarno z 1925 roku. 
Jest to  tra k ta t wzajem nie gw aran tu jący nienaruszalność francusko-n ie - 
n iieck ie j i  be lg ijsko-n iem ieckie j granicy, podpisany przez Rzeszę N iem iecką, 
Francję i  Belgię oraz W . B ry tan ię  i  W łochy. Sprawa wschodniej gran icy 
Niemiec pozostała w  ty m  pakcie otw arta  —  co w  praktyce dawało Rzeszy 
N iem ieckie j swobodę działania przeciwko wschodnim  sąsiadom. W  ten 
sPosób im peria lis tyczne mocarstwa skierow ały już  w  1925 roku  szukające 
rewanżu, rządzone przez im peria lis tów  N iem cy przeciwko Polsce i ZSRR. 
Konferencja  w  Locarno to  pierwsza faza jawnego planu stworzenia „B lo ­
ku Zachodniego“ , skierowanego przeciwko ZSRR. B y ła  ona poza ty m  
kontynuacją i rozw in ięciem  założeń ekonom iczno-politycznych, s form uło­
wanych w  planie Dawesa. Po raz pierwszy po zakończeniu im peria lis tycz­
nej w o jn y  1914— 1918 postawiono w  Locarno otw arcie  sprawę udzia łu  
Niemiec jako  równouprawnionego członka akc ji im peria lis tyczne j przeciw ­
ko ZSRR. W  kon fe renc ji w z ię li udzia ł również przedstaw iciele Polski 
1 Czechosłowacji. Rzecz nader charakterystyczna —  że udzia ł w  kon fe renc ji 
Locarno tych  państw  został uzależniony od zgody Rzeszy N iem ieckie j. Pol­
ska i Czechosłowacja zostały dopuszczone do ogólnych obrad dopiero w te - 

gdy zasadnicze problem y zostały już  rozstrzygnięte.

Refleksy te j w ie lk ie j sy tuac ji m iędzynarodowej na stosunki wewnętrzne 
w  Polsce w  ty m  okresie są w  te j c h w ili przedm iotem  badań opartych na 
niedostępnej do niedawna d okum en ta c ji41. W Polsce szereg najważnie jszych
1 Najw iększych przedsiębiorstw  przem ysłowych znajdował się jeszcze
2 okresu zaborów w  rękach monopoli n iem ieckich, francuskich, b r y ty j­
skich, am erykańskich, be lg ijsk ich  i  innych  —  z czym zresztą klasa rzą- 
Nząca całkow icie się godziła. W  ty m  okresie monopole amerykańskie nie 
interesowały się poważnie jszym i now ym i inw estyc jam i na te ry to r iu m  Pol- 
ski. T rak tow a ły  je  jako rynek  zbytu  dla trudnych  do u lokowania w łasnych 
nadwyżek tow arow ych. Poza ty m  interesowała je  kwestia niedopuszczania 
no rozw oju  przem ysłu nie kontrolowanego przez monopole amerykańskie, 
n ie  przede w szystk im  monopole am erykańskie przeznaczały rynek  po lski 
na teren eksploatacji d la m onopoli n iem ieckich. I  ta sprawa wiąże się ściśle 
2 Planem Dawesa. W edług p ro jk tu  autorów, tego planu g łów nym  ryn k ie m  
dostarczającym Rzeszy N iem ieckie j środków na spłatę reparac ji m ia ł być 
nSRR. W śród innych  kra jów , przeznaczonych na ry n k i zbytu  dla prze- 
mysłu niem ieckiego, znalazła się również Polska. Dzisia j w iem y, że mono- 
Pole amerykańskie i b ry ty js k ie  w yznaczyły już  w  ty m  okresie monopolom 
niem ieckim  zadanie stworzenia z Rzeszy N iem ieckie j g łów nej ostoi k o n tr-  
rew o łue ji w  Europie i  głównego ośrodka agresji, skierowanej przeciw ko 
^bRR_ w  zw iązku z ty m  monopolom niem ieckim , poza dostarczeniem im  
Ogromnych kredy tów  na wykonanie tych  zadań, postanowiono oddać do

/spozyc ji m iędzy in n ym i nie ty lk o  rynek  polski, ale również i  faktyczną 
n in tro lę  nad gospodarką polską. Ze względu na poważne opory przed eks- 
P^nsją niem iecką, istniejące wśród mas robotniczo-ch łopskich i in te ligen - 
J 1 P ucu jące j w  Polsce oraz również wśród części bu rżuaz ji —  sprawę od- 
• ania gospodarki polskie j na łu p  m onopoli n iem ieckich trzeba by ło  um ie­
jętnie rozegrać. Trzeba by ło  zabezpieczyć kluczowe pozycje m onopoli n ie -

/P9-  °P rac°wane na podstawie artykułu Uwagi na marginesie pożyczki stabilizacyjnej
'  roku, opublikowanego w „Sprawach Międzynarodowych“ 1952, nr 4, s. 47—62. ’
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m ieckich  w  Polsce oraz zapewnić kon tro lę  nad gospodarką polską w  spo­
sób, k tó ry  n ie zdradzałby, że jest ona sprawowana w  interesie kap ita łu  
niem ieckiego. Sprawą zabezpieczenia k luczowej pozyc ji m onopoli niem iec­
k ich  w  Polsce zają ł się z ram ienia w ie lk iego kap ita łu  amerykańskiego kon­
cern Harrim ana. Koncern ten jedyn ie  maskował stan posiadania niem iec­
kiego monopolu w  Polsce, a działalność jego by ła  ok ry ta  najgłębszą ta jem ­
nicą. Dowody jego działalności zostały u jaw nione dopiero po I I  w o jn ie  
św iatow ej. Decydującą ro lę  odegrała na ty m  odcinku grupa Morgana, k tó re j 
w yk ła d n ik ie m  operu jącym  w  Polsce w  ty m  okresie b y ł p ro f. Kem m erer, 
urzędujący jako  tzw . doradca p rzy rządzie polskim . R aport przez niego 
złożony demaskuje w y n ik  przetargów m iędzy różnym i ugrupowaniam o m o­
nopo listycznym i, w  rezultacie czego Polska została oddana n ieodwołaln ie 
w  „sferę w p ły w ó w “  m onopoli n iem ieckich. Na szczególne podkreślenie za­
sługuje fa k t, że dyspozycje rządu polskiego, wydane na podstawie raportu  
Kem m erera, pochodzą od jednego z na jbardzie j bezceremonialnych rzeczni­
ków  im peria lizm u amerykańskiego, znanego pośrednika m iędzy monopo­
lam i am erykańskim i i n iem ieck im i —  Johna Fostera Dullesa, On bowiem, 
będąc wówczas doradcą p raw nym  pertrak tu jących  z rządem po lsk im  przed­
s taw ic ie li g rupy Morgana, zredagował „w e  współpracy z M in is te rs tw em  
Skarbu i z Bankiem  P olsk im “  wszystkie decydujące a k ty  prawa w ew nętrz­
nego w  Polsce, w yn ika jące  z rapo rtu  Kem m erera.

Pozostaje do om ów ienia sprawa konsekwencji w yn ika jących  z przedsta­
w ionych w yże j szkicowo l in i i  rozw o jow ych —  jeś li chodzi o  przerzu ty  te j 
s tyuac ji m iędzynarodowej na odcinek dostępu Polski do morza. P lan Da- 
wesa i  lin ia  działania g rupy Morgana —  to  odbudowa potencja łu  przem y­
słowego im peria lizm u niem ieckiego do przyszłe j agresji przeciw ko pań­
stw om  wschodniej Europy, w  p ierw szym  rzędzie przeciw ko Polsce i  ZSRR. 
Locarno, to wstęp do bezpośredniej agresji Rzeszy N iem ieckie j przeciwko 
Polsce, u ję ty  na jlep ie j w  liście, k tó ry  m in is te r spraw zagranicznych Rzeszy 
N iem ieckie j, Stresemann, skierow ał do K ronp rinza  F ryde ryka  W ilhe lm a 
oświadczając, że g łów nym  celem jego p o lity k i jest „re w iz ja  granic wschod­
nich, przywrócenia N iemcom Gdańska i  korytarza polskiego oraz rew iz ja  
granic na D o lnym  Śląsku“ .

Zestawienie p u b lika c ji am erykańskich z tego okresu w ykazu je  nasilenie 
argum entacji zm ierzającej do przekreślenia prawa Polsk i do dostępu do 
morza P o jaw ia ją  się w  ty m  okresie prace o konieczności lik w id a c ji wszel­
k ich  w p ływ ó w  polskich na wybrzeżu B a łty ku  w  trosce o bezpieczeństwo 
Niemiec, zagrożonych jakoby przez Polskę. W  pracach am erykańskich za­
rysow u je  się szczególny niepokój o P rusy Wschodnie, ognisko niem ieckiego 
m ilita ryzm u  i  agresji. Jednocześnie z objęciem  w ładzy przez H itle ra  pó ł- 
o fic ja lne  w ydaw n ic tw a  amerykańskie stw ierdzają, że W M  Gdańsk pow i­
n ien być przyłączony do Rzeszy N iem ieckie j, re jes tru je  się pogląd, że 
w ie lu  N iem ców nie ta i przekonania, iż może to  być osiągnięte jedyn ie  przez 
wojnę. W  ty m  okresie też zauważyć można w zrost liczby p ro jek tów  tak  
zwanej w ym iany  W M  Gdańska w raz z „ko ry ta rzem  po lsk im “  w  zamian 
za dostęp Polski do m orzą na te ry to rium ... L itw y . Im peria liśc i am erykań­
scy p rzys tąp ili w  ty m  okresie do „przesuwania P o lsk i na wschód“  —  rea- 42

42 Opracowane na podstawie materiału źródłowego, zawartego w artykule S. B. Ame­
rykańscy protektorzy rewizjonizmu niemieckiego w okresie międzywojennym, opublikowa­
nym w „Sprawach Międzynarodowych“ 1952, nr. 5, s. 83—89.
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Czując i na ty m  odcinku dalsze ogniwo swych p lanów  w o jn y  przeciwko 
ZSRR. W  październ iku 1931 r. przewodniczący K o m is ji Spraw  Zagranicz­
nych Senatu U SA  Borah w ypow iedz ia ł się za re w iz ją  tra k ta tu  wersalskiego 
„a lbo na drodze pokojow ej, albo przez w o jną“  —  stw ierdzając: „Jestem  za 
likw idac ją  polskiego korytarza i  zm ien iłbym  także sytuacją na G órnym  
Śląsku“ . W  ty m  okresie w ypow iada ją  się rów nież b y li ambasadorzy S ta­
nów  Zjednoczonych w  B erlin ie , proponując przeniesienie ko ry ta rza  po l­
skiego „...gdzieś na wschód od Prus Wschodnich“ . Organ g rupy Morgana 
stw ierdza w  ty m  okresie: .,Niezależni eksperci od la t dowodzą... że polski 
koryta rz to wynalazek diabla.“  H it le r  z rob ił użytek z w ypow iedz i Boraha, 
oświadczając dnia 4 grudnia 1931 r. na kon fe renc ji prasowej w  B erlin ie , 
że Borah ma zupełną rację domagając się odebrania Polsce dostępu do 
morza.

Rządy sanacyjne nie reagowały na te w ystąp ien ia  i  u k ry w a ły  je  przed 
°P in ią  polską.

IV  —  OKRES 1933— 1939

Ocena historyczna tego okresu jest decydująca d la określenia is to tnych  
Przyczyn I I  w o jn y  św iatow ej. W  c h w ili obecnej jesteśmy św iadkam i pu­
b likow ania fragm entów  dokum entacji do tego okresu. Przede w szystk im  
^ a r to  poświęcić w ięcej m iejsca analizie p u b lika c ji Radzieckiego B iu ra  
In form acyjnego pt. O fałszerzach h is to r i i43. Jest to  pub likac ja  odsłaniająca 
okoliczności opublikow ania przez rządy Stanów Zjednoczonych, W . B ry ta ­
ch  i  F ra n c ji zb ioru raportów  i różnych notatek z pam ię tn ików  h itle ro w ­
skich dyplom atów . Ze wstępu do zbioru w yn ika , że rządy tych  trzech mo­
carstw porozum ia ły się w  1946 roku  w  sprawie p u b lika c ji m a te ria łów  arch i­
w a lnych M in . Spraw  Zagranicznych Rzeszy z okresu 1918— 1945. M ate ria ły  
te zostały zdobyte przez wojska am erykańskie i  b ry ty jsk ie . Z tych  arch i­
w ów  n iem ieckich rządy trzech m ocarstw im peria lis tycznych  uznały za sto­
sowne opublikow ać jedynie dokum enty dotyczące okresu 1939— 1941. 
Hep&rtament Stanu U SA w y łączy ł z tego zbioru m a te ria ły  wcześniejsze, 
a zwłaszcza okres m onachijski. W  zw iązku z ty m  Radzieckie B iu ro  In fo r ­
macyjne s tw ierdziło , że stan faktyczny, dotyczący te j częściowej p u b lika c ji 
arch iw ów  n iem ieckich przedstawia się w  sposób, k tó ry  n ie  ma n ic  w spó l- 
Uego z ob iek tyw nym  i uczciw ym  stosunkiem do p raw dy historycznej.

Jak w yn ika  z tych 'w y ja śn ie ń  w  zw iązku z ukazaniem się w  lecie 1945 r. 
V/1adorności o rozpoczynających się w  W . B ry ta n ii pracach przygotow aw - 
czych do p u b lika c ji zdobytych a rch iw ów  niem ieckich, rząd ZSRR zapro- 
W f  owal rządow i b ry ty jsk ie m u  udzia ł rzeczoznawców radzieckich. W ydanie 
takich dokum entów  bez wspólnego uzgodnienia uważał rząd radziecki za 
aledopuszczalne i jednocześnie nie m ógł wziąć na siebie odpowiedzialności 
?a ich opublikowanie bez dokonania uprzednio skrupu la tne j i ob iektyw ne j 

'-'ntroli. Rz4d radziecki uważał, że nieprzestrzeganie tych  elem entarnych 
'•'a runko w  doprowadzi jedyn ie  do pogorszenia stosunków m iędzy państwa- 
11 k o a lic ji an tyh itle row sk ie j. M in . Spraw  Zagranicznych W . B ry ta n ii od- 

tjcje iło  p ropozycję radzieckie powołując się na to, że rząd ZSRR przedwcze-

_. “ Opracowane na podstawie, wstępu d,o publikacji Radzieckiego Biura Iriformacyjne- 
°  C* fałszerzach historii, Warszawa 1948, str. 75, tutaj cyt. s. 5-—9.
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śnie staw ia sprawę w ym iany  ko p ii zdobytych dokum entów h itle row skich . 
Dnia 6 września 1945 r. delegacja amerykańska przedstaw iła w  dyrek to ­
riacie po litycznym  Sojuszniczej Rady K o n tro li nad N iem cam i swój w łasny 
p ro je k t w ytycznych  w  spraw ie postępowania 2 n iem ieck im i arch iw am i 
i  dokum entam i. P ro je k t ten  p rzew idyw a ł ustalenie jednolitego dla całych 
N iem iec systemu kom pletowania i  przechowywania a rch iw ów  oraz p rzy ­
znawał praw o dostępu do n ich  w szystk im  państwom  —  członkom ONZ. 
P ro je k t ten p rzew idyw a ł rów nież możliwość sporządzania ko p ii dokumen­
tó w  oraz możliwość ich  w ydania. Po czte rokro tnym  dyskutow an iu  tego 
p ro je k tu  na posiedzeniach dy re k to ria tu  politycznego Sojuszniczej Rady 
K o n tro li nad N iem cam i Stany Zjednoczone i  W. B ry tan ia  zażądały odro­
czenia te j sprawy. Następnie delegat am erykański oświadczył, że rząd Sta­
nów  Zjednoczonych przygotow uje  now y p ro je k t i  prosi o w ycofanie po- 
orzedniego p ro je k tu  porządku obrad d y re k to ria tu  politycznego Sojuszniczej 
Rady K o n tro li nad N iemcam i.

Następnie rząd Stanów Zjednoczonych opub likow a ł dokum enty z okresu 
1839— 1941. Jak stw ierdza Radzieckie B u ro  In fo rm acy jne  —  ogłoszony 
zb iór o b fitu je  w  dokum enty sfabrykowane przez u rzędn ików  h itle row skich . 
Ta okoliczność pow inna by ła  stać się przestrogą przed jednostronnym  w y ­
korzystan iem  i  opub likow aniem  tych  tendencyjnych dokum entów, przedsta­
w ia jących  fa k ty  h istoryczne z punk tu  w idzenia rządu h itlerow skiego. Urzę­
dowa agencja francuska przyznała w  ty m  okresie, że try b  opub likow ania  
m ate ria łów  w ydanych  przez rządy trzech m ocarstw  im peria lis tycznych  bez 
w iedzy ZSRR „ niezupełnie odpowiada wym ogom  norm alne j procedury  
dyplom atyczne j“ . W  zw iązku z ty m  rząd ZSRR ogłosił szereg dokum entów  
uzupełn ia jących ten zbiór. Jednocześnie rząd ZSRR oświadczył, że jest 
w  posiadaniu ważnych m ate ria łów  arch iw a lnych, zdobytych przez wojska 
radzieckie w  c h w ili rozbicia N iem iec h itle row skich . Na tych  m ateria łach 
oparty  jes t częściowo kom un ika t Radzieckiego B iu ra  In fo rm acyjnego przy 
Radzie M in is tró w  ZSRR pt. O fałszerzach h is to riii. K o m un ika t ten zawie­
ra szereg is to tnych  p rzyczynków  źród łow ych do p rob lem a tyk i dostępu Pol­
ski do morza w  okresie 1933— 1939.

Dalsza bogata dokum entacja do tego okresu zna jdu je  się w  w ydaw n ic tw ie  
M in . Spraw  Zagranicznych ZSRR p t. D okum enty i  m a te ria ły  z przededniu 
d rug ie j w o jn y  św iatow ej, w ydane w  1949 roku. Ponadto należy w ym ien ić  
dokum entację zestawioną przez T. C ypriana i  J. Sawickiego w  w ydaw n ic­
tw ie  p t. Agresja  na Polskę w  św ietle dokum entów, wydane w  1946 roku . 
Wreszcie należy zw rócić uwagę na w ydaw n ic tw o  zachodnio-niem ieckie, p t. 
A k te n  zu r Deutschen Auswaertigen P o lit ik  1918— 1945, którego p ią ty  tom  
już  się ukazał, a k tó re  n ie  b y łę  dostępne dla celów niniejszego opraco­
wania. 44

Przechodząc do analizy trzech w spó łczynn ików  w ładzy w  W M  Gdańsku, 
w  św ietle  te j dokum entacji, można ją  u jąć w  następujący sposób:

1) Stosunek L ig i Narodów do zagadnienia gdańskiego nacechowany jes t 
w  ty m  okresie coraz bardzie j zdecydowanym  cofaniem  się. W zrastająca

44 M a r i a n  W o j c i e c h o w s k i ,  W przededniu wybuchu wojny polsko-nie­
mieckiej 1939 r. [Akten zur Deutschen Auswaertigen Politik 1918 — 1945. Serie D. (1937— 
1945), Band V\ —• artykuł opublikowany w „Przeglądzie Zachodnim“ 1954, nr. 5/6. 
s. 192 — 203.
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h itle ryzac ja  i  łam anie ko n s ty tu c ji przez senat W M  Gdańska n iepoko iły  
Wysokiego Kom isarza i  Radę LN , któ ra  na początku 1936 r. zamierzała 
Wysłać do W M  Gdańska kom isję  w  celu zbadania na m iejscu zagadnienia 
Przystosowywania W M  Gdańska do stosunków wewnętrznych, panujących 
W h itle row sk ie j Rzeszy. W ysoki Kom isarz L N  b y ł w sku tek tego ostro ata­
kowany przez h itle row sk ie  w ładze W M  Gdańska, a Polska nie pod trzy­
m ywała ani jego propozycji, an i też nie popierała Rady L N  jako  gwaranta 
kons ty tuc ji W M  Gdańska. W  ten sposób p o lityka  rządów sanacyjnych 
Przyczyniła się w  poważnym  stopniu do osłabienia ro li L ig i Narodów 
w  W M  Gdańsku. W  ty m  okresie W. B ry tan ia  w yra z iła  zam iar w ycofan ia  
SlĆ z zagadnień polsko-gdańskich i zrzeczenia się ro li re ferenta tych  spraw 
w  Radzie LN . Leżało to  w  intencjach sanacyjnej p o lity k i zagranicznej, dążą- 
Cej  do tego, by  na odcinku tych  spraw pozostały ty lk o  dwa czynn ik i, to  
jest Polska i W M  Gdańsk. L in ię  tę reprezentował Beck w  ścisłym  poro­
zum ieniu z p o lity ką  h itlerow ską. Zam iast fo rm a lnych  trzech ośrodków 
Władzy w  W o lnym  Mieście: Genewy, W arszawy, Gdańska (z u k ry ty m  do­
tąd w p ływ em  B erlina), w edług koncepcji Becka m ia ło  powstać ja kb y  con- 
dom in ium  polsko-niem ieckie w  W M  Gdańsku, oparte na zaufaniu do 
oświadczeń H itle ra . F ak ty  z te j dziedziny b y ły  uk ryw ane  przed opinią 
Polską. Po lsko-h itlerow ska deklaracja o n ieagresji w yw o ła ła  w strzym anie 
Postępowania w  18 sprawach polsko-gdańskich spornych, toczących się 
Przed organam i L ig i Narodów. Zaczęły się w  tych  sprawach ta k  zwane 
bezpośrednie rokow ania polsko-gdańskie, k tó rych  czynn ik iem  rozstrzyga­
n y m  sta ł się kanclerz Rzeszy N iem ieckie j. Z  zachodnio-niem ieckiej pu­
b lika c ji dokum entów  w yn ika  dążenie H itle ra  do w ye lim inow an ia  L ig i Na­
rodów z zakresu spraw gdańskich. O statn i W ysoki Kom isarz L ig i Narodów 
w  W M  Gdańsku rozpoczyna swoje urzędowanie od usłużnego po in fo rm o­
wania h itle row skiego M in . Spraw  Zagranicznych, że zdaniem b ry ty jsk iego  
m in. Spraw Zagranicznych H a lifaxa  „rozw iązanie sprawy Gdańska i  ko ry -  
t(irza polskiego było chyba najg łupszym  postanowieniem tra k ta tu  w ersa l- 
Gciego“ . Ten W ysoki kom isa rz  L N  b y ł w  ta k ie j m ierze usłużny wobec 
H itle ra , że gdy rządy F ra n c ji i  W . B ry ta n ii zam ierzały wszcząć postępowa- 
nie w  k ie ru n ku  lik w id a c ji tego organu L ig i Narodów w  Gdańsku —  ówcze- 
sny  prezydent senatu gdańskiego, Greiser, p rosił rząd h itle ro w sk i o pozo­
stawienie W ysokiego Kom isarza L ig i Narodów w  Gdańsku. Na odcinku 
stosunków polsko-gdańskich p o lityka  b ry ty js ka  ro zw ija  się w edług dew i­
zy —  „n iech  H it le r  zabiera Gdańsk, ja k im i chce metodami, bule ty lk o  zro- 
'11 to p0 cichu“  45. O stanowisku F ra n c ji w  ty m  okresie świadczy w ym o w - 

nie nota tka z pam ię tn ików  Szembeka, pochodząca z okresu pogrzebu P ił­
sudskiego. Beck opowiada o podsłuchanej rozmowie, jaka  toczyła  się m ię - 
c,zy Petainem i Lavalem : „N a  w idok oddziału m a ryn a rk i w o jenne j d e filu -  
n c e j przed iru m n ą  marszałka następuje taka w ym iana zdań: —  Jak to, czy 
°n i mają też flo tę? —  Zdaje się, ale w  ja k im  porcie? —  Być może w  Gdań- 
■sfcu? —  Dopiero ambasador Laroche w y ja śn ił im , co to jes t G d y n ia ,fi

2) P o lityka  P o lsk i w  ty m  okresie stoi pod znakiem  po lsko -h itle row skie j 
ro\ i acj i  °  n ieagresji z dnia 26 stycznia 1934 r. Z chw ilą  gdy Rzesza h it le -  
' J ^ ska opuściła L igę Narodów, spory polsko-gdańskie zostały faktyczn ie

4C ? r * a n W o j c i e c h o w s k i ,  alrt. cyt. w przypisie 44, s. 192— 194.
Kain ■ zf enn‘k Szembeka. Dokument polityki sanacyjnej. Przełożył i opracował Zygmunt 

zynski, wstęp Stefana Arskiego. Warszawa, 1954, str. 109. Tutaj cyt. s. 41.
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przeniesione z Genewy do B erlina . Polska systematycznie podcina pozycję 
L ig i Narodów i je j organów w  W M  Gdańsku i podkreśla zadowolenie ze 
współpracy z senatem gdańskim. Szembek pod datą 8 marca 1939 roku 
no tu je , iż w  rozm owie z ambasadorem F ra n c ji podkreślił, „że na odcinku  
Gdańska nie m am y najmniejszego nawet k o n flik tu  z rządem Rzeszy. Prze­
ciw n ie , nasze stosunki z W o lnym  M iastem  zdecydowanie się polepszyły od 
c h w ili dojścia H itle ra  do w ładzy.“  47 Rządy sanacyjne ogłaszają w  ty m  okre­
ś l  b rak  zainteresowania“  sprawam i „w e w n ę trzn ym i“  W M  Gdańska. Spra­
w a gdańska została zepchnięta przez rządy sanacyjne do ro li przedm iotu 
g ry  po lityczne j m iędzy Polską a h itle row ska  Rzesza.

3) Trzeci w spó łczynn ik  w ładzy w  W M  Gdańsku senat gdańską prze­
prowadza w  ty m  okresie stopniową i  systematyczną h itle ryzac ję  w ładz 
i  całego życia gdańskiego. W szystkie stanowiska senackie i urzędnicze obsa- 
dzone są przez h itle row ców  i kierowane centra ln ie  z B e ilina . P artia  h it le ­
rowska opanowała w  ty m  okresie ca łkow icie życie gdańskie. W ewnętrzne 
ustawodawstwo h itle row sk ie  Rzeszy przenoszone by ło  na teren gdański 
bez żadnych zmian, bez oglądania się na konsty tuc ję  W M  Gdańska, zna j­
dującą się pod gw arancją L ig i Narodów. Senat gdański lik w id u je  w  ty m  
okresie w  sposób fak tyczny  wszystkie upraw nien ia  W ysokiego Komisarza 
i  dąży do faktyczne j e lim in a c ji działalności w szystk ich  organów L ig i Naro­
dów. Dzie je się to równolegle z hasłem usuwania polskości z te ry to r iu m  
W M  Gdańska. D n ia  1 września 1939 r. G au le ite r gdański działając jako 
.głowa państwa“  w  W o lnym  Mieście w yd a ł ustawę o in ko rp o ra c ji W M  

Gdańska w  skład Rzeszy N iem ieck ie j. Ustawa ta  zawiesza jednocześnie moc 
obowiązującą ko n s ty tu c ji W M  Gdańska. Od 1 stycznia 1940 r. na te ry to ­
r iu m  W'M Gdańska rozciągnięte zostało ustawodawstwo wewnętrzne h it le ­
row skie j Rzeszy i  pruskie prawo kra jow e.

1. U p r a w n i e n i a  c e l n o - g o s p o d a r c z e

U praw n ien ia  celno-gospodarcze P o lsk i są systematycznie likw idow ane 
przez separatyzm gospodarczy i  po lityczny senatu gdańskiego. Jest to  po­
lity k a  zm ierzająca do „pokojowego w łączenia gospodarczego W1V1 Gdańska 
do Rzeszy h itle row sk ie j, poprzez n iem al automatyczne przejm owanie h it le ­
row skich  ustaw gospodarczych. Rządy sanacyjne nie reagowały na faszyza- 
cję gospodarczą W M  Gdańska. D n ia  6 sierpnia 1934 r. podpisana została 
seria uk ładów  gospodarczych polsko-gdańskich, mogących - w ed ług oceny 
specja listów  —  stanowić podstawę do bardzie j norm alnej współpracy go­
spodarczej m iędzy Polską a W M  Gdańskiem. W ewnętrzne zarządzenia h it le ­
row skie un ices tw iły  ewentualne, korzystne sku tk i tych  układów , pogarsza 
jąc położenie gospodarcze ludności gdańskiej.

Rok 1935 charakteryzu je  k o n f lik t  polsko-gdański, zw iązany z dewalua­
cją guldena i wprowadzeniem  przez W M  Gdańsk k o n tro li dew izowej, uza­
leżniającej przyw óz tow arów  —  rów nież z P o lsk i —  od zezwoleń specjal­
nego urzędu. Spór ten został ostatecznie rozstrzygn ię ty przez kanclerza 
h itle row sk ie j Rzeszy i  jego zastępcę. W  ten  sposób po raz p ierwszy spór 
polsko-gdański został rozstrzygn ię ty jaw n ie  przez kanclerza Rzeszy N ie­
m ieckie j . 47

47 Dziennik Szembeka, s. 73.
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Sytuację gospodarczą W M  Gdańska w  ty m  okresie naśw ietla w  szcze­
gólny sposób sprawa b ry ty jsk iego  po rtfe lu  a kc ji „S toczni G dańskie j“ . A kc je  
te sprzedane zostały ostatecznie czynnikom  gdańskim  za sumę 75 tysięcy 
fun tów  szterlingów, podczas gdy rząd po lski gotów  b y ł nabyć je  za sumę 
-50 tysięcy fun tów . Dokum entacja tego zagadnienia wskazuje na pow ią­
zanie istniejące m iędzy kap ita łem  b ry ty js k im  i  n iem ieckim  oraz na fak t, 
że kap ita ł b ry ty js k i w o la ł przekazywać swój spadek na ty m  odcinku w  ręce 
niem ieckie, a nie po lsk ie .48

2. U p r a w n i e n i a  k o m u n i k a c y j n e

U praw nien ia  kom unikacyjne Polski w  W M  Gdańsku w ykonyw ane są 
v-7 ty m  okresie w  atmosferze ciągłego zadrażniania stosunków przez władze 
gdańskie.

Z p u n k tu  w idzenia m iędzynarodowo-prawnego szczególną w ym ow ę po­
siada porozum ienie z dnia 13 lutego 1933 lo k u  m iędzy Polską a Rzeszą h it-  
łerowską o przewozie w ięźn iów  m iędzy Prusam i W schodnim i, i  pozostałą 
częścią Rzeszy przez Polskę i  obszar W M  Gdańska. Jest to  jedna z n a j­
dłuższych um ów polsko-niem ieckich, zaw artych w  dziedzinie kom un ikac ji.

Zagadnienia kom unikacyjne sta ły się w  ty m  okresie pierwszorzędnym  
pretekstem dla celów agresywnej p o lity k i h itle row sk ie j. Z dokum entacji 
h itle row skie j w yn ika , że po raz p ierw szy postawione zostało żądanie od­
stąpienia W M  Gdańska i  autostrady eks te ry to ria lne j przez Pomorze w  dniu 
24 Października 1938 r . 49 Polska dokum entacja w ykazu je , że H it le r  m ów ił 
0 „autostradzie przez ko ry ta rz“  do ambasadora polskiego w  B e rlin ie  już  
W 1935 roku  M o ltke  stw ierdza, że o pro jekcie  autostrady przez Pomorze 
rozm aw iał w  m a ju  1935 r. z Beckiem, k tó ry  nie u d z ie lił m u odpowiedzi. 
We w rześniu 1935 r. rozm aw ia ł na ten tem at Todt z podsekretarzem stanu 
M in. K om un ikac ji Piaseckim. M o ltke  pisze, że należałoby zacząć budowę 
autostrady od strony Prus Wschodnich i  B randenburg ii, z obu stron „k o ry ­
tarza“ , by w  ten sposób postawić rząd po lski przed fak tem  dokonanym. Po­
łączenie tych  dróg byłoby kwestią czasu. G aule ite r gdański prosi m in is tra  
sPraw zagranicznych h itle row sk ie j Rzeszy, by w  w ypadku jeś li nie będzie 
Możliwa dostawa sta li na planowaną budowę autostrady i  mostów z N iem iec 
do Prus Wschodnich —  postarać się o stal z Polski. W  październ iku 1938 
roku  Todt w  liście do R ibbentropa przedstawia dwa p ro je k ty  budowy auto­
strady. Pierwsza koncepcja —  to  przeprowadzenie autostrady z B ytow a do 
E lb ląga przez Pruszcz Gdański (40 km  na obszarze Polski). „T rasa ta —  
Pisze T o d t__jest mało sympatyczna po lsk im  w o jskow ym , ponieważ prze­
biega zbyt blisko wybrzeża. Polskim , życzeniom odpowiada bardzie j droga 
yałożona bardziej na południe, m n ie j w ięcej od T łuchowa do K w idzyn ia , 
biegnąca przez polskie te ry to r iu m  na długości 85 km “ . Ze sform ułow ań 
tego lis tu  Todta w yn ika , że om aw iał on p lany autostrady eks te ry to ria lne j 
z C2ynn ikam i rządow ym i, podczas swej w iz y ty  w  Warszawie.

A rgum enty kom un ikacy jne  pozorowały działanie agresywnej p o lity k i 
h itle row skie j w  stosunku do Polski. Szembek re fe ru je  pod datą 15 m aja

‘ “ M a r i a n  W o j c i e c h o w s k i ,  j. w.  (w odsyłaczu 44) s. 194— 195.
■* Tamże, s. 195— 196.
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1939 roku  rozmowę ambasadora polskiego w  Rzym ie z m in. Ciano. O to 
charakterystyczny fragm ent te j rozm owy, prowadzonej przez Ciano:

„...N ie  m oglibyście dostarczyć N iem com  ja k ie jś  l in i i  kom un ikacy jne j 
przez Pomorze? —  N iem cy m ają w ie le  dróg łączących je  z Prusam i Wschod­
n im i, W ty m  ko n flikc ie  chodzi o prawa suwerenne, o suwerenność, n id  
o jakąś tam  drogą, lin ią  kolejową, w iadukt, czy tunel!... (odpowiada amba­
sador po lski —  przypisek m ój) —  Tunel! —  przerw a ł Ciano —  tune l! W ie­
niawa, ma Pan genia lny pomysł, m ój kochany! Pomyślcie na a tune lem ! 
Jakie szerokie jest Pomorze? 40 do 50 km. Co was będzie obchodził tune l! 
Suwerenność nie tyczy terenów pod ziemią. Powiedzcie Niem.com, żeby 
w yko p a li tunel. Co Pan o ty m  m yśli? Na tune l przecież możecie się zgo­
dzić.“  50

D okładnie 7 dn i później —  dnia 22 m aja 1939 roku  —  podczas pobytu  
w  B e rlin ie  zapytu je  Ciano R ibbentropa:

„Czego w y  w łaściw ie chcecie: autostrady przez po lsk i kory ta rz , czy p rzy ­
łączenia Pomorza do Rzeszy?“

Odpowiedź h itle row skiego m in is tra  spraw  zagranicznych b rzm i k ró tko :
„W o jn y “ .
Jest to  fragm ent z pam iętn ika m in. Ciano.

3. U p r a w n i e n i a  p o l i t y c z n e

Zagadnienie upraw nień po litycznych  Polski w  W M  Gdańsku zostało już  
omawiane we wstępie do n in ie jsze j części:

a) Z całą jaskrawością w ystępu je  błędna lin ia  p o lity k i sanacyjnej w  W M  
Gdańsku, przekreślająca in teresy ludności po lsk ie j, składającej się prze­
ważnie z robo tn ików  i  rzem ieśln ików . Ludność polska była  ilościowo n ie­
liczna, przedstaw iała wysoką wartość jakościową, dużą odporność przeciw ­
ko germ anizacji. Ludność ta mogła odegrać z powodzeniem rolę podstawy 
w y jśc iow e j do odzyskiwania dla polskości zgermanizowanej części ludności 
po lskie j i  do spełnienia ro li łącznika gospodarczego m iędzy Polską a W M  
Gdańskiem. Urzędowa p o lityka  polska trak tow a ła  ludność polską w  W M  
Gdańsku nieraz wręcz n ieżyczliw ie .

b) Zagadnienie tzw . prowadzenia p o lity k i zagranicznej Gdańska przez 
Polskę zostało już  zarysowane. P o lityka  sanacyjna w  ty m  okresie p rzy­
spiesza h itle ryzac ję  W M  Gdańska i  p rzykłada rękę do jego po lityczne j 
aneksji przez Rzeszę. W  końcu rządy sanacyjne stają się wobec w ypadków  
w  W M  Gdańsku coraz bardzie j bezsilne.

4. U p r a w n i e n i a  w o j s k o w e

Jednocześnie z h itle ryzac ją  W M  Gdańska odbywała się stopniowa rem i- 
lita ryzac ja  W olnego M iasta przez Rzeszę N iem iecką. P o lityka  sanacyjna 
odnosiła się to le rancy jn ie  do tych  z jaw isk. L iga  Narodów była  zupełnie 
bezsilna.

50 Dziennik Szembeka, s. 100— 101.
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5. W n i o s k i

Analiza  upraw nień Po lsk i w  W M  Gdańsku w  okresie 1933— 1939 upo­
ważnia do sform ułowania zasadniczego w niosku, że te upraw n ien ia  docho­
dzą do stanu nudum  ius.

T y lko  część stanu faktycznego w  ty m  zakresie dociera do o p in ii pub licz­
nej w  Polsce. To zagadnienie wym aga szczególnego opracowania mono­
graficznego. W arto tu  jedyn ie  przytoczyć opub likow any ostatnio fragm ent 
przemówienia przedstaw iciela burżuaz ji w  senacie, senatora Motza —  z dnia 
1 rnarea 1935 roku . Fragm ent ten b rzm i:

>,Cały św iat, a szczególnie Europa p rzypa tru je  się n iezrozum ia łym  posu­
nięciom  naszej obecnej p o lity k i zagranicznej, zapytu je : quo vadis, Polonia? 
Jedni s taw ia ją  to pytan ie  ze zdumieniem, a in n i z w ie lk im  zdenerwowa­
niem i  niepokojem. N iestety obywate l Rzeczypospolitej Po lsk ie j wobec 
tajemniczości naszej p o lity k i zagranicznej nie jest w  stanie dać na to odpo­
w iedzi, bo w łaściw ie sam nie w ie, dokąd jest prowadzony...“  51

C harakterystyczny jest zw ro t dotyczący stosunków m iędzy Polską 
a ZSRR w  ty m  samym przem ów ieniu:

Przyjazne porozum ienie ze Zw iązk iem  Sow ieckim  może nam  również  
Przynieść w  przyszłości w ie lk ie  korzyści ekonomiczne, ale pod warunkiem , 
<e nabierze on zaufania do naszej poko jow e j p o lity k i. N iestety czytając 
Pisma sowieckie wyczuwa się jasno, że nie mają tam do nas tego niezbęd­
nego zaufania i  że is tn ie je  przekonanie, że w brew  nastro jow i całego na­
szego społeczeństwa istotne k ie row n ic tw o naszej p o lity k i zagranicznej nie 
Zerw a ło  jeszcze ze sw ym i daw nym i uprzedzeniam i do ZSRR. B rak  zaufania  

szczerości Polski zrodził w  umysłach bardzo zdolnych p o litykó w  sowiec- 
ńch pom ysł pak tu  wschodniego, którego zadaniem jest zapewnienie na 
Wschodzie Europy daleko pewniejszego pokoju, an iże li dają pak ty  o n ie- 
a9resji, gdyż is tn ia łaby solidna, wzajemna gwarancja państw  wchodzących 

tego zespołu, w  k tó rym  na jw ażnie jszym i jednostkam i b y łyb y : Zw iązek  
Radziecki, N iem cy. F rancja  i  Polska. Pakt ten w in ien  by ł być p rzy ję ty  
bardzo p rzychy ln ie  przez wszystkich zw olenników  pokoju, a szczególnie 
Przez Polskę. Po w yjaśn ien iu  szeregu kw estii szczególnie nas obchodzących 
z uwagi na nasze geograficzne położenie —  do ide i paktu  regionalnego 
Winniśmy się ustosunkować pozytyw nie. Toteż zupełnie niepojęte jest ne­
gatywne stanowisko Po lsk i względem te j tak  ważnej d la n ie j propo­
zycji...“  ss

W dalszej części tego przem ówienia są wyraźne w zm iank i o is to tnych 
Celach p o lity k i h itle row sk ie j w  zakresie dostępu Polski do morza.

Sądzę, że tra fn y  jest wniosek —  iż w o jna 1939 roku  nie by ła  oczywiście 
W° jn ą  o Gdańsk i  „k o ry ta rz “  gdański, chociaż taką nazwę nadawano je j 

Państwach zachodnich. D la decyzji H itle ra  o napaści na Polskę sprawy 
fa ń s k ie  odg ryw a ły  drugorzędną rolę, podobnie ja k  dla stanowiska W. B ry -  
»nii i  F ranc ji, gdy do te j w o jn y  przystępowały. Również w  po lityce sana- 

cy jrie j sprawa Gdańska i  cała gra po lityczna z h itle row ską  Rzeszą była

.a K 
Łych a z i m i e r z J a w o r s k i ,  Polityka Becka w świetle dokumentów sejnio- 
T.ń“'*' artykuł opublikowany w „Sprawach Międzynarodowych“ 1949, nr. 3/4, s. 193—202. 
^ a j  cyt. s. 194.

'  Tamże, s. 197.
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ty lk o  fu n kc ją  stosunku tych  rządów do ZSRR. To zagadnienie wymaga 
jeszcze szczegółowego opracowania na podstawie u jaw n ione j obecnie doku­
m entacji dotyczącej p o lity k i m ocarstw im peria lis tycznych.

V  —  OKRES 1939— 1945

Okres h is toryczny 1939— 1945 wym aga szczegółowego opracowania 
w  oparciu o dokumentację.

S ta tu t W M  Gdańska został z likw idow any de facto  dnia 1 września 19oJ 
roku  z przekreśleniem  w szystk ich  postanowień tra k ta tu  wersalskiego oraz 
w szystk ich  um ów  m iędzynarodowych, związanych z art. 100 108 tego
tra k ta tu . N ielegalne przyłączenie W M  Gdańska do Rzeszy N iem ieckie] do­
konane zostało p rzy  ścisłym  w spółdzia łan iu  ko ł rządzących gdańskich. 
Z prawnego punk tu  w idzenia W M  Gdańsk nie został uznany przez strony 
tra k ta tu  wersalskiego za część te ry to r iu m  Rzeszy N iem ieckie j.

Jest rzeczą n iezw ykle  charakterystyczną, że w  jednej n iem ieckie] pu-, 
b lik a c ji na tem at W M  Gdańska z tego okresu napisane] w  1941 roku  
znajdu je  się zw ro t: „ Dawne W olne M iasto Gdańsk stanow iło obszar z ogra­
niczeniam i zw ierzchn ictw a państwowgo w  zakresie^ spraw . 
i  z e w n ę trz n y c h 53 A  w ięc n ie określono W M  Gdańska ani jako  państwa, 
an i n ie analizowano już  jego suwerenności. A u to rem  tego określenia jes 
twórca teo rii, że W M  Gdańsk stanow i suwerenne państwo

W  końcowej fazie operacji m azursko-pom orskiej wojska fro n tu  dow ocz. 
neeo przez M arszałka K . Rokossowskiego szturm em  w y z w o liły  Gdańsk. 
W  rozkazie dziennym  podpisanym  przez Józefa S ta lina znalazł się zw ro t.

Nad Gdańskiem został za tkn ię ty  narodowy sztandar państwa polskiego. 
D ekre t z dnia 30 marca 1945 roku  tw o rzy  w o jew ództw o gdańskie.

Um owa poczdamska z dnia 2 sierpnia 1945 roku, umowa o charakterze 
o re lim in a rió w  pokojow ych, konkre tyzu je  i  przesądza szereg zagadnień, 
które w in n y  znaleźć rozwiązanie w  trak tac ie  poko ju . Określając zachodnią 
granicę Polski na l in i i  Odra-Nysa Łużycka zwraca umowa poczdamska 
państwu polskiem u jego macierzyste ziem ie zachodnie. W  zespole ty  
ziem wydzie lone jest jedno te ry to r iu m  —  „obszar dawnego Wolnego> M to- 
,.fa Gdańska “  54 W  c h w ili gdy odbywała się konferencja  trzech m ocarstw  
ZSRR Stanów Zjednoczonych, W . B ry ta n ii -  w  Poczdamie „obszar daw­
nego Wolnego M iasta Gdańska“ , ja k  to określa umowa poczdamska sta 
w ił  iuż  jedno z w o jew ództw  odrodzonego państwa polskiego W  te j te rm  
n o L g h  -  uważne podkreślanie „daw ne“  W M  Gdańsk -  u jaw n ion y  jest 
stosunek m ocarstw  biorących udzia ł w  kon fe renc ji poczdamskiej do g 
zagadnienia. Postanowienia te ry to ria ln e  um ow y poczdamskiej zostały sfor 
m ułowane po w ys łuchan iu  przedstaw ic ie li rządu polskiego, postanowieni 
S m  J ą  charakte r ostateczny. P rzyszły tra k ta t poko ju  w łączy je  do swych 
posTanow iń , podobnie ja k  w łączy szereg innych  decyzji m ocarstw, prze- 
S o n y c h  w  pre lim inarzach pokojowych. T e ry to riu m  państwa niem ieckiego 
S o w i  od tego m om entu ten obszar, k tó ry  podlega w ładzy najwyższej 54

54 Dolumlntów“ Makowskiego. Polski Instytut Spraw Mię­
dzynarodowych, Warszawa. Rocznik 1946, nr. 1, s. 28.
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Sojuszniczej Rady K o n tro li nad N iem cam i. Wschodnia granica tego obszaru 
jest na l in i i  Odra-Nysa Łużycka. Całe ustawodawstwo Sojuszniczej Rady 
K o n tro li nad N iem cam i określając granice N iem iec stw ierdza, że należy 
je obliczać według daty 31 grudnia 1937 roku  —  w tedy W M Gdańsk oparty  
by ł na statucie praw nym , sfo rm u łow anym  w  art. 100— 103 tra k ta tu  w e r­
salskiego, nie b y ł jeszcze nielegalnie w łączony do Rzeszy N iem ieckie j.

„Zagadnienie gdańskie“  przestało istnieć. Is tn ie je  zagadnienie w ykonania  
Postanowień um ow y poczdamskiej w  zakresie te ry to ria lnego  dostępu Pol­
ski do morza. Jedno ty lk o  m ocarstwo w ykonu je  te postanowienia zgodnie 
z lite rą  i duchem te j fundam entalnej um ow y regu lu jące j w ie le  zagadnień 
powojennej organ izacji Europy. Jest to  Zw iązek Radziecki.

Pozostałe trz y  mocarstwa, od k tó rych  Polska ma praw o wymagać prze­
strzegania um ow y poczdamskiej —  stanowią fro n t w a lk i przeciw ko Polsce
1 przeciwko je j granicom  zachodnim. W y łan ia ją  się na ty m  odcinku na­
trę tne analogie historyczne. Oto k ilk a  fak tów , posiadających szczególną 
Wymowę. D nia 23 listopada 1951 roku  rząd zachodnio-niem iecki w  Bonn 
Wydał o fic ja ln ie  zarządzenia nakazujące określanie zachodnich ziem pol­
skich nazwą „n iem ieck ie  tereny wschodnie pod zarządem polskim '*. T ym  
term inem  jest objęte również w ojew ództw o gdańskie.

To zarządzenie zostało załączone do sprawozdania W ysokiego Komisarza 
USA w  Bonn w raz z mapą N iem iec w  granicach z 1939 roku. W  m arcu 
1952 ro ku  Sekretarz W o jny  USA, Love tt, w ysunął propozycję, aby w  od­
powiedzi na notę ZSRR z dnia 10 marca 1952 r. zawierającą podstawy p rzy - 
szłego tra k ta tu  poko ju  z N iem cam i —  sform ułować o fic ja lne  oświadczenie 
Stanów Zjednoczonych, zawierające obietnicę gwarantowania N iemcom 
granic z 1939 roku  w raz z Gdańskiem. P lan ten poparty przez Departam ent 
Stanu i  D epartam ent W o jny  USA, postanowiono poprzedzić ankietą, roz­
pisaną wśród 600 niem ieckich po lityków , generałów, naukowców, przem y­
słowców itd . w  Niemczech zachodnich. Okazało się, że 90% uczestników 
Ankiety w ypow iedzia ło  się przeciwko p ro je k to w i m in . Lovetta , odrzucając 
W ten sposób jeszcze jeden am erykański p lan podsycania rew iz jon izm u 
Niemieckiego. P o lityka  amerykańska bezustannie podsyca rew iz jon izm  
niem iecki w  spraw ie gdańsk ie j.55

Jeśli chodzi o W . B ry tan ię  —  to  je j m in is te r spraw zagranicznych, k tó ry  
Podpisywał umowę poczdamską, oświadczył po k ilk u  miesiącach, że pod­
pisał ją  „z  najw iększym  ociąganiem“ . A  nieco później ten sam m in is te r 
oświadczył w  urzędowej deklaracji, że zdaniem W . B ry ta n ii W olne M iasto 
Udańsk is tn ie je , p rzyna jm n ie j de iure, zgodnie z postanow ieniam i tra k ta tu  
Wersalskiego. P o lityka  prem iera W. C hurch illa  przeciwko gran icy po lsk ie j 
na Odrze i Nysie Łużyck ie j posiada bogatą dokumentację. W  jednym
2 ostatnich dokum entów  —  w  przem ów ieniu wygłoszonym  w  Izb ie  G m in 
w  m a ju  1953 roku  —  C h u rch ill oświadczył, że zagadnienie gran icy n ie­
m iecko-polskiej zostało specjalnie zarezerwowane na kon fe renc ji poczdam- 
mi®j do rozw iązania p rzy zawarciu powszechnego tra k ta tu  pokojowego, 
»który łagodnie mówiąc, obecnie chyba nie jest bliższy n iż  wówczas.“  56

f 5 Zestawienie materiałów w artykule A. K l a f k o w s k i e g o ,  Podstawowe tezy 
aktatu pokoju z Niemcami, opublikowanym w „Przeglądzie Zachodnim“ 1952, nr. 7/8,

•490—511. ,
»Wolność“ z dpia 16 maja 1953, nr. 110.
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P o litykę  F ra n c ji ocenił przedstaw icie l rządu polskiego w  ONZ oświadcza­
jąc, że „...rząd francusk i pod presją Stanów Zjednoczonych prow adzi dziś 
taką samą po litykę , jaka  ju ż  raz przysporzyła  św ia tu  dużo nieszczęść, F ra n ­
c ji zaś przyn iosła  tragiczną katastrofę. Oświadczenie to (mowa jest tu ta j
0 oświadczeniu François-Poncet z dnia 30 stycznia 1951 r. w  K ilo n ii prze­
c iw ko  gran icy polskie j na Odrze-Nysie Łużyck ie j p rzyp isek m ój) 
ma ścisły zw iązek z p o lity ką  niedopuszczenia do tra k ta tu  pokojowego 
z N iemcam i. A ta k i na umowę m iędzy Polską a N iem iecką Republiką Demo­
kratyczną w  sprawie w ytyczen ia  gran icy są ściśle związane z ową p o li­
tyką. Rząd francusk i w brew  interesom i  bezpieczeństwu F ranc ji, zm ien ił 
swoje stanowisko w  sprawie decyzji, które znalazły powszchne uznanie
1 fo rm a lny  w yraz  w  um owie poczdamskiej oraz dokumentach —  podpisa­
nych m iędzy Polską a N iem iecką R epubliką Demokratyczną...

D la całości tego szkicu należy wspomnieć o ustaw ie n r  46 Sojuszniczej 
Rady K o n tro li nad N iem cam i z dnia 25 lutego 1947 r. Ustawa ta stw ierdza, 
że państwo pruskie, jego rząd. i  cała jego organizacja są rozwiązane. Szcze­
gólne znaczenie ustaw y n r  46 znalazło swe form alne podkreślenie w  tym , 
że jest to  jedyna ustawa Sojuszniczej Rady K o n tro li nad N iemcam i, opa­
trzona sankcją Rady M in is tró w  Spraw  Zagranicznych. Celem te j ustawy 
iest realizacja poczdamskiego program u te ry to ria lnego  w  stosunKu do 
N iem iec oraz przekreślenia na przyszłość przebudow y państwa niem iec­
kiego w edług wzorów  pruskich.

Wreszcie należy podkreślić, że um ow y m iędzynarodowe, zawarte m iędzy 
Polską a N iem iecką R epubliką Dem okratyczną, dotyczące w ytyczen ia  
w  terenie gran icy ustalonej i  określonej w  um ow ie poczdamskiej -  nie 
poruszają zagadnienia gdańskiego. To zagadnienie zostało już  przesądzone 
dnia 30 marca 1945 roku. U m ow y te dotyczą jedyn ie  l in i i  granicznej na 
Odrze-Nysie Łużyck ie j.

V !  _  W N IO S K I OGÓLNE

Przedstaw iony tu ta j m a te ria ł źród łow y upoważnia do sform ułow ania 
w niosków  o charakterze ogólnym , zbudowanych na wnioskach kończącyc 
analizę poszczególnych okresów rozw o jow ych stosunków polsko-gdanskich. 
O to te  w n iosk i ogólne:

1) Odpowiadając na pytan ie , co w yn ika  z p rzy jęc ia  p respektyw y sporów 
polsko-gdańskich jako  l in i i  zasadniczej n iniejszego opracowania, można 
stw ierdzić, że a k ty  prawne stanowiące podstawę sta tu tu  W olnego M iasta 
Gdańska nie zadowalały ani L ig i Narodów, ani Polski, an i W M  Gdańska. 
A k ty  prawne zaw iera ły  szereg punktów , um oż liw ia jących  wszczynanie spo­
ró w  przed różnym i organam i m iędzynarodow ym i. Z m ożliwości tych  senat 
gdański korzysta ł ponad m iarę, zm ierzając do podsycania w  świecie w ra ­
żenia, że dostęp P o lsk i do morza ustanow iony został z k rzyw dą  dla W M  
Gdańska. W yczerpująca analiza w szystk ich  zagadnień spornych polsko- 
gdańskich jest tu ta j n iem ożliwa, stąd syntetyczne ujęcie zagadnień kluczo­
w ych. Z tego syntetycznego przedstaw ienia w yn ika , że zan ik upraw nień 
P o lsk i w  W M  Gdańsku ro zw ija ł się zdecydowanie w  k ie ru n ku  uczynienia 
z tych  up raw n ień  nudum  ius dla Polski.

Por. zestawienie materiałów jak w przypisie 55.
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2) M a te ria ł tu ta j przedstaw iony odpowiada na pytanie, ja k ie  s iły  dzia­
ła ły  przeciw ko Polsce. Szczególną w ym owę posiada w  tym  zakresie zesta­
w ienie lis ty  W ysokich Kom isarzy L ig i Narodów w edług ich narodowości, 
f  oddam b ry ty js cy  zapisali się złowrogo sw oim i decyzjam i w  organizowaniu 
a kc ji likw idow an ia  dostępu Polski do morza na ty m  odcinku. Na szczególne 
podkreślenie zasługuje to, że gdy po lityka  b ry ty jska  uznała tu ta j bezcelo­
wość swego działania bezpośredniego, postanowiła ona przekazać swój spa­
dek po lityce  n iem ieckie j.

3) W nioski z przedstawionego m ateria łu  odpowiadają na pytanie, k to  
W yrządził Polsce najw iększą szkodę na ty m  odcinku je j dostępu do morza 
Nie może ulegać żadnej w ątp liw ości, że najw iększą szkodę w yrządz iły  Pol­
sce te rodzime ośrodki p o lity k i burżuazyjne j, k tóre  w  okresie kon fe renc ji 
Wersalskiej swe s iły  i  p lany na przyszłość oddały w  służbę m ocarstw im pe­
ria lis tycznych  dążących do tworzenia z Polski bazy wypadow ej przeciwko

4) Czym by ło  W olne M iasto Gdańsk z punk tu  w idzenia te o rii prawa 
międzynarodowego? Jest to zagadnienie nie bez znaczenia dla badań nau­
kowych w  c h w ili obecnej, dlatego w arto  m u poświęcić k ilk a  uwag o cha­
rakterze ogólnym . Z punktu  w idzenia p o lity k i rozwiązanie tego zagadnienia 
oie m ia ło  zasadniczego charakteru w  okresie is tn ien ia  W M  Gdańska. O w ie le  
Ważniejszą sprawą jest przedstawienie funkcjonow ania  organizmu pob­
ocznego W M  Gdańska, niż teoretyczna de fin ic ja  jego charakteru  m iędzy- 
narodowo-prawnego. Znam ienna jest bezradność nauk i burżuazyjne j, po­
szukującej odpowiedzi na pytan ie  dotyczące charakteru m iędzynarodowo- 
prawnego W M  Gdańska Ju lian  M akowski w  jednej ze swych prac __po­
siadających zasadnicze znaczenie dla tego problem u —  zestaw ił poglądy 
■ autorów . 58 P odzie lił ich w edług narodowości —  11 polskich, l 4  francu ­
skich, 23 niem ieckich, 13 angielskich, pozostali —  argentyńscy, w łoscy 
• holenderscy. W  analizie poglądów tych  autorów  dochodzi Ju lian  M a­
kowski do wniosku, że— 14 nie uznaje W M  Gdańska jako  państwa, 39 uważa 
WM Gdańsk za państwo półsuwerenne, 3 określa W M  Gdańsk jako  „ tw ó r  
Prawny w yją tkow ego rodzaju“ , a ty lk o  9 określa W M  Gdańsk jako nieza- 
leżne państwo. Jeśli chodzi o organy m iędzynarodowe —  to W ysocy K o m i­
sarze L N  oraz S ta ły T rybuna ł Spraw iedliwości M iędzynarodowej w  Hadze 
uWażali W M  Gdańsk za państwo, podczas gdy Rada L ig i Narodów nie 
Zaję ła  wyraźnego stanowiska w  te j sprawie. Jak w yn ika  z tego zestawienia, 
r‘le ma takiego tw o ru  m iędzynarodowo-prawnego, do którego teoria  burżua- 
7y jna  nie us iłow ałaby zaliczyć W M Gdańska. S tanow iłoby obecnie wdzięcz- 
r:e badanie szczegółowe rozważanie argum entacji poszczególnych grup auto- 
! ow; Ogólnie biorąc można stw ierdzić, że przyczyna te j bezradności nauki 

Urżuazyjnej tk w i w  tym , że analizowali oni problem atykę W M  Gdańska 
statycznie, w  oderwaniu od procesów historycznych, gospodarczych i pob­
ocznych . Analiza tego zagadnienia w  ścisłym  powiązaniu z dynam iką roz­
bo jow ą W M  Gdańska u ła tw i n iew ą tp liw ie  polem ikę z poszczególnymi po­
n d a m i nauk i burżuazyjne j na ty m  odcinku. Jest to zadanie użyteczne, 
p łaszcza  w  zestawieniu ze stud iam i nad sta tutam i podobnych lub  pozor- 

le Podobnych obszarów w  praw ie m iędzynarodowym .

„ Opracowane na podstawie artykułu G. 
381— 382.

C r u s e n a, cyt. w przypisie 32,
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5) Należy wreszcie sform ułować wniosek zasadniczy na chw ilę  obecną. 
N ie m ia łoby sensu analizowanie rocznicy 500-lecia przyłączenia Pomorza 
do P o lsk i bez wyciągnięcia  w łaśc iw ych  w niosków  na ten okres, k tó ry  obec­
n ie  przeżywam y. Co w id z im y  bow iem  na ty m  odcinku? W idzim y zs 
iedynym  mocarstwem, k tó re  wyciąga w n iosk i z nauk i h is to r ii zgodnie z p ro ­
cesem rozw o jow ym  naszej h is to r ii —  jest ZSRR. Mocarstwo to  rea lizu je  
konsekwetnie postanowienia um ow y poczdamskiej, k tó re  zadecydowały 
o obecnym układzie gran icy zachodniej państwa polskiego. Jeśli chodzi 
o zagadnienie gdańskie —  to  p o lityka  b ry ty js ka  już  na przestrzeni ° 
roku  doprowadziła do tw orzen ia  tzw . Zw iązku  B y łych  Gdańszczan z siedzibą 
w  Ham burgu. W  późniejszych latach p rzy pomocy p o lity k i Stanów Z jedno­
czonych zorganizowane zostały w yb o ry  do tzw . parlam entu  gdańskiego 
oraz ukonstytuow anie tzw . rządu gdańskiego na em igrac ji. Mocarstwa im pe­
ria lis tyczne podkreśla ły p rzy  tym , że „rozw iązanie sprawy Gdańska zapo­
czątkuje akcją, k tó ra  doprowadzi do «zwrotu» w szystk ich  <<niem ieckich te ­
renów wschodnich».“  Później cały ten spadek p rze ją ł rząd zachodmo-me- 
m iecki, składający się z m ilita ry s tó w  pruskich, odwetowców oraz pewnej 
liczby agentów h itle row sk ich , k tó rzy  przed w o jną  dz ia ła li na te ry to iiu m  
oaństwa polskiego w  charakterze p ią te j ko lum ny, a podczas w o jn y  k ie ro ­
w a li aparatem okupacji h itle row sk ie j w  Polsce. Jak z te j k ró tk ie j charak­
te ry s ty k i w yn ika , że te same mocarstwa im peria listyczne, k tó re  w  okiesie 
wersa lskim  pow oła ły  do życia W olne M iasto Gdańsk, obecnie podsycają 
rew iz jon izm  zachodnio-niem iecki do w o jn y  przeciw ko Polsce.



S T E F A N IA  S K W A R C Z Y Ń S K A

SPÓR O MICKIEWICZA-KATOLIKA
Ma słuszność W. K uback i tw ierdząc w  swoje j Legendzie o rzym sk im  

pie lgrzym ie  ', że jest is to tnym  problem em  naukow ym  sprawa tzw . prze-

i -omu re lig ijnego  M ick iew icza w  okresie rzym skim , a ty m  samym, fa k tu  
i charakteru re lig ijnośc i M ick iew icza w  okresie parysko-drezdeńskim  
i w  początkach okresu paryskiego. Przecież to  lata na jbardzie j doniosłej 
i  in tensyw nej twórczości M ick iew icza, to  lata Części I I I  Dziadów, to  la ta  
związane z pracą nad Panem Tadeuszem. S iłą  fa k tu  prob lem  ten w y łan ia  
z ko le i zagadnienie stosunku M ick iew icza w  ty ch  czasach do ka to licyzm u, 
a zatem i jego ciążenia na twórczości poety. W  zainteresowaniach prze­
ciętnego m iłośn ika  twórczości M ickiew icza, k tó ry  n ie jest człow iekiem  nau­
k i, upraszaeza się to  zagadnienia do pytan ia , czy M ick iew icz  w  ty m  cza­
sie by ł, czy n ie b y ł ka to lik iem , a jeś li n im  b y ł, to  k ie d y  zarysowała się 
’Wyraźnie jego postawa przekonaniowa, ja k i b y ł charakte r i  konsekwencje 
te j postawy dla jego działalności i twórczości. Na to  pytan ie  ma obow ią­
zek odpowiedzieć nauka, zwłaszcza je ś li akcentuje swój zw iązek z życiem ; 
ma obowiązek, oczywiście, odpowiedzieć zgodnie ze sw oim i podstawowy­
m i założeniami, czy li zgodnie z dostępnym i je j fak tam i i  w ia rogodnym i 
m ateria łam i.

Nie można powiedzieć, by m arksistowska m ickiew iczo log ia  uciekała od 
tego zagadnienia. Zresztą uciec nie może, ponieważ niesposób zajmować 
się twórczością M ick iew icza z tych  czasów bez jakiegoś postawienia czy 
nawet rozwiązania te j sprawy. Przegląd jednak w ypow iedzi czołowych 
m arksistów na ten tem at w ykazu je  różną ich  treść, różny stopień pew­
ności siebie w  fo rm u łow an iu  sądów zgodnych z in tenc ją  w yb ie len ia  M ic ­
kiewicza w  oczach a te is ty  z zarzutu „re lig ia n c tw a “ , wreszcie różny spo­
sób obchodzenia się z fa k ta m i i  m ateria łam i, do k tó rych  należą w  p ie rw ­
szym rzędzie w ypow iedz i w  te j sprawie samego M ickiew icza. Ze zdzi­
w ieniem  trzeba skonstatować, że z biegiem  czasu m aleje ostrożność, a na­
tom iast zwiększa się bezceremonialność w  stosunku do m ateria łów , k tó -

| r ych n ieużytkow anie czy specyficzne użytkow anie  zakrawa na b rak  p ie­
tyzmu wobec M ick iew icza —  jeś li, oczywiście, p rzy jm u jem y, że podstawą 
Pietyzmu jest szacunek dla tego, kogo w nosim y na piedestał. Ten stan 
rzeczy ty m  bardzie j m usi dziw ić, że pierwsza z poważniejszych w ypow ie -

1 W. K  u b a c k  i, Legenda o rzym skim  pielgrzym ie, „Pam. L ite r.“  R. X L II ,  
z- 3— 4, 1951.
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dzi, w ypow iedź H. S zypera2, ma charakter zarysu popularnego, druga, 
dzieło znakomitego poety o „w ie lk im  p ierw szym “ , jes t powieścią biogra­
fic z n ą 3, napisaną jednak piórem  nie ty lk o  poety, lecz i  po lon isty ; trzecia, 
W. K uback iego4, jest rozprawą naukową zajm ującą się szczegółowo za­
gadnieniem cząstkowym  twórczości M ick iew icza; czwarta, S. Żó łk iew skie ­
g o 5, stanow i zarys m onograficzny o najwyższych aspiracjach naukowego 
nowatorstwa, w  im ię k tó rych  autor atakuje dawniejszy dorobek m ick ie w i- 
czologii.

Zestawiając treści tych  w ypow iedzi dla określenia zmienności metod, 
k tó rym  zawdzięczają one swe istnienie, trzeba pamiętać o datach ich  uka­
zania się. W ypow iedź Szypera nie m ia ła  jeszcze za sobą poważnego w k ła ­
du h is to r ii w  ośw ietlenie ty ch  czasów, musiała w ięc poważeniej n iż póź­
niejsze liczyć się z dotychczasowymi naśw ietlen iam i nauk i o M ic k ie w i­
czu; w ypow iedź Jastruna —  płynąca z chęci oderwania się od n ich  —  
cofała się przede w szystk im  na g run t m ateria łów  m ickiew iczow skich. Inna 
już by ła  sytuacja, w  k tó re j powstała rozprawa W. Kubackiego i  książka 
S. Żółkiewskiego.

Pam iętając o tych  okolicznościach, ważnych dla oceny w ypow iedzi, się­
g n ijm y  po naśw ietlenie tego zagadnienia do H. Szypera. Powiada on: ,,Już 
bowiem od czasów pobytu  w  Rzymie wzmogło się u M ickiew icza p rzyw ią ­
zanie do tra d ycy j Kościoła kato lickiego i  spotęgowała sę jego re lig ijność“ . 
N ie zaprzeczy Szyper źródłom  b ib lijn y m  Ksiąg narodu i  p ie lgrzym stwa  
polskiego, wadze kon taktów  M ick iew icza z ks. Chołoniewskim , zaświad­
czonych słowam i M ickiew icza, wadze ideowych zbliżeń z ks. Lamennais 
i płodności re lig ijn ych  nastawień M ickiew icza w  jego dzałalności i  tw ó r­
czości. C zytam y: „«Księg i»  obracały się jednak nie ty lk o  w  sferze b ib lijn e j, 
lecz b y ły  nadto wyrazem  te j samej mesjanistycznej postawy co mistyczne 
partie «Dziadów drezdeńskich». W yszły tak samo z kręgu ide i re lig ijn ych  
Oleszkiewicza i  księdza Chołoniewskiego. Związane b y ły  również z obcym  
kościołow i urzędowemu ruchem  socja lno-re fo rm atorsk im  we F ranc ji, k tó ­
remu przewodził ksiądz Lamennais. Duchowny ten g łosił w iarę  w m oż li­
wość zrewolucjonizowania kościoła katolickiego, pragnął uczynić zeń wo­
dza mas ludowych, walczących z wstecznictwem, by stworzyć ustró j opar­
ty  na p raw dziw e j m iłości bliźniego. Te dążenia do pojednania m yś li rew o­
lu cy jn e j z rehgią, to dopatrywanie się w łaściwego nosiciela ide i chrze­
ścijańskie j w  obozie rew o lucy jnym  —  wyrażało n ie jednokro tn ie  tęsknotę 
ludów  i w yb itn ych  jednostek za ustro jem  spraw iedliwości społecznej, za­
n im  przybra ła  ona postać naukową w  teoriach M arxa i  Engelsa“  6.

Z n iem nie j szym szacunkiem dla faktów , a z mniejszą dozą nieporozu­
m ień m ów i Jastrun —  korzystając przede w szystk im  ze słów samego 
M ick iew icza —  o sprawie re lig ijnośc i M ickiew icza. Uderza w  jego w y ­
pow iedzi to, że wyciąga poetyckie w n iosk i z m ateria łów  m ickiew iczow skich 
i z le kk ich  podnie t dotychczasowych badań dla podania w  wątp liw ość 
tzw. rzym skiego przełom u re lig ijnego  M ickiew icza. Ileż w  przedstawie-

2 h . S z y p e r ,  Adam Mickiewicz — Poeta i człowiek czynu — Zarys po­
pularny, C zyte ln ik 1947.

3 M. J a s t r u n ,  Mickiewicz, wyd. 2, PIW , 1949.
4 W. K u b a c k i ,  dz. cyt.
® S. Ż ó ł k i e w s k i ,  Spór o Mickiewicza, W rocław 1952.
B H. S z y p e r ,  dz. cyt. s. 106.
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f “iu  przeżyć M ickiew icza w  tym  okresie lo ja lności człowieka dla człow ie­
ka, poety dla poety! Pozwólm y sobie na obszerny cy ta t, boć n igdy  dosyć 
Przytaczania s łów  p ięknych i  uczciwych: „M ick ie w icz  pa trzy na M arce­
linę, gdy w  kościele w  Gezzano p rzy jm u je  komunię świętą. M ick iew icz  
jest prze ję ty  w idok iem  W ierzącej. Genius loci bierze go znów w  swoją w la -  
dzę. W kościele patrząc na Wierzącą, gotów jest sam uw ierzyć. W iersz jego 
<; Do M arce liny  Łem pick ie j»  m ów i o przerażeniu na w idok  tak  w ie lk ie j 
pokory. A le  urzeczyw istn ienie szczęścia, które polega na wyrzeczeniu się, 
jest dla niego nieosiągalne.

«Ja bym  dn i w szystkich rozkosz za n ic  ważył,
G dybym  noc jedną tak ja k  ty , przemarzyl.»
Tak nie m ów i nawrócony. Tak m ów i ten, kto zazdrości“  1.

A  dalej, in te rp re tu ją c  pow ró t M ickiew icza do w ia ry  i p ra k ty k i re lig ij-  
nej, cytu je  jego słowa: „C zytam  w iele i  w domu siedzę teraz, nad dziełam i 
księdza Lamennais m edytuję...“  „D o tąd  w  głow ie m o je j straszna miesza­
nina, bom nadto w idz ia ł, m yśla ł i  żądał, chcę_ trochę się uspokoić i  upo­
rządkować“ . A  dalej opowiada Jastrun: „P o  bezładach podróży nastąpiła 
zawierucha natłokow e j le k tu ry , gdzie Dante, W inckelm aniści, N iebuhr, 
dzienniki, k ro n ik i na s to liku  i  w g łow ie mieszają się“ . „Ż y je  teraz praw ie  
u> zupełnej samotności. K iedy  w ieczoram i przem ierza dwa pokoje, w  k tó ­
rych mieszka m u się wygodnie, zaczyna m u ciążyć samotność, lecz nie ma 
dość sił, by ją  porzucić. Samotności te j nie mógł zmniejszyć fa k t nawet 
dla niego samego nie dość jasny. Po w ie lu  latach w olnych od p ra k tyk  re li-  
tjijnych  wyspow iadał się. Klęcząc u konfesjonału m yśla ł o M arcelin ie. — 
k  te j c h w ili za oknam i jest B.zym obcy i  g łuchy. Rewolucja lipcowa do­
tarła tu ta j z Paryża i  rzuc iła  trwogę na salony do niedawna tak  gwarne. 
^d oknam i słychać głosy w e ttu rynów , brzęk bron i i  k rok  przechodzących 
ostrożnie pa tro li. —  Nie w idz ia ł ju ż  od k ilk u  dn i księdza Chołoniewskiego. 
Nochal go za żarliwość, k tórą  ksiądz ten łączył z rubasznym  sposobem by- 
Cla- Nie w idz ia ł dawno Rzewuskiego, k tó ry  rubaszność łączył z n iezw yk łym  
darem opowiadania“ . A  dalej jeszcze powiada Jastrun: „M in ą ł lu ty  i  ma- 
r jec 1831 roku, a on siedział jeszcze w  Rzymie. C zyta ł «De im ita.tione 
Dhristi», czyta ł Dantego i księdza Lamennais. N ie p rzynos iły  m u te książki 
pociechy“  8.
. Inne spojrzenie na sprawę re lig ijnośc i w  omawianych czasach przyno­

si1, rozprawa W. Kubackiego, Legenda o rzym sk im  p ie lgrzym ie, w spół- 
uzwięcząca z wydaną w  ty m  samym roku  jego książką A rcydram at M ic ­
kiewicza. Rozprawa ta stanow i przedziwną mieszaninę tez słusznych, cho- 
Ciaż nieraz podbudowanych dziwaczną argumentacją, i  tez oraz hipotez 
n i?cno w ą tp liw ych , czasem w yn ika jących  z trudnych  dzisiaj do obrony 
ałożeń teoretycznych. Tezą, k tó rą  trzeba częściowo przyjąć, to  teza roz- 

chwiewająca legendę o tzw . rzym skim  przełom ie re lig ijn y m  M ickiew icza, 
ułożywszy, oczywiście, d la pojęcia przełom u jego charakter nag ły i  re­

zulta t nie ty lk o  w  treści, ale i w  fo rm ie  d e fin ity w n y ; tezą, k tó ra  bez­
względnie przem awia do przekonan ia9, jest teza wiążąca tzw . rzym ską

dz. cyt. s. 169.M- J a s t r u n ,
0 Dz. cyt., s. 172.

s " W form ie hipotezy opowiedział się w łaściw ie w .te n  sposób w  obu sprawach 
e m p i c k  i, Tak zwany „Heinrech“ w autografie 

skiego“ Adama Mickiewicza, „Pam. L it . “  1948.
„Ksiąg pielgrzymstwa.
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l iry k ę  re lig ijn ą  M ick iew icza (de facto  idzie o Rozmowę wieczorną  M Arcy- 
m istrza) ze słusznie ta k  określonym  okresem parysko-drezdeńskim  . Jeśk 
odnośnie do tych  tez m ów iliśm y o dziwacznej a rgum entacji, to  dlatego, że 
W. K uback i dla z likw idow an ia  legendy o rzym sk im  przełom ie re lig ijn y m  
M ick iew icza  posługuje się obok argum entów  oczywiście słusznych a rgu ­
m entam i budzącym i poważne zdziw ienie. I  ta k : tru d n o  zaprzeczyć, że 
zachw yty  tu ry s ty  nad pięknem  kościołów n ie  są dokum entem  jogo re li-  
g ijności. A le  w  ta k im  razie i słowa znużenia, b raku  zainteresowania ko­
ściołam i nie mogą być św iadectwem b raku  u  tegoż a rtys ty  przekonań le l i-  
g ijnych . A  za tak ie  św iadectwo poczytu je  W . K uback i tak ie  powiedzenia 
M ick iew icza ja k : „G n iję  tu  ju ż  trzeci miesiąc, bo ustawiczne deszcze nie 
dozwalają mc w idzieć prócz kościołów i  ga lerii...“  (do Lelew ela —  6.11 
1R30)11 lu b : „...b łogosław iłem  zam iar jechania do Paryża, gdzie szczęściem 
nie ma gór, kaskad, ja m  w ilgo tnych , kościołów zim nych i  ty m  podobnych 
pokus“  (13.VI.1830). T rudno się zgodzić również na funkc ję  argum entu dia 
założonej tezy takiego powiedzenia M ick iew icza a propos p róbek lite ra c ­
k ich  panny H e n rye tty  i  określenia jego tonu jako  tonu salonowo-wolno - 
m yślic ie lsk iego : „O prócz w iedzy i  naturalności, które z duszy pochodzą 
i  ja k  Duch św ię ty  w szystk im i językam i zarówno przem aw iają, zna jdu jem y  
w  s ty lu  naszej podróżnej Pani całą ścisłość i  poprawność starego pisarza 
(13.V I. 1830). N ie przekonywa podobny k ie runek in te rp re ta c ji takiego po­
w iedzenia w  liście M ick iew icza  do Szymona C hlustina z lipca  1830 r..

Pow iem  Panu w  ta jem nicy, że k ln iem y z ca łym  zapałem kapłana kato­
lickiego tych  zbójów  niem ieckich, k tó rzy  Pana zagarnęli“ . Przecież z ty m  
samym upraw nien iem  można by się w  ty m  zdaniu dopatrzyć obrazy na­
rodu niem ieckiego. Gdzie indzie j M ick iew icz  pisze: „P rzedw czora j dzwo­
n iłem  u d rzw i Pani z całą w ytrw a łośc ią  rosyjskiego diaka, ale na prozno 
__ a W. K uback i wyciąga sumaryczny w niosek: „J a k  w idz im y  nie oszczę­
dzał dla konceptu an i swej, an i adresata w ia ry !“  u . Jeśli w  ogóle w a rto  
o ty m  m ów ić —  to  w yda je  się, że wszystkie te w ypow iedz i świadczą 
o obyciu  M ick iew icza z pojęciam i w ia ry , o jego znajomości rożnych m rm  
k u ltu ry  re lig ijn e j, o obyciu  i  znajomości ta k  w ie lk ie j, że pojęcia te  i  obrazy 
wchodzą w  zakres jego potocznego s ty lu , zawsze ciągnącego soki u  na­
szego poety z w iedzy i żyw ej obserwacji.

Tezy i h ipotezy W . Kubackiego, budzące w  nas najpoważnie jszy sprze­
c iw , to  tezy i  h ipotezy tyczące w artości drezdeńskiej l i r y k i  re lig ijn e j 
M ickiew icza, je j charakteru  i je j stosunku do Części I I I  Dziadów. Rozu­
m iem y, że są one w  zasadniczy sposób potrzebne au to row i d la z lik w i­
dowania powszechnie panującego poglądu o przekonaniow ym  stosunku M ic ­
kiew icza do ka to licyzm u w  okresie drezdeńskim . N ie zdaje się nam jed 
nak, aby zdolne b y ły  tego dokonać, a to  z ra c ji wprowadzonych argu­
m entów , nie dających się naukowo obronić.

O Rozmowie w ieczornej, A rcym is trzu , Mędrcach i w ierszu Rozum  
i  w ia ra  powiada W . Kuback i, że „są to u tw o ry  nieorygina lne, nie osobiste, * 12

i°  Dał się w  te j m ierze przekonać J. K l e i n e r ,  ja k  w yn ika  z jego a rtyku łu  
Wydanie Narodowe dziel Mickiewicza, „N owa K u ltu ra “  n r  7 (255), R. V I, s. 2.

n  C ytu jem y lis ty  M ickiew icza od roku 1832 w edług wydania: A. M  i  c k  i  e- 
w  i  c z, Listy, cz. I I ,  1954, a lis ty  wcześniejsze według wydania: Adama Mickie­
wicza Dzieła wszystkie, t. X I I I ,  Listy, t. I, 1936.

12 w. K u b a c k i ,  dz. cyt., s. 661.
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nieliryczne, artys tyczn ie  słabsze n iż  praw dziw a liry k a  M ick iew icza “  13, 
a to  „n ie  pozwala na ich  biograficzne in te rp re tow an ie “  u .

N ajp ie rw  w  samym założeniu badacza uderza k ry te r iu m  oryginalności 
]'iko  k ry te r iu m  wartości. Znam y je  dobrze z po-Bergsonowskiej poetyk i 
(np. Thibaudet). O dbija  się w  n im  cała Bergsonowska teoria  życia, rze­
komo obcego prawom , a w ięc teoria  życia —  wiecznej niespodzianki. 
W konsekwencji u tw ó r jako  cząstka życia ty m  większą wedle te j poe tyk i 
Posiada wartość, im  pe łn ie j rea lizu je  charakter tegoż życia, czy li im  bar­
dziej jest do niczego niepodobny. A le  m y przecież dzisiaj zupełnie inne 
P rzyjm ujem y k ry te r ia  wartości. Dawna oryginalność straciła  w  naszych 
°czach swój dawny blask. Trzeba by się zatem jakoś porozumieć co do 
s-amego k ry te r iu m  oryginalności, k tó re  stosuje W . Kubacki.

Jakież są dowody, wedle Kubackiego, nieorygina lności omawianych 
o tw orów  M ickiew icza? To, że podstawowe ich  m yś li i  obrazy pow tarzają

masowo od w ieków  w  p isarstw ie  a rtys tycznym  i  n ieartystycznym . Czy- 
k, że reprezentu ją  one jego loci communes. W. Kuback i, aby nas o ty m  
przekonać, roz ładow uje  swoje te k i z fiszkam i i  zasypuje nas m ateria łem  
dowodowym. N ie p rzy jm u je  p rzy ty m  żadnej zasady selekcji, ja ką  np. 
byłby wzgląd na ty p y  artystycznego opracowania tych  m yś li i  obrazów,- co 
mogłoby się przyczyn ić do ustalenia lite rack ie j tra d y c ji M ickiew icza. 
VvT konsekwencji b ra k  wśród jego p rzyk ładów  ujęć ta k  charakterystycznych 
jak w  dewocjach w ie lkopostnych i  ta k  doskonałych artystycznie, a może 
nieobojętnych cda M ick iew icza, ich  opracowań, ja k  reprezentatywnego dla 
doby ciążenia p la ton izm u na m yś li renesansowej —  także ka to lick ie j —  
obrazu Boga jako  stw órcy piękna i  ha rm on ii św iata w  H ym nie  do Boga J. 
■Kochanowskiego oraz obrazu Chrystusa udręczonego przez grzesznika 
W słynnej Tajem nicy Jezusa Pascala.-—M ów iąc o loci communes pisarstwa 
re lig ijnego filozo ficzno-re lig ijnego, d yskw a lifiku ją cych  jego zdaniem o ryg i- 
halność M ick iew icza  —  zapomina W . K uback i o bardzo prostej rzeczy. 
Ą m ianow icie o tym , że m yśl o Bogu jako  stw órcy piękności świata 
'jest prostą konsekwencją podstawowego dogmatu o Bogu S tw órcy świata, 
a m yśl o udręce zadawanej Chrystusow i przez grzesznika jest prostą 
konsekwencją nauk i o O dkupien iu. Obie te m yś li należą do całokszta łtu 
Wiary chrześcijanina. A b y  się o ty m  przekonać, w ystarczy zajrzeć do byle 
książeczki do nabożeństwa, gdzie jaw ią  się i  w  opracowaniu obrazowym ; 
Wystarczy zapytać o to  przeciętnego ka to lika , naw et nieoczytanego w  lite ­
raturze re lig ijn e j. C zy li spraw y te należą do s fe ry  przekonań ludz i w ierzą­
cych i z tego ty tu łu  znalazły swój w yraz  w  twórczości M ickiew icza. Oczy­
wiście są one „n ieo ryg ina lne “  u  M ick iew icza —  ale nie dlatego, że M ick ie ­
wicz naśladuje’ i  s ty lizu je , n ie dlatego, że popada w  lite ra ck i szablon, lecz 
dlatego, że ma do tych  spraw żyw y stosunek przekonaniowy, że w  tre ­
ści, k tóre  w  u tw orach swych w yraża —  w ie rzy. Inną  już  sprawą jest 
Przyczyna, dla k tó re j a k tyw izu je  te w łaśnie, a n ie inne sfery całokształtu 
swoich przekonań re lig ijn ych . Do spraw y te j, w iążącej się ze sprawą 
lego sy tuac ji duchowej w  okresie drezdeńskim  —  jeszcze powrócim y, 
w każdym razie dowody „n ieoryg ina lnośc i“  M ickiew icza, k tóre  serwuje 
W- Kubacki czy te ln ikow i —  świadczą w brew  jego in te n c ji —  nie przeciw

13 Dz. cyt., s. 687.
4 Dz. cyt., s. 699.

135



re lig ijnośc i M ickiew icza, lecz za jego re lig ijnością  —  i to  w  ramach re li­
g ijności ka to lieko -p raw ow ie rne j.

Na tle  ogrom nej prosto ty całego tego zagadnienia —  wobec oczywistego 
w niosku, że M ick iew icz  daje ty m i m yślam i i  odpow iadającym i im  obra­
zami w yraz  w łasnym  przekonaniom, w spó lnym  z przekonaniam i całej 
społeczności chrześcijańskiej —  szereg w yw odów  W . Kubackiego brzm i 
ja k  w ystrza ł do m uchy z arm aty. Stąd budzi w  nas uśmiech np. tak i eru- 
d ycy jn y  ustęp w  jego rozpraw ie: „S po tykam y tę m istyczną m ysi w  <-Z e ­
garze bojaźni bożej» Jakuba Teodora Trembeckiego:

«Zegar bije, ty  grzesząc Jezusa krzyżujesz,
Cóż ci złego uczyn ił, że go tak  mordujesz?» (W irydarz  poetycki I I ,  313.)
M am y w  tym  w ypadku do czynienia z wyższą postacią p ry m ityw n e j 

m yśli re lig ijn e j o zależności by tu  bóstwa od człow ieka; podtrzym yw anie  
bytu  bóstwa w  Egipcie było codzienną troską litu rg ii,  k tóra  Boga budziła, 
ubierała i  odżyw iała.“  A  do tego przyp isek: „F r . Cumont, Die o rie n ta li­
schen Religionen im  röm ischen Heidentum , Leipzig  und B e rlin  1910 
s. 111— 113.“ ™

W . K uback i a taku je w  w iadom ej in te n c ji nie ty lk o  „o ryg ina lność“  m y ­
ś li i  obrazów w  liryce  re lig ijn e j M ickiew icza, ale i „o ryg ina lność“  ich 
charakteru stylistycznego. M owa o technice kontrastów , szczególnie w y ­
raźnej w  Rozmowie w ieczornej. Uważa je  za .,finez je  barokowo-retorycz- 
ne“  16 i  znów m ateria łem  dowodowym  wskazuje, że mieszczą się one w  pe­
w n ym  szablonie, którego skra jnych  e fektów  naw et nie dosięgła re lig ijn a  
muza M ickiew icza. W prawdzie przytoczone przez W . Kubackiego p rzy ­
k łady  tyczą l i r y k i  re lig ijn e j, ale ponieważ jego ujęcie ogólne m ów i o „ f i ­
nezjach barokoiuo-retorycznych“  przywodząc na m yśl i  świecką liry k ę  
dworską —  w ypadnie nam p rz y  analizie jego ujęć dotknąć i te j s fery ba­
rokow ej tem atyk i.

Oceniając ujęcie fo rm alne zawsze m usim y zdać sobie sprawę ze sto­
sunku danej fo rm y  do treści; m usim y zapytać siebie, czy i  w  ja k ie j m ierze 
pewne zjaw iska fo rm y  są w yn ik ie m  postu latów  treści. Inaczej ocenimy 
pewną form ę, jeś li d yk tu je  ją  treść, inaczej je ś li jes t obca treści, na n ią  
„nałożona“ , czy li gdy jest pustą zabawką form alną. Treść szeregu dogma­
tów, wiążąca w  jedność pozorne przeciw ieństwa, dogmatów ta k ich  ja k  
dogmat w cie lenia Boga, ja k  dogmat n a tu ry  Boskiej i  n a tu ry  ludzk ie j 
w  Chrystusie, ja k  dogmat m ęki i  śm ierci Boga-Chrystusa —  prostą drogą 
prowadzi d la ich  w yrazu  i  przedstaw ienia do sty lis tyczne j techn ik i kon­
trastu. C zy li w  odniesieniu do tak ich  treści ten  ty p  techn ik i jest na jba r­
dziej na tu ra lny  i  prosty. N ie dz iw im y się, że go odnajdzierpy w  pisarstw ie 
re lig ijn ym , a w  szczególności w  pisarstw ie m istycznym . Z n a tu ry  rzeczy 
kró low ać będzie w  lite ra tu rze  średniowiecznej —  cechując ją  s ty lis tycz­
nie. Okres re a kc ji ka to lick ie j, k tó re j swoistym  w yk ła d n ik ie m  jest barok 
dw orski —  p rze ją ł z p iśm iennictw a re lig ijnego  przede w szystk im  ten jego 
rys fo rm a lny . P rzerzucił go na g ru n t błahej tem a tyk i św ieckie j —  rodząc 
form ailistyczne zjawisko' konceptualizm u w  typ ie  gongoryzm u ozy m a ry - 
nizmu. Na ty m  gruncie można spokojnie m ów ić o finezjach barokowo- 
re torycznych, o dysproporc ji pom iędzy treścią a form ą, o napuszoności 15 16

15 Dz. cyt., s. 675.
16 Dz. cyt., s. 673.
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sty lu , o reakcy jnym  form alizm ie . O bją ł on nie ty lk o  dziedzinę l ir y k i 
dworskiej, ale i fo rm y  pisarstwa praktycznego ja k  np. lis ty ; ob ją ł i  fo rm y 
żywego obcowania u szczytów feudalnych w ytw arza jąc np. norm y hisz­
pańskiej, dw orskie j e tyk ie ty . Zabierając lite ra tu rze  m istycznej jeden 
z Podstawowych środków je j w yrazu  —  sty lis tyczną technikę kon tra ­
stów —  okres re a kc ji ka to lick ie j okrad ł ją  pro bono k u ltu ry  dw orskie j 
z Właściwego je j tam  zw iązku z treścią i  z w łaściwe] je j tam  fu n k c ji. Tak 
Odczuwała te  rzeczy np. św. Teresa z A v ila  walcząc z napuszonością 
dworskiego barokowego s ty lu  epistolarnego, z hiszpańską e tyk ie tą  „ ł i tu r -  
8'żującą się“  na je j oczach;17 ona, k tó ra  jako  pisarka szeroko stosowała 
stylistyczną technikę kontrastów  —  ale któ ra  stosowała ją  w  poezji re li-  
g ijnej —  że p rzypom nim y chociażby je j znaną Glossę. 18

A. zatem in n y  jes t sens i funkc ja  sty lis tyczne j techn ik i kontrastów , inne 
^  szanse je j w artości na gruncie poezji re lig ijn e j n iż na gruncie la ick ie j 
tem atyk i poezji dw orsk ie j. Do te j dziedziny słusznie możemy odnieść treść 
deprecjonującą, jaką  zawiera określenie: finezje  barokowo-retoryczne. Na­
tomiast nie możemy je j odnieść do re lig ijn e j poezji M ickiew icza, w łaśnie 
u.atego, że to  poezja re lig ijn a . Nie możemy sty lis tyczne j technice kon tra ­
stów w  te j poezji odmawiać wartości, chociażby dlatego, że „sama w  so- 
ble“  technika nie jest terenem  w artości; wartość ja w i się tam , gdzie moż- 
da m ówić o konkre tne j fu n k c ji techn ik i, o uży tku , ja k i z n ie j czyn i autor; 
tego chyba nie trzeba przypom inać firm o w ym  marksistom.

Oczywiście, że zastosowana przez M ickiew icza technika sty lis tycznych 
°n trastów  w  jego poezji re lig ijn e j nie jest jego wynalazkiem , podobnie 

Jak nie jest jego w yna lazkiem  tem atyka te j poezji. I  tu ta j —  na szczęście 
, M ick iew icza-kato lika , tworzącego na torach w ie lk ie j tra d yc ji re lig ij-  

^ °€zi 1 ka to lick ie j —  nie można m ów ić o „o ryg ina lnośc i“ . I  —  po- 
torzm y raz jeszcze: „o ryg ina lność“  nie jest sprawą absolutnej wartości, 

żart żaden w n i° lSek  deprecjonujący artyzm  u tw orów  M ickiew icza ani 
paclen wniosek uderzający w  przekonaniowy stosunek poety do treści je - 
p° Wierszy nie p łyn ie  ze zdania W. Kubackiego, k tó ry  po zacytowaniu 
^enisławskiej w o ła : „Przecież to jest o w ie le  kunsztowniejsze od K a rp iń -  
“ lego i od M ickiew icza. I  tak  samo nieorygina lne, szablonowe.“
r ,. Dla poparcia swojej tezy o nieosobistym  i  n ie lirycznym  charakterze 

tog ijnych u tw o rów  M ickiew icza oraz ich n ik łe j wartości artystyczne j 
• Kubacki a k tyw izu je  sprawę zamierzonej przez M ickiew icza ich ku n ­

sztownej fo rm y  i  niedociągnięć w  je j rea lizacji. W  podsumowaniu swoich 
Jizważań powiada: „Z da je  m i się, że z tego można wyciągnąć dwa w n io - 

budowa w ersy fikacy jna  w ierszy, uważanych za re lig ijne , zdradza: 
j '  Ze Poeta chciał im  nadać kunsztowną form ę i  2) że te wiersze doszły 

■ s w  nie wykończonej postaci. Wniosek p ierwszy przeczy tezie o prosto- 
bezpośredniości tych  w ierszy, które m ia ły  być w yrazem  najgłębszych 

Prężyć osobistych; są one, ja k  starałem  się udowodnić, opracowaniem  
^ n y c h  tem atów re lig ijn ych . Wniosek d rug i potw ierdza od strony fo r-  
ź o f j  nasz(ł  dnalizę ideową, która wykazała, że różne cudze pom ysły nie 

stały przez poetę m ocniej powiązane i  że nie stanowią wysoko zorgani-

jg P°r - L. Bertrand.
slński 6(*0kladnie’ k ez odzwierciedlenia kunsztu oryg ina łu  przetłum aczył ją  Z. K ra -
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zowanych artystycznych całości. Obala to nieuzasadnione mniemanie  
o w ie lk ie j a rtys tyczne j wartości tych  w ierszy i  przem awia za m oją h ip o ­
tezą o ich  ubocznym, w arsztatow ym  pochodzeniu.“  19

Pom ińm y, że dość dziwacznie służą in te n c ji autora dwie przeciwstawne 
sfery tw ie rdzeń; M iczk iew icza -liryka  d yskw a lif iku je  zam iar kunsztownej 
fo rm y, a M ick iew icza-artystę  je j niedoskonałość, świadcząca, że M ick ie ­
w iczow i na tych  u tw orach nie zależało, co w  oczach badacza b ije  w  prze­
konaniow y stosunek poety do ich  treści, czy li i w  ich liryzm . Znacznie bar­
dzie j uderza założenie pierwszego z tw ierdzeń. Jakto? —  czyżby naprawdę 
bezpośredniości u tw o ru , k tó ra  je s t znam ienna —  wedle Kubackiego. d la  
l i r y k i  ja ko  w yrazu  osobistych przeżyć, przeczyła jego kunsztowna forma?
A  zatem czyżby „p raw dz iw a “  l iry k a  nie by ła  terenem  kunsztownej fo r­
my? Takie postawienie sprawy zdum iewa h is to ryka  i  teore tyka lite ra ­
tu ry , k tó ry  odszedł od założeń im presjonistyczne j te o rii l i r y k i.  Czyżby 
liry k ą  nie b y ły  pieśni Horacego —  jakże kunsztowne; sonety P e tra rk i, 
nie m ówiąc już  nawet o twórczości prowansalskich trubadurów? A  je ś li­
by W . K uback i pragnął zacieśnić to  tw ierdzenie do l i r y k i  re lig ijn e j —  co 
zrob im y z Glossą św. Teresy? Czyżby dla konsekwencji w o lno nam by ło  
posądzić św. Teresę o b rak przekonaniowego stosunku do m istycznych 
treści, k tóre  u jm u je  poprzez w ie lce kunsztowną formę? Tw ierdzenie K u ­
backiego jest is to tn ie  w  swych założeniach rewelacyjne, ale będzie się 
m usia ł u trudz ić  jego uzasadnieniem, jeś li zechce nas przekonać. Do tego 
czasu —  mech się n ie gniewa —  będziemy m usie li całe jego rozumowanie 
odnośnie do l i r y k i  re lig ijn e j M ickiew icza, oparte na ty m  tw ie idzen iu  
traktow ać jako gmach zbudowany na piasku.

Jeśli idzie o stw ierdzone już  daw nie j uste rk i artystyczne re lig ijn e j 
l i r y k i  M ick iew icza —  czy nie można by  przypuścić, że nie usunął ich 
M ick iew icz-a rtys ta  w łaśnie dlatego, aby nie ryzykow ać odchylenia od 
treści żywo i  bezpośrednio przeżytych na rzecz doskonałości fo rm a ln e j: 
Przypuszczenie to  w  n iczym  nie jest m n ie j poprawne niż przypuszczenie 
W . Kubackiego, dyskw a lifiku jące  szczerość przeżycia re lig ijnego  w yrażo­
nego w  tych  utworach, chociaż u jaw n ia  wręcz przeciwstawną tendencję 
in te rp re tacyjną .

Jeśli bezpodstawne są tezy W . Kubackiego tyczące charakteru n ieo ry­
ginalnego, nieosobistego i  n ie lirycznego drezdeńskich u tw o rów  re lig i j­
nych M ick iew icza —  to  ty m  samym, upada z ra c ji b raku  argum entów  h i­
poteza W. Kubackiego tycząca ich  stosunku do Części I I I  Dziadów, w  m yśl 
k tó re j są to  warsztatowe „odpadk i“  p rzy pracy nad arcydram atem , są to 
w a ria n ty  przeznaczone do w ypow iedzi fik c y jn y c h  bohaterów dramatu, 
Konrada i  ks. P io tra . Ponieważ n ic  na razie nie up raw n ia  do takiego 
przypuszczenia, w ypadnie nam po dawnemu patrzeć na te u tw o ry  jako 
na samodzielne u tw o ry  liryczne, na co w skazywałoby i  to, że je  sam poeta 
opa trzy ł in d yw id u a ln ym i ty tu ła m i. N ie zm ienia to, oczywiście, fak tu , że 
treścią i  atmosferą są zbliżone do odpowiednich p a rtii Dziadów drezdeń­
skich. A le  w yn ika  to  stąd, że pow sta ły w  ty m  samym okresie i z te j sa­
m ej treści przeżyć w ew nętrznych, z tego samego zakresu duchowych do­
świadczeń, k tóre  wówczas b y ły  udzia łem  samego poety.

19 W. K u b a c k i ,  dz. cyt., s. 609.
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Upadek hipotezy o w arszta tow ym  charakterze l ir y k i re lig ijn e j M ick ie ­
wicza autom atycznie ściera je j ostrze zwrócone przeciw  autentyzm ow i 
treści re lig ijn e j w  Części I I I  Dziadów. W  konsekwencji w ypadnie odrzu­
cić następujące tw ierdzen ie  W . Kubackiego: „ «Im prow izacja» i  «Widze­
nie» stanowią całość dramatyczną, skonstruowaną wszakże, z ideologicznie, 
ku ltu ra ln ie  i  s ty lis tyczn ie  obcych elementów; pa rtia  Konrada w ys ty lizo ­
wana została na racjonalizm , a pa rtia  księdza P io tra  na m istykę i  teozófię. 
Ten ideow o-sty lizacyjny (czy li nieosobisty) charakter m ają wszystkie omó­
wione tu ta j wiersze drezdeńskie. Są to parafrazy i  naśladownictwa analo­
giczne do ogłoszonych parę la t później «Zdań i uwag».“  20

Próba W . Kubackiego ob iek tyw ne j deprecjacji l i r y k i  re lig ijn e j M ick ie ­
wicza z okresu parysko-drezdeńskiego nie jest przekonująca w  swej argu­
m entacji naukowej. U jaw n ia  jedyn ie  to, że badaczowi ta liry k a  subiek­
tyw nie  się nie podoba. A  to  już jest odmienna sprawa. N iew ą tp liw ie  su­
b iek tyw ny stosunek odbiorcy do u tw o rów  lite rack ich  jest uw arunkow any 
pewnym jego doświadczeniem w  zakresie w yrażonych w  n ich  treści. 
Można być „m u zyka ln ym “  lub  „n iem uzyka lnym “  wobec pewnych tema­
tów. „N iem uzykalność“  jednak czyjaś wobec te m a tyk i re lig ijn e j n ie  zna­
czy, by u tw o ry  o tak ie j tematyce b y ły  ob iek tyw n ie  bezsensowne a r ty ­
stycznie i  a rtystyczn ie  bezwartościowe.

Ua toku  analizy ideowej l i r y k i  parysko-drezdeńskiej zaważyły u Kubac­
kiego —  i słusznie —  zagadnienia rac jonalizm u, antyracjona lizm u, uczu­
ciowości, m is tyk i, teozofii, re lig ijnośc i, przeżyć re lig ijn ych , fide izm u. 
'ć analizy te j ma w yn ikać, że M ick iew icz jest postępowy i sprzym ierza się 
2 postępowym antyracjona lizm em , k tó ry  go prowadzi do postępowej m i- 
ty k i- te o z o fii,  ta zaś, oczywiście, n ic  nie ma wspólnego z an tyrac jona liz ­
mem fide istycznym , czy li po prostu z kato licyzm em . Bardzo jest trudno 
streścić w yw ody W . Kubackiego ze względu na sprzeczności, w  ja k ie  co 
chwila popada w  oczach czy te ln ika -ka to lika . Ich  przyczyną chwiejność 
term inologiczna, posługiwanie się usta lonym i te rm inam i (np. m is tyka , f i -  
beizm) w  jak im ś znaczeniu nowym , a n ie określonym  przez autora, n ie ­
jasność k ry te r ió w , jak ie  p rzy jm u je  badacz dla wyznaczenia ka to lick ie j 
Prawowierności, a d a le j: jego rażąca nieznajomość spraw re lig ijn y c h  i  ka­
to lickich, budząca żałosne zapytanie, czemu nie w o lno się wypow iadać 
dczonemu np. o M ick iew iczu -filo logu  bez znajomości filo lo g ii, natom iast 
^’olno się wypow iadać o M ick iew iczu -ka to liku  bez znajomości ka to licyz­
mu . i i eż nieporozum ień, ja k ie  przemieszanie u łam kow ych tw ierdzeń 
^Usznych z niesłusznym i, czy ta k  n ie jasnym i, że sugerują czy te ln ikow i 
V/nioski niesłuszne —  m ieści się w  ta k im  zespole zdań: „S tu d iu m  histo- 
rVezno-literackie wskazuje na przynależność om aw ianych w ierszy do krę - 
Iłu teozoficznego. Społeczno-polityczna zaś fu n kc ja  rom antycznej teozofii 
nie pozwala na wiązanie tych  u tw orów  z feuda ln o -k le ryka lnym  obozem 
ernigracji. Sprzeczne to by łoby zresztą ze stanow iskiem  M ickiew icza  
W ybierając zamiast m is tyków  kościelnych i  ojców Kościoła teozofów  
1 utopistów dokonał M ick iew icz  w yboru  politycznego  —  przeciw  sojuszo­
w i Kościoła ze Ś w ię tym  Przym ierzem . Rok 1848 i działalność w  T rybun ie  
Tudów  —  oto lin ia  rozwojowa od przełom u drezdeńskiego do re w o luc ji.“  21

1° bz. cyt., s. 689.
1 Dz. cyt., s. 699.
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Nawiasem powiedziawszy u ła tw ia  sobie W . K uback i syntezę redukując 
lektu rę  M ickiew icza w yłącznie do m is tyków  „teozofów “ , a pochlebną tejże 
lite ra tu ry  ocenę —  zapomnieniem o towiańszczyźnie, k tó ra  z n ie j czer­
pała.

Ponieważ nie p o tra fim y  uczciw ie streścić w yw odów  W . Kubackiego, 
tyczących zagadnienia: rac jona lizm -antyrac jona lizm  w  epoce M ick ie w i­
cza, a w ięc tym  samym ponieważ nie p o tra fim y  z n im i polemizować, cho­
ciaż co k ro k  budzą sprzeciw  —  zresztą p rzy równoczesnej aprobacie tego 
i  owego cząstkowego stw ierdzenia —  nie pozostaje nam. n ic  innego ja k  od 
siebie wypowiedzieć się na ten tem at dla podbudowania obchodzącej nas 
tu ta j sprawy M ickiew icza.

Racjonalizm  w  swojej nowoczesnej kartez jańskie j postaci b y ł ideolo­
gicznie usługowy dla m onarch ii absolutnej francuskie j i  to  nie ty lko  
w  dobie je j historycznego k roku  postępowego, lecz i na etapie je j uwste- 
cznienia. On okreś lił fundam ent je j este tyk i, w ięc i  je j poetyk i, on 
s form ułow ał naukę o poecie, w idząc kw a lif ika c je  poety ty lk o  w  człow ie­
ku uczonym, operu jącym  dużą, przede w szystk im  książkową wiedzą
0 świecie, rozporządzającym um iejętnością tworzenia, zdobytą przez: w y ­
kształcenie. Ź ród łem  zatem dobrej poezji —  rozum  poety i jego wiedza. 
W ten sposób ty lk o  szczególne okoliczności, dostępne elicie społecznej, 
stojącej na usługach m onarch ii —  prom ow ały na poetę, na lite ra ta ; wedle 
tych  założeń szans na o fic ja lne  uznanie społeczne dla poetyckiego słowa 
nie posiadali ci, k tó rym  nie sp rzy ja ły  te okoliczności, czy li klasow i w ro ­
gowie m onarch ii absolutnej. S y tuac ji nie zm ieniła re form istyczna ideolo­
gia Oświecenia, wpatrzona w  im ię  interesów  bogatego mieszczaństwa, 
którem u było  dostępne wykształcenie, w  ideał m onarch ii konsty tucy jne j. 
Racjonalizm  rozw in ię ty  czy to  w  k ie runku  sceptycznego deizmu z ostrzem 
zwróconym  przeciw  Kościo łow i jako  podporze absolutyzmu —  ja k  u V o i- 
ta ire ‘a, czy w  k ie runku  ateizmu —  ja k  u filozofów  m ateria lis tów  X V I I I  w., 
ja k  u D iderota —  trw a ł nadal jako  system m yślenia dom inujący, jako 
sprzymierzeniec konserwatyzm u czy ewolucyjnego re form izm u. D la  re­
w o lucy jnych  interesów szerokich mas —  b y ł w rogiem , b y ł zaporą w raz 
z całą e lita rną  koncepcją mędrca i  filozofa, w raz z koncepcją uczonego poe­
ty . Dążenia rew o lucy jne  m usia ły się z ty m i koncepcjam i zetrzeć, m usiały 
wypowiedzieć w a lkę  apoteozie rozumu. Oczywiście w a lkę  tę w  poszcze­
gólnych kra jach  podejm owały te klasy czy w ars tw y  społeczne, w  k tó rych  
interesie leżała rew o lucy jna  przem iana rzeczywistości. We F ra n c ji by ło  
to drobnomieszczaństwo, którego ideologiem b y ł J. J. Rousseau, w  Rosji, 
w  Polsce, we Włoszech warstwa drobnoszlachecka, z k tó re j pochodząca 
in te ligencja  tw o rzy ła  specyficznie zróżnicowany w  poszczególnych k ra ­
jach obóz szlacheckiego rew o luc jon izm u,'dz ia ła jący  dla dobra ojczyzny
1 w interesie n iezbyt jasno sprecyzowanego „ lu d u “ , ale —  skutk iem  ogra­
niczeń klasowych —  bez ludu . Feudalnemu ideałow i człow ieka, feudal­
nemu idea łow i poety trzeba by ło  przeciwstaw ić now y ideał człowieka, 
now y ideał poety. W  ideale człow ieka dawną szlachetność urodzenia, bo­
gactwo i  w ysokie kw a lif ika c je  in te lektua lne zastąpi drobnomieszczańska 
cnota, zdolna do szczytów heroicznych; uczoność feudalnego poety zbled­
nie wobec odkryw ające j żywe p raw dy potęgi serca nowego poety, k tó ry  
natchnieniem  w iążącym  go ze św iatem  nadprzyrodzonym  urośnie do ro li 
wieszcza, do ro li znacznie dostojnie jszej, n iż ją  m ia ł b ieg ły w  kunszcie
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r ucin W° rCZym Poeta-k lasyk. Polityczn ie  uzasadniony rew o lucy jny  an ty - 
b y i nailzm  —  siłą fa k tu  apoteozuje uczucie, którego geniuszem może 
dle T Tk ^?d y ’ Uczuciu trzeba by ło  przyznać najwyższe kw a lifika c je . We- 
(Emil t t \  Rousseau a ł esf ono doskonalszą w ładzą poznawczą niż rozum 

U). Jest ono wszechstronniejsze i bogatsze n iż rozum, pe łn ie j ogar- 
Sen, l 0Kresla człowieka. Tą drogą sentym entalizm  poznawczy podaje rękę 
v*iek m^ lta lizm ° Wi ’ak°  P ^ dow i kszta łtu jącem u ku ltu rę  duchową czło- 
jŁkn G1?ry f lk u i e siii  teraz m iłość, przyjaźń, pa trio tyzm , wszelką w iarę 
i svmdZledZinę nlekrępowaneJ dyscypliną m yślową emocjonalności. Stąd 
Hsln Patla d°  W:szelkie3 m is tyk i, odrywanej często od porządku d o k try ­
nie g°r ~  :’eśli go w  założeniu posiadała. W  konsekwencji zainteresowa­
ny ’ ]esl1 nie k u lt , w szelk ie j tajemniczości, w  czym z bo jow n ikam i postę- 
r.ieh W P°rządku lite ra ck im  postępowym i rom antykam i —- poczęli się 
Wr, awem spotykać ich pokonani adwersarze po lityczn i, bezradnie od- 
tvm CająCy Się d°  św iata Plecami, a w ięc po rew o lucy jn i we F ranc ji leg i- 
tnu 1SCi —  W P°rzhdku lite rack im  przedstawiciele wstecznego rom antyz- 
pa ,', rek ru tu .lący się przeważnie z kręgów feudalnych. W  obu tych  w y - 
i n * Ch Podobne zjaw isko w yrasta ło  z różnego podłoża ideologicznego 

Pełniło funkc ję  ideologicznie różną.

ma* f  1 U sameł k° ie b k i k u ltu  uczucia —  nie dopiero w tedy, gdy obok ro- 
s2ł yzrnu rewolucyjnego stanął rom antyzm  wsteczny —  drogi jego po- 
a!e W dwóch kierunkach i p rzyb ra ły  dw ie postaci. Jedną z n ich jest w łaś- 
SchilTŁZeSny rom antyzrn rew o lucy jny , rom antyzm  Byrona, młodego 
rePrpiera 1 Goethe§ ° ’ rom antyzm  poetów -pa trio tów  w łoskich, drugą —  

zentatyw ny dla k u ltu ry  drobnomieszezańskiej tzw . sentym entalizm , 
czasów sform ułowań J. .T RoiI«Sf>nn’a c+rapił An ------staia aS0W siorm ułow ań J. J. Rousseau’a strac ił on swoją bojowość, pozo- 

cZy C nadal upodobaniem w ars tw y  drobnomieszezańskiej, k tó ra  w  tym  
z k ra j u > okazowo w  Niemczech, poszła na po lityczny kom prom is
tiiu d& izniem ' sprzedając za „ id e a ł“  spokojnego życia oddanego bogace- 
,.klei i ~  swoi e klasowe am bicje historyczne. W  rezultacie czułostkowe 
dWo n bur9erlich “  zw iązało się ku ltu ra ln ym  kom prom isem  z resztkam i 
tyme 6go baroku, aby nP- w  n iem ieckie j poezji salonowej skrapiać sen- 
Uja ntalną łezką rokokowe piękno kob ie ty  i  kw ia tów . Ten stan rzeczy 
o w i11 w  pe łn i drezdeński „L ie d e rk re is “ , skonsolidowany po „w o jn ie  

^°m ość“  (F re ihe itskrieg) —  w  dobie Świętego Przym ierza. 
różriZai em nie ł est ła tw o  —  wobec tak różnych postaci irrac jona lizm u i tak  
WaruycT. ł eS° fu n k c ji, zm iennych wedle po lityczn ie  i  ku ltu ra ln ie  różnych 
\va r tnków w  różnych kra jach  i na różnych odcinkach czasowych— określić 
iest ł°SC post^P°w ą łub  wsteczną irrac jona lizm u  w  ogóle. Tak i irrac jona lizm  
fUnk atW°  —  w °bec tak  różnych postaci irrac jona lizm u i  ta k  różnych jego 
\v róCj1’ zm iennych wedle po lityczn ie  i ku ltu ra ln ie  różnych w arunków  
b°steZnych kra jach  i na różnych odcinkach czasowych —  określić wartość 

?P°Wą lu b  wsteczną irrac jona lizm u w  ogóle. Tak i irrac jona lizm  
‘ jest prostą fikc ją . Pozytyw na jego postać —  postać k u ltu  uezu- 

Diu Ktez nie może być oceniana w  jak im ś swoim  daleko idącym  uogólnie- 
.• w u lt uczucia odnoszącego się do spraw re lig ijn ych , ku ' 
f_ łneJ, jest również zby t daleko idącym  uogólnieniem , aby mógł być

»ty
cia

^ muzę uy^ oceniana w jdKinib ¿woim aaiCKo idącym  uogóln ić- 
M ig j7 a lt uczucia odnoszącego się do spraw re lig ijn ych , k u lt  uczuciowości 

ł est również zby t daleko idącym  uogólnieniem , aby mógł być 
W. sobie“  oceniany w  kategoriach postępowości lub  wsteczności. 
d\vie Ubacki uszcze§ólnia, a zarazem upraszcza sobie sprawę p rzy jm u jąc  

Postaci uczuciowości re lig ijn e j; jedną rea lizu je , jego zdaniem, m i-
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styka teozoficzna, pełniąc ideologicznie rolę postępową, drugą „fideuun 
ka to lick i, pełniąc rolę wsteczną. P rzy  ta k im  założeniu, oczywiście, M ic ­
k iew icz, k tó ry  b y ł —  ja k  w iadom o — postępowy, nie m ógł byc ka to lik iem  
Ergo —  wedle Kubackiego —  ka to lik iem  nie by ł.

Należy się tu  parę w yjaśnień. Jest faktem , że charakterystyczny dla 
epoki k u lt  uczucia w dzie ra ł się szeroką fa lą  w  dziedzinę spraw re l ig i j­
nych. Jest faktem , że prow adził on albo do jak ie jś  m g lis te j re lig ijnośc i, 
mieszczącej się najczęściej „ ja ko ś “  w  granicach chrystianizm iu, albo do 
udecia w  ramach poszczgólnych systemów w yznaniow ych is to ty  re l ig i j­
ności jako  uczuciowego stosunku człow ieka do Boga. Tak się rzecz m ia ła  
np. na gruncie w yznań ew enge lick ich ; w ystarczy przypom nieć niem iec­
k ich  p ie tystów  i  klasyczne w  ty m  względzie stanowisko Schleiermacbera 
w  jego Reden über die Religion. 33 W  ty m  stanie rzeczy trzeba by mowie 
nie ty lk o  o m istyce teozoficznej, jako  m istyce awyznam owej, i  m istyce 
ka to lick ie j, ale jeszcze np. o m istyce protestanckie j, ew. ang likańskie j, 
czy li przeciwstaw ić m istyce awyznaniowej —  m istykę  wyznaniową, w  k tó ­
re j ramach znajdzie czołowe miejsce m is tyka  kato licka.

A le  nie na ty m  koniec. Z chw ilą  gdy się m ów i w  św ietle zagadnienia: 
rac jona lizm -antyrac jona lizm  o m istyce ka to lick ie j, trzeba by określić, co 
sie przez to  rozumie. K a to lik  bow iem  mówiąc o swoich m istykach ma na 
m yś li tych, k tó rzy  z dogmatów ka to lick ich  w ysn u li ja k  na jda le j idące 
konsekwencje dia życia wewnętrznego człowieka, czy li tych, k tó rzy  z tre ­
ści praw d dogmatycznych w ysn u li zasady i norm y dla współżycia czło­
w ieka z Bogiem i  z b liźn im i. W  ty m  sensie w ie lk im  m is tyk iem  jest np. 
ćw . Paweł, m is trz  życia duchowego, k tó ry  w ysnu ł daieko idące w nioski 
z obow iązujących ka to lika  ewengelicznych przykazań m iłoscr N iew ąt- 
o liw ie  m is tyka  a k tyw izu je  i emocjonalnosc człow ieka, sko io  dla służby 
Bożej a k tyw izu je  p e ł n i ę  czt.owieka; natom iast n ie  znosi dla okres e- 
nia stosunku człow ieka do Boga jego postawy rozum owej, chocby dlatego, 
że ty lk o  aktywność rozum u gw arantu je  m is tyko w i samokontrolę na 
doktryna lną  w iernością wobec nauk i Kościoła. M is tyka  zatem kato  ick  
to  byna jm n ie j nie teren panowania uczuciowości kosztem uśpienia uzia
łałności rozumu.

"  22 J K  A  H e i n r o t h ,  identyczny z M ickiew iczow skim  „Heinrechem “ akcento­
w a ł że jest chrześcijaninem, broniąc się przed określeniem m istyka. W rzeczy 
w istości w  całokształcie jego dzieł m istycznych, w yrosłych z k u ltu ry  protestancie h 
iest szereg elementów przeniesionych z katolicyzm u. Por. streszczenia jego dzieł « 
S p r a w E s .  L e m  p i  c k  i e g o, Tak » . « ,  - W f  ■ * * >
pie lgrzym stw a polskiego“  Adama M ickiew icza, „Pam. L i t  1948 s 192 i  ns. ^

23 Por nn takie zdanie Fr. S c h l e i e r  m  a c h e r a  w 
R e lig io n (Reden von Fr. Schleiermacher, Leipzig 1868, s. 79): „(Dogmen und Lek  
s S r D e n n  alle diese Sätze sind nichts anders als das Resultat jener Betrachtung 
des Gefühls jener vergleichenden R eflexion darüber, von welcher w ir  schon gere
E  S 8 £ % ü  « .  • ¿ m  v,e,che d i e s e n s m m
anderes als fü r  ein bestimmtes Gefühl der gemeinschaftliche AusdrucK, aessenao 
die Religion n ich t bedarf, kaum um sich m itzu the ilen ; aber die Reflexion beal ■ 
t f ä e r I S m a J . - C . Ś .  S c h » . ,  *  autor WsW u. w s ta z u «  na 
cję na gruncie niem ieckim  poglądów Schleiermachera. b ie rn y  jaką rMę uczu 
wość odgrywała w  całokształcie poglądów Jacobiego „Was Sc}^ ermw™  
aussvrach w ar n ich t so durchaus neu — der Gedanke dass die Religion  
Wissen noch ein Thun, weder Lehre noch M oral, dass sie l '%eistes da$
Vorangehendes, Ursprügliches, und dass dieser innerste Q ue llpunkt des Geistes
G efühl sei.“  (s. X II I ) .



Apoteoza uczucia, w łaściwa epoce i  w  pew nym  momencie dużej wagi 
c ‘a w a lk i k lasowej, ogarnęła sobą —  pow tarzam y —  i  dziedzinę spraw 
^ lig ijn y c h . Z jednej s trony  zrodziła indy fe ren tyzm  (w  znaczeniu, ja k im  
S1? tym  te rm inem  posługuje wiedza re lig ijna , czy li w  znaczeniu re lig ij­
ności obojętnej na kszta łt w yznan iow y w ia ry ), z drug ie j w darła  się na grun t 
Wyznaniowy, swoiście go określając. Jeśli idzie o ka to licyzm , to  w  p rak­
tyce życia re lig ijnego  wyrażała się ta  apoteoza uczucia em ocjonalnym  sto­
sunkiem do spraw  w ia ry , pew nym  lekceważeniem w iedzy re lig ijn e j, n ie­
chęcią do przemyśleń podstawy doktryna lne j, tradyc jona łis tycznym  p rzy­
wiązaniem do zewnętrznych fo rm  dewocji etc. W  te o rii p rze jaw ia ła  się 
°na skłonnością do fo rm u łow an ia  stosunku człowieka do w ia ry  jako  sto­
sunku Opartego na uczuciu, n ie na rozum ow ym  przekonaniu. Taka teza, 
sprzeczna z nauką kato licką, nosi nazwę f  i d e i  z m  u. Na gruncie prze­
myśleń teologicznych odnaleźć ją  możemy w  zalążku jeszcze w  czasach, 
które poprzedziły in teresujący nas okres h is toryczny, czy li w  czasach, 
W któ rych  zasada uczuciowości nie m ia ła  jeszcze w yraźn ie  oblicza zasady 
Politycznie postępowej. I  ta k  np. nie m am y chyba powodu do zaliczenia 
W poczet bo jow n ików  społecznego postępu biskupa z Avraches, Hueta 
(1630— 1721), k tó ry  w  dziele De im bec illita te  m entis humanae 24 podawał 
W Wątpliwość zdolność um ysłu  ludzkiego do racjonalnego poznania i  prze- 
cW staw ia ł m u w iarę. Tendencje fideistyczne, żyw ione sokami czasów 
aPoteozy uczucia, znalazły dopiero swoje pełne teoretyczne opracowanie 
w tw ierdzeniach ks. L . C. Bauta in  (1793— 1867). s form ułow anych szcze­
gólnie w  jego dziele La philosophie du christianism e; -r> zostały one po- 
wpione przez Kościół (De fide  et ratione  1840), a ich autor poddał się 
Drzeczeniu Kościoła. Zan im  się jednak w  te j sprawie ostatecznie w ypo ­
wiedział Kościół, czy li w  1840 r., ich  n ieskrajne sform ułow anie n ie m ia ło  
Jeszcze jakiegoś znam ienia herezji. Należy o ty m  pamiętać w  zw iązku 
z wierszem M ickiew icza Rozum i  w iara, k tó ry  w  naszych oczach może 
Pchodzić za m anifest fide izm u. T ym  m n ie j uderzał w  tych  czasach tonem
0 ; eprawowierności ka to lick ie j nalot fide is tyczny w  osobistej postawie ka­
r l ik a ,  określający typ  jego re lig ijnośc i. N ie rów na ł się w  n ie j n ie tylko* 
Jakiemuś bun tow i przeciw  Kościo łow i, jakiem uś atakow i na podstawy 
aoktrynalne kato licyzm u, ale w  n iczy ich  oczach nie podawał w  w ą tp li­
wość ortodoksyjności ka to lick ie j tego, k tó ry  w  swej re lig ijn o śc i ten na lo t 
Ujawniał. Stanow ił po prostu h istorycznie uwarunkow aną form ę re lig ij­
ności w ie lu  ówczesnych ka to lików . Oczywiście b y ł ten na lo t fide is tyczny 
mebezpieczny dla ka to lick ie j prawow ierności. A kcent staw iany na emo- 24 25

24 D. M e r c i e r ,  K ry te rio log ia , Warszawa 1901, s. 148.
25 Powie we Wstępie do Philosophie morale  1842, s. V I — V II:  „Dans la «Philo- 

$ophie du Christianisme» combattant le rationalism e, nous sommes tombés dans 
‘ ‘eæcès c entraire. Voulant renverser l'o rgue il de la raison humaine, nous avons eu 
l'a ir de renverser la raison elle-même... Deux causes, indentiques au fond, nous 
IJ °n t poussé. C 'éta it d'abord l'an tipa th ie  la plus proncée contre le rationalism e mo- 
aerne, dont nous avions éprouvé personellement l'o rgueil, le vide et les tristes 
y  fats; puis une trop grande estime pour la doctrine de Kant, dont la «Critique de 
la raison pure» nous paraissait avo ir frappé au coeur le rationalism e et avec lu i le 
Protestantisme*. Nous étions ra v i d'en f in ir  d 'un seul coup, par la démonstration d.e
1 Impuissance métaphisique de la raison, avec la tris te  doctrine du jugement p rivé  
et h nous semblait à la fois heureux et p iquant de la vo ir renversée par un homme 
¿u i passe pour le plus grand logicien des temps modernes, et qu i est une des lum iè-
es de la Réforme."
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cjonalności w  przeżyciach re lig ijn y c h  sprzy ja ł uśpieniu czujności wobec 
podstaw doktryna lnych  ka to licyzm u; p rzy rozm iłow aniu  w  lekturze wszel­
k ie j m is tyk i, w szelkie j lite ra tu ry  mówiącej o życiu  w ew nętrznym  czło­
w ieka  —  zarówno ka to lick ie j ja k  i n ieka to lick ie j —  prow adził czasem do 
odchyleń od ortodoksji, k tóre  staw ały się faktem  nieraz nawet niepostrze­
żenie dla samego wierzącego; sam o ty m  nie wiedząc i  sam tw ierdząc cos 
wręcz przeciwnego, znajdował się nagle poza nauką Kościoła. To była  sy­
tuacja M ickiew icza, którego fide istyezny na lo t na jego ka to licko  praw o- 

' w ie rne j postawie re lig ijn e j w  czasach drezdeńskich i  p ierwszych jatach 
okresu paryskiego zaprowadził z czasem do tow ian izm u czy li —  z punktu  
w idzenia ka to lick iego  —  do herezji. Jak dalece sta ło  się to  d la  samego poe­
ty  niepostrzeżenie, dowód chyba w  tym , że równocześnie w ie rzy ł w  metem- 
psychozę i przystępował do sakramentów. 20 Co zaś z punktu  w idzenia p o li­
tycznego oznaczał tow ian izm  —  w iem y wszyscy. Toteż wszystkie tu ta j 
poruszone sprawy m usi dobrze znać marksista, aby w  uw ie lb ien iu  an ty- 
racjonalizm u M ickiew icza z czasów drezdeńskich nie popaść lekkom yśl­
nie w  sprzeczność z w łasnym  potępieniem  tow ianizm u. N ie ma na to rady 
anty racjonalista —  w ierzący po ka to licku  M ick iew icz w  czasach drezdeń­
skich —  b y ł postępowy, anty racjonalista —  w ierzący nie po ka to licku  
M ick iew icz z okresu tow ian izm u —  reprezentował po lityczn ie  stanowisko 
wsteczne.

W yn ika  z tego, że ka to licyzm  w  swej treści dok tryna lne j jest neu tra lny 
wobec sprawy postępu i wstecznictwa. Is to tn ie : fa k ty  w ykazu ją , że jest 
transhistoryczny i transklasowy, chociaż realizacja praktyczna w ia ry  ka­
to lick ie j w  przekonaniach i postawie ka to lików  zabarwia się h is torycz­
nie i  chociaż je j prawdę b iorą oni ze sobą sprzym ierzając się bądź to  z s iła ­
m i postępowym i, bądź z s iłam i reakcy jnym i h is to rii. K a to likam i —  m n ie j­
sza w  te j c h w ili czy dobrym i, czy z łym i —  b y li reakcjoniści ja k  J. de M istre  
i  Chateaubriand; ka to lik iem  by ł rew olucjon ista  i  gorący patrio ta  w łosk i, 
Manzoni, autor re lig ijn y c h  i rew o lucy jnych  zarazem In n i sacri. K a to li­
k iem  b y ł postępowy M ick iew icz w  czasach drezdeńskich, k tó ry  dla wcze­
snej k ry ty k i obozu rew olucjon izm u szlacheckiego26 27 zaangażował w  Czę­
ści I I I  Dziadów  sankcje re lig ijn e  określone po ka to licku .

Na to, aby w ybrnąć sensownie i konsekwentnie z p rob lem atyk i rac jo ­
na lizm u i an tyracjona lizm u romantycznego, aby me uw ik łać  się bezna­
dzie jn ie i w b rew  fak tom  w  sprawę m is tyk i, fide izm u i  ka to licyzm u —  
trzeba pamiętać o dwóch aspektach, w  k tó rych  k a to lik  w id z i Kościół. 
P ierwszym  i is to tnym  —  to  jego charakter nadprzyrodzony, transcendent­
ny w  stosunku do czasu. M istyczne ciało Chrystusa, Kościół ka to lick i 
au to ry ta tyw n ie  dla ka to lika  przechowuje i głosi naukę Chrystusa i w y ­
powiada się norm atyw n ie  w  sprawach w ia ry  i moralności. W  d rug im  
aspekcie Kościół —  to  ins ty tuc ja  o zasięgu uniw ersa lnym , wiążąca w  jed ­
ność wyznawców  ponad granicam i państw i  tok iem  czasu, tkw iąca jednak 
w  h is to rii, a zatem związana z aktua lną po lityką . W  ramach tego drugie­
go aspektu można m ów ić o lin iach  p o lity k i Kościoła, pam iętając jednak, 
że dla ka to lika  zajmującego w  sprawach p o lity k i tak ie  czy inne stanow i­
sko —  co pozostawia re lig ia  jego sum ieniu —  k ry tycyzm  wobec aktua lne j

26 Por. m ate ria ły  zebrane w  książce Współudział A. M ickiew icza w  sprawie A. 
Towiańskiego, Paryż 1877, np. s. 68.
27 Por. S. Ż ó ł k i e w s k i ,  dz. cyt.
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p o lityk i Kościoła n ie oznacza braku prawow ierności w  stosunku do K o ­
ścioła jako  m istycznego ciała Chrystusa, do jego au to ry te tu  w  sprawach 
Viary  i moralności. C zy li— upraszczając sprawę— prawowierność ka to licka  
ue i est tym  samym, co zgoda lub  niezgoda na aktua lną lin ię  p o lity k i koś- 

cielnej. Oczywiście, w  konkre tnych  wypadkach mogą tu ta j zachodzić pow i­
ja n ia  kom petencji, czego w yrazem  jest np. znana encyk lika  Grzegorza 
P v l,  potępiająca powstanie i zalecająca lojalność wobec cara. Szczególnie 
3y ł°  ła tw o o tak ie  pow ik łan ia  w  ezasch, o k tó rych  m ów im y. To czasy is tn ie ­
j ą  państwa kościelnego, a w ięc sy tuac ji szczególnie w p lą tu jące j Kościół 
W bieżące zagadnienia p o lity k i. Z lo g ik i rzeczy państwo kościelne bro- 
eiąc swego istn ien ia  m usia ło przeciwstaw iać się pa trio tyczne j ide i z jed­
noczenia W łoch, czy li występować przeciw  dążeniom narodowo-wyzwo- 
enczym, a w ięc wiązać się z interesam i wszelkiego feudalizm u. T ym  sa­

li;?''''01 szło ręka w  rękę z potęgami absolutyzmu, wzm ożonym i w  siłach przez 
■-Więte Przym ierze. W  ty m  stanie rzeczy —  rów nie  genia lny ja k  prze­
l o t n y  dyplom ata, M ettern ich , w  po lityce  państwa kościelnego m ia ł 
glos —  i  to głos poparty siłą. N ic dziwnego, że w  oczach tych, k tó rzy  iden- 
y fiko w a li prawowierność kato licką z aprobatą p o lity k i państwa kościel- 

ne§o, a sta li po stronie praw  uciskanych narodów i  po stronie ludu  —  po­
wstawała niechęć i  wrogość do Kościoła. N ic dziwnego także, że ci, k tó rzy  
Widzieli rozłącznie sprawę ka to licyzm u i  p o lity k i państwa kościelnego, 
d stali na gruncie rew o lucy jnych  dążeń epoki, pragnęli działać w  duchu 
sprawiedliwości społecznej i w  duchu wolności w  zgodzie z kato licyzm em , 
P°d sztandarem i opieką Chrystusowej nauki. Im  jaśnie j w id z ie li przyszłe 
2Wycięst Wo spraw iedliw ości i im  goręcej w  nie w ie rz y ii —  ty m  bardziej 
ja r a l i  się przeciwdziałać wrogości mas w  stosunku do kato licyzm u, w ią - 
Ł j  apostolsko jego sprawę ze sprawą ludu. Taka by ła  geneza dewizy 
j  Venir“ ’u  D ieu et la libe rté  —  dew izy, k tó ra  by ła  wyciągnięciem  teore- 
yczno-praktycznych konsekwencji ze znanego fak tu , że podczas rew o iu - 

W'i lipcowej u leg ły  zniszczeniu krzyże z li l ia m i burbońsk im i (sic!) i  ko- 
sc i° ły ; tereny arystokra tyczne j pom py w  czasach Restauracji, nie u legły 
, as_ zniszczeniu krzyże bez l i l i i  burbońskich, czy li po prostu krzyże, an i 

°ścioły, w  k tó rych  m o d lili się prości lu d z ie .20 * * * * * * * 28 Taką postawę wobec ka- 
olicyzmu i  postępu, uszczególnioną przez gorący patrio tyzm , zajm ował ta ­
je  i M ick iew icz w  czasach drezdeńskich i  początkowym  okresie paryskim . 

r °  mu pozw oliło  z jednej strony walczyć o spraw iedliwość jako  ka to likow i, 
z drugiej walczyć o ka to licyzm  —  przy  równoczesnym kry tycyzm ie  wobec 
Posunięć po litycznych  państwa kościelnego, oczywiście w yrażonym  z po- 

w ew nętrznych Kościoła, z pozycji człowieka w ierzącego.29

20 E0r- L - d e  V i l l e f o s s e ,  Lamennais ou Voccasion manquée, Paris 1945.
Cy, ak  należy rozumieć lis t M ickiew icza do Grzegorza X V I, napisany po jego en-
Ukrv 6 d° biskuPów Polskich, potępiającej powstanie, lis t dotąd nieznany, może
ha f Wa^ący SK  w  archiwach watykańskich. Wiedza! o n im  ks. Lamennais i liczy ł
bert oddźw ięk. (E. F o r  g u e s, Lettres inédites de Lamennais à Montalem-
Rai ’ J898, üst z 22.VIII.1932). Jeśli M ickiew icz, w brew  nawet sugestiom ks. Lam en-
Wyst liStU t6g0 nie 0Publ ik 0wał, — trzeba przypuścić, że nie chciał dawać pozorów
°dw ybowania przeciw  Kościołow i dla którego wierność w yraża ł także w ys iłk iem
dziai°+Cenia dróg -i680 Po lityk i. J. K le ine r zapewnia, że o istn ien iu  tego lis tu  w ie -
s 4_j_ież W ładysław M ickiew icz (J. K l e i n e r ,  Mickiewicz, t. I I ,  cz. II ,  1948,
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Sprawy te trzeba sobie w yraźn ie  uprzytom nić, aby nie popełniać dwóch 
zasadniczych błędów: kwestionowania m ożliw e j postępowości ka to lika  
i kwestionowania prawow ierności ka to lick ie j człowieka postępowego. 
A  ja k  zg rzy t wobec jakiegoś najprostszego rozum ienia ludzk ie j uczciwo­
ści brzm ią ta k  częste u jęcia in te rp re tacy jne , w  m yśl k tó rych  m ów i się, że 
M ick iew icz odszedł od „ducha“  Kościoła, bo aprobował powstanie czy w y ­
pow iadał się przeciw  feudalizm ow i, a lbo że „pos ług iw a ł“  się treściam i 
re lig ijn y m i dla celów politycznych, co sugeruje, że nie b y ł ka to lik iem  
z przekonania. Trochę w ięcej szacunku dla człowieka-, k tó ry  już  sam się 
dzisiaj n ie  może obronić przed zarzu tam i b iją c y m i w  n iego najbo leśnie j, 
bo w  jego charakter.

Od spraw, w  któ re  nas zagnało podjęcie zagadnienia: rac jona lizm -an ty- 
rac jona lizm  w  odniesieniu do M ick iew icza —  w róćm y na g run t dalszych 
w yw odów  najm łodszej naszej nuckiew iczo log ii.

Tezy, a nawet h ipotezy W . Kubackiego, zm ierzające do „w yb ie le n ia “  
M ickiew icza z ka to licyzm u —  p rzy jm u je  S. Ż ó łk iew sk i jako  bezapelacyjne 
i ostateczne i  czyni z nich p unk t w y jśc iow y dla swoich w yw odów , zmierza­
jących z jeszcze większą pasją w  ty m  samym k ie runku . Powiada: .Jego  
(Kubackiego) rozprawa przekonywająco udowadnia nieoryginalność, kon­
wencjo nalnosć tych  w ierszy. O perują one środkam i zrodzonym i z w ys iłku  
styliza iorskiego, nie są w  n ich  poświadczone środki stylistyczne, k tó rym i 
wówczas M ick iew icz  w yraża ł własne treści ideowe. Noszą piętno lite ra c ­
kiego wypracowania według wzorów, które poeta pragnął naśladować, mo­
że m ia ły  wyrażać fik c y jn e  postacie o określonych tendencjach ideowych, 
nie identycznych z dążeniami M ickiew icza.“  30 Stanąwszy na fundamencie 
ty ch  pew n ików  uderza w  powszechne m niem anie tyczące przekonaniowe­
go stosunku M ick iew icza do ka to licyzm u w  ty m  okresie. A rgum en ty  czer­
pie z fa k tu  antyfeuda lne j postawy M ickiew icza. Określając stanowisko 
M ick iew icza jako  redaktora „P ie lg rzym a Polskiego m ów i: „W  ty m  sa­
m ym  czasie w  sprawach re lig ijn ych , w  sprawach stosunku do obozu kato­
lickiego M ick iew icz  za jm uje stanowisko zdecydowanie polityczne. Różni­
cuje ten obóz zależnie od stosunku poszczególnych fra k c ji do sprawy po­
stępu i  sprawy polskie j. P ię tnu je  dążenia konserw atyw no-kato lick ie . Pod 
kreślą jednocześnie, że środowisko libera lno-burżuazyjne —  reprezentujące  
po roku  1831 typ  reakcyjnego przym ierza w ie lk ie j burżuazji ze s ta rym  po­
rządkiem  rzeczy w  k ra ju , z absolutyzm em  i  feudalizm em  poza Francją  y  
celowo przem ilcza sprawę polską. Toteż poeta ceni środowisko <<republikan- 
sko-kato lickie» za to, (ale ty lk o  za to!), że staje po stronie polskie j.

C zy li —  in n ym i s łow y —  Ż ó łk iew sk i tw ie rdz i, że M ick iew icz  pozbawio­
ny b y ł wówczas przekonaniowego stosunku do re lig ii ka to lick ie j. W  sprze­
czności z ty m  stoi b ijąca w  oczy re lig ijność Ksiąg narodu i  p ie lgrzym stwa  
polskiego. Toteż S. Ż ó łk iew sk i bierze ją  na w arsztat in te rp re tacy jn y . Zało­
żywszy pew ien w k ład  term inolog iczny z zakresu re lig ijnego, nieobcy wę- 
g la rs tw u i  u top ijnem u socja lizm ow i —  przyznaje jednak au to r Księgom  pe­
wne elem enty chrześcijańskie. A  oto ja k  je  u jm u je : „Oczywiście, u  M ick ie ­
w icza chodzi nie ty lk o  o term inolog ię  (re lig ijną ), ale i o chrześcijańskie  
elementy ideologiczne, a te —  niezależnie od źródeł sub iektyw nych  - -  
ob iektyw nie  b y ły  anty ludow e i  an tyrew o lucy jne . S tanow iły  w ięc w y ra s 30 31

30 s. Ż ó ł k i e w s k i ,  dz. cyt., s. 123.
31 Dz. cyt., s. 147.
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Pjzeczności rewolucyjnego, antyjeudalnego i  antyburżuazyjnego s tanow i- 
■a Poety, a nie treść, istotne cechy tego stanowiska. Ideologiczna ogran i­

czoność poety na ty m  etapie kazała m u sięgać nie ty lk o  do ludow ych  
P?awd, ale i  do ludow ych przesądów.“  L in ia  konsekwencji wobec p rzy ję - 
eg° założenia każe S. Żó łk iew skiem u podać w  w ątp liw ość ciążenie Pisma 

na treści i  fo rm ie  Ksiąg narodu i  p ie lgrzym stw a polskiego. Jeśli idzie 
sprawę ciążenia na treści, wręcz zaskakuje nas nieznajomość czy jedno- 

s ronna znajomość k u ltu ry  chrześcijańskiej ze s trony tego, k tó ry  ty le  o n ie j 
Pisze. S. Ż ó łk iew sk i pow iada bow iem : „C hrześcijańskie  tendencje «Ksiąg» 
°  Pr zede w szystk im  wysunięcie na p ierwszy p lan E w angelii jako źródła  
• rzUkladów pełnego poświęcenia. Co praw da poświęcenie to  in te rp re tu je  
r>oeta byna jm n ie j nie w  duchu ortodoksji, nie w  duchu ascetycznego w yrze- 
‘ •enia na rzecz cnoty chrześcijańskiej i  życia wiecznego, ale w  duchu o fia r- 

w a lk i o wolność z absolutyzmem.“  Jeśli idzie o ciążenie Pisma św. na 
1 r>rmie Ksiąg  —  S. Ż ó łk iew sk i dla podważenia powszechnego m niem ania 
°  n' rn, a nie biorąc pod uwagę znanego z życiorysu M ick iew icza jego zży- 
Pla się w  ty m  czasie z B ib lią , fo rm u łu je  —  nie bez podnie t znów W. K u - 
t ackiego (Żeglarz i p ie lg rzym ) —  rew elacyjną hipotezę. Tw ie rdz i, że „s ty l 

kszta łtował się jednak n ie na B ib lii,  ale na parafrazach, parodiach b i- 
>Ll'jnych, na stare j tra d y c ji l ite ra tu ry  w o lnom yślne j, postępowej sa ty ry  po-
tycznej— uwieńczonej u nas N iem cew iczowskim i «Fragm entam i B ib li i

-c C lT c i r \ n . . i  ( i  32 a  _________:  _ z. X.  _ •    i ____________ _   . u .  _

\Vgar9ow ickie j».“  32 A  przecież ty m  się odznaczają w ie lk ie  źródła, że —  ży -
, działają bezpośrednio we w ie lu  k ie runkach  i  na w ie lu  tw órców : nie 
rzeba im  pośredników, ja k  źródełkom  m ałym . Na Tresorio  B runetta  L a t i-  
1 na tra fim y  dziś przez Dantego, ale dla czerpania z Dantego nie jest nam 

Potrzebne pośrednictwo Anhellego  S łowackiego czy Nieboskie j K rasińskie- 
Co m ają wspólnego parafrazy i  parodie b ib lijn e  z tonem  a u to ry ta tyw - 

i r?rn; k tó ry  niesie treściom  Ksiąg  ich  form a b ib lijn a ?  O t —  wedle zasady 
ILjrok rac ji aus triack ie j: „W a ru m  einfach, wenn kom p liz ie rt auch geht.“  

W ysiłek odcięcia M ick iew icza od kato licyzm u, od tych , k tó rzy  go repre­
s j ą ,  rzuca S. Żó łkiewskiego na szerokie w ody bardzo ryzykow nego 
/Wyjaśnienia n o ta tk i M ick iew icza w  p ie rw otne j redakc ji Ksiąg, usuniętej 
przez poetę p rzy  redakc ji ostatecznej. N otatka powiada, że poeta czerpał 
'’—szczególniej z nauk Polaka, k tó ry  się nazywał O leszkiewicz i  Umarł n ie - 
cwno, i  z nauk Xsiędza Stanisława, k tó ry  ży je  dotąd, i  z nauk innych  lu -  
Zl Polaków, i  z ksiąg Xsiędza, k tó ry  się nazywa Lamennais, i  z ust czło- 

ję- e^a> k tó ry  się nazywa Heinrech, a n iektóre rzeczy z łaski Bożej.“  S. Ż ó ł- 
leWski ta k  określa w ym ien ione przez M ick iew icza osoby: „Są to —  w o l- 

J j^ u la rz -m is ty k  Oleszkiewicz, ksiądz Lamennais i  a rcyreakcy jny  ks. St. 
tf ° ł°n iew sk i, po roku  1840 i  jeszcze przedtem obcy postępowi. F igu row a ł 
s 171 Przy okazji na ró w n i z poprzednim i i  ja k iś  zupełnie drugorzędny p i-  
^ rz niem iecki.“  33 Idzie S. Żó łk iew skiem u o odcięcie ich w szystkich 
^  CZam buł od w p ły w u  na M ickiew icza, co prowadzi w  końcu do zaprzecze- 
^ a ^°nu uznania i wdzięczności, ja k i b ije  z te j no ta tk i, a w  konsekwencji 
^  Podważania i innych  słów M ickiew icza, tyczących jego stosunku do je - 
1 Ud 2 w ym ienionych. Badacz stw ierdziw szy poprzednio, że tych  czterech
w ?i uie łączyła wspólnota poglądów społeczno-politycznych, dochodzi do 

lQsku, że M ick iew icz  dlatego skreś lił ten ustęp z ostatecznej redakc ji,

l l  ¡̂z- cyt., s. 151—152. 
Dz- cyt., s. 149.
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ponieważ spostrzegł rozdźwięk pomiędzy ich stanowiskiem a swoim stano 
wiskiem wyrażonym w dziele. „Poeta w y k re ś lił nazwiska rzekom ych pa­
tronów , ponieważ głosił idee nie mające z nimi nic wspólnego. Ustęp ten 
nie odpowiadał prawdzie. W idocznie w  trakcie  pisania sam m usiał zm ienić 
zdanie“  —  snuie dalej swe uwagi S. Żółkiewski.

Wydaje się nam, że stwierdzenie rozbieżności w  poglądach społeczno-p 
litycznych tych czterech osób, sprawiające, że me można ich z tego wzglę-. 
du uiać w  iedną grupę —  zmusza nas —  chceęay czy me chcemy —  do za 
stanowienia się, co je jednak zbliżało do siebie w oczach i pamięci Mickie­
wicza Odpowiedź jest prosta: wszyscy byli ludźmi gorące] wiary i relig ] 
nvch przekonań — i swym kolejnym wpływem zbliżyli Mickiewicza do po­
stawy religijnej. Poeta określa drogi tych decydujących wpływow; moWi 
o osobistym kontakcie i osobistym wpływie Oieszkiewicza ks. ChMon 
skieeo i Heinrecha“, o wpływie poprzez księgi ks. Lamennais. Wolno p y 
puścić, że cofnął tę notatkę przy ostatecznej redakcji K ^ p  W>nmwaz zad- 
nego z tych nazwisk nie chciał —  w imię prawdy -  °PUSC1C: 
w  czasiewykańczania Ksiąg  (nie w początkach pracy nad njmi.)^dos^^g^
encyk lika  M ira r i vos, potępiająca założenia A venu . autora
w icz  w  te j notatce m ia ł na m yś li me redaktora „A v e n ir  u - lecz autem 
Essai sur Vind iffé rence en m atière de re lig ion , jedynego dotąd dzie t 
Lamennais, ̂ tó re  można określić jako  księgi (4 ‘tomyD, to  w e M  się *  
k tvw n vch  względów nie wiązać z nazw iskiem  ks. Lamennais, by dla ao^ 
hra w vdźw ieku  społecznego Ksiąg narodu i  p ie lgrzym stw a polskiego 
w  „Te podawać w 1W p H w o é é  swej ka to lick ie j p raw ow jer-
ności Jest to  ty lk o  przypuszczenie, ale przypuszczenie logiczne.

S Żółkiewski aby się uporać z możliwym wpływem czterech wymie- 
n'onvch przez Mickiewicza osobistości, zakłada, ze żaden z nich po 
ewentualnie ks. Lamennais -  nie miał kwalifikacji do wywierania wpły 
wu Powiada- „Pozosta li w ym ien ien i to albo nie-pisarze, albo wówczas nie^ 
visarze albo bardzo ź li i  n iec iekaw i pisarze, n iezdoln i zapłodnić nikogo.
c S  to  za a rystokra tyczny p unk t w idzenia! cóż za wynoszenie pisarstwa
p o n a i z l  e v Z iv l ta r te !  Po prostu -  w im ,, doswradczenm -

^ O Oieszkiewiczu mówi S. Żółkiewski: „Oleszkiewicz tak i, ja k im  go 2ttai 
i  w idz ia ł M ick iew icz, znany jest nam z pism  samego poety. Jest on ta 
przedstaw iony jako  typow y  mason, zw iązany siln ie  z rew o lucy jnym , an 
U,carskim  ruchem  rosyjsk im . Tego typ u  w p ły w y  zatem lep ie j znamy z ana 
l iz y  ideolog ii samych dekabrystów, założywszy nawet, zeO leszkiew iczoW  
było daleko do konsekwencji i  radyka lizm u tych  ostatnich. Oczywiście. T 
też Mickiewicz wspomina Oleszkiewicza w pierwotnej redakcji Ksiąg nw 
jako patrona politycznego, lecz jako tego; kto go wprowadził w życie reh

^Dalszą inicjację, tym razem prawowiernie katolicką, zawdzięcza Mic 
kiewicz ks. Chołoniewskiemu. Da temu wyraz w  liście z Drezna do Jul 
Fvzewuskiej z dnia 27.111.1832 r.: „B ra kn ie  nam ty lk o  do naszego klasUor 
kochanego uniwersalnego h is to ryka  polskiego, a mnie braknie mocno księ 35

35 g Z' Ł e  ’m p T c  k1 ? P(dz3'cyt., s. 195) powiada wręcz przeciwnie: Bezpośrednie 
działanie na siebie niezwykłych osobistości bywało po wszystkie czasy najpotęzm 
szym środkiem propagowania i recypowania nowych idei.
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dza Stanisława. Słusznie pisał, że nie lęka się o trwałość naszej p rzy jaźn i; 
a\e przy jaźń jest za słabym  wyrazem : mam dla niego wdzięczność i  u w ie l­
bienie. W iele m u w in ienem , w ie le pociechy, w ie le ch w il szczęśliwych i no- 
v-V w idok świata, ludz i i  nauk. Ne w iem , czy mogę do niego pisać o wszyst­
k im  otwarcie; m ia łbym  różne rzeczy do doniesienia. Proszę o adres.“  Słowa 
M ickiew icza są jasne i  jednoznaczne, naw et gdyby przy jąć, że oddalenie 
uPiększa, a aktualne złe samopoczucie duchowe potęguje jasną barwę 
Wspomnień. Ponieważ ks. Chołoniewski nie odznaczał się postępowym i spo­
c z n ie  poglądami, trudno  przyjąć, by porozum ienie z n im  M ickiew icza 
Powstało na tle  w spólnoty poglądów społeczno-politycznych. Chodzi w y - 
mźnie o porozum ienie na gruncie zagadnień re lig ijn y c h  i  w  te j m a te rii 
Wpływ ks. Chołoniewskiego na poetę; 36 ten w p ły w  k w itu je  M ick iew icz 
słowami wdzięczności w  liście do wspólnej znajom ej, żony H enryka, m ile  
Wspomnianego w  tym że liście do jego żony. L is t ten  jednak jest napraw ­
dę niewygodny tym , k tó rzy  w b rew  prawdzie chcą mieć rację. N ie mogąc 
sobie w idocznie wyobrazić, by dwaj ludzie różniący się poglądam i po litycz ­
nym i m ogli m ieć pasjonujący ich tem at do rozm owy, i  n ie chcąc przyjąć 
tak prostej rzeczy, ja k  kon tak t duchowy dwóch ludzi, z k tó rych  jeden jest 
głęboko w ierzący, a d rug i s iln ie  zainteresowany zagadnieniam i re lig ijn y ­
m i —  w . K uback i puszcza się na zestawienia p rzykre  i  w  gruncie rzeczy 
ubliżające pam ięci obu partnerów  rozm ów i  p rzy jaźn i: „K s . Chołoniewski 
był przedstawicielem  k ra ju . M ick iew icz  —  em igracji. Ks. Chołoniewski to 
s°jusz fe uda ln o -k le ryka lny . M ick iew icz  to rew o lucy jny  rom antyzm . Tu ich  
^ o g i zdecydowanie się rozchodziły. Z  Rzymu obaj nie pospieszyli do pow­
ia n ia ;  sądzę, że to pod względem ideologicznym  moment zbliżenia poważ- 
n, ipjszy m ż podarowanie M ick iew iczow i dzieła Tomasza a Kem pis «O na­
ładow an iu  Chrystusa». M ick iew icz  ze swoim  Tomaszem a Kem pis pojechał 
d° W ielkopolski, Drezna, Paryża, Lozanny, Rzymu (1848) i  K onstantyno­
w a .  Ks Chołoniewski w ró c ił do Rosji i  ro b ił karierę duchowną przy  ka­
pitu le w  Kam ieńcu. Rozeszli się na amen.“  37

A  S. Ż ó łk iew sk i jeszcze inaczej pisze o tych  sprawach: „K s iądz Cholo- 
nieWSki byw a ł w  Rzymie w raz z Odyńcem. Rozdęta legenda na ten tem at 
Pochodzi od Odyńca. A  chodziło po prostu o to, że z biegiem la t Chołomew- 
sbi, stawszy się f irm o w y m  obskurantem  —  ra tow a ł M ickiew icza w  o p in ii 
Polskiej reakc ji. T rudno sobie wyobrazić rodzaj w p ły w u  te j osobistości na 
Mickiewicza ...“  I  dalej —  po analizie Snu w  Podhorcach: „J a k  taka mize- 
ria umysłowa i  artystyczna mogła w p ływ ać na M ickiew icza?! M ick iew icz  
Pisał o Chołoniewskim  w  liście do Rzewuskiej (ile  w  ty m  grzeczności?) 
2 dnia 28.111.1832: «Wiele m u winienem ... i  now y w idok  świata, ludz i 
1 rfauk.» To chyba mowa o nieco in n ym  człow ieku n iż  nieszczęsny autor 
*Snu w  Podhorcach.» Jeśli można się domyślać nauczyciela —  to  chyba po 
Uczniu. Szukajm y w ięc śladów Chołoniewskiego nie w  rzekom ej re lig ijn o -

U,J Wedle zapewnienia prawnuczki brata ks. Chołoniewskiego, był przechowywany 
w. Janowie wśród rodzinnych papierów Chołoniewskich obfity zbiór listów M ickie- 
jVlC7-a do ks. Chołoniewskiego, plon szeregu lat. Informatorka widziała je na własne 
, Czy i nieraz je oglądała, ale ich nie przeczytała, z dyskrecji wobec Mickiewicza. M ia - 
jg .t° być — wedle informacji jej ojca — listowa spowiedź Mickiewicza, ciągnąca się 
Jyami. Listy te zostały — wraz z innymi — oddane w  początkach rewolucji paź­
dziernikowej do przechowania pewnej kobiecie, zamieszkałej w Winnicy. Jakie były

Ł  s3 ich dalsze losy — nie wiadomo.
W- K u b a c k i ,  dz. cyt., s. 697— 698.

149



ści M ickiew icza, ale w  twórczości poety. Czyżby w ięc Chołoniewski koło  
ro ku  1830 by ł człow iekiem  postępowym? W ydaje się, że w łaściwe jest sta­
now isko Kubackiego, k tó ry  pisze: «... ks. Chołoniewski i  M ick iew icz  spoty­
ka li się w  dziedzinie k ry ty k i racjonalizm u... Ważne jest, ja k  w a lkę z rac jo ­
nalizm em  rozum ia ł ks. Chołoniewski, a ja k  M ickiew icz. Ks. Chołoniewski 
b y ł ka to lik iem  apologetą, M ick iew icz  zaś tę w alkę po jm ow ał nie w yzna­
n i owo, lecz m o ra ln it i  po lityczn ie  ...“ 3b

W ych w y ta jm y  ważniejsze in fo rm ac je  z w ypow iedzi S. Żółkiewskiego. 
D ow iadu jem y się, że ks. Chołoniewski i  M ick iew icz  „b y w a li“  razem 
w  Rzym ie; że legendę na tem at w p ły w u  ks. Chołoniewskiego u tw o rzy ł 
Odyniec, p rzy czym  nasz badacz nie wspomina, że sam M ick iew icz  dw ukro ­
tn ie  o ty m  m ów i w  lis tach i  raz w  p ie rw o tne j redakc ji Ksiąg, określając 
p rzy  ty m  jakość swego stosunku do ks. Chołoniewskiego; że taka m izeria  
um ysłow a i artystyczna ja k  ks. Chołoniewski n ie  mogła w p ływ ać na M ic ­
kiew icza, a to  w b rew  dw ukro tnem u stw ierdzeniu tego w p ły w u  przez sa­
mego M ick iew icza ; że M ick iew icz  w  liście do J u li i Rzewuskiej m ógł pisać 
o ty m  w p ływ ie  z grzeczności, p rzy  czym Ż ó łk iew sk i n ie odsłania powodów 
grzeczności, k tó re  by  w y ja ś n iły  aż ta k  uwznioślające ks. Chołoniewskiego 
entuzjastyczne k łam stw o (brat? swat? kochanek? ...); że — tu  już  Ż ó łk iew ­
ski m ów i ustam i Kubackiego —  M ick iew icz  w alkę z racjonalizm em  p o j­
m ow ał nie wyznaniowo, lecz m ora ln ie  i  po lityczn ie .

Tak igrać z jasnym i, w yraźnym i w  swej treśc i słowam i samego M ick ie ­
w icza —  „n ie  uchodzi, nie uchodzi...“ , ja k  m ów i s tary Fredro. Jedno jest 
pewne: ks. Chołoniewski wyszedł z rą k  Żó łk iew skiego skopany n iem iło ­
siernie. A  też człow iek, chociaż reakcjonista.

Swoją drogą, co za karie rę  z rob ił ks. Chołoniewski na toku  naszej m a rk ­
sistowskie j m ick iew iczo log ii! U  H. Szypera wspom niany raczej życzliw ie , 
u  M . Jastruna określony ja ko  ż a rliw y  ksiądz o rubasznym  sposobie bycia, 
u W. Kubackiego ukazany jako  z im ny apologeta 38 39 40 i kompan M ickiew icza 
na ciemnawej karcie  jego życia (jakżeż urzekająco popatrzy ł M . Jastrun na 
tę kartę  oczyma W iarusa!), u  S. Żółk iew skiego ja w i się ks. Chołoniewski 
jako  firm o w y  obskurant i  kom ple tny dureń ... Habent sua ja ta  n ie ty lk o  l i-  
be lli, ale i  m ortu i...

Z ko le i rzeczy dąży S. Ż ó łk iew sk i do odchylenia w p ły w u  ks. Lam en- 
nais‘go na M ick iew icza —  w p ływ u , k tó ry  M ick iew icz sam stw ierdza. U j '  
m u je  swoje w yw ody w  następujący sposób: „Jedyn ie  sprawę w p ływ ów  
Lamennais‘go można tu  dyskutować na serio. Rzeczywiście zewnętrzne 
zbieżności słowne uderzają nawet m n ie j w n ik liw ego  czyte ln ika. A le  zupeł­
nie inaczej jest z zawartością ideową. Cała sprawa wym aga jeszcze szcze­
gółowych badań, gdyż stosunek M ick iew icza do tak zwanego «socjalizmu 
chrześcijańskiego», d o k tryn y  szczególnie zakłam anej i  reakcy jne j —  jest 
raażnym problem em .“  40 A  d a le j: „W  okresie, k tó ry  nas interesuje, Lam en- 
nais osobiście odgryw ał rolę pozytyw ną i  postępową, zasługiwał na uzna­
nie, niezależnie od wstecznego k ie runku , k tó ry  reprezentował, a z k tó rym  
jego w ystąp ien ia  antypapieskie pozostawały w  sprzeczności.“  Po dłuższych 
rozważaniach dyskredytu jących  —  z pomocą w yw odów  G araudy‘ego —  po­

38 Dz. cyt., s. 262, przyp. , . ,
30 W. K u b a c k i  mówi: „Pisma ks. Chołoniewskiego świadczą, ze nie oyi 

mistykiem.“ (Dz. cyt., s. 697).
40 s. Ż ó ł k i e w s k i ,  dz. cyt., s. 150.
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stępowość „socja lizm u -chrześcijańskiego“  S. Ż ó łk iew sk i konk ludu je : „S ą­
dzę zatem, że nie można m ów ić o w p ływ ie  Lamennais1 go an i ty m  bardziej 
«socjalizmu chrześcijańskiego» na «Księgi narodu i  p ie lgrzym stw a po l­
skiego».“

N a jp ie rw  parę sprostowań i  w y jaśn ień  tyczących życia i  twórczości La - 
uiennais'go. S. Ż ó łk iew sk i tw ie rd z i, że w  okresie, „k tó ry  nas interesuje“ , 
a w ięc 1830— 1832 r., Lamennais zasługuje na uznanie niezależnie od wste­
cznego k ie runku , k tó ry  reprezentu je, „a  z k tó rym  jego wystąpienia a n ty ­
papieskie pozostawały w  sprzeczności“ . Zapewne —  ta k  zrozum ie każdy 
czyte ln ik  —  „w steczny k ie runek“  to  ka to licyzm , co w  kontekście oznacza, 
że autor uważa ks. Lamennais za ka to lika , m ając m u to  za złe. M ó w i ró w ­
nocześnie o sprzeczności, jaką  b y ły  —  wobec ka to licyzm u ks. Lamennais'go 

jego „w ystąp ien ia  antypapieskie.“  Jest to  określenie wieloznaczne. M o­
że oznaczać w ystąp ien ia  an ty  doktryna lne , c-o podw ażyłoby tw ierdzenie 
o kato licyzm ie ks. Lamennais'go; może oznaczać w ystąp ien ia  przeciw  po­
lityce  feudalnej państwa kościelnego. Otóż i  tak ich  w ystąp ień w  ty m  cza­
sie ze strony Lamennais'go nie było , je ś li oczywiście nie zachodzi jakieś 
nieporozumienie co do słowa „w ystąp ien ie ". Bezpośrednio ks. Lamennais 
ani jego współpracownicy na łam ach „A v e n ir "  ‘u  n igdy  n ie  a takow ali po­
l i ty k i państwa kościelnego, ale stojąc na odm iennym  stanow isku społeczno- 
po litycznym  dz ia ła li w  przekonaniu, że przez n ich  reprezentowana postawa 
jest praktyczną konsekwencją nauk i ka to lick ie j i  że jest zgodna z dobrem 
Kościoła i  jego m is ją  apostolską. P rzeciw  „A v e n ir "  ‘o w i —  w  czasie jego 
Wychodzenia —  nie w ypow iedz ia ł się papież, także jako  p o lity k . To sam 
ks. Lamennais 41 zaw iesił wydaw anie swego pisma, entuzjastycznie uzasa­
dniając przerwę zapowiedzią, że udaje się do Rzym u po błogosławieństwo 
dla pisma i  jego społeczno-politycznego k ie runku . W  numerze z 15 lis to ­
pada 1831 r., k tó ry  okazał się być ostatnim , zapowiada czyte ln ikom : „Z  po­
dróżną laską w  ręku  w ędru jem y ku w iecznej s to licy, i  tam, pochyłem  u nóg 
najwyższego kapłana (pon tif), którego Jezus Chrystus w yznaczył na prze­
wodnika i  m istrza dla swoich uczniów, pow iem y m u: «Ojcze! zechciej sp u ­
ścić swój w zrok na k ilko ro  z najlichszych swoich dzieci, które n ie­
którzy oskarżają o buntowniczość wobec tw o je j n ieom ylne j i  s łodk ie j w ła ­
dzy ... Ojcze! wypow iedz nad n im i słowo, które daje życie, ponieważ duje 
światło, i  n iechaj wyciągnie się tw o ja  ręka aby pobłogosławić ich  posłuszeń­
stwo i ich  m iłość!“  —  W  św ietle tych  ostatn ich słów „A v e n ir "  ‘u, podejm u­
jących ton całokształtu jego działalności —  działalności atakowanej przez 
reakcjonistów, a p rzy ję te j z entuzjazm em  przez niższe duchowieństwo 
i  masy czytelnicze —  nie można m ów ić o wystąpieniach antypapieskich 
>'Avenir" 'u. P rzy jdz ie  na nie czas, ale znacznie później —  w raz z u tra tą  
W iary w  nadprzyrodzony charakter Kościoła, a w  konsekw encji i  w  bó­
stwo" Chrystusa. Na razie ks. Lamennais w raz z Lacorda ire 'm  i  M onta lem - 
dertem udał się do Rzymu, zm obilizowawszy niechcący, przez naiwność 
swojej u fne j zapowiedzi, przeciw  swoim  zam iarom potęgi feudalne. D y ­
plomacja Sebastiniego i  M ettern icha —  zaczęła działać. W  ostatecznym re ­
zultacie Lamennais czekał na audiencję u O jca św. od z im y 1831 r. do 12

41 Oficjalne uznanie Ojca św. dla kierunku „Avenir“- U, stałoby się antidotum dla 
Pokątnych krytyk, także ze strony niektórych biskupów; tym samym przeciwdziała­
łoby i akcji bojkotowej, której konsekwencją były i pewne trudności finansowe 
>.Avenir“-u, niełatwe do pokonania mimo ofiarnej pomocy młodego Montalemberta.
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marca 1832 r., przedłożywszy uprzednio swoje tezy ocenie S to licy Aposto l­
skie j. M im o odpowiedzi, że ich  rozpatrzenie za jm ie w ie le  czasu, nie chciał—  
nie uzyskawszy aud iencji— wracać do Paryża. Na aud ienc ji n ie dopuścił 
O jciec św. do rozm ow y na zasadnicze tem aty. Jeszcze i  wówczas nie padło 
słowo potępienia. Lamennais z M ontalem bertem  puśc ili się w  drogę pow ro t­
ną 9 iipca 1832 r. Po drodze, w  czasie k tó re j b y ł nadal fe tow any jako  redak­
to r  „A v e n ir “  ‘u  —  w  M onachium  doręczono m u przez kogoś, k to  go w yw o ­
ła ł z bankietu wydanego na jego cześć —  encyk likę  M ira r i vos, datowaną 
15 sierpn ia 1832, k tó ra  jasno i  ostro potępia ła zasady „A v e n ir “  ‘u. Lamen­
nais, chociaż głęboko zbolały, poddał się orzeczeniu Grzegorza X V I. We 
w rześniu 1832 r. podpisał w raz ze sw oim i w spó łpracow nikam i z „A ve ­
n ir “  ‘u ak t poddania się orzeczeniu O jca św. 42 Z końcem września udał się 
de La Chênaie, m aleńk ie j posiadłości rodzinnej koło Sa in t-M alo  w  Breta­
n ii, gdzie przez d ług i czas przebywał. W  ty m  czasie niczego nie opub liko ­
w a ł. T ym  samym nie można m ów ić o jego wystąpieniach antypapieskich 
w  1832 r. i  w  1833 r „  podobnie ja k  nie można m ów ić —  ja k  stara liśm y się 
to  wykazać —  o jego wystąpieniach antypap ieskich w  dobie „A v e n ir “  'u.

W skazaliśm y już  względy, dla k tó rych  uważamy, że słowa M ickiew icza 
o w p ływ ie  na niego' Lamennais ‘go odnoszą się do przebudzenia w  n im  ży­
w e j w ia ry  w  określeniu ka to lick im , n ie  do poglądów społeczno-politycz­
nych „‘A v e n ir“ 'u. Mowa o „księgach“ , a księgami można nazwać ty lk o  4- 
tom ow y Essai sur Vind iffé rence en m atière de re lig ion , dzieło bardzo jeszcze 
dalekie od stanowiska politycznego „A v e n ir “  ‘u. To, że za re lig ijn e  przebu­
dzenie b y ł M ick iew icz  wdzięczny Lam ennais‘mu, au to row i Essai, podobnie 
ja k  O leszkiewiezowi, ks. Chołoniewskiem u i  „H e in rechow i“  i  w  te j mierze 
przyznaw ał się do jego w p ływ u  na Księg i —  nie zm ienia fak tu , że znaczną 
ro lę  odegrał wobec M ickiew icza i  Lamennais, k a to lik  z „A v e n ir “  ‘u, gorący 
b o jo w n ik  sprawy w yzw o len ia  narodów spod feudalnego jarzm a, en tuz ja ­
sta sprawy po lskie j. Że się sprzym ierzy ł M ick iew icz  z jego ideą i  zb liży ł 
do niego jako  pa trio ta  —  dowód w  jego liście do J. Lelewela z Drezna (23 
marca 1832 r.). L is tu  tego nie w o lno  lekceważyć, nie ty lk o  ze względu na 
powagę poruszonych w  n im  spraw, ale na fa k t, że M ick iew icz  zwraca się 
z n im i do Lelewela, ówcześnie n ie jako  przewodnika) em igrac ji, bo przewo­
dniczącego K o m ite tu  Narodowego Polskiego, do człowieka, którego z da­
wna czcił —  jeszcze jako  swojego profesora —  z k tó ry m  d z ie lił w, jak im ś 
uogóln ieniu jego orientacje  społeczno-polityczne, wreszcie człowieka, k tó ­
rego św iatopogląd byna jm n ie j n ie zapowiadał współdźwięczności z treścią 
lis tu  M ickiew icza. Toteż Le lew e l bodaj że nie odpisał nań M ick iew iczow i, 
je ś li o ty m  w łaśnie liście jest mowa w  następnym  liście M ickiew icza do 
Lelewela z m aja 1832 r., tyczącym  spraw  lite rack ich . W rezultacie M ick ie ­
w icz poszedł sam swoją drogą, k tó re j w yrazem  są Księgi. Otóż w  liście do 
Lelewela z 23 marca 1832 r. powiada M ick iew icz  określając swoje stano­
w isko  ideowe tonem  program u, k tó ry  nie ty lk o  przedstawia adresatowi, 
ale k tó ry  chcia łby mu zasugerować: „Ja  pokładam  w ie lk ie  nadzieje w  na­
szym narodzie i  w  biegu wypadków, nie przew idzianych żadną dyplom a­
tyką. Zresztą w ięcej masz św ia tła  i  doświadczenia; radź i  rób podług sie- 
bie. —  M yśla łbym  ty lko , że naszemu dążeniu należałoby nadawać charak­

42 p or .przedstawienie tych spraw u V. G i r a u d ,  La vie tragique de La­
mennais, Paris 1933, i u  L. d e  V i l l e  f o s s e ,  dz. cyt.
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te r re lig ijn o -m o ra ln y , różny od finansowego libe ra lizm u Francuzów, i  że 
na kato licyzm ie trzeba g run t położyć. Czy znasz dzieła Lamennais? Jest to 
jeden Francuz, k tó ry  szczerze p łaka ł nad nam i; jego łzy  b y ły  jedyne, k tó - 
rem  w idz ia ł w  Paryżu. P obyt w  Wiełkopolsce i  to, com słyszał o Śląsku, 
u tw ie rdz iło  moje zasady. Może nasz naród jest powołany opowiadać ludom  
ewangelię narodowości, moralności i  re lig ii, wzgardy dla budżetów: je d y ­
nej zasady teraźniejszej p o lity k i, p raw dziw ie  celniczej. Najuczeńsi F rancu­
zi nie czują pa trio tyzm u  ani zapału wolności —  rozum ują o n im .“  —  W  l i ­
ście. tym  M ick iew icz nie ty lk o  stw ierdza swój ka to licyzm , ale w id z i w  n im  
podstawę działania w  sprawie po lskie j. P rzyznaje się do o rien tac ji m yślo­
w ej na stanowisko zajęte przez Lamennais'go, w  szczególności na jego sto­
sunek do powstania listopadowego. Na te j drodze dostrzeżemy patronat 
Lamennais'go n ie  ty lk o  nad re lig ijn ą  atm osferą Ksiąg narodu i  p ie lg rzym - 
stwa polskiego —  ale, n iestety, i nad ich  nacjonalistyczną skazą. Trzeba je ­
dnak przyznać, że M ick iew icz z entuzjazm u Lam ennais‘go do spraw y pol­
skiej w yciągał w n ioski, k tóre  jem u odpow iadały. N ie ma podstaw do po­
sądzania Lamennais'go o szow inizm  polski, m im o że w  kręgu Lamennais'go 
przedmiotem dum y by ło  uchodzenie za „honorowego Polaka“ .

Współcześni w id z ie li również zw iązek M ick iew icza w  ty m  okresie ze sta­
now iskiem  ks. Lamennais'go. Dowód choćby w  atakującej Księg i z pozycji 
lew icowej w ypow iedzi J. J. Czyńskiego w  „Postępie“ , cytowanej jeszcze 
przez H. Szypera. 43 Powiedziawszy nawiasem, jest ta w ypow iedź całkiem  
nienajgorszą k ry ty k ą  praktyczno-m yślowyeb konsekwencji postawy kato­
lic k ie j M ick iew icza-nac jona lis ty  jako  autora Ksiąg, świadczącą, że ówcześni 
ludzie wcale nieźle jeszcze zna li ka to licyzm , chociaż b y li m u przekonanio- 
Wo obcy. J. J. Czyński powiada: „K tó ż  nie odda należnej czci ty m  w zn io­
słym  przykazaniom : «Ubodzy i  nędzarze współdziedzicam i m o im i są, cudzo­
ziemcy razem ze mną wspólustawodawcam i są», ałe któż nie potępi zara­
zem błuźnierstw , przesoedów i  te j n ieokreślonej w ia ry , co ty le  kroć dopro­
wadziła do ciem noty i  n iew o li! Ten sam re fo rm ator, co przed chw ilą  ho ł­
dował prawdzie i  spraw iedliwości, m od li się do św. S tanisława, św. K az i­
mierza, do św. Józefata. «Nie badajcie —  m ów i —  ja k i będzie rząd w P o l­
sce, dosyć nam wiedzieć, iż będzie lepszy n iż wszystkie, o k tó rych  wiecie.» 
dopiero co pow o ływ a ł cudzoziemców do braterskości ... i  w net hołdując  
dumnej sekcie, zachwala w o jn y  krzyżowe, i  przesiąkły przesądami, pod­
nieca nienawiść ku starozakonnym l... Tak im  jest ka to licyzm  kreślony p ió - 
r cm najdowcipniejszego z pisarzy, najgorliwszego z uczniów księdza de 
Lamennais.“

Tak w ięc n ic  n ie  przem awia za tym , aby m ia ł słuszność S. Ż ó łk iew sk i 
tw ierdząc, że wedle niego —  „n ie  można m ów ić o w p ływ ie  Lamennais'go ...

«Księgi narodu i  p ie lgrzym stw a polskiego» 
r. N ie można również m ów ić —  w b rew  tem u, co tw ierdzą W . K uback i i  S. 
żó łk iew ski, us iłu jący  poczciw ie w ybron ić  M ickiew icza z zarzutu „re lig ia n - 
ctwa“  —  że M ick iew icz  w  om aw ianym  okresie nie b y ł ka to lik iem  z przeko­
nania. Przeczy to  fak tom  zaświadczonym przez w iarogodne m ate ria ły , do 
których w ypadnie zaliczyć oświadczenia samego M ickiew icza. Przecież nie 
niożna stanąć na stanowisku, że badacz w ie  lep ie j n iż  sam M ick iew icz, czy 
M ierzył on, czy nie w ie rzy ł. T ym  m n ie j w łaśnie M ick iew iczow i nie w olno

43 H. S z y p e r ,  dz. cyt., s. 147— 148.
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:zadawać k łam u czy to  przez przem ilczanie n iewygodnych dla w łasnej kon­
cepcji jego stw ierdzeń, czy przez ich niem iłosierne wykręcanie. Inną  już 
je s t rzeczą —  i  to  rzeczą dla twórczości w ag i pierwszorzędnej —  kszta łt, ja ­
k i p rzyb iera ła  re lig ijność M ickiew icza w  ramach prawow ierności ka to lic ­
k ie j, oraz cały proces jego re lig ijnego  rozwoju.

Spróbu jm y uchw ycić te sprawy, rezygnując z wszelkich m ateria łów  
ubocznych, naw et z lis tów  zwróconych do M ickiew icza. O świadectwo 
twórczości poetyckie j zahaczać będziemy ty lk o  w y ją tkow o , tra k tu ją c  ją  
jedyn ie  jako  teren w yrazu  tam , gdzie to  jest uspraw iedliw ione typem  poe­
ty c k ie j w ypow iedzi.

Isto tn ie  nie można m ów ić na podstawie lis tow ych  w ypow iedz i M ick ie ­
w icza w  jak im ś szerokim  uogóln ieniu czasowym o rzym sk im  przełom ie re­
lig ijn y m . Przecież to  okres obe jm ujący około pó łtora roku . N ie znajdziem y 
dowodów jak ie jś  zasadniczej zm iany w  jego nastawieniach pod ty m  wzglę­
dem do jesien i 1830 r. W iersz Do M arce liny Łem p ick ie j jes t dowodem, że 
M ick iew icz  nie b y ł jeszcze wówczas ka to lik iem  z przekonania i  p ra k tyk i. 
A le  wyraża się w  n im  chyba nie ty lk o  „zazdrość grzesznika“ . W yraża się 
szacunek dla postawy re lig ijn e j, przekonanie, że w ia ra  daje szczęście, w re ­
szcie m yśl, że w ia ra  wymaga pokory rozumu, na k tó rą  poety nie stać („ ja k  
ty  mnie swoją przerażasz pokorą!“ ). Szacunek dla postawy re lig ijn e j już 
p rzyw ióz ł M ick iew icz  ze sobą do Rzymu. To zakres w p ły w u  O leszkiew i- 
cza, k tó ry  go wówczas nie przekonał i  n ie pociągnął do życia re lig ijnego , 
ale k tó ry  nadał re lig ijnośc i w  oczach M ick iew icza powagę i  wartość. N ie ­
w ą tp liw ie  p rzyczyn ił się do tego sam Oleszkiewicz swoją osobą, sw ym  
charakterem , może i  swoim  stosunkiem  do prob lem atyk i społeczno-poli­
tyczn e j; w a rto  podkreślić, że in ic ja c ji w  sprawy re lig ijn e  nie w z ią ł M ic ­
kiew icz z żadnego salonu rosyjskiego, w  k tó rych  przecież byw a ł, a z k tó ­
rych  w  n ie jednym  m is tyka  by ła  wówczas en vogue. M is tyka  akato licka —• 
„teozoficzna“  wedle określenia Kubackiego, a przecież godząca się z atm o­
sferą feudalnych salonów. W brew  W. Kubackiem u nic w  korespondencji 
rzym skie j M ick iew icza nie świadczy —  biorąc rzecz realnie —  o lekcewar 
żącym stosunku M ick iew icza do re lig ii;  w  żadnym  z przytoczonych przez 
niego w ypadków  n ie  m am y do czynienia z tonem  „wolnom yślno-salono- 
w y m “ . D aw ny szacunek dla spraw re lig ijn y c h  i d ługo trw a łe  zainteresowa­
nie n im i, zaświadczone lek tu rą , sprawia, że trudno  m ów ić o „prze łom ie 
re lig ijn y m “  M ick iew icza nawet w  jesien i 1830 r., jeś li, oczywiście, rozumie 
się przez słowo „p rze łom “  —  zw ro t nag ły i niespodziewany. Jeśli idzie
0 ka to licką  precyzację zbliżenia M ick iew icza do re lig ii —  to  nie w yda je  
się, by tu  można m ów ić poważnie o w p ły w ie  czy to  p ły tk ie j dew ocji pań 
A nkw icz , czy o rów n ie  p ły tk ie j,  tradycjona lis tyczne j pobożności Odyńca. 
21godnie z lis tem  M ick iew icza do Odyńca Z Rzym u 19 listopada 1830 r. 
można o n im  m ów ić dopiero w  zw iązku z p rzy jac ie lsk im  kontaktem  z ks- 
C hołoniewskim  i  z upraw ianą wówczas lektu rą . „Z  n im  i  z Chołoniewskim  
(teraz hardzośmy się zb liży li)  na jw ięce j czasu traw ię . Mieszkam■ w  domu, 
gdzie stal Karczewski, mam wygodne pokoje i  niedrogie. Czytam  w iele
1 w  domu siedzę, teraz nad dzie łam i Vabbé Lamennais m edytu ję  i  zyczę, 
abyś je  z uwagą przeczyta ł“ . Pow iedzie liśm y już, że im  w iększy nacisk 
po łożym y na reakcjon izm  ks. Chołoniewskiego, k tó ry  m ógł b y ł M ick ie w i­
cza od niego odtrącić, ty m  s iln ie j uprawdopodobniam y to, że treścią ich  roz­
m ów  b y ły  sprawy re lig ijn e , a przyczyną późniejszej wdzięczności i  u w ie l-
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oienia ze strony M ickiew icza, co w y ra z ił M ick iew icz  dw ukro tn ie  —  ciąże­
nie ks. Chołoniewskiego na ówczesnym stosunku poety do spraw re lig ij­
nych. B y ło  to  ciążenie w  k ie runku  kato licyzm u. Ks. Chołoniewski dzia ła ł 
zapewne nie ty lk o  słowem, ale i w p ływ em  na lek tu rę  M ickiew icza. Prze­
cież bra ł się do tłumaczenia Essai sur l'ind iffé rence  en m atière de re lig ion  
ks. Lamennais'go, 14 a w ięc tego dzieła —  jedynego dotąd spod p ióra La- 
raennais‘go —  któ re  zasługuje na to  określenie (4 tom y, 1817— 1823). M ic ­
kiew icz stw ierdza, że nad n im  m edytu je ; w idać, że je  tra k tu je  bardzo po­
ważnie i  że odsłania m u ono jakieś ważkie strony, skoro usiln ie  zaleca jego 
lekturę pow ierzchownem u w  re lig ii,  ja k  zresztą we w szystkim , Odyńcowi.

Czym to  dzieło mogło uderzyć M ickiew icza? W iem y, że zasadniczą tru d ­
nością M ickiew icza w  nagięciu się do życia re lig ijnego  b y ł koneczny —  je ­
go zdaniem —  a jem u niedostępny, ak t pokory rozumu. Otóż te j s trony  za­
gadnienia re lig ijnego  tyczy ło  przed w szystk im  dzieło Lamennais'go. A u to r 
gorąco uzasadniał rozum ową rację poddania się poglądom re lig ijn y m  o za­
sięgu un iw ersa lnym , poddania się, w  im ię  rozum u powszechnego, auto­
ry te to w i Kościoła. To stanow iło zasadniczy trzon dok tryna lny  jego książ-

Takie postawienie sprawy m usiało is to tn ie  leżeć w  płaszczyźnie wewnę­
trznych  trudności M ickiew icza, je j rozwiązanie m usiało być dla niego 
pierwszorzędnej wagi, skoro zdołało przygłuszyć sprzeciw wobec pewnych 
wniosków autora, obych chyba zupełnie nastaw ieniom  M ickiew icza. Ks. La ­
mennais bow iem  z nauk i o autorytecie  Kościoła w yciągał wniosek, że K o ­
ściół ma natura lne prawo dom inacji nad świecką władzą. Konsekwencją 
tego wniosku by ło  tw ierdzenie, że błędem jest wszelkie przym ierze ołtarza 
2 tronem, ponieważ kato licyzm , ponieważ Kośció ł na ty m  trac i. B y ło  to  
z pozycji u ltram ontan izm u uderzenie we frąneuski ga llikan izm , będący 
faktem  od czasów L u d w ika  X IV . Uderzenie to  w  n iczym  nie podważało 
ówczesnego m onarchizm u i leg itym izm u autora —  podobnie ja k  znane nam 
skądinąd jego zastrzeżenia pod adresem ceny, za jaką L u d w ik  X V I I I  odzy­
skał tron. Skoro pro feuda lizm  Lamermais'go nie m ógł z Essai przemawiać 
bo M ickiew icza —  to  m usim y przyjąć, że przem aw iał do niego szeroko 
i z temperamentem p isarskim  w yłożony re lig ijn o -filzo fic zn y  aspekt książ­

Por. J. K a l l e n b a c h ,  Adam Mickiewicz, t. I, 1926.
Lamennais powiada np. w Essai sur l'indifférence en matière de religion, t. I I ,  

s- 186 i ns: „...l'autorité est le moyen général offert aux hommes pour discerner la 
vraie religion, de sorte que la vraie religion est inconstablement celle qui repose 
SUr la plus grande autorité visible“. Odrzüca więc Lamennais uczucie i indywidualny 
rozum na rzecz przekonania ogólnego i autorytetu. Trzeba zaznaczyć, że Essai, cho­
ciaż wywarło w  swoim czasie olbrzymi wpływ, nie było dziełem znakomitego teolo­
ga; brak w tej apologii np. omówienia dogmatu świętych obcowania. Mimo to ks. 
Lamennais nie spotkał się na razie z krytyką. O życzliwej recepcji w Kościele jego 
dzieła świadczy drobny, ale wymowny szczegół. Portret jego znalazł się jako jedy- 
by obraz — nie liczymy krzyża — w gabinecie papieża Leona X II .  — Dopiero o w ie- 
ie później, wtedy gdy Lamennais miał już za sobą swoją klęskę jako redaktor „Ave- 
nir“’u i autor Paroles d'un croyant zaszła — w  jego pojęciu — konieczność obrony 
Essai. Obrona ta odsłania niebezpieczne doktrynalnie założenia Essai. Lamennais po­
siada: ...nous soutenons qu'en toutes choses et toujours, ce qui est conforme au sens 
commun est vrai, ce qui lui est opposé est faux; que la raison individuelle, le sens 
Particulier peut errer, mais que la raison générale, le sens commun est à l'abri de 
l erreur“. (Défense de l'Essai sur l'indifférence en matière de religion, Oeuvres com­
plètes de F. de La Mennais, t. 5, 1836— 1837, s. X V III) .

48 M. J a s t r u n ,  dz. cyt., s. 171— 172.
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k i, ukazującej akt pokory rozum u jako  konsekwencję zdrowej postawy 
rozum ow ej.

Oczywiście, om aw iany lis t  M ickiew icza do Odyńca byna jm n ie j nie 
świadczy jeszcze o przekonaniowym  wówczas stosunku M ick iew icza do 
kato licyzm u, a ty m  samym o jego konsekwencji dla p ra k ty k i re lig ijn e j. Nie 
odnajdziem y w  ówczesnych lis tach M ick iew icza in fo rm a c ji o tym , że p rzy - ■ 
s tąp ił do Sakram entów św., co nie znaczy, oczywiście, że do n ich  nie p rzy ­
stąpił. In fo rm acje  o ty m  fakcie, oznaczającym przekonaniowy i  konsek­
w en tny  dla p ra k ty k i życiowej stosunek do kato licyzm u, czerpią daw n ie j­
si badacze nie ze źródeł bezpośrednich. Jak dalece w yda ją  się one jednak 
wiarogodne, dowód w  tym , że i  M . Jastrun staje na ty m  stanowisku, zre­
sztą przypuszczając, że M ick iew icz  decyduje się na to  pod w p ływ em  za­
m ętu duchowego, pod w p ływ em  bolesnej samotności, sam niebardzo w ie ­
dząc, dlaczego to  czyni. „Samotności te j nie mógł zmniejszyć fa k t nawet 
dla niego samego nie dość jasny. Po w ie lu  latach w o lnych  od p ra k ty k  re li­
g ijn ych  w yspow iada ł się. Klęcząc u konfesjonału m yśla ł o M arce lin ie .“  40

Jeśli jednak w  miesiącach, k tó re  nastąp iły po nowemberze 1830 r., b rak  
bezpośredniego stw ierdzenia w  lis tach M ick iew icza jego p ra k ty k i re l ig i j­
nej —  to  nie b rak  w  n ich  w zm ianek świadczących, że teraz jest on czło­
w iek iem  w ierzącym .

Jeśli na upartego m oglibyśm y uważać za frazeologiczny w p ły w  w ierzą­
cego otoczenia taką wzm iankę w  jego liśc ie  do F. M alewskiego z 20.XI 
1830: „J a k  to ustawicznie człow iek n ierad z siebie zm ienia chęci i  żąda­
nia, i  w ie lk i to dowód dobroci Boga, że bezkarnie puszcza takie  umysłowe  
kaprysy“  —  to  charakter stw ierdzenia pewnego konkretnego fa k tu  ma 
oświadczenie M ick iew icza w  francusk im  liście do A nastazji z C hlustinów  
de C ircou rt z 31.XII.1830: „Je  ne fais à présent autre chose que de courir 
sans but et de p r ie r  le soir.“  Z łączony w  jednym  zdaniu w yraz  roz te rk i 
ze stw ierdzeniem  co-w ieczornej m o d litw y  upraw n ia  do przypuszczenia, 
że jednym  z m otyw ów  zw ro tu  poety do Boga jest poczucie głębokiego n ie ­
szczęścia. N ie  zm ienia to fa k tu  —  p ra k ty k i m od litw y , czy li w ia ry  w  Boga 
i  życia re lig ijnego  poety. Wagę tego stw ierdzenia wzmacnia to, że zna j­
duje się ono w  ty m  liście n ie jako  nie « propos. Przecież to lis t g ra tu la ­
cy jn y  po ślubie Anastazji. Oba m om enty: m om ent roz te rk i duchowej 
i  m om ent w ia ry  —  stw ierdzają i  inne w zm iank i w  lis tach z tych  czasów. 
W  liście do brata Franciszka nie ty lk o  pow ie poeta, co może mniejsza, 
marząc o w spó lnym  zamieszkaniu kiedyś z n im  i  z Medardem Roztockim , 
że „o  to się najczęściej modlę do Boga“ , lecz p rzy zapytaniu, czy sta ia 
sługa E lżbieta żyje, doda: „spodziewam  się, ze je j coś udzielisz, niech i  za 
m nie się pom odli“ . M ick iew icz  sam oddając się m od litw ie  podstawie 
wewnętrznego życia re lig ijnego  —  w ie rzy , zgodnie z dogmatem św iętych 
obcowania —  w  potęgę m o d litw y  drugich. Da kiedyś tem u w yraz w  Dzia­
dach cz. I I I .

W  sumie końcowy okres pobytu  M ick iew icza w  Rzym ie to  okres, w  k tó ­
ry m  na podstawie jego w łasnych słów stw ierdzam y, że ży ł życiem  re li­
g ijn y m  w  jego ka to lick im  określeniu. W olno nam przypuścić, że p rzy ­
czyną przyśpieszającą akces przekonaniowy do ka to licyzm u b y ł zarówno 
moment ogólnego nastawienia teoretycznych dla ak tu  „pokory  rozum u“ , ja k  
i  moment ogólnego nastawienia psychicznego, wobec którego re lig ia  ja w i-
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la  się w  ro li pożądanej pociechy, w  ro li czynn ika zwalczającego rozterkę. 
Cokolw iek pow iedzie libyśm y w  sensie k ry ty k i o dysproporc ji tych  dwóch 
spraw —- w iem y, że ta k im i drogam i chadzają zbliżenia człow ieka do Boga. 
W  cytowanym  już  liście z Drezna do J u li i Rzewuskiej (27.III.1832) —  sam 
M ickiew icz m o tyw  pociechy zwiąże z rzym sk im  sw ym  stosunkiem do 
spraw re lig ijn ych , odnosząc całą rzecz do w p ły w u  na siebie ks. Choło­
niewskiego („W ie le  m u w inienem , w ie le  pociechy...“ ).

Źródłem  ro z te rk i —  a p rzyna jm n ie j czynn ik iem  je j pogłębienia —  była 
■wówczas dla M ick iew icza sprawa powstania i  jego w łasny do niego sto­
sunek. M ick iew icz, którego Konrad W allenrod „s ta l się Belwederem“  czuł, 
że „pars fu i t “  jego w ybuchu —  i m im o gorzkich doświadczeń tyczących 
szans poczynań zbro jnych  obozu rew o luc ji, k tóre  w yw ió z ł z Rosji —  czuł 
się duchowo jego uczestnikiem. P a trio tyzm  b y ł zasadniczą sprężyną jego 
chęci udzia łu  w  n im , jego świadomości, że jest to  na tu ra lnym  obowiąz­
kiem  Polaka. Co by ło  przyczyną zw lekania z w yjazdem  —  do dziś nam nie 
wiadomo, m im o różnorodnych na ten tem at domysłów. Chęć udzia łu  i po­
czucie obow iązku patriotycznego z jednej strony, p rzyczyny zewnętrzne 
czy wewnętrzne zw łok i z drug ie j —  stw arza ły rozterkę, bolesną rozterkę, 
w ie lokro tn ie  w  korespondencji stw ierdzaną rozterkę, sprzyja jącą szukaniu 
re lig ijn e j pociechy i  w  rezultacie przyśpieszającą proces przekonaniowego 
i pełnego zbliżenia do kato licyzm u.

M ick iew icz opóźniający swój w y jazd  do k ra ju , M ick iew icz rw ący się ku  
Powstaniu i czymś cofany wstecz —  nam iętn ie nie chce w ie rzyć w  tr iu m ­
fa ln ie, z łoś liw ie  i  przed czasem szerzone przez w rogów  w ieści o klęsce; 
Pragnie, by sprawa ciągnęła się dłużej, ja kb y  chciał, by poczekała na jego 
przybycie. Jaskraw ym  w yrazem  tego pełnego sprzeczności stanowiska jest 
lis t jego do Z. A nkw iczów e j z 26.IV .1831 r. T rudno przypuścić, by nie b y ł 
W rażliwy, bodaj jedną sferą swoje j wewnętrzn ie  skłóconej świado­
mości, na wszelkie prze jaw y aprobaty powstania, aprobaty jego słuszno­
ści, by  je j nie szukał i  n ie w ita ł je j z 'entuzjazmem p a trio ty . Chyba nie 
można przypuścić, by M ick iew icz, b lis k i ks. Lamennais z ra c ji jego Essai 
su r Vind iffé rence , mógł nie zetknąć się z jego „A v e n ir “  ‘em, k tó ry  począł 
Wychodzić w  jesien i 1830 r., z „A v e n ir “  ‘em —  entuzjastycznym  sprzym ie­
rzeńcem dążeń wyzwoleńczych u jarzm ionych  narodów od Ir la n d ii po Pol­
skę. N igdzie chyba na świecie nie pad ły  ta k  gorące słowa pod adresem 
Powstania listopadowego ja k  w  a rtyku le  m łodziu tk iego M ontalem berta , za­
mieszczonym w  numerze z 12.XII.1830 r. w  „A v e n ir “ 47: „Nareszcie, rzu ­
ciła swój k rzyk  przebudzenia, nareszcie wstrząsnęła kajdanam i i  zagro­
ziła n im i swoich ciemięzców, dumna i  wspaniała Polska...“  Z pewnością 
Me by ł „A v e n ir “  pismem popula rnym  wśród „feuda lnych “  znajom ych M ic ­
kiewicza. Że jednak docierało ono do jego rą k  —  dowód chyba w  tym , 
że M ick iew icz —  spiesząc do k ra ju  przez Paryż —  postarał się o osobistą 
znajomość z ks. Lamennais. Na tle  znanych nam najgorętszych rozterek

4| Prospekt „Avenir“‘u ukazał się w pierwszych dniach września 1830 (z datą 
®-X). Jako redaktorzy wymienieni zostali wedle ks. Lammenais: ks. Gelbert, ks. Rohr- 
bacher, ks. Lacordairé, Ch. de Coux, A. Bartels, Ch. de Montalembert i d‘A ult-D u- 
menil ( L a m e n n a i s ,  Affaires de Rome, Oeuvres complètes, t. X II ,  s. 69). W 
Rzeczywistości 20-letni Ch. de Montalembert, zachwycony prospektem, zgłosił się w  

dni po ukazaniu się pierwszego numeru (L. d e  V  i 1 1 e f o s s e, dz. cyt., 
s- 67).
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M ickiew icza m usim y przypuścić, że nie ty le  w  te j c h w ili pragnął się ze­
tknąć w  osobie ks. Lamennais z apologetą i  u ltram ontan inem , autorem  
Essai, ile  z ka to lik iem , z kapłanem  —• sprzym ierzeńcem spraw y wolności 
narodów, p rzy jac ie lem  walczącej Polski —  redaktorem  „A v e n ir “  ‘u. K ie ­
dyś w  Dreźnie wspom ni M ick iew icz  w  liście do Lelewela jego ówczesne 
łzy  nad sprawą polską.

Przesunięcie się ks. Lam ennais!go w  ramach prawow ierności ka to lick ie j 
z pozycji u ltram ontan izm u i  m onarchizm u na pozycje libera lizm u, którego 
konsekwencją b y ł stosunek Lam ennais‘go do sprawy po lsk ie j, sycący w ia ­
rą  w  słuszność sprawy k ro k  M ick iew icza ku walczącemu k ra jo w i —  m u­
siało w yw ołać żywe zainteresowanie jego osobą u  M ickiew icza, k tó ry  sam 
ostatn io przeszedł przez przesunięcie swoje j w łasnej postawy od pozyc ji 
życzliw e j co na jw yże j obojętności wobec re lig ii do pozyc ji ka to lick ie j w ia ­
ry  i  p ra k ty k i wewnętrznego życia. Ponadto m usia ł ks. Lamennais intereso­
wać naszego poetę jako  ty p  re lig ijn y  człow ieka, k tó ry  od rozważań d o k try - 

. rudnych przeszedł do postawy działacza, zajmującego określone stanowi­
sko wobec konkre tnych  zagadnień społeczno-politycznych. Przecież 
M ick iew icz przechodzi w  w y n ik u  decyzji uczestniczenia w  powstaniu 
od życia dość bezczynnego, od życia towarzyskiego, od m edytac ji nad le­
k tu rą , ód rozm yślań i m o d litw  —  do życia czynu. Chodziło o zmianę 
fo rm y  życia, o zmianę postawy —  i prob lem  w  n ie j —  w  ramach za­
gadnienia, k tó re  nas tu  in teresu je  —  stosunku obu fo rm  do treści w ia ry  
i  je j wskazań. O zm ianę postawy i fo rm y  p rzy  tożsamości treści. W  oczach 
M ick iew icza autor Essai i redaktor „A v e n ir “  m ógł być modelem.

Pospieszmy dodać, że isto tn ie  pom iędzy ty m i dw iema form am i, w  jak ich  
się oczom h is to r ii ja w i ks. Lamennais, n ie  ma żadnego —  w brew  pozo­
rom  —  przełom u w  is to tnych  treściach jego przekonań. Ks. Lamennais, 
k tó ry  z pozyc ji u ltram onta lizm u jeszcze w  Essai doszedł do przekonania, 
że dobro ka to licyzm u wym aga zerwania aliansu tro n u  i  otłarza —  dostrzegł 
b y ł, że wolność, k tó re j domaga się lud , jest n ie ty lk o  sprawą słuszną, jest 
nie ty lk o  kwestią spraw iedliwości, ale i —  zrealizowana jako  zasada życia 
społecznego —  w arunk iem  swobodnego krzew ienia się życia ka to lick iego 
i  szans dla Kościoła podboju dusz. S przym ierzy ł się zatem dla obydwóch 
przyczyn ze sprawą ludu, oddając łam y swego pisma walce o takie  spra­
w y , ja k  wolność sumienia, wolność nauczania, wolność prasy, wolność 
zrzeszania się, leżąca przecież w  pierwszym  planie interesów robotniczych, 
co zaświadczy niebawem istota zatargu, k tó re j konsekwencją by ła  m. in . 
rozpaczliwa rew o luc ji lyońska. Stanął wówczas Lamennais po stronie wszel­
k ie j w a lk i nowego ze starym , co w  porządku społeczno-politycznym  w y ­
rażało się w  zasięgu, spraw w ew nętrznych k ry ty k ą  m onarch ii lipcowej,, 
w  zasięgu spraw  pozafrancuskich —  sprzym ierzeniem  z w a lkam i naro­
dowo-wyzwoleńczym i, a w  porządku lite ra ck im  —  opowiedzeniem się za 
rom antyzm em  przeciw  feudalnem u k lasycyzm ow i.48 18 * * * * * *

18 Takie stanowisko było uderzeniem w konserwatywną myśl katolicką, wyrażoną
np. w Manuel Catholique, który identyfikował romantyzm nie tylko z rewolucjoniz­
mem, co słuszne, ale i z protestantyzmem. „Avenir“ staje po stronie W. Hugo w jego
batalii o Hernaniego, chwali Marion Delorme; publikuje w yjątki z Notre-Dame
przed jej edycją książkową; ogłasza słynny Hymne aux Morts de Juillet. Zamiesz­
cza kilka utworów Lamartine‘a. A. de Vigny; wprowadza młodziutkiego debiutanta
M. de Guérin. Znajduje ciepłe słowa dla Balzaca, Quineta i Micheleta. Tu Monta-



Pow iedzie liśm y już, że Lamennais nauczył wówczas M ickiew icza, jak: 
W ramach prawow ierności ka to lick ie j łączyć z bojowością ka to licką  a k tyw ­
ną postawę antyfeudalną. Pow iedzie liśm y również, że zb liż y ł M ickiew icza 
do ks. Lamennais z czasów „A v e n ir “ ‘u jego entuzjazm  dla spraw y po­
wstania. M ick iew icz  w z ią ł n ie jako  z jego rą k  błogosławieństwo ze strony 
kato licyzm u dla re w o lu c ji listopadowej, błogosławieństwo, którego m u 
pewnie brakowało jako  ka to liko w i w  nastrojach pro feuda lnych k ó ł związa­
nych z p o lityką  W atykanu w  czasie jego pobytu w  Rzymie. K a to licyzm  je ­
dnak, chociaż pod ję ty  z przekonania, p rak tykow any życiem  re lig ijn ym , uz­
godniony z postawą antyfeudalną i pa trio tyczną —  nie przeorał rogatej na­
tu ry  M ickiew icza do tego stopnia, aby w  jego posunięciach życiowych, 
W jego życiu  osobistym stać się siłą hamującą to, co sam —  niezależnie 
nawet od k ry te r ió w  re lig ijn y c h  —  oceniał jako  zło. D la  sum ienia ka to lika  
r ysu ją  się te spraw y w  kategoriach pokusy, grzechu i  dalszych jego kon­
sekwencji d la życia duchowego. O dnajdziem y je  u ję te  w  te kategorie  w  ży­
ciu i  twórczości M ick iew icza w  czasach drezdeńskich.

M ick iew icz dążąc ku  powstaniu zatrzym uje  się zby t d ługo w  Poznań­
skim, być może z ra c ji trudności, k tó rych  dziś w  pe łn i n ie  możemy roz­
szyfrować i  ocenić; ży je  tam  życiem  „ro ś lin n ym “  i  życiem  poety fe tow a­
nego przez s fe ry  ziem iańskie; 43 w daje  się w  romans z zakochaną w  n im  
mężatką. Romans dodatkowo nabiera dla poety gorzkiego posmaku te j oko­
liczności, jaką  b y ł b ra k  akcesu do* 1 dogasającego ju ż  wówczas powstania; 
gorzkiego posmaku sprzeniewierzenia się, także w  op in ii n iek tó rych  osób,, 
Własnym zamiarom, któ re  go p rzyw io d ły  w  Poznańskie. Toteż obie te spra­
n y  obejm ie niebawem jeden ból, jeden w y rz u t sumienia, k ie d y  w raz z fa - 
lg em ig rac ji powstanowej znalazł się poeta w  Dreźnie. Plopem tego w y ­
rzutu sumienia —  abom inacja dla hero iny romansu, ciężko z czasem od­
chorowana, gdy przyszło się poecie odżegnywać od je j dalszych planów  pod 
lego adresem.

M ickiew icz w  Dreźnie to  człow iek na w ew nętrznych to rtu rach , wzm o­
żonych przez styczność z powstańcami, u rasta jącym i we w łasnych oczach 
1 w  oczach poety na herosów i m ęczenników spraw y po lsk ie j. N ie trzeba, 
było k ry tycyzm u  w  fo rm ie  złośliwości niejednego z n ich, aby rozpętać

M ickiew iczu  mękę wewnętrzną. Męka ta  zarysowała się w  kształcie 
W yrzutów sumienia. M ick iew icz  znał na wskroś ciężką sprawę w y rzu tu  
sum ienia w raz z je j szeroką odnośnością. Decydowała o ty m  jego natura 
etyczna, o k tó re j ta k  p iękn ie  m ów i M . Jastrun, aktyw na w  ty m  względzie 
Niezależnie od jego stosunku na danym  etapie życia do spraw re lig ijn ych , 
Zabrzm i ona na odcinku spraw erotycznych jeszcze w  Pożegnaniu:

„A le  m i drogo każda kupiona pieszczota,
Na wagę duszy m o je j pokojem  żywota...“

Jeszcze w  liście do Odyńca z M oskw y (marzec 1826) daje M ick iew icz  w y - 
r az głębokiemu rozum ien iu  m ęki w y rzu tó w  sumienia, gdy zapoznaje p u -

lernbert ogłasza artykuł o Novalisie. „Avenir“ znajduje miejsce dla krótkich- spra­
wozdań teatralnych. Wreszcie sam Lamennais pisze artykuł o wolności w twórczości 
jNerackiej. Do atmosfery literackiej „Avenir“‘u grawituje w  pewnym momencie 
i-hateaubriand. a silnie jest z nią związany Sainte-Beuve (por. L. de V  i 1 1 e-
1 o s s e, dz. cyt., s 75—76).

8 Por. J. K l e i n e r ,  Mickiewicz, t. I I ,  cz. I, 1948, s. 230 i ns.
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staka-literata z opowiadaniem z czasów Konwentu, wedle którego punktem 
szczytowym kary, jaka może spotkać winowajcę, jest wyrzut sumienia. 
, Owoż h istoria  nie do ballad wprawdzie, ale pełna praw dy, ile  pamiętam, 
doskonale opisana, a co większa koniec ciekawy: jakoby Opatrzność nie m o­
gła ciężej ukarać w in o w a jcy , ja k  zostawiając go męczarniom sumienia.

Obecnie, w  Dreźnie, sam doświadcza męki wyrzutów sumienia. Mamy 
tego dowód w jego liście do Julii Rzewuskiej, dramatycznym przy po­
wściągliwości słowa. Charakteryzuje w nim poeta swój stan duchowy 
z ostatniego roku, akcentując aktualny koloryt swego do mego stosunku, 
koloryt wyrzutu sumienia. Powie Mickiewicz: „C a ły  ro k  od w yjazdu  
z W łoch b y ł tak  okropny, że boję się myśleć o mm, ja k  o c h o ro b w a l 
o z łym  uczynku, lubo Pani nie zrozumiesz mocy tego porównania. Nie 
jest rzeczą przypadku, że jest to ten sam list w którym mówi o pociesze, 
chwilach szczęśliwych i nowym widoku świata, które zawdzięcza ks. 
łoniewskiemu. Ujawnia nam to, że Mickiewicz przeżywa swoją mękę swo- 
ie wyrzuty sumienia, w aurze katolickiego rozumienia tych spraw. Zresztą 
Mickiewicz, jak zawsze każdy katolik z przekonania przezywa wszelką 
swoją winę jako winę sprzeniewierzenia się zasadom które wyznaje^ Mic 
kiewlcz czul się upokorzony przez swoje winy nie tylko jako oz owiek i pa- 
triota lecz także jako katolik. Ale właśnie prawda katolicka, która tak sil 
me określa i piętnuje grzech i mobilizuje wobec niego sumienie — .daje 
sposoby wewnętrznego przezwyciężenia go przez zal, wyznanie, poprawę, 
zadośćuczynienie. Konsekwencja wobec własnej wiary i gest samoratow- 
mctwa — rzuca Mickiewicza w pulsujący aktywnością przezyc stosunek do 
wiary. Z tego stanu duchowego —  ze stanu duchowego, w którym winy 
człowieka rysują mu się jako grzech obrażający Boga -  wyrasta Rozmowa 
wieczorna  wyznanie i akt skruchy przed Bogiem Jego miłosierdzie przy- 
nosTulgę męce grzesznika, wobec której drugi człowiek jest bezradny.

„ Gdy północ wszystko w  ciemnościach zagrzebie 
I  czuwa ty lk o  zgryzota i  skrucha
Z Tobą ja  g a d a m ! .............................................
K ie d ym  b liźn iem u o tw orzy ł m yśl chorą 
I  w ą tp liw ośc i raka, co ją  toczy,

50 Nie można wykluczyć, że męka w yrzu tów  sumienia, k tó rą  w  powyższym liście 
w yra z ił M ickiew icz zestawieniem: choroba — zły uczynek — skierowała go do 
Heinrotha, owego „H e inre icha“ , o k tó rym  m ów i $ wdzięcznością w  p ierw otnej re ­
dakc ji Ksiąg. H einroth, nadworny lekarz domu saskiego, ty lko  ubocznie b y ł autorem 
licznych m istyczno-filozoficznych dzieł, z k tó rych  treścią zaznajom ił nas S. Łem - 
p ick i. O fic ja ln ie  b y ł w yb itnym  i  w ielce cenionym lekarzem -psychiatrą, k tó ry  prze­
szedł do h is to rii te j gałęzi medycyny. Otóż jedną z czołowych jego tez jako psychia­
t r y  tezą, k tó ra  przeszła do encyklopedycznych o m m  wzm ianek (np. »W ie lk i Brock 
haus“ ), jest teza, że w y rzu t sumienia jest podstawowym źródłem choroby duchów j 
(z g run tu  różnej od chorób o przyczynach somatycznych). Można przypuścić a - 
go jednego przypuszczenia nie bierze pod uwagę S. Łem pick i — ze M ick iew icz 
jąc się fa ta ln ie  psychicznie zw rócił się do niego jako  lekarza. Oczywiście m  p - 
czy to przypuszczeniu, że zainteresował go w  H einroth ie  m is tyk  filozof, k to  y y 
w a rł w p ływ  na odpowiednie partie  Dziadów drezdeńskich; byc może jednak, ze to 
lekarz zalecił M ick iew iczow i — siebie m istyka.
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Z ły  w ne t ucieczką ra tow a ł się skorą,
D obry zapłakał, lecz odwracał oczy.
Lekarzu w ie lk i! Ty na jlep ie j w idzisz  
Chorobę moją, a mną się nie brzydzisz.

G dym  wobec b liźn ich  dobył z g łęb i duszy 
Głos przeraźliwszy n iź li ję k  c ierpienia  
Głos wiecznie grzm iący w  p iek ie lne j katuszy, 
Cichy na ziem i —  glos jego sumienia,
Sędzio s trasz liw y! Tyś ognie rozdmuchał 
Sum ieniu złem u  —  a Tyś mnie w ysłucha ł.“

Ze względu na autentyzm  przeżyć, k tó ry m  Rozmowa wieczorna  daje 
^ y ra z , można przypuścić, że powstała ona w  ciągu marca 1832 r. Wska­
zuje na to  także pewien moment s ty lis tyczny, zb liża jący je j frazeologię do 
n iektó rych  chw ytów  sty lis tycznych  w  lis tach z tego czasu. W  liście do Le ­
lewela z 23.III.1832 r. znajdziem y m etaforę, za pomocą k tó re j charakte­
ryzu je  M ick iew icz  demoralizację francuskich  s tronn ic tw : „ ra k  toczy ich  
serca“ . Ta sama m etafora służy au to row i Rozmowy w ieczornej dla cha­
ra k te rys tyk i stanu własnego ducha.

Sądzimy, że Rozmowa wieczorna  jest z w ierszy parysko-drezdeńskich 
Wierszem, najwcześniejszym, względnie że powstała w  ty m  samym czasie, 
co w iersz M ędrcy, w  k tó rym  atak na m ędrców zdaje się reasumować pary­
skie doświadczenia M ickiew icza i  obecne jego obserwacje tyczące francu ­
skiej burżuazji rządzącej monarchią lipcową, a w yros łe j na filozo ficznych  
tradycjach Oświecenia. U praw n ia  do tego przypuszczenia choćby lis t do 
kelewela, zaw ierający ostrą k ry ty k ę  s ił po litycznych  rządzących Francją, 
a sprzym ierzonych z feudalizm em , s ił obcych i  w rog ich  sprawie polskie j. 
2 Rozmową wieczorną  wiąże M ędrców  analogiczna treść dogm atyczno-m i- 
slyczna: sprawa cierpień, ja k ie  człow iek zadaje O dkupic ie low i.

Ta sama treść m istyczna wiąże te dwa u tw o ry  z A rcym istrzem , z tym  
ze k rzyw dy od człow ieka doznaje Chrystus na drodze swej działalności 
nauczycielskiej, k tó re j boskości zaprzecza cz łow iek dostrzegłszy człow ie­
czeństwo —  podległe c ierp ien iu  -— Boga.

„D o tąd  m is trz  nazbyt w ie lk im  by ł dla świata.
Dziś św iat n im  gardzi, poznawszy w  n im  brata.“

Treść ta tycząca drug ie j Osoby Boskiej wiąże się z treścią tyczącą Osoby 
Pierwszej. Zapoznany jest w  swej boskiej działalności tw orzyc ie lsk ie j O j- 
Cjee, tak samo ja k  zapoznany jest w  działalności nauczycielskie j Syn. 
/d tych  treści re lig ijn y c h  w ysnuwa M ick iew icz  pocieszenie dla zapoznanego 
Przez ludz i poety.—  Owo zestawienie Boga z człow iekiem  w yda je  się —  n ie 
-yiko W. Kubackiem u— znakiem za tra ty  p ropo rc ji spraw, w  konsekwencji 
Jjlędem a rtystycznym  u tw oru . Oczywiście, że dziś może nas to  razić. Trze- 
; a jednak patrzeć na rzecz h istorycznie. Takie  zestawienie w yn ika  z owego 
najwyższego m niem ania epoki o poecie —  tw ó rcy  i  wieszczu —  z m nie­
mania, o którego postępowej fu n k c ji w  re w o lu cy jn ym  rom antyzm ie m ów i-
liś:my poprzednio. Natchniony poeta kon tak tu je  się z Bogiem. M o tyw  pro -
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m ete jsk i, również niedawno pełn iący fu n kc ję  postępową każe poecie 
m ów ić z Bogiem, sprzeczać się z N im , sięgać po część Jego w ładzy. Nie 
oznacza on —  oczywiście —  braku  w ia ry , nie przeczy re lig ijnośc i; walczyc 
z Bogiem  to znaczy także —  w ie rzyć  w  Boga. M ick iew icz  —  u jaw n ia jąc 
w  Części 111 Dziadów  k ry tycyzm  wobec obozu rew o luc jon izm u szlachec­
kiego —  ty m  samym m usi przeciwstaw iać się uroszczeniom prom etejsK im  
upa ja jącym  jednostkę w ia rą  w  je j ty tan izm , w  je j wspaniałe osamotnie­
n ie  w  je j gest heroiczny dla ludu  —  bez ludu. C zy li M ick iew icz  -  ja k  
zdarza się to  często —  korzysta z postępowej w  niedawnej przeszłości tra ­
d y c ji prom eteizm u —  aby m u się przeciwstaw ić z pozyc ji zdecydowanego 
przez now y etap h is to r ii —  k ro ku  postępowego. K ry ty k ę  prom eteizm u 
u ła tw ia  m u re lig ijn e  rozum ienie ograniczonych s ił jednostki, sens pokory 
i  wartość pokory. Prom etejską dumę, k tó ra  w  jego w ierszu zburzyła  d y ­
stans Boga i  poety —  ukróca p rzykładem  Boga, także zapoznanego przez 
człow ieka. D odajm y jeszcze, że re lig ijn e  zżycie z Bogiem, w y tw arza jąc  
sui generis poufałość m istyczną, w spółdzia ła ło w  usta leniu owej rażącej 
nas dziś dysproporcji.

Zżycie się m istyczne z Bogiem, owo poddanie m u siebie —  w y n ik łe  na 
to ku  procesów duchowych poety z w o li zaleczenia m ęk i w y rzu tu  sum ienia, 
a któ re  szło w  parze z ostrą k ry ty k ą  rac jonalizm u, jeszcze ciągle będącego 
na usługach panującego, a w rogiego politycznego porządku rzeczy ow 
zży cM sfę  m istyczne z Bugiem  rów na ło  się w  praktyce w ew nętrzne j samego 
poety spotęgowaniu aktyw ności em ocjonalnej. M om ent emocjonalnosu, ta k  
m arnierm ie charakteryzu jący epokę, o k re ś lił u  M ickiew icza wówczas fo r­
mę jego re lig ijnośc i. M ó w iliśm y już  o nalocie fide is tycznym  jego stosunku 
do w ia ry  i  o tym , że m anifestem  fide izm u zdaje się nam dzisiaj byc w iersz 
Rozum, i  w iara , co określa stosunek do mego k ry tyczn y  dzisiejszego
ka to lika .

A le  i  ta  fideistyczna form a re lig ijnośc i poety me by ła  —  w b rew  pozo­
rom  _  w yrazem  przezwyciężenia opornej n a tu ry  poety. Uczuciowa inter­
pre tac ja  stosunku do w ia ry , uczuciowe współżycie z B o g ie m m e o z M C /a ^  
lik w id a c ji w  samym poecie tego rysu duchowego, k ro ry  z g łębokim  rea 
lizm em  przypisa ł jako  charakterystyczny szlachetnym, ale bezsilnym  wo 
bec h is to r ii rew olucjon istom  szlacheckim. Rysu pychy. Zdo a w y i 
jejC k ry ty k ę  w  A rcym is trzu  i  w  Części i i i  Dziadów; zdoła ł m yślowo prze- 
¿wvcieżvć apoteozę prom eteizm u -  nie zdoła ł go przezwycięzyc w  sobie, 
n ie ^ d o ła ł przezwyciężyć w łasnej pychy. W yrazem  tego —  w łaśn ie  w iersz 
Rozum i  w ia ra  k tó ry  jest zupełnie w y ją tko w ym  okazem traw estac ji zw y- 
2 S  ™ chy T ! ; p y ? h ? i is ty < X ą “ . A k t  pokory przed Bogiem, fa k t m is  ycz- 
nego zżvcia z Bogiem  —  prowadzi poetę do autoapoteozy, w  k tó re j 
E S  żadnegoM em entu dawnego prom etejskiego określenia w ie lkości poe­
ty  M am y jego dumne wyniesienie na w yżyny , wzniosłą samotność, w ie - 
szcze przenikanie is to ty  wszelkich rzeczy, odcień pogardy d la „» » K « *  
ludzkości obszarów“ .

„P an ie ! mą pychą duch pokory w zn iec ił

Ten, k tó ry  depce pychę m ędrców -  w  pysze V '^ o S o r n Y ^ w E T y E
pując sobie w  sw ym  w yniesien iu  —  sankcję Boga. Z „pokornyc y y

m istycznej pychy“  rządzi Bogiem, zapala Jego gromy.
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„P rze jrza łem  niskie ludzkości obszary 
Z różnych je j m niem ań i  barwą i  szumem...

A  prom ień W iary , k tó rą  Niebo wznieca,
Topi Twe krople, zapala Twe grom y...“

Dalszy to k  dew iac ji fide is tyczne j, karm ione j bardzo rozm aitą le k tu rą  
m istyczną —  zaprowadzi z czasem M ickiew icza do rozchw ianej d ok tryna l­
nie towiańszczyzny.

Tymczasem jednak spostrzegł się chyba poeta, że „z  grzechów popadł 
w  nowe grzechy“ . W yrazem  podźwignięcia się z n ich  zdaje się być usposo­
bienie, k tó rem u da kiedyś w yraz  w  liście z 16.XII.1833 r. do Kajs iew icza 
i R e ttla ; lis t  ten w yda je  się nam re p liką  na dawniejszy w iersz Rozum  
i  w iara. Powtórzą się tu ta j te same elem enty obrazowe, w  in n ym  jednak 
odniesieniu. Tam  siebie ręką Pana u s tro ił w  wszelakie b laski:

„K ie d y  rozumne, gromowładne czoło
Zg ią łem  przed Bogiem, ja k  chmurę przed słońcem.
Pan je  wzniósł w  niebo, jako  tęczy koło,
I  um alow ał p rom ien i tysiącem.“

Tu ta j, w  liście, pow iada: „N ie  nazywajcie mnie proszę, nauczycielem; jest 
to  ty tu ł straszny i  c iężki na moje bark i. Serce wasze potrzebuje kochać 
i szuka doskonałości, w ięc ubieracie w  doskonałość b liźn ich  waszych, zlo- 
cząc ich i  zdobiąc prom ieniam i. Strzeżcież się tego; zachowajcie złoto i blask 
Bogu i  Kościo łow i, a dla b liźn ich  m ie jc ie  ty lk o  zawsze szatę m iłosierdzia, 
aby okryć ich  nagość.“  L is t ten, zaw ierający jeszcze jedno stw ierdzenie ze 
strony M ick iew icza  jego ka to licyzm u i  przynależności św iadomej do K o ­
ścioła —  stanow i ja kb y  rewokację stanowiska „p ych y  m is tyczne j“ , w  k tó rą  
zapędził go w  Dreźnie jego fide is tyczny w  ko lo ryc ie  m istycyzm , sprowo­
kowany poczuciem w in y  i  w o lą  pocieszenia. Na te j drodze „pycha m istj-cz- 
na“  stała się duchową przeciwwagą wobec poczucia poniżenia. Równocze­
śnie l is t do Kajs iew icza i  R ettla  jes t rewokacją drugiego aspektu jego ów­
czesnej postawy re lig ijn e j, skrystalizowanego w  tychże mękach sum ienia: 
z w o li popraw y, z w o li ekspiacyjne j służby sprawie, z w o li zadośćuczy­
nienia za czas in e rc ji podczas powstania zrodziła się na tle  postawy re li­
g ijne j poety jego am bicja  wodzowska, k tó re j dał w yraz Księgam i narodu  
i  p ie lgrzym stw a polskiego.

A k tyw n a  natura M ick iew icza n ie mogła się bow iem  pogodzić na d łużej 
ze stanem w ew nętrzne j p ros trac ji. W  kategoriach re lig ijn y c h  oznaczało to  
przezwyciężenie grzechu —  odejściem od niego i zadośćuczynieniem. Da 
temu na pó ł la icko  w yraz  w  parokro tn ie  cytow anym  liście do Lelewela 
z Drezna (23.III.1832): „B óg  nie pozw o lił m i być uczestn ikiem  ja k im ko lw ie k  
w  tak w ie lk im  i  p łodnym  na przyszłość dziele. Ż y ję  ty lk o  nadzieją, że bez­
czynnie rę k i na p iersiach nie złożę.“  —  Pragnie działać. K ie ru n e k  tego 
działania w  ramach sprawy polskie j —  to  służba sprawie po lsk ie j bez 
oglądania się na kon iunk tu rę  w  Europie, opór wobec porządku feudalnego 
i sprzym ierzonych z n im  rządów burżuazy jnych  we F ranc ji, w ia ra  w  w ie l­
kość narodu polskiego i  jego w ie lostronne posłannictwo. „M oże nasz naród
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jest powołany opowiadać ewangelią narodowości, moralności i  re lig ii.“  
M ick iew icz  fo rm u łu je  tu ta j pew ien program  re lig ijno-spo łeczno-po litycz- 
n o -u to p ijn y ; przedstawia go Le lew elow i, a wobec braku  z jego s trony od­
dźw ięku sam bierze się do jego rea lizac ji —  słowam i Ksiąg. Przemawia —  
z pozyc ji wodzowskich. Zw raca liśm y już  uwagę, że w  ty m  samym liście 
do Lelewela u jaw n ia  się o fic ja ln ie  —  czyż można o fic ja ln ie j i  odpowie­
dzialnej n iż  wobec przewodniczącego K om ite tu  Narodowego Polskiego •— 
jako  ka to lik  i  to  ka to lik  pragnący działać z przekonaniowych pozyc ji kato­
lick ich . Powie: „...na kato licyzm ie trzeba g run t położyć“ . Powołu je  się przy 
ty m  na łzy  ks. Lam nnais‘go, jedyne, k tóre  ex re sprawy polskie j w idz ia ł 
we F ranc ji. Zjednoczenie w  płaszczyźnie działania spraw y ka to lick ie j ze 
sprawą społeczno-polityczną redaktora „A v e n ir “  ‘u znalazło swój odpowied­
n ik  w  M ick iew iczow skim  program ie zjednoczenia sprawy ka to lick ie j ze 
sprawą społeczno-polityczną, przede w szystk im  narodową. P rogram  M ic ­
kiew icza w  stosunku do program u „A v e n ir “  ‘u  s tanow ił pewne odchylenie, 
a to z ra c ji centra lnej w  n im  pozycji sprawy narodowej, przygłuszającej na­
cjonalistyczn ie problem atykę społeczną. N iem nie j związek o sensie gene­
tycznym  obu tych  a kc ji jest niezaprzeczalny, chyba że zechcemy zaprzeczyć 
słowom  M ickiew icza. W p ływ  dw ukro tny  i  dw o jak i Lam ennais‘go na M ic ­
kiew icza w y ra z ił się zapewne także dodatkowo zapatrzeniem M ickiew icza 
w  wodzowską rolę redaktora „A v e n ir “  ‘u. Logicznym  jest przypuszczenie, 
że wodzowską am bicja Mickiewhcza w  Księgach zahaczona jest o model 
wodzowskiej ro li dla pewnego n u rtu  myślowo-praktycznego, dla „chrześci­
jańskiego socja lizm u“  ks. Lamennais, dla „chrześcijańskiego socja lizm u“ 
pączkującego już p rzy pełnej, jeszcze wówczas niekwestionowanej, prawo- 
w ierności Lam ennais‘go wobec Kościoła —  na łamach „A v e n ir  u.

Pow tórzm y w  ostanim  słow ie: M ick iew icz  w  obchodzącym nas okre­
sie —  w  okresie szczytowym  swojej twórczości —  b y ł  k a t o l i k i e m  
z p r z e k o n a n i a ,  j a w n i e  s i ę  p r z y z n a j ą c y m  d o  s w e ­
g o  k a t o l i c y z m u  i dążącym do dania m u w yrazu  w  życiu  we­
w nę trznym  i w  działalności społecznej. B y ł ka to lik iem  m im o błędów oso­
bistego życia, m im o specyficznego na lo tu  fideistycznego w  swojej re l i­
g ijności —  nalotu fideistycznego, zdecydowanego przez epokę i  jeszcze 
wówczas nie skorygowanego au to ry ta tyw n ie  przez Kościół. Form a jego po­
staw y re lig ijn e j, form a jego wewnętrznego życia re lig ijnego  ulegała w  toku 
tych  la t przem ianom i m odyfikacjom , dw oiła  się w  swych aspektach, na 
co w p ły w a ły  zewnętrzne okoliczności jego życia, odbija jące się s iln ie  w  je ­
go życiu w ew nętrznym  na jego re lig ijn ie  po ję tym  wówczas poczuciu odpo­
w iedzialności za udzia ł w  życiu, za postępowanie i  postawę.

Na drodze zbliżenia M ickiew icza do zagadnień re lig ijn y c h  i życia re l ig i j­
nego stanął n a jp ie rw  sym patyk ruchów  wolnościowych, mason i m is tyk, 
k ryszta łow y charakterem  człow iek. —  Oleszkiewicz. M ickiew icza —  już  
obznajm ionego dzięki O leszkiew iczowi i lekturze z zagadnieniam i re l ig i j­
n y m i —  skierował na drogę ich  precyzacji ka to lick ie j ks. Chołoniewski, 
choćby przez to, że zw róc ił m u uwagę na dzieło ks. Lam ennais‘go Essai 
sur Vind ifférence . C iężkie okoliczności osobistego życia w  ostatn im  okresie 
pobytu  w  Rzymie sp raw iły  —  oczywiście ka to lik  nie zapomni tu ta j o łasce 
Bożej, o czym pam ięta ł M ick iew icz, i o gotowości człowieka do je j p rzy ­
jęcia —  ¿e pomoc argum entów  apologetycznyeh okazała się w  praktyce 
skuteczna. Ks. Lamennais po raz d rug i zaważył na kato licyzm ie  M ick ie -
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wieża jako  redakto r „A v e n ir “  ‘u. Po raz trzeci jako  wódz pewnego k ie ­
runku  m yślowo-praktycznego, gdy M ick iew icz  ekspiacyjn ie —  jeś li idzie
0 osobiste przeżycia —  pod ją ł ro lę wodzowską wobec em igrac ji na kartach 
Ksiąg. W ierność ka to licyzm ow i nie zabiła wówczas w  M ick iew iczu  jego 
k ry tycyzm u  wobec p o lity k i Kościoła, czemu —  oczywiście z ka to lick ich  
pozycji w ew nętrznych— dał w yraz  lis tem  do Grzegorza X V I, w  odpowiedzi 
na potępienie powstania. Poza w p ływ em  ks. Lam ennais‘go pozostał d rug i 
aspekt rozw o jow y re lig ijnośc i M ickiew icza, aspekt o ko loryc ie  fide is tycz- 
nym , zgodnym z duchem w ieku , syconym  różnorodną lek tu rą  m istyczną —  
aspekt, k tó ry  k iedyś znajdzie swój dalszy w yraz w  tow ian izm ie  i w  w a r­
stw ie re lig ijn e j u top ijnego socjalizm u M ickiew icza.

Próbę re kons trukc ji toku  ewolucyjnego re lig ijnośc i M ickiew icza w  obcho­
dzącym nas okresie oparliśm y na najprostszej in te rp re tac ji jego expressis 
verbis  sform ułow anych stw ierdzeń. Celowo pozbywam y się św iadectw  in ­
nych niż słowo samego M ickiew icza. Sądzimy, że p ie tyzm  dla genialnego 
poety i w ie lk iego  człowieka wym aga szacunku dla jego słów. A  przytoczone 
w  nich stw ierdzenia m ów ią jasno, że M ick iew icz w  t y m  c z a s i e  
staje się ka to lik iem  z przekonania i  postawy, że uważa się za ka to lika  
z pełną w olą  prawow ierności wobec Kościoła, którego nauki nie uważa 
za sprzeczną z orien tac ją  postępową w  sprawach społecznych, po litycznych, 
narodowych, p rzy czym nie id e n ty fik u je  postawy ka to lick ie j ze ślepą apro­
batą rozstrzygnięć po litlycznych  Kościoła. O b iektyw n ie  mc w  om aw ianym  
okresie nie świadczy przeciw  prawowierności.

Wobec tego przeciw staw iam y się jasno i  w yraźn ie  stanow isku, k tóre  
Wobec spraw y ka to licyzm u w  ty m  okresie M ickiew icza za ję li W . K uback i
1 S. Żó łk iew ski. Uważamy, że przywrócenie w agi oświadczeniom M ick ie w i­
cza, jasne spojrzenie im, w  oczy, sprzeczne z przem ilczeniam i jednych, a od­
wracaniem prostej w ym ow y drugich —  jest także dykta tem  postu latów  f i ­
lo log ii, kwestią liczenia się z fak tam i i  w ia rygodnym i źród łam i, czego żąda 
metodologia marksistowska.

O ile  n iew ą tp liw ie  zadaniem nauki jest obalanie legend i m itó w — to ró ­
w nie n iew ą tp liw ie  nie jest je j zadaniem tworzenie w  miejsce dawnych m i­
tów — m itów  nowych. M item  w  św ie tle  w iarogodnych źródeł, ja k im i są 
oświadczenia M ickiew icza— jest M ick iew icz-ate ista , M ick iew icz -a -ka to lik . 
M ickiew icz obcy w  ty m  czasie lub  w ro g i ka to licyzm ow i. O pin ia publiczna, 
k tóra  u fa  nauce, podda się ostatecznie —  może niechętnie, ja k  to  by ło  przy 
obaleniu legendy o matce M akryn ie  M ieczysławskie j —  ale jednak podda 
się nawet n ie m iłym  sobie orzeczeniom nauki, jeś li te orzeczenia będą isto­
tn ie naukowe. N ie da się jednak karm ić  jednym  m item  w  miejsce dawnego 
m itu .

N iew ątp liw ie  ka to lick ie j o p in ii n ie by łoby ła tw o  pogodzić się z M ick ie ­
wiczem a -re lig ijn ym , z M ickiew iczem  przekonaniowo obcym kato licyzm o­
w i czy jem u w rog im , ale i  to  by przy ję ła , gdyby to by ła  prawda. N ie jest 
1°  jednak prawda —  i to  w  oczy pragniem y powiedzieć nowoczesnym nau- 
kowcom -m itologom , także i  przede w szystk im  w  im ię  obowiązujących nas 
Wszystkich zasad postępowania naukowego.
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A L E K S A N D E R  R O G A LS K I

ZWIERCIADŁA DEKADENCJI
ZA C H O D N IO -E U R O P E JS K I Ś W IA T  M IE S Z C Z A Ń S K I

I  K A P IT A L IS T Y C Z N Y  W  P O W IEŚC IAC H  TO M A S ZA  M A N N A , 
ROGERA M A R T IN  D U  G ARD I  JO H N A  G A LS W O R TH Y 1 EGO

W s p ó ł c z e s n e  l i t e r a c k i e  d i a g n o z y  
m i e s z c z a ń s t w a

W  żadnym  gatunku lite ra ck im  wstrząsy, napięcia i  schorzenia świata, 
k tó ry  zw yk ło  się określać m ianem  św iata kapita listycznego, me sta ły się 
tem atem  ta k  popu la rnym , ta k  uporczyw ie podejm owanym  i z ta k  boga­
ty m i w yn ika m i opracow yw anym  ja k  w  powieści. W  m nie jszym  lub  w ię k ­
szym  stopniu, w  postaci bezpośredniej lu b  pośrednie j, na planie p ierwszym  
lu b  też dalszym w ystępu je  on n iem al w  każdej w yb itn ie jsze j powieści 
współczesnej. W yraz m onum enta lny zaś znalazł ja k  dotąd rów nież w  n ie ­
m ałe j ich  liczbie.

T rudno jest w ybrać spośród tego embarras de richesse choćby k ilk a  t y l ­
ko, by uczynić je  przedm iotem  rozważań i  badań z punk tu  w idzenia ich 
tvpow ości dla z jaw iska k ryzysu  i  rozk ładu k u ltu ry  mieszczańskiej czy też 
w  ogóle zachodniej k u ltu ry  kap ita lis tyczne j. Isto ta  rzeczy jednak m ieści się 
w  tym , czy zademonstrowane dzieła spełniają zasadniczy w arunek i  is to ­
tn ie  na p lanie p ierw szym  staw ia ją  sobie za zadanie ukazanie obrazu w a r­
s tw y  przewodzącej w  danym  współczesnym społeczeństwie zachodnim  lub  
narodzie, do którego przyna leży autor.

Sądzę, że w arunek ten spełn ia ją następujące dzieła, k tó ry m i pragnę się 
b liże j zająć i  k tó re  pragnę z sobą zestawić. Są to  powieści Tomasza M an­
na: Buddenbrookowie, Czarodziejska góra i  D okto r Faustus, c y k l pow ie­
ściowy Rogera M a rtin  du. Garda Rodzina T lnibault i  c yk l powieściowy 
Johna G a lsw orthy ‘ego Saga rodu Forsytów . W szystkie te dzieła dają l ite ­
ra ck i w yraz  procesów rozkładowych, zachodzących w  łonie w a rs tw y  m ie­
szczańskiej trzech narodów, któ re  odgryw a ją  czołową ro lę  w  Europie za­
chodniej i  k tó re  budzą w  nas bardzo duże zainteresowanie: N iem iec, F ran­
c ji i A n g lii.

Oczywiście, je ś li reprezentatywność w  ty m  względzie Tomasza Manna 
i  Johna G a lsw orthy ‘ego w yda je  się rzeczą bezsporną, to  w yb ó r M a rtin  du
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Garda można by w  pewnej m ierze kwestionować. N ie dlatego, ze choc od­
znaczony nagrodą Nobla posiada m niejszą rangę pisarską mz obydwa] w y ­
m ienieni, ale także dlatego, że jako  a n a lity k  i  d iagnostyk mieszczaństwa 
francuskiego posiada on poważnych konkurentów , naw et je ś li pom inąć p i­
sarzy w  rodza ju  M auriaca, Bernanosa czy A ndré  M aurois, w  k tó rych  tw ó r­
czości prob lem atyka społeczna za jm uje  niepoślednie m iejsce, a ograniczyć 
się ty lk o  do osiągnięć epickich, zakro jonych na najw iększą m iarę. Zmusza 
to nas do zwięzłego choćby uzasadnienia w a lo rów  M a rtin  du Garda.

Im pu lsy twórcze w z ią ł on od Romain Rollandu, którego Jan K rzyszto f, 
p ierwszy w  lite ra tu rze  francuskie j rom an-fleuve, s ta ł się wzorem  i  zachętą 
dla całej p le jady  pisarzy w  .podejmowaniu rów n ie  roz leg łych przedsięwzięć 
lite rackich . Jan K rzyszto f m ieści rów nież k ry ty k ę  społeczeństwa francu  
skiego. ale bardzie j n iż społecznym obrazem epoki jest on p łom iennym  
m anifestem  w ia ry  i entuzjazm u, sk ierow anym  ku  epoce, k tó ra  by ia  prze­
żarta sceptycyzmem i obezwładniona znużeniem. Duchem  ro llandow skim  
M a rtin  du Gard nie b y ł w  stanie się przejąć: kszta łtow any pod w p ływ em  
scientyzmu dziewiętnastowiecznego ten arch iw ista-pa leograf ponad ża rli­
wość i uniesienia poetyckie p roze lity  ewangelii hum an ita ryzm u i  b ra te r­
stwa m iędzynarodowego przekładał drobiazgową d o k u m e n ta c y jn ie  na tu - 
ra lis tów  ze szkoły Z o li. M łodszy o k ilkanaście la t od autora Ziem skich po­
karm ów  zaraził się jego ideałem bezwzględnej szczerości i  głęboką niechę­
cią do obiegowej moralności i  kon fo rm izm u socjalnego w  im ię  m dyw idua - 
hzmu! k tó ry  jednak nie w yk lucza  o fia rne j pracy dla drugich. U kazywania 
in tym nych  przeżyć człow ieka w  sposób, k tó ry  łączy rea lizm  p i ze s a  
n ia  z w ib rac ją  prawdziwego wzruszenia i  z sugestywnym  liryzm em , na 
czy ł go rów nież Gide.

G łówne dzieło M a rtin  du Garda powstawało w  ciągu d ług ich  la t: p ierwszy 
tom  o o ia w ił się w  1922 r., a ostatn i w  1940 r. Stało się ono chronologicz­
nie biorąc —  drug im  po Janie K rzyszto fie , a p ierw szym  po W  poszukiwaniu  
utraconego czasu Prousta p rzyk ładem  „pow ieśc i-rzek i czy .P ^ ie s c i- c y -  
k lu “ , k tó ra  za ludni lite ra tu rę  francuską w  m iędzyw ojennym  dwudziesto­
leciu.

Również dzieło Prousta ukazuje mechanikę socjalnych fo rm , rów nież 
ono oddaje życie p a tryc ja tu  z jego specyficznie francusk im i cechami oraz 
życie na jbardzie j ekskluzyw nej a rys tokrac ji, k tó ra  stanow iła św ia t nie 
dostępny zarówno dla Balzaka, ja k  i  d la  Bourgeta. A  jednocześnie dzieło 
to  zawdzięcza swój b y t luksusow i, w  ja k im  ż y ł jego au to r: uw o ln iony od 
trosk m ateria lnych, m ógł on w  ciągu d ług ich  la t spokojnie budować skom­
p likow any i  subte lny św ia t swej sztuki. Tych  uw arunkow ań społecznych 
nie zaprzecza, lecz przeciwnie, jeszcze je  podkreśla okoliczność, k tó rą  Ernest 
Robert C urtius sfo rm u łow a ł w  następującym  zdaniu: „Pow ieści Prousta są 
może w  naszej kap ita lis tyczne j erze h istorycznej jedynym  przykładem  w ie l-  
kiego literackiego u tw oru , w  k tó rym  zagadnienia egzystencji gospodarczej 
W) ogóle nie is tn iją .“  1

M im o to  na jisto tn ie jsze w artości W  poszukiwaniu utraconego czasu n ie 
mieszczą się w  kategoriach socjologicznych, lecz estetyczno-psycholo- 
gicznych.

i  E m s t  R o b e r t  C u r t i u s ,  Französischer Geist im zwanzigsten Jahrhundert, 
Bern, 1952, s. 324
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Z tego, g łów nie nas tu  interesującego p unk tu  w idzenia, znacznie bliższe 
są eposu M a rtin  du Garda inne francuskie powieści cykliczne, szczególnie: 
Jerzego Duhamela 4-tom owa Chronique des Pasquier, będąca również dzie­
ja m i rodz iny francusk ie j, oraz ogromny, bo 27-tom owy cy k l Jules Romainsa 
Les Hommes de bonne volonté. Jednakże fa k t, że Duham el za przedm iot 
swej eksploracji w z ią ł drobnomieszczaństwo, a w ięc warstwę, k tó ra  z na­
tu ry  rzeczy odgrywać może w  społeczeństwie kap ita lis tycznym  ty lk o  rolę 
podrzędną, zmniejsza nasze zainteresowanie jego K ro n iką  rodu Pasquier. 
Co się zaś tyczy  Ludz i dobrej w o li, to  ta  —  wedle zamierzeń autorskich —  
„ I lia d a  życia paryskiego, francuskiego i  europejskiego z p ierw szej ćw ierci 
X X  w ieku “  s tanow i w łaściw ie  taką dżunglę, iż je j zbadanie by łoby w y ­
s iłk iem  n iew spó łm iernym  ze spodziewanym i w yn ikam i, k tó rych  byna j­
m n ie j nie zwiększa ani mocno problem atyczna metoda pisarska, tnąca us­
taw iczn ie potak w ydarzeń i scen nożycami n iby  taśmę film o w ą  —  zgodnie 
z założeniami „unan im izm u“  —  ani trącąca osiemnastym w iek iem  o p tym i­
styczna w ia ra  w  niespożytość cyw iliza c ji hum anistycznej i hum an ita rne j, 
sprzeczna z ukazanym  je j rea lnym  obrazem.

Zostawm y na placu M a rtin  du Garda.

D o k u m e n t y  e p o k i  i  a u t o p s j e

Każde z omawianych tu  dzieł posiada charakter dokum entu czasu i za­
razem charakter autopsji. Wszyscy trz e j: M a rtin  du Gard, Tomasz M ann 
i John G alsw orthy opisują swoją w łasną klasę społeczną. Jest to  górna 
w arstw a burżuazji, z k tó re j re k ru tu je  się zamożne kupiectw o, adwokaci, 
przem ysłowcy, finansiści, czołow i przedstawiciele in s ty tu c ji in te lektua lnych  
itp . T radyc ja  narodowa i  h istoryczna, konkretne w a ru n k i rozw o ju  w y tw a ­
rza ją  w  m ej w  każdym  k ra ju  odmienne cechy indyw idua lne. A le  zasad­
niczo wszędzie jest to  jedna i ta  sama form acja  społeczna, trzon ustro ju  
burżuazyjnego, f i la r  c y w iliza c ji kap ita lis tyczne j.

Rozpiętość czasowa najw iększa jest u Tomasza Manna. Powieść Budden- 
brookowie, ogłoszona w  1901 r., stanow i dzieje czterech generacji n iem iec­
k ie j rodz iny patryc juszow skie j, m n ie j w ięcej od 4-go dziesiątka la t osiem­
dziesiątych w ieku  dziewiętnastego. W  Czarodziejskiej górze, w ydanej 
w  1924 r., akcja  dzieje się w  ciągu ostatn ich 7 la t poprzedzających bez­
pośrednio w ybuch pierwszej w o jn y  św iatow ej. D okto r Faustus, pisany 
w  czasie ostatniej w o jn y  w  Stanach Zjednoczonych, a opub likow any 
w  1947 r., daje obraz rzeczywistości n iem ieckie j od schyłku w ieku  X IX  
do upadku Trzeciej Rzeszy w łącznie. Czasem a kc ji Rodziny T h ibau lt jest 
okres od schyłku  w ieku  X IX  do ostatnich m iesięcy I  w o jn y  św iatowej. 
Wreszcie Saga rodu Forsytów , pisana w  ciągu la t 1906 do 1928, daje dzieje 
zamożnego mieszczaństwa londyńskiego, „wyższej w a rs tw y  średn ie j“  w  la­
tach od 1886 do 1926.

Trzech pisarzy łączy jeden w ie lk i tem at, maksymalność energii i s ił zuży­
ty ch  na jego opracowanie i  rozm ia r ilośc iow y rezu lta tu  dokonanej pracy. 
Są jednak m iędzy n im i też zbieżności, któ re , choć posiadają znaczenie d ru ­
gorzędne, zasługują jednak na uwagę. 2

2 H e n r i  C l o u a r d ,  Histoire de la littérature française, Paris, 1949, t. II, s. 417.
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Tomasza Manna łączy z M a rtin  du Gardem wspólna pasja dla zagadnie­
nia choroby, zdrow ia i śm ierci, wspólna pasja analiz k lin iczno-m edycznych. 
Natom iast z G a lsw orthym  łączy go przedmowa, jaką napisał on do w yda­
nia niem ieckiego S a g ió. W arto  je j poświęcić parę słów.

N a jp ie rw  stw ierdza Tomasz Mann, iż Saga rodu Forsytów  osiągnęła 
wśród publiczności n iem ieckie j najw iększe powodzenie, ja k im  w  ogóle da- 
nem było w  Niemczech poszczycić się dziełu zagranicznemu od czasu Jana 
Krzysztofa  Rollanda. Zadecydowały o ty m  nie ty lk o  względy n a tu ry  czysto 
artystycznej, ale także przesłanki socjologiczne i psychologiczne, co czyni 
z dzieła z jaw isko —  zdaniem T. Manna —  „szczególnie pociągające“ . Tu 
następuje dłuższy w yw ód brzm iący w  ten sposób:

„L ite ra c k i h is to ryk  określonej epoki angielskiego mieszczaństwa nie jest 
natura ln ie  «człow iekiem  klasy» ani «obywatelem  klasy». Poznanie i  sztuka 
w ytw arza ją  dystans m iędzy n im  a socjalną form ą, k tóra  wedle pochodze­
nia, wychowania i  tra d y c ji jest jego urtasną fo rm ą życiową, k tórą  jednak  
jego proza ob iek tyw izu je  dokonując k ry tyczn e j oceny zarówno je j samej 
ja k  i  je j h istorycznej sytuacji. L ite ra tu ra  mieszczańska jest prze jaw em  m y­
śli k ry tyczne j, skierowanej przeciwko w łasnej postaci życia, która  jako  
postawa osobista będąc jeszcze naiwną i  szczerą, w  dziedzinie duchowej 
Wykazuje ju ż  załamanie i  kryzys. Z  tego powodu może być dzisia j uważana 
za coś na jbardzie j reprezentatywnego i  popularnego. Budzi zainteresowanie 
a m ilionów  łudzi, k tó rych  mgliście odczuwaną sytuację wyraża a zarazem  
1 g lo ry fiku je , bo wszelkie ob iektyw izow anie i  przedstawianie stanow i g lo ry ­
fikację...“  1

Powyższe słowa Tomasza Manna dając zwięzłą in te rp re tac ję  epopei m ie­
szczańskiej G a lsw orthy ‘ego u jaw n ia ją  zarazem jego osobisty stosunek jako 
Pisarza do analogicznego przedsięwzięcia. W yn ika  z n ich  jedno: Mieszczań­
ski epik i d iagnostyk może ukazać bardzo w ie rn y  w izerunek swej klasy 
nioze przeprowadzić je j na jbardzie j druzgocącą k ry tykę , może w yraz ić  
kompletną n iew iarę w  je j przyszłość —  nie będzie jednak zdolny oprzeć 

^ temu, co można określić ja ko  fascynację.’ sekretne, organiczne w ięzy 
r ie  zezwalają m u na ca łkow ite  w yzw olenie się z n ie j i przejście na inne 
Pozycje społeczne.
p ia 6St t0 moment znamienny> do którego jeszcze w róc im y na końcu te j

A le  jeszcze, z jednego względu przytoczyłem  słowa Tomasza Manna z je -  
o przedmowy do Sagi. C hcia łbym  podkreślić konieczność nie zacierania 

w .s w ej świadomości te j p raw dy, że nawet na jw ie rn ie jszy  i najbardzie j 
m ektyw ny lite ra ck i obraz rzeczywistości n ie stanowi pełnego poznawczego 

ekw iw alentu te j rzeczywistości, nie może być równoznaczny z naukow ym  
dLudium_epoki, ja k  się zastrzega G alsw orthy w  swej w łasnej przedmowie 

0 Sa9 i Jest on bow iem  swoistą t r a n s f o r m a c j ą  rzeczywistości, 
^ P ły w a ją c ą  z is to ty  sztuki, zwłaszcza sztuki p isarskie j. Jasno stawia tę 

bestię  pro f. S tefania Skw arczyńska: „P rzec iw staw ia jąc się w ulgaryzow a- 
lu  sPrawy, jakoby pisarz przedstaw iał rzeczywistość ob iektyw ną zawsze

o h n  G a l s w o r t h  y, Di e Forsyte Saga, G e le itw ort von Thomas Mann, 
™ ln , Deutsche Buch-Gemeinschaft, b.d.
5 Geleitwort von Thomas Mann, s. 5—6; por. przyp. 3,
ü J o h n  G a 1 s w o r t h y, Posiadacz, Warszawa 1951, s. 9 (tlum. R Centner- 

i werowa).
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bezpośrednio i  stw ierdzając je j u jaw n ian ie  także poprzez zajęte przezeń sta­
now iska  —  akcn tu jem y równocześnie swoistość tego odbicia. Nawet 
wówczas, gdy pisarz, ja k  Balzac czy F laubert przedstawia bezpośrednio 
obiektyw ną rzeczywistość —  odbicie nie ma charakteru odbicia tzw . zw ie r­
ciadlanego, mechanicznego. Przekształca ją  p ryzm at in te le k tu  czy szerzej, 
a może ściślej powiedziawszy  —  pryzm at psych ik i tw órcy. D la  przedsta­
w ien ia  —  silą rzeczy —  zakreślony zostaje pew ien odcinek rzeczywistości. 
Pisarz, dokonuje w ybo ru  pewnych je j elementów, a następnie zestawia je 
ustalając ich  związek przyczynow o-sku tkow y, nasyca przedstawienie pewną 
treścią emocjonalną itd . W szystkie te i  inne m om enty przekształcające  
zdecydowane są w  k ie runku  i  charakterze przez św iatopogląd tw ó rcy  
i  wszelkie uw arunkow ania  tw ó rcy .“  6 7

Zastrzeżmy się przed jeszcze jedną w ulgaryzatorską sugestią, z faktu , 
że om aw ian i pisarze w  określonych swych dziełach za zadanie czołowe 
uzna li ukazanie obrazu swej epoki, je j scharakteryzowanie i  je j k ry tykę , 
n ie  w yn ika , by u tw o ry  ich  nie m ia ły  być czymś w ięcej. Każdy w y b itn y  
pisarz w  dziele sw ym  wyraża przede w szystk im  samego siebie: dokonuje 
w  sw ym  dziele k rys ta liza c ji swej w łasnej osobowości, nadaje ksz ta łt swym  
w łasnym  tęsknotom, dążeniom, n iepoko jom  i  problemom.

Z konieczności tę rozległą i  skom plikowaną bardzo dziedzinę pom iniem y. 
Potrąc im y o n ią  chyba ty lk o  mimochodem.

S y m p t o m y  u p a d k u  u B u d d e n b r o o k ó w

Rewelacyjność Buddenbrooków ' polegała na tym , że ukazała sym ptom y 
rozkładu zamożnego mieszczaństwa niem ieckiego w  okresie, k tó ry  m ógłby 
być uważany za epokę jego najwyższego tr iu m fu  m ateria lnego i  po litycz ­
nego, w  latach sześćdziesiątych i  siedemdziesiątych ubiegłego stulecia. Po­
legała ona rów nież na odsłonięciu w ew nętrznych, duchowych przyczyn 
tego rozkładu. I  znamienne jest, że na długie dziesiątki la t powieść Bud- 
denbrookowie  stała się na jpopularn ie jszą książką mieszczaństwa niem iec­
kiego, 8 tego mieszczaństwa, k tó re  zw yk le  uchodziło za w y ją tko w o  butne, 
zadufane, krzepkie. Zw ierc iad ło  rozkładu tchnące jak im ś n ieodpartym  fa ­
talizm em , m iast odstraszać, m iast w yw o ływ ać protest i bunt, n iew o liło  
mieszczan magnetyczną siłą, h ipnotyzow ało  ich. Już to  samo zasługiwałoby 
na osobne stud ium  socjologiczne. Już to  samo b y ło  fenomenem uderzają­
cym  i  z łow różbnym : czyż nie zapowiadało ka tas tro fy  h itle ryzm u , którem u 
orzygotow ało g run t swą pasywnością, sw ym  w ew nętrznym  znużeniem, 
sprzym ierzając się z n im , ja k  słaby sprzym ierza się n iew oln iczo z tym , co 
zdaje się być potężne i  władcze?

A le  m om ent ten świadczy rów nież o n iezw yk le  s iln ym  ładunku p raw ­
dziwości Buddenbrooków, m im o iż c^zieło to nasycone został© w  stopniu 
bardzo w ysok im  niepospolitą, nader o ryg ina lną  osobowością 26-letniego 
autora.

« S t e f a n i a  S k w a r c z y ń s k a ,  Wstęp do nauki o literaturze, t. I, War­
szawa, „Pax“ 1954, s. 44.

7 T o m a s z M a n n ,  Buddenbrookowie. Dzieje upadku rodziny, Wyd. II, Warsza 
wa 1951, (tłum. Ewa Librowiczowa).

a Do roku 1933 nakłady jej przekroczyły cyfrę miliona egzemplarzy.
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Proces rozkładu szacownego rodu mieszczańskiego na jpe łn ie j i  najsuge­
s tyw n ie j u ja w n ił się u senatora Tomasza Buddenbrooka, centra lne j postaci 
powieści. Zaznacza się u  niego przede w szystk im  w  zatraceniu energ ii ży­
ciowej, w  ko m p lika c ji psychicznej, w  niezdolności do podołania obowiąz­
kom, nakazom i  zadaniom św iata interesów, k tó ry  b y ł św iatem  bezwzględ­
nym , okru tnym , pozbaw ionym  wszelk ich sentym entów  i  skrupu łów . To, co 
u przodków Tomasza uważane by ło  za rzecz ca łk iem  zrozum iałą a nawet 
czcigodną, co n iec iło  w  n ich  zapał do czynu i  do podjęcia ryzyka  —  u n ie ­
go budziło w ątp liw ośc i, sprzeciw, często bun t i  w strę t, choć jednocześnie 
jego mieszczańskie sumienie ro b iło  m u z tego powodu w y rz u t: człow iek 
rozb ity , ta rgany sprzecznościami, w szys tk im i korzeniam i zw iązany z swą 
klasą, ale w  duszy swej ju ż  zdeklasowany, zawieszony w  próżn i —  oto 
czym  się czuł Tomasz Buddenbrook, pozornie stojący u szczytu obyw ate l­
skiej ka rie ry : „P rzypom n ia ł sobie wrażenie, jak ie  w yw a rła  na n im  kata­
stro fa  1866 roku... Po raz p ierw szy doznał w  całe j pe łn i na w łasnej skórze 
okru tne j bruta lności handlowego życia, w  k tó rym  wszystkie dobre, łago­
dne, m iłe uczucia kurczą się przed nagim , surowym , rozkazującym  in s tyn ­
ktem  samozachowawczym i  w  k tó rym  doznane nieszczęście nie wzbudza 
u p rzy jac ió ł, u  najlepszych p rzy jac ió ł, współczucia, lecz —  n i e u f  n o ś ć ,  
zimną, obojętną nieufność. Czyż o ty m  nie w iedz ia ł? Czyż m ia ł się tem u  
dziwić? Jak bardzo w s tyd z ił się później, w  lepszych i  mocniejszych godzi­
nach, że wówczas w  bezsenne noce oburzał się i  buntował, pełen w strę tu , 
dotkn ię ty  i  urażony szpetnym  i  bezwstydnym  okrucieństwem  życia: —  Ja­
kie to było g łup ie ! Jakie śmieszne b y ły  zawsze te odruchy! Jak było  to 
w ogóle m ożliwe, że w  n im  powstawały? I  znowu: czy b y ł człow iekiem  
praktycznym , czy też przeczulonym  marzycielem?  —  Ach, tysiące razy  
zadawał ju ż  sobie to pytan ie  i  odpowiadał sobie na nie inaczej w  chw ilach  
zmęczenia. B y ł jednak zby t p rze n ik liw y  i  uczciwy, by w  końcu nie w yz ­
nać przed sobą, że jest połączeniem jednego i  drugiego.“  9

Pozostała w  n im  jeszcze aktywność, pęd do czynu, ruch liw ość, ale by ła  
ona „czym ś z g run tu  in n ym  an iże li wrodzona, w y trw a ła  pracow itość przod­
ków, by ła  w łaściw ie czymś sztucznym, w ys iłk ie m  nerwów , środkiem  odu­
rzającym...“  10 ,

N iebawem jednak okazało się, że choroba m ia ła  znacznie jeszcze głębsze 
podłoże: Tomasza zaczęły nurtow ać zagadnienia przyszłości, b y tu  pozagro­
bowego, śm ierci i  wieczności. Dawna burżuazja um ia ła  godzić chrystianizm? 
B ib li i z bardzo p rak tycznym  zm ysłem  handlow ym . Te j w ia ry  już  nie po­
dzielał Tomasz, z jednej strony zby t sceptyczny na to, z d rug ie j zaś „z b y t 
in te ligen tny  i  usposobiony metafizycznie... u ją ł h istorycznie zagadnienia  
wieczności i nieśm iertelności, pow iedziawszy sobie, że ży ł w  swych przod­
kach i żyć będzie w  potomkach. Odpowiadało to nie ty lk o  jego zm ysłow i 
rodzinnemu, świadomości patrycjusza, p ie tyzm ow i historycznem u, lecz 
Podtrzym ywało, krzep iło  go w  jego działalności, am b ic ji, ca łym  tryb ie  
życia.“  11 '

Już te fa k ty  budz iły  n iepokó j. A le  proces psychiczny na ty m  punkcie 
byna jm n ie j się n ie  zatrzym ał. Bo oto Tomaszem Buddenbrookiem  ow ładnę­
ło  coś w  rodza ju  obsesji śm ierci. Jego system w ie rzen iow y „pod  b lisk im

9 Buddenbrookowie, t. II, s. 67—68.
10 Tamże, s. 181.
11 Tamże, s. 211.
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i  p rze n ik liw ym  spojrzeniem  śm ierci rozpadł się w  gruzy, n iezdolny p rzy ­
nieść bodaj jedne j godziny spokoju i  gotowości“ . Targany niepokojem , 
udręką, zm artw ien iam i z powodu słabowitego i  neurastenicznego syna, 
k tó ry  przekreśla ł nadzieje na zapewnienie m u przedłużenia życia po śm ier­
ci, ,,zaczął w  pośpiechu i  trwodze szukać praw dy, która  przecież musiała 
gdzieś istn ieć dla niego“ . 12

W  te j sy tuac ji n iesłychanym  wstrząsem, ale wstrząsem w yzw ala jącym  
i radosnym, by ła  dla niego lek tu ra  głównego dzieła Schopenhauera Św iat 
jako wola i  wyobrażenie, k tó re  w padło m u przypadkiem  w  ręce w  roku  
1874. Doznał odurzenia, mrocznego upojenia, „przypom inającego pierwszą  
czarowną tęsknotę m iłosną“  —  szczególnie gdy czyta ł rozdział za ty tu łow any
0  śm ierci i je j  stosunku do niezniszczalności naszej jaźn i samej w  sobie. Na­
w iedz iło  go olśnienie, ekstaza. D z ięk i Schopenhauerowi Tomasz Budden­
brook przestał się lękać śm ierci: przeciwnie, zaczął ją  odczuwać jako 
„szczęście tak przepastne, że ty lk o  w  błogosławionych, ja k  owa, chw ilach  
można je  było zgłębić“ . Zewnętrzne życie stawało się nieważne, nieważna 
stawała się troska o dalsze trw an ie  w  potom stw ie. Dopiero śm ierć o tw ie ­
ra ła  nieograniczone m ożliwości prawdziwego życia, „w szys tk ich  uzdolnień
1 czynności św iata“ . I  Tomasza Buddenbrooka przepoiło  szczęście, „k tó re  
w  bolesnej słodyczy nie ma w  sobie równego na ziem i“ . 13 14

W prawdzie w  prozaicznym, trzeźw ym  św ietle kupieckiego dnia i  życia 
publicznego, przeżycia związane z ową „cudow ną lek tu rą “  w ydaw a ły  się 
Tomaszowi śmieszne, a niczego się on bardzie j n ie obaw iał n iż śmiesznoś­
ci, w yciągn ięc iu  zaś konkre tnych  konsekw encji z n ich  „p rzec iw staw ia ły  się 
jego mieszczańskie in s ty n k ty “  14 —  jednak to, że ich w  ogóle doznał, sta­
now iło  groźny sygnał końca. Nastąp ił on niespodzianie wcześnie i w  oko­
licznościach szyderczo kontrastu jących z zam iłowaniem  senatora Budden­
brooka do elegancji i  w ytw orności. B ankructw o f irm y , śm ierć małego Han­
no, ostatniej la to roś li rodu, b y ły  już  ty lk o  epilogiem, upadku rodziny, n ie­
uchronnego ja k  samo fa tum .

Śmierć w yzw o liła  z okrucieństwa życia Tomasza Buddenbrooka i  jego 
syna, k tó ry  p ro fanow ał tradyc je  i  rozsądek mieszczański sw ym  stosun­
k iem  do m uzyk i —  przeżywał on ją  jako  coś, co w yraża zagładę, zagubie­
nie się w  otch łan i nicości, co jest apelem śm ierci. Życie  stawało się w  tym  
czasie jeszcze bardziej okru tne : w ilhe lm ińsk ie  N iem cy zm ierza ły niepo­
w strzym anie  ku  im peria lizm ow i i m ilita ryzm o w i. Zaznaczyło się to  w  spo­
sób na jbardzie j w idoczny w  szko ln ic tw ie : w k roczy ł w  nie duch p rusk i w y ­
pierając ducha humanistycznego i w pa ja jąc m łodem u pokolen iu karność, 
ślepe posłuszeństwo i  bezwzględny szacunek dla w ładzy. Tomasz M ann do­
św iadczył na sobie samym te j zm iany w  n iem ieckim  systemie w ychow aw ­
czym, co w  n iezw ykle  p lastyczny sposób upam ię tn ił na ostatnich kartach 
Buddenbrooków. W izerunek nowej szkoły poprzedza je j charakte rystyka  
ogólna: „Tam , gdzie niegdyś wykształcenie klasyczne uważane, było za po­
godny cel, do którego dążono ze spokojem, swobodą i  radosnym  idealizmem, 
obecnie naju:yższego szacunku zażyw ały pojęcia au to ry te tu , obowiązku, 
lu ładzy, służby i  ka rie ry , a «kategoryczny im pera tyw  naszego filozo fa  
Kanta» b y ł sztandarem, k tó ry  dokto r W ulicke (dy rek to r szkoły) groźnie

12 Tamże, s. 211.
13 Tamże, s. 211—217..
14 Tamże, s. 27.
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ro zw ija ł podczas każdej uroczyste j mowy. Szkoła stała się państwem w  pań­
stwie, a pruska służbistość zapanowała w  n im  tak  przemożnie, że nie tu lko  
nauczyciele, ale i  uczniow ie czu li się n ib y  urzędnicy troszczący się jedyn ie  
o awans oraz dobrą opinię u w ładców...“  15 Postępującego upadku szkołnic- 
twa. niemieckiego nie mogło zasłonić jego m ateria lne i  higieniczne unowo­
cześnienie. Tak było  w  życ iu : w ew nętrznej pustce tow arzyszył zewnętrz­
ny b lich tr. Podobny kon trast spotykam y wówczas w  odniesieniu do miesz­
czaństwa: jego biologiczne w yczerpyw anie się, ukazane w  Buddenbrookach  
(stary Jan Buddenbrook um iera w  latach podeszłych, jego syn, konsul na 
progu starości, Tomasz Buddenbrook w  w ieku  męskim, a Hanno już  jako 
dziecko) hum orystycznie odb ija  od rozbrzm iewających wówczas w  N iem ­
czech grom kich frazesów o niespożytej, niebieskookiej rasie germańskiej 
rasie „panów “ . ' ’

U T h i b a u l t ó w  i  F o r s y t ó w

Inaczej n iż  w  Niemczech układa się położenie klasy mieszczańskiej we 
A' ra n c ji i A n g lii. W  kra jach  tych  poważny kryzys przeżywa ona dopiero 
w  okresie pierwszej w o jn y  św iatow ej. To w yn ika  p rzyna jm n ie j zarówno 
z Rodziny T h ibau lt u\  ja k  i z Sagi rodu Forsytó iu  17 18 *. Pierwsze dwa tom y Sa- 
SI w ype łn ia  opis ro zkw itu  i charakte rystyka  rodu Forsytów , ich pow olny 
upadek zaczyna się zarysowywać dopiero w  trzec im  tom ie. W  Rodzinie Th i- 
■ault p ie rw ias tk i rozkładu u ja w n iły  się w praw dzie już  u samego początku, 

ale jest tu już  przełom  w ieku .
Podstawę ustro ju  mieszczańskiego stanow i rodzina. A otóż rodzina Os- 

ara T h ibau lt, kawalera Leg ii Honorowej, wiceprezesa L ig i W ychowania 
Moralnego itd ., czołowego przedstawiciela skra jne j p raw icy  repub likań - 
s ieL lum inarza kato licyzm u francuskiego, podm inowana jest od w ew - 
Uątiz. M łodzi 1 h ibau ltow ie  n ic  sobie nie robią z dwóch w ieków  tra d yc ji 
mieszczańskiej, z szacownego dziedzictwa, z wartości i cnót reprezentowa­
nych w  chlubie rodu, w  ich w łasnym  ojcu. Starszy syn A n ton i sta ł się pod 
O pływ em  stud iów  medycznych w o lnom yślnym  indyw idua lis tą , nie uzna­
jącym  żadnych pojęć prawa i obowiązku prócz nieubłaganie działających 
P iaw  przyrody, uważającym  za rzecz niegodną człow ieka rozsądnego p rzy ­
znawanie jak ie jś  św ięte j mocy, charakteru im pera tyw u tak zwanym  pra­
wom m oralnym , będącym przyzw ycza jen iam i w pa janym i ludziom  od stu- 
eci> odgryw ającym i dawnie j ro lę „przepisów  hig ienicznych i  p o lic y j-  
nych ‘ . A  m łodszy syn, Jakub, istota pełna kom pleksów, m iotana sprze­
cznościami, w iecznie dręczona niepokojem  i  c ierp ieniem  w ew nętrznym , 
żyje wręcz w  nienaw iści do swego środowiska rodzinnego, w  zaciekłym  
buncie „p rzec iw  is tn ien iu  w  ogóle, przeciw  moralności, rodzinie, społeczeń­
stw u“  Podobnie ja k  Tomasz Buddenbrook, za tru ty  jes t on jadem  śm ier- 
Cl> jadem  nicości. Zw ierza się z tego swej ukochanej, Jenny:

J;Bo najwznioślejszą sprawą jest właśnie to przejście, ten n ieuchw ytny  
padek życia w  nicość. Is tn ie je  w  nas ogrom ny strach przed tą chw ilą, coś

15 Tamże, s. 268.
18 R o g e r  M a r t i n  d u '  G a r d ,
' J o h n  G a l s w o r t h y ,  Saga 

R o g e r  M a r t i n  d u  G a r Ą  
R o g e r  M a r t i n  d u  G a r d ,

Rodzina Thibault, t. 1—4, Warszawa 1948. 
rodu Forsytów, t. 1—6, Warszawa 1951. 
dz. cyt., t. II. s. 90 (tłum. Hulka-Laskowski). 
dz. cyt., t. I. s. 278 (tłum. Hulka-Laskowski).
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ja kb y  św ięta trwoga, która  może powstać w  każdej chw ili... Czy pani czę­
sto m yś li o śmierci?

—  Tak... To jest nie, nieczęsto... A  pan?
—  Ach, ja  praw ie  stale. Chciałem  powiedzieć, że większość m oich m yś li 

prow adzi mnie do m yś li o śm ierci...
N ie dokończył. Jego tw arz  by ła  pełna zapału. praw ie piękna, a n iec ier­

pliwość życia łączyła się tu  z trw ogą śm ierci.“  20
Na dom iar złego Jakub zdradzi swoją klasę i  przejdzie do obozu je j w ro ­

gów: stanie się rew olucjon istą . U m iera jący pan T h ib a u lt daremnie będzie 
stara ł się zapewnić sobie poza żywotem  n ieśm ierte lnym  w  zaświatach ró ­
wnież żyw ot n ieśm ierte lny w  swych dzieciach. Rola rodz iny jako podsta­
wowej kom órk i społeczeństwa, jako  „osi, na k tó re j obraca się dzisiejsze 
państwo mieszczańskie“  2\  jako podpory re lig ii,  o jczyzny —  me ty lk o  nie 
budzi najm niejszego zapału w  A n to n im  i  w  Jakubie, ale wręcz w yda je  się 
im  nienaw istna. Nadzieje pana T h ib a u lt zostaną okru tn ie  zniweczone: Ja­
kub zgin ie na początku w o jn y  w  szaleńczym przedsięwzięciu jako  ia n a ty - 
czny pacyfis ta  i  jako  re w o lu cy jn y  idealista, a A n to n i pod koniec w o jny  
z powodu zatrucia  ipe ry tem  na froncie.

Jeżeli rodzina T h ib a u lt rob i na nas wrażenie bardzie j indyw idua lne , to  
rodzina Forsytów  w  znacznie szerszym zakresie i  w ym iarze  ukazuje swój 
społeczny charakter: jest o lb rzym ią  potęgą, nadającą ton  całemu społeczeń­
stwu całej epoce. M łody  Jo lyon m ów i o n ich  z pew nym  szyderstwem.
, Stanowią isto tn ie  połowę A n g lii —  w  dodatku lepszą połowę, pewniejszą 
połowę, trzyprocentow ą właśnie, połowę, k tó ra  w inna  byc brana w  rachu­
bę. Ich  zamożność właśnie i  niezłomność um oż liw ia  wszystko rozw oj ... 
sztuki, lite ra tu ry , nauki, re lig ii nawet. Bez Forsytów  k tó rym  obojętne 
jest to wszystko, ale k tó rzy  ciągną z tego wszystkiego korzyści dla siebie,
gdzie by libyśm y teraz?“  22

W  in n ym  m iejscu czytam y o n ich  jako  o byna jm n ie j n ie rzadk ich  oka­
zach zw ierząt, k tó re  poznaje się niezawodnie po ich  poczuciu własności:

Z na ją  się on i na rzeczy, wiedzą, co bezpieczne i  ich  trzym anie  się pazura­
m i własności —  niezależnie od tego, czy będzie to żona, kamienica, p ie ­
niądze czy op in ia  —  jest ich  m arką fabryczną“  23. Ich  in s ty n k t posiadania 
podlega jednak p raw u ew o luc ji: „H is to r ia  ostatniego ćw ierćw iecza  AJ 
w ieku  w  A n g lii w ykazu je  szybkie przejście od zadowolonego z siebie 
i  w  sobie zamkniętego p row inc jona lizm u do jeszcze bardzie j zadowolonego 
z siebie im peria lizm u  —  in n y m i s łow y  —  in s tyn k t «posiadania» narodu  
w stad ium  szybkiego rozw oju. A  odpowiednio działo się z rodziną Forsy 
tów. Rozpościerała się ona nie ty lk o  na pow ierzchni, lecz i  na wewnątrz.

W  pierw szych dwóch tom ach cy k lu  w id z im y  F orsytów  w  fazie ich  świe­
tności. Ich  dzie je w ykazyw a ły  wciąż tendencje zwyżkowe. Swą żywotno­
ścią sw ym  żarłocznym  ins tynk tem  posiadania, swą bezgraniczną w ia rą  
w  siebie u trzym a li się nie ty lk o  na pow ierzchni, ale na wysokości znacze­
n ia  i  w ładzy w  okresie, gdy po Buddenbrookach już  nie pozostało siadu,

20 R o g e r  M a r t i n  d u  G a r d ,  dz. cyt., t. I, s. 44o 444.
21 R o g e r  M a r t i n  d u  G a r d ,  dz. cyt., t. I I ,  s. 125.
22 J o h n  G a l s w o r t h y ,  Posiadacz, s. 223.

24 j o T n  SG2a2Ts w o r t h y, Babie lało, s. 73, (tłum. J. B. Rychlińska).
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chyba ty lk o  zapis k ron ika rsk i, i  gdy rodzina T h ib a u lt m ia ła  już  na czołach 
swych n ie licznych  członków  w yp isany w y ro k  śm ierci.

Dzień pogrzebu kró low e j W ik to r ii (1901 r.), k tó rą  m og li Forsyci uważać 
za s w o j ą  k ró low ą: ta k  doskonale w cie la ła  wszystkie ich  w łaściwości 
i cnoty —  dostarczył G a lsw orthy ‘emu okazji do urządzenia czegoś w  ro­
dzaju re trospektyw ne j re w ii ich  cech, osiągnięć i  zdobyczy:

„K ró lo w a  um arła, a najw iększe m iasto na ziem i oddychało szarą m głą  
nieprzelanych łez. W  fu trza n ym  ko łn ierzu i  cy lindrze z A nette  w  ciem nym  
fu trze  u boku, Soames przeszedł P ark Lane w  ów poranek w ie lk ie j ceremo­
n ii pogrzebowej, zdążając do Hyde Parku. On, k tó ry  mało się prze jm ow ał 
sprawami pub licznym i, by ł p rze ję ty  ty m  wydarzeniem , w  najw yższym  
stopniu sym bolicznym , ty m  podliczeniem  długiego okresu obfitości. W  1837, 
k iedy K ró łow a  w stąp iła  na tron  «Superior Dosset» wciąż jeszcze budował 
domy, oszpecał Londyn ; a James, m łodzieniec dwudziestosześcioletni, za­
k ładał dopiero fundam enty swej p ra k ty k i adwokackie j. O m nibusy wciąż 
kursow ały; mężczyźni nos ili pończochy, g o lili górną wargę, je d li os tryg i 
z baryłek; loka je  jeźdz ili uczepieni za kabrio le tam i; kob ie ty m ó w iły  «Ach!» 
i  nie m ia ły  n ic  swojego; b y ły  dobre obyczaje w  k ra ju , a chlewy dla bieda­
ków; biedni nieszczęśnicy dynda li na szubienicach za n iew ie lk ie  p rzew in ie ­
nia i  D ickens dopiero zaczynał pisać.

Ledw ie dwa pokołenia przem knęły  —  parowozów, kolei, te legrafów , ro ­
werów, św ia tła  elektrycznego, te le fonów  i  teraz tych  au tom ob ili —  ta k ie ­
go nagromadzenia bogactw, że stopa procentowa z ośmiu od sta spadła do 
trzech, i  Forsytów  liczyć można było  na tysiące! E tyka  się zm ieniła, oby­
czaje się zm ien iły , łudzie s ta li się k re w n ym i m ałp w  d rug im  stopniu. Bóg 
stał się Mammonem  —  Mammonem ta k  szanownym, że sam w  to uw ie rzy ł. 
Sześćdziesiąt cztery lata faw oryzow ało  w łaśc ic ie li i  s tw orzy ło  burżuazję  
«wyższą klasę średnią», um ocniło ją , wycezylowało, w ypolerowało , aż m a­
nieram i, moralnością. m.ową, wyglądem , zwyczajam i stała się łudząco po­
dobna do szlachty. B y ła  to epoka, k tó ra  osypała daram i indyw idua lną  w ła ­
sność do tego stopnia, że jeże łi człow iek m ia ł piniądze, by ł w o ln y  zarówno  
prawnie, ja k  i  faktyczn ie , a jeś li nie m ia ł pieniędzy, w o łny  b y ł prawnie, 
ale nie faktyczn ie . Epoka, k tóra  uśw ięciła h ipokryz ję , że uchodzić za «sza­
nownego pana» oznaczało być n im . W ie lk i W iek, przed którego w p ływ em  
transfo rm u jącym  n ic nie uszło, prócz n a tu ry  człow ieka i  n a tu ry  wszech­
świata.“  25

Jak w id z im y  z powyższego fragm entu , zaw iera on rów nież niedwuzna­
czną k ry ty k ę  św iata Forsytów , te j angie lskie j „wyższej klasy średn ie j“ , 
nawet k ry ty k ę  ofensywną, bo wspomaganą z jad liw ą  iron ią . A le  szersze dla 
n ie j miejsce przygotow ał au to r dopiero w  następnych tomach Sagi —  tych, 
k tóre  przedstaw iają sytuację powojenną Forsytów . Dopiero bow iem  w ów ­
czas zarysowały się pęknięcia w  te j zdawałoby się g ran itow e j budow li, 
opartej na fundamencie własności.

Co innego u M a rtin  du Garda i  Tomasza Manna. O bydw aj dokonują fro n ­
talnego ataku na system kap ita lis tyczny i  um iejscow ią ją  go w  okresie bez­
pośrednio poprzedzającym w o jnę  św iatową, by zresztą na ty m  okresie by­
na jm n ie j n ie kończyć swej k r y ty k i i  analizy. M a rtin  du Gard czyni to 
w  trzecim  i  czw artym  tom ie swego dzieła porzucając w raz z Jakubem zbyt

Tamże, s. 379—380.
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ciasne granice św iatka rodziny T h ibau lt i  w yp ływ a jąc  na szerokie wody 
ogólnych, a nawet m iędzynarodowych zagadnień społeczno-gospodarczych 
i po litycznych. Tomasz M ann natom iast w  Czarodziejskiej górze, gdzie 
z w yżyn  sanatorium  w  Davos dokonuje generalnej, m n ie j bezpośredniej, 
m n ie j nam iętnej, m n ie j miażdżącej, a za to  bardziej kam eralnej, bardziej 
dysku rsyw ne j, a jednocześnie bardziej filozo ficzne j i uniwersa listyczne j 
rozpraw y z całą nowoczesną cyw ilizac ją  europejską.

A t a k  n a  k a p i t a l i z m

M a rtin  du Gard daleki jest od generalizowania gwałtownego upadku ro ­
dz iny Th ibau ltów . On w ie, że w  ty m  czasie burżuazja francuska by ła  je ­
szcze bardzo mocna. Podkreśla ty lko , że w  m łodej generacji mieszczańskiej 
w ia ra  w  przyszłość kap ita lizm u by ła  już  „w  głębi duszy podcięta“  ( I I I  42): 
„C iągną jeszcze zyski z tego systemu —  m ów i on ustam i Jakuba; m ają na­
dzieję, że po trw a  jeszcze tak długo ja k  oni, nie m ają ju ż  jednak spokojne­
go sum ienia“ . A le  zaznacza jednocześnie, że nie należy stąd wnioskować 
zbyt pochopnie, jakoby członkowie k lasy posiadającej gotow i b y li złożyć 
broń. Raczej przeciwnie: Jakub jest przekonany, że sprzedadzą drogo swe 
p rzyw ile je , zwłaszcza że „ko rzys ta ją  z te j rzeczy zdum iewającej: z cichej 
zgody większości biedaków, k tó rych  w yzysku ją “ . M

M im o to  przekonanie autora o kap ita lizm ie  jako  o złu bezwzględnym 
jest najoczywistsze. I  rów nie  silne jest jego przekonanie o n ieuchronnym  
końcu cyw iliza c ji, oparte j na pieniądzu i  w yzysku  większości ludz i przez 
garstkę up rzyw ile jow anych , o je j przyszłej zagładzie jako po prostu ko­
nieczności h istorycznej. Daje on tem u w yraz  ty m  dobitn ie jszy, że prze­
prowadzenie k r y ty k i społeczeństwa burżuazyjnego poruczył zbiegowi z te j 
klasy, żarliw em u prozelicie obozu re w o lu c ji św iatowej i sprawy proleta­
r ia tu , Jakubow i.

W pewnej d ług ie j rozm owie z swym  bratem  A n ton im , k tó ry  patrzy bar­
dzo sceptycznie na dążenia socjalistów, a zarazem nie b ron i kap ita lizm u, 
lecz p rzyw yk łszy  doń akceptuje go po prostu i  korzysta z niego, o ile  ty l ­
ko może —  wyłuszcza Jakub w  sposób stosunkowo najpe łn ie jszy i na jsy­
stem atyczniej szy swe poglądy na panujący ustró j i na dalsze jego losy.

W yznaje na jp ie rw , że rew olucjon istę  z rob iło  z niego to, że się w łaśnie 
u rodz ił w  domu Th ibau ltów , że b y ł synem bogatego mieszczanina. „To , że 
oa najwcześniejszej młodości m ia łem  przed oczami codzienny obraz n ie ­
spraw iedliwości, k tó rym i żyje  św ia t u p rzyw ile jo w a n y ... To, że od dzieciń­
stwa m iałem  ja k  gdyby poczucie w spó łw iny ! Piekące uczucie, ze n ienaw i­
dząc tego stanu rzeczy jednak z niego korzystałem .“  26 27

N ie może on zdobyć się w praw dzie na potępienie w  czambuł pewnych 
wartości i  zdobyczy, tego, co mieszczaństwo stw orzyło  w  dziedzinie k u ltu ­
ry  —  jednak św iat kap ita lis tyczny potępia on stanowczo: „U s ta lił kap ita ­
lizm  pom iędzy ludźm i stosunki absurdalne, nieludzkie... W ty m  świecie. nie 
ma miejsca dla poszanowania czyjegoś ja, zysk jest jedynym  bodźcem,

26 r  o g e r M a r t i n  d u G a r d ,  Lalo 1914, ez. 1., s. 42 (tium. Ksawery Pró­
szyński).

27 Tamże, s. 154.
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wzbogacanie się m arzeniem  w szystk ich ! Potęga pieniądza posiada w  n im  
straszliwą władzę, oszukuje opinię przez przekuvną prasę, uzależnia od 
siebie nawet samo państwo. W  tym  świecie jednostka, robo tn ik  jest spro­
wadzony do zera...“  28

Być może, że kiedyś kap ita lizm  b y ł narzędziem postępu, ale obecnie 
„przez błędny bieg rzeczy, sta l się obrazą zdrowego rozsądku, urąganiem  
spraw iedliwości, urąganiem-godności lu d zk ie j“  29.

N ajbardzie j oburza Jakuba w  kap ita lizm ie  to, że p rzekreś lił robotn ika  
jako  istotę ludzką: „W ykorzen iono go. Pozbawiono wszystkich szlachetnych  
wzruszeń, które rzemiosło dawało rzem ieśln ikow i. Skazano go na bytowanie  
zwierzęcia pociągowego w  tym  m row isku, ja k im  jest fabryka... N iegdyś 
ten sam człow iek b y ł p rzem ysłow ym  rękodzie ln ik iem , lub iącym  sw ój m ały  
warsztat, zainteresowanym w  swej pracy. Dziś skazano go na to, że sam 
przez się jest n iczym . Trybem , jedną z tysiąca części tych  ta jem niczych  
maszyn, k tó rych  ta jem n icy nie potrzebuje nawet poznać, by wykonać swą 
pracę! Tajemnicę, k tóra  jest p rzyw ile je m  mniejszości, zawsze te j samej —  
pracodawcy, inżyn iera...“  30

Na uwagę Antoniego, że przecież robo tn icy  posiadają wobec prawa ta ­
kie same upraw nien ia  ja k  pracodawca lub  inżyn ie r, wobec tego trudno  ich 
uważać za n iew o ln ików , Jakub odpowiada:

„...Cala ta wolność jest pozorna. W  rzeczywistości dzisiejszy robo tn ik  nie  
korzysta z żadnej niezależności, bo nędza depcze mu po piętach! B y  uchro­
nić się od głodu, ma ty lk o  swe zarobki. Toteż jest zm.uszony zdać się na ła ­
skę i  niełaskę mniejszości mieszczańskiej, k tóra  może m u dać pracę i  k tó ­
ra ustala płace!... A le  place są ty lk o  drobną cząstką zysku wytworzonego  
pracą robotnika. Pracodawca i  jego w spóln icy zagarniają resztę... Ta resz- 
ta służy w łaśnie burżuazji w  um acnianiu i  poszerzaniu je j w ładzy! Czego 
burżuazja nie w yda na własne w ygody, na zby tk i, z tego tw o rzy  kap ita ły , 
które wkłada w  inne przedsiębiorstwa, rosnące ja k  law ina. Z  tych  bogactw  
kap ita lis tycznych kosztem robotn ika  powstała w  ciągu pokoleń wszechmoc 
klasy mieszczańskiej. Wszechmoc oparta o straszliwą niesprawiedliwość... 
d z ię k i bankom, szatańskiemu w ynalazkow i, społeczeństwo wyzyskiwaczy  
znalazło doskonały sposób na kupowanie sobie n iew o ln ików , na wprzęga- 
nie ich w  k iera t. N iew o ln icy  ci są tak  cisi, tak  nieznani, że można udawać 
nieświadomość ich  życia skazańców... To jest zasadnicza niespraw iedliwość: 
haracz, ściągany z k rw i i  potu przez na jbardz ie j obłudny, na jbardz ie j n ie ­
m oralny w yb ieg !“  31

Otóż ten stan rzeczy zm ieni rew olucja . Przede w szystk im  wyposaży ro ­
botnika w  siłę polityczną, następnie obróci bogactwa „bezpraw nie p rzyw ła ­
szczone przez pasożytnicze organizm y“  na rzecz całej społeczności ludzk ie j, 
«alej p rzyw róc i lu d zk i charakte r pracy robotn ika , a wreszcie położy kres 
U jarzm ianiu całej działalności ludzk ie j przez system kap ita lis tyczny. Owo­
cem re w o luc ji będzie powstanie społeczeństwa bezklasowego. K u  tem u ce­
lowi zmierza ogólny rozwój wypadków . 32

28 Tamże.
29 Tamże, s. 155— 156.
"° Tamże, s 157.
31 Tamże, s. 159— 160.
32 Tamże, s. 161— 170.
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G e n e r a l n a  r o z p r a w a  z c y w i l i z a c j ą  e u r o p e j s k ą

W  Czarodziejskiej górze prob lem y ekonomiczno-społeczne odgryw ają 
mniejszą rolę. Posługując się język iem  m arksis tow skim  można powiedzieć, 
że Tomasza Manna interesuje bardzie j „nadbudow a“  w  systemie k a p ita li­
stycznym  aniżeli „baza“ . Porusza on sprawy życia i  śm ierci, ale z w ym ia ru  
ide i prądów duchewych postaw, św iatopoglądów, m etafizycznych załozen. 
W  stosunku do Buddenbrooków  m am y tu  ogromne poszerzenie^ tem a tyk i 
i  p rob lem a tyk i: już  n ie o samą ty lk o  niem iecką klasę mieszczańską teraz 
chodzi, ale w  ogóle o całą współczesną cyw ilizac ję  europejską, o całą ^d z i­
kość zachodnią. Zarazem m am y tu  dalsze stad ium  zanalizowanego w  Bud- 
denbrookach z jaw iska rozkładu : tam  św ia t mieszczański w praw dzie um ie­
ra ale zachowuje jeszcze resztkę w ia ry  w  istn ienie i  waznosc pewnych w a r­
tości nadrzędnych, absolutnych, odziedziczonych po m in ionych  pokoleniach. 
W yraża to  f in a ł ks iążki, tchnący ja kb y  patosem tragizm u. Czarodziejska 
cióra natom iast jest rodzajem  labora torium , w  k tó ry m  wszystkie główne 
elem enty cyw iliza c ji europejskie j poddane są analizie i  zbadaniu, w ie lo ­
stronnemu ośw ietleniu . W  toku  doświadczeń okazuje się, ze p ie rw ias tk i te 
znalazły się w  ta k im  stadium  rozw ojow ym , w  k tó ry m  przem ien iły  się one 
w  n iezw ykle  groźne toksyny.

E w o luc ji te j odpowiada zmiana fo rm y zewnętrznej dzieła. Buddenbroo- 
kowie, ta  powieść o upadającym  mieszczaństwie, .posiadała jeszcze iorrne 
m n ie j lu b  w ięcej ścisłą, m a te ria ł w  n ie j b y ł na ogoł jednorodny, archi tek­
t o n ik  całości mocna i  jasna, W Czarodziejskiej górze zas form a i  zasaciy 
eposu powieściowego znalazły się w  stanie ja kb y  up łynn ien ia , doznały 
rozbicia, zostały rozsadzone, co znakomicie koresponduje z przedstaw io­
nym  w  książce zanarchizowamem się k u ltu ry  europe jsk ie j, je j rozk ła ­
dem zwłaszcza że p rze jaw ił się on g łów n ie  i p ie rw otn ie  w  in te le k tu a l­
nych podstawach. Z a ta rły  się granice m iędzy sub iektyw izm em  aumra 
a ob iektyw izm em  ukazywanego świata, m iędzy f ik c ją  a w ykładem , dysputą 
czy re fera tem  naukow ym , m iędzy p recyzyjną  re lac ją  k lin ic y s ty  a eksta­
tyczną w iz ją  a rtys ty  itp . , .

D otyczy to  przede w szystk im  centra lnej p rob lem a tyk i powieści, zobie - 
tyw izow ane j w  pe jdynku  in te lek tua lnym  Settem brim -N aphta . W prawdzie 
każdy z obydwu protagonistów  reprezentu je mną postawę duchową, inny 
ciąg tra d y c ji k u ltu ra ln e j Europy —  ale w  w ie lu  punktach  ich „filo zo fie  
zazębiają się z sobą, k rzyżu ją , nachodzą na siebie. N ie m ają one zdecy­
dowanego p ro filu . I  każda z n ich  posiada sprzeczności wewnętrzne.

Ogólnie biorąc Settem brin i jest reprezntantem  hum anizm u renesan­
sowego i oświeceniowego. W ierzy on w  nieograniczone m ożliwości ducha 
ludzkiego, zwłaszcza w  zakresie nauk i i  postępu społecznego i  moralnego. 
Jest geocentrykiem  i  an tropocentrykiem . Odrzuca wszystkie w ierzenia 
przenoszące punk t ciężkości b y tu  ludzkiego, realizację najistotn ie jszych- 
najgłębszych dążeń człow ieka —  w  zaświaty. P rzeciwstaw ia się wszyst­
k iem u, co jego zdaniem pęta wolność człowieka, co u tru d n ia  m u pocho 
ku  szczęściu, co osłania lub  odbiera m u w ia rę  w  jego własną potęgę. Jest 
bezgranicznym w ie lb ic ie lem  cyw iliza c ji „Zachodu“ , k tó ry  określa p iz y  
dom kiem  „bosk i“ , a n ienaw idzi „W schodu“ , bo uważa go za siedlisko p ie r­
w ias tków  choroby, cierp ienia, rozkładu i  rozpaczy, ojczyznę w szelk ich re- 
l ig i i  c ierp ię tn iczych, obezwładniających człow ieka sw ym  transcendentah-
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zmem. „Zachód“  to  ruch, to  nieustanne działanie —  a „W schód“  brzydzi 
się działaniem, w ie lb i bezczynność. „Zachód“  jes t racjona lis tyczny i  huma­
n ita rny , „W schód“  zaś irrac jona lis tyczny i neguje doczesność.

Jednocześnie Settem brin i dekla ru je  się jako  ża rliw y  zw olenn ik demo­
k ra c ji, jako p rzy jac ie l ludu, co doskonale godzi się w  n im  —  z a firm acją  
kap ita lizm u.

B y ły  w ychowanek jezu itów , Naphta głosi odm ienną postawę. Uważa 
cn, że libe ra lizm , indyw idua lizm , duch hum anistyczny i obyw ate lski prze­
ży ły  się, nie zdały egzaminu w  ciągu ostatnich p ięciu  w ieków . Ludzie 
pragną być w ychow yw an i w  całk iem  inne j atmosferze m ora lne j: w  atmo­
sferze bezwzględnego rozkazu, posłuszeństwa, dyscyp liny, o fia ry , samo­
zaparcia, zadawania gw a łtu  indyw idua lności. Absurdem  i m item  jest w e­
dle niego dążnie do p raw dy naukowej, gdyż in te le k t ma charakter w tó r­
ny  wobec w ia ry , a poza ty m  jes t ono niepotrzebne, bo nie ma prak tycz­
nego zw iązku z ideą zbawienia człowieka, będącą jedyną ważną sprawą. 
Naphta rów nież uważa się za indyw idua lis tę , ale takiego, k tó ry  czerpie 
indyw idua lizm  z „kosm icznej, astrologicznej doniosłości jednostkow ej du­
szy". Jest to  indyw idua lizm  „ re lig ijn y  nie społeczny, przeżywający rze­
czy ludzkie nie jako  zmaganie się jaźn i i  społeczeństwa, lecz jaźn i i Boga, 
ciała i ducha“  33 34 3S.

Przy ty m  w szystk im  Naphta uważa się za prawdziwego rew olucjon istę , 
odnosi się z pogardą do mieszczaństwa i jego k u ltu ry , do „bu rżuazy jno - 
kap ita łis tyczne j zgn ilizny“  3i. G łosi dyk ta tu rę  p ro le ta ria tu  jako  współcze­
snej konieczności po lityczne j i  gospodarczej —  także jako  konieczności 
re lig ijn e j: „p ro le ta r ia t —  w yw odzi Naphta —  podją ł dzieło Grzegorza, ma 
jego entuzjazm  dla p raw  boskich i  tak  samo ja k  on nie będzie m ógł rę k i 
cofnąć przed k rw ią . Zadaniem  jego jest wzbudzenie grozy dla zbawienia  
świata i dla osiągnięcia tego, co było celem Zbaw icie la ; bezpaństwowego 
i  bezklasowego synostwa bożego“  35.

Tego rodza ju  poglądy oburzają słuchaczy N aphty  i budzą w  n ich  nadto 
poważną w ątp liw ość, czy posiadają aprobatę jego przełożonych kościelnych, 
czy zgadzają się z nauką Rzymu. Se ttem brin i p ię tnu je  Naphtę jako 
„ potęgę skierowaną przeciw  cyw iliza c ji, postępowi, pracy i  życ iu “  i uw a­
ża, że p ierw szym  obowiązkiem  w ychow aw cy jest „b ro n ić  m łode dusze 
przed je j cuchnącym tchnien iem “  36. Jego naukę określa też jako  „ r e l ig i j ­
ny  lib e rtyn izm “ , bo miesza on „Boga i  diabla, śiuiętość i  zbrodnię, genia l- 
ność i  chorobę“  i  n ie uznaje „a n i wartościowania, an i rozumnego sądu, ani 
w o li“ . Różne zasady i  aspekty wchodzą sobie nieustannie w  drogę, pełno 
w ew nętrznych sprzeczności, i  cz łow iekow i odczuwającemu cyw iln ą  odpo­
wiedzialność n iezw ykle  ciężko jest n ie ty lk o  w ybrać m iędzy przeciw ień­
stwam i, ale je  nawet, n ib y  preparaty, w yodrębnić i  odróżniać, tak  że b ie­
rze go pokusa, aby na łeb na szyję rzucić się w  „m ora ln ie  nieuporządko­
wany wszechbyt N aph ty“  37.

33 T o m a s z M a n n ,  Czarodziejska Góra, Warszawa 1953, t. I I ,  s. 8-2 (tłum. 
Jan Łukowski).

34 Tamże, s. 80.
35 Tamże, s. 81.
36 Tamże, s. 92.
37 Tamże, s. 164.
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Te sprzeczności, ta mieszanina p raw dy i  fałszu w ys tą p iły  szczególnie 
w yraźnie w  poglądach N aph ty  na społeczną ro lę  Kościoła kato lickiego.

Podczas gdy S e ttem brin i dowodził, że „K ośc ió ł jest ty lk o  opiekunem  
ciemnego konserwatyzm u i  kw ie tyzm u, a wszystkie s iły  służące życiu  
i  przyszłości, gotowe do zm ian i  przew rotów , związane są z epoką bieguno­
wo przeciwną, w ie lką  epoką, k tóra  w  oparciu o ku ltu rę  starożytną w znow i­
ła zasady oświecenia, nauk i i  postępu“  —  Naphta „ośw iadczył gotowość w y ­
kazania i  rzeczywiście w ykaza ł w  sposób olśniewający i  nie dopuszczający 
niem al sprzeciwu, że Kościół, będąc ucieleśnieniem  ide i re lig ijno-ascetycz- 
nej, żadną m iarą nie m,oże popierać is tn ie jących in s ty tu c ji, nauk św iec­
k ich  i  państwowych norm  praw nych, że przeciwnie, na jego sztandarze w y ­
pisane b y ły  zawsze hasła najradykaln ie jsze, hasła całkow itego p rze w ro tu . 
Wszystko, co było uważane za godne przetrw ania  i  czego bronić us iłow a li 
słabi, tchórze, konserwatyści i  mieszczanie, a w ięc rodzina i  państwo, 
sztuka i  nauk i —  wszystko to pozostaje w  zasadniczej, uśw iadom ionej 
lub n ieuśw iadom ionej sprzeczności z ideą re lig ijn ą  i  z Kościołem, którego 
wrodzoną tendencją i  n ieodm iennym  celem jest rozsadzanie istniejącego 
świeckiego porządku rzeczy i  kształtowanie na nowo społeczeństw według  
wzorów  idealnego, komunistycznego Państwa Bożego“  3S.

Przedm iot zabiegów pedagogicznych Settem briniego i  N aphty, Hans 
Castorp, la torośl p a tryc ja tu  mieszczańskiego, zrazu ulega kom pletnem u 
oszołom ieniu i  dezorientacji: n ie  w ie, k tó rą  postawę uznać za słuszną, za 
ja k im  nauczycielem  iść. Sym patyczniejszy w yda je  m u się W łoch, ale im ­
ponuje m u w span ia łym i zdolnościami d ia lek tycznym i w o jow n iczy  „m a ły  
jezu ita “ . Gdy jednak znalazł się z daleka od n ich  „w śród  ogromu i  śm ierte l­
nej, śnieżnej ciszy gor“ , uśw iadom ił sobie, że „k o lo k w iu m  z Naphtą i  Set- 
tem brin im ... nie należało do rzeczy najbezpieczniejszych, ono również w io­
dło na bezdroża i  w  niebezpieczeństwa“  ,!0. Wobec obydw u należało zacho­
w yw ać jednak i k ry tycyzm . Zwłaszcza że ich  zdawałoby się d iam etra ln ie  
sprzeczne postawy zbiegały się z  sobą w  końcow ym  punkcie : bo oto 
Naphta dochodził do wniosku, że postu latem  współczesnej epoki jest ko­
niec hum anizm u i  panowanie „bezwzględnego świętego te rro ru “ , jako  w y ­
n iku  „radyka lnego sceptycyzmu“  i  „m oralnego chaosu“  38 * 40, i  s ła w ił w ojnę 
jako  coś wspaniałego i  odrodzeńczego41 42, a je ś li idz ie  o Settem briniego, 
to  by ło  w ą tp liw e , czy m im o swej „go łęb io  łagodnej“  koncepcji cyw iliza ­
c ji w  decydującej c h w ili ludzkości „n ie  chce umoczyć we k rw i“ . 43

Obraz prądów  duchowych, przenika jących św ia t zachodni przed pierwszą 
w o jną  św iatową i  ukazanych w  Czarodziejskiej górze zarówno w  syntetycz­
nym  u jęciu , ja k  i  w  iron iczno-parodystycznym  —  uzupełn ia in te le k tu a l­
ny w ita lizm , uosobiony w  groteskowej „osobistości , Mynheerze Peeper- 
korn ie . Oto próbka jego „ f i lo z o f ii“ :

„Uczucie nasze, rozum ie pan  —  tłum aczy ł Peeperkorn Castorpowi 
to męska siła, budząca życie. Życie drzemie. Chce być obudzone, aby się 
upijać sw ym i zaślubinam i z boskim  uczuciem. Bo uczucie, m łody czło­

38 Tamże, s. 324.
33 Tamże, s. 176.
40 Tamże, s. 471.
41 Tamże, s. 461.
42 Tamże, s. 488.
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w ieku, jest boskie. Człow iek jest podobny bogom, je ś li doznaje uczuć. Jest 
uczuciem Boga. Bóg s tw o rzy ł go, aby za jego pośrednictwem  doznawać 
uczuć. Człow iek nie jest n iczym  in n ym  ja k  ty lk o  organem, za pomocą k tó ­
rego Bóg poślubia obudzone i  p ijane  namiętnością życie. Jeśli uczucie od­
m ów i m u posłuszeństwa, popełn ia św iętokradztwo. Jest to klęska boskiej 
s iły  męskiej, kosmiczna katastrofa, n iepojęta, straszliwa...“  43

Czy w  swych praktycznych  konsekwencjach istn ie je  sprzeczność m ię­
dzy postawą Peeperkorna, a firm ującego życie w  stopniu d ion izy jsk im , 
a ascetycznym n ih ilizm em  Naphty? B yn a jm n ie j: p ierwszy odbiera sobie 
życie, gdy s tw ie rdz ił, że boskie uczucie „odm aw ia  m u posłuszeństwa“ , 
a d rug i g in ie  w  po jedynku z S e ttem brin im  —  również z w łasnej ręk i.

I  w  czym się streszcza ostateczny w y n ik  analiz i  roztrząsań nad c y w ili­
zacją współczesną? W  przeświadczeniu, że nagrom adziło się w  n ie j ty le  
niebezpiecznego m ateria łu , ty le  wyhodow ała ona w  swoim  łonie bakcy li 
zgn ilizny  i  m a rtw o ty , że n ie  może się niczego innego spodziewać ja k  ty lk o  
straszliwej ka tas tro fy : „H ans Castorp siedział i  pociera ł d łon ią  czoło 
i serce. B a ł się. M ia ł uczucie, że «to wszystko» m usi się źle skończyć, że  
skończy się katastrofą, buntem c ie rp liw e j na tu ry , nadciągnie burza i  oczy­
szczający w icher, k tó ry  spraw i, że pryśnie czar ciążący nad światem, w y r ­
w ie  życie z «martwego p u n k tu » i  «sezon ogórkowy» postaw i przed straszli­
w ym  sądem ostatecznym.“  44

Przyszłość w ięc św iata zachodniego przedstaw ia się nader złowrogo: 
i  nie w iadomo, czy w  n ieuchronnej ka tastro fie  uda się ujść cało w a rto ­
ściom niespożytym , m ora lnym .

S k u t k i  p i e r w s z e j  w o j n y  ś w i a t o w e j

W  w ydanych  w  r. 1948 N ow ych studiach  Tomasz M ann zaznacza, że choć 
grzm ot w ybuchu w o jn y  1914 r. rozlega się w  Czarodziejskiej górze p rzy 
samym je j końcu, „ w  rzeczywistości jednak rozleg ł się on na początku  
powieści i  w yw o ła ł wszystkie je j w idz iad ła “ . I  dodaje: „ B y ł to p iek ie ln ie  
mocny, budzący ze snu, wstrząsający św iatem  grzm ot —  zakończył całą 
epokę mieszczańsko-estetyczną, w  k tó re j w yroś liśm y, i  o tw o rzy ł nam oczy 
na to, że nie będziemy m og li w  dalszym ciągu tak żyć i  pisać ja k  dotych­
czas.“  45 * 47

S ku tk i, ja k ie  ona w yw oła ła , przedstawia p isarz szerzej w  Doktorze Fau- 
stusie. 16 Pisze on tam  zgodnie z rzeczywistością, że w  Niemczech nie od­
czuto zrazu w ybuchu w o jn y  św iatowej jako  potw orne j ka tastro fy. Przeci­
wnie, w yw o ła ła  ona nastró j powszechnego narodowego uniesienia. W idziano 
W  nie j „uw o ln ien ie  ze stagnacji św ia tow e j“ , zdawała się być ,,apelem do 
obowiązku i  mężności“ , n ie ledw ie  „heroiczną biesiadą“ . 47 Natom iast wśród 
Francuzów w ybuch  w o jn y  w yw o ła ł nastroje paniczne, odczuty został jako

43 Tamże, s. 347.
44 Tamże, s. 387.
43 Cytuję za R o m a n e m  R a r s t e m ,  Przedmowa do Czarodziejskiej góry, 

t. I, s. 8.
« T h o m a s  M a n n ,  Doktor Faustus. Das Leben des deutschen Tonsetzers 

Adrian Leverkühn, Berlin 1952.
47 Tamże, s. 407.
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„u n  grand m alheur“ . Zaznacza to  zarówno Tomasz M ann ja k  i  M a rtin  
du Gard. Na odw ró t: w y n ik  w o jn y  we F ra n c ji w zm ocnił burżuazjg na 
duchu i p rzyn iós ł ogólną poprawę je j samopoczucia, natom iast w  N iem ­
czech spowodował depresję, chaos, nastroje katastroficzne. W  Niemczech 
w ybuch ła  rew olucja . A le  mocarstwa zachodnie, zatroskane o to , by nie 
zagroziła ona (porządkowi burżuazyjnem u u n ich  samych, postanow iły 
roztoczyć nad n ią  kontro lę , „ trzym ać ją  w  koleinach mieszczańsko-demo- 
kra tycznych i  nie dopuścić do tego, by odchyliła  się ku  m odelow i rosyjsko- 
pro le ta riack iem u“ , co im  się też pow iodło (głównie z pomocą blokady). Do 
m yś li i  n iepoko ju  panującego w  Czarodziejskiej górze nawraca Tomasz 
M ann w  Doktorze Faustusie, gdy każe swemu reprezentantow i, profesorow i 
f ilo lo g ii klasycznej, mieszczańskiemu humaniście, Serenusowi Ze itb lom o- 
w i snuć po ka p itu la c ji N iem iec w  r. 1919 następujące re fleks je :

„Uczucie, że kończy się epoka, k tó ra  nie ty lk o  obejm owała w iek  X IX ,  
cle sięgała aż do zm ierzchu średniowiecza, aż do rozsadzenia zw iązków  
scholastycznych, do emancypacji jednostki, narodzin wolności, epoka, k tó ­
rą słusznie uważałem za epokę m o je j rozleglejszej duchowej ojczyzny, sło­
wem: epoka mieszczańskiego hum anizm u; —  uczciw ie mówię, że je j godzina 
przem inęła, że dokonuje się m utacja  życia, że św iat wkracza w  now y znak 
astronom iczny, jeno, że jeszcze bezim ienny, —- to uczucie skłaniające do 
najp iln ie jszego nasłuchiwania, nie było wprawdzie owocem końca w o jny , 
lecz było ju ż  owocem je j w ybuchu, czternaście la t po przełom ie stulecia, 
i  spowodowało wstrząs, owo zachwianie podstaw własnego losu, jakiego  
wówczas doznali moi rów ieśnicy. N ic  dziwnego w ięc że potęgująca się 
w  swych rozm iarach klęska uczucie to doprowadziła do p u n k tu  szczytowe­
go, i  n ic dziwnego zarazem, że w  pokonanym  kra ju , ja k im  b y ły  N iem cy, 
s iln ie j opanowała um ysły, an iże li w  kra jach  zwycięzców, k tó rych  przecięt­
ny nastró j psychiczny w łaśnie w sku tek zwycięstwa b y ł daleko bardziej 
konserw atyw ny...“  48

Jednak m im o odniesionego zwycięstwa k ra je  dem okracji zachodnich 
rów nież odczuły po w o jn ie  ogrom ny wstrząs. Unaoczniło się to  na jdob itn ie j 
w  k ra ju  o ta k  zdawałoby się mocnej s truk tu rze  socjalnej i gospodarczej 
ja k  Ang lia .

M in iona  w o jna  wycisnęła swoje piętno we w szystk ich  dziedzinach ży­
cia, także na jego przejawach zewnętrznych. Ogólne przeobrażenie, ja ­
k iem u uległa A ng lia  w  latach powojennych, m ia ło  postać bardzo n iep rzy­
jem ną dla konserw atyw ne j burżuazji. Bo oto, co b y ł zmuszony w idzieć 
i  przeżywać Soarnes Forsyte, gdy pewnego dnia w  1920 r .  udał się na 
spacer do Hyde P arku : „...n ie  dostrzega się an i ludz i szlachetnego rodu, 
ani loka jów , an i dygów, an i ukłonów , nie słyclmć m iłe j rozm owy, słowem  
nie ma nic. Jedynie drzewa pozostały te same —  obojętne na pochód po­
koleń i  na przeobrażenia rodzaju ludzkiego. Wszędzie wokoło ta jakaś 
A ng lia  demokratyczna  —  rozczochrana, załatana, hałaśliwa i  na jw idocz­
n ie j pozbawiona swych szczytów. Pewna wyniosłość stanowiąca cechę du­
szy Soamesa aż w rza ła  w  jego w nętrzu. M inęła, zapadła w  przeszłość 
era tow arzysk ie j d yn s tyn kc ji i  ogłady. Zostało jeszcze bogactwo, o tak, bo­
gactwo! Wszak sam by ł znacznie bogatszy od rodzonego ojca. Jednakże do­

48 Tamże, s. 479.
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bre maniery, m iiy  arom at i w yiw orność, -wszystko to gdzieś zginęło zalane 
w ie lką , szarą i  bezkształtną masą, ocierającą się wzajem  łokc iam i i  zionącą 
odorem benzyny. Tu i  ówdzie czaiły się drobne, nadwątlone le sz tk i w y  
kw in tu  i  zacnego stanu, i  to jeszcze rozproszone i  «chetif», ja k  m awiała  
Anetka  —  jednakże w  n iczym  nie można było się dopatrzyć an i jak ie jś  
stałości am spójni. I  w łaśnie w  ten nowomodny harm ider z łych obycza­
jó w  i rozluźnione j moralności prysnęła jego córka, kw ia t życia!... A  gdy je ­
szcze dojdą do w ładzy te draby z P a rtii Pracy —  jeże li im  się to k iedy uda. 
—  można być przygotow anym  na najgorsze rzeczy!“  4J

Szczególnie siln ie  przeżyło w o jnę m łode pokolenie bu rżuaz ji: wyszło 
z n ie j ono ja kb y  z przetrąconym  kręgosłupem  m ora lnym , z n iew iarą  
w  odziedziczone wartości. U w yp u k la  to  G alsw orthy, gdy w  ten sposób 
streszcza w y n ik i duchowe doświadczeń fron tow ych  W rlfr id a  Deserta, w y ­
chowanka E tonu i poety: „Ż y łe m  tak  długo wśród grozy i  śm ierci, tak  do 
g run tu  poznałem ludzi, tak  doszczętnie w yp len iłem  z duszy wszelką n a ­
dzieję, że nie mogę już  mieć najlżejszego szacunku dla teo rii obietnic, 
konwenansów, zasad i  moralności. Zanadto znienaw idziłem  ludzi, k tó rzy  
się w  nich nurza li, podczas, gdy ja  nurzałem  się to błocie i  we k rw i. 
Pierzchły złudzenia. Żadna re lig ia  i  żadna filo zo fia  nie zadowolą mnie  —- 
słowa, nic ty lk o  słowa. M am  jeszcze wszystkie pięć zm ysłów  —  chociaż 
nie im  to zawdzięczam; sądzę, że wciąż jestem  zdolny do nam iętności; mo­
gę zgrzytać zębami i  śmiać się; zachowałem nieco poczucia solidarności 
z rowów  strzeleckich, lecz czy jest ono prawdziwe, czy też jest ty lk o  pew­
nym  kompleksem, tego sam nie w iem . Jestem niebezpieczny, lecz me tak  
niebezpieczny, ja k  ci, k tó rzy  kupczą słowam i, zasadami, teoriam i i  rożnego 
rodzaju fana tycznym i id io tyzm am i zdobyw anym i we k rw i i  w  pocie przez 
innych. W ojna nauczyła mnie jednego —  zrozum iałem , że życie jest Ko­
medią. Śmiać się z niego —  oto, co nam jedyn ie  pozostało

To już jest n ih iliz m  lub  praw ie  n ih ilizm . Odrębne b y ły  doświadczenia 
wojenne młodego lekarza francuskiego, Antoniego Th ibau lt. A le  w n iosk i 
w yp ływ ra ły  z n ich  podobne:

„...N ie można się całkow icie uw o ln ić  od bezcelowego pytan ia : —  Jaki 
jest sens życia? —  Rozmyślając nad przyszłością łapię się często na py ta ­
n iu : —  Do czego to prowadzi?

Do niczego. Absolutn ie do niczego. Trudno jest się z ty m  pogodzić, skoro 
ma się za sobą osiemnaście w ieków  chrześcijaństwa. A le  im  w ięcej się za­
stanawiać, rozglądać w oko ło , przyglądać sobie, ty m  bardzie j oczywista 
staje się prawda: «to do niczego nie prowadzi». Na skorupie ziem skiej po­
wsta ją  co chw ila  m ilio n y  istn ień, trw a ją  k ró tką  chw ilę, potem podlegają 
rozkładow i i  zn ika ją  pozostawiając miejsce d la now ych m ilionów , które  
ju tro  wstąpią w  ich  ślady. Ich  chw ilow e istn ienie nie prowadzi do niczego. 
Ich  życie nie ma sensu... Każdy z nas t y l k o  d l a  z a b a w y  (nieza­
leżnie od wzniosłych m otyw ów , jak ie  sobie p rzyp isu je) gromadzi wedle 
swoich kaprysów, wedle swoich zdolności, elementy, ja k ich  m u dostarcza 
życie, różnokolorowe k lock i, jak ie  po urodzeniu znalazł w okó ł siebie...“  i l

‘‘« J o h n  G a l s w o r t h y ,  Przebudzenie. Ds wynajęcia, s. 39 
kenmajer).

5° J o h n  G a l s w o r t h y ,  Biała mapa, s. 40—41.
R o g e r  M a r t i n  d. u G a r d ,  Lato 1914. Epilog, s. 532
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K a t a s t r o f i z m  i i n w a z j a  p u s t k i

Załamanie się w ia ry  w  tra d ycy jn y  św ia t wartości po pierwszej w o jn ie  
św iatow ej szło w  parze z nastro jam i ka tastro ficznym i, jak ie  szczególnie 
opanowały mieszczaństwo i arystokrację . W  bardzo sugestywny snosób 
oddaje Tomasz M ann w  Doktorze Faustusie te  „w ib ra c je  ka tastro fy, pod 
k tó re j znakiem  stał p rzyna jm n ie j św ia t mieszczański“  62 w  owych latach. 
To samo G alsw orthy. Syn baroneta, M icha ł M ont, k tó ry  pod ją ł działalność 
po lityczną zrazu jako  członek owej Labour P arty , k tó ra  taką pogardę 
i przerażenie budziła w  sta rym  „posiadaczu“  Soamesie, a następnie wszedł 
do parlam entu jako  lew icow y konserwatysta, powiada w  rozm ow ie z sw ym  
ojcem : „T a k , w o jna  przyzw yczaiła  nas do myślenia o końcu świata, a po­
tem  skończyła się —  i  zostawiła nam ów koniec św iata wiszący nad gło­
wam i. Teraz ju ż  n igdy  nie będziemy szczęśliwi, dopóki nie obe jrzym y go 
z bliska...“  * 53

A  jego ojciec precyzuje m yś l o zagładzie cyw iliz a c ji kap ita lis tyczne j 
w  tych  słowach: „M n ie  się wydaje, m ó j drogi, że m y w  rzeczywistości je ­
steśmy wszyscy trupam i. Zdaje m i się, że ży jem y ty lk o  w  przeszłości... 
B y łb ym  szczęśliwy, gdybym  m ógł myśleć, że ludzie rzeczyioiście w ierzą  
w  ludzkość i  we wszystko, co z n ią  związane, ale wiesz dobrze, że nie w ie ­
rzą,.. Poza rzadk im i w y ją tka m i są to jeszcze m ałpy, co prawda te wyższego 
gatunku, a jeże li wsadzisz proch i  zapaloną zapałkę w  łapy małp, one dla  
uciechy wysadzą się w  powietrze... Czasami zdaje m i się, że -mam ju ż  dość 
tego grania kom edii i  że nie pozostało nam n ic  —  ty lk o  umrzeć ja k  
dżentelmeni... Zb liżam y się pośpiesznie do takiego stanu rzeczy, w  k tó rym  
za naciśnięciem k ilk u  guziczków będzie można zabijać m iliony . Czyż mamy 
ja k i powód przypuszczać, że nasza humanitarność wzrośnie tak  szybko, 
iż  zdąży powstrzym ać nas od użycia tych  nowych, o lb rzym ich  zabawek —  
siejących zniszczenie?“  54

D otk liw ego  ciosu doznała re lig ia . N ie w ierzą w  Boga an i m łodzi, ani sta­
rzy. W y tw o rzy ło  się duchowe vacuum. Skoro w ierzenia re lig ijn e  okazały 
się w  św ietle  ok ru tn ych  wydarzeń w o jennych  złudzeniem, skoro św ia t 
stanął w  obliczu jeszcze w iększej, nowej ka tastro fy , może naw et kosmicz­
ne j, przeto je d yn y  sens m ia ło  życie chw ilą  bieżącą, i  to  życie ja k  n a jp rzy ­
jemniejsze. „C hcem y się ty lk o  bawić, bo nie w ie rzym y, aby cośkolw iek  
mogło trw ać“  —  oświadcza urocza F le u r55. Idzie, rzecz oczywista, g łównie 
o zabawę najin tensyw nie jszą, o rozkosze seksualne. A  ogromnie modna 
psychoanaliza freudowska uw a ln ia ła  od resztk i skrupu łów  m ora lnych 
w  ty m  względzie. „Ż yc ie  to papieros, k tó rym  trzeba się zaciągnąć, potem  
zaś rzucić go, to taniec, k tó ry  należy odtańczyć do końca.“  50 Tak fo rm u łu je  
swą dewizę życiową nowoczesna, w yzwolona kobieta, miss M ario rie  Ferrar. 
N ie by ła  ona byna jm n ie j odosobniona w  te j pu ry tańsk ie j A n g lii:  „P ro m i­
sku ityzm  leżał w  atmosferze; duchowa w ierność tak  logiczna, że obejm u­
jąca wszystkie drgn ien ia  ciała, była przedpotopowym  łub co na jm n ie j w ik ­

32 Doktor Faustus, s. 514.
5<°- Biała małpa, s. 223.
34 Tamże, s. 224—226.
53 Tamże, s. 176.
56 J o h n  G a l s w o r t h y ,  Srebrna łyżka, s. 305 (tłum. Tadeusz Jakubowicz).
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to riańsk im  i  drobnomieszczańskim przeżytk iem , W  ten sposób nie można 
byłoby n igdy osiągnąć pe łn i życia...“  57 58

W  rezultacie w  życiu pow ojennym  burżuaz ji zapanowała kom pletna 
pustka duchowa. Sym bolizował ją... ówczesny m odny taniec, charleston. 
Przytoczm y taką  scenę z w ytw ornego londyńskiego k lu b u  dancingowego, 
w  k tó rym  się znalazł M icha ł z swą żoną:

„...Tańczono w łaśnie charlestona; siedem par chw iało się na sflaczałych  
nogach w  różnych kątach sali.

—  W ie lk i Boże! —  pow iedzia ł M ichał. —  To ju ż  chyba szczyt pus tk i! 
Co ludz i pociąga w  ty m  tańcu?

—  Pustka, m ó j drogi. Ż y je m y  w  epoce pus tk i —  czy nie wiesz o tym?
—  A le  is tn ie je  chyba jakaś granica?

Granica —  odparła F leu r  —  to coś, czego nie można przekroczyć; 
można je d rnak stać się bardzie j pustym ,

Je j słowa nie zd z iw iły  M ichała, cyn izm  bowiem b y ł przecież w  modzie, 
natom iast ton  ich  z ran ił go boleśnie; brzm iało w  n im  coś osobistego. Czy 
F leu r odczuwała swoje życie jako taką w łaśnie pustkę? A  jeś li ta k , to 
dlaczego?

—  Niem ożliwe  —  wyszeptał M ichał. N ic n ie może przewyższyć id io ­
tyzm u charlestona. Spójrz na tych  dwoje!

«Tych dwoje» sunęło chw ie jn ie  ku  n im , na kolanach tak ruch liw ych , ja k  
gdyby zesunęła się w  n ich  cała ich  dusza. W  ich  oczach w patrzonych  
w  M ichała i  F leu r nie w ięce j było w yrazu  n iż  w  czterch szklanych ga ł­
kach. Z ich  c ia ł poniżej stanu prom ieniowoJa dziwaczna powaga, powyżej 
jednak te j l in i i  zdawały się w  ogóle nie istnieć. M uzyka urwałoi się nagle; 
siedem pa r stanęło rów n ie  nagle i  poczęło klaskać w  dłonie, trzym ając  
je  całkiem  nisko, ja kb y  lęka ły  się naruszyć bezmyślną pustkę górnych czę­
ści ciała.

—  Nie mogę w  to uw ierzyć  —  rzu c ił niespodziewanie M ic h a ł.
— W co?
—  Że to reprezentu je naszą epokę: an i w  ty m  piękna, an i radości, an i 

wdzięku, an i nawet demonizmu, w ystarczy zrobić błazeńską m inę i  fikać  
na zw iotczałych kolanach...“  68

W i d m o  r e w o l u c j i

Choć k lasy posiadające w  A n g lii pom nożyły jeszcze dz ięk i w o jn ie  swe 
bogactwa, to jednak ich życie wobec zdewaluowania się ich  dotychczaso­
w ych  in s ty tu c ji, obyczajów  i ideolog ii, zaw isło w  próżni. M ia ło  już  ty lk o  
gorzk i smak katzenjam m eru. M im o to  n ie  chcia ły się one w yrzec nawet 
takiego życia, w yrzec się swych p rzyw ile jó w , swoje j ro l i  przywódczej 
w  k ra ju . A  tymczasem coraz bardzie j w y łan iać się zaczął z m roków  n ieu- 
świadomienia politycznego i  bierności groźny ich  w róg : p ro le ta ria t. Lekce­
ważony i  pogardzany daw n ie j, stał się obecnie bodaj na jw ażnie jszym  pro­
blemem w ew nętrzne j p o lity k i angie lskie j. Spędzał sen z pow iek w szystk im  
Forsytom, leg ł na n ich  ciężką troską, n iepoko ił, absorbował um ysły.

57 J o h n  G a l s w o r t h y ,  Łabędzi śpiew, s. 177 (tłum. Wanda Kragen).
58 Tamże, s. 250—251.
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Jakiż kon trast stanow iła masa bezrobotnych, przeważnie zdem obilizo­
w anych żołn ierzy z w o jn y  św iatowej pozbawionych najelem entarm ejszycn 
środków do życia i  zmuszonych do żebraniny, wobec znudzonych luksusem 
bogaczy! Sam ich w id o k  napełnia Forsytów  posępnym i uczuciam i:

'W zdłuż W alu nad Tam izą , w  pobliżu B lackfria rs , ciągnęła ponura gro­
mada bezrobotnych trzym ając w  rękach puszki na pieniężne datki.

—  Rewolucja w  zawiązku! O jednym  zapomina się zaroszę, a to w ie lka  
szkoda.“  5ił

A lbo  rozmowa M ichała z przypadkow ym  przechodniem na u lic y  lon­
dyńskie j :

—  Czy nie m ia łby  pan dla mnie jakiegoś zajęcia, sir?
M icha ł przyspieszył kroku, a potem zatrzym ał się. Spostrzegł, ze czło­

w iek, k tó ry  się doń zw rócił, m ia ł oczy spuszczone ku  ziem i i  me 
jego odruchu słabości. Skierow ał się w ięc ku  m em u z powrotem . Posrod 
okrąg łe j tw a rzy  o z iem iste j cerze błyszczało dwoje czarnych oczu. P ¿ j 
zwoicie] choć licho ubrany, spokojny i  bezradny, człow iek ten nosił w  k l - 
pie znaczek zdemobilizowanego żołnierza.

—  Pan się zwracał do mnie? —  zapyta ł M ichał.
__ D oprawdy, sam nie w iem  dlaczego, sir. Tak m i się w yrw a ło .
—  Bezrobotny?
—  Tak. I  krucho ze mną.
—  Żona ty?
—  Wdowiec, sir, z dw ojg iem  dzieci.
—  Dostaje pan zasiłek?
—  Tak. I  stoi m i kością w  gardle.
—  Jak widzę, by ł pan na wojnie?
—  W  Mezopotam ii.
—  Jakiego zajęcia pan szuka?
—  Jakiegokolwiek bądź.
__ Proszę m i podać swój adres i  nazwisko...
M icha ł zapisał.
—  Nie mogę nic przyrzec  —  rzekł.

Z problem em  bezrobocia w iązał się problem  slumsów angielskich 
dzie ln ic robotniczych. Z gryzącą iron ią  pisze G a lsw orthy: „M a m y u siebie 
w ięcej rynsztoków  n iż  ja k ie ko lw ie k  inne państwo i  w ięcej dzieci w  n ich  
się w ychow u je “ , po czym dodaje, że „ryn sz to k i s ta ły się niezbędnym ele­
mentem cyw iliza c ji angie lskie j, uważanej za najwyższą w  swiecie . E le­
ganccy, w y tw o rn i p o litycy  re k ru tu ją cy  się z ziem ianstwa czy mieszczań­
s tw a /a  ożyw ien i szlachetnie jszym i uczuciam i, g łów nie zas zatroskani 
o w łasną przyszłość, próbu ją  znieść te siedliska nędzy, „b rudne i  w onie­
jące z daleka“ , te  „w y lęga rn ie  wszelkich zbrodni“ , - na k tó rych  sam w i­
dok „serce i  zm ysły c ie rp ia ły “  63. A le  w y n ik i ich  usiłow ań b y ły  żałosne. 
Bezradni okazali się oni też wobec k lęsk i bezrobocia: wszelkie ich  p ro jek  y

5» Biała małpa, s. 61.
60 Srebrna łyżka, s. 44. 
ei Łabędzi śpiew, s. 15
62 Tamże, s. 70.
63 Tamże, s. 159.
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w  ty m  zakresie, ja k  np. masowa em igracja nadwyżek ludnościowych A n ­
g li i do ko lon ii, okazały się nierealne.

A  problem  rósł i nabrzm iewał. W  1926 r. w yb u ch ł s tra jk  generalny. 
Choć skończył się on kap itu lac ją  k lasy robotn icze j, n iem nie j jednak F o r- 
syci uznali go za jedno z na jgroźnie jszych zaburzeń wewnętrznych, k tóre  
zdarzyły się w  A n g lii od czasu bun tu  czartystów  (1348). Najw iększe jed­
nak niebezpieczeństwo tego s tra jku  polegało na tym , że u ja w n ił on, iż 
„p rzed  d rzw iam i czyhał bolszewizm “ 64.

T ak w ięc w  okresie, w  k tó ry m  rozgryw a ją  się ostatnie i  to  tragiczne 
Wypadki w  rodzin ie Soamesa Forsyta, m ianow icie  w  roku  1926, ustró j kap i­
ta lis tyczny A n g lii od w ew nątrz  i  od zewnątrz u ja w n ił spróchnienie i  ban­
kructw o.

P o d r ó ż  N i e m i e c  d o  k r e s u  n o c y

K lasy posiadające w  A n g lii trw a ć  m og ły  w  stanie zm um ifikow an ia  
jeszcze całe lata, zwłaszcza że rozwój radyka ln ie jszych fo rm  angielskiego 
ruchu  robotniczego na tra fia ł, ja k  to  w yn ika  choćby z A u to b io g ra fii H arry- 
P o llitta , na ogromne przeszkody, g łów nie w  postaci „skorum powanego  
przez b ry ty js k i im pe ria lizm  k ie row n ic tw a  ruchu labourzystowskiego“ . ®-

W  Niemczech natom iast w  okresie m iędzyw ojennym  analogiczna faza 
rozkładu kap ita lizm u przybra ła  form ę ko nw u ls ji i  paroksyzmu. Nagro­
madziło się w  n ich  ty le  dynam itu , że spowodowało to  po k ilk u  latach d yk ta ­
tu ry  faszystowskiej w ybuch, k tó ry  wstrząsnął posadami nie ty lk o  tego 
k ra ju , ale także w ie lk ie j części świata.

D oktor Faustus Tomasza Manna daje p rze jm u jący w yraz  tem u nara­
staniu groźnej ka tas tro fy  w  Niemczech w  latach po pierwszej w o jn ie  św ia­
towej. Daje również w izerunek duchowy —  pełen trag izm u i  rozpaczy —  
Niem iec okresu h itle ryzm u  i  jego pogromu. W  tych  up io rnych  latach całe 
życie w  Niemczech stało pod znakiem  końca, toczyło  się ono w  świado­
mości, iż tys iącle tn ie  dzieje tego k ra ju  doprowadzone zostały ad absurdum. 
okazały się drogą, a raczej manowcami, k tóre  p rzyw io d ły  do nicości, do 
rozpaczy, okazały się „bezprzyk ładnym  bankructwem , jazdą do p iek ie ł 
Wśród, p łom ien i i  grzm otów“  86. Mieszczański bohater w  obliczu powszech­
nej grozy zniszczenia, hańby i  zbrodni, przed k tó ry m i wzdraga się w yo ­
braźnia ludzka, dręczy się nieustannie py tan iam i, czy N iem cy m ają  je ­
szcze w  ogóle jakąko lw iek  przyszłość przed sobą i  ja k  to  wszystko da się 
pogodzić z w ie lką  tra d yc ją  hum anizm u niem ieckiego. N ie ma on odwagi 
żyw ić w  sobie naw et cienia nadziei, by  jego ojczyzna stała się znowu kiedyś 
zdolna do ja k ie jś  aktyw ności k u ltu ra ln e j, bo ta k  gruntow nem u zniszczeniu 
u legła je j substancja duchowa.

Podobnych uczuć doznawała w  tym  samym czasie E lżbieta Langgaesser. 
W yraziła je  w  swój w ie lk ie j powieści powojennej, M arkische A.rgonauien- 
fa h rt (1950), w  k tó re j również przedstaw iła duchową i  ku ltu ra ln ą  sytuację 
Niemiec po ka p itu la c ji. Pisała w  n ie j m. in . co następuje: „Jesteśm y tak

84 Tamże, s. 37.
. 65 H a r r y P o 1 1 i t, Autobiografia, Warszawa 1950, s. 276 (tłum. Erwina Wclfa 
1 Ireny Bobrowskiej).

66 Doktor Faustus, s. 612.
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w yschnięci ja k  kra ina, w  k tó re j ca łym i la tam i ścinano lasy, i  sta liśm y się 
bezpłodni ja k  Sahara nie posiadłszy w  zamian w ie lkośc i pustyni... Aż do 
przesytu p rze jaw iło  się w  nas to, co podłe i  nikczemne... I  jeden ze szla­
chetnych N iem ców zapytu je  się drugiego, „czy  w  ogóle w ie rzy  w  to, by 
te N iem cy, ta Europa, b y ły  jeszcze zdolne do stworzenia now ych kszta łtów  
i  now ych zasad porządku“ . Odpowiedź na te  tragiczne pytan ia  k ry je  się 
we mgle przyszłości, zionącej lęk iem  i  n ie p o ko je m 67 68.

Cóż Serenusowi Ze itb lom ow i pozostaje uczynić w  te j sytuacji? Posta­
naw ia wycofać się z życia. Jego w łasna ojczyzna stała m u się do głębi 
obcą i  n iezrozum iałą. Przerażają go je j zbrodnie. Zam knie się w  swej 
samotności, choć nie jest nazbyt pewny, czy to  postanowienie jest słuszne.

D okto r Faustus kończy się następującym i słowam i:
„D z is ia j N iem cy, stawszy się łupem  demonów, z jednym  okiem  zasło­

n ię tym  ręką, a d rug im  w lep ionym  w  zgrozę, wpadają z rozpaczy w  roz­
pacz. K ie d y  osiągną one dno otchłani? K ie d y  z na jskra jn ie jsze j beznadziej­
ności w y ło n i się cud w ia ry , św iatło  nadziei? Sam otny człow iek składa 
ręce i  m ów i: Oby się Bóg u lito w a ł nad waszym i b iednym i duszami, m ój 
przy jac ie lu , m oja ojczyzno.“  65

T rudno  zaprzeczyć, by f in a ł te j powieści b rzm ia ł m n ie j pesym istycznie 
n iż  zakończenie Buddenbrooków  czy naw et Czarodziejskiej góry. Raczej 
uderza pogłębienie się pesym izmu pisarza, gdy się zestawi z sobą te szczy­
towe osiągnięcia jego a rtyzm u: Buddenbrookowie, ro k  1901, Czarodziejska 
góra, ro k  1924 i  D okto r Faustus, ro k  1947.

J a k i e  p e r s p e k t y w y

A kcentam i pesym izm u kończą się też pozostałe dzieła, które  tu  omawia­
liśm y. A n i M a rtin  du Gard, an i John G alsw orthy nie ukazali żadnych 
perspektyw  św iatu, k tó ry  stał się przedm iotem  ich  epickich obrazów i  ana­
liz , i  k tó ry  zarazem jes t ich  w łasnym  światem. Żegnając się z sw ym i po­
staciam i pisarze c i w kracza ją  na obszary f ilo z o fii re la tyw is tyczne j, scep­
tycznej, n ih ilis tyczne j, bądź też jakiegoś w ita lis tycznego irrac jona lizm u, 
by się w  jego o tch łan i ca łkow icie zagubić i  roztopić.

Cóż zostało z nam iętnych d ia tryb  Jakuba na kapita lizm ? Cóż zostało 
z jego ideałów  rew o lucy jnych , je ś li w o jna  u ja w n iła  ogromne rozbicie 
św iata robotniczego w sku tek  nacjona lizm ów i  postaw iła sprawę zm iany 
us tro ju  pod w ie lk im  znakiem  zapytania? W ięc M a rtin  du Gard na pełnym  
m orzu problem ów po litycznych  i  społecznych zw ija  żagle i  chron i się do 
p rzystan i przeżyć jednostkowych.

U m iera jący A n to n i T h ibau lt, porte -paro le .M a rtin  du Garda, na stronach 
drobiazgowo prowadzonego swego dziennika, (k tó ry  stanow i zakończenie 
cyk lu  powieściowego), stara się jakoś sprecyzować sens swego życia, swych 
doświadczeń i  odnaleźć zasady, k tó re  k ie ru ją  wszechbytem i  losem czło­
w ieka. A le  w ne t stw ierdza, że zam ierzenia te są bezcelowe. H is to ria  nie 
ma sensu, życie nie ma sensu, św ia t nie ma sensu. Jedno, co m u się w y ­
daje oczywiste, to  to, że w ierzenia re lig ijn e  są czystym i złudzeniam i meta­
fizycznym i. B ro n i się przed n im i ins tynk tow n ie . W szystko jest nicością-

67 Cytuję za R u d o l f e m  M a l s c h e m ,  Deutsche Kultur, 1951. s. 424.
68 Doktor Faustus, s. 690.
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Pozostała m u w praw dzie  w ia ra  w  wartość nauki. Lecz na czym ta  wartość 
polega? Na tym , że nauka „może skłonić człow ieka do przy jęc ia  zakre­
ślonych m u granic, do pogodzenia się z faktem , że jest dziełem  przypadku, 
nic nie znaczącą drobiną... Doprowadzić go do praw ie  spokojne j kontem ­
p la c ji nicości, nicości, k tó ra  m nie w kró tce czeka, nicości, która  w chłan ia  
wszystko...“  69 G dy jednak A n to n i doznaje strachu na m yś l o śm ierci, 
wówczas ca łkow ity  spokój przynoszą m u re fleks je  o „m leczne j drodze, n ie ­
skończonej ilości gwiazd, słońc, w okó ł k tó rych  krążą m ilia rd y  p lanet odda­
lonych od siebie o se tk i m ilionów  k ilom e trów “  69 70.

Również w  kon tem p lac ji wszechświata, gwiaździstego nieba, szukał 
uko jen ia  po doznanych zawodach i  klęskach porte-parole  Gals­
w o rth y  :ego. M icha ł M on t: „Boże! Jakie to było cudowne, '¡akie zdum ie­
wające! Tyle m ilia rd ó w  isto t, ile  gwiazd na niebie oddychało w  ciemności, 
wszystkie żyjące i  wszystkie różne od siebie! Co za św ia t! W iekuiście  
Twórcza Moc przy pracy! A  je ś li się um iera ło  tak  ja k  stary Forsyte i le ­
żało na zawsze pod jab łonką, wówczas ta sama Moc odpoczywała przez 
chw ilę  w  m artw e j powłoce. —  N ie ! I  w tedy także nie za trzym yw ała  się, 
i  vAedy poruszała się da le j w  ta jem niczym  ry tm ie , k tó ry  zw ie się Ż y ­
ciem. K to  by łby  w  stanie zatrzymać tę siłę na je j drodze i  kto  chciałby, 
aby stanęła?...“  71 * 73

Ten nastrój poprzedziły sentencje streszczające prawdę, do k tó re j do­
szedł bohater G a lsw orthy ‘ego. Oto, ja k  brzm ią  one: „W szystko zm ienia się 
i  nie ma n ic  prócz c iąg łe j zm iany...“  —  „C iężko jest czasem pamiętać, że 
cale życie to komedia, ale w  końcu dochodzi się do tego“  —  „Ś w ia t pełen 
iro n ii. Tak! D z iw n ie  iron iczny św iat, w  k tó rym  kszta łt przetap ia ł się 
w  kształt, nastró j przechodził w  nastró j, tony  p rzen ika ły  się wzajem  i  nic  
nie było trwałego, może ty lk o  św ia tło  gw iazd i  ów in s ty n k t w rodzo­
ny w szystk im  isto tom  żyjącym , k tó ry  nakazywał: K rocz da le j!“  72 Jest 
to m aksimum, na co stać w  zakresie f ilo z o fii życ iow ej w ie lk ie j m ia ry  
artystę burżuazyjnego. Jest to  oczywiście recepta dla ludz i nieuleczalnie 
chorych, dla społeczeństw zna jdu jących się w  dekadencji i  agonii. Fakt, że 
Pisarz ogranicza się ty lk o  do staw iania diagnozy, do ana liz  rozkładu i  cho­
roby, i nawet n ie  próbu je  obmyślać środków  terapeutycznych —  jest ró w ­
nie znam ienny, ja k  ukazany przezeń obraz w łasnej klasy społecznej, w łas­
nej cyw iliza c ji. M a to  swoją głęboką log ikę : pisarze bow iem  są organem 
świadomości swego społeczeństwa. Temu p raw u podlegają również zacho­
dnio-europejscy pisarze ka to liccy rea lizm u krytycznego. M ocni są oni w  os­
karżeniu starego us tro ju , a słabi w  w ysnuw an iu  konkre tnych  w niosków  
z potępienia: „D roga, wiodąca do rozw iązania dręczących św ia t problem ów  
socjalnych, ekonomicznych i  po litycznych  nie rysu je  się w  ich dziełach 
w  sposób jasny i  w yraźny.“  78 A  jeś li słowa pisarzy ka to lick ich  w yda ją  się 
brzmieć m im o wszystko nam ię tn ie j, bardzie j dynam icznie i  m n ie j bezna­
dzie jn ie n iż  słowa pisarzy la ick ich , zawdzięczają to  n iew ą tp liw ie  owym  
Wiecznie żyw ym  źródłom , od k tó rych  tam ci odeszli.

69 Lato 1914, Cz. 2, Epilog, s. 513.
70 Tamże, s. 510.
71 Łabędzi śpiew, s. 408.
73 Tamże, s. 404—407.
73 J a n u s z  O s t a s z e w s k i ,  Świadectwo prawdzie (Obraz kapitalizmu w li -

kraturze katolickiej realizmu krytycznego), „Zycie i Myśl“, nr. 3, 1954, s. 145.
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AN D R ZE J ŁE P K O W S K I

opmepzuEM 
WSKRIESIONE 
K O j C i O Z ¥

P A D A Ł  gęsty, c iep ły deszcz. Do przedziału w siadło k ilk a  kob ie t z b la- 
szankami. Rozeszła się w oń skisłego m leka i  w ilgo tne j w e łny.

__ Babka, podajcież ten koszyk —  piszczała czerwona dziewucha w y ­
ciągając nade mną ciężkie ram iona, rozpierające rękaw y zielonego swetra.

Jakiś jegomość opuścił gazetę i  s trzepyw ał z ko lan okruszyny, k tóre  
rozsypywała, zajadając o lbrzym ią, chrupną bułkę.

K ob ie ty  zachowywały się n ie frasob liw ie , lokow a ły  się wygodnie, ugnia­
ta jąc nasze boki. Najstarsza, nazywana przez wszystkie „babką “ , popatrzy­
ła  w  okno i  m ruknę ła  wiążąc na koszyku rog i zgrzebnej p łachty.

—  Potrzebny deszcz...
Na szybie gęstn ia ły łańcuszki kropelek. U c ieka ły  ostatnie domy przed­

mieść.
__ D obry  deszcz —  przyznałem  rzeczowo, równocześnie zerkając z n ie ­

pokojem  na m ój przem akający „n ieprzem aka lny“  płaszcz kup iony wczo­
ra j w  „pedecie“ .

Tak się zaczął p ierwszy dzień m o je j w ędrów ki.
Przede mną b y ły  m iasta najeżone hełm am i w ież, kościoły omotane sie­

cią rusztowań. W ioski, w  k tó rych  „d iabe ł m ów i dobranoc“ , a autobus om i­
ja  je  lekceważąco, z łask i przystając na skrzyżowaniach dróg.

W yobraźnia moja modelowała kra jobraz, a rch itektu rę , przedstaw iała lu ­
dzi, k tó rych  m ia łem  spotkać, reżyserowała sytuacje, rozm owy.

Tymczasem pociąg odkładał skiby przedkrakowskich pagórków- 
Oszczędzana przez w o jn y  z iem ia św ieciła  na m o je j mapce b ia łą  plamą. N ie 
by ło1 na n ie j zniszczonych kościołów. O tulone w  ko łn ierze lip  cieszyły 
zdrową zie len ią  spatynow anych hełm ów, rudością s tu le tn ich  dachówek, 
czernią sędziwych gontów.
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Po raz nie w iem  już  k tó ry  w y ją łe m  z teczki rozkład jazdy. O tw orzyłem  
mapę zaw iłą  ja k  schemat k raw ieck i. O łówek nie nadążał myślom. Prze­
szło 60 m iejscowości z mojego notesu stojących dotąd w  karnej kolejce, 
zaczęło występować z szeregu, domagać się pierwszeństwa.

Nie wszyscy na raz!... —  m ów iłem  opędzając się. A le  miasta, wsie i  m ia ­
steczka cisnęły się przed oczy, nęc iły  u rokiem  zabytków , malowniczością 
kra jobrazów . Jakieś kopulaste wieże rozpychały się ja k  p rzekupki, bra­
m y okrążały wyszczerbione b lank i, ostrza gotyckich  he łm ów  naciera ły  na 
spokojne, renesansowe p ro file . —  N ie wszyscy na raz...! —  denerwowa­
łem  się.

Jakieś barokowe wnętrze pełne anio łów  i  obłoków zaszumiało ja k  żaglo­
wiec.

—  Jak się nazywasz? —  spytałem.
Złocone an io ły  uśm iechały się zagadkowo.
—  Jędrzejów... —  podpowiedziało m i wspom nienie fo to g ra fii w  jak im ś 

roczniku „O chrony Z aby tków “ .
—  Jędrzejów... Jędrzejów... —  to taka n iew ie lka  stacja na warszawskiej 

l in i i .
W  ostatniej c h w ili poderwałem  spadającą głowę. A rch ite k tu ra  pierzchła. 

Przedział b y ł pusty, ty lk o  okruchy b u łk i rozsiane na podłodze p rzypom i­
na ły  babską inwazję. Podniosłem mapę, k tó ra  podczas drzem ki zsunęła 
m i się z ko lan. Pociąg sta ł przed szarym  budynkiem . Jak echo niedawnego 
snu na dużej tab licy  toczył się czarny napis „Jędrze jów “ .

Porw ałem  z p ó łk i w a lizkę  i  szarpnąłem k lam kę. W  o tw a rtych  drzw iach  
stanął arom at m ajow ej w ilgoc i. Pod nogami m ia łem  obcy peron, przed 
sobą nieznane miasteczko.

Czy rozsądnie zrob iłem  podejm ując się trudnego zadania w  k ró tk im , 
śmiesznie k ró tk im  czasie? Pociąg drgnął, zaczął m ijać  perony, postukiwać 
na złączach szyn. Do odejścia następnego brakowało dobrych k ilk a  godzin.

—  A  no, skoro  tu  już  jestem, trzeba obejść kośció ł ,i k lasztor, w stąp ić 
na obiad do śródmieścia, zrobić jak iś  rysunek, napisać coś „na  gorąco“ .

W ykonałem  zdecydowany, szybki ruch, chcąc odpędzić złego doradcę 
n iepokó j.

U lewa wzmogła się. Do autobusu czekającego przy schodach dworca c i­
snęli się ludzie.

W chodziłem  po ko le i do w szystkich d rzw i. Wszędzie zastawałem pust­
kę i  ciszę, ty lk o  na dalekich korytarzach, oddzielonych od sieni dębowym i 
przepierzeniam i z surow ym  napisem „k la u zu ra “ , szum iał gw ar głosów.

Spojrzałem  na zegarek i  dom yśliłem  się, że tra fiłe m  na porę m od litw y . 
M usiało ju ż  być po obiedzie. Z uchylonego okna ku ch n i sizedł jeszcze za­
pach potraw , ale pobrzękiwanie naczyń świadczyło, że posiłek skończył 
się i  zaczęto zmywać garnki. Okna b y ły  za wysoko, żeby zajrzeć do w nę­
trza-. W spiąłem 1 się w ięc tylko- na  pał-ce i  p o k rzyk iw a łe m  swoje h a lło .J  
stukając gałązką o parapet. K ie d y  i  to  nie pomogło, postanow iłem  w yp ró ­
bować d rzw i, k tó re  dotychczas om ija łem . B y ły  uchylone. Po k i lk u  stop­
niach schodziło się w  ciemność. Znalazłem  się w  sklepionej p ra ln i. W  ba­
bach k łę b iły  się kraciaste koszule.

W  zm roku wysunęła się staruszka z ta lerzem  w  d łon i ow in ię te j ścierką.
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Z wież opadło rusztowanie. Uikazały się 
odmłodzone, jasne, wykwintne.

Szybko w y łoży łem  je j 
cel m o je j w izy ty . Odpo­
w iedzia ła  skin ien iem  
g łow y i uśmiechem, po­
tem  zn ik ła  na chw ilę. 
W róc iła  z ostrzyżonym  
na jeża braciszkiem, 
k tó ry  m ia ł na sobie ta ­
ką samą koszulę ja k  
tam te, p ływ ające w  m y­
d linach. W yleg itym o­
w ałem  się, używając 
najprostszych słów. Z ro ­
zum ia ł, że idzie o za­
b y tk i.

Ja pójdę do przeora 
—  pow iedzia ł cofając 
się.

Za chw ilę  z jaw iło  się 
dwóch now ic juszy w  
b ia łych  habitach. P rzy ­
sz li z poleceniem  opro­
wadzenia mnie.

Kośció ł k lasztorny w  
Jędrzejow ie zaczęto bu ­
dować w  X I I I  w ieku. 
Każde z następnych stu­
leci dołożyło swoje „ trz y  
grosze“ . Ostatecznie za­
tr iu m fo w a ł barok. I  
w łaśnie ów barok, n a j­
m łodszy ze w szystkich

w ątków , a jednocześnie maj minie j  trw a ły , zostaw iła  w  zupełne j ru in ie
pierwsza w o jna  św iatowa.

H is to ria  próchnien ia tych  m urów  sięga kasaty, a w ięc pierwszej po łow y 
ubiegłego w ieku. Cystersi uc iek li za granicę. K lasztorem  ko le jno dyspono­
w a li: w ładze carskie, później re form aci, znowu rząd carski, wreszcie księ­
ża świeccy.

W  ciągu stu la t zn iknę ły  ostatnie romańsko-gotyckie fragm enty. Roze­
brano kap itu la rz  ozdobiony bogatą kam ieniarką, a później usunięto reszt­
k i arkad. Dewastacja trw a ła  do 1914 r. Później nad N idą stanął fron t. 
Pociski z w a liły  barokowe hełm y, poszczerbiły m ury . Przez k ilk a  la t woda 
ciekła  do wnętrza rozkładając zaprawę i  k ruchy  w apień w yz ie ra jący  spod 
piaskowcowej okładziny. Zaraz po w o jn ie  zrekonstruowano wprawdzie 
he łm y, ale ściany w ież osypyw ały się dalej. W ydaw ało się, że wobec te j 
choroby a rch itekc i są bezradni. Prace konserwatorskie w  kościele klasz­
to rn ym  w  Jędrzejow ie rozpoczęto niedługo po w o jn ie . P row adził je  inż. 
Lewański, w y b itn y  znawca kam ieniarstwa. Trzeba by ło  w ym ien ić  łuszczą-
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cy się piaskowiec, zastąpić zmurszałe gzymsy i  e lem enty dekoracyjne. 
Trzeba było  napraw ić b łędy poprzedniej odbudowy. P rzypom inało to 
plombowanie spróchniałego zęba. M iejsce p rzy  m iejscu w y d łu to w yw a li 
robotn icy chory kam ień, daw ali zastrzyk i cementu, od tw arza li zatartą o r­
nam entykę. M u ry  kotw iczono żelaznym i k lam ram i. W  1950 r. „leczenie“  
dobiegało końca.

Z w ież opadło rusztowanie. U kazały się odmłodzone, jasne, w ykw in tne .
D rug i raz w  h is to r ii jędrzejowskiego klasztoru za trium fow a ł barok. 

Ten sam barok, k tó ry  w  swoje j pysze nie uszanował sędziwych m urów  
i przed trzys tu  la ty  dał hasło do ściosania rom ańskich ka p ite li i  go tyckich 
zw orn ików .

Chłopcy w  b ia łych  habitach p row adz ili m nie  przez kościół, objaśnia li 
szeptem. D om yśliłem  się, że b y li tu  od niedawna. O w ie lu  rzeczach dow ie ­
d z ie li się dopiero ode m nie.

K iedy  w ró c iliśm y  na dziedziniec, deszcz już  n ie  padał. Usiadłem  pod 
drzewem i roz łożyłem  szkicownik. Zakonnicy u lo tn il i się, Zostałem sam 
słuchając, ja k  w erbe l spadających k ro p li w y b ija  synkopy na liściach. R y­
sowałem g ię tką  a rch ite k tu rę  zerka jąc w  głąb klasztornego' ogrodu, gdzie 
cystersi w  św ieckich, roboczych ubraniach m odelow ali podłużną, wysoką 
grządkę. Nad g łow am i m ie li chm urk i kw itnących  drzewek czereśniowych.

Skończyłem rysunek i  zabierałem  się do odejścia. N aprzeciw  b ieg ł za­
konn ik  dając znaki, żebym zaczekał.

—  Ojciec przeor źle się czuje, w ięc na m nie spoczywają obow iązki go­
spodarza. N ie odm ów i pan chyba skromnego posiłku. A  po podw ieczorku 
pokażę panu celę błogosławionego W incentego K adłubka , zachowaną w  sty­
lu  rom ańskim .

Po k ró tk im  w ahaniu po łknąłem  obydwa haczyki.
K lasztorny chleb z arom atycznym  m a jow ym  masłem b y ł doskonały. 

Później uzupełniające oględziny starych m urów , nieudolne p róby rozw ią­
zywania zagadek, ro jen ie  fan taz ji, że k iedyś średniowieczną łam ig łów kę 
jędrzejowskiego opactwa rozwiąże m ło tek konserwatora.

Z ta k im i m yś lam i wsiadałem  do pociągu jadącego w  stronę K ie lc . Ł ą k i 
zatopiła powódź b ia łe j rzeżuchy. Przez, okno w padało fle tow e  pogw izdy­
w anie bata lionów . Tein d z iw n y  ptaszek, k tó ry  z  końcem  m aja  stacza bez­
krw aw e bo je  m iłosne, obra ł sobie roz lew iska N id y  za jedno z n ie licznych  
w  Polsce siedlisk.

P O M IĘ D ZY  Radomiem a Tomaszowem M azow ieckim  nad P ilicą  leży 
Inow łódz —  m aleńkie miasteczko, praw ie  w ioska. A le  daw nie j Ino- 

w lódz b y ł bogatą osadą handlową, cieszącą się względam i k ró lów . W  w i­
dłach rozlew iska rzek i stał zamek, którego resztk i leżą do dziś ja k  okruchy 
"Wielkiej pieczęci. W  X IX  w ieku  postanowiono wstrzesić świetność Inow ło - 
dza. W  pob lisk im  Zakościelcu w ybudowano hutę do przetapiania m iejsco­
wej rudy. W iosną kapryśna P ilica  zatopiła piece. Odbudowano je  tuż przed
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pierwszą w o jną  św iatową. W  1914 i  1915 roku  w a lk i zniszczyły miastecz­
ko, to samo pow tórzy ło  się w  roku  1939.

Z rozkładów  jazdy dowiedzia łem  się, że kom unikacja  z Inow łodzem  nie 
jest wygodna. W ybra łem  podróż autobusem i  rano w yjecha łem  z Rado­
mia. W  pryzm ach kam ienia i  rozkraczonych pasiastych kozłach z kołyszą­
cą się la tarenką drzemała obietnica lepszej drogi. Po dwóch godzinach, 
czując w  krzyżach porządną serię dziur, zobaczyłem n iebieski zakręt lze - 
k i. Nad m m / na wzgórzu, sterczała w ieżyczka p rzytu lona  do budyneczku 
o koliście sklepionych oknach. Autobus kołysząc się w jecha ł na most. Pod 
nam i p łynę ła  P ilica , żółta od przeświecającego dna. P rzypom nia łem  sobie 
u ryw e k  tękstu  przewodnika: „T u ta j za czasów książąt była granica i na 
przepraw ie pobierano m yto. O sto m etrów  dalej, w  m iejscu, gdzie teraz 
jest rynek, odbyw a ły się ta rg i.“

Ksiądz proboszcz p rzy ją ł m nie w  kance la rii para fia lne j. Podczas rozmo­
w y  pokazywał fo togra fie  i  prace naukowe o Inow łodzu.

—  O, ja  w  lecie m am  tu ta j setki tak ich , ja k  pan. Żyć nie dają.

P rzyn iós ł ogrom ny klucz.
—  N iech pan sobie sam obejrzy kościół, ty lk o  proszę tego nie zgubie —  

przypom ina ł, potrząsając w y ta r ty m  od d łon i kab łąk iem .

Po drodze w idz ia łem  nad dachami okrągłą wieżę, ja k  szła równolegle, 
w ym yka ła  się samotnie, walbiła za miasto. D ogoniłem  ją  daleko za osta tn i- 
n im i dom am i. P rzystanęła na  czerw onym  wzgórzu za amurem. Spoza ciem­
nej zie len i tu j  w yglądających z daleka ja k  cyprysy zerka ły romańskie 
okna, podzielone ko lum ienkam i. Zacząłem się w drapyw ać po żelazistym  
u rw isku .

W  m urze by ła  fu rtka , a za n ią  gąszcz, w  k tó rym  gospodarowała wiosna. 
Jakieś m aleńkie ptaszki p rze la tyw a ły  m iędzy gałązkami. Do pomarańczo- 
wego złom u kam ienia p rzy lgną ł m o ty l i  ry tm iczn ie  rozkładał skrzy a. 
M uchy bzyka ły , odp rysk iw a ły  od piaskowca, w ykreś la ły  b łyskaw iczne pę- 
tle  i  ósemki. To odludzie nagrzane słońcem w yda ło  m i się bardzo egzoty­
czne. Obszedłem w ko ło  kościółek i  w róc iłem  do d rzw i u k ry ty c h  koło za­
k ry s tii.  Po przekręceniu klucza ustąp iły . Przez puste wnętrze przeszedł 
p isk dawno n ieo liw ionych  zawiasów.

Zobaczyłem muszlę rom ańskie j absydy z c iem nym  krucy fiksem  Wszę­
dzie nagi, ciosany kam ień, ty lk o  posadzka by ła  z b runatnych  i  z ło taw ych 
p ły te k  ceramicznych. Zupe łny b rak  sprzętów podkreśla ł ascetyczną prosto­
tę te j budowy. Z boku wchodziło się do zakrys tii. Zaw iera ła  lamus pam ią­
tek. W  gablocie leża ły  ok ruchy piaskowca, ceram ika, m onety, znalezione 
p rzy odsłanianiu fundam entów .

S p ira ln ym i schodkami w  w ieży dostałem się na chór, obszerny i  w id* 
n ie jszy od reszty przez bliskość okien. B y ł zbudowany w  kształcie loggi 
z ko lum ienką  trzym ającą łu k i.

K ie d y  w ych y liłe m  się, żeby obejrzeć z góry ładny ornam ent posadzki, 
przez okno w padł ptaszek i  trzepota ł się pod powałą. Zza b e lk i rozległ su  
skw ir p rzypom inający głos świerszczy. Staszek zn ikną ł w  szczelinie shop
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Po drodze widziałem nad dachami okrągłą wieżę, jak szła równolegle, 
wymykała się samotnie, wabiła za miasto.

i uciszył n iew idzia lne is to ty . D om yśliłem  się, że ka rm i p isklęta. Nie w iem , 
dlaczego w  te j c h w ili przypom nia łem  sobie m od litw ę  do św. Idziego. Od­
m aw ia li ją  księża w  in te n c ji k ró la  W ładys łi wa Hermana i  Ju d y ty  —  bez­
płodnego małżeństwa.

„Żywo, sługo Boży,
O rędow niku te j sprawy.
Spełń, czego żądają 
wota twoich sług.
Za chłopca daj chłopca, 
za fałszywego, daj prawdziwego, 
stwórz prawdziwego 
zachowując sobie złotego.“

Do prośby swoje j k ró l dołączył posążek dziecka p ic i m ęskiej, k ie lich  
„ex purissimo auro fabricatum“ , szaty i  kosztowności. W ysła ł je  specjal­
nym  poselstwem do P row ancji, ziem i francusk ie j, słynącej cudam i św ięte­
go patrona bezdzietnych.

Z wdzięczności za narodziny syna, W ładysław  Herm an o fia row a ł św. 
Idziem u szereg św ią tyń, m iędzy in n y m i kośció łek w  Inow łodzu . H is to rycy
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spiera ją się o w iek  tego zabytku. W iadomo, że okres fundac ji k ró lew skie j 
trw a ł od przy jśc ia  na św iat Bolesława aż do śm ierci fundatora , a w ięc m ię­
dzy la tam i 1086-1102. Ś lady m y li ł  napis nad ołtarzem, podający datę wcze­
śniejszą: 1082. Może kośció łek w  Inow łodzu dosta ł św. Idz i jako  zadatek...?

Po śm ierci Bolesława Krzywoustego kościółek przeszedł pod w ładanie 
klasztoru kanon ików  regu la rnych  w  Trzemesznie. Następne w zm iank i 
mówią, że odzyskał p rzyw ile je  p a ra fii. A le  mieszczanom niewygodnie by­
ło  chodzić daleko i  w  dodatku pod górę. W  r. 1520 zbudowali ko ło  prze­
p raw y na rzece now y kościół. Starem u zaczęła grozić ru ina . W  roku  17 
p rzeży ł k ró tk o trw a ły  renesans. Starościna inowłodlzka, Moszyńska, odno­
w iła  go grun tow n ie  i  sprowadziła obraz M a tk i Boskie j, k tó ry  s łyną ł cuda­
m i. W  trz y  la ta  później w o jsko pruskie  zam ieniło kośció ł na spichlerz.

Obecny w yg ląd  kościółka św. Idziego jest w yn ik ie m  naukow ych docie­
kań i trochę „fan taz ją  na tem aty rom ańskie“ . Odbudową k ie row a ł in żyn ie r 
Henneberg. Prace trw a ły  dwa la ta  (1936— 1938). Powstała zwięzła, log i­
czna a rch itek tu ra  wyzbogacona kam ieniarką, odtworzona  ̂na podstawie 
w ykopa lisk . Posadzkę wyłożono fliza m i zrob ionym i na w zór znalezionych 
resztek. N osiły  ornam ent je len ia  i  b y ły  podobne do tych, k tó re  odkry to  na 
W awelu w  k rypc ie  św. Leonarda. W ieża urosła o jedną kondygnację. N a­
brała obronnego charakteru. Czerwony, żelazisty piaskowiec za k w itł ro ­
m ańskim i kap ite lam i pod d łu tem  inow łodzkiego kam ieniarza.

W  życiu  re lig ijn y m  m iasteczka kośció łek n ie  odzyskał u tracone j pozy­
c ji Pom im o to nie m ógł narzekać na samotność. Gościł tu rys tów , szczegól­
nie w ioślarzy, k tó rzy  p łynąc P ilicą  za trzym yw a li się na w id o k  oryg ina lne]
budow li.

Schodziłem w  dół, ku  drodze i  wodzie. Na płaskich, rozległych łąkach 
pasły się k ro w y . Dzień b y ł gorący, lśniąca smuga rzek i kus iła  do kąp ie li. 
Znalazłem  w ygodny kopiec piasku, porośnięty anemiczną traw ką. Napeł 
n iłem  wodą słoiczek i  o tw orzyłem  pudełko z fa rbam i. Idący brzegiem 
chłopcy przystanęli i  k ry tyczn ie  ocen ili m ój skrom ny warsztat. Pozmej 
rozebra li się za w ik lin a m i i  skoczyli do wody.

—  M alarz, m alarz! —  w y k rz y k iw a li pokazując palcam i w  m oją  stronę.
Księdza zastałem w  ogrodzie. Już z daleka upew n ił się, czy nie zgubiłem  

klucza. Odbierając go śm ia ł się głośno i py ta ł, czy jestem  zadowolony.
__ Ładne, prawda? —  kw ito w a ł moje wrażenie, uzupełn ia jąc je  częstymi

uwagami.
—  B iedny ten nasz kościółek. Za każdym  razem  coś oberw ie. Za Szwe­

dów, za Kościuszki, w  czternastym , a podczas te j ostatn ie j w o jn y  dostał 
na początku i  na końcu. Stoi to na samej górze i  w idać go ja k  la ta rn ię  
morską. Po W yzw olen iu  w ieża by łą  ja k  sito, przezrocza potrzaskane, da­
chówka strząśnięta. P rzy jecha ł z Łodzi konserwator, postaw iliśm y ruszto­
wania. M am y na m iejscu specjalistę, k tó ry  w  1937 roku  ro b ił kam ien ia łkę . 
Zabra ł się do roboty. A le  da tk i na rem ont p łyn ę ły  len iw ie . Ludzie n ie na­
rzuca li się z o fia ram i. M ie li pod nosem zdrow y kościół, w ięc ich  nie bola ł 
tam ten poszczerbiony, za miastem. R obiliśm y bez pośpiechu, ale za to do­
kładnie. No i...

Ksiądz przerw ał, zaczął się uśmiechać, przygotow ując jakąś niespo­
dziankę.
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—  No i  przed dwoma la ty  p rzy jecha li film ow cy . M yśla łem , że będą. k rę ­
cić reportaż z odbudowy; ale zdz iw iłem  się bardzo, k iedy zażądali usu­
nięcia rusztowań...

Proboszcz odw róc ił d łoń ruchem  perswazji.
—  Tłum aczyłem  im , że drzewo jest kiepskie i  nie w y trzym a  rozb ió rk i. 

U p a rli się. Pow iedzie li, że będą film ow ać Hiszpanię. —  Tak, Hiszpanię! 
B y ł pan na f ilm ie  o generale Świerczewskim? P rzypom ina sobie pan te 
pagórk i i  m auretańską ru in ę  nad Eibro?

Ręka księdza zatoczyła łu k  nad P ilicą  i kośció łkiem  św. Idziego.
—  W  ciągu k ilk u  tygodn i n a p ra w ili wieżę, zd ję li rusztowania i zaczęli 

kręcić. W  ten sposób Inow łódz dostał kościół, a „Ż o łn ie rz  zw ycięstw a“  h i­
szpański pejzaż.

Ksiądz rad, że m nie u raczy ł porcją  dziennikarskiego deseru, śm iał się 
szeroko i  dobrodusznie. Rozm aw ialiśm y jeszcze długo, dopóki cień starych 
drzew nie odgrodził p leban ii od ciep łych dom ków śródmieścia. Potem za­
cząłem składać swoje rzeczy. Ponieważ ostatni autobus odjechał przed go­
dziną, postanow iłem  wracać kole ją. Do stacji b y ło  5 k ilom e trów  leśnej
drogi. .

P. S. P ra k ty k a  po tw ie rdz iła , że kom un ikac ja  z Inow łodzem  jes t kiepska, 
ale je j tru d y  m am  już  poza sobą. Z perspektyw y wygodnego łóżka w  ra ­
dom skim  hote lu  uważam, że w a rto  by ło  się trochę pomęczyć.

Z A  W isłą  kra jobraz b y ł p łaski: połacie zbóż, łą k i z ław icam i kw ia tów , 
w iosk i pełzające po rów n in ie  ja k  k łąb m ajow ych chrabąszczy, domy 

rozłażące się po polach, coraz w ięcej sadów w  b ia łe j i  różowej okiści, p lan­
tacje chm ie lu  —  konstrukc je  przewodów i  anten —  istne radiostac]e, po 
k tó rych  ruszą k u  słońcu w io tk ie  łodyg i. W ia ł m ocny, pachnący w ia tr. 
Przez zboża przechodziły szkw ały wzniecając srebrzyste fa le  i  w iry ...

M iędzy D ęblinem  a Pu ław am i na n ieurodza jnych piaskach nadw iślań­
skich leży Gołąb. Ta n iew ie lka  wieś, odsunięta od szosy i  ko le i, zaćmiona 
przez świetność P u ław  i  Kazim ierza, ma ładną 300-letnią tradycję .

Nad sosnowym  m łodn iak iem , k tó rego  pasmo w dziera ło  się w  łąkę, zau­
w ażyłem  na horyzoncie dw ie  jasne wieże p rz y k ry te  lśn iącym i hełm am i. 
W ysiadłem  na w ysypany żw irem  peron i  z przyjem nością rozejrzałem  się 
po czystej stacyjce. Stała samotnie pom iędzy lasami. Z daleką wsią łą ­
czyła ją  w yżłob iona ko łam i droga, k tó ra  zaraz zn ika ła  w  rzadk im  zagaj­
n iku . Dzień b y ł powszedni, pora dosyć późna. Oprócz mnie n ik t  nie w ys ia ­
dał, n ik t  nie wsiadł. Z row u  zerw ał się bocian i polecia ł nad łąką. 

Poszedłem na sk ró ty  ścieżkami przez m okradła.
Ksiądz Ignacy W alczak, czerstwy, opalony brunet, p rzy ją ł mnie w  k w it-  

tnącym  sadzie. P rzedstaw iłem  m u cel m o je j w iz y ty  i  ju ż  po k ilk u  m in u ­
tach poczułem, że rozmowa nabiera pogodnych i  życz liw ych  akcentów. 
T ra fiłe m  na energicznego, otwartego człow ieka, k tó rzy  szczerze zaciekaw ił 
się m oją pracą. Odnalazłszy w spólny język  przeskakiw aliśm y od daty do 
daty, z hum orem  brnę liśm y po bezdrożach dzie jów  pa ra fii.

Pierwsze w zm iank i historyczne podają, że w  roku  1656 Czarnecki sto­
czył na okolicznych polach b itw ę  ze Szwedami, ale tradyc ja  sięga czasów 
wcześniejszych. Zbudowany w  roku  1626 kościół jest spuścizną starzejące-
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go się renesansu, k tó ry  porzucił wstrzem ięźliwość fo rm y  i  w yżyw a ł swoją 
fan taz ję  w  g ię tk ie j, zaw iłe j ornamentyce.

W  roku  1672 przeżył Gołąb trag ikom iczny w yczyn  szlachty, k tó ra  od­
m ów iła  posłuszeństwa k ró lo w i i zamiast b ić się że Szwedami zdobyła k u r ­
n ik i, w yrżnę ła  ptactwo i  rozjechała się do domów. Dale j k ro n ik i wspom i­
na ją o ofiarach na powstanie kościuszkowskie. Wszystko, co by ło  ze złota, 
poszło na wojsko. Później drobne, codzienne k łopo ty  pa ra fii, niezbędne 
napraw y, w yd a tk i. Tak aż do czasu ostatniej w o jny...

W  lecie 1944 r. nad W isłą  zatrzym ała się ofensywa radziecka. Gołąb b y ł 
b lisko przyczółka pod Dęblinem . A rty le r ia  strzelała przez rzekę. Z tam te j 
s trony odpow iadały baterie W ehrm achtu. Pociski w zniecały pożary, k ru ­
szyły m ury, ścinały drzewa, zab ija ły  i  ka leczy ły  ludzi. Nocą, k iedy  trochę 
się uciszało, ch łop i w ychodz ili w  pole i  w yd z ie ra li w o jn ie  do jrza łe  p lony. 
Wreszcie w o jsko zarządziło ewakuację. Ludność cofnęła się unosząc n a j­
cenniejszy dobytek. 8 w rześnia spłonął kościół.

P a trzy liśm y teraz na niego mrużąc oczy przed p rzy jaznym  św iatłem  
wiosennego dnia. K o ło  renesansowych ścian p ien iła  się fa la  w iśn iow ych 
i  czereśniowych drzewek. Dachy ociekały blaskiem . W  brzuchatych he ł­
mach ja rz y ły  się dwa blaszane słońca.

P rzy  śniadaniu ksiądz pokazał m i fo tog ra fię  zniszczeń i  zaczął opowia­
dać o odbudowie. P odkreś lił pomoc państwa, ch w a lił ofiarność parafian. 
Dolewając m i kaw y w y b ra ł ponure, najciem niejsze ze w szystkich zdjęcie 
i  pow iedzia ł: „T a k  było , k iedy  tu  przy jecha łem .“  P rzy jrza łem  się trag icz­
ne j, ośnieżonej ru in ie  i  poczułem łaskoczącą w  gardle radość, że na te j 
m artw e j skorupie znowu k w itn ie  żywa a rch itektu ra , że trw a  zam knięta 
w  ozdobnych m urach 300-letnia tradyc ja  małego Gołębia.

W  styczniu 1945 r. w o jna  p rzew a liła  się za W isłę. C hłop i w ró c ili do swo­
ich  gospodarstw. Z sąsiedniego Bernatowa p rzyw ie ź li uratowane chorąg­
w ie  i  b ie liznę kościelną. Rzem ieślnicy za ła ta li dz iu ry  w  sklepieniach, za 
bezpieczyli groźne w y rw y . K ob ie ty  uprzą tnę ły  rum ow isko, odśw ieżyły 
ołtarze, p rzyn ios ły  k w ia ty . W krótce wnętrzne kościoła odzyskało dawny 
w yg ląd, ale na zewnątrz by ła  to ciągle ponura, oskalpowana budow la z za 
ciekam i w ilgoc i na zakopconych ścianach.

Odbudowa kościoła w  G ołębiu weszła w  poczet w yda tków  państwowych. 
K ilk a  razy przyjeżdżał tu  konserwator w o jew ódzk i z L u b lin a  i  naradzał 
się z m ie jscow ym i m ajstram i. Zaczęto zwozić m ateria ł, stawiać rusztowa­
nia. Po k ilk u  dniach tro sk liw a  ręka dotknęła poszczerbionej kraw ędzi w ie ­
ży. M ura rz  n a ch y lił się nad rozpru tą  ścianą w ie lk iego  kolosa i  zaczął ostroż­
n ie  w y łusk iw ać pokruszone od łam ki cegieł.

Pracy by ło  na k ilk a  la t. N a jp ie rw  połatanie sklepienia i  ustaw ienie 
w ięźby  dachowej, później uzuipełnieniie w ież, odtw orzenie zwalonego 
szczytu frontowego, k ryc ie  blachą, wreszcie rekonstrukc ja  hełmów...

Ksiądz m ów ił o ofiarności parafian. K ilk a  razy p rzeryw a ł, zapraszał 
i  częstował, m anew rując zastawą. W spom inał o w ie lk im  dzwonie, k tó ry  
k u p ił na Z iem iach Odzyskanych. M ó w ił o ins ta lac ji e lektryczne j, orga­
nach, sprzętach do zakrys tii. W szystko to b y ły  k łopo ty  ostatnich la t, osta­
tn ich  miesięcy. Potrzeby lęg ły  się ja k  g rzyby po deszczu. Ludzie  staw ali
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się coraz bardzie j w y ­
bredni, coraz dokładn ie j 
p rzyg ląda li się szczegó­
łom . Zaczęły w ycho­
dzić b łędy odbudowy.
W szystkich drażniła  
cynkowa blacha na ko­
ściele. —  „Jak to, w ięc 
n igdy  nie zazieleni 
się...?“  —  poskarży li się 
w  Warszawie. M in is te r­
stwo wprawdzie n ic  nie 
obiecało, ale przyznało, 
że ta k i ob iekt ja k  w  
G ołębiu pow in ien do­
stać miedziane w ykoń ­
czenie.

—  Niech pan napi­
sze, może to przyspie­
szy sprawę —  przypo­
m n ia ł proboszcz, k iedy  
w staw aliśm y od stołu.

Znowu b y liśm y  w  sa­
dzie. Spomiędzy kłębów  
kw iecia  w yz ie ra ły  okna 
środkowej nawy. Jakaś 
n ie fo rtunna przybudów ­
ka, bardzo przypom inająca garaż, rozb ija ła  harm onię te j ściany.

—  To też w am  się nie udało —  powiedziałem , uśmiechem łagodząc k ry ­
tykę .

—  W iem, w iem  —  zakrystia , trzeba ją  koniecznie zm ienić —  przyznał
strap iony.

Z rob iło  m i się go żal, w ięc zaraz dodałem:

—  Ja tu  szukam dz iu r w  całym , a w łaściw ie  pow inienem  księdzu pogra­
tulować.

Uśm iechnął się.

—  G dybyśm y nie g rym as ili, m ógłby nas ktoś posądzić o obojętność, 
a m y  przecież chcemy, żeby b y ło  ja k  na jlep ie j, ja k  n a jp iękn ie j.

O dprow adził m nie na ścieżkę. Spo jrza łem  na zegarek —  b y ła  pora w y ­
ruszyć do pociągu.

—  M iedzam i będzie b liże j —  radz ił, pokazując drogę na skró ty . —  Ż y ­
czę dobrej pogody!

P łaski, srebrzysto-zielony kra jobraz przesłonięty zdrową m gie łką  doda­
w a ł słowom księdza w yrazu  obietn icy.

Znowu byliśmy w  sadzie. Spomiędzy kłę­
bów kwiecia wyzierały okna środkowej 

nawy.
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STAC JĘ łączy z m iastem  szeroka aleja. Przez gałęzie przeświecają ścia­
n y  dużych, nowoczesnych gmachów. N a jp ie rw  w  rzadk im  lasku sos­

now ym  In s ty tu t Zootechn ik i i  W e te ryna rii, dalej szp ita l m ie jsk i, k ino, szko­
ły ,  urzędy. U  w y lo tu  p a rk  z b ia łym  pałacem. Droga skręca, zostawiając 
z boku rokokową bramę strzegącą zielonego zacisza. W chodzi m iędzy jedno­
p ię trow e kam ieniczki. Coraz w ięcej sklepów i  b iu r. Coraz żywszy ruch. 
M iasteczko k ip i, rozgrzane m a jow ym  popołudniem . A le  jezdnia skręca 
znowu, w ydosta je  się na o tw a rtą  przestrzeń i spada ku  rzece. W isła  po ły ­
sku je  spomiędzy drzew. K ilo m e tro w y  most przesadza ją  k ilkom a  skokam i. 
Po d rug ie j stronie w y try s k u je  w y k rz y k n ik  szosy, rozsuwa czerwone da­
chy i  ucieka w  pola. Na ta m tym  brzegu jest K ielecczyzna.

W zrok okrążywszy horyzont zawraca pow oli. Na pagórku m iędzy sta­
ry m i drzewam i stoi m a leńk i panteon. Kam ienne stopnie p rzyk ryw a ją  po­
chyłe  zbocze.

Kośció łek zbudowany przez P io tra  A ignera, tego samego, k tó ry  w  samo­
tnych  zakątkach puławskiego pa rku  zostaw ił w ykw in tn e  architektoniczne 
drobiazgi, jes t dzieckiem  w ielkopańskiego mecenatu. Początkowo b y ł ka­
p licą  pałacową księcia Adama, ale po powstaniu listopadowym , którego 
konsekwencje p rzekreś liły  dziedzictwo C zarto ryskich  w  Puławach, stal się 
kościołem  pa ra fia lnym . Przed ostatnią w o jną  zabytek obciążony 100-le tn i- 
m i grzecham i n ieum ie ję tne j konserw acji budz ił troskę h is to ryków  sztuki. 
P ierwsze dn i września 1939 r . up rośc iły  te prob lem y. H itle row sk ie  bomby 
zbu rzy ły  rotundę. K o lu m n y  p o rty ku  potoczyły się ze schodów aż na u licę, 
wnętrze spłonęło. Ksiądz B ron is ław  K ijańczak  w yn iós ł z p łom ien i N a j 
świętszy Sakram ent i  aparata kościelne. Na wzgórzu nadw iś lańskim  zosta­
ła  mała, sm utna ru in a  otoczona kręg iem  lip , z, k tó re j kre ishauptm ann  ka ­
zał zerwać resztk i m iedzianej b lachy.

Po pięciu  latach w ró c ił fro n t. P u ław y  zostały wyzwolone. A le  zza W i­
sły odgryzała się arm ia  H itle ra . P rzy la tyw a ły  pociski, k ruszy ły  ocalałe ko­
lum ny.

W  1946 r. m is trz  m ura rsk i Skow ron z pob lisk ich  W łostow ic rozpoczął 
pod okiem  wojewódzkiego konserwatora uzupełn iać w y rw y  w  m urach. Do 
pomocy przydzie lono m u jeńców. C i sami żołnierze, k tó rzy  przedtem  bu­
rz y li,  teraz w y s ila li swoje um ie ję tności d la  przyw rócenia dawnego w y ­
glądu.

K am ien ia rz  w  szarozielonym  m undurze W ehrm achtu w y k u w a ł w  szy- 
d łow ieck im  piaskowcu zaw iłą  botanikę kap ite li, dziergał kam ienny łań ­
cuszek na obram owaniu po rta lu . Jakiś m ura rz  łam aną polszczyzną t łu ­
m aczył inżyn ie row i, że pod wapienną pobia łą  odnalazł fry z  piaskowcowy. 
N ieraz dobre chęci jeńców  staw ały się zby t gorliw e. Jeden z robo tn ików  
drucianą szczotką pozbaw ił ocalały piaskowiec zie lonkawej pa tyny, żeby 
w yg ląda ł funkelnagelneu.

Fundusze na uruchom ien ie odbudowy dało m in is terstw o, później do po ­
chodu w yda tków  dołączyły się o fia ry  parafian. W  ostatn ich latach rotunda 
odzyskała m iedziany dach. W ew nątrz wykańcza się dekorację malarską. 
Na sklep ien iu  krążą pierścienie odtworzonych kasetonów. Sprzęty są nowe, 
n iek tó re  nie przemyślane, w ykonane w  pośpiechu. Spomiędzy drew nianych 
fragm entów  najlepsze w yd a ją  się dębowe d rzw i nabijane mosiężnym i 
ćw iekam i —  dzieło m iejscowego stolarza.
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Za kościołem  ciągnie się park. Nadw iślańskie zbocze przechodzi m ie j­
scami w  urw isko. Wszędzie w ilgo tna , soczysta g łębia gałęzi i  zarośli. Przez 
w itraże  liśc i prześwieca woda —  nieruchom e rozlew iska W is ły . Pomiędzy 
n im i a w łaśc iw ym  ko ry tem  rzek i —  ró w n in y . Na doświadczalnych polet­
kach puławskiego in s ty tu tu  —  ko lo row y dyw an kw ia tów .

Podczas mojego pobytu  k w it ły  tu lip a n y  i  h iacyn ty . Jaskrawe p lam y 
b ie li, czerw ieni, żółci tu l i ły  się do zaga jn ików  i  gęstych kęp starodrzewia.

Błądząc po ścieżkach odnalazłem „Ś w ią tyn ię  S y b ill i“  L w y  z czerwonego 
g ran itu  leża ły ko ło  schodów. W  o tw a rtych  drzw iach drzemała m arm uro­
wa antyczna grupa. Rzeźbiarz w  b ia łym  k it lu  uzupe łn ia ł pokaleczony k u ­
lam i posąg.

Usiadłem  na stopniach. Na żw irze drża ły  złotawe k rążk i. W  głębi blask 
ściany pałacu rozdziera ł zielone zasłony. K u ku łka  pow tarzała swoje żar­
tob liw e  pytan ie .

Rzeźbiarz p o ch y lił się nad teczką i  pobrzękiw a ł narzędziam i.
—  Puław om  na odbudowę i  urodzaj —  pomyślałem.
P tak  u m ilk ł.

W IE M Y  dobrze, ja k  w yg ląda ją  świąteczne porządki. Zan im  w ró c i wszy­
stko na swoje m iejsce, panuje w  dom u n iem oż liw y bałagan. Krzesła 

p ię trzą się pod sufitem , f ira n k i p rzypom ina ją  k łęby  porzuconych szmat, po­
dłoga pachnie terpentyną , aż w  nosie kręci. Goście nie pożądani... Czasem 
ten i  ów zapędzi się na schody, ale zm yka prędko na w id o k  podkasanych 
rękaw ów  i  spoconych tw arzy.

L u b lin  p rz y ją ł m nie w ieczorem, ochłonąwszy ju ż  po całodziennej pra ­
cy. Na K ra ko w sk im  Przedm ieściu opadał ku rz . M iasto pa trzy ło  życz liw ie  
oczami tys ięcy przechodniów . Goście m ile  w idz ian i... pod w arunk iem , że 
godzą się na dzie lenie n iew ygód z  gospodarzami, że zastosują się do rygo ­
ró w  domu, w  k tó ry m  w szystko w yw rócone jes t do góry nogami.

„N ie  uc iekłem  ze schodów.“  P rzepełn iony tro lleybus k icha ł i  sapał pnąc 
się pod górę, na k tó re j ros ły  wieże i  dachy śródmieścia.

W  hotelach n ie  by ło  miejsca. Po d ług ich  targach zdobyłem  łóżko w  ja ­
kim ś domu noclegowym  P T T K . Wskazano m i duży pokój pachnący świe­
żą farbą. Przez okno w a b ił szum miasta. K o lac ję  z jad łem  w  restau rac ji, 
do k tó re j wchodziło  się przez gąszcz rusztowań. Później pó łgodzinny spa­
cer po stygnących chodnikach, dopóki całodzienne zmęczenie nie zapędzi­
ło  m nie do domu.

N ie  znałem  L u b lin a  z ta m tych  la t. Dostępna m i ty lk o  garść ponurych  
opowieści. Zaczęło się 9 w rześnia 1939 r. B om by lo tn icze z b u rzy ły  
fro n to n  ka te d ry  i  zakrys tię  ¡akustyczną. W  tydz ień  potem  do m iasta 
w kracza ły  w o jska n iem ieckie. W yn ik ła  k ró tka  w alka. Dachy kościoła z je- 
ż y ły  się ogniem, do w nętrza w pada li najeźdźcy po ła tw e  łupy . Nad kate­
drą roztoczyła w yłączną „op iekę“  okupacyjna arm ia.

Ksiądz, k tó ry  m nie oprowadzał, uśm iechnął się o tw ie ra jąc d rzw i do 
skarbca.

—  Proszę popatrzeć, ja k  w yg ląda ła  ta „op ieka “ .
Zaczął w ydobyw ać z kom ody orna ty  i  d a lm a tyk i z w yc ię tym i pasami.
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któregoś z k ró ló w  polskich.
-  Po ko le i, w  m iarę ja k  nap ływ a ją  o fia ry  społeczeństwa, staram y się 

ratować te bezcenne resztki.

a ten odnow ili

m K a X n a s t e p S Sp ó to  tegodżila przygnębiające w raże“ \® P J 0j “ ° * ó w  
przedm ioty k u ltu , dzieła sztuki odżyw ały w  pracowniach k o n s e ^ a to ro w  
W racał przepych barokowej ornam entyk i. Trzeba by ło  uważnie slectz 
" e g  galJzekP w yn ikan ie  atlasowych pól, żeby odnaleźć b liznę szwu albo

“ T S m y ^ z a k r y s t i i ,  Odgłos k roków  zw ie lokro tn iony  a k u s ty k , m u­
ró w  drżał ja k  dźw ięk dzwonu. Ksiądz zaproponował m i, żebym staną! 
w  jednym  z rogów sali. Sam odda lił się po przekątnej. Z odległości k i lk  
n a s tu m e tró w  L y s z a le m  tykan ie  jego zegarka. R o ^ w ja b s m y  szeptem, 
k tó ry  w  zadziw ia jący sposób transm itow a ła  k rzyw izna  sklepień .

—  Pn W yzw olen iu  by ła  tu  w ie lka  kupa gruzów  —  pow iedzia ł m oj prze 
w odn ik  w racając na środek zakrys tii. -  Zostały
so łvm  niebem N ie łudz iliśm y się nawet, ze wnętrze odzyska swoje w y ją  
kow e1 w łaściwości. A rch ite kc i n ie daw a li żadnych g w a r a n c j i , I g * a w y -  
rza ina solidna odbudową. Z akrys tią  zainteresował się f iz y k , profesor lVia 
rek  K w ie k  z Poznania. W ykona ł setk i obliczeń, potem  pod jego k ie runk iem  
zaczfto m ode iow aS e lbe tonow e sklepienie. K ie d y  by ło  gotowe, okazało się, 
że akustyka jest o w ie le  słabsza niż daw nie j. Uczony z rob ił nową próbę. 
Kaza ł obciążyć g liną  na rożn ik i sali. W  m iarę ja k  rósł ciężar sklepienia, 
pogłos w zm acnia ł się, dźw ięk i d rża ły d łuże j i  czyściej. rów

- S Ł y D£ « m . ie S  5 S '  h - id ź ia łn y c b ,

SkWyn ę S 2 CK ie d r y  Lube lsk ie j jes t bu jne i

S ó ś t
Nad gzymsem, schowana w  gąszczu m alow  , p y
je ra  —  m ały , dyskre tny autoportre t. łudząco tró jw ym ia row e .
‘ M o tyw y  architekton iczne po lich rom ii M ajera  są łudząco t  J y

M lk u M y  p ? z S  o k io T p ró to w a ła  u s fą ^ n a  m alowanych gzymsach i  ka- 

^ O d n o w ie n ie  po lich rom n^w ym aga ^ ^ ^ ^ ^ ^ j ^ ^ g ^ m ^ w a r s b w ę ^ a r -

ku rz  i  t łu s ty  kopeć woskowych świec. Pod tą  ko lekc ją  D iuaou y j 
dopiero autentyczne m alow id ło .
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Nad placem ka tedra lnym  stało jaskrawe, majowe słońce. B y ło  chłodno 
pom im o południa. Z K rakow skiego Przedmieścia dochodził szum odbu­
dowy.

W stąpiłem  do kościoła D om in ikanów . Ostatnie prace konserwatorskie 
odsłon iły w  n im  gotyckie  fragm enty m urów . O dkry to  fresk i z 1645 r. Ró­
wnocześnie postępowała restauracja obrazów. Po skom plikow anych zabie­
gach stare płótna w raca ły  na swoje dawne m iejsca w  ołtarzach. Pod w a r­
stwą barokow ych przem alowań odkry to  póżnogotycką Madonnę p rz y  sto­
le z owocami. Na obrazie p rzedstaw ia jącym  św. D om in ika , k tó ry  do tych­
czas b y ł uważany za dzieło anonimowe, znaleziono podpis: Pingebat fra te r  
Reginaldus 1645.

W ieczór spędziłem nad szkicow nik iem . Z wysokiego wzgórza, na k tó ry m  
k rzew i się gąszcz śródmieścia, rozpościerał się w idok  na samotny zamek. 
W dole pomiędzy wzniesieniam i kopa rk i i spychacze n iw e low a ły  teren 
ood skw ery i bu lw a ry . Dale j ciągnęły się dz ia łk i i  ogródki, za n im i domy 
przedmieść. Z ogrodzeń k ip ia ły  b ie lą  kw ia tó w  w iśn iow e i  czereśniowe 
drzewa.

N ASTĘPNEGO dnia pojechałem autobusem do Zamościa. W spomnienie 
ponurych zasieków M ajdanka rozpogodziła przejrzysta, wiosenna po­

goda. Szosa wysadzana by ła  drzew kam i owocowym i. W ia tr strząsał b ia łą 
okiść. C hw ilam i z ryw a ła  się gw ałtow na zamieć kw ia tów . Zboża w  ostatn ich 
dniach bardzo podrosły. Szkw ały przelatujące po p łyc iźn ie  koniczyn io z - 
lew a ły  się łagodną fa lą  w  g łębokim  życie.

Autobus szeleścił na św ie tne j, k lin k ie ro w e j szosie, 'odpoczywał na ry n ­
kach miasteczek, przystaw ał po wsiach. Do o tw artych  d rzw i zbiegały się 
dzieci, zaglądały do okien, w ita ły  albo żegnały podróżnych. Z niebieskiego 
pasma horyzontu  w sta ły  wieże Zamościa.

M iasto ma niecałe 400 la t. Powstało z w o li hum anisty i  mecenasa 
sztuk p ięknych, hetmana Jana Zamoyskiego. W  trzydzieści la t po założeniu 
liczy ło  5.000 mieszkańców. Już w  ciągu pierwszego w ie ku  swego istn ien ia  
przeszło ogniową próbę i zahartowało się w  w alkach. Ostatnia w o jna  spro­
wadziła na Zamość i  -całą okolicę k lęskę b io logicznej zagłady ludności, pod­
ję tą  przez H itle ra  celem stworzenia wschodniego ośrodka germanizmu. 
W  sta rym  bastionie obronnym  Zamościa SS-mani u rządz ili każnię, w  k tó ­
re j stracono k ilkadz ies ią t tysięcy ludzi... „H im m le rs ta d t“  —  ponura naz­
wa używana przez okupacyjne władze b rzm i dzisiaj ja k  z ły  sen.

W yszedłem na rynek. Lekka, w y kw in tn a  wieża ratusza w ieńczyła  kw a­
d ra t placu. Dookoła w ygrzew a ły  się w  słońcu kolorowe kam ien iczki. Za­
cisza podcien i k r y ły  kam ienne porta le . Za rog iem  św iec ił z ie lony w y lo t 
przecznicy. Nad dacham i św ieciła  dzw onnica ko leg ia ty .

K lasyczna przebudowa dokonana w  X IX  w . bardzo zeszpeciła je j w yg ląd  
zew nętrzny. W ew nątrz  ostatnio' zm ien iło  się trochę na lepsze. Przed k ilk u  
la ty  ukończono odsłanianie renesansowej ka m ie n ia rk i. W iele je j fragm en-

203



Nad dachami świeciła dzwonnica kolegiaty.

tów zostało sciosanych podczas bezceremonialnych przeróbek, resztę za­
chlapano tynlkiem i pobiałą.

Obchodząc kolegiatę dostrzegłem uwieńczenia okien 
nia, ze śladami odrąbanych ślimacznic. W kościele był ^  ,
szek siedziało w ławkach. W  kaplicach, uwięzione za kratami, majaczyły 
marmurowe ołtarze i nagrobki, filary kwitły bukietami kamiennych k 
piteli. W  prezbiterium wisiały obrazy zamówione przez Zamoyskiego u 
rnenica Tintoretta. Po prawej stronie —  najpiękniejsza ze wszystkich 
kaplica fundatorów z płytą nagrobną hetmana i sarkofagiem Tomasza a- 
moyskiego, wykutym w kararyjskim marmurze.

Wnetrze kolegiaty jest proste, powiedziałbym nawet —  skromne. Da­
le k i mu do przepychu Katedry Lubelskiej albo kościoJa ^ iT re n e la n s u  
żajsku i może właśnie dlatego czuje się w  mm wielki oddech renesansu
pełnego klasycznego umiaru i powagi. .

Krótki spacer po Zamościu wypełnił mi słoneczną P°Połu^ . ^ f  
która została do odejścia autobusu. Zacząłem od parku zamglo g 
zielenią Między drzewami bielał pałac. Różne remonty i przeróbki pozna- 
wiły go attyki i kolumnady. Miałem zbyt mało czasu zęby obejrzeć g 
z bliska i snuć fantazję na temat jego dawnego wyglądu.

Wróciłem na rynek, żeby jeszcze raz spojrzeć na śliczny ratusz. Pcd 
teatrem, przerobionym po carskiej kasacie z barokowego kościoła fran­
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ciszkanów, zastałem uczniów ’ L iceum  Sztuk P lastycznych. R ysow ali ja ­
kiś fragm ent budow li. P rzypom nia łem  sobie, że na jednej z kam ieniczek 
w  ry n k u  w idz ia łem  wyw ieszkę Szkoły M uzycznej. W  je j s ta rym  gmachu 
mieszczą się teraz licea ogólnokształcące.

W  m urach Zamościa —  „m iasta sztuk wszelakich“  —  żyje tradyc ja  re­
nesansowej akadem ii.

B y ł w łaśnie gorący okres egzaminów. M łodzież „k u ła “  na głos, uczyła 
się przechadzając się po ścieżkach. Kasztany w  ty m  roku  spóźniły się. Do­
piero w ypuśc iły  pęczki kosm atych liśc i. A le  ostatnie dn i b y ły  ciepłe i  w io ­
sna nadrabia ła stracony czas. Na stopniach mauzoleum o fia r okupacji le ­
żały w iązanki pachnących narcyzów. W ysoka, opalona dziewczyna położyła 
świeży biekiecilk, n iczym  n ie  różn iący się od tam tych  i  ¡przez długą chw ilę  
stała zapatrzona w  szary m u r ro tundy.

N A  m oje j pow rotne j drodze do K rakow a leżał Rzeszów. W  pob lisk im  
M iłoc in ie  praw ie na przedmieściach stoi kap liczka św. Huberta . M a ły , 

okrąg ły  budyneczek z la tarenką na kopule, obsadzony s ta rym i lipam i, 
w  k tó rych  teraz pogw izdu ją przezorne szpaki lubiące sąsiedztwa w iśn io ­
w ych  sadów. W iśn ie  p rze kw ita ły  w łaśnie. Z im ny, w ilg o tn y  w ia tr , k tó ry  
zerwał się w  nocy, otrząsał z drzewek kw ia tow ą  okiść, n iósł ją  na miedze,
uk łada ł w  m aleńkie zaspy. _

H is to rię  m iłocińskiego zabytku odnalazłem w  w ojew ódzk im  arch iw um . 
Budyneczek ma przeszło dwieście la t i  pam ięta jeszcze czasy, w  k tó iy c h  
Rzeszów b y ł otoczony lasami i  w ystarczyło  w y jść  za miasto, żeby zapolo­
wać na dzika lub  je lenia. Na trakc ie  swoich m yś liw sk ich  w yp ra w  Ignacy 
Lubom irsk i, ówczesny w łaścic ie l Rzeszowa, w ybudow a ł św. H ubertow i 
kapliczkę. Odpraw iano w  n ie j nabożeństwa o pomyślność łow ów , często 
wstępowano na dziękczynną m od litw ę . W  m ia rę  ja k  u p ły w a ły  lata, coraz 
uboższe b y ły  polowania. Lasy wyrąbano, zostały pola. Czasem jeszcze 
dziedzic ze sforą psów w yskoczył na zajączka, czasem m łodzież baw iła  się 
kuropatw am i. Rzadko zaglądano do kap liczk i. Zaniedbane ty n k i zaczęły 
odpadać, w  m urach zagnieździł się grzyb.

Po ostatniej w o jn ie  zainteresowała się zabytk iem  rada gromadzka w  M i­
łocinie. Zawiązano kom ite t odbudowy. P rzy jecha ł konserwator i  udz ie li1 
niezbędnych wskazówek. We w si zebrano sporą sumę. C hłop i z zapałem 
w z ię li się do pracy. Napraw iano przeciekający dach, otynkowano ściany.

Wskazano m i dom jednego z członków kom ite tu . Zastałem go na podwó­
rzu p rzy  napraw ie wozu. K ie d y  zapoznałem go z celem m oje j w iz y ty , 
w b ieg ł do domu, skąd w ró c ił z pękiem  k luczy. Ośw iadczył z ta jem niczą 
m iną, że kap lica  jes t bardzo, stara. Na c h y b ił t r a f i ł  w y b ra ł czasy K az i­
m ierza W ielkiego. K ie d y  pow iedzia łem  mu, co podają k ro n ik i, rozczaro­
w a ł się bardzo.

Po zewnętrznych schodach weszliśm y na ga le ry jkę  zawieszoną nad 
drzw iam i. W nętrze by ło  jasne. Różowe obłoczki po lich rom ii w prow adzały 
nastró j spokoju i  pogody. N iestety m a low id ło  w  w ie lu  m iejscach m iało 
wyraźne ślady pleśni. W  o łtarzu b lady fresk  przedstaw iający św. H uber­
ta b y ł p raw ie nieczyte lny.
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Gospodarz zauważył m oją  zm artw ioną m inę i  Po ł° ż̂ y  m
_1p riłonie na balustradzie zaczął m ow ie o grzybie i o w ilgoc i. LarzeKai na
dawną medbałość. Z w ró c ił uwagę, że kap lica  d o eeo rz u c T k ło -  
na przez upór w łaścic ie lk i, g run tu , k tó ra  me wiadomo dlaczego rzuca k
dy pod nogi. W idać było , że losy tych  m urów  nie są m u obojętne.

- Z e b r a ło b y  się jeszcze. Ludzie chętnie by dali, ale trzeba nam fachow ­
ców k tó rzy  odnow iliby  m alowanie i  znaleźli radę na grzyba.

W yszliśm y. Gospodarz odprow adził m nie aż do szosy i  w yciągn ię tą  ręką

P° ka D r g r z e l i !  do samego śródmieścia. A  ja k  pan w róc i do 
dom u^prosz^n feN apom nieć , żeby nam jakoś u lżyć w  kłopocie -  przypo­
m nia ł, przenosząc rękę na kępę lip . . ,

W ia tr  rozczesywał gałęzie ukazując oszkloną latarenkę na szczycie

pu ły .

m  m 'n r R A F I I  bv ło  dużo. Przeglądałem je  przy akompaniamencie szyb- F 5 ? w , k tó re  okrąża ły pokój « S ^ S w i e k t

S S o  & 7 w “ c S  S i y  S i a ł y  w yraz ić  wszystko, czego „ ie  zdązyiy 

powiedzieć usta.
__W ięc gdzie m i pan radzi jechać na jp ie rw ? przerwa em mu.
Z szybkośc ią  te leg ra fu  w y m ie n ił k ilkanaśc ie  m iejscowości.
1  Tak, ale m nie chodzi o najważniejsze. M am  bardzo mało czasu. 

Posm utniał.
—  Najważniejsze...? W szystkie są bardzo ważne.
—  Może Łęczyca, albo S u le jów  -  podpowiedziałem.
Tw arz entuzjasty roz jaśn iła  się nagle.
—  O w id z i pan... ,
Podbiegł do szafy i  zaczerpnął now y p lik  zdjęć.
M iia ł p ią ty  kwadrans naszej rozm owy, a d rug i od c h w ili k iedy  w  gma­

chu łódzkiego „W o jew ództw a“  skończyło się urzędowanie.

Zagłęb iłem  sie w  m iasto, którego « o m y T d r z ^ S S ł a  £  
gendy, m ateria lizow ała  się teraz w  u lice, d*o y  że by ło  m l j ej
krucha m akieta sklecona przez w yobraź ię. , .  7 w a rtość’ M o ja  Łęczyca
trochę żal. Przedstawiała P ^ J ^ y c z a m  go’  ztóó ów iska U  i? s ń e - 
w ydaw ała mi się ładniejsza od tego zwyczajnemu
pów  i  pojazdów.

Idąc przez ryn e k  odrzuciłem  resztkę marzeń apelując do zdrowego voz- 
sad ta  żeby Z  w yp a rł śmiesznych, dziecięcych wspom nień. S y c i łe mi
zam ajaczyła budow la , b łę k itn a  przez oddalenie, samotna i  ogrom. J
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Pod światło zamajaczyła budowla, błękitna przez oddalenie, samotna
i ogromna jak korab.

korab. W ilgo tna  rów nina, zalana p rzyp ływ em  kw itn ą cych  zió ł, posyła ła 
słowo ta jem nicze ja k  zaklęcie.

„T u m “  b rzm i ja k  echo celtyckiego du n u r t  —  miasta. Stąd w yw odz i się: 
angielskie town, n iem ieckie Zaun  i Stein, polskie „dom “  i  tem at „ ty n “  
(O lsztyn, Tyniec). „T u m “  to  jeden z argum entów  w yznaw ców  k u ltu ry  
ce ltyck ie j na naszych ziemiach.

Przypom inając sobie to wszystko, ścieżką wśród tra w  szedłem ku  koś­
cio łow i. W idok jego tępych w ież wynagradza ł m i niedawne rozczarowanie 
Po k ilkunas tu  m inu tach  wszedłem w  strefę cienia. Słońce p rz y k ry ły  m u 
ry  arch iko leg ia ty. Puste wnętrze rozbrzm iewało ja k  dzwon uderzeniam i 
m ło tka  o belkę.

K o ło  bram y natkną łem  się na księdza. B ieg ł przeskakując p lack i wapna.
—  Pan z czym przychodzi...? —  spyta ł ostro w idząc, że chcę ga za­

trzym ać.
—  Chciałem  coś napisać o odbudowie.
—  Proszę sobie obejrzeć —  m rukną ł, wskazując na rusztowania.
Uśmiechnąłem się zakłopotany.
—  Ja w o la łbym  dokładniej...
Z ro b ił n ie c ie rp liw y  ruch.
—  Przekażę pana m a js trow i.
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Podkasał sutannę i olbrzymimi k ro ka m i wszedł między stertę desek. Za

z  s ^ t e m - 0słamała wspanialy

P0! ? T o  jeden z ocalałych fragm entów  rom ańskich, bodaj najcenniejszy 

w  k ra ju  —  pow iedzia ł m “ j,P ” f " S n ‘™echodzące w yże j w  m istern ie  rzeż- 
b i " i » 5̂ o l u  postać M a tk i Boskiej z  D iec ię tM em  w  asyś-

Cie_ anż n ^ z . e  pan we w szystk ich  P -w o d n ik a c h  d r ^ m y  dale j. Proszę 
uważać, bo ro b o tn icy  p racu ją  p rz y  stropie. Mozę cos zleciec...

—  w le ^ k m  S S a f T w ę il « o r d y js k i ' '  p r z e b u d o w y  k o le g ia t y !
Chciałem* w ym ien ić  jakieś nazwisko, ale ksiądz m nie ub i g . 

C iężkie"s łow o zabrzm iało n ieprzy jem nie  w  optym istyczne j atmosferze

mS- ° T a t  proszę pana. W ojna  obez skrupu łów  ob tłuk ła  osiemnastowieczne
ty n k i, k tó re  wahano się ruszyć.

Szliśmy w zd łuż go tyckich  arkad boczne] naw y.
—  To ^jedyny fragm ent późniejszej a rch ite k tu ry , k tó ry  zostanie w  o

m j  „ nvm^kościele G lify  okien, ja k  pan w idz i, są na  zewnątrz rom an-
• ^  Wew nątrz  zaostrzają Jię nieco. M u ry  g łów ne j n a w y  z cegły, ale dosta­

na kam ienną okładzinę. T u ta j na jednym  z łu k ó w  z ^ W o ^  m ^ ° ^ ł  
z X V I w ., a obok za k ra tą  jest kaplica, w  k tó re ] ju z  odbyw ają się nabo

“ s S t n y  w  smudze słońca. W iązka prześwietlonego ku rzu  dotyka ła  na 
o łta rzu  koronkowego obrusa. Nad nam i dźwięcznie bębn ił o deskę m łotek.

— _Jak pan w id z i, kościół zaczyna żyć —  pow iedzia ł ksiądz. Na środ­
ku    dodał ciszej n ie spiesząc się już  —  stanie prosta mensa na k tó re ]
msze będą odprawiane, jak przed ośmioma wiekami —  twarzą do ludu.

Milczeliśmy przez chwilę słuchając bicia młotka, mury chwytały je, po­
dawały sobie jak piłkę. . , ,

Rozglądając się, zauważyłem w ściapie wschodniej absydy ™ałą, o rą 
gło sklepioną wnękę. Podszedłem do niej wzywając skinieniem się ^

—  Te muszle odkryto niedawno —  podchwycił. —  Prawdopodobnie była 
miejscem tronowym arcybiskupa albo króla,_ kiedy przyjez^ zâ  i w goscmę. 
T r 7 pha namietać że w  kolegiacie odbyło się az 21 synodow, w  Ktorycn 
uczestniczko najwyższe duchowieństwo i wybitne osobistości świeckie. 
W  związku z tym chciałem wspomnieć o grobowcu nieznanego is p ,
który odkopano w 1948 r. O tutaj... . .

Zaprowadził mnie do bocznej absydy i wskazał palcem na ziemię.
—  Leżał sobie w  sarkofagu z piaskowca,

k ilk a ^ k u ty c h  gwoździ, k tó ry m i zbita



była  trum na. Znawcy tw ierdzą, że to  b y ł opat, bo k rzyżyk  m ia ł kolec do 
zatknięcia na laskę, ja k ich  w  ty m  czasie używ a li przełożeni klasztorów. 
M óg ł to  być przy jezdny, zm arły  nagle uczestnik któregoś z synodów. A  mo­
że ¡grób sięga czasów daw n ie jszych  n iż  kościół, zbudowany, ja k  m ó w i tra ­
dycja , w  obrębie benedyktyńskiego grodziska.

D ługą chw ilę  sta liśm y nad miejscem, k tó re  przed k ilkom a  la ty  pow ie­
rzy ło  archeologom okruchy tum skich  ta jem nic. K ie d y  w ró c iliśm y  do g łów ­
nej nawy, ksiądz zw róc ił m i uwagę na krużganki, ja kb y  drugą kondygna­
cję naw 'bocznych. Z n ich  ś ledzili zebrani obrady zjazdów, a nawet spę­
dzali noce, k iedy  w  zabudowaniach ko ieg iackich zabrakło m iejsca.

—  A  tam... —  wskazał na przepierzenie z desek, zasłaniające zachodnią 
absydę —  by ło  dawnie j m iejsce zebrań k a p itu ły , a nad n im  loża książęca, 
późniejszy chór z organami. Otóż na jego ścianach odsłonięto w  trakcie  
obecnych robó t po lichrom ię romańską: o lb rzym ią  postać Chrystusa-Pan- 
tokra to ra  w  otoczeniu cherubinów. N iestety konserwator zabron ił wcho­
dzić za oszalowanie.

Zacząłem kusić księdza do om inięcia mało giętkiego zakazu. Poprosiłem, 
żeby z ro b ił d la  m n ie  w y ją te k  i  zapewniłem , że na pewno n ie  w yskrob ię  
na ścianie monogramu.

O dpow iedział bezradnym  gestem.
—  To nie jest zależne ode mnie. K lucze w z ią ł m ajster, a m ajstra  n ie ma.
Widząc, że tą  drogą n ie  zaspokoję ciekawości, podszedłem do drew niane j

ścianki i  za jrza łem  przez dziurę po sęku.
Muszla absydy by ła  ciemna, ty lk o  blask okien rozlew ał nieco św iatła  

na brzegi g ran itow ych  ciosów. Po c h w ili z m roku  wyszła jasna plama 
w  ru d ym  pierścieniu. Poznałem tw a rz  Chrystusa. Obok postacie sym ­
bolicznych cherubinów, ta jem nicze bu k ie ty  p ió r z p tas im i g łow am i —  p rzy ­
pominające egipskie bóstwa. W szystko zatarte, osiemsetletnie, bezcenne. 
K ie d y  z szacunkiem cofnąłem  głowę, zauważyłem, że ksiądz n ie c ie rp liw ił 
się p rzy w y jśc iu .

Przed k ruch tą  p rz y w ita ły  nas chm ury. Tępe wieże ko leg ia ty  dźw igały 
granatowe niebo. Zanosiło się na burzę.

W eszliśmy na ścieżkę. W ym yka ła  się spomiędzy desek i  wapna, pełzła 
wzdłuż ścian i  g inęła w  traw ie .

K o ło  kraw ędzi w ieży ksiądz przystanął.
—  Tam  na wysokości pierwszego p ię tra  leży w yku ta  w  kam ien iu  pos­

tać. Spomiędzy różnych hipotez najprawdopodobnie jszym  w yda je  się p rzy ­
puszczenie, że jest to bezim ienne e p ita fium  robotn ika , k tó ry  zab ił się przy 
budowie.

Zauważyłem  granitowego człowieczka w ie lkości stopy. B y ł ledw ie na­
szkicowany. G dyby nie ręka księdza w yciągn ię ta  w  jego k ie runku , trudno 
by łoby w  te j kam iennej narośli dom yślić się zamierzonego w izerunku .

—  N iek tó rzy  k o ja rz y li f ig u rkę  ze złomem piaskowca w  narożn iku w ie ­
ży, na k tó ry m  jest zagłębienie, ja kb y  odcisk palców. Podanie m ów i, że łę­
czycki d iabeł dw ukro tn ie  próbował w yrw ać  z z iem i św iątyn ię .

Ksiądz zb liży ł się do m uru, w ło ży ł d łoń w  tajem nicze znamię i  w ykona ł 
ruch, ja k b y  chcia ł poruszyć głazy.
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__ A  tu  —  uśm iechnął się pokazując kam ień zaklęśnięty ja k  wysłużona.
osełka —  szatan zaparł się plecam i i... także nie ruszył.

Potężniejszą od legendarnego B o ru ty  okazała się rzeczywistość, w ys łu ­
gująca się ta k im i specjalistam i, ja k  pożary i  w o jn y . We w rześniu 1939 r. 
o Tum  zahaczyła słynna b itw a  pod Kutnem . Eksplozje roztrzęsły g iam to  
w ą okładzinę, konw u ls je  sięgnęły aż do w nętrzna, krusząc zaprawę. O tw o­
rz y ły  się szczeliny. Szczególnie groźny b y ł stan praw ej w ieży, z k tó re ] 
pociski zm io tły  he łm  w raz z górną częścią m urów .

Przez całv czas odbudowy kościół b y ł leczony zastrzykam i. Ksiądz po­
kazyw a ł m i ż y ły  cementu, przez k tó re  stosowano „betonową odmę . N a j­
w ięcej k łopo tu  by ło  ze stropem. Położono go w  pierwszej fazie robot. Oka­
zało się, że ściany g łównej naw y osiadają pod jego ciężarem. Znow u po­
spieszne zastrzyki. M u ry  w y p iły  potężną porcję spoiwa. Zw iązało je, zmu­
siło do bezruchu.

W  pierwszych m inutach mojego dobrowolnego aresztu w  kance la rii pa­
ra fia ln e j, na k tó ry  zgodziłem się zawierając znajomość z księdzem zna­
lazłem  broszurkę z przedw ojennym  zdjęciem  arch iko leg ia ty . Koscio ł by ł 
przygnębia jąco b rzydk i. P rzym io tn ik  „rom ańska '', obiecujący w  ty tu le  
u rok  sędziwego zabytku, b rzm ia ł w  zestaw ieniu z fo tog ra fią  ja k  żart, albo 
k łam stwo. Odczuwał to au to r książeczki, ksiądz E m il Gielec, ówczesny 
proboszcz tum sk i (r. 1929) i  ubolewał nad epoką, w  k tó re j restauracja  
gmachu n igdy  dobrze po jęta nie je s t“ . W inow a jcą  n ie fo rtu n n ych  przeróbek 
b y ł X V I I I  w  N ie frasob liw y neoklasycyzm  za ła tw ia ł się bez skrupu łów  
z daw nym i sty lam i. W  Tum ie znalazł św ietne pole do popisu, k iedy  b iskup 
S o łtyk  po lec ił odnowić kościół znanemu i  cenionemu w  ty m  czasie budo­
w niczem u —  Schrógerow i. Przed w o jn ą  po jaw ia  się m yśl p rzyw rócen ia  
archikolegiacie p ierwotnego w yg lądu , ale koszty, na jak ie  n a tra f ił ten p ro ­
je k t, spara liżow a ły  p ierwsze k ro k i.

Obecna przebudowa św ią tyn i jest zasługą państwa i  społeczeństwa. 
U m o ż liw iły  ją  k re d y ty  rządu i  sk ładk i na terenie diecezji. W  sprawach 
artystycznych ingeru je  bezpośrednio M in is te rs tw o  K u ltu ry  i  Sztuki. Kon 
tro lę  nad w ykonyw an iem  robót sprawuje konserw ator w o jew ódzki. Rze­
cznik iem  p a ra fii jest proboszcz, k tó ry  przynagla, ilekroć robo ty  zw aln ia ją  
tempo Podział kom petencji w yw o łu je  czasem nieporozum ienia, k tó rych  
w yn ik ie m  są gorące dyskusje, a nawet sprzeczki. W  gruncie rzeczy wszyst­
k im  chodzi o to, żeby ożyw ić budowlę i  stworzyć z m ej pozycję w y ją tkow ą  
dla naszej rom ańskie j a rch itek tu ry . Zam ia ry  urzeczyw is tn ia ją  się. Koscio ł 
iest p iękn ie jszy od swoich równieśnikóW  z Płocka i  Czerw ińska. P rosty, 
surow y, o m onum enta lnym  założeniu, p rom ien iu je  atmosferą czasów, 
o k tó rych  prawda i legenda wiąże się w  pogodną, ko lorow ą basn.

W racałem  ścieżką wydeptaną wśród łąk. W  ty m  m iejscu rozciągało się 
niegdyś dzikie, zdrad liw e bagno, broniące dostępu do Tum u. Przez tę io w - 
n inę  p rzysz li p ie rw s i benedyktyn i, żeby założyć k lasztor. Tędy jechały 
w ozy z gran item  i  piaskowcem na budowę kościoła...

Od tego czasu zakw itło  osiemsetne pokolenie różowego rdestu.
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0 25 kim na wschód od Łodzi leżą Brzeziny. W  m iasteczku jest baroko­
w y  klasztor o.o. re form atów . Dołęga Lasocki, funda to r kościoła, 

sprowadził ich w  r. 1627 z kus tod ii w ie lkopo lsk ie j. Kasata carska w  X IX  
w. przekazała kościół pod rek to ra t św iecki, a k lasztor zam ieniony został na 
starostwo i  kaplicę prawosławną dla urzędników . Po pierwszej w o jn ie  
św iatowej zakonnicy w ró c ili do Brzezin i  o b ję li zdewastowane zabudowa­
nia, w  k tó rych  gospodarowali aż do jesieni 1939 r.

D ruga w o jna  św iatowa odw róciła  dalszą złą ka rtę  k ro n ik i k lasztoru. O j­
ców aresztowało Gestapo, b u dynk i zaję ło w o jsko  na składy b ron i i  am uni­
c ji. S tyczniowa ofensywa A rm ii Czerwonej zastała w  klasztorze rekonw a­
lescentów W ehrm achtu, k tó rz y  zorgan izow a li beznadziejną obronę. Po 
k ró tk ie j walce zdziesiątkowana załoga poddała się na zgliszczach budynku. 
Okoliczne domy spalone przez pociski g roz iły  pożarem dalszym dzielnicom.

K o m ite t odbudowy powstał jeszcze w  ty m  samym roku. Na zebranie 
wyborcze przyszło 500 osób. O jcow ie re fo rm aci s tw ie rd z ili z radością, że 
mogą liczyc na ofiarność parafian. Do szybkiego rozpoczęcia prac przyczy­
n iła  się op in ia  konserw atora wojewódzlkiegoi, stw ierdzająca zabytkow ą 
wartość ob iektu. W  ślad za ty m  przyznana została pokaźna suma z budżetu 
oaństwowego. W  m iarę ja k  ros ły  w yd a tk i, K o m ite t urządzał zb ió rk i, 
przedstawienia, a naw et fes tyny  w  k laszto rnym  ogrodzie. —  „N iech  cel 
uświęca ś rodk i“  —  uśm iechał się O jciec G w ard ian —  patrząc na pary p lą­
sające w  cieniu kasztanów.

K laszto r i  kościół są już  odbudowane. Został prob lem  wyposażenia 
wnętrz. W pomieszczeniach m ieszkalnych wystarczą najprostsze sprzęty, 
ale Panu Bogu należy się przecież p iękny o łtarz, obrazy, fe re trony...

O jcow ie kręcą nosem na po lichrom ię p ro f. Tyrow icza. B ron iłem  je j, a ra ­
czej je j fragm entów , któ re  m i przypada ły jakoś do serca. Przyznaję, że n ie ­
w ie le  ma wspólnego z barokiem , ale czyż lepsza jest anonimowa tandeta 
kupowana w  sklepach z dewocjonaliam i, ta inw azja  „św ię tych “  z p rzy liza - 
nym i w łosam i lub  w ieczną ondulacją?

S ta liśm y na  chórze. O jciec G w ard ian  k re ś li ł w  pow ie trzu  p ro je k t p rz y ­
szłych upiększeń. S tarałem  się przedstawić m u niebezpieczeństwo pośpie­
chu. Przestrzegałem przed insta lowaniem  elem entów „tym czasow ych“ , 
k tóre  z regu ły  zysku ją  sobie stałe obywatelstwo.

Rozm aw ialiśm y długo, dopóki w a rko t autobusu koło bram y klasztornej 
nie sk ło n ił m nie do popatrzenia na zegarek. Bzy na ołtarzach pachnia ły 
odurzająco.

Pachnia ły przez całą drogę o lbrzym ie, fio le tow e w iechy na ram ionach 
pasażerów —  sobotni upom inek B rzezin  dla fabryczne j Łodzi.

PA N  M isaurski ma dziwne im ię  —  Zacheusz. P rzypom nia łem  je  scbie 
porządkując m oje no ta tk i. Muszę napisać do niego i  przesłać egzem­

plarz dwum iesięcznika. Adres prosty : Su le jów — Poklasztorze. Wszyscy zna­
ją  „pus te ln ię “  pana Zacheusza. M ieszka w  w ieży opuszczonego opactwa. 
Jest nauczycielem , p racu je  po d rug ie j s tron ie  rze k i w  mieście, żona jego 
prowadzi szkołę podstawową w  Poklasztorzu. Spotyka ją  się na obiedzie.

211



Potem  pan M is iu rsk i w ychodzi do muzeum, albo idzie na w ieś i  przynosi 
coś za pazuchą. —  Ładne? —  zapytu je  żony i  w ydobyw a  alabastrową f i ­
gu rkę  an io łka.

5 la t  tem u Rada W ydz ia łu  Społecznej O p iek i nad Z a by tkam i m ianow ała 
Zacheusza M is iu rsk iego  kustoszem pocysterskiego opactwa w  Sule jow ie. 
W ybó r b y ł szczęśliwy. N auczycie l w z ią ł się do pracy z fanatyzm em  h is to ­
ry k a  i  ko lekcjonera . W  go tyck ie j sa li odbudowtanego kap itu la rza , przezna­
czonej na muzeum, zaczął grom adzić w ykopa liska, dokum enty, pam ią tk i. 
Pow sta ł zb iór dzie ł sz tuk i i  ciekawostek, w  k tó rym , obok szczątków ta le rzy  
z klasztornego kredensu, zna jdu ją  się rom ańskie kapite le , go tyck ie  zw or­
n ik i, obrazy, m onety z różnych czasów i k ra jó w , w łosk ie  posążki z m a r­
m u ru  i  a labastru, ludow e ka fle . Osobliwością k o le k c ji je s t czaszka (p raw ­
dopodobnie z w o jen  szwedzkich) ściosana szablą, z b lizną po udanej trans­
p la n ta c ji kości. W  gablotach leżą pożó łk łe  rękop isy ii dirulki, dotyczące h i­
s to r ii k lasztoru, da le j lite ra tu ra  o Su le jow ie , m iędzy in n y m i Stare i  Nowe 
Luc jana  Rudnickiego, tutejszego rodaka, z  fo tog ra fią  autora. Cały ten w ie ­
lo le tn i p lon szperania po. strychach, grzebania w  m inach , w yku p yw a n iu  
od chłopów znalezionych p rzy  oran iu  przedm iotów , czeka na tro sk liw e  
zabiegi w  pracow niach konserw atorskich .

K ie d y  przystępowano do odbudowy kap itu la rza , n ie  przeczuwano pod 
ty n k ie m  w spania łe j go tyck ie j kam ien ia rk i .L is tk i ka p ite li i  w sporn ików  są 
ostre i p recyzyjne, ja k b y  w czora j w yku te . Inne  prace związane z odbudo­
wą kościoła i  zabudowań ods łon iły  nowe szczegóły rom ańskie j a rch ite k tu ­
ry . Po zburzen iu  z a k ry s tii p rzylega jące j do wschodnie j ściany p rezb ite ­
r iu m  ukaza ły się trz y  okrągło sklepione okna. Na ścianach znaleziono sze­
reg  znaków cechowych.

Początki opactwa sięgają w . X I I ,  k iedy K azim ierz  S praw ied liw y, chcąc 
zagospodarować ziem ie nad P ilicą , sprow adził francusk ich  zakonników . 
S u le jów  stanął w  rzędzie najbogatszych fundac ji. Opat cystersów o trzym a ł 
p rzyw ile je  handlowe. M ia ł pod w yłączną ko n tro lą  cła, ta rg i i  odłów  zw ie­
rz y n y  leśnej, w  szczególności bob rów  dostarczających drogiego fu tra . 
K lasz to r zm ie n ił się w  m ałe  miasto, obronne i  samowystarczalne.

Po la tach dobrobytu  p rzyszła  p ierwsza klęska. W  r. 1259 ta ta rzy  zdobyli 
opactwo i  w ym o rd o w a li zakonników . Okres ostatn ich P iastów  i  p ierw szych 
Jag ie llonów  p rzyn iós ł k la sz to ro w i odrodzenie. K ró lo w ie  w y b ie ra li Sule­
jó w  za m iejsce popasów. R ycerstwo idące pod G runw a ld  ostrzy ło  miecze 
o rom ański po rta l.

W o jn y  szwedzkie zadają cios, po k tó ry m  k laszto r dźw iga się z trudem . 
Zakonn icy  odbudow ują re fe k ta rz  w  duchu rom ańskim . W  r. 1819 kasata. 
Bezpańskie, rozsypujące się m u ry  kuszą do kradzieży cegły. Po ko le i w y ­
buchają pożary. N ie w ie lu  jes t chętnych, żeby gasić, n ie  m a nikogo, k to  
b y  odbudował. '

K u ra c ja  odm ładzająca dawnego opactwa w iąże się z planem  założenia 
tu  ośrodka tu rys tyczno -ku ltu ra ln ego . Spacer po terenie budow y urozm aica­
ją  stare, p iękne nazw y przysz łych  pomieszczeń uży tkow ych . N a jp ie rw  „B u ­
dynek ze szczytem ba rokow ym “  —  niedawno odtw orzony rów ieśn ik  re fe ­
kta rza  (obecnie plebania), dalej „Baszta m auretańska“ , „Baszta z b lanka­
m i“ , „B ram a  k rakow ska “ , z k tó re j w yb iega ła  droga do s to licy . „Baszta m u ­
zyczna“  —  w arsz ta t zakonnego chóru, wreszcie „W ieża opacka“ , w  k tó re j 
jes t szkoła i  m ieszkanie kustosza.
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W  środku kośció ł ze ś licznym  porta lem  rom ańskim  i  bogatym  wnętrzem . 
Na stopniach s ta lli renesansowe lw y , służące za podnóżki. W  bocznej ka­
p lic y  grupa z kości s łon iow ej, p rzedstaw ia jąca T ró jcę  Świętą, zabytek 
u k ryw a n y  podczas okupac ji przed ape ty tam i h itle ro w có w  zwabionych tu  
opow ieściam i o zakopanym  złocie.

R u iny  k lasztoru naprawdę k ry ją  skarby. Patrząc na średniowieczny, m i­
stern ie ku lty  re lik w ia rz  znaleziony w  usypisku, p rzypom n ia ła  m i się K się ­
ga z San M iche le  —  rom antyczny p a m ię tn ik  szwedzkiego lekarza, k tó ­
rem u ziem ia pow ie rzy ła  k le jn o ty  pa łacu Tyberiusza.

Pan Zacheusz M is iu irsk i n ie  obdarza swoich przeżyć b u jn y m  język iem  
lite ra ck im . O odkryc iach m ó w i ja k  o zw yk łych , codziennych sprawach. 
A kom pan iu je  m u u ro k  m urów  Poklasztorza.

Rozm aw ialiśm y w  uchylonych  drzw iach kap itu larza. Słońce położyło na
posadzce złotą lis tw ę.

—  N iech pan nas jeszcze odw iedzi —  pow iedzia ł pan Zacheusz widząc, 
że składam  m ój notes i  patrzę na zegarek. —  Będziem y m ie li w ygodne po­
mieszczenie w  domu w ycieczkow ym , k tó ry  powstaje w  daw nych gospodar­
czych zabudowaniach opactwa...

Obiecuję, że skorzystam  z zaproszenia. Przyszłe la to  spędzę nad P ilicą . 
P rzyna jm n ie j tydz ień  zostawię na  Su le jów . M yślę, że będziem y grzebać 
w  z iem i i  szukać skarbów.

K ie d y  to piszę, czuję, ja k  k ie łk u je  we m n ie  tęsknota do w ie lk ie j archeo­
logicznej p rzyg o d y

Wciągu dwóch dn i zw iedziłem  aż cztery m iejscowości.
Do Łow icza przy jechałem  w  dzień targow y. Z trudem  brną łem  przez 

korow ody wozów. Na ry n k u  m igała tęcza pasiaków. Ludzie, stragany i  nis 
kie, jednop ię trow e kam ien iczk i —  wszystko złączyło się w  szumiący w u , 
k tó ry  g ra ł i  buczał ja k  w ie lka  karuzela.

Dopiero ko ło  ko leg ia ty  by ło  trochę spoko jn ie j, w  ch łodnym  w nę trzu  
k laska ło  echo kroków . Ze, ścian p a trz y ły  p o rtre ty  prym asów.

Przez g łów ną nawę, ze ściereczką w  ręku, sam otnie d rep ta ł koście lny. 
R zucił na kupkę  śm ieci zw iędnięte irysy . Pachniało rozgrzanym  woskiem , 
wspom nieniem  Mszy św., k tó ra  odbyła się przed godziną.

Po zniszczeniach w  1939 r. d w u k ro tn ie  podejm owano odbudowę kościo­
ła. Już podczas okupac ji napraw iono w ieże i  położono prow izoryczną da­
chówkę cementową. Po W yzw olen iu  przeprowadzono g run tow ny rem ont, 
usuwając tymczasowe zabezpieczenia. C he łm y oparto  —  po raz p ie rw szy 
w  Polsce —  na stalowej ko ns trukc ji, dach zamiast cem entowych p ły te k  
o trzym a ł m iedzianą blachę.

Z in n ych  sakra lnych  zabytków  Łow icza napraw iono renesansowy koś­
ció ł św. Leonarda i  wzniesiono od fundam entów  zburzone skrzyd ło  gmachu 
pom isjonarskiego, odnaw ia jąc p rzy  ty m  kap licę  K a ro la  Boromeusza z fres­
kam i Palloniego.

Po po łudn iu  przez Sochaczew w yruszy łem  do Brochowa. P rzyw ita ła  
m nie cisza zbliżającego się w ieczoru. Kośció ł sta ł nad starorzeczem B zury, 
tworząc w ra z  z odbiciem  ceglaną, p ionow ą smugę rozżarzoną przez zachód.
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D ziw na jest a rch itek ­
tu ra  tego zabytku. K o ­
ściół, ja k  m łodszy bra t 
a rch iko leg ia ty  w  Tum ie, 
ma założenie obronne, 
ceglane wieże, różniące 
się od tum sk ich  ty lk o  
okrąg łym  przekro jem  i 
m ateria łem , z którego zo­
sta ły wykonane. Co skło­
n iło  budowniczego do 
snucia fa n ta z ji na tem a­
ty  rom ańskie w  latach 
ro zkw itu  renesansu? M o­
że w ola  fundatora , k tó ­
rego smak a rtys tyczny 
kszta łtow a ł się w  zasię­
gu Płocka, Czerw ińska 
i  Łęczycy.

Obecna budowla jest 
praw ie  w  50% przed­
wojenną rekonstrukcją  
ru in y , k tó rą  zostaw iły 
9-miesięczne w a lk i nad 
Bzurą. Ostatnia w o jna 
nie w yrządz iła  poważ­
nych zniszczeń. Ze skła­
dek para fian  szybko na­
praw iono uszkodzenia.

Na galeryjce, k tó ra  
wybiega z chóru i  okrąża

całe wnętrze, zebrano gotyckie  i  renesansowe fig u ry , w yciągnięte z gruzów 
dawnej św ią tyn i. Zwraca uwagę Chrystus ko lo ru  intensywnego tu rku su  — 
tu łó w  bez kończyn, o dziw nym , zam yślonym  w yrazie  d ług ie j, brodatej

Kościół stał nad starorzeczem Bzury, two­
rząc wraz z odbiciem ceglaną, pionową 

smugę rozżarzoną przez zachód.

tw a rzy .
W yda je  m i isię, że ra tow an ie  ty ch  f ig u r  jes t sprawą p ilną . M o g łyb y  po 

odnow ien iu  urozm aic ić  ja łow ą  pustkę ścian.
Na p leban ii m łody  w ik a ry  pokazał m i ks ięg i para fia lne , w  k tó rych  za­

p isany jest a k t ślubu M ik o ła ja  i  Ju s tyn y  Chopin z dom u K rzyżanow skie j 
oraz a k t ch rz tu  ich  syna F ryde ryka .

Z tarasu klasztoru w  C zerw ińsku w idać W isłę, a za n ią  obszary Puszczy 
K am pinoskie j. Tędy p rzepraw ia ły  się w o jska Jag ie łły  idące pod G run ­

w ald . K ró l za trzym ał się w  gościnie u  Opata.
A le  h is to ria  Czerw ińska sięga czasów znacznie wcześniejszych. Kośció ł 

zbudow any został w  la tach 1148— 1155. K lasz to r i  należące do niego w łości 
zagospodarował zakon kanon ików  regu la rnych . Przez 400 la t rozrasta ły  się 
dobra czerw ińskie. Dopiero S tefan B a to ry  og ran iczy ł w ładzę opatów i  m ia ­
now a ł swojego b ra tanka  —  ka rdyna ła  A nd rze ja  Batorego —  św ieckim
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zw ie rzchn ik iem  zakonu. W  r. 1819 w ładze carskie og łos iły  kasatę. Kośció ł 
„stał się zw ycza jnym  w ie js k im  probostwem.

O statn ia  w o jna  zostaw iła zabudowania klasztorne w  op łakanym  stanie. 
M iędzy in n y m i w  ś licznym  re fek ta rzu  go tyck im  dowództwo k w a te ru ją ­
cych oddziałów n iem ieck ich  urządziło  sk ład  chleba. W ilgoć w ydzie lana 
przez świeże pieczywo zniszczyła renesansową po lich rom ię .

Po w o jn ie  k lasztor za ję li o. o. salezjanie, k tó rzy  energicznie p rzys tą p ili 
do odbudowy. Równolegle postępowały prace konserw atorskie  nad zd ję ­
c iem  w a rs tw  ty n k u  w  k a p lic y  po łudn iow e j, pod k tó ry m  spodziewano się 
m alow ide ł. Po skom plikow anych zabiegach przeprowadzonych przez s łu ­
chaczy w arszaw skie j ASP ukaza ły się fre s k i go tyck ie  i  romańskie, nagro­
madzone w  niespotykanej dotąd obfitości. Rozdzielone w a rs tw y  m a low ide ł 
przeniesiono na puste ściany. W  ten sposób powstało muzeum  n a js ta r­
szych w  Polsce fresków .

P ŁO C K  jest bardzo ładny. Szczególnie zakątek ko ło  ka tedry. W idok na 
W isłę i panoramę lewego brzegu, w p raw iony  w  zielone arkady parku, 

jes t celem spacerów mieszkańców. Góra Tumska —  stum etrowe urw isko  
zawieszone nad rzeką —  na n im  kościół i zamek...

W  la tach poko ju  b rzm i to p iękn ie  i  rom antycznie, ale w  czasie w o jn y  
tak ie  w yn ios łości służą za bastiony. Narażone są na obstrza ł a r ty le ry js k i 
i  bom bardowanie z pow ietrza.

W  1945 r. w a lk i o P łock s iln ie  uszkodziły  X II-w ie czn ą  katedrę. Z a w a liły  
się fragm en ty  sklepień, pocisk i poszczerbiły m ury .

W  ciągu dziew ięciu  la t, k tó re  m in ę ły  od tego czasu, w ykonano szereg 
zabiegów konserw atorskich . N ieste ty  nie skorzystano z okazji, żeby p rzy ­
w róc ić  kościo łow i jego p ie rw o tny , rom ańsk i charakte r. N ic  dziwnego. 
W yłuskan ie  ogrom nej b u d o w li z 800-lletniej sko rupy  naw arstw ia jących  
się s ty ló w  by ło b y  przedsięwzięciem  zb y t kosztownym . K atedra  zachowa­
ła 1 b łędy  napraw  i  przeróbek. Odbudowa rozgrzeszyła naw et dotychcza­
sową po lichrom ię, k tó re j secesyjną roślinność trudno  pogodzić z m ie j­
scem, na k tó ry m  w yrosła .

D O TA R ŁE M  do Torun ia  31 maja. W ieczór b y ł —  ja k  w ie le  poprzednich 
—  pogodny, ale bardzie j w ilg o tn y , zw iastu jący nocną odmianę. M ia ­

sto p ię trzy ło  się po tam te j stronie W is ły  b runatnym , go tyck im  p ro filem . 
Nad wodą pląsały m ewy, trąca ły  pow ierzchnię i  siadały na piaszczystych 
łachach. W  śródmieściu panował wzmożony -ruch, ja k  zw ykle  przed zam­
kn ięc iem  sklepów. Przed kościo łam i g rom adzili się ludzie  na ostatn ie 
w  ty m  ro k u  m ajow e nabożeństwa.

U lokow ałem  swoje rzeczy u da lekich k rew nych  i  postanow iłem  w stąp ić 
do Panny M a ry i, dając rodzin ie  trochę czasu do ochłonięcia po m o je j 
n ieoczekiwanej in w a z ji.

T o ru ń  to  chyba na jw iększy  nad W isłą rezerw at go tyku . Pod ty m  w zg lę ­
dem  ryw a lizo w a ł ty lk o  z Gdańskiem i  swoją ostateczną przewagę p rzy ­
pieczętował g ruzam i tego ostatniego.
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Pam iętam , ja k  przed siedm iu la ty  m ie jscow y rodak opow iada ł m i o oca­
le n iu  m iasta. W  głosie jego b rzm ia ło  ja kb y  zażenowanie zdrowego wobec 
ka lek i.

—  Wasz K ra kó w  także cały, nie? —  spy ta ł z tw a rdym , pom orskim  
akcentem, słowem „w asz“  zaznaczając sw oją reg ionalną odrębność. —  B y ­
łem  w  K rakow ie  i  w  Zakopanem na wczasach —  pochw a lił się. —  A le  
patrz pan, ta k i Gdańsk, Warszawa, Poznań... —  P ok iw a ł sm utn ie  głową.

Spotkałem  go teraz. Ucieszył się na m ój w idok, a gdy się dow iedzia ł, że 
w łaśnie zw iedzam  odbudowane kościo ły, k le p n ą ł m nie  d łon ią  po ram ie ­
n iu , aż się ugią łem , i  roześm iał się:

—  No, zobacz pan. Gdańsk stoi, W arszawa stoi, Poznań... R u in y  są precz.
Zaczął w ypy tyw ać , gdzie by łem , co w idz ia łem .
Rozstałem się z ty m  poczciwym , sapiącym  grubasem przed wejściem  

do kościoła. Zaszyłem  się w  c iem nym  kącie za fila re m  i  przeplata łem  
niesforne, dz iw ne  m y ś li z. powszednią treścią  pacierza. N aw y ożyw ione 
tłu m e m  ludz i w yd a w a ły  m i się p rzy tu ln ie jsze  n iż  w tedy, k ie d y  tu  p rz y ­
szedłem samotnie po raz p ierw szy. B y ło  ciepło od z ło tych  odblasków 
i  ty lk o  wysoko, gdzie f i la r y  ro zp in a ły  okopcone parasole tyn kó w , czato­
w a ły  zw om ik i-pa ijąk i, snu ł się ta jem n iczy  opar, ja k b y  wspom nienie da­
w no w yw ie tnza łych  kadzideł, dawno wyszeptanych m o d litw . D ru g i raz 
w  życ iu  oddychałem  dz iw nym  pow ie trzem  tego w nętrza.

W iedz ie li K rzyżacy, ja k  budować kościo ły. U m ie li w yzyskać em ocjonal­
ne w łaściwości a rch ite k tu ry . P rodukow a li aurę niebieskiego te rro ru  za 
pomocą tych  posępnych, ceglanych m achin, w  k tó ry c h  Chrystus ze w s ty ­
dem schy la ł tw a rz  na ubiczowane p iersi.

W  pow rotne j drodze w stąp iłem  do Sw. Jakuba. Zastałem  tam  rusztowa­
n ia  i  zasłony. Pod ty n k ie m  znaleziono' go tyck ie  fre sk i i  w łaśn ie  trw a ją  
prace nad ich  odsłonięciem. G dy  w ychodziłem , b y ło  jeszcze ca łk iem  ja ­
sno, pom im o że b iła  dziew iąta. Prawda, to  ju ż  czerwiec... Zupe łn ie  zapo­
m nia łem , że zb liżam y się do na jd łuższych d n i w  roku . Zresztą im  dale j 
na północ, ty m  w y raźn ie j się to odczuwa. Na w ybrzeżu w  po łow ie  czerw ­
ca zm rok  bezpośrednio przechodzi w  brzask.

P rzy  k o la c ji rozm aw ia liśm y o sprawach rodzinnych. A z y l na w ygodnym  
tapczanie m usia łem  okup ić k ilk u le tn im  zapasem p lo tek.

O  R ZE JE ŻD ŻA JĄ C  przed k ilk u  la ty  z Gdańska do Torun ia  w ych y liłe m  
* się z okna wagonu, żby u trw a lić  w  pam ięci barokow y szyszak ka tedry  
w  Chełm ży. Teraz oczekiwałem  zna jom ej sy lw e tk i, sm uk łe j i  z ie lonej ja k  
n ie d o jrza ły  strączek faso li. Dawno* spodziewany deszcz s ią p ił od rana  —  
ochłodziło się. Jechaliśm y w zd łuż szosy odgrodzonej od p ó l drzewam i, na 
k tó ry c h  w  ciągu osta tn ich  (dni bardzoi pociem nia ła  zieleń. Czasem z na ­
przec iw ka  szurną ł samochód, czasem koń ciągnący d w u ko ln y  wózek m iga ł 
brązową sierścią pom iędzy pn iam i.

W y ją łe m  zeszyt „O ch rony  Z a b y tkó w “  i  przerzucałem  z nudów  k a r tk i,  
k tó re  już  praw ie  znałem na pamięć. W  m iarę ja k  zb liża liśm y się do celu 
coraz częściej p a trzy łem  w  okno, w yb iega łem  w zrok iem  k u  rozmazanemu 
horyzon tow i.

Nad jez iorem  zam ajaczy ły  k o n tu ry  jakiegoś m iasta. To jeszcze nie 
Chełmża —  pom yślałem . Pęd pow ie trza  zaszum iał pod okapam i peronów
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i  pociąg za trzym ał się. S ta ł długo. O sta tn i podróżny trzasnął d rzw iam i, 
potem zrob iło  się cicho, ty lk o  deszcz bębn ił o dach wagonu. Później k toś  
zaglądnął przez okno.

—  Co pan tu  robi?
O dw róciłem  się. Na schodkach s ta ł kondukto r.
—  Jak to co robię? Jadę do Chełmży.
—  T o  czemu pan nie, wysiada? Zaraz zjeżdżam y na bocznicę.
—  Przecież m ów ię  panu, że ku p iłe m  b ille t do C hełm ży —  cedziłem, k ła ­

dąc nacisk na każdym  słowie.
P opa trzy ł na m n ie  ja k  na w aria ta .
—  Pan soibie ża rtu je . —  W  głosie jego, zabrzm ia ło  zn iec ie rp liw ien ie . W y ­

m ien ia liśm y niezdecydowane spojrzenia.
—  W ięc n iech m i pan p rzyn a jm n ie j powie, co to za stacja?
—  Co to  za stacja? —  pow tó rzy ł i  roześmiał się głośno. —  Chełmża.
•—  A  gdzie wieża?
—  Jaka wieża?
—  No, w ieża ka tedry , taka ja k  trz y  zielone g ruszki jedna na d rug ie j..
—  N ie  m a je j od trzech la t.
—  Przecież stała po w o jn ie  —  dowodziłem  z uporem  m aniaka.
—  Tak, ale z lec ia ła  od p io runa  —  odparł. —  No, no, n iech pan ju ż  w y ­

siada..!
U lica  prowadząca do ry n k u  b y ła  ruch liw a . W  w y lo tach  przecznic b ły ­

skało jezioro. K ilk a  razy  spyta łem  o drogę. Pokazano m i obcą, poszczer­
bioną budow lę  z  grzebien iem  rusztow ań na  tępej w ieży. K o ło  w ejścia  sta­
ry  m ajster popraw ia ł postum ent f ig u ry .

—  To pan n ic  n ie  w iedzia ł... —  m ru kn ą ł, k ie d y  zadałem, m u k ilk a  p y ­
tań. —  P a liło  się, p a liło  —  chyba z pó ł dnia. P rzy jecha ła  straż pożarna 
z Torun ia , pomagała naszej. W ieża b y ła  wysoka, d ra b in y  za k ró tk ie . Za­
gasili, ja k  się ju ż  w ypa liło ...

—  „Nasze jez ioro  przyciąga burze“  —  m ów ią  ludzie  w  Chełm ży. N ie 
w iedzieć skąd zb ie ra ją  się chm ury  i  zaczynają w a lić  p io runy...

Potężna m usia ła  być nawałnica, k tó ra  przed trzem a la ty  zeszpeciła s y l­
w etkę m iasta. Kośció ł jes t bardzo uszkodzony. Ogień w y p a lił wieżę, znisz­
czył o rgany w raz z chórem, zm ió tł dachy zostawiając nagie sklepienia . R u­
n ą ł f ilig ra n o w y , m iedziany hełm , k tó ry  w  1699 ro k u  u fundo w a ł m ag i­
s tra t to ru ń sk i za pro fanac ję  Najświętszego Sakram entu, k tó re j dopuścili 
się pro testanccy szow iniści podczas p roces ji Bożego Ciała,.

Lub ię  połączenie go tyku  z barokiem . Te dwa odrębne s ty le  uzupe łn ia ją  
się doskonale, ja k  dwa przeciwne charakte ry . Męski, tw a rd y  go tyk  i  roz­
łożys ty  ba rok p rzypom ina jący  kobiecą dojrzałość, są szczęśliwym  m ałżeń­
stwem. Pom orskie budow n ic tw o  przechodziło w prost od surow ych, k rys ta ­
licznych  fo rm  ś redn iow ieczn ych  do b u jn e j b o tan ik i baroku, chyba że skok 
ten złagodził flam andzk i renesans. A le  w p ły w y  n iderlandzkie  i  północno- 
francuskie  doc ie ra ły  ty lk o  do, w ybrzeży, co na jw yże j postępowały w  górę 
W is ły , dając początek po lsk ie j w e rs ji ówczesnej europejskie j a rch ite k tu ry .

K a ted ra  w  C hełm ży spłonęła doszczętnie w  1422 r. Odbudowa je j, w ie r­
na jeszcze tra d yc jo m  go tyku , w p row adz iła  jednak nowe fo rm y  —  bardzie j

2 1 7



\

Pokazano mi obcą, poszczerbioną budowlę z grzebieniem rusztowań na
tępej wieży.

m iękk ie  i  libe ra lne  —  oddalające się o k ro k  od daw nej ascezy. W ew nątrz 
w p ły w  odrodzenia b y ł s iln ie jszy. Świadczą o ty m  ep ita fia , a przede w szyst­
k im  m a rm u ro w y  nagrobek b iskupa P io tra  K ostk i, na k tó ry m  znać rękę 
w łoskiego m a js tra , i  wczesno-barokowy ołtarz.

Pożar 2 s ierpn ia  1951 roku  b y ł od tam tych  czasów na jw iększy  i, choć 
okaleczenia zostają pow o li p rzyk ryw a n e  nową dachówką, nową cegłą i  no­
w ym  tynk iem , dużo jeszcze czasu up łyn ie , zanim  kośció ł w ró c i do daw­
nego stanu.

Szczęściem para fian ie  p rzyw ią za li się do sw oje j ka ted ry . Puszka nape ł­
n ia  się bez p rzerw y- Na chórze s to ją  ju ż  nowe organy. Jeszcze raz i ich  
sz tyw ny, cynow y g a rn itu r, żółta, dębowa balustrada. Może ipiszczałki do­
staną k iedyś barokow ą obudowę, a dąb po la tach  sczernieje. N a jw a żn ie j­
sze, że zabezpieczono wieżę i  sklepienia . W ilgoć n ie  niszczy cegieł.

K o ło  kościo ła leżą dachów ki i  gąsiory. Czekają na  sw oją ko le j. K ie d y  
ona nadejdzie —  nie w iadomo. Dach to  na jtw ardszy orzech do zgryzienia.

__ To 90 ton żelaza —  m ó w i ksiądz, kanon ik , kładąc przede m ną k ro ­
n ikę  p a ra fii. Zostaw ia m nie  sam na sam z g rubą księgą i  idzie  do swoich 
zajęć. Czyta jąc w idzę go przez okno, ja k  gestyku lu je  otoczony kręg iem  
robo tn ików . W szyscy m a ją  zadartei g łow y, w  p rzym rużonych  oczach uwagę 
i  skupienie. D robny  deszczyk nasyca brzegi ich  czapek po łysk iem  w ilgoc i.
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Grudziądzem łączy ły  m nie odległe, zatarte wspomnienia. Pam iętam 
n iew yraźnie, ja k  pokazywano m i jakieś zabytk i, a ja  nudziłem  rodz i­

ców żebyśmy poszli już  do tych  państwa, co m ają  domowe k ino  i  książki
0 zwierzętach. Później jechaliśm y tram w ajem , k tó ry  co chw ila  stawał, żeby 
przepuścić drug i, z naprzeciwka. Jak w idać, m ia łem  n iew ie le  danych na 
to żeby zrekonstruować w  m yś li m iejsca, z k tó ry m i zetknęło m nie 
w ’ dzieciństw ie niedzie lne popołudnie. Jechałem do m iasta p rak tyczn ie  
b iorąc nieznanego, a przecież... Wychodząc z  dw orca  poznałem  ten sam 
m a ły  roztrzęsiony tra m w a j, k tó ry  w  drodze do śródmieścia drzem ał na 
m ijankach  i  b u d z ił się dopiero, w tedy, gdy z d rug ie j s trony  nadjeżdżał 
iego: b liźn iaczy bra t, wesoło, pod rygu jący  na nierównościach szyn. T y lko  
u lice  rozszerzyły się jakoś li w yp ię kn ia ły . P rzejeżdżaliśm y ko ło  ślicznych 
skw erów  na k tó ry c h  ca ły sztab ogrodn ików  i  robo tn ic  m uska ł ko lorow e 
«rządki Jeszcze ¡tu i  ówdzie sterczał szk ie le t wypalonego domu, ale na 
ogól zniszczeń b y ło  n iew ie le , a m iasto ro b iło  sympatyczne w rażenie. Do­
piero w  ry n k u  zastałem dużo pustych  m iejsc po kam ienicach. Nad dacha­
m i górow a ły  wieże —  jedna gotycka, druga barokowa. P row adz iły  do 
n ich  wąskie u lic z k i pom iędzy m u ra m i ko lo ru  brązu Van Dycka. T u
1 ówdzie nowa cegła w yp e łn ia ła  u b y tk i.

Fara  by ła  skrom na i  prosta, ale rozłożysta, otoczona resztkam i m uru . 
Wyposażenie kościoła p rym ityw n e , w  w ie lu  fragm entach nowe i  n ie  zaw­
sze w  dobrym  smaku. T y lk o  g łów ny o łta rz  —  p iękny, rozw ichrzony ba­
rok  _  i  k ilk a  go tyckich  fresków  na fila rach , spraw ia ły , że u rok  zabytku
nie wygasł. .

W  kruchcie  sta ła  rom ańska krop ie ln ica , sędziw y m ono lit, k to rego  
ojczyzną jes t Skandynaw ia. Sztuka obróbk i g ra n itu , a  szczególnie um ie ­
jętność kucia  ornam entów  zw ierzęcych ii roś linnych  znana b y ła  po tom ­
kom  W ik ingów . Na G o tland ii ż y li kam ieniarze, ¡którzy zaopa tryw a li 
w  rzeźby północną Europę.

Proboszcza n ie  zastałem1, za to uc ią łem  ¡sobie pogawędkę w  b iurze para ­
fia ln ym . S iedziałem  p rzy  oknie. Szary, pochm urny dzień zacierał szczegóły 
m urów . Z trudem  dostrzegałem nową cegłę biegnącą szczerbatym p ro file m  
n iem al w  połow ie wysokości m urów .

—  To wszystko,, co b y ło  pow yżej —  spytałem , w yc iągn ię tym  palcem 
w skazując granicę dwóch m urów  —  zostało zburzone?

Panienka w  granatow ym  chałacie k iw n ę ła  głową.
—  Bio m usi pan wiedzieć, że w a lk i o  Grudziądz, t rw a ły  k ilk a  tygodn i. 

N ie  m ogliśm y ratować fa ry . Pociski rozn iosły wieżę, za p a liły  dachy. P ło ­
m ień  zniszczył organy, chór, ambonę, doszedł do w ie lk iego  ołtarza, k tó ry  
jakoś cudem ocalał. M ia ł nadwęglone brzegi, ale n ie  bardzo.

Jasna cegła w ype łn ia ła  na w ieży o lb rzym ią  w yrw ę . P rzyglądałem  się 
kaw kom , k tó re  zadom ow iły się pod dachem.

—  W ięc m ó w i pani, że m in is te rs tw o  dało na zarybek, a później posypały 
się o fia ry... —  kw ito w a łe m  dalszy ciąg rozm owy.

Tak. Zaczęliśm y z p ien iędzy państwowych, potem  p rzyczyn iły  się 
d a tk i para fian . K o m ite t odbudowy naw et różne na ten  cel urządzał zaba- 

'w y  i  festyny. Pod okiem  konserw atora  z Bydgoszczy postępowała odbu­
dowa, W  1948 rtoku ksiądz K a lin o w s k i odna laz ł w e  W roc ław iu  zrabowane 
dzwony. Teraz w  robocie jest o łta rz  N ajśw iętsze j M a ry i Panny i  chrzc ie l­
nica. Będziem y też restaurować m a ły  kośció łek Św. Ducha, jako  f i l ię  fa ry .
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Spyta łem  o inne zabytk i. O bydw ie u rzędn iczki i  jak iś  m łody człow iek, 
k tó ry  wszedł w  tra kc ie  naszej rozm owy, zaczęli m ów ić równocześnie.

—  N a jbardz ie j ża łu jem y zamku. La tem  by ło  tam  bardzo p rzy jem nie .
Z w ieży w idok  na całe m iasto i  W isłę. A  w ieża m ia ła  tak ie  zęby, spoza k tó ­
ry c h  k iedyś się broniono.

—  B la n k i —  podpowiedziałem , rysu jąc  na kartce  papieru.
—  Może i  tak... Teraz odbudow ują k lasztor benedyktynek na muzeum  

i  p o p raw ia ją  spichrze. —  A  w  kościele po jezu iek im  b y ł pan już? Na 
szczęście n ic  n ie  uc ie rp ia ł, ty lko ' dachów ki trochę się obsypało. —  T ak 
samo i  ratusz...

Po obiedzie zszedłem nad W isłę. Spichrze setkam i kw adra tow ych  okie­
nek p a trz y ły  na rzekę. D aw n ie j p łyn ę ła  b lisko  n ich, ale po u regu low an iu  
chyba ty lk o  podczas powodzi sięga m urów . Teraz skarpy i  p rzyp o ry  tk w ią  
w  kłębach k rzew ów  i  zielska.

M iejsce to obra ła  sobie m łodzież na naukę. S tojąc nad wodą słyszałem, 
ja k  p o w ta rza li lekc ję  i  ro zp ra w ia li o  egzaminach.

—- Ja chcia łbym  napisać o znaczeniu W is ły  w  epoce odrodzenia.
—  ...A  ja  o  zabytkach Grudziądza.
—  Jacy m ądrzy! Tem aty i  ta k  będą losowane. A le  pani m ów iła , że da 

coś o naszym mieście...
—  Na pewno wasze zadania będą lepsze od m ojego reportażu  —  po­

m yśla łem  i  uśm iechnąłem  się. Jeszcze dzis ia j muszę być w  Chełm nie 
i  oblecieć siedem kościołów.

Nadciąga ły nowe chm ury  i  w ieża ratusza zaśw ieciła fosforycznie. M a ły , 
c h y b o tliw y  tra m w a j w ió z ł m n ie  na dworzec w  potokach deszczu.

PRZEZ śliczne gotyckie  Chełmno, n ie tkn ię te  przez w ojnę, dostałem się 
na lew y brzeg W is ły . Z daleka, u  ujścia Czarnej W ody czerw ien ia ły  

na wzgórzu dachy Swiecia. Na południe c iągnęły się łą k i. R ów nin ie  pa tro ­
nowała samotna wieża.

Świecie dw u kro tn ie  zm ienia ło  swoje położenie. Pod koniec X I I I  w . ks ią ­
żę Sw ia tope łk, w  obawie przed K rzyżakam i, p rzen iós ł gród i  osadę na 
bagna. Pom im o to w  1309 r. K rzyżacy za ję li m iasto. W ybudow a li obron­
n y  zamek i  kościół. W  ty m  m iejscu, gdzie dzisiaj sterczy opuszczona 
baszta, jeszcze przed 80 la ty  b y ły  dom y i  Ulice. Poi groźnej powodzi 
w  tr. 1880 m ieszkańcy pos tano w ili przenieść Świecie na  dawne, bezpieczne 
m iejsce. Na roz lew iskach Czarnej W ody został ceglany o lb rzym . D w u ty ­
godniowe w a łk i w  1945 r. ro z w a liły  odsłoniętą ze w szystk ich  s tron  bu ­
dowlę.

M iedzam i w śród zbóż doszedłem do m u ró w  kościoła. W ia ł w ia tr . K ilk a  
osmolonych pożarem drzew zam iatało cegły oca la łym i gałęziam i. K o rpus 
budynku  zapadł się w  po łow ie  ja k  zw ie rz  z  p rze trąconym  krzyżem . G łów ­
na nawa by ła  w ypalona, je d yn ie  p rezb ite rium , p o k ry te  dachem i  oszalo­
wane deskami, ukryw a ło , sw oje ocalałe w nętrze. W ieża z  koroną renesan­
sowej Sizczytniey o w y ra źn ym  typ ie  flam andzk im  wznosiła  się ponad p ro ­
stą skorupą ścian. D okoła b y ły  m u ry  obronne podparte  szkarpam i. We­
w ną trz  ogródk i w arzyw ne. Pospolite ja rzyny , k w ia tk i, na skra ju  trochę 
pokrzyw . Jakaś koza, przyw iązana dó ko łka , p a trzy ła  na m nie zdziw iona, 
k ie d y  sadow iłem  się ze szk icow n ik iem  na rum ow isku .
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Wieża z koroną renesansowej szczytnicy o wyraźnym typie flamandzkim 
wznosiła się ponad prostą skorupą ścian.

P rob lem  odbudow y gotyckiego kościoła w  Św ieciu  n ie  jes t p rosty. Pa­
ra fianom  w ystarcza ją  św ią tyn ie  w  śródmieściu. O ru in ie  m ów ią lekcewa­
żąco: —  „O t, taka  harhara  za rzeką...“  Techniczną stronę przedsięwzięcia 
ko m p lik u ją  powodzie, k tó re  p raw ie  co roku  za lew ają pola na p raw ym  
brzegu Czarnej W ody.

A le  jes t w  Św ieciu  g rupka  m iłośn ików  h is to rii, k tó ra  op ieku je  się opusz­
czonym zabytk iem . N ie jes t to  szanowny ko m ite t z prezesem, ska rbn ik iem  
i  kom is ją  re w izy jn ą . Po prostu k i lk u  chłopców z m iejscowego g im nazjum  
pod k ie row n ic tw em  profesora popu la ryzu je  dz ie je  m iasta. B udz i zasypia­
jącą m yś l o b u jn e j przeszłości nadw iślańskiego grodu.

T rudno  będzie pokonać zaporę u ty lita ry z m u  dyktu jącego ludz iom  w y ­
da tk i. T rudno  nakłon ić do o fia r na „lu ksu s “ , ja k im  w yda je  się odbudowa 
krzyżack ie j św ią tyn i na zagrożonych pow odziam i polach. A le  jeże li m ło ­
dzieńcze upodobania grzebania w  ru inach, ta k  b lisk ie  jeszcze dziecięcej 
pas ji szukania skarbów, p rzekszta łc i się w  ko n k re tn y  zam iar ra tow an ia  za­
b y tku , można m ieć nadzieję, że chłopcy ze Sw iecia założą p raw dz iw y  
ko m ite t odbudowy, k tó rem u  pomoże państw o i  społeczeństwo.

N A  stacjach sprzedawano konwalie. Pachnia ły na sto likach restauracji 
dworcowych, drża ły w  rękach podróżnych, w ię d ły  w  klapach m aryna­

rek . Z ok ien pociągu w idz ia łem  całe łany  szerokich, jasnozielonych liści. 
Spóźniły się w  ty m  roku  o k ilk a  tygodni, za co by łem  im  wdzięczny. Pozna-
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tem W arm ię kw itnącą  —  przez to  piękniejszą. K ie d y  wyjeżdżałem , zaczę­
ły  żółknąć. Czasem jeszcze dzieci p rzyn ios ły  znad zimnego strum ien ia  świe­
że, zw ilżone rosą, ale n ik t  ich  nie kupow ał. Leżały w arstw am i na chodni­
kach, ja k  po procesji, podeptane, brudne, wyschnięte.

Do O lsztyna dotarłem  po po łudn iu  i  zaraz na wstępie czekała m nie m iła  
niespodzianka. W  p ięknym  hote lu  „W a rm iń sk im “  dostałem jednoosobowy 
pokój, mogłem się w ykąpać i  odpocząć. M ia łem  kąc ik  d la  siebie: n iew ie lk i, 
czysty, z jes ionow ym i sprzętam i, z  firanką , k tó rą  rozchy la ł w ie trzyk , i  lam ­
pką na okrąg łym  sto liku . C ieszyłem się, że tu ta j odrobię zaległości w  m oim  
reportażu, k tó ry  od k i lk u  dn i leżał n ie tkn ię ty  na dnie w a lizk i. Pom im o 
staw ianych sóbie ob ie tn ic u leg łem  pokusie pogodnego w ieczoru. N ie zna­
łem  m iasta, a słońce zachodziło ta k  ładnie...

P y ta jąc  co ch w ila  o drogę powędrowałem  na brzeg Ł yn y , z zadartą g ło ­
w a  obszedłem zam kn ię ty  o te j porze zamek, w stąp iłem  do ka tedry , ale 
szybko cofnąłem  się pod w rażeniem  przygnębia jąco brzydk iego  wnętrza. 
G run tow ne odnowienie kościoła za czasów B ism arcka jest koncertem  złe­
go smaku i  kom pletnego b raku  odpowiedzialności pyszałkowate j sztuk i 
wobec problem ów  konserw ac ji zabytków .

Życie  tow arzyskie  koncen tru je  się w ieczorem  w  m ałe j kaw iarence n ie ­
daleko ratusza. Przychodzą tu  a rtyśc i i  dziennikarze, lekarze i  inżyn ie ro ­
w ie, urzędn icy i  p racow n icy M E D . W szyscy się znają,^ są na ,,t y “  albo 
częstują się grzecznie o fic ja ln y m i ty tu ła m i. W schodnia śpiewność miesza 
się z tw a rd ym  akcentem autochtonów. Na bufecie  k ró lu je  syczący expresa. 
D w ie  pan ienk i roznoszą kawę.

T u ta j z łatwością odnalazłem „zna jom ych m oich _ znajom ych“ , dla 
k tó rych  w ioz łem  wiadom ości z K rakow a. P o w ita li m nie serdecznie, zain­
teresow ali się m oją podróżą i ty tu ło w a li redaktorem . W  ciągu pół godziny 
m ia łem  na papierow ej serwetce wyznaczoną trasę, złożoną ze stu  m iejsco­
wości, k tó rych  zwiedzenie za ję łoby co na jm n ie j trz y  miesiące.

—  No dobrze, B iskupiec już  daru ję , ale do Bartoszyc trzeba wstąpić... 
up ie ra ł się jeden z m oich doradców. —  Obiecuje pan?

K iw a łe m  głową patrząc, ja k  in n y  entuzjasta  L idzba rka  rozszczepionym i 
pa lcam i m odelował w  dym ie papierosów a rch itek tu rę  zamku.

Zapewniłem , że p rzy jadę  tu  w  s ie rpn iu  i  wszystko obejrzę.
—  Teraz muszę trzym ać się kościołów.
Zaczęli w ięc w yliczać: krzyżackie  i  barokowe, zburzone i  odbudowane; 

w y m ie n ili tru d n e -i ła tw e  dojazdy.
P ow o li trac iłem  pewność siebie. W spom nienie opornie postępującego 

reportażu p rzyp raw ia ło  m nie  o zaw ró t g łowy.

K OŚCIÓŁ w  Ornecie jest krępy, ozdobiony fryzem  z ceglanych masek. 
Dźw iga grzebienie szczytnie —  arcydzie ło koronkow ej robo ty  m u i ai -

sk ie j. ,
—  Codziennie sprawdzamy, czy n ie  spadł k tó ry  z tych  cudaków 

uśmiecha się ksiądz podczas rozm owy, pokazując rzędy kap lic , najeżony ch
gąszczem sękatych w ieżyczek. . r . , ,

W nętrze m a w ys tró j barokow y, k ip ią cy  złoceniam i. Na ścianach dobrze
zachowane; fre sk i gotyckie.
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Podczas w a lk  w  1945 r. w  w ieżę uderzy ło  k ilk a  (pocisków, obsunęły się 
dachówki. M in is te rs tw o  doceniło wartość zabytku. K re d y ty  państwowe 
u m o ż liw iły  szybkie napraw ien ie  uszkodzeń. Księża trzęsą się nad każdą 
cegiełką, chociaż lu b ią  powtarzać, że nie znają się na „a n tyka ch “ .

P O po łudn iu  przyjechałem  do Broniewa. Z zabytków  m iasta został ty l ­
ko m aleńki, późnogotyeki kościółek, k tó ry  ksiądz dziekan zdołał od­

budować ze składek para fian . W śród ceglanych usypisk i  w yk ro tó w  ster­
czy ja k  trag iczny obelisk sześćdziesięciometrowa drzazga w ieży n ie is tn ie­
jącej ka tedry.

K R Ó TK IE  wagony zatoczyły się na zakręcie. B lask zalewu b y ł coraz 
bliższy, w ydaw ało  się, że za chw ilę  w jedziem y w  wodę. A le  pociąg 

odb ił się od szerokiego w irażu  i  zw a ln ia ł jadąc w zd łuż brzegu. Zaledw ie 
o k ilk a  m etrów , na żółte j p łyc iźn ie  pod ryg iw a ły  małe fa lk i. K il ła  łódek r y ­
backich sta ło w  porcie, na palisadzie fa lochronu siedzieli rzędem wędkarze, 
w pa tru jąc  się w  ciemną głębię basenu. Pociąg za trzym ał się na stacji. Po 
d ru g ie j’ stronie, nad ogrodem, w  w y tryska ch  sm uk łych  w ieżyczek stała, 
katedra.

Pom im o późnej po ry  udało m i się ją  zwiedzić. P rzy łączyłem  się do ja ­
k ie jś  w ycieczki, k tó re j k ie ro w n ik  zdołał wyciągnąć z p leban ii księdza —  
chodzącą encyklopedię dz ie jów  From borka... Tysiące szczegółów, setk i 
nazwisk, dz ies ią tk i anegdotek —  oto treść godziny spędzonej o zm ierzchu 
w  lesie go tyck ich  fila ró w , kw itnących  ba ro ko w ym i o łta rzam i. Każdy k ą t 
przem aw ia ł jednym  z rozdzia łów  h is to r ii Polski. S łowa oprowadzającego 
padające sucho i zwięźle, ja kb y  odczytane z przewodnika, nab ie ra ły  
w  m rocznym  zaciszu w nę trza  ta jem nicze j ba rw y.

K ażdy k ą t p rz y w o ły w a ł pamięć Kopern ika ... W ysta rczy ło  sięgnąć ręką, 
by dotknąć jego cienia. Rozbawione tow arzystw o m ilk ło , w  m iarę  ja k  opo­
w iadanie księdza naw arstw ia ło  się w  w ie lk i stos pam ią tek  po gen ia lnym  
astronomie.

K o p e rn ik  u m a rł we F rom borku  po w ie lo le tn ie j służbie Bogu i  ludziom , 
w  katedrze m ia ł swój o łtarz, w  narożnej w ieży pracownię, salę p rzy jęć  d la  
chorych, m ieszkanie. W ieżę w y k u p ił od k a p itu ły , by w  spokoju poświę­
cić się nauce. T u  napisa ł De revo lu tion ibus o rb ium  coelestium. W ojna 
oszczędziła katedrę, oszczędziła sam otnię K opern ika . Obecnie trw a ją  prace 
nad przyw rócen iem  w ieży dawnego: w yglądu. W  sąsiednim  budynku  jest 
muzeum poświęcone dzie jom  re w o lu c ji naukowej, k tó ra  w yszła z tych  
m urów , żeby zatrząść św iatem  renesansu.

W racałem  ścieżką zanurzoną w  tune lu  drzew . Pom iędzy gałęziam i stała 
jasna, p raw ie  skandynawska noc. W  schronisku by ło  jeszcze cicho, w idocz­
n ie  tu ryśc i w ysz li na w ieczorny spacer.

Usiadłem  p rzy  o tw a rtym  oknie. Małe, z ło taw e ómy uderza ły  o lam pę 
i  spadały m i na papier. W  zaroślach ko ło  ka ted ry  k ląska ł s łow ik . Jakieś 
szepty w a b iły  z ogrodu. Nad daleką m ierze ją  gasły różowe chm urk i.

To ziem ia w ykonyw a ła  swój zw yk ły  obrót.
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S Z L IŚ M Y  ulicą. W yglądała raczej na wąwóz, na którego dno obsunęły 
się góry. Usypiska obrastały zielskiem . Na skrzyżowaniu w ia tr  skrę­

c i ł  ie j z piasku i śmieci, podcinał go ja k  drewnianego bąka, poganiał przed 
sobą, wreszcie rozb ił się o jakąś ścianę. Papiery opadały, d rga ły  ja k  postrze­
lone ptactwo, uk łada ły  się wśród gruzów. Nad rum ow iskiem , ja k  o lb rzym  
bez g łow y, m ilcza ła  w ieża kościoła Panny M a ry i.

M ó j towarzysz, p rzygodny znajom y, nauczyciel czy p ra w n ik  —  nie pa­
m iętam , m ru g a ł pow iekam i, patrząc w  słońce zapalone w  w ystrze lonych  
oknach.

—  P ięćdziesiąt la t trzeba, żeby odbudowali... -— w zdycha ł i  k rz tu s ił się 
okropnym  w yziew em  zgn ilizny , k tó ry  szedł spod ziem i i  nasycał upalne 
pow ietrze.

Pocieszałem go sam n ie  w ierząc. W y tw o rz y ł się nastró j nieszczerości, 
podobnie ja k  p rzy  łożu um ierającego lu b  po tw orn ie  zeszpeconego ka lek i, 
wobec którego n ie  w o lno  potw ierdzać jego obaw.

Gdańsk b y ł m oim  d rug im  m iastem  rodzinnym . Przeżyłem  w  n im  dzie­
ciństwo i, k ie d y  w  1939 r. w o jna  zabrała m i go, odkry łem  w  sobie jak iś  
specyficzny gdański p a trio tyzm . W racałem  m yś lam i do niedostępnych 
m iejsc, zakazanych, w raca łem  w  tow arzys tw ie  znajom ych i  p rzy jac ió ł, 
w  r o l i  p rzew odn ika  po a lbum ie  z fo tog ra fiam i.

Do k o le k c ji zdjęć p rzysz ły  nowe. W  zestaw ieniu z poprzedn im i przypo­
m in a ły  k lisze roentgenowskie. Pam iętam , ja k  na odczycie w  krakow sk im  
A S P -ie  m usiałem  w y jaśn iać  ich  straszną, uproszczoną anatom ię; szk ie le ty  
nazywać kościo łam i, rum ow iska  za by tkow ym i kam ien iczkam i. Obserwo­
w a łem  rekonwalescencję miasta. Odwiedzałem je  wzruszony jego s ta łym  
pow ro tem  do zdrow ia. W  ciągu dwóch ostatn ich la t n ie  by łem  w  Gdańsku, 
w ięc w idok  dawnego ka lek i, na k tó ry m  dokonano św ie tne j operac ji p la ­
stycznej, u radow a ł m nie  bardzo.

Szedłem zm artw ychw sta łą  u licą  w śród bębnienia m ło tów , k laskan ia  de­
sek, pogw izdyw ania, ję d rn ych  słów  rzucanych w  podnieceniu. P rzem yka­
łe m  silę środkiem  budow y, chowając głowę w  ram iona1, ile k ro ć  na ruszto­
w aniach załom otało coś ostrzegawczo. M ija łe m  lu d z i w  kombinezonach 
zm atow ia łych  od rudego i  szarego py łu . Zderza li się ze sobą, w ym ie n ia li 
k ró tk ie  techniczne uw agi, rozstaw a li się z uśmiechem.

M ój p rzew odn ik  przystaw ał, g in ą ł n ieoczekiwanie i  w y ła n ia ł się ja k  spod 
ziem i. Pom iędzy jednym  zn ikn ięc iem  a d rug im  objaśnia ł, pokazywał, t łu ­
m aczył. Jego szczupła tw a rz  n ie  w yraża ła  spontanicznych uczuć. B y ł czu j­
n y m  i  w ym aga jącym  reżyserem.

Praca konserw atora zabytków  na ta k im  terenie, ja k  gdańskie „G łów ne  
M ias to “ , jest bardzo tru d n a  i  odpowiedzialna. Trzeba się dwoić, tro ić  
i  mnożyć. To urzędowanie i  e k w ilib ry s ty k a  na rusztowaniach, kon fe ren­
cje, i  rysow anie palcem na m urze przysz łych  ksz ta łtów  miasta. To chło­
dzenie tem peram entów  pro jektodaw ców , odzwyczajan ie od ła tw izn y , w pa ­
jan ie  szacunku d la  s ty lu  wskrzeszanego z ru in .

Na rogu u lic y  P iw ne j, w  c ien iu  wschodnie j e lew acji Z b ro jo w n i stoi 
dom  rzem iosł z ko ronkow ym  żelaznym  godłem. Z jego przedproża o tw a r­
ty  w id o k  na na jw iększy z po lsk ich  kościołów. Zasadnicze prace nad odbu­
dową m urów  dobiegają końca. O lb rzym  jest ju ż  p o k ry ty  dachem o im po­
nu jące j pow ie rzchn i jednego hektara. O statnio ustaw iono tępe k a p tu rk i 
na narożnych w ieżyczkach. Uporządkowano p rezb ite rium  i  nawę poprzecz-
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Tici stanowiącą na p łąnie kościoła ram iona krzyża. W nętrze kościoła Panny 
M a ry i jest jeszcze puste, wyłożone posadzką z p ły t nagrobnych, p o k ry tych  
s ta rtym , go tyck im  [pismem. W ie le  z n ich  p okruszy ły  spadające sklepienia. 
Luźne ich  fragm en ty  ułożone są w  mozaikę- Szpary w ype łn ia  beton.

K ie d y  czyta łem  n iem ieckie  napisy rozpostarte ja k  o lb rzym i dyw an 
przyszło m i na m ysi —  z jaką  pasją K rzyżacy i  p ruscy szow iniści n iszczy ł 
l i  przez w ie k i siady polskości. Na tle  tego jakże sym patyczna b y ła  troska 
Rmra kazała pieczołow icie zachować obcy dokum ent przez szacunek dla 
jego w ieku.

F ila ry  dźwigające kryszta łow e sklepienia podobne są do o lbrzym ich 
palm, z k tó rych  w y  trysku  ją  fon tanny liści. W  gąszczu żebrowań za kw itły  
rude p lam y świeżej cegły. U k łada ją  się w  pierścienie, k rę g i rozchodzą się 
jak  fa le  od rzuconego kam ienia.

M iejsca, w  k tó rych  w pad ły  bomby, jaśn ia ły  przed dziew ięciu la ty  pogod­
nym  sie rpn iow ym  niebem. Poznałem je  teraz po kszta łcie i poszczerbio­
nych brzegach. Zam iast nieba b y ł zw arty , 'ceglany miąższ. Nad n im  strop 
zelazo-betonowy, a nad stropem stalowa kons trukc ja  w ięźby, p rzyk ry ta  
obszarami dachówek. ' '

Często się zdarza, że w  trakc ie  odbudowy zabytkow ych m urów  po jaw ia  
się rysa, k tó ra  szybko zm ienia się w  groźną szczelinę. K ie d y  na kościele 
M ariack im  położono strop, okazało się, że k ilk a  nadw ątlonych f ila ró w  
gnie się pod ciężarem, betonu. P rzyszły k ry tyczne  dni. N arady trw a ły . 
Przez rum ow isko, be lk i, deski, to ry  roboczej k o le jk i, k tó ra  m anewrowała 
swobodnie we w nę trzu  kościoła, p rzesuw ali się inżyn ie row ie , m ajstrow ie , 
robotn icy. P rzys taw a li z zadartym i głowam i, m ie rz y li pięćdziesięciom etro- 
wą wysokość. W  m iste rne j pajęczynie sklepień n ic się nie zm ien iło : T y lko  
to niepokojące nachylen ie  ko lum ny, czarna, kapryśna lin ia  rysu jąca cegły... 
Potem sprężarki t ło czy ły  w  o tw o ry  cementową masę. Najsłabsze f i la ry  
wzmocniono pancerzem z betonu. Dzis ia j po niebezpieczeństwie zostało już 
ty lk o  wspomnienie.

Przez dębowe drzw i, zrobione na w zór dawnych, spalonych, w ró c iliśm y  
na p lacyk  przed kościołem. N ied ługo będą tu ta j s ta ły  m a leńk i^ kam ienicz­
k i, ja k  ka rze łk i w  cien iu  o lbrzym a.

W  ra tuszu chrobota ły  przesuwane deski. Z okien w ybucha ły  obłoczki 
py łu . W chodziliśm y na wieżę, skąd m ia łem  rysować katedrę. Przez okna 
w padał pow iew  pachnący morzem. K o ło  zegarów b y ł w ieniec rusztowań. 
R obotn icy us taw ia li kam ienną balustradę.

K onserw ato r zam ien ił z n im i k ilk a  słów, k tó re  zagłuszył łom ot z głębi 
czworokątnego dziedzińca. Spojrzałem  w  dół. Przed D w orem  A rtusa  "uw i­
ja ły  się m aleńkie  postacie. S trum ień  ludz i i  pojazdów w y le w a ł się na D łu ­
g i Targ. Z ie lona Bram a okraczała perspektywę mostu. Ż przeciw nej s tro ­
n y  c iągnęły się ko lorow e domy, strom e dachy rozgrzane słońcem, po łysku­
jące w y k rz y k n ik a m i now ych ryn ien .

Rozłożyłem  szkicow nik na kolanach. O grom ny m asyw  kościoła Panny 
M a ry i d z ie lił k ra jo b ra z  na gorącą mozaikę u liczek i  sk lep iony przez odda­
lenie, ch łodny horyzont. Nad p o rto w ym i dym am i stało morze.

Rysowałem  godzinę, a może dwie. Z a ję ty  pracą, nie zdawałem sobie 
spraw y z u p ływ a n ia  czasu. N ie zauważyłem  rów nież chm ury, k tó ra  nad­
ciągnęła od południa, dopiero gdy słońce przygasło i  panoram a m iasta za-
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częła gw a łtow n ie  stygnąć, popatrzy łem  na niebo. W  pow ie trzu  by ła  m ar­
tw o ta , je rzyk i, k tó re  dotychczas k rą ży ły  wysoko, teraz śm igały ko ło  w ie ­
ży. W ie lk i obłok, brzegam i b ia ły , w ew nątrz  granatow y, spychał w  stronę 
m orza k łaczk i drobnych m giełek.

W ia tr  zerw ał się tak nagle, że n ie  zdążyłem złożyć rysunku. P ap iery za- 
fu rk o ta ły  i  w y fru n ę ły  z teczki. Z przerażeniem  zobaczyłem, ja k  o tw ór 
w  pomoście wsysa cały p lon półtoram iesięcznej podróży. W ych y liłe m  się, 
żeby choć określić miejsce, gdzie spadną k a r tk i.  P y ł ceglany zasłon ił w i­
doczność. W  rudym  całunie p rze la tyw a ły  w ió ry , liście, gazety. L u n ą ł 
deszcz. Zbiegłem  na dół, przeskakując po dw a schody. Na zakręcie leżała 
ka rtka  papieru, dalej druga, trzecia, dziesiąta. Poznałem, swoje szkice i  za­
p isk i. Zb iera łem  je, drżąc z em ocji. B y ły  w szystkie. Na osta tn im  stopniu 
p o d ryg iw a ł w  słabnącym przeciągu zaczęty rysunek ka tedry .

M o im  dobroczyńcą okazał się w ir  pow ie trzny, gospodarujący w ew nątrz 
ratusza, k tó ry  zamiast rozpędzić pap iery na dachy miasta, w ciągnął je  
przez okno i  um ie ję tn ie  u łoży ł na schodach.

W zdłuż u liczek prowadzących do kościoła św. M iko ła ja  rozciągają się 
w arszta ty  kam ieniarskie . T u ta j b ry ły  piaskowca zakw ita ją  b uk ie tam i ka­
p ite li. C ie rp liw e  ręce w ydobyw a ją  ¡z b ia łych  złom ów  zaw iłe fo rm y.
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Przechodząc, m ija łe m  opalonych robo tn ików  nachylonych nad roś lin ­
nością tego kam iennego ogrodu.

Kośció ł św. M iko ła ja  pozostał z dawnego k laszto ru  dom inikańskiego za­
łożonego. w  X I I I  w. przez Jacka Odrowąża. Szczęśliwy zbieg okoliczności 
oca lił go przed zniszczeniem. Zachowały się gotyckie  fresk i, barokowe o łta ­
rze, sta lle  i  ep ita fia . Pom im o to w nętrze wym aga gruntownego remontu. 
A la rm u jące  są szczeliny w  m urach, powstałe od w ybuchów .

K oło  brzydkiego budynku  h a li ta rgow ej, obok ta rgu  węglowego, k tó ry  
do te j po ry  zachował resz tk i powojennego nieporządku, zaczyna się stare 
m iasto —  dzie ln ica ru in , do k tó re j jeszcze nie dotarła  odbudowa.

Nad Radunią zaw isła  posępna wieża zburzonego kościoła św. K a ta rzyny. 
W  ocalałej k ruchc ie  m ieści się prow izoryczna kaplica. T u ta j odkry to  po 
w o jn ie  fresk, przedstaw ia jący zabójstwo św. Stanisława. W  opuszczonym 
zakątku, w  cieniu ozdobnych szczytnie kościoła u k ry ła  się gotycka św ią­
tyn ia  poklasztorna —  św. B ryg id y . Wewnątrz, ocalało k ilk a  sklepień 
i  k ru cy fik s  w  tęczy. M u ry  pok ry to  p row izo rycznym  dachem i zam knięto 
dla zwiedzających.

Na sk ra ju  ru in  Starego M iasta stoją dwa kościo ły. P ierw szy,.św . B a rt­
łom ie ja , uży tkow any przez o. o. jezu itów , d rug i —  św. Jakuba, oddany 
o. o. kapucynom.

Wieża kościoła św. B a rtło m ie ja  groźnie się pochyliła , ale wzm ocnienie 
m urów  odsunęło niebezpieczeństwo zawalenia. P o ja w ił się zabawny pro­
blem  konserw atorsk i: Czy p rzysz ły  hełm  umocować zgodnie z k rzyw izną  
w ieży, czy pionowo, a w ięc w łaśc iw ie  na b a k ie r.

Po wędrówce przez cmentarzysko domów, p rzy jem n ie  było. w róc ić  do 
żyw ych  dzie ln ic m iasta.

Ostatnie cztery la ta  bardzo zm ien iły  w yg ląd  u lic y  E lżb ie tańskie j. Od­
budowano kościół św. E lżb ie ty  i  św. Józefa, oczyszczono sąsiedni plac z k łę ­
bow iska betonu i  żelaza, pozostałości po k in ie  „U fa “ . Od m ałe j, renesan­
sowej kam ien iczk i „D om u opatów pe lp ińsk ich“  ciągną się rzędy nowych 
domów, k tó rych  a rch itek tu ra  naw iązu je  do przeszłości Gdańska.

Pod w ieczór zaczął padać spokojny, c iep ły deszcz. Zastał mnie nad M o t- 
ławą. Drobne, gęste k rope lk i rozb iły  lus tro  wody. Skręciłem  w  najbliższą 
przecznicę. Ogromna, ciemna b ry ła  b u d o w li w yros ła  na tle  nieba. B y ł to 
kośció ł św. Jana.

Zbudow any w  połow ie X IV  w. na bagnistym  gruncie, k ilk a k ro tn ie  
w  ciągu w ieków  m usia ł być wzm acniany. Po zniszczeniu w  1945 r. spra­
w i ł  konserw atorom  sporo k łopotu . Ostatecznie zabezpieczono w nętrze 
i  odbudowano dachy, ale m u ry  tego kolosa w ym agają  sta łe j k o n tro li i opie­
k i. W  kościele oca la ł g łów ny  o łta rz  z jednej b ry ły  piaskowca, arcydzieło 
Abraham a van dem Blocke. Wyposażenie św ią tyn i, m iędzy in n y m i zagi­
nione podczas osta tn ie j w o jn y  w itraże, pochodziło g łów n ie  z, fu n d a c ji rze­
m ieśln ików . W  p re zb ite riu m  barokow y nagrobek posła gdańskiego w  W e­
necji, Natan,aela Schroedera, —  uczonego i  p o lityka . W  naw ie  poprzecznej 
zachowało się ep ita fiu m  Jana Storka, kapitana frega ty, poległego w  b itw ie  
pod O liw ą.

Te wszystkie  szczegóły przypom inałem  sobie k ry ją c  się przed deszczem 
pod okapem porta lu . D rz w i b y ły  zamknięte. Nadchodził zm rok przekreślo­
n y  różową pręgą zachodu. D achów ki odbudowanych kam ieniczek s z k liły  
polewą w ilgoci.



T, A D N A  pogoda, dzięki k tó re j m ój k ró tk i pobyt na wybrzeżu b y ł ja kb y  
^  zadatkiem  w akacji, ostatniego dnia nagle się zepsuła. Z zachodu przy­

lec ia ły  podarte p łach ty  chm ur ja k  resztk i b ia łe j eskadry balonów, która 
wczoraj spokojnie żeglowała po niebie.

Pociąg, n u rku ją c  w  prze lo tnych  fa łach deszczu, w ióz ł m n ie  k u  z iem i po­
m orsk ie j, brzem iennej w  tra d yc ję  i  ipam iąfki. N ie  znałem  je j praw ie, to­
też chciw ie w y ła w ia łe m  z szarej ka łuży  k ra job razu  wsie p rzy tu lone  do 
lasów, m iasteczka nad jez io ram i zrośnięte z w łasnym  odbiciem , ja k  „hono­
r y “  w  kartach-

Pęd tasował je  i  odkładał. M ig a ły  dom k i w  brandeburską kra tę , gma­
chy z w iśn iow e j cegły, kościo ły  w ie jsk ie  o lb rzym ie  ja ł j  ka te d ry  i  posępne 
ja k  tw ierdze. Czasem prze lecia ła  wydeptana, porośnięta czarnym  bzem 
ru ina  —  jaik złe wspomnienie.

Przed połudn iem  zw iedziłem  Słupsk. R uch liw y , czysty, z w ie lk o m ie j­
skim  zacięciem, z ro b ił na m nie  sympatyczne wrażenie. Przez gotycką b ra ­
mę dostałem się na zru jnow ane Stare M iasto, z którego ja k  fen iks w sta ­
w a ła  fara, a w  głębi, podkreślony w ykruszoną koronką  m urów , kościół 
zamkowy.

Fara by ła  szeroka', krępa, z kw adra tow ą wieżą. Podczas w o jn y  bardzo 
ucierp ia ła. D achy spłonęły, pociski uszkodziły sklepienia . D rew n iane w y ­
posażenie częściowo spa liło  się, częściowo zostało w yw iezione  przez w ła ­
dze h itle row sk ie  i  zabezpieczone w  n iew iadom ym  ¡miejscu. Ocalała ty lk o  
śliczna, barokowa ambona, k tó rą  zamurowano, k iedy  zb liża ł się fro n t. W 
tym  roku  ma być g run tow n ie  odnowiona i  zabezpieczona przed ko rn ik iem . 
Kościół został odbudowany stosunkowo wcześnie, bo już  w  r. 1947. Z zew­
nątrz n ie  znać już  uszkodzeń, ale w nętrze jeszcze jest puste i  n ie p rzy tu l-  
ne; nowe p rym ityw n e  sprzęty, b rzydk ie  obrazy, blask z bezbarwnych 
szybek, tak bardzo rażący wobec gotyku.

Z fa ry  poszedłem u liczką  wśród gruzów  w  stronę zamku. Czerwony p y ł 
sięgał do kostek, po bokach panoszyło się zielsko. W y lo t zagradzała ściana 
kościoła św. Jacka. Sm ukła, w ie lokątna w ieżyczka przytw ie rdza ła  ciem ny 
m asyw do p ło w ych  zw alisk. W  m iarę jaik się zbliża łem , rosła, wreszcie do­
tknę ła  słońca i  zasłoniła je . U w ięzło  w  oknach, n a k ry ło  dach z ło tym  runem . 
W  prostopadłościanie cienia, p rzeskakującym  ru in y , odnalazłem  w  m urze 
fu r tk ę  na plebanię.

Kośció ł św. Jacka (X IV  w ) ,  dosłownie cudem ocalał od zniszczeń. Jest 
późnogotycki. W  jego s trze lis te j, f ilig ra n o w e j w ieżyczce czuje się zapo­
w iedź Odrodzenia. Jednonawowy, przedzie lony poprzeczną ścianą, przez co 
pierwsza część ro b i w rażenie przedsionka, zaskakuje dziw ną a rch itek tu rą . 
Na Pomorzu, z w y ją tk ie m  m iast portow ych, renesans jest z jaw isk iem  rzad- 
dkim , w  budow n ic tw ie  sakra lnym  p raw ie  nie spotykanym . T radyc je  in ­
k w iz y c ji b y ły  zby t żywe, a rch itekc i w ie rn i daw nym  wzorom . W  kościele 
św. Jacka są grobowce ¡ostatniego z dynastii ks iążąt pom orskich, Bogusła­
w a  Ernesta i jego m atk i, ks. A nny. Tw órca ich, ja k iś  m a js te r w łosk ie j 
szkoły, zostaw ił ślad nowego s ty lu . Oprócz grobowców, śliczne barokowe 
organy i  ambona skrom niejsza od fa rne j, ale w  lepszym  stanie.

K o ło  zabudowań zam kowych p łyn ie  S łupia. Nad n ią  m ły n  i odbudowa­
na bram a, zwana M łyńską. M ły n  pom im o sędziwego w ie ku  zachował swą
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Przez gotycką bramę dostałem się na zrujnowane Stare Miasto, z któ­
rego jak  feniks wstawała fara...

wartość użytkow ą. K ie d y  przechodziłem, huczał i  dudn ił. Przez o tw arte  
d rzw i w idać by ło  rzędy w orków , robo tn ików  pobie lonych mąką.

Obszedłem zamek, k tó ry  przez w ie k i zb rzyd ł i  zubożał. Już w  1731 r. 
F ryd e ryk  W ilh e lm  ogołocił go ze sprzętów, k tó re  w yw ió z ł do B e rlina  i  ka­
zał sprzedać na lic y ta c ji. W  1820 r. gmach zajęło wojsko. P iętno p rusk ie j 
kaserny p rzyw a rło  do sm utnych, szarych m urów .

W  pa rku  niedaleko zam ku sto i okrąg ła kap liczka św. Jerzego, na js ta r­
szy ponoć zabytek Słupska, rom antyczne miejsce łub iane przez m ieszkań­
ców. Teraz w iosną spotyka ją  się tu  zakochani, by  w  ch łodnym  zaciszu 
m u rów  4 liśc i szeptać sobie czułe zw ierzenia.

Przez Nową Bram ę w róc iłem  do śródmieścia Z rezerw a tu  zabytków  —  
pod panowanie tram w a jów , ho te li, „O rb isu “  i  dużych, czystych sklepów. 
B y ło  południe. Po chm urnym  ranku , rozpogodziło się zupełnie.

Pociąg w  stronę Szczecina odchodził z trzeciego peronu.

Nad u licam i prowadzącym i do śródmieścia Sławna rozkraczyły się dw ie 
go tyckie  bram y. Pod os trym  Jukiem jedne j z n ich  w idać b y ło  kościół: po­
tężną wieżę z m a łym  korpusem, na dachu —  bocianie gniazdo, na n im  n ie­
ruchomego p taka z dziobem schowanym  pod skrzyd ło. Baszta kościoła 
w  S ław nie jes t tępa, chropawa, pełna rozmieszczonych n iesym etryczn ie  
otworów , ja k  k łoda zapisana h ie rog lifam i ko rn ików , skuta przez dzię­
c io ły  —  ro i  się stadam i kaw ek. Kośció ł je s t rów ieśn ik iem  s łupskie j fa ry .

W  r. 1946 skończono najważnie jsze robo ty  zabezpieczające. M iędzy na­
wą głów ną a p rezb ite rium  stanęła p row izoryczna ściana, mająca oddzie­
lać zasklepione w nętrze  od zwalonej części kościoła. W  następnych latach 
o tynkow ano ściany i  napraw iono posadzkę. Sklepienie p rezb ite rium  za-
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Baszta kościoła w  Sławnie jest tępa, chro­
pawa, pełna rozmieszczonych niesyme­
trycznie otworów, jak kłoda zapisana, hie­
roglifami korników, skuta -przez dzięcioły 

— roi się stadami kawek.

z g łęb i Polski, zdążający do U s tk i i  Darłowa, 
znawcze i  h istoryczne wiadomości.

s tąp ił d rew n iany  strop. 
K orek ta  barokow ych 
przeróbek sk łon iła  kojnr 
serw atora do p rzyw ró ­
cenia ściany zakrys tii, 
w yburzone j w  V I I I  w .

P rzy  odbudow ie zna­
leziono k i lk a  zam uro­

wanych fragm entów , 
m iędzy in n y m i m iejsce, 
w  k tó ry m  prawdopodo­
bnie m ia ł sitanąć grobo­
w iec  fu n d a to rk i zm ar­
łe j ina dżumę i  pocho­
wanej w  jak im ś dole.

Po p o łudn iu  zachm u­
rzy ło  się znowu. W ia tr 
ustał, by ło  gorąco i  pa r­
no. W stąpiłem  do re- 
stauralclji ko ło  po łudn io ­
w ej b ra m y m ie jsk ie j. 
Jakaś wycieczka w yp e ł­
n ia ła  salę. Z rozm ów 
dom yśliłem  silę, że jiadą 
nad mioirze i  za trzym a li 
się, żelby ¡zwiedzić m ia ­
sto.

S ławno i  S łupsk leżą 
na uczęszczanym szlaku 
tu rys tycznym . L e tn icy  

uzupe łn ia ją  tu  swoje k ra jo -

Pociąg m ija ł zielone rów n iny , to rfow iska  z kępkam i łozin, wpadał do 
lasów bukow ych, rozsuwał wsie, w  k tó rych  do jrzew a ły  czereśnie. K ra jo ­
braz d y m ił c iep łą  w ilgocią . C hm ura odsłaniała go pow o li. Słońce przysta­
w a ło  w  m okrych  dachach i  asfaltach.

Siedząc w  rogu przedzia łu , nadrabia łem  zaległości w  p isaniu. —  C iałem  
ko ło  Szczecina a p iórem  ko ło  Łodzi... —  d rw ił ze m nie  u k ry ty  głos. —  T y ­
le k ilom e trów , a tak mało w ie rszy —  w  dodatku połowa przekreślonych.

Zacząłem się uspraw ied liw iać.
—  Chcę, żeby by ło  ja k  na jlep ie j, dlatego robię surową korektę.
—  Korektę?! —  zaśmiał się głosik. —  To odcedzanie jedne j w ody po to, 

żeby nalać drugą.
—  Pamiętasz o te rm in ie , k tó ry  wyznaczyła ci redakcja?... Jesteś niedo­

kładny... Czy wiesz, z ja k ie j s tac ji pociąg ru szy ł przed chw ilą...? To b y ł 
Ś w idw in . W ychy l się przed okno, może jeszcze dostrzeżesz odbudowany 
kościół. Ominąłeś go... Szkoda...
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Zupełn ie  strac iłem  pewność siebie. Zacząłem .zbierać papiery rozrzuco­
ne na kolanach. Jak sztubak, k tó ry  w  ostatn ie j c h w ili ra tu je  się „b ry k ie m  ,
orzewracałem  k a r tk i „O chrony Zabytków* . . .
‘ Kościół pa ra fia ln y  z X IV  w. Gmach b y ł w ypa lony, sklepienie zawalone, 
w ’ r. 1947 przystąpiono do k ryc ia  gmachu i  w ieży, oszklono okna i  odbu­
dowano sklepienie  (ryc. 203)“ ...

M a la ły  i  k lęs ły  dachy oblane szkliw em  deszczu. Szeroka budow la  obwa­
rowana drzew am i czuwała nad n im i ja k  w ie lk i p tak  na gnieździe. P rzy ­
chodził spokojny, różow y w ieczór, p rzekreślony pasm am i m g ły . Zachód 
s tyg ł nad lasami. Na polanę wyszła sarna i  odprowadzała pociąg uw ażnym  
spojrzeniem .

S targard leży nad Iną. Te j rzeczce zawdzięczał przez k ilk a  w ieków  
pierwszorzędne znaczenie handlowe. Za pośrednictwem  niepozornej drog i 
wodnej m iasto w  X IV  w . sta ło  się portem  m orskim , członkiem  bogatej 
F anzy R ozkw it jego zaćm ił świetność Szczecina. Pom iędzy m iastam i za­
panowała niezgoda, przeradzająca się w  o tw a rtą  nienawiść. W zajemne ra ­
b u n k i i  napady s ta ły  się pospo litym  z jaw isk iem . Alle p o lity k a  książąt szcze­
cińskich łagodziła te kup ieckie  waśnie. O bw arow any S targard  b y ł ważną 
tw ierdzą przeciwko B randenburg ii i  w ładcy  Pomorza należycie to  oceniali. 
A rc h ite k tu ra  sakralna S targardu zachowała się dobrze, za to. dom y miesz­
kalne zniszczone podczas ostatn ie j w o jn y , przedstaw ia ją  poważny p rob ­
lem  konserw atorski. .

Fara w yszła  z w a lk  ogołocona z dachu, poza ty m  p raw ie  n ie tkn ię ta . N ie ­
ste ty b rak  odpow iedniej op ieki w  p ierw szych pow ojennych miesiącac 
s,powodował dewastację wnętrza. Kościół Panny M a ry i w  S targardzie jest 
jednym  z na jw iększych  w  Polsce. Z go tyckich  św ią tyń  Pomorza Zachod­
niego posiada, obok ka ted ry  w  Kam ien iu , na jp iękn ie jszy  w ys tró j z p ro f i­
low anej i  polewanej cegły. Twórcą jego b y ł H e n ryk  Brundsberg, którego 
sława na przełom ie X IV  i  X V  w. sięgała od Szczecina do Poznania.

Oprowadzał m nie p ięc io le tn i synek dozorcy. Co ¡chwila, p rzystaw a ł i  na­
w o ływ a ł. B aw iło  go, ja k  echo obijało, się po nawach. U siad ł na ku la w ym  
krześle samotnie, porzuconym  na środku posadzki, i  ko łysa ł nogam i w  ta k t 
p iosenki k tó rą  zaczynał w' przerwach pom iędzy jednym  a d rug im  okrzy­
k iem  K ie d y  go to znudziło, ze rw a ł się, zaw oła ł na m n ie  i  w  obejściu 
p rezb ite rium  pokazał po lichrom ię, zabawnie kom entu jąc znaczenie 
przedstaw ionych na n ie j postaci. K ie d y  zm ęczyliśm y się szperaniem po 
w szystk ich  kątach, usied liśm y razem na po łam anym  krześle, .patrząc 
na m a rtw y  las ko lum n. O czym m yś la ł chłopiec —  nie w iem . Mozę o za­
baw ie czekającej go .przed kościołem, którego' p iln o w a ł ojciec, a może 
n a p ływ a ły  m u pod rozczochraną czuprynę, od w ype łz łych , go tyckich  m a­
low ide ł, najdziw nie jsze, dziecięce skojarzenia. _

M oje  m yś li w yp e łn ia ły  pustkę kościoła marzeniem  o z ło tych  ołtarzach, 
k tó ry m i kiedyś zakw itną  f ila ry , ja k  za kw ita ją  ośmiokątne, sztywne opun- 
cje w  prom ien iach podzw rotn ikow ego słońca.

W Szczecinie sa trz y  zabytkowe kościoły. N a jw iększy pod wezwaniem 
św Ja fu b a  m nie jszy -  św. Jana i  na jm n ie jszy -  św. P io tra  i  Pawła. 
P ierw szy z nich, stojący na szczycie wzgórza, jest bardzo uszkodzony, ma 
zawalone sk lep ien ia '! jeden z m u rów  g łów ne j naw y. Nad dzie ln icą staro­
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m iejską wznosi się jego 100-metrowa wieża, poszczerbiona przez pociski. 
Kośció ł św. Jakuba pam ięta czasy Bolesława Krzywoustego. Zachowały 
się w  -nim p ły ty  nagrobne, m iędzy n iim i1 e p ita fiu m  księcia  Barn im a I I I .  Po 
w o jn ie  został prow izorycznie zabezpieczony. N iestety, rozm iary  szkód 
un iem ożiw ia ją  na razie w łaśc iw ą odbudowę.

Stosunkowo nieźle zachował się kośció ł św. Jana. Jest o cały w ie k  m łod ­
szy od swego poprzednika. Jego c iężk i masyw ko lo ru  sepii w y ry w a  się 
ocalałą b ry łą  z ru in  dz ie ln icy  nadodrzańśkie j .

N a jb liższy zamku, p raw ie  nie d o tkn ię ty  przez wojnę, stoi trzeci z za­
by tkow ych  kościo łów  Szczecina. Powstał z w o li k ró la  Bolesława K rz y w o ­
ustego. Jest m aleńki, ;z, ostrym , z ie lonym  hałm em  sygna tu rk i.

Znalazłszy w  Szczecinie dosyś ubogi m a te ria ł do sw oje j pracy m a rtw i­
łem  się, co począć z czasem przeznaczonym na zw iedzanie miasta. Propo­
zycja  redaktora  Ejsm onta, k ie ro w n ika  szczecińskiego oddziału ,,S łowa 
Powszechnego“ , spadła m i ja k  z nieba. Schowałem do szafy m ój rozkład 
jazdy  ̂ n ieodłączny podręcznik do ob liczania czasu i przestrzeni, przesta­
łem  się troszczyć o połączenia i  przesiadki, u lokow ałem  teczkę na siedze­
n iu  „P ly m u th a “  i  czekałem na hasło do odjazdu.

Nad Szczecinem w staw a ł wczesny, czerwcowy św it. Przed domem, na 
dnie u lic y  by ło  jeszcze ciemno, ale nad kom inam i niebo nasycało się już  
z ie lonkawą pośw iatą. Z p o rtu  nadlecia ło stęfcnięcie syreny. Przetaczane 
w agony zderzy ły  się ha łaśliw ie .

Za i az za m iastem  szosa w padła  w  las. Przed re fle k to ra m i rozstąp ił się 
ta jem niczy, nocny pochód drzew. M aleńkie  ćm y uderza ły  o latarnie," jak ieś 
p ta k i w ie lkośc i gołębia z ryw a ły  się spod samych kó ł. Na o tw a rty  szlak 
pom iędzy w ie rzcho łkam i sosen w yb ie g ły  p ió rka  różow ych m gie łek. Przez 
uchylone okno w cisną ł się ch łodny w ie trz y k  i  p rzyn iós ł zapach m okradła. 
Noc w siąk ła  w  ostępy Puszczy G olen iow skie j. Za lasem leżało jezioro m g ły . 
W raz z u rok iem  te j ziem i do oczu nap ływ a ło  zmęczenie. W ygodne siedze­
n ia  ko łysa ły  do snu.

r  EG EN D Y o miastach zatopionych przez morze nabierają w  tych  stro - 
J-J nach posmaku praw dy. A tra kc ją  Trzęsacza jest ściana kościoła z X I I I  

w. stojąca na kraw ędzi urw iska. O -dwadzieścia m e trów  n iże j szum i B a łtyk . 
600 la t tem u kościół stał o dwa k ilo m e try  od brzegu. Pomiędzy n im  a u r­
w isk iem  b y ły  podobno ogrody i  zabudowania. Sztorm y w ydz ie ra ły  kęsy lą ­
du i  w  X IX  w . morze p rzyb liży ło  się na rzu t kam ienia. W  roku  1874 "koś­
c ió ł zam knięto. W  dziesięć la t później obsunęła się połowa m urów . Została 
samotna ściana zawieszona nad plażą. Do- te j n ie zw yk łe j ru in y  ściągają 
la tem  z sąsiedniego Rewala i N iechorza, tłu m y  le tn ików . Robią zdjęcia 
i  ta tu u ją  dużą gotycką -cegłę w  barbarzyńskie  sgra fitta .

Przez K am ień  Pom orski, śliczne m iasteczko nad odnogą Zalewu, p ro ­
w adziła  nasza droga pow ro tna  do Szczecina. W  K am ien iu  zw iedz iliśm y 
ocalałą , cudem go-tycką katedrę.

Osobliwością tego kościoła jes t „d roga  p o k u ty “ —  obiegająca nawę po­
przeczną, wyposażona w  wąskie schody i  trudne przejścia. W  czasach in ­
k w iz y c ji czołgali się n ią  grzesznicy, z nogami spętanym i, oczami p rzew ią-
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Nad dzielnicą staromiejską wznosi się 100-metrowa wieża, poszczerbiona 
przez pociski. Kościół św. Jakuba pamięta czasy Bolesława Krzywoustego.

zanym i chustką. W ie lu  z n ich  n ie  kończyło ¡wędrówki. Spadali z wysokości 
k i lk u  p ię te r, co przez zebranych na dole sędziów uważane b y ło  za oczy­
w is ty  dowód ich  potępienia. Szczegóły tych  ponurych  obrządków przeka­
zała. tradyc ja . K ra n ik i m ilczą na ten tem at. T rudno jednak w ytłum aczyć 
sobie inne  zastosowanie ka rko łom ne j g a le ry jk i.

Następnego d n ia  b y liśm y  w  m iasteczkach położonych na po łudn ie  i  po­
łu d n io w y  wschód od Szczecina. W szystkie bardzo zniszczone... W idzia łem  
kościo ły  ząrośnięte w ew nątrz  k rzew am i czarnego bzu. T rudno przew idzieć, 
k ie d y  podniosą się z gruzów. Wskrzeszenie tych  o lb rzym ów  pochłonęłoby 
ogromne sumy. Z a trzym yw a liśm y  się ko ło  nich, żeby w stąp ić na krótką, 
chw ilę  m edy tac ji nad perspektyw ą ich  odbudowy.

P rzy je m n ym  kon tras tem  b y ła  po łudn iow a godzina spędzona w  M o ry ­
n iu , m a leńk im  m iasteczku nad brzegiem  w ie lk iego jeziora. M o ryń  an i jed ­
n ym  domem nie wyszedł ze swoich średniow iecznych m urów . W ita liśm y  
z uśm iechem ocalałe kam ien iczk i oblegające tłu m n ie  rom ański kościół, 
św ią tyn ię  z ciosowego kam ien ia  i  potężnych belek, zbudowaną zwięźle, 
prosto, p rym ityw n ie ... W ew nątrz  e p ita fium  jakiegoś m ężczyzny w  peruce, 
ciężkie w iązania stropu, k rzyw e, a rtre tyczne organy.
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Zakonnica z w ychow ankam i tutejszego zakładu dla dzieci n iedorozw in ię ­
tych  układa w  wazonach kw ia ty . Dzieci m ia ły  w ie lk ie , zalęknione oczy,
uśm iechały się do nas łagodnie. _ . . , ,

W raca liśm y na północ. Nad szosą w is ia ły  gałęzie ciężkie od tw a rdyc  , 
z ie lonvch jab łek. Ż y ta  do jrzew a ły, biorąc srebrzysty blask od p ło w ie ją ­
cego nieba. Czasem w  fa łdach pó l zaświeciło jezioro, czasem las w y c h y lił 
kosm aty grzbiet. Przez o tw arte  okno w padał s łodk i zapach łub inu .

S P IE S ZY ŁE M  się, zw iązany te rm inem  oddania tekstu. Przed zaśnięciem 
odw iedzały m n ie  dziesiątki poznanych m iejscowości. W racałem  7.500 

k ilom e trow ą  trasą aż do owego pochmurnego dnia, k ie d y  wysiadałem  na 
stacji w  Jędrzejow ie. W tedy k w it ły  czereśnie —  teraz są zmwa. N ie zauwa­
żyłem  praw ie, ja k  la to  do jrza ło . ,

. O sta tn i tydz ień  w ędrów k i. Po drodze trz y  gotyckie  ka ted ry  w skrze­
szone z ru in . Zm artw ychw sta łe  zespoły średniowieczne] a rch itek tu ry , od­
zyskane pęlkno renesansu, baroku, rokoka. G ran it, piaskow iec, cegła, ty n ­
k i, m arm ur, s truk i, stal, żelbeton —  w ie lo w ie ko w y  poehod tw o rzyw  
i technik. K ośc io ły-„gw oździe “  perspektyw  urban is tycznych  Cała ta  
skom plikowana p rob lem atyka  złączyła trz y  najw iększe, zabytkowe m ia­
sta P o lsk i w  jeden rozdzia ł podróży. , . n  ,

Zacznę odi w roc ław sk ie j średniow iecznej w yspy położonej na O strów  
Tum skim . C en tra lnym  je j punk tem  jes t ka tedra. Zniszczona w  70 proc. 
podczas zdobywania m iasta w iosną 1945 r.. dzisiaj odbudowana, stała się 
dokum entem  w y s iłk u  i  starań państwa i społeczeństwa.

K ie ro w n ik  robót, inż. M arc in  B ukow ski, jeszcze w  r. 1948 p isa ł 
w  „O chron ie  Z a b y tkó w “ : „S tra ty  sięgają tak ich  rozm iarów , ze ła tw ie j po­
dać, co się jeszcze zostało, n iż  w ym ien ić  zniszczenia.

Odbudowę zaczęto w  r. 1946. S tw ierdzen ie  stosunkowo dobrego stanu 
m urów  g łów nych i  łu kó w  p rzypo row ych  przyśpieszyło! prace nad uzupeł­
n ien iem  w y rw  nową cegłą o go tyck ie j s truk tu rze  i  proporcjach. N iezależ­
n ie  od ocalałych fragm entów  g łów nej b ry ły  kościoła, szczęśliwym zbie­
giem  okoliczności zachowały się kaplice: św. E lżb ie ty  i  Książęca, pełne 
drogocennych de ta li i  m alow ide ł. Odbudowaną katedrę o tw a rto  w  r. 1951. 
Puste p re zb ite riu m  otrzym ało  barokowe sta lle  z  kościoła św. Jaku­
ba i  W incentego, ze Ś w idn icy  sprowadzono o łta rz  go tyck i w zorow a­
ny  na dziełach W ita  Stwosza, W  oknach zaśw ieciły ko lorow e w itraże. W ró ­
c ił zapach kadzide ł i  wosku, echo pow tarzające k ro k i.

Przeglądając fo tog ra fie  z różnych okresów odbudowy, porów nu ję  je  ze 
spokojnym , pogodnym wnętrzem , w  k tó ry m  każdy szczegół zaciera wspom ­
nien ie  n iedaw nej ru in y . M iędzy naw am i pochód fila ró w . W  1945 i .  b y iy  
ścięte w ybuchem  ła tw opa lnych  m a te ria łów  złożonych w  kościele. Na po­
sadzce leżała 3-m etrow a w ars tw a  gruzu —  szczątków sklepień, m urów ,
drzewa, beczek benzyny. Odgruzowanie rozpoczęto p rzy  pomocy n ie w y ­
kw a lif iko w a n ych  robo tn ików , o k tó rych  n a jła tw ie j by ło  w tedy  we W ro ­
cław iu . Zabezpieczono fragm en ty  ka m ie n ia rk i w ydobyte  z rum ow iska. 
M ia ła  posłużyć za w zór do re kons trukc ji. Potem zna leź li się rzem ieśln icy. 
K ie ro w n ic tw o  zaangażowało zdolnych m ura rzy  i  kam ien iarzy. P rzyk ry te  
siatką rusztowań pow o li zaczęły się w ype łn iać  szczerby m urów . Ocalałe 
resztk i ka m ie n ia rk i w raca ły  na dawne miejsce, dorabiano zniszczone. B ra -
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k i w  zapasie go tyckich  cegieł uzupełn iono w  sąsiednich ru inach. Cel uśw ię­
cał ten tw órczy  „szaber“ . Liczono się z rozpoczęciem p ro d u k c ji antycz­
nych typów  ceram iki, a w ięc z m ożliwością zw rócenia oko licznym  zabyt­
kom  zaciągniętej pożyczki. Pokonano tru d  p rzy  ręcznym  p ro filo w a n iu  ce­
gły-

Po uzupe łn ien iu  w y rw  w  m urach .założono w ięźbę dachu. Poza 
w łaśc iw ym  je j przeznaczeniem, m ia ła  spełniać dodatkową funkc ję  zako­
tw iczenia ścian g łów nej nawy. W praw iono w  oikno p re zb ite riu m  kam ienne 
laskowanie z bogatym  m aswerkiem . Później nastąp iła  rekonstrukc ja  
sklepień.

Dzieje go tyck ie j ka te d ry  sięgają X I I I  w . Zaczęto ją  wznosić na m iejscu 
budow li rom ańskie j, po k tó re j zachowało się jeszcze k ilk a  fragm entów , 
m iędzy in n y m i odtworzona niedawno fig u ra  św. Jana. Obecna odbudowa 
odsłoniła nieznane dotąd rom ańskie założenia podziem i.

W okresie Odrodzenia W rocław  naw iązał kon tak t k u ltu ra ln y  z K ra ko ­
wem. i  szybko znalazł się w  orb ic ie  w łosk ich  o p ły w ó w , p rom ien iu jących  
z dw oru Jagie llonów . Z tego okresu pochodzą odrzw ia  ka tedra lne j zakry ­
s tii, jeden z p ierwszych p o rta li renesansowych na Śląsku, i  e p ita fium  Jana 
Turzo, k rakow ian ina , k tó ry  p ie rw szy w prow adz ił tu  szkołę w łoską. Za 
g łów nym  o łtarzem  są trz y  kap lice : środkowa gotycka, dzieło. Polaka Piesz- 
k i, naw iązuje do k a p lic y  N M P  w  Katedrze W aw elskie j, dw ie boczne k ip ią ­
ce barokow ym  przepychem  z, m a low id łam i na kopułach. Jedno z n ich  
przedstaw ia g lo ry fika c ję  św. E lżb ie ty  p a tro n k i kap licy , spowinowaconej 
z H en ryk iem  Brodatym . W izerunek tego księcia umieszczony m iędzy po­
staciam i p rze trw a ł k ilka se t la t, p rzypom ina jąc o polskości Śląska.

K ie d y  wyszedłem z ka tedry , zb liża ło  się połudn ie. Ig lica  kościoła św. 
K rzyża podpie ra ła  okrąg ły, sam otny obłoczek. Robiło  wrażenie, że baw i 
się n im  ja k  żongler talerzem . Obok kośció łek św. Idziego w yg rzew a ł na 
słońcu rom ański ornam ent gzymsu. Po wczorajszej b u rzy  ochłodziło się 
nieco, w ia tr  rozczesywał drzewa, pow ie trze  by ło  le kk ie  i  prze jrzyste. Nad 
dachami p ię trz y ły  się w ierzcho łk i- drzew  uniw ersyteckiego Ogrodu Bota­
nicznego, w  k tó ry m  odkry to  przed k i lk u  la ty  dw ie  rom ańskie ko lum ny  
pochodzące z dawnej ka tedry .

Kośció ł św. K rzyża  jest na jc iekawszym  go tyck im  zabytk iem  W rocła­
w ia. D w up ię trow y, ja kb y  jedną św ią tyn ię  postawiono na d rug ie j, rob i 
n iezw ykłe  wrażenie. Z zabytk iem  tym  s iln ie  w iąże się polska tra d yc ja  
miasta. Tu znajdow a ł się grobowiec biskupa Nankera, tu ta j do końca 
ubiegłego stulecia odbyw a ły  się polskie nabożeństwa, a na szczytnicy 
p rze trw a ł orzeł p iastowski.

Na rogu u lic y  Panny M a ry i p rzy  moście na O strów  P iaskowy sto i odbu­
dowany kośció ł św. P io tra  i Pawła, fundow any w  r. 1175 przez księcia Bo­
lesława Wysokiego, d la  lub iąsk ich  cystersów. Z elem entów  rom ańskich 
żaden nie zachował się do naszych czasów. Dzisiejsza św ią tyn ia  jest w  ca­
łości gotycka. Nawa, w sparta  na jednym  w ysm u k łym  fila rze , ma w  m ie j­
sce kasetonowego stropu, k tó ry  spłonął podczas w a lk  o W rocław , żebro­
wane sklepienie.

Zabiegi konserw atorsk ie  rozpoczęto we w rześn iu  1951 r. M u ry  wzmoc­
niono zastrzykam i, a w  dwa miesiące później stanęła więźba dachowa.
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Wczesną w iosną 1952 r. odtworzono laskowania i  m asw erk i okien. K am ie­
niarze w y k r y l i  cokół i  trzon  środkowego fila ra .

W  kron ice  odbudowy M arc ina  Bukowskiego, k ie ro w n ika  robót, postę­
pu ją  daty, mnożą się wykonane fragm enty. W  r. 1952 jeszcze jeden kościół 
na O strow iu  T um sk im  zostaje oddany do u ży tku  k u r i i  w roc ław skie j.

Za mostem sto i kośció ł Panny M a ry i na Piasku. W ojna zniszczyła w  n im  
gotycki©  sklepienia, k tó re  m a js te r PieszkO' w zorow a ł na w aw elskich. Nad 
przejściem  z bocznej n a w y  do dawnego klasztoru ocala ł tym panon ro ­
mański.

M ost nad brudną, len iw ą  odnogą O dry  w ychodzi na plac B iskupa Nan- 
kera. W  pob lisk im  kościele pod wezwaniem  św. W incentego i  Jakuba roz­
gn iew any b iskup, za szykanowanie w roc ław sk ich  rzem ieśln ików , rzu c ił 
k lą tw ę  na 'Zygm unta Luksem burskiego, w ładcę Czech.

Szedłem koło spienionych rokokową ornam entyką m urów  un iw ersyte tu . 
W  w ąskie j przecznicy w ozy z cegłą na ch w ilę  za trzym a ły  ruch. K ilk a  ra ­
zy s ta rło  się soczyste śląskie „p ie runa ...!“  z lw ow sk im  „ta , o...!“  Potem 
trzask bata poderw a ł konie i  zator ruszył, zostawiając na jezdn i chm urkę  
różowego py łu .

U  w y lo tu  u lic y  Szewskiej podniosła się potężna sy lw e ta  w ież kościoła 
św. M a r ii Magdaleny. Pow staniu te j b u d o w li p a tronu je  znów nazw isko 
Pieszki, pierwszego a rch itek ta  X IV -w iecznego W rocław ia. Kośció ł jest zbu­
dowany na n ie zw yk łym  planie. Przez całą długość, n ie  wyłączając p rezb i­
te rium , ciągną się trz y  naw y. Obok n ich  rzędy kap lic , k tó rych  sym etrię  
zakłóca prostoką t zak rys tii. B ra k  n a w y  k rzyżow e j podkreśla m onum enta l­
ną sekwencję przęseł. W  kap licach różnorodne żebrowania, ja kb y  go tyk  
w  każdej z n ich  inaczej k rys ta lizow a ł. P o łudn iow y po rta l, przeniesiony 
z opactwa św. W incentego w  O łb in ie , jest na jp iękn ie jszym  z romańskch 
p o r ta li Śląska. Osiem ko lu m n  napina jących łu k i a rch iw o lt daje koncert 
rzeźbiarskie j o rnam entyk i.

W raz z, ka tedrą  kośció ł św. M a r ii M agdaleny b y ł p ierwszoplanową po­
zycją  w  odbudowie sakra lnych zabytków  W rocław ia . Ciężko uszkodzony 
¡po w yb u ch u  nagromadzonej przez h itle ro w có w  am un ic ji, został p row izo­
ryczn ie  zabezpieczony w  r. 1946. N a jw ięce j k łopo tu  spraw ia ła  jedna z wież, 
k tó ra , nadw ątlona  detonacją, obsunęła się w  k ilk a  m iesięcy po w o jn ie . Za­
n im  uzgodniono sposób ra tow an ia  rozp ru te j baszty, trw a ły  prace p rzy  kon­
s tru k c ji w ięźby dachowej, k ry c iu  kap lic  i  za k rys tii, uzupe łn ien iu  drobnych 
u b y tkó w  m uru . W  r. 1948 z ja w ił się p lan g run tow n ie  opracowany przez 
statyków- i  w ytrzym ałościow ców , polegający na zm ontow aniu k o n s tru k c ji 
żelbetonowej, k tó ra  b y  zw iązała pozostałe ściany w ieży. W  zasadzie zo­
sta ł p rzy ję ty , ale żmudne obliczenia przew idujące skurcz betonu opóźnia­
ły  jego realizację. Równocześnie obawiano się, że słabe fundam en ty  n ie 
w y trzym a ją  ciężaru szkie le tu  i  p rzysz łych  m urów . Próbne w yko p y  po­
tw ie rd z iły  te obawy. M asyw y ciosowo-ceglane p ły tk o  tk w iły  pod pow ierz­
chnią ziemi.

W yb ó r b y ł tru d n y  i  ryzyko w n y : albo rozb ió rka  pustej, wyszczerbionej 
skorupy w ieży, albo dobudowanie- b raku jące j części, p rzy  odpow iednim  
wzm ocnien iu fundam entów . Zatw ierdzono d ru g i p ro jek t. Pod koniec
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1948 r . m u ry  sięgały wysokości 25 m. Prace, przerw ane w yczerpaniem  
się k redy tu , -wznowiono dopiero z wiosną. Odbudowę zakończono w  trz y  
la ta  późnie j w  s tyczn iu  1952 r.

Z zadartą igłową obserwowałem granicę dwóch m urów  —  starego i  no­
wego. W ieże p ły n ę ły  przez zmarszczoną zatokę chm urek. Co ch w ila  od­
ry w a ły  się od n ich  stada gołębi i  n u rko w a ły  w  gorącej fa li, k tó ra  w staw ała  
z bruków .

Nad ryn k ie m  panowała o lb rzym ia  b ry ła  ratusza z grzebieniem  go tyck ie j 
szczytnicy. Za n im  wieża kościoła św. E lżb ie ty, a obok m aleńkie dom ki, 
p rzy tu lone  do; siebie w  zau łku  u lic y  S tudenck ie j.

Nadchodził zm rok. F io le tow e i  ¡błękitne c ien ie  n a p e łn iły  przecznice. W y­
p łyn ę ły  na rynek, ¡po> ko le i gas iły  p ię tra . Jeszcze szczyty kam ien ic  p łonę ły  
ja k  kora low e ra fy . Słoneczny, ¡cichy ¡pożar s ty g ł w  podm uchu chłodnego 
w ia tru , k tó ry  p rzy le c ia ł znad O dry  i  odw róc ił blaszane p ropo rczyk i na 
wieżach ratusza.

W  ciągu następnych dwóch d n i zw iedziłem  przeszło 15 kościołów.. K i l ­
ka z n ich  jest w  trakc ie  odbudowy. Na terenach pow ystawowych, ko ło  ob­
serw atorium  astronomicznego, natkną łem  się w  kępach drzew na małą, 
drew nianą św ią tyn ię  z X V I w., lu d o w y  zabytek Opolszczyzny, k tó ry  został 
tu  przeniesiony przed pierwszą w o jną  św iatową.

Ścieżkami pom iędzy k rzew am i rododendronów dotarłem  nad Odrę. Po 
tam te j s tron ie  d ym iło  o lb rzym ie  m iasto. Dochodził da lek i szum u lic . Nad 
dachami sterczały wieże, n iektóre b y ły  ostre ja k  pedantycznie zastrugane 
o łów ki, inne szerokie, rozłożyste, z b laszanym i szyszakami p rzypom ina ły  
flam andzkie  k u fle  od piwa. Na chw ilę  zaszło słońce i panoram a W roc ła ­
w ia spłaszczyła się nagle. Z ro b iła  się podobna do barokow ych m iedz io ry ­
tów, k tó re  poprzedniego dnia oglądałem w  ratuszu.

K o ło  m nie jak iś  ko le ja rz  zapiął robaka na haczyk i  śm igną ł wędką. 
P rzynęta poleciała, p lusnęła o wodę. R ybak z d ją ł czapkę, p rze ta rł ręka­
wem czoło. P ływ ak  pod ryg iw a ł na k ró tk ie j fa li, co chw ila  znika ł, to znów 
w y ła n ia ł się. M ó j sąsiad znał w idocznie zwyczaje kapryśnego ko rka  —  fa ł­
szywe a la rm y zdolne podniecić la ika . S iedzia ł spokojnie, przegryzając 
w ilg o tn y  ogarek papierosa.

Środkiem  rzek i p łyn ę ła  żaglówka. D w a m łode głosy odległe o rozp ię­
tość decym y tow arzyszy ły  sobie w  m e lod ii ku jaw iaka . K ie d y  słońce w ró ­
ciło zza chm ury, zobaczyłem na p łó tn ie  p rzy tu lone  do siebie cienie.

D  O ZN A Ń  ma także swój Ostrów Tum ski. Z dala od śródmieścia, na pra- 
*  w ym  brzegu W a rty  została kępa najstarszej a rch ite k tu ry  miasta, 

resztka grodu Mieszka I  i Bolesława Chrobrego. Dokoła tys iąc le tn ie j kate­
d ry— pierwszej w  Polsce św ią tyn i chrześcijańskiej— zgrom adziły się budyn­
k i a d m in is tra c ji koście lnej. D zie ln ica  przebudow yw ana w  ciągu stu leci 
pow o li za trac iła  swój p ie rw o tny  charakter. Z końcem X V I I I  w. dosięgła 
ka ted ry  manila popraw ian ia  dawnych s ty lów . Kośció ł p rzebudow ał w a r­
szawski a rch ite k t Schroeger, ten sam, k tó ry  zam knął w  klasycystyeznej 
skorupie rom ańskie m u ry  a rch iko leg ia ty  pod Łęczycą. Dzieło Scbroegera
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kon tynuow a ł W łoch Sołari. Los nie sp rzy ja ł in ic ja to rom  odbudowy. W  ro­
ku  1790, k ilkanaście  la t po pożarze, k tó ry  sk ło n ił b iskupa A nd rze ja  M ło - 
dziejowskiego do pow ierzenia losów b u d o w li Schroegerowi, runę ła  nad­
w ątlona ogniem wieża. Przez 5 la t nap raw ia ł Sołari b łędy poprzednika. 
Pół w ieku  później now y pożar zniszczył dachy nad kap licam i. Remont 
przeprow adził b iskup P rzy łusk i. W  roku  1904 romańska katedra  p rz y jm u ­
je  dar nowoczesnej te ch n ik i —  św ia tło  elektryczne. Do 1939 r. trw a  niez­
m iennie w  swoim  klasycystycznym  pancerzu. B rzydka  ja k  sprzęt w  miesz­
kan iu  snoba pozbawionego gustu.

W  pierw szych miesiącach okupac ji kościół zostaje zam knię ty i  ograbio­
n y  z kosztowności.

Poznań o trzym a ł wolność w  c ierp ieniach w a lk . Pociski poszczerbiły ka ­
tedrę i  w zn ie c iły  pożar. Ogień zniszczył wnętrze, dachy, w ieże w raz 
z dzwonam i. M ieszkańców, k tó rzy  23 lutego 1945 r. w ysz li ze schronów 
i  p iw n ic , p rz y w ita ła  ponura ru ina . N ik t w te d y  nie zw róc ił uwagi, że spod 
łuszczących się s tiuków  i tyn kó w  w yz ie ra  gotycka cegła, zamurowane okna 
i  ¡przypory.

Już wstępne prace konserw atorskie  odsłon iły  średniow ieczny rdzeń m u­
rów . Każdy dzień p rzynos ił nowe, radosne niespodzianki. T u  ukazał się 
n ieznany fresk, tam. w yp a d ł czop tynkow y, uw a ln ia jąc  o s try  lu k  arkady.

Poszukiwania archeologiczne d o ta rły  do fundam entów  przedrom ańskie j 
ka ted ry  z czasów Mieszka I. Odsłonięto grobowce z różnych okresów.

Ostatnie dn i m o je j podróży la to  obdarowało pogodą. W  przepe łn ionym  
tro lłeybus ie , k tó ry  toczył się przez most na W arcie, panował nieznośny 
upał. W ysiadłem  z ulgą. Od w ody p rzy lec ia ł orzeźw iający w ie trzyk .

Za ogrodzeniem z  poszarzałych desek p ię trz y ła  się b ry ła  ka ted ry  u ję ta  
w  siatkę rusztowań.

Zam eidowałem  się w  baraczku u  starego, dozorcy. Z m ie rzy ł m n ie  po­
d e jrz liw y m  spojrzeniem . W ytłum aczyłem , że w  b iurze odbudowy nie 
chciano m i w ys taw ić  zaświadczenia ze względu na spóźnioną porę. P rzy ­
znał, że po po łudn iu  i w  dodatku w  sobotę tru d n o  zdobyć pismo. Po k ró t­
k ie j rozm owie w idocznie nabra ł do. m nie zaufania, bo m achnął ręką 
w  stronę d rzw i ka te d ry  i  zezwalająco k iw n ą ł głową.

W szedłem przez go tyck i po rta l z p ro filow ane j cegły. W nętrze uderzy ło  
chłodem. Trzeba by ło  uważnie patrzeć pod nogi. Wszędzie czern ia ły  w y ­
kopy. Pod pom ostam i z desek o tw ie ra ły  się jak ieś k ry p ty  i  podziemia. 
Z fundam entów  w yz ie ra ł szary, przedrom ański kam ień. W  jednym  z zagłę­
b ień leżało. k ilk a  żó łtych  szkieletów. B y ły  w  trakc ie  odsłaniania. Zosta­
w ione ka rteczk i i  narzędzia p rzypom ina ły  m i ostrożne ręce archeologów, 
k tó re  już  daw n ie j obserwowałem  p rzy  p racy .

Zacząłem obchodzić kap licę  odczytu jąc napisy na nagrobkach. Spomię­
dzy l i te r  teks tu  w y ry w a ły  się znajome nazw iska, im iona, godła. Obszer­
n y  rozdzia ł dzie jów  streszczony w  ep ita fiach przem aw ia ł u rok iem  starości.

Doszedłem do ostatn ie j ka p licy  zwanej „Z ło tą “ , w  k tó re j s ta ły  sarkofagi 
p ierw szych w ładców  Polski. W  m roku  odnalazłem, a może dom yśliłem  się 
ty lk o  na posadzce znanego napisu w  języku  łac ińskim : „M ieczys ław  ksią­
żę —  Bolesław I  k ró l.“
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W róc iłem  do g łów nej nawy. B lask o lbrzym iego okna nad chórem docie­
ra ł do najodleg le jszych ką tów  kościoła. Rozjaśniał żagle tyn kó w  rozpięte 
pom iędzy żebrowaniem  sklepienia. M u ry  b y ły  surowe. Ze w sporn ików  
w y try s k a ły  ceglane łodygi.

W  ka p lic y  Szołdrskich, po p raw e j stronie kościoła, zachowały się rene­
sansowe fresk i. W  łu k u  nad kap licą  i  na sąsiednim fila rze  odsłonięto 
wcześniejsze gotyckie m alow id ła , k tó rych  tem atem  jest „U krzyżow an ie “ 
i „Ś w ię ta  Anna Śam otrzecia“ .

R ekonstrukc ja  ka ted ry  go tyck ie j jest w ie rna  tradyc jom  sty lu . Im ponu­
jący jest um ia r i  prostota, z jaką  rozwiązano proporcje. Każdy odsłonięty 
fragm ent s łu ży ł za fundam ent. Porów nując ten p ie tyzm  z barbarzyństw em  
przeróbek doznaje się uczucia szacunku d la  w iedzy i  dobrego smaku p ro ­
jektodawców , dla um ie ję tności p rzysw ojen ia  sobie przez m a js trów  i  robot­
n ikó w  charakterystycznych w łaściwości tw o rzyw .

Fundusze na odbudowe kościoła zgrom adził i grom adzi dalej cały naród. 
Równolegle postępuje pomoc państwa. W  niecałe dziesięć la t po w yzw o le ­
n iu  Poznania, katedra n ie  ty lk o  podniosła się z ru in , ale, co najważniejsze, 
pozbyła się balastu daw nych zeszpeceń. Jest odmłodzona co na jm n ie j
o 700 la t.

K o ło  w ie lk ie j ka ted ry  sto i m a ły  go tyck i kościółek Najśw iętszej M a ry i 
Panny, zbudowany w  io44 r. na m ie jscu drew niane j ka p licy  zam kowej. 
W  czasach przebudowy ka ted ry  odpraw iano tu  nabożeństwa. W  r. 1841, 
po d ług ich  pe rtraktac jach  z -władzami p rusk im i, ocalał przed rozbiórką. 

Zastałem w  n im  rusztowania, zapowiadające g ru n to w n y  rem ont.

Na wschód od O strow ia  Tumskiego rozciąga się prawobrzeżna dzielnica, 
zwana Śródką. Jako dawna osada książęca, wcześnie o trzym ała  prawa m ie j­
skie S to i tu  podom in ikański kościół pod wezwaniem  św. M ałgorzaty. Pod­
czas' ostatn ie j w o jn y  został bardzo uszkodzony. Odbudowa p rzyw róc iła  
m u daw ny w yg ląd  i  odsłoniła nieznane dotychczas m u ry  z X I I I  w.

P rzy  szosie do W arszawy b ie le je  kośció łek św. Jana. Po katedrze—  n a j­
starsza św ią tyn ia  Poznania. Powstał na m ie jscu szp ita lne j ka p licy  b rac i 
joan itów  —  K aw a le rów  M altańskich, od k tó rych  osada w zię ła  przezw is­
ko  „M a lta “ .

Pierwsze miesiące pp w o jn ie  budynek sta ł pod strzechą, k tó ra  zastępo­
wała zdm uchnięte w ybucham i dachówki.

Prace konserw atorskie  u ja w n iły  dużo nieznanych, rom ańskich fra g ­
m entów . Zburzono zakrystię  zasłaniającą ścianę p rezb ite rium . Kościółek 
jest k rę p y  i  n iesym etryczny. Podkreśla to  jego p ry m ity w n ą  a rch itektu rę . 
W nętrze urządzono ze smakiem. Po lichrom ię, na w zór późnoromańskich 
m alow ide ł, w ykona ł pro f. Teisseyre.

Pod w ieczór w róc iłem  na lew y  brzeg W a rty  i  przez odbudowujące się 
stare m iasto doszedłem do rynku . Spomiędzy rusztowań b ie la ły  ściany ra ­
tusza. Pom im o późnej po ry  p lastycy pospiesznie w ykańcza li sgra fitta .
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O D B U D O W A  W arszawy— to tem at, k tó ry  od dziesięciu la t nie opusz­
cza szpalt prasy codziennej, w ype łn ia  a rty k u ły  tygodn ików , p ię trzy 

się stosami książek i prac naukowych. Temat, k tó ry  wybiega daleko poza 
granice Polski, zaprząta u m ys ły  lu d z i różnych narodowości i poglądów. 
Temat, k tó ry  p rze rodz ił się w  synonim  optym izm u.

Przed 10 la ty  n ie by ło  W arszawy. Oprócz m iejsca na mapie noszącego 
tę nazwę i  o lbrzym iego strupa ru in  nie by ło  dosłownie nic. Na przedw ioś­
n iu  1945 r. położono pierwsze cegły. Rozpoczął się cyk l sukcesów, n iepow o­
dzeń, błędów i  doświadczeń. Usuwając przeszkody dzieło postępowało na­
przód, odsłaniając z każdym  dniem  nowe perspektyw y miasta.

Do budow n ic tw a użytkowego' p rzy łączy ła  się troska  o zabytk i. W raca ły 
do zapomnianej św ietności oczyszczone z n ie fo rtu n n ych  przeróbek, k tó ry ­
m i u raczy ły  je  okresy nudy i  złego smaku.

W  rzędzie 'w arszaw skich  pam iątek, na p ie rw szym  p lan ie  znalazły się 
kościoły. P rzyw rócono im  p ie rw o tn y  w ygląd, ja k im  obdarzały je  epoki, 
w  k tó rych  pow staw ały. W iele z n ich  podniesiono od nowa z gruzów, w  in ­
nych odbudowano zniszczone fragm enty.

P ierw szym  z n ich  jest ka ted ra  św. Jana. D uży gmach bez w ieży, prze­
wyższający otoczenie czerwonym  dachem. Obok, p rzy tu lo n y  do je j m urów , 
kośció ł Jezuitów , z którego pO' pow staniu zachowały się jedyn ie  podziemia.

K atedra pochodzi z X IV  w. Jej go tyck ie j ascezy nie uszanował ani ba­
rok, ani w ie k i następne. Przed przeróbkam i, k tó rych  brzydotę ukorono­
w a ł w  X IX  w . a rch ite k t A dam  Idz ikow sk i, trudno  się by ło  dom yślić 
p ie rw o tnych  założeń.

Po w o jn ie  rozpoczęto odbudowę. P lany p rze w id yw a ły  przyw rócen ie  
kościo łow i jego go tyck ie j fo rm y. U żyto nowoczesnych m a te ria łów  —  ce­
m entu i żelaza. Szezytnicę zastąpiła kra ta  betonowa, k tó ra  podzie liła  
m u r na szereg prostokątów . W  przyszłości w yp e łn i je  bogata kam ie - 
n ia rka .

Kośció ł oddano do uży tku . W nętrze jes t jeszcze puste i  n iep rzytu lne . 
Trzeba się na razie zadowolić harm onią surowych proporc ji.

N ie zniechęca to w ie rnych  do uczęszczania na nabożeństwa, do wstępo­
wania na k ró tką  m odlitw ę. Na posadzce kościoła klęczą ludzie pogrążeni 
w  myślach, k tó re  rozpogadzają się wobec zm artw ychw sta łych  m urów .

Św ią tyn ie  Nowego M iasta są już  odbudowane, albo po łysku ją  jeszcze 
więźbą rusztowań. Późnoirenesansowy kośció ł Panien Sakram entek, zało­
żony na p lan ie  równoram iennego krzyża, kośció ł D om in ikanów , P a u li­
nów, Najśw iętszej M a ry i Panny.

Dookoła szum i odbudowa dz ie ln ic  m ieszkaniowych. Z hu ku  i zg ie łku 
p rzy jem n ie  ochłonąć na starom ie jsk im  ryn ku , zatrzym ać się p rzy balustra­
dzie zawieszonej nad w y lo tem  tune lu , popatrzeć na W isłę.

Obok, w rośn ię ty  w  zbocze ceglanym i korzeniam i p rzypór i  szkarp, stoi 
kośció ł św. A nny. Podczas robót ziem nych przy Trasie W -Z  zarysowała 
się wschodnia ściana gotyckie j absydy. Szczeliny ros ły  w  oczach. M u ry  
p ru ły  się na całej długości. Obsuwało się wzgórze.

Zaalarmowano rzeczoznawców. K o m is ji przew odniczył p ro f. Żenczy- 
kow ski, k tó ry  w  ciągu k ilk u  godzin opracował strategiczny plan w a lk i 
z masam i ziem i. Zaczęto odwadniać zbocze. Równocześnie u stóp w zn ie­
sienia ustaw iono betonową zaporę przec iw ko fa li p iasku i  g lin y . C ały te ­
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ren  wzm acniano ru ra m i s ta low ym  na głębokość 15 m . Po prostu  p rzy ­
b ijano  n im i wędrujące wzgórze do tw ardszych w ars tw  ziemi.

Po 30 dniach gorączkowych w ys iłkó w  ruchy usta ły. P recyzyjne n iw e la - 
to ry  me w ykazyw a ły  żadnych zmian. Dalszą pracą by ło  zakotw iczenie m u­
rów . Specjalne aparaty re jes trow a ły  naprężenie k lam er i  w iązadeł. W re­
szcie niebezpieczeństwo m inęło. Można by ło  spokojnie napraw ić wnętrze.

Dzisia j obserwując szeroki m u r swobodnie zbiegający w  stronę M arien­
sztatu, trudno się dom yślić jego zastosowania. T łum aczy je  dopiero histo­
r ia  30-dniowej w a lk i ô zabytek.

W  sierpniowe popołudnie szedłem u licam i W arszawy. M o ja  wędrów ka 
dobiegała końca. Jeszcze kościół K a rm e litów , jeszcze W izy tk i, jeszcze ko­
ściół św. K rzyża. Potem szeroki, c iep ły tra k t Nowego Św iatu. —  Rotun­
da św. A leksandra.

N ie będę p isa ł o tym , ja k  w yg lą d a ły  przed 10 la ty . Dość s ilen ia  się na 
kw iecis te  opisy ru in . W ystarczy świadomość, że w ró c iły . Służą Bogu, 
ludz iom  i  sztuce.

Reportaż m ó j n ie  jes t zupełny. Przeczytawszy go doznaję uczucia b ra ­
ku. Zawstydza m nie  korow ód m iejscowości, k tó re  om inąłem .

Jest ich  setki. W  każdej zabytek godny sążnistego a rty ku łu . Poczuwam 
się do w in y . Galopowałem za szybko, chcąc zobaczyć wszystko na raz. 
pochłonąć jednych  haustem. Z podróży m o je j p rzyw ioz łem  pękatą w a li­
zę wzruszeń. T rw a ły  i  m ocny stop radości i żalu. Radości z odzyskane­
go —  żalu po u traconym .

Życie i Myśl — 16 241



i a  Tl e ks i a że

ZNAMIENNA METAMORFOZA
A R C H IV  FUER SCHLESISCHE  
KIRCHENGESCHICHTE. Tom  
I —V I. Wrocław 1936 —  1941; tom 
V I I—X I, Hildesheim 1949 — 1953.

I.

Poważny ośrodek badań nad dziejami 
kościelnymi Śląska, jaki utworzył się 
przed wojną we Wrocławiu przy w y­
dziale teologii katolickiej ówczesnego 
niemieckiego uniwersytetu, uzyskał w  
r. 1936 swój osdbny organ w  postaci 
rocznika pod nazwą „Archiv fuer schle­
sische Kirchengeschichte“. Pismo reda­
gował, począwszy od drugiego tomu, 
ks. dr K urt Engelbert — przy współu­
dziale znanych historyków kościelnych, 
księży: Fr. X. Seppelta, Hermanna 
Hoffmanna i Alfonsa Nowacka (podów­
czas dyrektora wrocławskiego archi­
wum archidiecezjalnego). Opiekę nad 
wydawnictwem roztoczył ks. kardynał

Adolf Bertram, który w  swym słowie 
wstępnym podkreślał znaczenie lokal­
nych badań kościelnych i zaznaczał, że 
podejmowane w  duchu ścisłej i  w ier­
nej prawdy muszą być one wolne od 
wszelkiego tendencyjnego zabarwienia.

Sześć tomów czasopisma, jakie uka­
zały się we Wrocławiu w latach 1936— 
1941, przyniosło bogaty materiał histo­
ryczny, różnego zresztą gatunku i  róż­
nej’ wartości. Mieszczą się w  nich roz­
prawy poważniejsze na tematy bardziej 
zasadnicze, ale znajdujemy tam również 
mnóstwo drobnych przyczynków, mo­
gących zainteresować tylko bardzo wą­
ski krąg badaczy. Dla oświetlenia cha­
rakteru czasopisma przytoczę tytuły  
niektórych jego artykułów: P io tr W last 
i  założenie klasztoru augustianów na 
górze Sobótce (Adolf Moepert), Śląskie 
b ib lio tek i kościelne (Hermann H off­
mann), B iskup i w rocławscy w  niem ie­
ck ie j poezji średniowiecznej (Paul
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Bretschneider), Gdzie stała romańska 
katedra wrocławskiego biskupa Walte­
ra? (Ewald Walter), Działalność jezui­
tów na Górnym Śląsku (Ernst Laslow- 
ski), Śląskie parafie cysterskie w wie­
ku X V I  (P. Klemenz), Kulturkampf w  
pruskiej części arcybiskupstwa ołomu- 
nieckiego (Fr. X . Seppelt), Badanie 
nazw miejscowych w służbie śląskich 
dziejów kościelnych '(Moepert).

Osobiście do najbardziej interesują­
cych i  odkrywczych prac, jakie druko­
wane były we wspomnianym czasie w  
„Archiv“, zaliczałbym dłuższą rozpra­
wę ks. A lfreda Sabischa pt. Biskupstwo 
wrocławskie i arcybiskupstwo gnieź­
nieńskie, przede wszystkim. w wieku 
X V I i  X V I I  (tom V). Źródłowe to stu­
dium, nie wolne od pewnych nalecia­
łości nacjonalistycznych, ujawniające 
tu i ówdzie pewne krętactwo myślowe, 
stanowi jednak wyjątek w  niemieckiej 
literaturze, poświęconej biskupstwu 
wrocławskiemu. Autor obala w  nim  
błędne, zakorzenione w  historiografii 
niemieckiej poglądy o rzekomym nie­
istnieniu — już w  w. X V , a nawet u 
schyłku średniowiecza — stosunku pod­
ległości biskupstwa wrocławskiego 
wobec metropolii gnieźnieńskiej i o- 
pierając się na dokumentach wykazuje, 
jak żywe były związki diecezji wro­
cławskiej z archidiecezją gnieźnieńską 
w w. X V I i X V II.  '

Jest znamienne, że Sabitsch reprezen­
tował pierwotnie odmienny pogląd na 
to zagadnienie.. Dowiadujemy się o- tym  
z recenzji ks. Engelberta z jego pracy 
napisanej w  r. 1936 pt. Przyczynki do 
dziejów wrocławskiego biskupa Balta­
zara z Promnic. Recenzent stwierdza, co 
następuje: „Nie odpowiada prawdzie 
twierdzenie autora, jakoby biskupstwo 
wrocławskie było praktycznie wyłączo­
ne z przynależności do metropolii już 
w wieku X V I. Właśnie w okresie refor­
macji związki kościelne z Gnieznem 
stały się na nowo żywsze, o czym 
świadczy udział wrocławian w syno­
dach prowincjonalnych..." (t. I, s. 265).

Uwaga ta rzuca jednocześnie światło 
na stosunek redakcji dO' postulatu o- 
biektywizmu i prawdy w badaniach hi­
storycznych. Dodajmy od razu, że świa­
tło korzystne. A  nie jest to bynajmniej 
wypadek odosobniony. Bo np. „Roczniki 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk na Ślą­
sku“ spotkały się z taką oceną: „Do­
brze redagowane Roczniki zasługują na 
naszą pilną uwagę. Umieszczone tam 
artykuły i  obszerny przegląd wydaw­
nictw mogą nam wiele dać wskazując 
na to, jak poważnie i gorliwie pracuje 
w dziedzinie kulturalnej Polski Śląsk“ 
(t. I, s. 242). Nawet książki polskie, 
podważające w  sposób generalny głów­
ne tezy oficjalnej historiografii niemie­
ckiej w  odniesieniu do Śląska, oceniała 
redakcja „Archiv“ życzliwie. .O Stani­
sława Kutrzeby Historii Śląska od naj­
dawniejszych czasów do r. 1400 (t. I, 
1933) pisała m. in.: „«Historia Śląska» 
jest apelem skierowanym do nauki nie­
mieckiej, by wobec dzieł polskich zna­
leźć stanowisko pozytywne lub nega­
tywne, jest zaproszeniem, aby przeciw­
stawić polskiej koncepcji koncepcję 
niemiecką, jest zapoczątkowaniem po­
ważnej, naukowej dyskusji, w której 
nie powinno chodzić o utrzymanie swo­
je j racji, lecz o znalezienie prawdy.“ 
Gdy zaś wspomniane dzieło wywołało 
replikę w  „Jahrbuecher fuer Geschich­
te Osteuropas“ (1936), „Archiv“ pisało: 
„Gdyby nie impuls ze strony polskiej, 
niemiecka gruntowność być może długo 
by jeszcze czekała, jeszcze wiele by ba­
dań szczegółowych przeprowadzała, za­
nim by się odważyła na syntetyczne u- 
jęcie. Teraz przyszła inicjatywa z ze­
wnątrz i dobrze, że się tak stało. W ten 
sposób niemiecki miłośnik dziejów Ślą­
ska otrzymał pracę, na podstawie któ­
rej wyrobić sobie może pojęcie o sta­
nie badań. W ten sposób też nawiązał 
się dialog między nauką niemiecką 
i polską, mający na celu wymianę m y­
śli i wyłuszczenie stanowisk. Prawda 
na tym zyska“ (t. I I ,  s. 237).
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„Archiv fuer schlesische Kirchenge­
schichte“' nie odznaczało się tendencją 
do zacierania śladów polskości w dzie­
jach Śląska. Przeciwnie, wyrażało na­
wet ubolewanie, że np. zaginęły piś­
mienne pomniki mowy polskiej w archi­
diakonacie wrocławskim, a więc w sa­
mym sercu Dolnego Śląska. Stało to się 
w  związku z pracą Ludwika Musioła 
pt. Polskość w protokołach wizytacyj 
kościelnych archidiakonatu wrocław­
skiego. Recenzent jej (ks. Józef Ferche) 
pisał w  „Archiv“: „Należy żałować, że 
przepadły piśmienne pomniki mowy 
polskiej (w archidiakonacie wrocław­
skim). Ale nie należy tracić nadziei, bo 
przecież jeśli w ówczesnych szkołach 
kościelnych nauczali polscy nauczyciele, 
to istnieje możliwość, że jeszcze dzisiaj 
da się odnaleźć stare polskie teksty nad 
brzegiem Ślęzy (lewy dopływ Odry — 
obj. AR). W Miękini, 25 km na za­
chód od Wrocławia, w powiecie średz- 
kim, znajduje się w inwentarzu kościoła 
polska agenda (agenda episcop. Wrat. 
Polonica). Jeszcze dalej na zachód, w 
Biskupicach, noszą mieszkańcy nazwi­
ska potskie!..“ (t. I I ,  s. 239—240).

Mając na względzie prawdę obiek­
tywną polemizował redaktor z autorem 
wielu antypolskich prac pseudohisto- 
rycznych, Manfredem Laubertem. Gdy 
ten w  swej publikacji Górnośląski ruch 
narodowościowy (1938) zarzucał Kościo­
łowi katolickiemu, że gdyby nie stano­
wisko jego władz i jego duchowieństwa, 
zajęte w  czasie plebiscytu, to by cały 
Śląsk został przyłączony do Niemiec, 
wtedy Engelbert oświadczył: „Jesteśmy 
przekonani, iż właśnie <spokojnej i rze­
czowej pracy duchowieństwa katolickie­
go na Górnym Śląsku i poparciu udzie­
lonemu przez ks. prałata Ogno (wysłan- 

inika Stolicy Apostolskiej —  obj'. AR) 
zawdzięczać należy to, że większa część 
Śląska pozostała przy Niemczech“ (t. 
I I I ,  s. 326).

Zdanie to jest słuszne, choć zawiera 
przykrą dla nas prawdę o nieprzychyl­
nym wobec nas stanowisku oficjalnych

kół kościelnych w dniach, w  których 
decydowały się losy Śląska na długie 
lata. Ale wprowadzilibyśmy do tego 
stwierdzenia małą poprawkę i to też 
w  imię prawdy obiektywnej, której 
zmysł w tym wypadku zawiódł ks. re­
daktora Engelberta: mianowicie nie na­
zwalibyśmy owej „pracy“ niemieckiego 
(lub zgermanizowanego) duchowieństwa 
górnośląskiego „spokojną i rzeczową“, 
była to bowiem nie przebierająca w  
środkach, uciekająca się nawet do ter­
roru religijnego, namiętna i gorączko­
wa akcja polityczna w  obronie zagro­
żonych interesów nacjonalistów niemie­
ckich.

Przykładów takiej' jednostronności, 
takiego odchylenia od zasady uczciwoś­
ci nadkowej znalazłoby się w „Archiv“ 
zapewne więcej, Ale ma ogół czasopismo 
to wyróżniało się korzystnie wśród licz­
nych przedwojennych niemieckich pe­
riodyków.

II .

„Archiv fuer schlesische Kirchenge­
schichte“ zaczęło wychodzić na nowo 
po wojnie i to w  Hildesheimie. Pismo 
redaguje nadal ks. dr K urt Engelbert. 
Pierwszy powojenny tom ukazał się w  
r. 1949. Do roku 1953 włącznie ukazało 
się 5 tomów.

Znajomość z „Archiv fuer schlesische 
Kirchemgesdhichte“ odnawia się nie bez 
dużego zainteresowania. Pismo nie w y­
kazuje ani zewnętrznie, ani w  zakresie 
treści poważniejszych zmian. W dalszym 
ciągu umieszcza ono rozmaite prace o 
charakterze przyczynkarskim, oparte 
przeważnie na materiałach archiwal­
nych. Znajdujemy więc tam artykuły 
takie jak nip. Wrocławski biskup Kasper 
z Łogawy i jego kapituła (Kurt Engel­
bert), Zachodnio-niemieccy koloniści na 
Śląsku (August Mueller), Państwowe ka­
tolickie gimnazjum Karolinum w Nysie 
(Wilhelm Harendza), Śląscy kapłani ja ­
ko wolnomularze (Hermann Hoffmann), 
Z  dziejów budowy kościoła św. Jakuba
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w Nysie (Joseph Hettwer), Karolina z 
Lignicy, Brzegu i Wołowa, siostra ostat­
niego Piasta (Gotthard Muench), N aj­
starszy niemiecki przekład legendy o 
św. Jadwidze 1380 (Joseph Gottschalk) 
i in. Roczniki zawierają również dość 
obszerny dział omówień nowości wy­
dawniczych w  odniesieniu do dziejów 
Śląska. Spotyka się też wiele nazwisk 

' dawnych współpracowników, choć nie­
którzy wskutek śmierci ubyli, np. ks. 
Nowack, ks. Adolf Moepert.

Pierwszy powojenny tom poświęcony 
został pamięci zmarłego w  r. 1945 kar­
dynała Adolfa Bertrama. Zawiera on 
zarys biograficzny o ostatnim niemiec­
kim ordynariuszu wrocławskim, napi­
sany przez samego redaktora, K. En- 
gelberta, oraz bibliografię kardynała 
Bertrama, sporządzoną przez dr Rober­
ta Saimulskiego z Monasteru.

Artykuł EngeJberta budzi żywą uwagę 
u czytelnika polskiego, ponieważ odno­
si się on do bardzo ważnego zarówno 
pod względem kościelnym, jak i  poli­
tycznym okresu lat 1914 — 1945, obję­
tego rządami kard. Bertrama w  diece­
zji wrocławskiej. A ponieważ Engelbert 
należał do bliskich współpracowników 
kardynała, przeto czytelnik polski spo­
dziewa się od niego ujawnienia szere­
gu szczegółów i faktów nieznanych, a 
ważkich lub też oświetleń, ze stanowi­
ska najwyższych władz kościelnych, 
pewnych spraw w  diecezji we wspom­
nianym okresie.

Trzeba powiedzieć, że pod wieloma 
względami ks. Engelbert nie zawiódł 
naszych oczekiwań. Artykuł jego wy­
pełniony jest bogatą treścią i przynosi 
dużo nowego materiału.

Dowiadujemy się więc stamtąd np. 
o okolicznościach, w  jakich odbyły się 
w  kapitule wrocławskiej wybory ów­
czesnego biskupa Hildesheimu, ks. Adol­
fa Bertrama, na biskupa wrocławskiego, 
Ponieważ Berlin należał d(o biskupstwa 
wrocławskiego, przeto rząd niemiecki 
bardzo był zainteresowany w  tych w y­

borach. Kapituła dostarczyła mu listę 
z nazwiskami swych kandydatów. L i­
sta ta wróciła z Berlina do Wrocławia: 
skreślone z niej zostały wszystkie na­
zwiska z wyjątkiem nazwiska bisku­
pa Adolfa Bertrama. Wobec tego 
większość kanoników wrocławskich 
oddała swój głos na biskupa Ber­
trama: „Nie brakło jednak sprzeci­
wu. Pewien kanonik napisał na kartce 
wyborczej: non eligo, quia non est ele- 
ctio. Inny znów wystąpił w Rzymie z 
protestem przeciwko zatwierdzeniu w y­
boru, ale protestu nie uwzględniono“ 
(t. V II , s. 10). Okazuje się, że jeśli po­
wołanie Bertrama z biskupstwa hildes- 
heimskiego na biskupstwo wrocławskie 
nie było bynajmniej wynikierń jedno­
myślnego stanowiska kapituły wro­
cławskiej, to odpowiadało ono życze­
niom dwu zasadniczych czynników: 
Berlina i Stolicy Apostolskiej.

Inne stwierdzenie Engelberts, które 
zasługuje na naszą uwagę, dotyczy o- 
ceny roli kardynała Bertrama jako 
przewodniczącego od r. 1919 fuldańskiej 
konferencji episkopatu niemieckiego. 
Nie była to bynajmniej godność ściśle 
formalna. Autor pisze, że kard. Bert­
ram na tym stanowisku „współdziałał 
p r z y w ó d c z o  przy rozwiązywaniu 
wielkich zagadnień kościelno-politycz- 
nych“. Na dowód tego przytacza En­
gelbert uratowane z pożaru wrocław­
skiego pałacu biskupiego i ordynariatu 
akta domowej registratury kardynała, 
które świadczą o jego niesłychanej pra­
cowitości w  tej dziedzinie: „Sam prze­
ważnie ustalał treść pism, wysyłanych 
do Rzymu, do niemieckiego episkopatu 
i do rządu i własnoręcznie tę obfitą ko­
respondencję załatwiał“ (s. 17).

Fakty te obalają pogląd, wypowiada­
ny tu i ówdżie w zwiążku z oceną po­
stawy kardynała Bertrama wobec hitle­
ryzmu, jakoby postawa ta była całko­
wicie uzależniona od stanowiska epi­
skopatu niemieckiego.

Engelbert zresztą i tę drażliwą spra­
wę również porusza, przy czym zazna­
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cza, że posunięcia kard. Bentrama w  
stosunku do rządu hitlerowskiego bu­
dziły rezonans krytyczny, zwłaszcza 
wśród młodszego duchowieństwa, a na­
wet w episkopacie, lecz nie zdołał on 
bynajmniej go skłonić do porzucenia 
„swego doświadczonego punktu widze­
nia“. Kard. Bertram należał bowiem 
jako „rzeczowy dyplomata“ do „starej 
szkoły“ i dlatego mimo brutalnych środ­
ków stosowanych przez hitlerowców 
zawsze występował wobec nich „w wy­
twornej £ formie“.

Biograf przytacza szereg faktów, ma­
jących świadczyć o tym, że kard. Bert­
ram walczył czynnie z hitleryzmem. 
Największe znaczenie pod tym wzglę­
dem przypisuje orędziu kardynała Ber- 
trama pt. Otwarte słowo w poważne) 
godzinie, ogłoszonemu w grudniu 1930 r. 
Nazywa je „programem walki prze­
ciwko nacjonal-socjalizmowi“ oraz 
„przyczynkiem do dziejów walki z błęd­
nymi naukami nacjonal-socjalizmu“ 
i dlatego przytacza je in extenso w  swej 
pracy. Gdy się jednak czyta to orędzie, 
nabiera się przekonania, że jest ono 
raczej „programem walki“ z s o c j a ­
l i z m e m  i k o m u n i z m e m ,  
aniżeli z nacjonal-socjalizmem. K ar­
dynał zwraca uwagę na dwa nacjona­
lizmy: słuszny i przesadny, fanatyczny. 
O hitleryzmie, który właśnie w  roku 
1930 odniósł wielkie zwycięstwo wy­
borcze, nie wspomina, ani słowem. Na­
tomiast dłuższy wywód poświęca socja­
lizmowi i komunizmowi, które w  ost­
rych słowach potępia. Porusza w związ­
ku z tym również zagadnienia .społecz­
ne i gospodarcze, wspomina o klęsce 
bezrobocia i nędzy mas, ale ¡przestrzega 
przed wszelkimi próbami obalenia do­
tychczasowego porządku, gdyż „łatwo 
jest zniszczyć, ale niewypowiedzianie 
trudno jest wznieść z gruzów nowy 
gmach“. Nawołuje wiernych do tego, by 
bronili niezłomnie „najświętszych dóbr 
dziedzicznych“ i by „dochowywali w ier­
ności porządkowi państwowemu, które­
go obrona spoczywa w d o ś w i a d ­

c z o n y c h i '  s i l n y c h  r ę ­
k a c h “ (przypomnijmy pewne fakty: 
1930—1932 rządy Brueninga i jego da­
remna walka z kryzysem gospodarczym, 
1932 kanclerzami Rzeszy ( — Papen 
i  Schleicher, 30.1.1933— 1945 rządy h it­
lerowskie — przyp. AR).

I I I .

Ale za daleko foy has zaprowadziło 
śledzenie wszystkiego, co o działalnoś- 
si kardynała Bertraima mówi jego bio­
graf. Idzie nam bowiem głównie o po­
znanie oblicza ideowego powojennych 
roczników omawianego tu niemieckiego 
czasopisma kościelnego. Przytoczone 
powyżej miejsca artykułu Engelberta, 
gloryfikującego politykę kard. Bertra- 
ma wobec hitleryzmu w  sposób —  jak 
widzieliśmy — dość problematyczny, 
wnoszą już pewien materiał do intere­
sującego nas tematu. Ale jeszcze wię­
cej i to bardziej wymownego materia­
łu dostarczają nam inne partie artyku­
łu o kard. Bertramie, mianowicie te, 
które poruszają s p r  a w y  p o l s k i e .

Otóż język, jakim  się posługuje ks. 
dr Engelbert, ilekroć przychodzi mu 
wspomnieć o kwestii polskiej na Śląsku 
czy w  ogóle o Polsce, daleki jest od 
wszelkiej dyplomatyczności i wytwor- 
ności, która, jego zdaniem cechowała 
stosunek kard. Bertrama do hitleryzmu. 
Bo np. starania patriotów polskich w  
okresie zaborów na Śląsku o to, by na 
terenie kościelnym uwzględnione zosta­
ły  należycie potrzeby religijne tam tej­
szego ludu polskiego, Engelbert nazywa 
„czystą demagogią“, ponieważ „mówią­
ca po polsku mniejszość miała zapew­
nioną opiekę duszpaisterską w całko­
wicie wystarczającej mierze“, co oczy­
wiście nie jest prawdą. Powstania ludu 
śląskiego określa jako zamieszki, 
wszczęte przez „uzbrojone polskie ban­
dy“.

W partii, w  której Engelbert omawia 
okres nacjonal-socjalizmu, konstruuje

246



on w ten sposób swe wywody, by jak  
najwięcej cieni nagromadzić na Polsce, 
a świateł na Niemczech. Wynik takiego 
zabiegu obrazują następujące zdania: 
„Podczas gdy Kościół katolicki toczył 
ciężką walkę obronną przeciwko hitle­
ryzmowi, zaszła mu z tyłu zagranica, 
która —  zawierając z hitleryzmem u- 
kłady — potęgowała jeszcze jego żądzę 
grabieży ofiarowując mu Austrię i Cze­
chosłowacją i w ten sposób udzielała mu 
moralnego i gospodarczego poparcia. 
Polska, która w najstraszliwszy sposób 
wywarła zemstę na bezbronnej niemiec­
kiej ludności, a dzisiaj pod przewo­
dem episkopatu polskiego broni swego 
haniebnego rabunku, jako pierwsze 
państwo zawarła z Hitlerem traktat 
przyjaźni. Gdy Trzecia Rzesza przystą­
piła w r. 1938 do podziału Czechosło­
wacji, Polska natychmiast zgłosiła 
swoje roszczenia do terenu czeskiego 
i przyjęła w darze od Hitlera Zaolzie“ 
<s. 18).

Nie mając zamiaru 'bronić tego, cze­
go się w  żaden sposób rozsądny obronić 
nie da, mianowicie polityki Becka, 
przypomnijmy jednak w  tym  miejscu 
gwoli naświetlenia wywodów ks. En- 
gelberta, że moralne (i oczywiście poli­
tyczne) poparcie rządu hitlerowskiego 
stanowił konkordat Stolicy Apostolskiej 
z Rzeszą, zawarty, jak  wiadomo, już w  
lipcu 1933 r., i  to poparcie w  skali 
znacznie większej! niż pakt nieagresji 
polsko-niemiecki z ¡r. Ii934, bo w  skali 
po prostu światowej. Opinia światowa 
oceniła zawarcie konkordatu jako 
pierwszy w ielki trium f H itlera w  dzie­
dzinie międzynarodowej, który stał się 
precedensem dla następnych, i w  ten 
sposób oceniali go również sami hitle­
rowcy. M. in. niejaki Gerard Ruehle w  
książce pt. Das Dritte Reich (t. I, s. 252) 
z dumą pisał, że konkordat z Rzeszą 
był „uroczystym uznaniem rewolucji 
nacjonal-socjalistycznej, a zarazem po­
twierdzeniem wyroku śmierci na partię 
centrową przez najwyższy autorytet ka­
tolicyzmu“.

Wprawdzie Engellbert kilka stron da­
lej pisze również o konkordacie, ale 
zajmuje wobec niego postaiwę apoioge- 
tyczną, przy czym jednak popada sam 
z sobą w sprzeczność. Z jednej strony 
podnosi bowiem, że już przed dojściem 
Hitlera do władzy „katolickie Niemcy 
zwarły się silnie do walki obronnej 
przeciwko systemowi kłamstwa, niena­
wiści, niegodziwości i  bezprzykładnego 
okrucieństwa“, z drugiej jednak strony 
mimo woli stwierdza, że te katolickie 
Niemcy z. episkopatem swym na czele 
uległy później „obrzydliwej obłudzie 
rządu hitlerowskiego“, która poszła tak  
daleko, że „zawarł on konkordat Rzeszy 
ze Stolicą Apostolską dnia 20 lipca 
1933 r.“! (s. 26).

Lecz kończmy już swą relację z arty­
kułu Engelberta o kard. Bertramie. O- 
pisując okoliczności, w  jakich nastąpił 
zgon kardynała, autor daje niedwu­
znacznie do poznania, że śmierć tego 
86-łetniego starca przyspieszyła wiado­
mość o poczynionych ze strony episko­
patu polskiego przygotowaniach celem 
przejęcia zarządu sprawami kościelny­
mi na terenie archidiecezji wrocław­
skiej. Wywody swoje zamyka ks. En- 
gelbert następującym wnioskiem poli­
tycznym:

„Jego zgon (tzn. kard. Bertrama) o- 
znacza de facto, ale nie de jurę tymcza­
sowy koniec archidiecezji wrocławskiej 
i wschodnio-niemieckiej prowincji koś­
cielnej. Nie czas jeszcze na dokładne 
przedstawienie wydarzeń, które do tego 
doprowadziły. Ale już teraz można .po­
wiedzieć, że kardynał Hlond nie otrzy­
mał żadnego upoważnienia ż Rzymu do 
zarządzeń, które poczynił w archidie­
cezji wrocławskiej. Jego samowolne 
postępowanie na terenach leżących na 
wschód od lin ii Odra — Nysa musiało 
zostać post factum zatwierdzone, ponie­
waż stosunki polityczne nie zezwalały 
na inne załatwienie sprawy.“ (s. 37.)
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Täk tedy trudno powiedzieć, by lek­
tura artykułu ks. Engelberta, poświę­
conego pamięci kardynała Bertrama, 
nie obfitowała w momenty emocjonu­
jące. Jaki on,a wniosek narzuca? Ten, że 
wznowione po wojnie poważne niemie­
ckie historyczne czasopismo katolickie 
„Archiv fuer schlesische Kirchenge­
schichte“ dzięki temu pierwszemu arty­
kułowi swego redaktora, rozpoczynają­
cemu nowy okres działalności pisma, 
stanęło- od razu w  pierwszym rzędzie 
tych niezliczonych wydawnictw i perio­
dyków zachodnio-niemieckich, które z 
pozycji katolickich prowadzą od lat 
zdecydowaną kampanię rewizjonistycz­
ną i antypolską.

IV .

Najlepszą sposobność do akcentowa- 
nia rewizjonistycznego i antypolskiego 
stanowiska dostarcza redakcji „Archiv“ 
dział nowości wydawniczych, omawia­
nych w  sposób bardzo zwięzły, a zara­
zem treściwy i dobitny. Olbrzymia 
większość recenzji pochodzi od samego 
redaktora naczelnego, który wykazuje 
godną podziwu pracowitość i precyzyj­
ną, faktograficzną erudycję.

W  r. 1948 ukazała się w  Duesseldorfie 
książka kapłana katolickiego (rodem z 
Sudetów), działającego od la t w  Ame­
ryce, ks. E. J. Reichenberga pt. Ost­
deutsche Passion. Ks. Engelbert omawia 
ją w  sposób następujący: „Książka za­
wiera szereg artykułów, które autor 
ogłosił w gazetach amerykańskich, aby 
opinię publiczną zaznajomić z barba­
rzyństwem i  zbrodniami, popełnionymi 
— przy całkowitej tolerancji ze strony 
mocarstw zwycięskich .— wobec Niem­
ców przez Czechów i Polaków w czasie 
wysiedleń. Słusznie autor wskazuje na 
to, że żaden czeski, a, można by dodać, 
i żaden polski biskup nie zdobył się na 
odwagę, by zaprotestować przeciwko 
tym haniebnym czynom. Obecny nun­

cjusz papieski w Niemczech, ks. arcy­
biskup dr Muench nazwał masowe w y­
pędzenie Niemców wschodnich «naj­
większą zbrodnią w dziejach»“ (t. V II I ,  
s. 217).

W  ,r. 1953 ukazała się w  Monachium, 
wielka zbiorowa praca, posiadająca 
imprimatur arcybiskupie, a zatytuło­
wana Die Tragoedie Schlesiens 1945/46 
in Dokumenten (stron 552). Omawiając 
ją ks. Engelbert wspomina o straszli­
wych Zbrodniach, popełnionych w o- 
statniej wojnie, po to, by zaznaczyć: 
„Sto razy większą zbrodnię popełnili — 
przeważnie po kapitulacji — na bez­
bronnych niemieckich mężczyznach, 
kobietach i  dzieciach Rosjanie, Polacy 
i Czesi. E. J. Reichenberg przedstawił 
w swej książce «Ostdeutsche Passion» 
część tych zbrodni przeciwko ludzkości. 
Niniejsza zaś książka opisuje na podsta­
wie zeznań niemal 200 świadków na­
ocznych straszliwe przejścia Niemców 
na Śląsku podczas wkraczania Rosjan 
w r. 1945 i w czasie popełnionych przez 
Polaków grabieży i wysiedleń. Siedem­
dziesięciu dwóch księży zmarło gwał­
towną śmiercią, półtora miliona Niem­
ców zostało zamordowanych lub zmarło 
wskutek głodu i epidemii. Ogłoszone tu 
dokumenty stanowią zarazem oskarże­
nie przeciwko tym, którzy uczestniczy­
li w układach jałtańskich i poczdam­
skich i jeszcze dziś utrzymują je w mo­
cy...“ (t. X , s. 290).

Wydana w  r. 1953 w Stuttgarcie 
książka Wolfganga Wagnera Die Ent­
stehung der Oder—Neisse—Linie in den 
diplomatischen Verhandlungen waeh- 
rend des 2 Weltkrieges. Die deutschen 
Ostgebieten została w  ten sposób omó­
wiona w  „Archiv“ : „Na podstawie do­
tąd dostępnych źródeł daje autor prze­
gląd wydarzeń politycznych lat 1939— 
1945, które nie tylko doprowadziły do 
wypędzenia... milionów Niemców z ob­
szarów leżących na wschód od Odry 
i Nysy, ale i do długoletniego, wielkie­
go napięcia między Wschodem a Za­
chodem. Książka wykazuje, z jakim  cy­
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nizmem odpowiedzialni mężowie stanu 
zlekceważyli najelementamiejsze prawa 
ludzkie i ogłoszoną przez nich już w 
"• 1941 Kartę Atlantycką. To, co przed­
tem obwieszczono jako najświętsze za­
sady, padło ofiarą zimnej politycznej 
kalkulacji. Odpowiedzialni mężowie 
stanu działali niesłychanie lekkomyśl­
nie. Książka ta powinna znaleźć się w 
ręku każdego Niemca zainteresowanego 
w tym, aby to wołające o pomstę do 
nieba bezprawie zostało naprawione“ 
(t. X I, s. 285).

W tym samym roku ukazała się w  
Monachium praca zbiorowa pt. Der 
deutsche Osten und da& Abendland, 
wydana z ramienia tzw. Ostdeutscher 
akademischer Arbeitskreis przez Her­
manna Aubina. Zawiera ona Zbiór od­
czytów, mających na celu „najwszech­
stronniejsze oświetlenie niemieckiego 
Wschodu i jego związków z Zachodem". 
Niejaki Kurt Ziesche pomieścił tam ela­
borat, poświęcony osobliwie sformuło­
wanemu tematowi: Metafizyczny pro­
blem niemieckiego Wschodu, o którym  
w  „Archiv“ czytamy, że „daje zasadni­
cze rozważania nad zagadnieniem w y­
siedleń i stara się metafizycznie oświet­
lić wydarzenia na niemieckim Wscho- ■ 
dzie". Omówienie kończy się przyzna­
niem racji autorowi, że „zwrócił uwa­
gę na spokojne stanowisko Stolicy Apo­
stolskiej, która domaga się zwrotu wy­
siedleńcom wschodnich terenów“ (t. 
X I. s. 86).

V.

Powojenne roczniki „Archiv fuer 
schlesische Kirchengeschichte“ zawie­
rają artykuły i rozprawy, które nie róż­
nią się w  sposobie opracowania od tych, 
jakie ukazywały się w  tomach daw­
niejszych. Nie uderzają one specjalnie 
momentami politycznymi1. Nie da się te­
go powiedzieć o artykule prof. dr Ber­
narda Pamzrama pt. Das Deutschtum 
in den mittelalterlichen Kloestern 
Schlesiens, umieszczonym w  tomie X .

Jest jasne, że należy on do tego typu 
prac, o których w  tym  samym roczniku 
w artykule prof. dr Huberta Jedina, 
poświęconym ks, prof. F. X . Seppettc- 
w i (w związku z jego 70~leciem) pisze 
się, że „dobrze służą sprawie wypędzo­
nych z ojczystych siedzib“ (t. X , s. 8). 
Publikując tego rodzaju prace i auto­
rzy, i  redakcja czasopisma kierują się 
nie tylko pobudkami naukowymi, ale 
także intencją, by wśród wysiedleńców 
niemieckich z naszych ziem zachodnich 
podtrzymywać, a nawet pogłębiać po­
czucie związku z przeszłością i  trady­
cją niemczyzny na tych terenach,, co 
się zresztą głosi nieustannie w  prasie 
wysiedleńczej i  na zjazdach rozmaitych 
„ziomkostw“.

Artykuł prof. Panzrama, posługując 
się materiałem archiwalnym, przedsta­
wia proces niemczenia klasztorów ślą­
skich w  okresie po kolonizacji niemie­
ckiej. Mowa jest o klasztorach fran­
ciszkańskich i dominikańskich. Ich ger­
manizacja, mimo iż sprzyjały jej oko­
liczności polityczne i gospodarcze oraz 
potężne protekcje, nie dokonała się by­
najmniej w  sposób szybki i  łatwy. Wy­
magała zaciętości, uporu, olbrzymiego 
wysiłku. Obraz tych wielowiekowych 
zmagań o „niemieckie oblicze“ klaszto­
rów śląskich, przedstawiony przez 
prof. Panzrama, wywołuje zapewne bu­
dujące uczucie wśród niemieckich czy­
telników, rekrutujących się z wysie­
dleńców katolickich ze Śląska: „Oto 
jedna przyczyna więcej, dla której nie 
możemy zrezygnować z ziemi, zdobytej 
za cenę takich ofiar, takiej pracy, ta­
kich walk!"

Ale z artykułu Panzrama wysnuć 
można również wniosek wręcz odwrot­
ny, a na pewno bardziej uzasadniony. 
Z wywodów jego wynika bowiem, że 
klasztory śląskie stały się jednym z naj­
ważniejszych czynników łączności Ślą­
ska iz Macierzą polską w  okresie naj­
większej słabości, państwa polskiego, w  
okresie rozbicia dzielnicowego, przewa­
gi politycznych wpływów niemieckich
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na dworach książąt śląskich oraz w  
czasach późniejszych, gdy Kazimierz 
Wielki w  fatalnym traktacie trenczyń- 
skirn zrzekł się Śląska.

Odnosi się to szczególnie, jeśli nie 
wyłącznie, do klasztorów domniikań- 
skidh, bo franciszkańskie stały się bar­
dzo wcześnie awangardą germanizacji 
Śląska, o czym świadczy m. in. ostry 
protest wystosowany przeciwko ślą­
skim minorytom przez arcybiskupa 
gnieźnieńskiego, Jakuba Świnkę, z tej 
przyczyny, że „naruszyli całość polskiej 
prowincji zakonnej i częściowo przyłą­
czyli ją  do prowincji saskiej“, że „człon­
kowie saskiej prowincji w samym środ­
ku Polski, lekceważąc sobie sprzeciw 
arcybiskupa założyli swój klasztor (mo­
w a o Żaganiu — AR) i tolerują w swo­
im  gronie zaledwie jednego lub dwóch 
Polaków“. Zupełnie inaczej przedsta­
wiała się sprawa z dominikanami. De­
cydujące znaczenie dla dziejów tego 
zakonu miał fakt przeniesienia przez 
św. Jacka prowinejalatu z Wrocławia 
do Krakowa, co pociągnęło za sobą u- 
tworzenie i rozbudowę osobnej polskiej 
prowincji. Obejmowała ona olbrzymi 
obszar, foo całą Polskę ze Śląskiem, 
Pomorzem zachodnim i terenami nad­
bałtyckimi. Nawet dominikańskie kon­
wenty w  Pasewałku i  w  Gryfii, a więc 
leżące na zachód od Odry, należały do 
prowincji polskiej. Panzram cytuje 
Długosza, który z dumą podnosi to, że 
„dominikanie zawsze opowiadali się za 
niepodzielnością królestwa polskiego, 
za jednością Regni Polonorum corpus, 
usiłując w pierwszej lin ii utrzymać 
jedność własnej prowincji w granicach 
państwa Bolesława Śmiałego i dążąc do 
włączenia do swej organizacji prowin­
cjonalnej także tych krajów i księstw„ 
które niegdyś były polskie“ (s. 75—76).

Prof. Panzram przedstawia wysiłki, 
podejmowane przez niemieckich domi­
nikanów, którzy osiedlili się we Wro­
cławiu, dla wyłączenia się z prowincji 
polskiej i  założenia własnej, co za każ­
dym razem unicestwić się starali domi­

nikanie polscy. Niemcom udało się w 
końcu urzeczywistnić ten plan, ale sta­
ło się to dopiero w  okresie upadku 
klasztorów. W  r. 1706 cesarz austriacki 
zatwierdził wyłączenie konwentów ślą­
skich z prowincji polskiej i przyłącze­
nie ich do prowincji1 czeskiej. Jednak­
że i  wtedy jeszcze Polacy nie wyrzekli 
się swych praw i zakładali protesty w  
Stolicy Apostolskiej, które jednak nie 
zostały uwzględnione. W  kilkadziesiąt 
lat później, gdy Prusy dokonały zaboru 
Śląska, z inicjatywy Fryderyka W iel­
kiego założono odrębną dominikańską 
„kongregację foł. Czesława“, ale prze­
prowadzona później sekularyzacja bi­
skupstwa, kapituły i  klasztorów na Ślą­
sku położyła kres i śląskim klasztorom 
dominikańskim.

VI.

Artykuł Pamzrama dowodzi, że w  te­
go rodzaju pracach wcale nie trudno 
obrócić tkwiące w  nich ostrze rew i­
zjonistyczne przeciwkoi samym rewi­
zjonistom1, jeśli wykazują oni choćby 
minimum uczciwości naukowej i  przy­
taczają fakty, które w  żaden sposób nie 
zezwalają na ukrycie lub spaczenie 
prawdy. Jak jednak określić „metodę“, 
którą posłużył się dr Józef Gottschalk 
w  artykule pt. Mittelalterliche Hedwigs- 
Hymnen oraz niemiecki) tłumacz w ier­
szy średniowiecznych o św. Jadwidze, 
dr Harald Maschek?

Panowie ci, przystępując do publiko­
wania łacińskich tekstów hymnów O' pa­
tronce Śląska i  ich przekładu niemiec­
kiego, byli w  nie lada kłopocie. Śląsk 
przecież był i jest niemieckim krajem, 
św. Jadwiga była niemiecką świętą, a 
w  tekstach tych hymnów, mających 
być przecież jednym z najważniejszych 
dokumentów niemieckiego oblicza ku l­
tury Śląska, co chwila spotyka się sło­
wa: Polska, królestwo polskie, Polacy. 
Postanawiają więc zmusić się do akro­
bacji intelektualnej. Umieszczają długi 
wywód, miający na celu umożliwienie
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czytelnikowi niemieckiemu „właściwe­
go zrozumienia“ miejsca, które może 
ich zaskoczyć, że Jadwiga nazwana zo­
stała Ducissa Poloniae i dlatego hymn 
wzywa Polaków do radości.

Zacytujmy kilka zdań z tych „wyjaś­
nień“ : „Ponieważ książęta śląscy nale­
żeli do dynastii Piastów, nazywano 
Śląsk w dalszym ciągu (tj. po trakta­
cie trenczyńskim r. 1335) «Polską». 
Gdy kanonik z Brzegu, Piotr Bitschen, 
Niemiec, ukończył w r. 1385 pierwszą 
wielką historię Śląska, dał je j tytuł: 
Crónica pri-ncipum Poloniae. Na uni­
wersytecie praskim nie tylko Ślązacy, 
ale i Łużyczanie, Turyngijczycy i miesz­
kańcy prowincji saskiej zaliczali się do 
«polskiej nacji». Dla kurii rzymskiej- 
Śląsk pozostawał «Polską», ponie­
waż w dalszym ciągu podlegał arcy- 
biskupstwu gnieźnieńskiemu, które 
w momencie swego założenia obejmo­
wało wszystkie tereny polskie. Nie po­
trzebujemy się więc dziwić temu, że 
święta Jadwiga, która zmarła w r. 1243, 
nazywana była księżniczką Polski... Jej 
małżonek, książę Henryk I, długi czas 
panował nad Wielkopolską i księstwa­
mi krakowskim i sandomierskim. Mógł 
się on więc nazywać dux Silesiae, Po­
loniae et Cracoviae. Jadwiga przeno­
sząc ten tytuł swego małżonka na sie­
bie została «księżniczką Polski» albo 
«poślubioną księciu polskiemu».“

Wywody kończą się następującym 
zdaniem: „Aby wyrażenie «Polonia» w 
specjalnym przedruku poszczególnych 
hymnów nie zostało fałszywie(l) zrozu­
miane lub nadużyte(l), lecz oddawało 
to, co w owych czasach miało oznaczać, 
w niemieckim przekładzie użyto w yra­
żenia «Land, Piastenland»" (kraj, kraj 
Piastów) (t. V II I ,  s. 32).

Sięgnijmy więc z kolei do tekstów 
łacińskich tych hymnów i do ich prze­
kładu niemieckiego. Zobaczmy, jak zo- 
perowano owe miejsca, skażone pol­
skością.

Oto dwuwiersz: „D ur Advigis glorio­
sa j Ducatus Poloniae“ (Jadwiga, sław­

na księżna księstwa polskiego) przetłu­
maczyli uczeni niemieccy, tak bardzo 
lękający się zaciemnienia tekstu, tak 
zatroskani o właściwy jego senis, w  ten 
sposó'b: „Herzogin mit Ruhm beladen, 
Hedwig, Fuerstin gross und gut“ (okry­
ta sławą księżna, Jadwiga, księżna 
wielka i dobra) (s. 33).

Słowa hymnu: „Laetatur Polonia“ 
(niechaj się raduje Polska) przetłuma­
czono „wiernie“ : „Und es freue sich das 
Land“ (niechaj sią raduje kraj) (s. 33), 
a dla zdania: „Crebris pollet Polonia“ 
(Polska cieszy się obfitością) znaleziono 
odpowiednik w  słowach: „Reich fy?t un- 
sres Ostens Land“ (bogaty jest kraj na­
szego Wschodu) (s. 36).

Przytoczmy jeszcze kilka przykładów: 
„Gaudę, felix Polonia“ (raduj się, 
szczęśliwa Polsko) — „Nun freu dich, 
gluecklich Piastenland“ (więc ciesz się, 
szczęśliwy kraju Piastów) (s. 38); „Cla­
ro duci Poloniae copulatur...“ (poślu­
biona zostaje sławnemu księciu Pol­
ski) — „Dem Herzog ward sie auser- 
waehlt“ (padł na nią wybór księcia) 
(s. 38); „Huius genitrix / Est Germania /  
I Eius alitrix  /  Est Polonia“ (zrodziła 
ją Germania, żywi ją Polska) — „Dereń 
Gebaererin das deutsche Land, Dereń 
Ernaehrerin das Piastenland“ (zrodził 
ją kraj niemiecki, żywi ją kraj Pia­
stów) (s. 40).

Nie wiadomo' jednak, dlaczego w  
trzech wypadkach ¡sprzeniewierzono 
się zasadzie i terminy: PoloniaPoloni 
oddano słowami: Polenland i  Polen. 
Może „operatorom“ zabrakło1 inwencji?

W  każdym razie dr Józef Gottschalk 
i dr Harald Maschek zademonstrowali 
nam tę  odmianę rewizjonizmu histo­
rycznego, która sięga granic humory- 
s tyk i.

V II.

Byłoby jednak dużym uproszczeniem, 
gdybyśmy na podstawie powyżej przy­
toczonych dowodów doszli do wniosku,
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jakoby „Archiv fuer schlesische K ir-  
chengeschichte“ we wszystkich swoich 
po wojnie drukowanych artykułach 
dawało wyraz tendencji rewizjonistycz­
nej i  postawie antypolskiej. Temat 
wielu, a nawet większości prac unie­
możliwia wprowadzenie do nich tego 
elementu. Podobnie jak te, które dru­
kowane były w  rocznikach przedwojen­
nych „Archiv“, odznaczają się one 
gruntownością i  dobrym opanowaniem 
materiału. Ich zakres tematyczny jest 
raczej wąski, waga poruszanych za­
gadnień raczej* niewielka. Pismo posia­
da nadal charakter przyczynkar.ski. i w  
tej mierze oddać może pewne usługi 
zainteresowanym badaczom.

Tam gdzie się nadarza sposobność 
do wyrażenia własnego stanowiska po­
litycznego, w odniesieniu zwłaszcza do 
granicy Odra — Nysa, redakcja „Ar­
chiv“ korzysta z niej skwapliwie 
i w  całej rozciągłości. A  ponieważ pi­
smo czyni wrażenie poważnego, bezna­
miętnego periodyku historyczno-nauko­
wego, przeto sądy jego muszą być 
bardzo cenione przez propagatorów re- 
wizjonizmu. I  to właśnie skłania nas 
do zamknięcia tych uwag na temat 
przedwojennych i powojennych roczni­
ków „Archiv fuer schlesische Kirchen­
geschichte“ melancholijną lokucją: 
„Quantum mutatus ab illo!“

Aleksander Rogalski



HUMANIZM CHRZEŚCIJAŃSKI 
W HISTORII LITERATURY GRECKIEJ

TADEUSZ SINKO: Literatura 
grecka. Tom II I:  Literatura grecka 
za cesarstwa rzymskiego, część 1— 

wiek I—II I  n.e., Polska Akademia 
Nauk, Kraków 1951; część I I  — 
wiek IV —V III n.e,, Zakład Imienia 
Ossolińskich — Wydawnictwo, Wro­
cław 1954.

Wydaną wiosną bieżącego roku drugą 
częścią I I I  tomu Literatury greckiej zam­
kną! prof. Tadeusz Sinko największe ze 
swych licznych dzieł naukowych — histo­
rię piśmiennictwa greckiego, obejmującą 
kilkanaście stuleci (od IX w. przed Chr. 
do V II I  w. po Chr.).

Dzieło to jest dla nauki polskiej tytułem 
do wielkiej dumy i sławy. Już po wojnie, 
po wydaniu I I  tomu (pierwszy ukazał się 
przed wojną w latach 1931— 1932) stwier­
dzono to w fachowych recenzjach krajo­
wych i zagranicznych przyznając dziełu 
polskiego uczonego, a zwłaszcza dwom 
ostatnim tomom, wyższość nawet nad Li­
teraturą grecką Schmida-Stahlina. Pod­
kreślano, że Literatura grecka prof. Sinki 
to nie tylko olbrzymi zbiór materiałów i 
wnikliwa analiza utworów literackich, nie 
tylko wielki komentarz do całej starożyt­
nej literatury greckiej, ale i znakomita 
synteza, dająca jasny pogląd na całość 
piśmiennictwa greckiego, na genezę i roz­
wój poszczególnych gatunków literackich, 
wreszcie na rolę literatury greckiej w roz­
woju literatur nowożytnych, zwłaszcza 
polskiej. Nawet najsurowsi krytycy potra­
fili zarzucić autorowi tylko diobne usterki, 
dodając śpiesznie, że usprawiedliwia je 
rozległość dzieła. Za całokształt pracy

naukowej, ale ze szczególnym uwzględnie­
niem Literatury greckiej, przyznano auto­
rowi w r. 1952 nagrodę państwową. I mo­
żna twierdzić, że niezależnie od przyszłe­
go rozwoju nauki dzieło prof. Sinki zacho­
wa przez długie lata aktualną wartość.

Z ostatnim tomem Literatury. greckiej 
wkraczamy w erę chrześcijańską. Trzeba 
bowiem dodać, że prof. Sinko nie trzyma 
się stosowanego w dawniejszych podręcz­
nikach podziału piśmiennictwa greckiego 
na klasyczne i hellenistyczne, lecz daje 
podział nowy, oparty na swoistych kryte­
riach, według których dzieli literaturę 
grecką nie na dwa, a na trzy okresy: na 
klasyczny (tu wchodzi też najdawniejsza 
literatura „archaiczna“), hellenistyczny i 
okres cesarstwa rzymskiego. Tym trzem 
okresom odpowiadają trzy tomy książki, 
każdy w dwu częściach. Koniec przed­
ostatniego okresu zbiega się z początkiem 
ery chrześcijańskiej, toteż tom trzeci 
otwierają „dwaj helleniści żydowscy“ (Fi- 
lon Aleksandryjski i Józef Flawiusz), po 
których autor przechodzi do pism kano­
nicznych i apokryfów Nowego Testamen­
tu, by dalej omawiać na przemian — rów­
nież wbrew dawniej przyjętym schema­
tom, traktującym literaturę starochrześci­
jańską jako „dodatek“ do literatury grec­
kiej czy rzymskiej — pisarzy chrześcijań­
skich i pogańskich.

Nie zamierzam tu silić się ani na zre­
ferowanie całości materiału ostatniego to­
mu Literatury greckiej prof. Sinki, ani tym 
bardziej na krytyczną jego ocenę. Pozo­
stawiając tę ostatnią wybitnym znawcom 
przedmiotu i organom fachowym, chcę
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spośród wielu zagadnień omawianych w 
tej książce wydobyć tylko jedno w prze­
konaniu, że należy ono do najważniej­
szych wśród omówionych przez prof. Sin- 
kę w ostatnim tomie jego dzieła (zwłasz­
cza w drugiej części potraktowane jest ob­
szernie), jak również posiada niezwykłą 
wagę dla współczesnej myśli chrześcijań­
skiej. Mówię o zagadnieniu recepcji kul­
tury greckiej (i w ogóle aniycznej) przez 
starożytne chrześcijaństwo, któremu to za­
gadnieniu na tle rozwoju piśmiennictwa 
starochrześcijańskiego poświęcił prof. Sin- 
ko w dziele swym niemało miejsca.

*  *  *

Trzeba przyznać, że zagadnienie to łat­
wiej ująć od strony doktrynalnej, tj. ana­
lizując stosunek doktryny chiześcijańskiej 
do świata, niż historycznie. Jeśli bowiem 
rozpatrujemy je jako stosunek religii do 
kultury, zawsze jesteśmy skłonni trakto­
wać sprawę tak, jak gdyby chrześcijań­
stwo i kultura antyczna były czymś od­
rębnym tak dalece, że nie było między ni­
mi żadnych punktów stycznych. Innymi 
słowy, wyobrażamy sobie zazwyczaj 
chrześcijaństwo i antyk, przynajmniej w 
pierwszej fazie ich zetknięcia, jako dwa 
odrębne światy (wzajemna wrogość czy 
nieufność nie ma tu nawet zasadniczego 
znaczenia), umieszczone na dwu różnych 
biegunach i nie mające ze sobą nic wspól­
nego. Takie widzenie problemu niewątpli­
wie w pewnym sensie go upraszcza, ale 
też dlatego właśnie powodować może da­
leko idące nieporozumienia.

Należy bowiem pamiętać przede wszyst­
kim o tym, że między chrześcijaństwem 
a światem hellenistycznym nie było nigdy 
przepaści w sensie kulturalnym czy etnicz­
nym. Chrześcijaństwo powstaje wprawdzie 
w najbardziej zapadłym zakątku świata 
starożytnego, w najmniej podatnym na 
działanie wpływów helleńskich i rzym­
skich środowisku, ale bądź co bądź mię­
dzy judaizmem z czasów pryncypatu 
a grecko-rzymską kulturą nie wznosi się 
już mur nie do przebycia. Wzajemne wpły­
wy są aż nadto wyraźne. Z jednej strony

widzimy, że judaizm ówczesny stracił wie­
le dawnej odrębności i ekskluzywizmu, 
z drugiej strony synkretystyczne tenden­
cje hellenizmu poddały kulturę grecką 
działaniu zarówno religijnych, jak i kultu 
rowych prądów wszystkich środowisk 
wchodzących w skład wielkich monarchii 
hellenistycznych, a potem cesarstwa rz;,m 
skiego. Starszy o dwadzieścia mniej wię­
cej lat od Chrystusa Filon z Aleksandrii 
jest tego synkretyzmu wymownym przy­
kładem, a przykładów takich można by 
przytoczyć daleko więcej — zarówno 
wcześniejszych, jak i późniejszych.

Nie idzie tu zresztą ó to, by w myśl 
poglądów Tadeusza Zielińskiego, przeciw­
ko którym tak zdecydowanie opowiedzieli 
się katoliccy bibliści i historycy Kościoła, 
traktować hellenizm jako „właściwy Stary 
Testament chrześcijaństwa“. Przeciwnie, 
pamiętając o punktach stycznych, o któ­
rych będzie jeszcze mowa niżej, trzeba 
silnie podkreślić swoistość treści religij­
nych chrześcijaństwa i ich istotny zwią­
zek li tylko z tradycją Starego Testamen­
tu. Co innego, jeśli idzie o atmosferę kul­
turalną. Pierwsi, bezpośredni uczniowie 
Chrystusa mało jeszcze mają wspólnego 
z tym „wielkim światem“, choć nie bez 
słuszności przypuszcza się znajomość ję­
zyka greckiego i pewne ogólne wykształ­
cenie nawet u autora „Ewangelii dla Ży­
dów“, św. Mateusza. Ale Paweł z Tarsu 
i jego najbliższy współpracownik Łukasz 
Ewangelista wyszli już ze środowisk, 
którym nie obca była kultura grecka. Za­
kres i głębokość ich literackiego czy filo­
zoficznego wykształcenia nie są tu ważne. 
Idzie o to, że chrześcijanie nieśli swą na­
ukę w świat, w którym wzrośli i do któ­
rego od początku bądź umieli już, bądź 
starali się umieć przemawiać jego włas­
nym językiem.

Trzeba także pamiętać, że nie byl te 
świat pozbawiony zupełnie cech, które by 
mogły zbliżyć ku niemu wyznawców i gło­
sicieli Ewangelii. Przeciwstawiając chrze­
ścijaństwu ówczesny świat pogański pa­
miętamy z jednej strony o „schyłkowej“
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kulturze tego ostatniego, z drugiej strony
0 prześladowaniach, które poczynając od 
pożaru Rzymu w r. 64 ciągnęły się niemal 
bez przerwy do wieku IV. Co do prześla­
dowań, trzeba zawsze mieć na uwadze, 
że nie prześladowano chrześcijan jako 
wyznawców takiej a takiej religii — wszak 
Imperium Romanum, a w każdym razie 
większość jego elity intelektualnej i rzą­
dzącej, nie wierząc już w rodzimych (i tak 
już zresztą zhellenizowanych czy zorien- 
talizowanych) bogów, słuchało z zainte­
resowaniem wszelkich „nowinek religij­
nych“ i chłonęło je chciwie; prześladowa­
no rzekomych burzycieli ładu społecznego. 
Kult władców, któremu nie chcieli zadość­
uczynić chrześcijanie, był jednym tylko 
fragmentem tych nieporozumień, choć nie­
wątpliwie budzącym najwięcej zacietrze­
wienia. Jeśli zaś idzie o „schyłkowość“ 
ówczesnego świata, to trzeba pamiętać, że 
ten schyłkowy świat wydał Senekę
1 Muzoniusza, Epikteta i Marka Aureliu­
sza, żeby już nie mówić o Plotynie i jego 
szkole, i że ludzie tego typu zasłużą sobie 
kiedyś w ocenie chrześcijan na zaszczyt­
ne miano „anima naturaliter Christiana“. 
Pojęcie to odnosi się zresztą nie tylko do 
etyki owych dusz z natury niejako chrze­
ścijańskich. Chrześcijaństwo, przeciwsta­
wiając się pogańskiemu politeizmowi, 
przeciwstawiało s'ę mniej lub więcej pięk­
nym, ale też mniej lub więcej naiwnym 
legendom i wierzeniom ludowym, podnie­
sionym przez poetów do rangi kultury 
narodowej, i obrzędom państwowej religii, 
ale ów politeizm nie wyczerpywał przecież 
w całości pojęć religijnych świata staro­
żytnego. W jego tradycji filozoficznej było 
już w pierwszych wiekach naszej ery tyle 
rzeczywistych czy rzekomych przesłanek 
monoteistycznych, że mogły one z cza­
sem nie tylko zbliżyć wyznawców nowej 
wiary i przychylnie, a nawet wręcz entu­
zjastycznie usposobić ich do tej tradycji, 
ale i dostarczyć im całego arsenału pojęć 
filozoficznych do budowania opartych 
o Objawienie doktryn i systemów. Więcej 
nawet. Kazały im stworzyć naukę o dzia­
łającym wśród pogan Logosie oraz o za­

leżności filozofów greckich od proroków 
i mędrców Starego Testamentu.

Zanim się jednak to stało, zanim nastą­
piło świadome, programowe niejako na­
wiązanie do wartości pogańskiej kultury, 
traktowanych jako przygotowanie formal­
ne do Ewangelii (praeparatio evangélica, 
jak nazwał jedno ze swych dziel Euze­
biusz z Cezarei), i recepcja tych wartości, 
istniały tylko potencjalni przesłanki tej 
recepcji, istniały warunki, w których mia­
ła się ona dokonać. Te warunki usiłowa­
łem scharakteryzować powyżej, aby prze­
strzec przed dopatrywaniem się zbył 
ostrych przeciwieństw między chrześcijań­
stwem a pogaństwem tam, gdzie ich nie 
było. Nie znaczy to jednak, że na sprawę 
patrzyli w ten sposób chrześcijanie już 
w czasach apostolskich. Zagadnieńie jest 
bardziej skomplikowane, niżby się po tych 
eliminujących przeciwieństwa uwagach 
mogło wydawać. Wolno chyba twierdzić, 
że pierwsi chrześcijanie nie dostrzegali 
w ogóle tego problemu w takim sensie i w 
takich rozmiarach, jakie mu nadali w IV  
wieku Ojcowie kapadoccy czy nawet na 
dwa wieki przed nimi Klemens Aleksan­
dryjski. Jego doniosłość zarysowała się 
znacznie później i — jak się zdaje — 
nie tylko w wyniku teoretycznych prze­
myśleń, ale także — i może przede wszyst­
kim — w kontekście apostolskiej praktyki. 
W Ewangelii Chystusowej nie było żad­
nych szczegółowych wskazań w tym 
względzie. „Jezus wobec kultury otaczają­
cego Go świata nie zajął żadnego zasad­
niczego stanowiska, iWszystko, co na ni:n 
jest, zostało przezwyciężone. Nowy świat 
ma wyróść, nowa ludzkość. Bóg i króle­
stwo Boże ogarniają życie we wszystkich 
jego przejawach. Jezus jednak nie był 
ascetą i nie potępił kultury, pozostawia 
pracę i zawody. Uznał państwo i jego pra­
wa i oddzielił je od własnej sprawy. Żą­
dał jednak także od ludzi zaparcia się 
i rezygnacji z wartości ziemskich. Wszyst­
ko było owiane myślą Jego o powadze Są­
du Bożego i nadzieją o sprawiedliwym 
królestwie Bożym, myślą o pokoju i mi­
łości, która służy i pomaga. Sam nie wy­
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tworzył filozofii kultury, ale jedynie On 
sam i Jego słowo jest podstawą wszelkiej 
kultury moralnej. W Jego oczach, w świe­
tle Jego słów wszystkie wyobrażenia ży­
cia ludzkiego stają się wartościami religij­
nymi.“ 1 Ta charakterystyka jest trafna 
także w stosunku do uczniów i apostołów 
Chrystusa, którzy wyszli poza granice 
Palestyny, by głosić Ewangelię poganom.

Spośród nich przede wszystkim św. Pa­
weł wchodzi tu w rachubę, jako ten, któ­
rego zetknięcie z filozofami greckimi 
w Atenach stanowi niejako prolog wiel­
kiego procesu dziejowego. Ten wykształ­
cony Judejczyk pierwszy dostrzega w fi­
lozofii greckiej — a nawet w popularnych 
wierzeniach — pierwiastki mogące służyć 
lepszemu zrozumieniu głoszonej przezeń 
nowiny. Umie w swej mowie na Areopagu 
posłużyć się nie tylko terminologią filozo­
ficzną, ale i pogańską oznaką kultu: 
„ductor Christiani exercitus et orator in- 
victus pro Christo causam agens etiam in- 
scriptionem fortuitam arte torquet in ar­
gumentum fidei“ — powiada św. Hiero­
nim.2 Błędem jednak byłoby widzieć w 
tym tylko chwyt taktyczny, jakieś ustęp­
stwo wobec przeciwnika, mające na celu 
tym łatwiejsze pokonanie go czy przeko­
nanie, podobnie 'jak  błędem byłoby rów­
nież w jego twierdzeniu, że stał się Żydem 
dla Żydów, a Grekiem dla Gieków3 *, upa­
trywać jakąś dwulicowość. W postawi? 
św. Pawia wobec ateńskiej elity intelektu­
alnej mamy do czynienia z tym samym

1 Hohlwein, Kultura a chrześcijaństwo 
w historii, art. w Religion in Geschichte 
und Gegenwart, cyt. za ks. S. Szydelskim, 
Pierwotne chrześcijaństwo wobec cywili­
zacji grecko-rzymskiej, w pracy zbiorowej 
Kultura i cywilizacja, Lublin 1937, 76 ns.

2 Epist. 70, 2.
3 /  Kor. 2, 20—21. („ I stałem się ży­

dem dla żydów, abym żydów pozyskał. 
Dla tych, którzy są pod Zakonem, jakbym 
i ja byt pod Zakonem (chociaż pod Zako­
nem nie bytem), abym tych, którzy są pod
Zakonem, pozyskał. Dla tych, którzy byli 
bez Zakonu, stałem się, jakbym byt bez
Zakonu (chociaż bez Zakonu Bożego nie 
bytem, alem był pod Zakonem Chrystuso­
wym), abym pozyskał tych, którzy byli 
bez Zakonu.”)

uniwersalizmem chrześcijańskim, który 
już w pierwszych latach istnienia chrze­
ścijaństwa dzięki trudom Pawiowym wy­
prowadzi! chrześcijaństwo poza granice 
Palestyny i pozwolił mu z czasem roz­
przestrzenić się po całym świecie. Dobrze 
rozumiał to św. Hieronim, gdy powoływał 
się na słowa i przykład Apostola w pro­
gramowym liście do Magnusa o studiowa­
niu literatury pogańskiej.

Ale w postawie św. Pawia wobec kultu­
ry greckiej, podobnie jak w postawie sa­
mego Chrystusa, nie było żadnych goto­
wych programów, żadnych szczegółowych 
wskazań. Następne pokolenia chrześcijan 
musiały ten problem rozwiązać samodziel 
nie, na własną niejako odpowiedz!alność. 
Nie należy sądzić, że był to problem łat­
wy. Jego trudność polegała nie tylko na 
braku autorytatywnego programu. Już 
choćby listy św. Pawła, tego samego 
Pawia, którego cytować będzie Hieronim 
na poparcie swej tezy o pożytku literatury 
pogańskiej, nastręczyć mogły w tym 
względzie niejedną wątpliwość i w nie­
jednej duszy wywołać głęboką rozterkę. 
Wszakże to Paweł pisał: „uznam wszystko 
za szkodę wobec wzniosłego poznania 
Jezusa Chrystusa Pana“ *, to Paweł 
twierdził, że „mądrość tego świata głup­
stwem jest u Boga” 5. Trzeba było zaiste 
nie tylko wielkiej bystrości i szerokości 
spojrzenia, ale i wielkiej miłości człowie­
ka i spraw ludzkich, trzeba było prawdzi­
wego humanizmu, by te słowa rozumieć 
w ich właściwym, hierarchizującym, nie 
wykluczającym znaczeniu; trzeba było nie 
lada ufności i wiary w posiadaną praw­
dę, by nie ulec lękowi przed prawdą po­
mieszaną z błędem — zwłaszcza wśród 
tych okoliczności i nastrojów, wśród któ­
rych żyło i działało starożytne chrześci­
jaństwo.

Bo dla pełności obrazu trzeba dodać, że 
trudności współżycia w czasach poapostol- 
skich nie malały, lecz wzrastały. Kiedy 
św. Paweł przemawiał do Ateńczyków na

* Filip. 3, 7.
s / Kor. 3, 19.
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Areopagu, nie istniała jeszcze nienawiść 
co głoszonej przezeń doktryny. Przyszła 
ona później, zapoczątkowana prześladowa­
niami za Nerona. Stosunki św. Pawła 
z władzami rzymskimi, tak jak je opisano 
w Dziejach Apostolskich, nie zapowiadają 
jeszcze przyszłych ostrych konfliktów. Ze 
strony prowincjonalnych urzędników do­
znaje Paweł nawet życzliwości i opieki 
w specjalnych okolicznościach. Ateńczycy 
wprawdzie przyjmują z oburzeniem i 
drwiną jego mowę, ale nie myślą nawet 
z nią walczyć. Dopiero później zmienia 
się zasadniczo stosunek do chrześcijań­
stwa. Widać~tę zmianę nie tylko w aktach 
administracyjnych, ale także w wypowie­
dziach elity intelektualnej. Wśród nich 
z kolei słyszymy głos nie tylko wytwor­
nego estety i sceptyka Lukiana z Samosa- 
ty, ale także filozofa na tronie cezarów, 
Marka Aureliusza, który, choć wyznaje 
etykę tak bliską chrześcijańskiej, widzi w 
chrześcijaństwie tylko bezrozumny fana­
tyzm i mimo skierowanych do siebie apo- 
logii pozwala na prześladowania nie mo­
gąc ocenić ani pojąć heroizmu ludzi, któ­
rzy życiem plącą za własne przekonania.® 
Oczywiście chrześcijanie, mając w pamięci 
słowa Chrystusa o prześladowaniach i 
zgorszeniu, jakie wokół siebie budzić bę­
dą, nie mogą być zaskoczeni ani terrorem 
administracyjnym, ani inwektywami, jakie 
się spod znakomitych piór I I  wieku na 
nich sypią. Niemniej nieufność i niechęć, 
do której tyle i bez prześladowań byłoby 
okazji, wzrasta. Zdawać by się mogło, że 
chrześcijaństwo, wbrew uniwersalistycz- 
nym ziarnom nauki Pawiowej, raz na 
zawsze weźmie rozbrat z tradycją kultu­
ralną starożytności, że potępi ją całkowi­
cie jako znamię wrogiego świata, który 
karze nie starając się nawet poznać, co 
niesie nowa religia.

I istotnie nie brak w dziejach starożyt­
nego chrześcijaństwa postaci wyrażają­
cych expressis verbis zdecydowaną nega

0 Por. M. Plezia, Kościół średniowiecz­
ny spadkobiercą kultury antycznej, Lubl:n 
1949, 3 ns.

cję wszystkiego, co niechrześcijańskie. 
Wychodzi ona nie od jakichś prostaków 
i ignorantów, ale od ludzi wykształconych, 
znających nieźle to, co darzą pogardą. Ta­
cjan i Hermiasz na Wschodzie, a Tertulian 
na Zachodzie to ludzie o dużej kulturze 
umysłowej i literackiej, niemal luminarze 
ówczesnej myśli chrześcijańskiej. Ich kry­
tyka en bloc całej pogańskiej kultury jest 
pełna surowości i bezkompromisowa. Nie 
wyrzekają się oni mniejszego dobra na 
rzecz większego: to, co odrzucają, uważa­
ją zdecydowanie za zło. Ich surowa ocena 
nie zna litości dla słabości umysłu ludz­
kiego ani szacunku dla jego, choćby nie­
fortunnych, wysiłków. Są nie tylko bez­
kompromisowi: w poczuciu posiadanej 
prawdy i jej moralnej wartości patrzą 
dumnie i z pogardą na wszystkich, którzy 
jej nie znali. W taką pychę wbiła ich — to 
brzmi jak paradoks i jest paradoksalne! — 
nauka Mistrza pokory. — Ale — to trze­
ba śpiesznie dodać — postawa taka nie 
jest powszechna wśród chrześcijan pełne­
go prześladowań i inwektyw II  i I I I  wie­
ku. Nie pozostawiła też dobrej sławy u po­
tomnych. Jest niewątpliwie — jak trafnie 
zauważył Gilson — jakiś głęboki sens hi­
storii w tym, że podczas gdy gardzący f i ­
lozofią pogańską Tacjan popadł w herezję 
i odszedł od Kościoła, mistrz jego, który 
w myśli pogańskiej ośmielił się szukać 
śladów boskiego Logosu, zasłużył sobie 
na cześć jako święty.

Ludzie tego typu, co Tacjan czy Her­
miasz, to przedstawiciele jednej skrajnej 
postawy wobec kultury pogańskiej. Prze­
ciwnej, odpowiadającej jej całkowicie, w 
dziejach starożytnego chrześcijaństwa nie 
znamy—przynajmniej w pierwszych trzech 
stuleciach jego istnienia'. Nawet najwięksi 
entuzjaści hellenizmu nie ważą się nigdy 
wyrazić uznania dla wszystkiego, co stwo­
rzyła myśl pogańska. Zawsze zestawiają 
skrupulatnie wszystkie wartości kultury 
z własną religią i etyką, mają oczy sze­
roko ótwarte na wszelkie przejawy błędu 
i moralnej nicości. Rzadko też — przynaj­
mniej w pierwszych wiekach — patrzą tyl­
ko dobrotliwym okiem estetów. Ale też
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owa mieszanina prawdy i błędu, dobra 
i zla, jaką w ich krytycznym widzeniu 
przsdstawia kompleks wartości współcze­
snej im i dawniejszej kultury, pociągając 
ich jednocześnie swoim nie dającym się 
zaprzeczyć urokiem i jednocześnie niepo­
kojąc ich chrześcijańskie sumienie tro­
ską o to, czy aby, ulegając jej urokom, 
nie zgubią własnej duszy, powoduje ciągły 
niepokój, ciągle wewnętrzne konflikty — 
jakże owocne, o ileż bardziej zbawienne 
i trudne zarazem niż proste wzgardzenie 
nią z wyżyn posiadanej prawdy i drogi do 
zbawienia! Jeszcze w w. IV  św. Hieronim 
dręczy się myślą, że zachwycając się sty­
lem Cycerona gubi własną duszę. „Cicero- 
nianus es, non Christianus“ — mówi mu 
glos sumienia.7 A trzeba dodać, że po­
gaństwo jest już wtedy tylko przebrzmiałą 
tradycją, niezdolną przeciwstawić się 
chrześcijaństwu.

Łatwiej zresztą odrzucić dorobek myśli 
pogańskiej w teorii niż w praktyce. Nawe: 
ci, co potępiają go w całości, nie wyrze­
kają się nabytego wykształcenia filozo­
ficznego czy literackiego i nie wahają się 
uczynić z niego narzędzia do zwalczania 
tych, którym je zawdzięczają. Hermiasz 
w swej satyrze na filozofów pogańskich 
wyraźnie naśladuje Lukiana, o którym 
przecież nie mógł nie wiedzieć, że wy­
śmiewał chrześcijan. W polemikach z po­
ganami, w apologiach chrześcijaństwa 
trzeba do ludzi, których się chce przeko­
nać czy nawrócić, przemawiać ich włas­
nym językiem, używać zrozumiałych dla 
nich pojęć. Jakże zbijać zarzuty Porfiriu- 
sza nie posiadłszy tego aparatu pojęcio­
wego, którym on operuje? Walka z here­
zjami, nierńal rówieśnicami Kościoła, wy­
maga bodaj jeszcze większej precyzji ~  
czyż można ich poniechać mając pod ręką 
tyle dziel i systemów filozoficznych, któ­
re niosą gotowe wzory rozumowania, 
przekonywani, zbijania? Czyż mogli zre­
zygnować z sięgania do nich żarliwi apo 
logeci i polemiści, którzy sami wczor-aj jesz­

7 Epist. 22, 30. i

cze uważali się za piatoników czy stoików? 
Dorobek myśli starożytnej narzucił się 
z całą silą. Nietrudno było wprawdzie wy­
razić dlań pogardę w przekonaniu, ze 
prawda, którą się posiada, przewyższa 
wszystkie zdobycze ludzkiego umysłu, tru­
dno jednak było w szerzeniu i obronie jej 
z tych zdobyczy nie korzystać. Toteż 
pierwej nim sformułowano teorie i progra­
my, już pełną garścią czerpano z wielo­
wiekowego dorobku myśli pogańskiej, na­
wet dla jej zwalczania. Chrześcijaństwo 
napotkawszy na swej drodze wspaniały 
twór geniuszy i wysiłku wielu pokoleń nie 
mogło go ominąć. Nie mogło i — nie 
chciało.

Bo w ślad za tą niezamierzoną i w  
pewnym sensie konieczną recepcją idą za­
raz teoretyczne rozważania, wywołane 
potrzebą konfrontowania tego, co się 
przyjmuje, z prawdami religijnymi i mo­
ralnymi, z celem, który nie na tym świę­
cie ukazuje człowiekowi nauka Chrystusa. 
Pytanie, czy wolno korzystać z dorobku 
myśli pogańskiej, dręczy wielkich myśli­
cieli Kościoła nie tylko wtedy, kiedy ta 
myśl pogańska ma jeszcze dość siły i ży­
cia i może skutecznie rywalizować z chrze­
ścijaństwem, ale także jeszcze w Wieku IV, 
po edykcie mediolańskim, który zepchną! 
zamierające już pogaństwo na margines, 
a chrześcijańswo wyposażył we wszelkie 
niedostępne mu dotąd środki. Pytanie drę­
czy ieh nawet mimo niefortunnej próby 
Juliana Apostaty, która niezbicie wykaza­
ła wewnętrzną słabość pogaństwa, będą­
cego już tylko nieszkodliwą tradycją, ic- 
kwizytem przeszłości, odpowiednim dla 
niepoważnych romantyków lubujących się 
w anachronizmach i będących anachroniz- 
merp swej epoki. Nie ustaje i pod wpły­
wem świadomości, że choć sami wzrośli 
w atmosferze pogańskiej szkoły i karmili 
się lekturą pogańskich retorów, filozofów 
i poetów, nie przeszkodziło im to, a ra ­
czej pomogło wynieść myśl . chrześcijań­
ską na szczyty, stworzyć nie ustępującą 
w niczym pogańskiej chrześcijańską filo­
zofię, wymowę, poezję. W wieku IV  w szko 
łach pogańskich, na pogańskich poetach i
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retorach kształcą się św. Jan C hry­
zostom i Libaniusz, Kapadocyjczycy i Ju­
lian Apostata. Św. Bazyli Wtolki wie do­
brze, co jest przedmiotem nauczania; nie 
myśli go znosić, wszak sam mu wieie za­
wdzięcza. Uczy jednak młodzieńców chrze­
ścijańskich, jak mają korzystać z niego dla 
zbawienia duszy. Sw. Hieronim w tym 
samym czasie poucza retora Magnusa, że 
z literaturą pogańską należy postępować 
tak, jak Księga Powtórzonego Prawa na­
kazuje Izraelitom postępować z brankami 
wojennymi; odrzucić to, co złe, i niepo­
trzebne ozdoby, zatrzymać, co szlachetne 
i pożyteczne. Ale to chłodne, rzeczowe 
pouczenie przesiania nam inny obraz, in­
ne siowa tego uczonego i pracowitego 
mnicha brzmią nam w uszach silniej jesz­
cze niż tamte. Sen opisany w liście do 
dziewicy Eustochium to symbol wielkiego 
problemu, który dręczył Hieremma i jego 
współczesnych nie dlatego, że rozwiązy­
wali go niewłaściwie, ale dlatego, że znali 
i jego ogromną wagę, i ogrom własnej od­
powiedzialności za powierzony im depozyt 
Boży i za to ludzkie piękno i ludzką mą­
drość, którą ukochali niewiele mniej od 
własnej duszy, a której przechowanie lub 
zaprzepaszczenie od nich zależało przede 
wszystkim.

2e dobrze spełnili swe trudne zadanie, 
o tym świadczy zarówno historia Koś­
cioła, jak i historia1 — greckiej literatury.

*  *  *

Prof. Sinko nie jest oczywiście history­
kiem starożytnego chrześcijaństwa i >v I I I  
tomie swego dzieła patrzy na dzieje myśli 
wczesnochrześcijańskiej okiem historyka 
literatury greckiej. Ale właśnie to spojrzę 
nie historyka literatury sprawia, że proces 
recepcji kulturalnych wartości antyku 
przez chrześcijaństwo znalazł w dziele 
Sinki należne miejsce. Bo Sinko poza roz­
wojem literatury greckiej interesuje się 
przede wszystkim zagadnieniem „spad 
ku po starożytności“, jego losami przez 
wszystkie pokolenia „spadkobierców“, i na 
tym tle dopiero trzeba rozpatrywać jego-

ujęcie starożytnej literatury chrześcijań­
skiej. Dzieje tej literatury przedstawia 
właśnie z myślą przede wszystkim o pier­
wiastkach helleńskich w twórczości pisa­
rzy chrześcijańskich. Nie oznacza to jed­
nak żadnego zacieśnienia badanego przed 
miotu ani nawet formalistycznego ujęcia. 
Przeciwnie, nie pominięto w opisie żadne­
go istotnego elementu treści myśli 
chrześcijańskiej, a zarysowane dla litera­
tury'chrześcijańskiej tło jest tak szerokie, 
że, rozpatrywana na nim, ukazuje się w 
całej pełni zależność5 i wpływów. „Żydow­
ski prolog“ I I I  tomu ujawnia w posta­
ciach Pilona z Aleksandrii i Józefa Fla- 
wiusza cały synkretyzm hellenizmu jako 
jedną stronę kontekstu, w którym przemó­
wią Ewangelie i apokryfy, listy Pawiowe 
i Apokalipsa, a po nich Ojcowie -apostol­
scy i apologeci I I  ' I I I  wieku. Drugą stro 
ną tego kontekstu jest literatura pogań­
ska, zwłaszcza popularna filozofia cynic- 
ko-stoicka. W tym kontekście literatura 
wczesnochrześcijańska rysuje się jako 
kompleks elementów współczesnej kultu­
ry, ale mimo całej uwidocznionej w ten 
sposób zależności formalno-artystyęznej i 
nawet pojęciowej tym wyraziściej wystę­
puje odrębność i swoistość jej istotnej tre­
ści, której gie przekreśla nawet daleko 
idące „zbratanie się“ z filozoliczną myślą 
pogańską.

Trzeba też przyznać, że zastosowana 
przez autora metoda omawiania literatu­
ry chrześcijańskiej na równi z pogańska, 
jako dwu elementów tego samego zjawi­
ska kulturalnego, sprawia nie tylko to, że 
proces recepcji kultury antycznej przez 
chrześcijaństwo, który uratował dzięki 
uniwersalistyeznej postawie myślicieli 
chrześcijańskich i ich mądrej selekcji naj­
lepsze wartości antyku, występuje w dzie­
le jego w całej swej doniosłości. Dzięki 
niej dzieło -,prof. Sinki stawia we właści­
wym świetle wiele spraw, pojmowanych 
powszechnie, zwłaszcza przez teologów 
i historyków chrześcijaństwa, błędnie. Oto 
na przykład zagadnienie, „w jaki świat 
wchodziło chrześcijaństwo“ — jak brzmi 
tytuł jednej z części rozdziału o morali-
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S t a c h  I i I I  w. po Chr.: „...historyczne ba­
danie prądów religijnych i umysłowych, 
nurtujących w owym świecie od początku 
epoki hellenistycznej, a występujących 
najsilniej w «pełni czasów» od Augusta, 
dowiodło, że szybkie przyjęcie się na 
owym gruncie posiewu nauki Chrystusa 
i rychłe pogodzenie się z nią hellenizmu 
umożliwione było przygotowaniem moral­
nym owego gruntu, jego podniesieniem 
się do poziomu bliskiego chrześcijańskie­
mu. Gdy zwiastuni chrześcijaństwa przy­
rzekali zbawienie przez wiarę, jitozofowie 
pogańscy głosili nie tylko wykształconym, 
ale i ulicy wolność wewnętrzną przez 
'wiedzę, zabarwioną religijnie." (Cz. 1 
s. 122).

Gdzie indziej wydobywa autor wiele 
ciekawych szczegółów dotyczących Juliana 
Apostaty i ukazuje go jako romantyka 
i marzyciela pragnącego wskrzesić to, co 
już było zamarło. Na tle działalności tego 
romantyka rysują się tym wyraziściej 
wartości moralne i humanizm zwalczane­
go przezeń chrześcijaństwa. Julian „prze­
szedł przez chrześcijaństwo, nie zauwa­
żywszy tęgo, co w nim było wielkie i czy­
ste" (cz. II, s. 15), z winy złych chrześci­
jan, którzy go wychowali nie umiejąc 
przekazać mu istotnych warfości chrześci­
jaństwa. Ci niefortunni wychowawcy 
zaważyli na postawie przyszłego cesarza. 
Ale mimo całej nienawiści, z jaką Julian 
traktuje chrześcijan widząc w nich przede 
wszystkim rysy własnych prześladowań, 
nie może nie dostrzec w chrześcijaństwie 
wartości, które chciałby przenieść na pro­
pagowany przez siebie hellenizm, niepom­
ny, że nie byt on nigdy, a już najmniej w 
jego czasach, zdolny do ich pełnego zrea­
lizowania: „W listach (...) — pisze prof. 
Sinko — które są nieraz prawdziwymi 
»encyklikami«, poleca (...) kapłanom (ro­
zumie się: pogańskim) zyć cnotliwie, czę­
sto się modle, unikać teatrów i towarzy­
stwa komediantów, nie czytać niemoral­
nych książek. Zachęca ich zwłaszcza do 
cnoty miłosierdzia, która chrześcijaństwu 
przysporzyła tyle zaszczytu i zysku: »Do­

szło do tego — pisze w epist. 49 — że obo­
jętność naszych kapłanów wobec ubogich 
poddała bezbożnym Galilejczykom myśl 
praktykowania dobroczynności, przez co 
utrwalili swoje przewrotne dzieło pokry­
wając się tymi szatami cnoty... Tym, co 
tak prędko rozszerza ich naukę, jest ludz­
kość wobec obcych, troska o uczciwe pogrze 
banie zmarłych i jawna świętość ich ży­
cia«" (Cz. II, s. 18). W Literaturze grec­
kiej prof. Sinki postać Juliana, tak często 
gloryfikowana przez niektórych myślicieli, 
sprowadzona została do właściwych wy­
miarów: „Filozofowie X V III w., wrogo 
usposobieni dla Kościoła, idealizowali 
Juliana, jako rzekomego sceptyka, wrogą 
wszelkiej nadnaturalności, wszelkiego za­
bobonu, wolnomyśliciela tolerancyjnego 
dla wszystkich i niesłusznie oczernianego 
przez chrześcijan. Taki P o r t r e t  pióra 
Woltera może starczyć za cały wiek. Nie 
chcieli przy tym ci głosiciele oświecenia 
pamiętać, co cesarz napisał iw Inwektywie 
na cynika Herakliusza (or. 7,20): »Wszys- 
kim, którzy pytają, czy bogowie istnieją, 
i wątpią o tym, nie należy odpowiadać, 
lecz ścigać ich, jak dzikie zwierzęta», ani
0 tym, że ten rzekomy wolnomyśliciel 
był po prostu dewotem, który krwawą 
ofiarą witał Heliosa wschodzącego i żeg­
nał zachodzącego, a wieczór składał ofia­
ry demonom nocy, przy czym sam nosił 
drwa i własnoręcznie otwierał zwłoki 
ofiar, by w trzewiach szukać wróżby. Jak­
że ten rzeczywisty Julian Libaniosa róż­
ni się od Wolterowego!“ (Cz. I I  s. 27 ns.) 
— Jakże różni się też — dodajmy — od 
współczesnych sobie światłych chrześcijan, 
jak Grzegorz z Nazjanzu czy Bazyli Wiel­
ki, którzy, dalecy od chęci ścigania tych, 
co -nie wierzyli w ich Boga, „jak dzikie 
zwierzęta“, szukali u nich prawdy o ży­
ciu i człowieku, uczyli się od nich wszyst­
kiego, co mogło im zapewnić lepsze pozna­
nie objawionej przez Boga prawdy, owo 
Pawiowe „wzniosie poznanie Jezusa Chry­
stusa Pana“. Nikt nigdy nie obda'rzyl ich
1 nie obdarzy mianem wolnomyślicieli, 
ale też nikt nie zaprzeczy, że w ich posta­
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wię wobec spraw ludzkich byl głęboki hu­
manizm, godny naśladowania dla chrze­
ścijan wszystkich czasów,

Z I I I  tomu Literatury greckiej prof. Sin- 
ki, poprzez wiele szczegółowych i specjali­
stycznych zagadnień historyczno-literac­
kich, przeziera autentyczny obraz tego

chrześcijańskiego humanizmu, skreślony 
ze stanowiska historyka literatury grec­
kiej, który napotkawszy go w kręgu przed­
miotów swego zainteresowania docenił 
jego wagę i dał temu wyraz w swoim 
dziele.

Juliusz Domański



ŚWIAT KSIĄŻEK MŁODEGO ŻEROMSKIEGO
STEFAN ŻEROMSKI, Dzienniki 

t. I, 1882— 1886, „Czytelnik“, War­
szawa 1953.
Dzienniki t. II, 1886— 1887, „Czy­
telnik“, Warszawa 1954.

Żeromski, już jako uczeń gimnazjum, 
posiadał stale uzupełniany własny księgo­
zbiór, o czym świadczą notatki w Dzienni­
kach1, a pisze o tym W. Borowy i kole­
dzy pisarza w Księdze Kielczan. 2 Nie 
znajdujemy jednak spisu czy katalogu 
tych książek w zachowanym zespołe 
Dzienników, w którym Żeromski podaje 
przecież dokładne zestawienia swoich 
prób pisarskich (według tytułów i w ko­
lejności chronologicznej).

Sądząc z dochowanych wypowiedzi, ku­
pował książki stosownie do ich treści czy 
wartości artystycznej, nie ze względów bi­
bliofilskich. Tytuły odnotowanych łub 
omawianych książek pozwalają wniosko­
wać, iż powieść i poezja absorbowały au

tora w okresie kieleckim prawie w jedna­
kowym stopniu (z pewną nadwyżką na 
rzecz powieści), że następne miejsce zaj­
mowały w jego zainteresowaniach drama­
ty, dalej historia literatury z krytyką 
literacką, następnie dzieła historyczne 
wraz z pamiętnikami (tych ostatnich naj­
więcej), potem dzieła filozoficzne, następ­
nie publicystyka.

Rzecz znamienna, że spotykamy zniko­
mą ilość dzieł z dziedziny nauk społecz­
nych, którymi w okresie rozkwitu twór­
czości Żeromski tak głęboko będzie się 
interesował; można by wysnuć przypusz­
czenie, oparte na wypowiedziach młodego 
pisarza, iż społecznik narodził się w mm 
nie z lektury, ale z obserwacji życiowych, 
przede wszystkim z obserwacji stosun­
ków na wsi. Pierwiastek społeczny, iak 
charakterystyczny dla pisarstwa autora 
Przedwiośnia, przy przeglądzie książek 
z czasów kieleckich wystąpi w pełni do-

1 Część pierwsza Dzienników Żeromskie­
go obejmuje czasy pobytu pisarza w gim­
nazjum kieleckim w latach 1882 ■— 1886, 
w klasie szóstej, siódmej i ósmej. Dzien­
niki z tego okresu ujęte zostały w dzie­
więciu tomikach, z których cztery zaginę­
ły. Dwanaście następnych tomików objęło 
czasy od września 1886 r. do 11 paździer­
nika 1890 r. z pobytu Żeromskiego w 
Warszawie i w różnych miejscowościach 
na guwernerce.

Dzienniki kieleckie datowane są od 19 
maja 1882 r. do 13 sierpnia 1886 r. Cztery 
zaginione tomiki z tego okresu (od kwiet­
nia 1884 do maja 1885 i od października 
1885 do maja 1886 —- tomiki IV, V, V II 
i V II I) ,  obejmujące razem jeden rok i 
dziesięć miesięcy, stanowią poważną lukę

dla poznania życia i myśli młodego, pró­
bującego już wtedy sił pisarskich, Żerom­
skiego.

2 Podstawowe wiadomości o zaintere­
sowaniach czytelniczych Żeromskiego za­
wieja rozprawa Wacława Borowego pt. 
Żeromski i świat książek („Przegląd 
Współczesny“, lipiec, 1926), natomiast 
wzmianki o bibliotekach i książkach, znaj­
dujące się w Syzyfowych pracach oraz in­
formacje na ten temat w Księdze Kielczan 
są mniej instruktywne, ponieważ dostar­
czają wiadomości ex post. Prócz tego wia­
domości z Syzyfowych prac mają ścisły 
związek z koncepcją ideowo-artystyczną 
powieści, a informacje Księgi Kielczan 
opierają się na niezbyt pewnych wspom­
nieniach kolegów pisarza sprzed wielu lat.
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piero przy omawianiu jakości czytanych 
powieści, poezji i dramatów; nie posiadał 
on jednak jeszcze podbudowy w studiach 
naukowych.

Intensywność czytelnicza autora Dzien­
ników nie ustawała nawet w ostatnim ro­
ku pobytu w gimnazjum, w klasie ósmej, 
gdy prawie całkowicie zarzucił własne, 
przedtem b. liczne, próby pisarskie.

W. Borowy, zajmując się światem ksią­
żek w powieściach, dramatach, utworach 
publicystycznych i w korespondencji Że­
romskiego, tylko ubocznie mógł potrącić 
c czasy młodzieńcze pisarza, ponieważ 
z Dziennikami spotkał się dopiero w kil­
kanaście lat po napisaniu swej rozprawy 
na ten temat. Na ogół kierunki zaintere­
sowań czytelniczych Żeromskiego, pokaza­
ne przez Borowego, są te same, które 
przejawiały się w młodości pisarza, znacz­
ne jednak miejsce u dojrzałego pisarza 
znajdują dzieła ekonomiczne, słownikar- 
skie, językoznawcze, przyrodnicze, filozo­
ficzne i religioznawcze. Zainteresowania 
te zrodziły się w okresie pracy Żeromskie­
go w bibliotekach Muzeum Raperswil- 
skiego i w Bibliotece Zamoyskich w War­
szawie, na tle ustabilizowanej już świa­
domości artystycznej i ideologicznej (wte­
dy też stal się on zamiłowanym bibliofi­
lem).

Operując danymi z wczesnych nowel < z 
Syzyfowych prac/ Borowy podaje znaczną 
ilość przypuszczalnych lektur Żeromskie­
go, które potwierdzają teraz Dzienniki 
z czasów kieleckich. Do lektur tych należą' 
Historia, literatury angielskiej Taine‘a, po­
ezje Konopnickiej, Mickiewicza ¡'Słowac­
kiego, Historia powstania listopadowego 
Mochnackiego pamiętniki z r. 1831 i 1863, 
broszury polityczne i współczesne daw­
niejsze,, pisarze staropolscy, szczególniej 
z XVI w., Boska Komedia, dramaty Szek­
spira, powieści W. Hugo, pisarze rosyjscy 
(z biblioteki gimnazjum kieleckiego).

Do najciekawszych uwag Borowego, po­
twierdzonych przez Dzienniki, należy :.n- 
formacja o roli lektury Buckle‘a i Spen­
cera. Żeromski wspomina często nazwi­
ska Buckle‘a, Spencera i Drapera w swo­

ich notatkach, a Borowy pisze na temat 
tych autorów następująco: „Pierwsze ob­
jawienie tej idei (idea postępu i cywiliza­
cji, przyp. mój — F. A.) data pewno Że­
romskiemu, tak jak to przedstawiają 
■¿Syzyfowe prace», książka Buckle'a... upo­
jenie dzieleni angielskiego materialisty 
nie miało trwać długo... Przeminął i zapał 
dla wspomnianego w pierwszych utwo­
rach Spencera... ale na zawsze pozostała 
z dzieł pozytywistów w umyśle Żerom­
skiego idea cywilizacji i postępu, pozosta­
ło w nim też do końca życia uwielbienie 
nauki", s Ostatni wniosek Borowego jest 
słuszny, wymaga tylko uzupełnienia, że 
Dzienniki z okresu warszawskiego 
(r. 1886, 1887) świadczą o niesłabnącym 
w tym czasie wpływie Spencera na młode­
go pisarza.

Trafnie również wskazuje Borowy na 
urzekającą rolę lektury wielkich romanty­
ków, szczególniej Mickiewicza, w czasach 
kieleckich 3 4 (także i w warszawskich, przy 
coraz bardziej krytycznym stosunku do 
społecznej postawy Krasińskiego — przyp. 
mój F.A.). Borowy podaje również, że do 
najczęściej cytowanych autorów w twór­
czości Żeromskiego, obok Mickiewicza, 
należał Szekspir. Dzienniki kieleckie 
świadczą też, że Szekspir należał do naj­
wcześniejszych zainteresowań przyszłe­
go autora dramatów.

Tutaj także należy wymienić często cy­
towanych klasyków: Homera, Cycerona, 
Horacego i innych, których miody Żerom­
ski ¡traktował nie tylko jako autorów 
szkolnych, obowiązkowych, lecz ze szcze­
gólnym zamiłowaniem. Świadczą o tym 
i fragmenty Syzyfowych prac mówiące

3 W. B o r o w y, Żeromski i świat 
książek, „Przegląd Współczesny“, lipiec, 
1926, s. 14.

4 „Kielecki poeta“ wspomina lub cytu­
je Mickiewicza 32 razy zawsze z najwięk­
szym wzruszeniem i entuzjazmem. Kult 
ten, jak wiemy, został na zawsze. Słowac­
kiego cytuje lub wspomina pisarz w okre­
sie kieleckim 59 razy, prawie zawsze przy 
omawianiu dramatów. O Krasińskim spo­
tykamy wzmianki 35 razy, głównie o Nie- 
boskiej, Irydionie i Psalmach.
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o gruntownym wykształceniu klasycznym 
ówczesnej młodzieży kieleckiej klas star­
szych, zajmującej się lekturą klasyczną 
nawet na zebraniach kółek samokształce­
niowych, na których również gorąco dy­
skutowano o poezjach Puszkina, i Lermon­
towa. Wiemy to z Syzyfowych prac i z 
Dzienników kieleckich, a dowodem zain­
teresowań Żeromskiego poezją rosyjską są 
przekłady Lermontowa zamieszczone w 
pamiętnikach. Charakterystyczne było rów­
nież zainteresowanie Żeromskiego poezją 
ukraińską i czeską, oraz słowacką, co 
znalazło wyraz w' przekładach Szewczen­
ki, Vajansky‘ego i Rękopisu Królowo- 
dwarskiego.

Z Mickiewicza czytano wszystko, a 
najbardziej cz. I I I  Dziadów, Konrada Wal­
lenroda, Redutę Ordona i inne utwory za­
kazane.

Cytat z poezji Romanowskiego w ustach 
Biruty z. Syzyfowych prac ni.e znajduje 
potwierdzenia w Dziennikach, nie znaczy 
to jednak, by nie znajdował się on w któ­
rymś z zaginionych tomików. Wiadomość 
z Księgi pamiątkowej Kielczan (1925), po­
dana przez Borowego, iż Żeromski jako 
uczeń V I klasy „z «Jerozolimą Wyzwolo­
ną» Tassa nie rozstawał się wcale", nie 
znajduje potwierdzenia w zachowanych 
Dziennikach, możliwe, że należy ona do 
licentia poetica jednego z kolegów pisa­
rza. To samo można powiedzieć o Shel­
leyu i Keatsie figurujących Syzyfowych 
pracach, ale z którymi nie spotykamy się 
w Dziennikach kieleckich. Tu już mogła 
działać licentia poetica samego pisarza, 
tworzącego po latach obraz Kielc-Klery- 
kowa.

Borowy cytuje wiele wypowiedzi Żerom­
skiego na tematy religijne i biblijne, 
wskazujące duże oczytanie pisarza w tych 
zagadnieniach, natomiast pamiętnik kie­
lecki notuje b. niewiele tego rodzaju ksią­
żek, chociaż przez pewien czas miody 
autor silnie przeżywa! wzruszenia religij­
ne. Trafnie zauważył Borowy, iż „Żerom­
ski miał wielkt sentyment dla Vigny'ego'' 
Istotnie znajdujemy nazwisko Vigny'ego

i tytuł jego utworu (Chatierlon) w Dzien­
niku kieleckim.

Ostateczna konkluzja Bórowegó, okre­
ślająca stosunek Żeromskiego do świata 
książek w jego twórczości, może być w ca­
łości zastosowana także i do czasów mło­
dzieńczych, bo w Dziennikach mamy serki 
przykładów stwierdzających, że „Żeromski, 
nawet tworząc, czytelnikiem być nie prze­
staje; te jego powoływania się na cudze 
słowa, przypominanie cudzych obrazów to 
jakby chwile schodzenia ze stanowiska 
twórczego na czytelnicze; kiedy o tym,
0 czym myśli, przypomina sobie słowa 
czyjeś i słowa te go zachwycają, w za­
chwycie i pokorze wplata je do słów swo­
ich, jakby szukając dla siebie konfirmacji, 
a przecież wiemy, że jego wielkiemu, 
oszałamiającemu bogactwu słownemu -v 
najmniejszej mierze tego nie było potrze­
ba, że, gdyby większą nawet część tych 
cytat usunąć z jego dzieł, nie byłoby to 
dla nich żadnym uszczerbkiem. Jest to 
jeszcze jeden, a najwymowniejszy może 
z  dowodów nierozerwalnego związku te­
go wielkiego poety życia ze światem ksią­
żek, w których od młodych lat ukochał re­
likwie narodowej przeszłości, pomniki
1 nadzieje cywilizacji, siedlisko niewysio- 
wionego czaru, «rozkosz umysłu i po­
ciechę serca»." 8

Habent sua fata libelli — traf zrządził,, 
że właśnie w ręce Borowego dostały się 
rękopisy Dzienników, i że on pierwszy wy­
powiedział o nich swoje naukowe słowo, 
nie doczekał , się jednak, niestety, ich wy­
dania książkowego.

Z głodu wiedzy i z pasji życia, które 
chciał Żeromski w trudzie przekształcić na1 
lepsze, na niepodległe dla narodu, na woi- 
ne dla człowieka pracy — zrodziła się ta 
systematyczna wierność dla ksiąg mąd­
rych i pięknych. Lektura młodego (i póź­
niejsza) Żeromskiego była zachłanna, ale 
nie przypadkowa. Krytycyzm czytelniczy 
dostrzegam^ u autora Dzienników już w 
laltach najwcześniejszych. Wiemy z prze­
glądu ogólnego, jakie kierunki wiedzy go

5 W. B o r o w y ,  dz. cyt., s. 33.
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interesowały. W obrębie tych wybranych 
działów istotnie pochłaniał mnóstwo ksią­
żek, ale je od razu segregował według 
własnych, coraz bardziej wyrazistych 
kryteriów; na ogół nie spotykamy sądów 
bez uzasadnienia, nawet w tych wypad­
kach, gdy autora ponosi zachwyt lub 
ostre niezadowolenie.

N atu ra ln ie , że z le k tu rą  i sposobam i re ­
akc ji na n ią  w iąże się, p rzy  drapieżnej 
ch łonności życia , ok reś lony stosunek dp 
poszukiw anych zasad teoretyczno-este- 
tycznych tw o rze n ia  i do p raktycznego  ich 
zastosow ania  w  licznych  próbach p is a r­
skich okresu k ie leck iego  oraz w m nie j ju ż  
licznych , a le za ito w  coraz ba rdz ie j w a r ­
tościow ych próbach okresu w a rszaw sk ie ­
go. W stosunku do w łasnych  p rób  p is a r­
skich zachow uje  au to r, je ż e li n ie  zaraz, 
to  po bardzo k ró tk im  czasie, dystans 
k ry tyczny , n ie w ą tp liw ie  ćw iczony na le k ­
turze naukow ej i be le trys tyczne j.

W okresie kieleckim pozostaje Żeromski 
pod upływami Bema i wyznawanej przez 
niego estetyki pozytywistycznej, ale na­
wet w tym czasie kult wielkich romanty­
ków wywołuje w nim sprzeciw wobec za­
sad pozytywistycznego pisarstwa. Nieba­
wem zapozna się z estetyką naturalizmu 
(od r. 1884) i długo będzie omamiony 
jego pozornymi cechami realistycznymi, 
przyjmując prawdziwość wycinkową zą 
obiektywizm. Wczytywanie się w pcezję 
wielkich romantyków polskich, rosyjskich 
i francuskich, oraz w powieści Kraszę ły­
skiego, Jokaia, Jeża, Turgieniewa i Pru­
sa, a z dramaturgów — w Szekspira, 
przyczyni się do bliższego sprecyzowania 
własnego stanowiska pisarskiego, które 
określi jako postawę „romantycznego rea­
lizmu". Droga ta jednak była długa 
i żmudna zarówno w próbach twórczych, 
jak i w sformułowaniach teoretycznych.

Wszystkie kierunki zainteresowań czy­
telniczych Żeromskiego występują wyrazi­
ście od razu w pierwszym zeszycie Dzien­
ników (od 19.V.1882 do 15X1.1882). Do­
minuje w nim zachwyt nad poezją ro­
mantyczną i pasja powieściowa, a obok 
tego zainteresowanie- pamiętnikarstwem

i dziełami historycznymi. Najwcześniej 
notuje Żeromski swoje uwagi o liryce 
i dramatach Słowackiego, cytując wiele 
z pamięci (Grób Agamemnona, hymn Bo­
gurodzica, ustępy z Marii Stuart i Ojca 
zadżumionych), następnie o Ujejskim, 
cytując Maraton i Czarny szal (z reper­
tuarem tych utworów często występował 
jako deklamator w gronie koleżeńskim). 
Poczesne miejsce zajmuje twórczość Szew­
czenki, którym interesuje się na tyle po­
ważnie, że przekłada wiele Dumek tego 
ukraińskiego poety-.- Krasińskiego zaczyna- 
poznawać od powieści historycznych 
(Agay-Han) i od lektury Nieb oskiej.

Wiedzę o przeczytanych utworach poe­
tyckich uzupełnia studiami historyczno­
literackimi (Wiszniewski, Chmielowski, 
Belcikowski), có wskazuje, iż nie zadowa­
lał się tylko przeżywaniem poezji, ale 
ustawiał się wobec niej poznawczo. Moż­
na przypuszczać, że działał tu wpływ 
dydaktyczny Bema, o którym w tym cza­
sie mówi zawsze z największym entuzja­
zmem. Pod wpływem Bema studiuje Rę­
kopis Królowodworski i Zielonogórski 
Hanki, co razem z lekturą Szewczenki da­
je specjalny obraz zainteresowań litera­
turą pobratymców słowiańskich. W twór­
czości Szewczenki urzekała go wielka mi­
łość wolności i liryczne nastroje.

Lubuje się poezją Syrokomli > Lenarto­
wicza, gawędziarską prostotą ich utwo­
rów, która znajdzie dalekie echa w póź­
niejszych powieściach. Z Mickiewicza cy­
tuje Sonety Krymskie, Dziady i Konrada 
Wallenroda, ogólnie jednak pierwszy ze­
szyt Dzienników jest raczej pod znakiem 
Słowackiego.

Powieści czyta dużo, najwięcej Kra­
szewskiego, dokonując dłuższych wypisów 
i notując obszerne uwagi krytyczne. 
Szczególnym zachwytem przejęła go Łza 
w niebie i Powieść bez tytułu. O Łzie w 
niebie tak pisze: „Jakież to cudne, prze 
śliczne! Ileż tam fantazji poetyckiej, Ue 
natchnienia, nie z ziemi pochodzącego! 
Kraszewski jest poetą." Zatem miody 
czytelnik wymaga od powieści poetyczno- 
ści, rys to znamienny. Powieść bez tytułu
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nazywa niedościgłym ideałem dia siebie: 
„Cale życie moje ze wszystkimi jego od­
cieniami, ze wszystkimi bólami i dniami 
szczęścia wlane na te karty. Więc ja nie 
jestem dziwakiem i szaleńcem, bo istnieje 
cala kasta podobnych do mnie:“ Uwaga ta 
oznacza, iż w Kraszewskim szukał i znaj­
dował odpowiedź na pytanie o własnym 
powołaniu pisarskim, zbudzonym już pod­
czas pobytu w kl. V I gimnazjum. Naiwny 
zachwyt nad Kraszewskim, pełen wy­
krzykników, ma więc źródło czysto osobi­
ste i świadczy o wpływie tego pisarza na 
własne próbki twórcze (Powiastki bez ty­
tułu).

Nieco inaczej już patrzy autor Dzien­
ników na powieści M. Jokaia i Kaczkow­
skiego. Jokai pociąga go siłą buntowni­
czą, obrazami walk o wolność i sprawie­
dliwość społeczną (pomysł szklanych do­
mów), a Kaczkowskiego Murdelio wręcz 
mu się nie podoba. „Coś nienaturalnego, 
coś strasznie niewyraźnego W powieści 
tej i nic więcej, w ogóle myśli żadnej wy­
datniejszej nie dostrzegłem.“

Jest to konkretne żądanie wielkiej idei 
w powieści; gatunek ten „winien dawać 
prawdę o życiu“. Wczesna to zdobycz 
młodego czytelnika, pierwsze pragnienie 
obrazów prawdziwych, ale z romantycz­
ną mocą wołania o zmianę.

Pragnienie służenia wielkiej idei patrio 
tycznej i społecznej zwraca młodego pa- 
miętnikarza ku poznawaniu przeszłości 
z ksiąg, a współczesności — z życia ota­
czającego. Studiuje więc Lelewela, Kro­
nikę Thietmara (według wskazówek Be­
ma), Iłowajskiego, Woskresienskiego, 
Szajnochę, Berga, Bobrzyńskiego, Smolkę, 
J. Moraczewskiego, K. Ńiesieckiego i in­
nych historiografów oraz pamiętnikarzy. 
Wybór tych nazwisk wskazuje, iz szuka 
tam wiadomości źródłowych dotyczących 
genezy powstania państwa polskiego, 
przyczyn jego rozwoju i upadku oraz 
dziejów powstań narodowych (Wspomnie­
nia W. Goczałkowskiego z 1831 r., pamięt­
niki z 1863 r.).

Książki te dają mu możność określenia 
roli pokolenia współczesnego na tle dzie­
jowym, ale wywołują jednocześnie potrze­
bę naukowej podbudowy poglądu na 
świat — dlatego znajdujemy już w pierw­
szym zeszycie pamiętnika szereg dzieł fi­
lozoficznych i kulturoznawczych.

Pod tym względem staje się młody au­
tor odbiorcą najbardziej podówczas roz­
powszechnionych książek H. Struwego (O  
teorii poznania, Wstęp krytyczny do jilo- 
zofii). Drapera (Mistoria rozwoju urny 
slowego Europy), M. Wiszniewskiego 
(Charaktery rozumów ludzkich), Libelta 
(Estetyka, O miłości Ojczyzny, O odwa­
dze cywilnej), ks. Stojałowskiego (Dok­
tryny ultramontańskie).

Jest to, jak widzimy, mieszanina filo­
zofii idealistycznej w stylu heglowskim z 
filozofią pozytywistyczną, przy pobież­
nych zainteresowaniach religioznaw­
stwem. Zatem już w pierwszym zeszycie 
pamiętnika ukazuje się wyraźnie przyszły 
„romantyk w kapeluszu pozytywisty“, 
jak nazwie siebie w okresie warszaw­
skim.

Publicystyka literacka, którą czytał w 
tym czasie z przygodnie otrzymywanych 
.czasopism, dopełniała poszukiwaną wie­
dzę o współczesności. Warto zaznaczyć, 
że często nie godził się, a nawet przeciw­
stawia! wąskim kręgom małych spraw, 
które tam podnoszono do rzędu najważ­
niejszych; nie widział w nich wielkiej 
idei, której był głodny, nadchodziły bo­
wiem czasy Hurki i Apuchtina, okres cięż­
kiej, brutalnej rusyfikacji i rozplenienia 
się ugodowości wśród polskich warstw 
posiadających.

Zeszyt drugi pamiętnika kieleckiego (od 
1S.X11 1882 r. do 1 .IX 1883) wykazuje 
zwiększoną intensywność czytelniczą, 
zmniejszenie zainteresowań filozofią i li­
teraturą staropolską oraz narodów sło­
wiańskich, rozszerzenie lektury obcej, za­
chodnio-europejskiej, niezmienne zaintere­
sowanie poezją romantyczną polską i obcą, 
znaczne powiększenie lektury w zakresie 
pamiętnikarstwa oraz w dziedzinie powie­
ści współczesnej, wzmożenie zaintereso-
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vań sztuką dramatyczną (na ten czas 
przypadają pierwsze próby dramatyczne 
Żeromskiego); b. rzadko już trafiają się 
książki o tematyce religijnej czy kościel­
nej. Uwagi nad książkami mają w tym 
czasie charakter coraz bardziej intelektu­
alny, są mniej emocjonalne, ale zawsze 
wyrażają głębokie przeżycie.

Z romantyków najwięcej czyta teraz 
Krasińskiego, powtórnie Nieboską i Iry­
diona, Psalmy przyszłości przepisuje w 
całości, naśladuje w dzienniku poetę z 
Nieb oskiej nawet stylem podobnym; mniej 
często wspomina i cytuje Słowackiego, 
ale za to ze specjalnym zwróceniem uw"gi 
na Kordiana i Lilię iWenedę oraz Podróż 
na Wschód; rzadjko mówi o Mickiewiczu 
i tylko o Konradzie Wallenrodzie, do któ­
rego wraca kilkakrotnie, cytując znaczne 
ustępy z pamięci. Jeżeli dodamy do tego 
Malczewskiego, Goszczyńskiego i Ujej­
skiego, obok dziel romantyzmu obcego, 
jak Lermontowa, Goethego, W. Jiugo i de 
Vigny‘ego, to okaże się, że tą lekturą 
wstępuje Żeromski w okres krystalizacji 
postawy romantycznej na modlę byrc- 
niczną •— poety dla świata, ale nie ze 
światem. Może nawet w związku z tym 
czyta, badając tzw. „guz poezji", książkę 
W. Noskowskiego pt. Fizjognomika i fre­
nología. .

Ale wciąż nie daje mu spokoju historia 
i — współczesność. Do historii sięga róż­
nymi drogami, przez dzieła naukowe, 
pamiętniki i utwory literackie. Dostrzega­
my specjalne zainteresowanie dziejami 
Kościuszki, wyzyskane później obszernie 
v. Popiołach. Czyta pamiętniki gen. Za­
jączka (Historia rewolucji 1794 r.), zesta­
wiając je z Ilowajskiego Sejmem gro­
dzieńskim i Falkensteina Życiorysem Koś­
ciuszki. Licznymi notami opatruje dramat 
L. Anczyca Kościuszko pod Racławicami. 
Przegląda Wspomnienia z czasów Księ­
stwa Warszawskiego i 1831 r. Leona Dem­
bowskiego i dzieło T. Korzona pt. Histo­
ryk wobec swego narodu i ludzkości. Jak 
widać, w dziedzinie historii przeszedł te­
raz Żeromski do okresów specjalnych (ko­
niec X V III i początek X IX  w.); z poprzed­

nich zainteresowań ogólnych i dotyczą­
cych początków państwa polskiego po­
zostanie jednak i w tym czasie lektura 
DJugosza.

2 marca 1882 r. Bem powiedział Żerom­
skiemu - uczniowi na podstawie przed­
stawionych mu prób pisarskich: „Znać, że 
będziesz pisał", ale nakazał jednocześnie 
pracę naukową, szkolną, ze wszystkich 
przedmiotów. Uczeń boryka się z matema­
tyką i powoli uznaje jej znaczenie dla 
wykształcenia intelektualnego.

Miody aufcir ponawia próby pisarskie, 
wytrwale znosząc krytykę profesora. Za­
nurza się głęboko w powieść współcze­
sną, równolegle i jednocześnie z lekturą 
romantyków i dziel historycznych.

W drugim zeszycie pamiętnika już 
rzadko pojawia się nazwisko Kraszew­
skiego i Kaczkowskiego, natomiast często 
ukazuje się Sienkiewicz, Jokai, W. Hugo, 
Jeż i Orzeszkowa. Nie ma wzmianki
0 Prusie, który już powszechnie w tym 
czasie byt znany. Jak się okazuje, od­
ległość od Warszawy do Kielc w owych 
latach była znaczna. Przebył ją jednak 
szybko Sienkiewicz — już w lutym 1883 r. 
— aby trafić do stancyjki „klerykowskie- 
go“ poety. Uderzy! jego wyobraźnię i po­
czucie piękna nowelami Przez stepy, Orso, 
Za chlebem, potern, w marcu tegoż roku, 
nowelami Hania i Stary sługa.

W obydwu zeszytach, prócz zachwytu, 
mamy uzasadnienie czaru słowa Sienkie­
wicza i idei. jego nowel. W  artyzmie Sien­
kiewicza widzi miody kandydat na pówie- 
śtiopisarza (notatka z 29.11.1883) nową 
gwiazdę pisarską w Polsce. Kontynuuje 
właśnie wtedy rozpoczętą wcześniej wła­
sną Powieść bez tytułu, do której dal mu 
impuis swego czasu, Kraszewski. W ma­
ju 1883 r. jeszcze raz zapisuje cytaty 
z Hani oraz świeżo odczytanych Listów 
z podróży. A gdy w tym samym czasie 
został olśniony przez Nędzarzy (tak!)
1 Rok 1793 W. Hugo — praca nad własną 
powieścią staje się coraz bardziej męczą­
ca, bo krytyczna, choć zawsze z zapałem 
podejmowana po nocach. Pisząc o Hani 
planuje drogi własnej twórczości, karmio-
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mej lekturą Sienkiewicza („Cześć Ci, mis­
trzu Henryku!"). Blakną mu teraz i pło­
wieją dotychczasowe wrażenia z Kraszew­
skiego i Kaczkowskiego. Z Listów z pod­
róży wypisuje partie tzw. panteistyczne w 
opisach przyrody w Ameryce. Wypada to 
,w czasie, gdy zaczyna po raz pierwszy 
przeżywać kryzys religijny, i łączy się ze 
studiami nad charakterem (Smiles), przy 
czym zachwyca go ludowa pieśń religijna 
Święty Boże, Święty mocny, (24.V I.1833), 
na tle ogólnego zainteresowania pieśnią 
ludową (np. pieśni grabiarek 3. i 8.ViI.
2 883).

Do bardzo ciekawych należy spotkanie 
pamiętnikarza z twórczością Orzeszkowej. 
Czytał już dawniej niektóre jej nowele, 
ale teraz zatrzyma! się specjalnie nad 
opowiadaniem Widma (24.V I I .1883), któ­
re nazwał „karykaturą wzniosłych idei". 
Sąd ten można d,ziś uważać za prekursor­
ski, Orzeszkowa bowiem pomieszała tu­
taj nihilizm z socjalizmem. Sąd ten tym 
bardziej zadziwia, że w tym czasie Że­
romski na ogól nie odróżniał, socjalizmu 
od „narodnictwa“.

Pasjonując się poezją i powieścią oraz 
wielkim dramatem romantycznym, autor 
drugiego zeszytu pamiętników nie- zapo­
mina o studiach historyczno-literackich 
i językowych, robi wyciągi z A. Kuiicz- 
kowskiego (Zarys dziejów literatury pol­
skiej), ze Stylistyki K- Mecherzyńskiego 
i z Gramatyki Małeckiego oraz czyta ar­
tykuły krytyczno-literackie w „Ateneum'“, 
kontynuując w ten sposób pracę nauko­
wą nad historią literatury, językiem i sty­
lem, na razie bez formułowania własnych 
myśli teoretyczno-literackich. Książki filo­
zoficzne prawie zupełnie znikają ze stoli­
ka Żeromskiego w tym czasie — schema- 
tyczność ówczesnej filozofii pozytywi­
stycznej mało go widać pociągała. Warto 
jeszcze zaznaczyć, iż z zamiłowaniem 
(nie tylko z obowiązku szkolnego) za­
chwyca się Cyceronem, marząc przy tej 
lekturze o sławie jako nagrodzie cnoty 
i podziwiając krasomówstwo rzymskie.

W następnym, trzecim zeszycie (2.IX 
1883 do 1 .IV. 1884) znowu widzimy prze­

grupowanie zainteresowań czytelniczych, 
ale wciąż w obrębie tych kierunków, które 
wystąpiły na początku Dzienników. Okres 
ten należy do ciężkich przeżyć osobistych 
Żeromskiego: śmierć ojca (22.IX .1883), 
wiele trudności szkolnych w nauce, wzrost 
wątpliwości religijnych, zakończony zwro­
tem do uczuciowego ateizmu. Ten przełom 
religijny nastąpił między październikiem 
1883 r., a lutym 1884 r. w czasie studiów 
nad dziełami Buckle‘a, oraz nad Dumania- 
mi pesymisty Świętochowskiego.

Czas ten zaznacza się również małą ak­
tywnością w próbach pisarskich i wypeł­
niony jest tylko marzeniem o napisaniu 
tragedii.

W związku z procesami religijnymi czy­
tał Żeromski Ewangelię i Tomasza a Kem- 
pis O naśladowaniu Chrystusa;'działo się 
to jeszcze przed zajęciem się Świętochow­
skim i Buckle‘em.

W porównaniu z okresem poprzedniego 
pamiętnika spotykamy teraz daleko mniej 
lektury poezji, bo tylko Słowackiego 
(Hymn o zachodzie słońca — „mój uko­
chany") i Byrona (Kain), prócz tego 'Sy­
rokomli (Orszak pogrzebowy) i poezje L. 
Sowińskiego, jednak uwagi autora poja­
wiają się wyłącznie przy Słowackim.

Szerokim za to strumieniem płynie lek­
tura powieści i — o dziwo — znowu Kra­
szewskiego, czasem po 3—4 książki w cią­
gu tygodnia przy stałej wierności dla Jo- 
kaia (Czarne diamenty czyta już po raz 
dziesiąty — 6.XI. 1883) i W. Hugo (Pra­
cownicy morza).

Największe zainteresowanie przejawia 
teraz Żeromski książkami historycznymi 
i pamiętnikami oraz sprawami kultury i li­
teratury Słowian, jednak literaturą rosyj­
ską nie zajmuje się więcej, niż to było wy­
magane w programie gimnazjalnym 
(Puszkin, Gogol). Z działu historii wraca 
znowu do kroniki Thietmara i Ibrahima- 
Ibn-Jakuba, do Naruszewicza, Lelewela, 
Szujskiego, zabiera się również do histo­
rii Rosji Łusznikowa, Karamzina i Kosto- 
marowa.

Z pamiętników zaczytuje się w W. Przy- 
borowskiego (Sulimy) Wspomnieniach
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własnych z 1863 r., gdzie znajduje życio­
rysy wodzów powstańczych: Bosaka, 
Chnlieleńsluego, Padlewskiego, Zawiszy 
i innych. Wiadomości te spożytkuje póź­
niej w utworach o tematyce powstaniowej. 
Wiadomo, że już od kolebki zrósł się z at­
mosferą walk i klęsk 63 r. na podstawie 
opowieści matki i bliskich, w rodzinnych 
Ciekotach.

Studia nad historią Rosji, nad dziejami 
Polski i Litwy (Lelewel), nad początkami 
Polski i nad| powstaniem styczniowym są 
dalszym ciągiem (nigdy nie ustającym) 
badań przyczyn upadku Polski i walk wy­
zwoleńczych. Do najciekawszych objawów 
czytelnictwa Żeromskiego w tym czasie 
należą sprawy słowiańskie. Wraca Rękopis 
Królowodworski (w przekładzie L. Sie- 
mieńskiego), pojawia się Szafarzyk, ba­
dacz języków Słowian, długo leżą otwar­
te karty Historii literatur słowiańskich 
Pypina i Spasowicza, J. K. Irećka Histo­
ria Bułgarii, Pypina Historia literatury 
czeskiej, Swetozara Hurbana Vajansky'e- 
go Tatry a morę, Jacko Krala — liryki 
z 1848 r., a wszystko na tle studiów nad 
literaturą powszechną, szeroko teraz u- 
względnianą przez dwudziestoletniego 
czytelnika (Radliński i Raszewski Dzieje 
literatury ¡powszechnej i Biblioteka naj­
celniejszych utworów lit. europejskiej Le- 
wentala).

Ogólnie można powiedzieć, iż miody 
Żeromski w końcu 1883 i na początku 
1884 r. ustawia się wobec kultury Sło­
wiańszczyzny i Europy na odcinku histo­
rycznym i literackim, a zamiłowania sło­
wiańskie posuwa dp nauki języka czeskie­
go i słowackiego, z którego przekłada 
Vajansky‘ego (znajdujemy wspomnienie o 
tym pisarzu w Syzyfowych pracach). W 
tym czasie również poczyna się wrażli­
wość językowa Żeromskiego na języki 
Słowian zachodnich i południowych. Czy 
nie miało to jakiego związku z wpływem 
nowego nauczyciela języka rosyjskiego — 
nie wiadomo — w każdym razie odzywa 
się o nim uczeń-Żeromski bard,zo po­
chlebnie (11.IX .1883 r.), a nawet wspomi­
na o założeniu z jego inicjatywy kółka li­

teratury rosyjskiej, na które z zapałem 
uczęszcza młodzież (to samo mamy w Sy­
zyfowych pracach, ale w innym oświet­
leniu). Jako skutek tych wpływów można 
by uznać zbieranie materiałów do powieś­
ci o Samonie i do tragedii o Marii Bo­
reckiej, które zamierzał napisać w tym 
czasie. Ale tuż obok spotykamy się (po­
dobnie jak w Syzyfowych pracach) ze 
wstrząsem przeżytym przy wspólnej kole­
żeńskiej lekturze I I I  części Dziadów i Re­
duty Ordona (14 i 15.I I I . 1884), zapisanej 
już wcześniej w jednym z poprzednich 
Dzienników.

Wpływy klasyczności starożytnej wzma­
gają się w tym czasie poprzez lekturę 
tragedii greckiej (Aischylos i Eurypides). 
Z dzieł krytyczno-literackich mamy w tych 
latach zaledwie pojedyncze pożycie 
(Chmielowski).

Od kwietnia 1884 r. do połowy sierpnia 
1886 r. zapisał Żeromski, jako uczeń kla­
sy siódmej i ósmej, sześć zeszytów pa­
miętnika, ale dochowały się tylko dwa: 
z okresu od 6.V.1885 do 24X1885 i od 
21.V.1886 do 15.VIH.1886 r. Liczy sobie 
wtedy pamiętnikarz lat 20 i 21. Zachowa­
ne zeszyty z okresu tych, tak ważnych w 
dojrzewaniu dachowym, dwu lat kielec­
kich obejmują tylko 9 miesięcy. Dla, celów' 
badawczych luki te, w zasadzie bardzo 
dotkliwe, o tyle są mniej szkodliwe, że ze­
szyty zachowane dwukrotnie przegradza­
ją te, które zaginęły; dlatego zeszyt 
wydaniu czwarty, a w kolejności autora 
VI i zeszyt w wydaniu piąty, a w kolej­
ności autora IX, stanowią dość miarodaj­
ne źródło, pozwalające się domyślać właś­
ciwej drogi rozwojowej w dziedzinie za­
miłowań czytelniczych i ich roli w ów­
czesnym życiu Żeromskiego.

Okres ten cechuje wzrost buntownicze­
go wolnomyślicielstwa i pogrążenia się w 
bujnym, pełnym werteryzmu i zmysłowoś­
ci uczuciu ku zamężnej siostrze macochy, 
co wpływa nawet na roczną przerwę w 
próbach literackich, nie zmniejszając jed­
nak pasji czytelniczej. Pobyt na wsi 
w Swieradowicach, w lecie 1885 r., ogrom­
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nie powiększa sferę doznań z życia przy­
rody kieleckiej i z życia wsi oraz dworu, 
ze specjalnym uczuleniem r,a kontrasty 
społeczne, co znajdzie wyraz w wielu 
fragmentach pamiętnika, zasługujących 
na nazwę artystycznych (trafiały się iakie 
partie i w zeszytach wcześniejszych).

Lektura tego czasu krystalizuje się co­
raz wyraziściej wśród określonych proble­
mów, a dopiero w zależności od nich wo­
kół wyboru gatunków literackich i dzieł 
naukowych. Szczególnie publicystyka cie­
szy się teraz zainteresowaniem pamiętni- 
karza (stale czyta „Prawdę“ Świętochow­
skiego i „Niwę“). Całość tej lektury jest 
bardzo wyraźnie nastawiona na współ­
czesność i na zainteresowania psycholo­
giczne. Prawie zupełnie nie spotykamy 
dzieł historycznych i pamiętnikarskich, 
nie ma książek filozoficznych ogól­
nych, zniknęły także tak akcentowane do­
tychczas zamiłowania słowiańszczyzną. 
Motta wypisane na wstępnej karcie ze­
szytu 4/VI z Woltera, Brandesa, Renaria, 
Sofoklesa, Napoleona I, Ochorowicza, So­
kratesa, Goethego, (\Weriher), K. Wę­
gierskiego, Taine‘a, W. Hugo, Schopen­
hauera, Konopnickiej i Robespierre'a 
wskazują główną problematykę, nad którą 
przemyśliwał w tym czasie. Będzie to 
problematyka racjonalizmu w konflikcie 
z problematyką uczuć, zagadnienie tra­
gizmu i pesymizmu, problemat „ja“ i spo- 
jeczność, sprawa walki z przesądami, 
problem powołania artysty (tutaj typolo­
gia poetów).

Poważną rolę w ogólnym nastawieniu 
czytelniczym tego czasu odegrał rSrandes 
swoją książką pt. Główne prądy literatury 
europejskiej X IX  wieku — świadczą o tym 
liczne i długie cytaty z tej książki oraz 
uwagi autora pamiętnika. Nawet Buckle‘a 
zaniedbał („leży nietknięty“) na rzecz te­
go krytyka, który się obnosił ze swymi od­
czytami po całej Europie, wywołując po­
wierzchowny ferment umysłowy. Młodemu 
Żeromskiemu wskazał on, a może tylko 
usankcjonował, burzycielską drogę do 
wałki z przesądami na rzecz prawdy 
własnej, a prawdą tą było dla niego nie­

ograniczone prawo do zachłannej miłości 
erotycznej. Dlatego drapowai się w Weri- 
hera, którego uzupełniał liryką Heinego 
(„Ja i Heine mam dość namiętności — 
namiętności do pięknych kobiet i do rewo­
lucji francuskiej“) i rozprawą Ochorowi­
cza (Właściwości charakterów kobiecych), 
co także miało związek .z jakąś bliżej nie 
określoną zamierzoną powieścią.

Brandes, Bem, Heine i K. Węgierski 
pogłębili i tak już ostry antyklerykałem 
pisarza; dolewa oliwy do tego ognia W. 
Hugo (Historia zbrodni): „Idę z czerwo­
ną czapką na głowie dalej. Gdy spotkam 
się ze zdaniem arystokratycznym, wpadam 
we wściekłość i szyderstwem Węgierskie­
go plącę procenta. Wiktor Hugo, Konop­
nicka — to sztandar nasz. Inni niech idą 
za Krasińskim!"

Wschodzić teraz zaczyna w świecie 
książek Żeromskiego Konopnicka, z którą 
zawsze będzie się uważał za spowinowa­
conego duchowo. Jednocześnie jest to już 
zdecydowane odejście od Krasińskiego 
i jego hasła: „Z szlachtą polską polski 
lud'“ („z zasady nie lubię szlachty“). W 
myśl tej postawy konsekwentnie uprawia 
nadal kult W. Hugo (1.VI.1885 r.), liryki 
buntowniczej A. Petofiego i powstańczych 
powieści Jeża („czytałem w «Ognisku» ży - 
ciorys Jeża, życiorys len zdoła zapalić 
najbardziej zbutwiałą duszę“). O nastroju 
patriotycznym, pełnym gorączki, czynu i 
poświęcenia, świadczy notatka z powodu 
zaprzańczej broszury M. Chudziaka, napi­
sanej w związku z pobytem cara Aleksan­
dra I I I  w Polsce: „Czytałem wczoraj książ­
kę pod tytułem: «Pobyt ich carskich mo 
ści w kraju Przywiślańskim» przez M. 
Chudziaka. Chciałbym dostać w ręce tego 
Chudziaka!“. Była to wypowiedź chara­
kterystyczna dla pokolenia młodzieży te­
go czasu, skończyła się cierpliwa, poz>> 
tywistyczna ugodowość.

Żeromski pisze w tych latach poemat 
biograficzny pt. Z historii wrażeń o cna- 
rakterze romantyczno-psychoiogicznym, w 
którym mieszają się pogłosy sentymenta­
lizmu W. Kriidener z tragizmem Werthe-
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ra. Rozmyślając nad własną miłością, 
przeżywa ją ponownie w poemacie, ale 
marzy jednocześnie o epice społecznej, 
chłopskiej („Jak pisać o chlapie — trzeba 
Homera!").

Spotykamy tu wczesny przejaw znanej 
potem i stałej antynomii Żeromskiego: 
kobieta, szczęście osobiste — a obowiązek 
społeczny.

W zeszycie 4/V I znajdujemy dłuższe 
wypowiedzi o Orzeszkowej; z Meira Ezo- 
jowicza daje autor obszerną i tramą re­
cenzję, w której uzasadnia postawę realis­
tyczną autorki i ujęcie epickie przedmiotu 
w jej powieści. Wreszcie 5.V II .1885; r. 
znajdujemy pierwszą wzmiankę o Prusie, 
po przeczytaniu jego nowel, ale jeszcze bez 
entuzjazmu. Dziwne, że tak późno Prus 
trafił do Żeromskiego, przecież w tym ro­
ku był już autorem Placówki!

Pobyt na wsi w Swieradowicach koja­
rzy pamiętnikarz, z Hanią Sienkiewicza, 
przejawiając atawistyczne przywiązanie 
do wygodnej atmosfery dworku (kompleks 
cywilizacyjnej zaciszności dworku mimo 
wszystko będzie go urzeka! wielokrotnie). 
Na wsi czyta Kraszewskiego ( Barani Ko­
żuszek, Lubiana) i czyni cenne uwagi po­
równawcze tego pisarza z Prusem i ■ O- 
rzeszkową. Są to zupełnie dojrzale, prze­
myślane myśli krytyczne. Silę Kraszew­
skiego widzi autor w baśniowości poetyc­
kiej, a Prusa i Orzeszkowej w tym, co na­
zywamy demaskatorstwern. Pisze, że 
Prus, Orzeszkowa i Sienkiewicz — to no­
wa literatura, która „wiedzie i popycha w 
świat nowy, inny, lepszy, przyszły".

Pierwsze obszerniejsze uwagi o Prusie 
pojawiają się 26.V I I .1885 (na wsi): „Jaki 
ten bestia Prus ma dowcip - to niech go 
nie znam! Po prostu czytając jego »Chwi­
lę bieżącą« zeskakuję z łoża i siadam na 
ziemię. A ile zacnych, ile mądrych rad 
humorysta ten udzielił narodowi, ile mu, 
śmiejąc się, powiedział prawd... Gdyby 
dziś zabrakło Prusa — stałaby się wielka 
luka w prasie naszej. Prus to typ i kwin­
tesencja humoru polskiego... Gdybym kie­
dy spotkał Prusa, serdecznie bym go uca­
łował".

Na Prusie tedy, Orzeszkowej i Sienkie-- 
wiczu, ostrzył teraz Żeromski swój oręż 
pisarski. Zapamiętajmy: na utworach tych 
pisarzy sprzed 1885 roku! Charakterys­
tyczne, że nie spotykamy reakcji Żerom­
skiego na Ogniem i mieczem, możliwe, że 
pisał o tej powieści w jednym z zaginio­
nych zeszytów pamiętnika; w każdym ra­
zie, jeżeli nawet znal ją, to dp niej potem 
nie wracał, jak to czynił np. w stosunku 
do powieści Jokaia. W Swieradowicach 
notuje, że „w przeciągu dwu lat nie pisał 
prawie nic", prócz próby dramatu pt. Olga 
i dokończenia opowiadania pt. Fragment 
z fragmentu... Z historii wrażeń. Była to 
właśnie owa opowieść autobiograficzna w 
stylu werterowskim. „Za to dużo czyta­
łem..." pisze zaraz po tamtych wyzna­
niach.

Należy dodać, że pamiętniki z tego cza­
su (od pobytu w Swieradowicach, lato 
1885 r.) stają się coraz częściej prozą ar­
tystyczną, w której znajdujemy prawie go­
towe fragmenty do przyszłego Zmierzchu.

Zapal do książek Jeża wzrasta obok jed­
noczesnego zachwytu nad dramatami 
Świętochowskiego (Aspazja). Chociaż nie 
podoba się Żeromskiemu publicystyka 
Świętochowskiego w zestawieniu z publi­
cystyką Prusa z powodu „żółci“ redaktora 
„Prawdy“, ito jednak ,o dramatach wypo­
wiada sąd dodatni: „Wczoraj czytałem 
«Prawdę» z miesiąca lipca. Wychodzi łam 
pierwszy dramat historyczny Świętochow­
skiego pt. Aspazja. Nie zgodzę się nigdy 
z Choińskim na to, że dramata Święto­
chowskiego nie mają wartości... Dla mnie 
są to arcydzieła. Zawsze, czytając bez­
sił anną i sumienną krytykę kierujemy się 
własną naszą estetyką. Każdy jest do 
pewnego stopnia krytykiem. Twierdzę z u- 
porem, że akcja dramatów tego autora 
jest aż nadto widoczną, gdyż zastępuje ją 
dialog mistrzowski, sokratesowski. Dialog 
tam jest wszystkim: akcją i wyrazem. Są 
to utwory sztuki. Pod ich tkaną z pereł 
szatą mieści się myśl filozofa. Bohatero­
wie jego muszą mówić, bo mówią tezy 
i paradoksy. Stąd autentyczny język, co
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prostaczy termin p. Choińskiego nazywa 
kłóceniem się bohaterów“.

Przytoczyliśmy dłuższy cytat o Święto­
chowskim, dlatego, aby pokazać wyostrzo­
ny już w tym czasie zmysł'krytyczny au­
tora Dzienników, umiejętność formułowa­
nia i uzasadniania sądów, a także dlate­
go, że w zestawieniu z dramatami Świę­
tochowskiego, między innymi, oceniał 
własne próby dramatyczne tego czasu.

Urok błyskotliwego stylu Świętochow­
skiego i ciętość jego pióra będą działały 
jeszcze na Zeromskiego-studenta w 
Warszawie w r. 1886 i 1887, kiedy po­
czyna zanikać jego skłonność do pisania 
wierszy, a ukazują się bardziej oszlifowa­
ne próby nowelistyczne i dramatyczne; 
które wytyczą już na stale gatunki twór­
czości przyszłego autora Opowiadań.

Po powrocie ze wsi do Kielc (od 
24.V I I I .1885), na razie jako uczeń ósmej 
klasy w wieku lat 21 i „szalony“1 kocha­
nek Heleny, poszukiwać będzie w książ­
kach Ochorowicza wiedzy o psychologii 
miłości, a przeżywając dramat osobisty 
zagłębi się w tragedii Sofoklesa, wy­
machując jednocześnie sztandarem „wol- 
nodumstwa“ pod wyraźnym wpływem li­
beralizmu Świętochowskiego i Ochorowi­
cza. Znowu więc prowaĄzi gigantomachię 
racjonalizmu z wenterowskim pesymiz­
mem.

W związku z przeżywanym uniesieniem 
miłosnym, z pobudek czysto osobistych, 
czyta ‘liryki Lermontowa i dramat Maska­
rada, co nie przeszkadza mu w uwagach 
krytycznych („Wiatr szaleje. Czytam Ler­
montowa. Była to dzielna, twarda, na­
miętna dusza. Mistrzem słowa nie był, ale 
znać w nim tchnienie wielkiego poety") 
i w przepisywaniu iiryków’ tego poety 
w oryginale, bo „będą mi wkrótce potrzeb­
ne“... oczywiście dla wyrażenia własnych 
uczuć miłosnych (widać to z treści przy­
toczonych wierszy). Do Lermontowa bę­
dzie wracai w tym roku kilkakrotnie (De­
mon), dogadzał mu bowiem byronizm 
poety. Trzeba zaznaczyć, że w ogóle czyta 
dużo literatury rosyjskiej (Puszkin, Go­
gol, Turgieniew) w czasie pisania poema­

tu Z historii wrażeń. Lektura tych pisarzy 
rosyjskich należała wtedy do obowiązko­
wego programu w ostatnich dwu klasach 
gimnazjum, jedpak uwagi Żeromskiego 
nad ich twórczością idą dalej, niż wymagał 
tego program szkolny; pamiętnikarz jest 
oczarowany pięknem tej poezji i — wyra­
żaniem uczuć, które pomagały mu opisać 
własne przeżycia miłosne.

Ponieważ przeżywał romans z mężatką, 
z uczuciem wyzwolenia chwytał się lektu­
ry naturalistycznej, którą znalazł w Da­
mie Katneliowej Dumasa, a potem w stu­
diach' nad Zolą (z drugiej ręki, poprzez 
artykuły w „Prawdzie“). Pod wpływem tej 
lektury, dobieranej z pobudek wywołanych 
intencją osobistą, opracowuje próbkę szki­
cu naturalistyczngo pt. Pierwszy raz: 
„Dawno nie zaglądałem na pole beletrys- 
tów. Z p e w n y c h  p o b u d e k  
rzucam się niespodziewanie w objęcia na­
turalizmu... Ja i nautralizm! Jest to zja­
wisko e f e m e r y c z n e ,  dziś tylko 
mające prawo bytu — z p e w n y c h ,  
p o w t a r z a m ,  p o b u d e k .  A 
więc piszemy szkic powieściowy, maleńki, 
ale,., naturalistyczny" (1.X.1885). Istotnie: 
Pierwszy raz aż ocieka perwersyjnym na­
turalizmem tego pokroju, jaki wprowa­
dzili epigoni francuscy, a u nas nieco póź­
niej Z. Niedźwiecki.

Nie mamy w Dziennikach wzmianki, czy 
młody autor zetknął się z Wędrowcem Sy- 
gietyńskiego i Gruszeckiego, skąd mógłby 
bliżej poznać naturalistów francuskich i 
pierwsze próby naturalistyczne w Polsce. 
Pierwszy raz świadczy o pewnym prekur- 
sorstwie Żeromskiego pod tym względem, 
na szczęście tylko przejściowym, ponieważ 
wielcy realiści współcześni — Prus, O- 
rzeszkowa, Sienkiewicz i rosyjski Turgie­
niew — ustrzegli go od tej maniery, któ­
ra wyciśnie jednak piętno na całej twór­
czości przyszłego autora Dziejów grze­
chu.

Dobrze,, że trafił na Turgieniewa, 
o którym — po zacytowaniu pewnego u- 
rywka z powieści Now — tak pisze (24.X. 
1885): „To (ów cytat), oprócz tego że jest 
przykładem mistrzowskiego władania ję­
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z y k ie m , m oże być  m a le ń k ą  a d m o n ic ją  d la  
p e w n e g o  m ło d e g o  c z ło w ie k a , w ie lc e  p o ­

d o b n e g o  d o  N ie ż d a n a w a , b o h a te ra  ro m a n ­
su  «A^ote)» — je d n e g o  z  n a jp ię k n ie js z y c h  
ro m a n s ó w  n o w o ż y tn e j l i te r a tu r y " .

Chodziło tu o tę myśl Turgieniewa, -że 
„ je ś l iś  re jle k s jo n is tą  i  m e la n c h o lik ie m , to  
ja k ż e ż  m o żesz  być  re w o lu c jo n is tą ?  M o ­
żesz p isa ć  w ie rs z y k i,  z a g łę b ia ć  s ię  w  p s y ­
c h o lo g ic z n e  s u b te ln o ś c i, a le  n ie  p r z y jm u j  
s w o ic h  c h o ro b liw y c h , w e w n ę trz n y c h  n a ­
s tro jó w  za  m ę ską  p o s ta w ę  u c z c iw e g o  c z ło ­

w ie k a " . Ten kompleks: miłość a obowią­
zek działania społecznego doskonale zna­
my z późniejszej twórczości Żeromskiego. 
Tu, w r. 1885, znajdujemy jego narodziny 
na tle chaosu etycznego w duszy pamięt- 
ntkarza.

Nad całością lektury tego roku górują: 
Buckie (H is to r ia  c y w il iz a c j i  w  A n g l i i )  
i powieść Turgieniewa. O 3uckle‘u pisze 
i 30. IX. 1885): „Ż a d e n  z  p is a rz y  n ie  p r z y ­

k u w a  ta k  i  n ie  p rz y w ią z u je  do  s ieb ie , ja k  
ten . D z ia ła  tu  je g o  n ie p o s z la k o w a n a  lo g i­
ka  i  p ra w d o m ó w n o ś ć , i  ja s n o ś ć  i  g e n iu s z ”  
Buckie kierował myśl młodzieńca ku em- 
p irii, Turgieniew — ku metodzie realizmu 
twórczego w pisarstwie.

Nade wszystko jednak wznosi się zain­
teresowanie Żeromskiego dolą chłopa. Tu 
Konopnicka najbardziej odpowiada myś­
lom i uczuciom pełnoletniego gimnazjali­
sty, a z okazji lektury nowel Bałuckiego 
o tematyce chłopskiej autor notuje: „ P i ­

sać szk ice  z  ż y c ia  ch ło p ó w  — to  tru d n a  
rzecz. S z k ic  la k i  m u s i być  u tw o re m  s z tu k i 
—  trz e b a  być  z a p ra w d ę  w ie lk im  a r ty s tą ,  
a n a w e t, w e d łu g  m n ie , u c z y n ić  te g o  n ie  
podobna . T rze b a  być  ch ło p e m , by  u czu c ia  
je g o  ro z u m ie ć " .

Zatem i w okresie najsilniejszych oso­
bistych namiętności młodzieńczych domi­
nuje u Żeromskiego wrażliwość na kwes­
tię społeczną, na sprawę chłopską.

Z pobytu w ósmej, ostatniej klasie gim­
nazjum kieleckiego mamy lukę w pamięt­
nikach od 24.X.1885 aż do 21.V.1886 r. 
Luka ta nie może być niczym powetowa­

na, bo zeszyt ostatni, piąty w edycji, a 
dziewiąty»w kolejności autora, dotyczy już 
okresu sesji egzaminacyjnej maturalnej 
i ostatnich wakacji przed studiami wyż­
szymi, zresztą tylko do 25.V1II.1886 r. 
Wiadomo, że w czasie egzaminów matu­
ralnych, szczególniej przy dawnym sys­
temie rozciągania ich na dłuższy czas, pa­
nuje chaos w głowie wskutek wysokiego 
napięcia nerwowego, a Żeromski w do­
datku zapadł na zdrowiu po finiszu przy­
gotowawczym i nie składał egzaminów 
ustnych, a tu jeszcze dołączyło się „sza­
leństwo“  erotyczne w niewoli gwałtownie 
rozbudzonych zmysłów. Mimo to czyta 
Żeromski dużo i w ściśle określonym wy­
borze. Droga ta idzie dalej c re scendo  — 
ku naturalizmowi ®.

Jesteśmy tu w momencie odchodzenia 
Żeromskiego od Słowackiego. ( „ M in ę ły  
cza sy  s z a lo n y c h  m o ż liw o ś c i d la  te g o  poe- 
t y - z ło ś n ik a " )  i w momencie mieszania 
kierunku (metody pisarskiej) naturalis- 
tycznego z realistycznym.

Na drodze zainteresowań naturalizmem 
dochodzi maturzysta do powieści psycho­
logicznej, (Bourget, L e  c r im e  d 'a m o u r ) ,  
rozmilowuje się w analizie psychologicz­
nej, ale wkrótce utwierdza się w przeko­
naniu, że „b e z w z g lę d n a  o b ie k ty w n o ś ć  
a r ty s ty  je s t  a b s u rd e m “  i że niemożliwa 
jest realizacja ambicji naturalistów — 
obiektywizmu przedstawień artystycznych. 
Zatem idzie ponowny silny zwrot ku 
twórczości Turgieniewa-mistrza. Wraca 
w tym czasie do niej kilkakrotnie ( D y n ,  6

6 „T a k ,  p o e to ! T rze b a  re a ln y m  ż y c ie m  
żyć  i  re a ln ie  rz e c z y  b rać. I le ż  b ru d u  w  ż y ­
c iu , i le  p o tw o rn e j k u rz a w y , s y p ią c e j w  
id e a liz u ją c e  o c z y ! Z  ro m a n ty k ą  w k ra c z a m  
z w o ln a  n a  k a m ie n is tą  śc ieżkę  u d e p ta n ą  
p rz e z  Z o lę , A le x is a , M a u p a s s a n ta  i  in n ą  
„ n a tu r a ln ą "  b rać ... W idzę , że tu  w ię c e j 
p ra w d y , w ię c e j czegoś, co n a z w a łb y m  a r ­
ty s ty c z n y m  za sp o ko je n ie m ... D łu g o  je s t  s ię  
ro m a n ty k ie m  ■— re a liz m u , ja k  m a w ia ł ko ­
ch a n y  T u rg ie n ie w , d łu g o  c h w y ta  s ię  te  
d a w n o  z n a jo m e  ś p ie w y  J u liu s z ó w ... — a le  
to  m in ie . G łó w n a  rze cz , ab y  ż yc ie  w e ­
pch n ą ć  w  ta k i re a ln o -n a tu ra ln y  lo r  — in a ­
cze j i  ba dać  lu d z i z  re a ln y c h  p u n k tó w  n a ­
uczyć  s ię  t ru d n o “  (notatka dn. 28.V.1886).
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N a k a n u n ie ) , potrąca o Daudeta (S a p h o ) ,  
głęboko westchnie nad lirykiem Lermon­
towa I  s ku c z n o  i  g ru s tn o  i  n ie k o m u  ru k n  
p o d a ł, sięga często do Mickiewicza, ale 
przede wszystkim przykłada ucho do ży­
cia lud,u i przyrody, do gwary chłopa, do 
jego twardej i wiernej duszy. I kończy 
okres kielecki słowami: „C h c ę  być  o b ie k ­

ty w n y m  b e le try s tą , a  n ie  p o tra f ię  n a p isa ć  
d w u  s łó w , b y  n ie  w trą c ić  m o je g o : «c ie r ­
p ię» .“

Wyjeżdżający z Kielc do Warszawy na 
situdia „klerykowski poeta“ jest już świa­
domy powołania pisarskiego w nowego 
typu powieści społeczno - psychologicznej
0 subiektywno-nastrojowym i dramatycz­
nym stylu. Przeżycia i książki twórczość 
tę w nim obudziły i sformowały.

*

Wydawcy wyodrębnili pamiętnik Żerom­
skiego z okresu pobytu na studiach w 
Warszawie (od jesieni 1886 r. do grudnia 
1887 r.) z dwu powodów: ze względu na 
obszerność pięciu zeszytów-tomików zapi­
sanych przez autora w tym czasie, stano­
wiących w druku duży tom i ze względu 
na odrębność okresu warszawskiego, sta­
nowiącego nową kartę w dziejach życia
1 twórczóści pisarza, w nowych warun­
kach środowiska stołecznego i specjalnie 
studenckiego.

W latach tych wzmaga się ucisk zabor­
cy, następuje rozbicie ruchu rewolucyjne­
go «Proletariatu», różnicowanie się poli­
tyczne w środowisku burżuazyjnym, pow­
stanie «Ligi Polskiej» i związanego z nią 
«,Zetu» (Tajny Związek Młodzieży Pol­
skiej), odżycie haseł walki czynnej o nie­
podległość, ale obok tego dalsza akcja u- 
godowa i antysocjalistyczna Świętochow­
skiego w „Prawdzie“ .

Żeromski spisywał swój D z ie n n ik  w tej 
właśnie gorącej atmosferze, przebywając 
w kolach koleżeńskich organizowanych 
przez zetowców. Okoliczności te musimy 
brać pod uwagę zajmując się światem 
książek pisarza w tym czasie krótkim, aie 
brzemiennym dla przyszłej jego działalno­
ści pisarskiej.

W ciągu tego czasu (13 miesięcy) wy­
jeżdżał Żeromski z Warszawy na kilka ty­
godni do Szulmierza kolo Ciechanowa 
i na krótki pobyt świąteczny do Górna. 
Zaznaczyć również trzeba, że znajdował 
się w katastrofalnym położeniu material- 
nym (głodowanie), i wciąż jeszcze uczu­
ciowo i zmysłowo był zależny od romansu 
z zamężną siostrą macochy, co wzmagało 
rozterkę duchową i rozstrajalo mu chore 
nerwy.

Tomik X — od 18.V I I I .1886 do 18.XI.. 
1886 — zaginął, tak samo tomik XVI — 
po 1 grudnia 1887 r., który zapisywał czę­
ściowo jeszcze w Warszawie, ale w znacz­
nym stopniu na wsi, na kondycjach. 
D z ie n n ik i z r. 1888 (od lipca do końca 
roku), mające wejść do I I I  tomu wydaw­
nictwa, powstawały już w kilku miejsco­
wościach na wsi sandomierskiej (Kuro- 
zwęki, Oleśnica) oraz na Podlasiu (Ly- 
sów).

Ponieważ ostatni tom I I I  jeszcze się nie 
ukazał, musimy się ograniczyć do ma­
teriałów dotyczących świata książek, za­
wartych w t. II, tj. do materiałów z cza­
sów warszawskich. Z miejsca należy 
stwierdzić niebywałą wprost intensywność 
czytelniczą Żeromskiego w tym tak kró t­
kim czasie, intensywność, która była wy­
razem gorączkowej potrzeby poznawczej 
situdenta. Intensywność czytelnicza, znacz­
na już w czasach kieleckich, teraz wzra­
sta niemal w postępie geometrycznym, nie 
mówiąc o wysokości napięcia samych 
przeżyć w związku z lekturą. Czytelnic­
two to jest wielostronne, ze wszystkich 
działów ujawnionych już w Kielcach,, 
z uzupełnieniem działu przyrodniczego, 
którego w Kielcach nie było.

Mając na uwadze, iż okres warszawski 
byt c z t e r o k r o t n i e  krótszy, może­
my stwierdzić, że ilościowo intensywność 
czytelnicza Żeromskiego wzrosła w tym 
czasie więcej niż czterokrotnie (234 tytuły 
w ciągu 4 lat kieleckich i 256 tytułów w 
ciągu 1 roku warszawskiego). Zaintere­
sowanie powieścią i poezją (ilościowo 
równorzędne) góruje nad wszystkimi in ­
nymi kierunkami lektury — tak samo jak.
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w okresie kieleckim — jest to zaitem cecha 
stała przyszłego twórcy liryezno-epickich 
powieści.

Znacznie się podnosi w okresie war­
szawskim zainteresowanie dramatem 
(i teatrem), co wpływa na większą ostroż­
ność we własnych próbach dramatycznych 
pisarza, na wzmożenie poczucia odpowie­
dzialności w tworzeniu dramatu, i co jed­
nocześnie tłumaczy dalsze próby drama­
tyczne z niedalekim G rze chem  włącznie. 
Zwielokrotniona intensywność lektury po­
wieści i poezji zwiększa również rozwagę 
prób pisarskich prozą i wierszem. Ilość 
prób prozaicznych jest największa w tym 
czasie, w porównaniu z innymi gatunkami, 
ale stosunkowo mniejsza niż w okresie 
kieleckim, i tu więc zaznacza się nasile­
nie kondensacji i odpowiedzialności. Pró­
by wierszowane zanikają prawie zupełnie, 
gdy w okresie kieleckim dominowały; 
autor zdał sobie ostatecznie sprawę, że 
nie jest i nie będzie wierszopisem, ale l i ­
ryzm przeniesie do gatunków powieścio­
wych i dramatycznych.

Na tle współpracy z kolegami w „K ó ł­
kach“ przygotowuje referaty krytyczno­
literackie (o Mickiewiczu, Asnyku, Ko­
nopnickiej), ostrząc w ten sposób zmysł 
krytyczny w ocenie prądów literackich 
i twórczości poszczególnych pisarzy 
Szczególną, wartość krytyczno-literacką 
posiada rozprawka o Konopnickiej, sta­
wiająca tę poetkę w rzędzie czołowych 
polskich poetów współczesnych. Studia 
Żeromskiego nad wymienionymi poetami 
wiążą się ściśle ze wzmożonym czytelnic­
twem (z notatkami i uwagami) dziel h i­
storyczno - literackich i krytyczno - literac­
kich. Intensywność tej lektury (ilościowo) 
jest pięciokrotnie wyższa niż w okresie 
kieleckim,- a przecież i tam była niemała. 
Znacznie również wzrastają studia filozo­
ficzne, które już prawie zaniedbał w ostat­
nim roku kieleckim. Prócz tego rozpoczął 
teraz studia naukowe społeczne z całym 
przekonaniem o potrzebie rozszerzenia 
wiedzy z tej dziedziny, którą odtąd będzie 
uprawia! „nałogowo“ . Powiększa się zain­
teresowanie publicystyką naukową, z po­

granicza społecznego i- literackiego, w po­
wiązaniu studiów nauk społecznych z f i­
lozoficznymi. Prawie zupełnie zanikają 
zainteresowania religioznawcze, chociaż 
niepokój re lig ijny trapi autora pamiętni­
ków i w tym czasie, w którym uważa się 
za zdecydowanego ateistę.

Okres warszawski możemy zatem Uwa­
żać za czas samodzielnie zorganizowa­
nych studiów humanistycznych, o głębo­
kim podkładzie naukowym. Studia me- 
dyczno-weterynaryjne, oficjalne, dały mu 
jednocześnie znajomość fizyki, anatomii, 
fizjo logii, z których tak często będzie ko­
rzystał w dalszej swojej twórczości, uka­
zując wyjątkowe znawstwo w tej dziedzi­
nie i w operowaniu nią w celach arty­
stycznych, szczególniej w portretach bo­
haterów powieściowych. Studia z nauki
0 literaturze służą pisarzowi nie tylko do 
rozszerzenia wiedzy historyczno-literac­
kiej, ale i do wyjaśnienia zagadnień z psy­
chologii twórczości oraz problematyki te- 
oretyczno-literackiej. Słowem, urządził/ so­
bie student-Żeromski w ciągu jednego ro­
ku studium, lepsze od niejednego oficjał 
nie uniwersyteckiego, z zakresu poloni­
styki, pojmowanej jako nauka społeczna 
W studium tym brakowało językoznaw­
stwa i folkloru oraz piśmiennictwa staro­
polskiego, którymi zajmuje się z całą gor­
liwością później, już w czasie rozkwitania 
twórczości do sławy.

Uwagi Żeromskiego o książkach w 
D z ie n n ik a c h  warszawskich są stosunkowo 
rzadsze niż w okresie kieleckim, ale za to 
obszerniejsze i bardziej skoncentrowane 
wokół kilkunastu nazwisk, co wskazuje 
z jedjnej strony na udoskonaloną gospo­
darkę pracy umysłowej, a z drugiej — 
na subtelniej dokonywany wybór dzieł
1 utworów, o których dla potrzeb własnej 
twórczości warto obszerniej pisać. W pa­
miętnikach tego roku naczelne miejsce zaj- 
rnują sprawy polityczne, społeczne, ide­
ologiczne i osobisto-światopoglądowe, nie­
kiedy w związku ze zdarzeniami dnia, 
rzadziej w związku z lekturą. Zmniejszone 
ilościowo próby twórcze lego czasu re­
kompensują sam pamiętnik, który w ca-
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lości stanowi dzieło sztuki pisarskiej, po­
wieści typu v ie  ro m ance e , której bohate­
rem jest sam autor-poeta, dopracowujący 
się w trudzie rangi artysty. Forma pamięt­
nika, automatycznie narzucona tej po­
wieści, jest naturalną i głęboko szczerą 
wypowiedzią liryko-epika i dramatopisa- 
rza (znakomite opisy, sceny dramatyczne, 
fragmenty liryczno-nastrojowe, refleksyj­
ne dywagacje, dygresje publicystycz­
ne i programowe —• słowem apa­
ra t form i struktur charaktery­
stycznych dla całej późniejszej twórczo­
ści). Sprawa -ta nadaje się do osobnego 
-opracowania, jako zagadnienie artyzmu 
D z ie n n ik ó w , które można nazwać pierw­
szym dużej miary dziełem sztuki Żerom­
skiego, i w którym tkwią korzenie wszyst­
kich zalet i wad całej jego twórczości.

Świat książek ówczesnego Żeromskiego 
pozostaje w określonym stosunku wzglę­
dem ogólnego narastania duchowego p i­
sarza i względem jego świadomości twór- 
czo-artystycznej, jako autora D z ie n n ik ó w .  
Ten drugi aspekt jest tym ważniejszy, że 
nie zachowały się próby pisarskie, o któ­
rych wspomina miody pamiętnikarz. Że­
romski nazywa siebie już w Kielcach „ r o ­

m a n ty k ie m  re a liz m u " , potem „ r o m a n ty ­

k ie m  w  k a p e lu szu  p o z y ty w is ty " ,  naturalną 
tedy rzeczą było, że w okresie warszaw­
skim, gdy już zdecydowanie przystąpił do 
urzeczywistniania powołania życiowego, 
które oznaczało twórczość pisarską ( ,,Z yć  
— z n a c z y  p is a ć " ) ,  odda pierwszeństwo 
powieści, poezji i dramatowi zarówno w 
stosunku do czytanych książek, jak i w 
użyciu struktur rodzajowych w samym 
D z ie n n ik u . Polonistyczne studium war­
szawskie Żeromskiego było zatem 
p r z e d e  w s z y s t k i m  samokształce­
niem ściśle pisarskim, nauką tworzenia 
prozy artystycznej i dramatu.

U kogo i gdzie szukał myśli odżywczej 
i wzorów dla siebie?

Z poetów — u Mickiewicza, Słowackie­
go, Asnyka, Konopnickiej, Szewczenki 
i Leopardiego. -Z powieściopisarzy —• 
u Prusa, Turgieniewa, Sienkiewicza, Dy­

gasińskiego, Hugo i Bourgeta. Pod wzglę­
dem ideologicznym stoi w tym czasie naj­
bliżej Jeża, jako niezłomnego żołnierza 
walki p  niepodległość. Spośród dramatur­
gów — przyświeca mu ognistym słupem 
twórczość Szekspira i Krasińskiego (arty­
stycznie) oraz, w pewnym stopniu, Świę­
tochowskiego. Sztuka dramatyczna intere­
suje go jako tekst i jako dzieło teatru, do 
kiórego zachłannie uczęszcza nawet w 
okresie głodowania.

Na tle stosunku do teatru dochodzi do 
splatania sztuki słowa z muzyką i malar­
stwem. Żeromski porównuje i zestawia 
dzieła różnych sztuk: dramaty Szekspira 
ze sztuką Grottgera i z -twórczością Szo­
pena. Jest pod tym względem w Polsce 
prekursorem poglądu o integralności sztu­
ki w ogóle (pierwiastki te występują, jak 
wiadomo, jako cecha znamienna jego 
osobowości twórczej w powieściach).

Spośród filozofów naczelne miejsce w 
umyśle Żeromskiego zajmuje obecnie 
H. Taine i Draper. Marksa, Engelsa, Las 
sala i Saint-Simona czyta i omawia na 
zebraniach koleżeńskich „Kółek“  studenc­
kich, podając przebieg dyskusji i niechętne 
własne o nich uwagi. O wieie obszerniej 
i z zapałem pisze o lekturze i kolportowa­
niu politycznych druków nielegalnych 
(z ośrodka dyspozycyjnego Jeża).

Spośród historyków literatury przede 
wszystkim czyta nadal P. Chmielowskiego. 
Notuje swoj-e uwagi o pracach badaczy- 
przyrodników (A. Danieli — fizyka, 
Franek — anatomia, Espinas — fiz jo lo­
gia).

Lektura pisarzy i uczonych pośrednio 
lub bezpośrednio wpłynęła na pierwsze 
sformułowania własnej teorii twórczości 
(ps/chologia twórczości i -zasady estety­
k i). Świadczą o tym liczne wypowiedzi, 
rozrzucone po wszystkich zeszytach dru­
giego tomu D z ie n n ik ó w . Uwagi te często 
są jednocześnie krytycznym spojrzeniem 
na własną dotychczasową twórczość.

Najwcześniej wyrabia sobie Żeromski 
pogląd na sztukę dramatyczną na tle ze­
stawienia dzieła dramatycznego z jego
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wykonaniem na deskach scenicznych. Żą­
da prawdziwości i naturalności, przeciw­
stawia się patosowi tragedii W ła ś c iw ie  
m ó w ią c , w  tra g e d ia c h  u c z u c ia  n ie  m a, je s t  
ty lk o  p a to s , p a to s  i  p a to s “ ) ;  komedią 
współczesną nie zachwyca się, dawniejsza 
go nie interesuje; wypowiada się za dra­
matem łączącym w sobie wielkość i ina^ 
lość, wzniosie i płaskie, jako prawdziwe i 
rzeteine, a jednocześnie niezwykle. Lekcje 
o mózgu ( „ c u d o w n a  rz e c z “ ! )  przeplata 
sobie nocami z Szekspirem. „ K r ó l  L e a r !  
C u d o w n a  n ie w y s ło w io n a  le g e n d a . Je d n ą  
z  n a jw ię k s z y c h  z d o b y c z y  m o ic h  w  ty m  ro ­

ku  je s t  to , że z ro z u m ia łe m  S ze ksp ira . 
S tra s z liw a  g łę b ia  g e n iu s z u ! N ie  m ó w i, co  
c ie rp i, a le  to , ja k  c ie rp i, czego  d o z n a je  — 
w id o czn e  ja k  n a  d ło n i.  Z  « L e a ra »  w ie je  
du ch  p o e z ji,  ja k ie j  ty lk o  u  H o m e ra  i  S o fo -  
k le sa  się n a p iłe m .“

Czytając Szekspira (w przekładzie ro­
syjskim) pomaga sobie rozważaniami 
Taine‘a z H is to r i i  l i t e r a tu r y  a n g ie ls k ie j,  
poznaje zatem istotę dramatu od strony 
przeżyć i ze stanowiska badacza. Studia 
nad H a m le te m , w którym poszukuje sa­
mego siebie w celu zrozumienia własnego 
hamletyzmu, uzupełnia lekturą krytyczną 
błyskotliwego Brandesa. „N a jle p s z ą  rze czą  
je s t  o tw o rz y ć  «H a m le ta » i  p rz y p a trz y ć  s ię  
re a liz m o w i S ze ksp ira . S tra s z liw ą  w  n im  

je s t w ła ś c iw ie  ty lk o  p o tę g a  u ż y c ia  s ło w a  
z a m ia s t p ę d z la  i '  fa r b " .

Dramat Szekspira staje się przyszłą 
szkołą artyzmu Żeromskiego, który w tym 
czasie w. próbach powieściowych grzęźnie 
jeszcze w naturalizmie psychologicznym 
( U  d r z w i o b łę d u ) . Opowiedzenie się za 
dramatem, przeciw tragedii i komedii, Że­
romski łączy z poszukiwaniem gatunku l i ­
terackiego, posiadającego najwłaściwszy 
wyraz dla własnych jego tęsknot arty­
stycznych: „ K ie d y  c z y ta m  S z e k s p ira ,

T a in e 'a , B ra n d e s a , k ie d y  z a jd ę  w  te n  m ó j, 
p ra w d z iw ie  m ó j i  je d y n ie  m ó j ś w ia t  — 
to  z  ro zp a czą , z  za z d ro ś c ią , z  p łacze m , 
z ję k ie m , z  n ie u tu lo n ą  g o ry c z ą  w o ła m :  
czem uż ja  n ie  u ro d z iłe m  s ię  a r ty s tą ? “  — 
a przecież był już artystą w samym pa 
miętniku.

W samotności swojej, bez określonego 
„przydziału“  środowiskowego, poddaje się 
Żeromski ekstatycznemu, nowatorskiemu 
w tych czasach, uwielbieniu sztuki na spo­
sób romantyczny, 7 Mówi o całej sztuce, 
nie tylko o sztuce słowa: „R o z u m ie m  
o k rz y k  S ło w a c k ie g o  w  K o rd ia n ie : «S ze k ­
s p irz e  — B o że !»— T a scena  n ie b e zp ie czn ą  

je s t. N a d  n ią  m o żn a  z w a r io w a ć , ja k  n a d  
o b ra z k a m i G ro ttg e ra , ja k  n a d  m u z y k ą  
S zo p e n a .“

Mamy tu znaną nam teorię jedności 
sztuki, tak charakterystyczną dla kultury 
końca XIX w. Jak się okazuje; Żeromski 
byl jednym z pierwszych głosicieli tej teo­
rii, bez powiązania z wpływami obcymi. 
Na tym tle pojawia się na kartkach D z ie n ­
n ik a  pytanie z psychologii twórczości: 
„C z y  je s te m  a r ty s tą ?  — Ze je s te m  po e tą  
o ty m  d z iś  n ie  w ą tp ię . Z  ja k ą ż  ra d o ś c ią  
o d d a łb y m  o s ta tn i t y tu ł  za o d ro b in ę  p ie rw ­
s ze g o ! P o e ta  o d c z u w a  — a r ty s ta  o d tw a ­

rz a : o to  c a ła  ró ż n ic a . A  ja k  o n a  je s t  
o k ro p n a  •— p o ją ć  może. ty lk o  je d n o s tk a , 
k tó ra  o d czu w a  w s z y s tk o , a n ie  o d tw a rz a  
n ic . "

Świat dramatów Szekspira, studia teo­
retyczne o nim — w dalekich refleksach 
—- i praktyką codziennego życia, doprowa­
dzają pisarza do takich sformułowań. 
Stąd już krok jeden do uznania wiary 
we własny artyzm jako zaródź oryginal­
ności twórczej: „P ra g n ą c  n a p isa ć  u tw ó r  
b e le try s ty c z n y  — trz e b a  k o n ie c z n ie  u w ie ­
rz y ć , że s ię  je s t  a r ty s tą . B e z  te g o  p rz e ­

ś w ia d c z e n ia  — n ie  p o d o b n a  n a p isa ć  a n i 
je d n e g o  w y ra z u . Z a b ija  b o w ie m  n ie ś m ia ­
łość  i  b o ja ź ń  o ry g in a ln o ś c i

Z realizmu dramatów Szekspira wywo­
dzi się poetyka Żeromskiego, uzupełniona 
studiami nad Mickiewiczem, Prusem. Tur­
gieniewem, w znacznym stopniu nad Dy­

7 Je d y n ie  m o ż liw e  n a  z ie m i, b e z g ra ­
n iczn e , n ie sko ń czo n e  z a d o w o le n ie  d a je  
sz tu ka . Jes t o n a  n a d z ie m s k im  ś w ia tłe m ,  
m e w y s lo w io n ą  p o c ie s z y c ie lk ą  n ie s z c z ę ś li­
w y c h , ro z k o s z ą  u p o jn ą , e ks ta zą  bez g r a ­
n ic . Je s t w ię k s z ą  i  p o tę żn ie jszą , n ie z ró w  
n a n ie  b o g a ts z ą  w  ła s k i i  z a c h w y ty , n iż  
m iło ść . Jes t po  m il io n  ra z y  o d  o s ta tn ie j 
le p s z a “ .
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gasińskim, Sienkiewiczem i W. Hugo. 
Oczywiście, mamy tu już do czynienia 
z przezwyciężeniem dawnego realizmu w 
sensie naturalistycznym; nastąpiło teraz 
oddzielenie tych dwu postaw artystycz­
nych. Świadczą o tym słowa pisarza: 
„ N ie  p o d o b n a  być n o w e lis tą  n ie  z n a ją c  
życ ia . D la  p o w ie śc io ,p isa rza  a u lą  rz e c z y ­

w is te g o  u ksz ta iłce n ia  je s t  a u la  ży c ia , p o d ­

róże , n ie u s ta n n e  o b c o w a n ie  ze s z tu ką , 
w y ra b ia ją c ą  s m a k  k ry ty c z n y  i  b u d zą cą  
in s ty n k tu  es te tyczne ... Ż yw o ś ć  s z k ic u  w y ­
tw a r z a  życ ie , d o w c ip  w y tw a rz a  życ ie , f i­

b r  a zo w  a n i e  w y tw a rz a —życie... W iem , że 
p is a łb y m  ś w ie tn e  s z k ice , g d y b y m  b y l p o ­

je c h a ł n a  P o d la s ie . N ie z m ie rz o n y  obszar 
o b s e rw a c ji ta m e czn e g o  c h ło p a , k tó re g o  
n ie  o p is a ł, n ie  z b a d a ł n ik t .  Jes t \to k o p a l­

n io , z  k tó r e j m ó g łb y m  w y b ie ra ć  p e r ły , je s t  
lo  p u s ty n ia , k tó rą  ja  b y m  <p ie rw s z y  z w ie ­
d z i ł  i  o p is a ł. W iem , że z y s k a łb y m  sob ie  
ty m i s z k ic a m i s ła w ę . S p e łn iłb y m  o b y w a ­
te ls k i u czyn e k  o d tw a rz a ją c  ic h  w ie rn ie  
i  w s ta w ia ją c  s ię  za  t y m i  m ę c z e n n ik a m i 
u n a ro d o w e g o  a re o p a g u " .

To już jest program pisarski i określe­
nie zasad własnej polityki, której hasłem 
naczelnym: „p a trz e ć  n a  w s z y s tk o  ze s ta ­

n o w is k a  p r z y s z ło ś c i" , przy pomocy ale nie 
w zależności od Tairte‘a, Heinego, Turgie­
niewa czy innych mocarzy myśli i piękne­
go słowa. Ten program to szczerość, bez­
względne patrzenie prawdzie w oczy, siła 
przeżycia, ukochanie człowieka i — w ła­
sny, jedyny, niepowtarzalny styl. 8

Wiemy, że nastąpią później studia nad 
literaturą staropolską, nad gwarą — już

8 „ N ic  ła tw ie js z e g o . P a n ie  S te fa n ie , ja k  
z m ie rz a ć  k u  d o s k o n a łe j s ty lo w o ś c i p rze z  
w z o ro w a n ie  s ię  n a  p is a rz a c h  ze z ło te g o  
o k re s u , na  K o c h a n o w s k im  t G ó rn ic k im  
D z iś  z n a k o m ic ie  ro z u m ie m , co z n a c z y  s ty l  
n ie  w y tw o rn y , d o  ja k ie g o  d ą ż y łe m , n ie  
k a rk o ło m n y , o b c o ję z y c z n y  — le cz  czys to , 

ź ró d ło w o  i  ź ró d lis to  p o ls k i.  D u c h  n a ro d u  
m o że  s ię  o d b ija ć  i  w  s ty lu  d o sko n a łe g o , 
ra c jo n a ln e g o  p is a rz a " .

Słowa te powstały pod wpływem lek­
tury Żmichowskiej, której C z y  to  p o w ie ść  
Wywołała takie ujęcie stylu, ku którego 
opanowaniu będzie już teraz Żeromski 
świadomie zmierzał.

poza D z ie n n ik a m i — w czasie.pobytu pi 
sarza w Raperswilu i potem w Warsza 
wie (1892— 1898), zresztą w każdej jego 
powieści.

Fakt, że Szekspir najsilniej wpłynął na 
krystalizację poetyki i programu pisar­
skiego Żeromskiego, zestawiony z faktem, 
iż przede wszystkim w nowelistyce i w 
powieści w tym czasie próbuje on swoich 
sil, dowodzi głębokiej świadomości w ła­
snego typu wyrazu u przyszłego autora 
O p o w ia d a ń , U tw o ró w  p o w ie ś c io w y c h  
i S y z y fo w y c h  p ra c .

Jak Szekspir rozświetli! drogę poetycko- 
artystyczną, tak Taine ogarnął swym sze­
rokim zmysłem krytycznym i ogromem 
wiedzy umyslowość Żeromskiego za po­
średnictwem F ilo z o f i i  s z tu k i (notatka 
21X1887), dzieła, które słusznie autor 
D z ie n n ik ó w  zalicza! do ambiwalentnych 
naukowo i artystycznie. 9

9 Wypowiedź Żeromskiego jest jakby 
ostatnim rozdziałem syntetyzującym roz­
prawę o tym dziele Francuza:

„J e s t  o n  m i u lu b io n y m  i  s p ra w ia  m i c z y ­
ta n ie  je g o  d z ie l  n a jw ię k s z e  za d o w o le n ie . 
P a m ię ta m , że S z e k s p ira  ty lk o  c z y ta łe m  
ta k  ja k  T a ine 'a ... Jes t o n  g e n iu s z e m  w  
k a ż d y m  s w o im  w ie rs z u , ka ż d a  zaś je g o  
p ra c a  z b io ro w a  — je s t  p y s z n y m  u tw o re m  
d y le ta n ta . N ie  je s t  to  b y n a jm n ie j g e n iu s z ,  
w y ty k a ją c y  d r o g i l i te ra tu rz e , a le  n ie  m a  
n a d e ń  c z ło w ie k a  m ą d rze jsze g o ... N ie  zn a m  
c z ło w ie k a  ż y w s z y  i  b a rw n ie js z y  p o s ia d a ­
ją c e g o  d o w c ip , n ik t  ze w s p ó łcze sn ych  n ie  
m a p ra w a  ró w n a ć  s ię  z  n im  p o d  w z g lę ­
dem  n ie o c e n io n y c h  p ię k n o ś c i s ty lu ,  p rz e ­
cho dząceg o  o d  c z y s te j, n ie s k a la n e j p o e z ji 
d o  ś c is ły c h  i  su ch ych  tw ie rd z e ń  n a u k o ­
w ych ... Z b liż a  s ię  do  n ie g o  ty lk o  je d e n  
c z ło w ie k , p o s ia d a ją c y  ta k iż  z m y s ł o b s e r­
w a c ji,  w  z a s to s o w a n iu  je d n a k  d o  je d n e g o  
n a ro d u , u m y s ł g łę b s z y  f i lo z o f ic z n ie ,  ta k iż  
d o b ro t liw y  f i lo z o f  i  z n a k o m ity  a r ty s ta  — 
T u rg ie n ie w . S ą  Jo d o b rz y , w ie lc y  lu d z ie . 
N ie  s e k ta n c i, n ie  u tra p ie ń c y , w rze szczą cy , 
że p r z y n ie ś li  o to  ś w ia tu  z b a w ie n ie  w  p o ­
s ta c i a te iz m u , a lb o  w ia ry  w  n ie o m y ln o ś ć  
p a p ie ża  — to  f ilo z o fo w ie ...  n a  d n ie  >'.:/t 
d u s z  le ż y  w ie lk a  m iło ś ć  lu d z i,  w  k o m ó r­
k a ch  ich  m ó z g ó w  k ry je  s ię  n ie n a syco n a  
c ie ka w o ść  ¡poznan ia  w s z y s tk ie g o , co is t ­
n ie je , s i ła  in te le k tu a ln a  w ła d a  a r ty z m e m  
p o tę ż n y m ".
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Oto, co wziął u Taine‘a student-Żerom- 
ski: nie przemijającą teorię rasy, środowi­
ska i momentu historycznego, lecz zasadę 
prawa do myśli nie skutej okowami. Prze­
cież taki Taine ostał się właśnie w dzie­
jach kultury.

Zestawienie Taine‘a z Turgieniewem na 
tle ich wielkiej wspólnoty humanitaryzmu, 
swobody myśli, szukania prawdy i piękna 
wyrazu słownego, ukazuje nie tylko zmysł 
krytyczny Żeromskiego (o autorze D z ie n ­
n ik ó w  jako krytyku należałoby napisać 
osobną rozprawę), ale na rolę, jaką „księ­
gi“ Turgieniewa odegrały w formowaniu 
się artystycznego wyrazu humanistycz­
nej postawy buntowniczego studenta. Że 
tak było w istocie, świadczą inne wypo­
wiedzi pamięltnikarza, przede wszystkim 
następujące: „ N a d  a r ty s ta m i E u ro p y  s to i 
je d e n  zaw sze , w ie c z n y  f i lo z o f ,  zn a w ca  
c z ło w ie k a , s m u tn y  m ę d rzec  - T u rg ie n ie w .“  

Nie można tedy twierdzić, jak przypusz­
czano ongiś, że Dostojewski był jakoby 
mistrzem wczesnego pisarstwa Żerom­
skiego. Dostojewski go „p rz e ra ż a ł,  a  n ie  
u r z e k a ł w Z b ro d n i i  k a rz e  widział Że- 
lomski przepastną głębię strasznej psy­
chopatologii, „g e n ia ln ą  in tu ic ję " ,  ale 
„ b u d z i ł  s ię  ra n o  z b ó le m  g ło w y , z  ra d o ­
ś c ią  n ie w y s ło w io n ą , że n ie  z a b ił  n ik o g o .. ."  
Są to obrazy „w s trz ą s a ją c e , g n io tą c e , n ie -  
m ożebne  do  c z y ta n ia ."  Czas więc obaiić 
m it o dostojewśzczyźnie Żeromskiego.

Z okazji śmierci Kraszewskiego, które­
go twórczością żywił się w Kielcach i te­
raz w Warszawie jak chlebem razowym, 
ucząc się patrzeć na świat i kompono­
wać fabułę zamierzonych powieści, ze 
smutnym zdziwieniem notuje, iż społe­
czeństwo tak obojętnie przyjęło fakt ten 
do wiadomości. Wdzięczność okazywał 
autor D z ie n n ik ó w  nawet tym umysłom, 
które już przestały być jego gwiazdami 
przewodnimi. Niezmiennym za to bla­
skiem gwiazdy pierwszej wielkości świeci 
wciąż młodemu pisarzowi W. Hugo; m i­
mo iż w pamiętnikach warszawskich nie 
zamieszcza on obszerniejszych uwag czy 
wynurzeń o jego twórczości, zawsze jed­
nak wspomina o nim w zestawieniu

z największymi: Szekspirem, Goethem, 
Taine‘em, Sienkiewiczem.

Mamy jeszcze inny dowód, że Żerom­
ski bronił się przeciw skrajnemu pesymi­
zmowi, nie gustując w patologicznych te­
oriach typu Dostojewskiego — jest to sto­
sunek do poezji Leopardiego.10

Świadomy to, jak widzimy, wybór ksią­
żek, w które się zagłębia młody autor. 
Owo zestawienie z Prusem, którego poko­
chał już w Kielcach, jest daiszym wskaź­
nikiem, kogo obiera sobie za mistrzów 
i dlaczego.

Odrzuca naturalizm psychologiczny, 
idzie na ciężką, trudną a jednak mimo 
wszystko słoneczną ścieżkę realistyki Pru­
sa, nie wolnego odi zadumy romantycznej. 
O Prusie i jego utworach spotykamy w 
drugim tomie wzmianki lub dłuższe wypo­
wiedzi Żeromskiego aż 31 razy — co 
ważniejsze —- pozytywne. Wzruszające są 
zabiegi studenta w celu osobistego pozna­
nia autora P la c ó w k i;  chce go widzieć, 
choć z dala, tego ukochanego pisarza, co 
to „ id z ie  sob ie  b a rd z o  w o ln o , la skę  t r z y ­

m a  w  obu rę ka ch  i  p a trz y  z za  o k u la ró w ,  
oczy  m a  g łę b o k o  osadzone , ja k b y  b y ły  
g d z ie ś  w  ś ro d k u  g ło w y , a m i ły  ta k i w y ­

g lą d , w ło s y  s iw ie ją c e , fu t r o  ro z p ię te , w ie l­

k ie  ka lo sze  za b ło co n e  p o  lite ra c k u , n ie p o ­

z o rn a  ta k a  k re a tu rk a  —  a to  P ru s , ten  
w ie lk i  p s y c h o lo g  lu d u , ten  o p ty m is ta  i  sa­
ty r y k  n a s z ".

O żadnym ze współczesnych pisarzy 
polskich nie napisze Żeromski w D z ie n n i­

ka ch  tak głęboko osobistych zdań, tak 
wielbiących za szlachetność pisarską.

10 Oto co Żeromski notuje o Leopardim: 
„Z a  c z a rn y  je g o  p o g lą d , za  p r z y k ry  śp iew . 
N ie  p o d o b n ą  te g o  c z y ta ć ! Z g n i ły  t ru p  
p ra w d y  tego, co o n  m ó w i, d ła w i,  m o rd u je , 
p rze ra ża . M i l io n  ra z y  g o rs z y  o d  S chop en ­
h a ue ra , o d  B y ro n a , o d  H e in e g o , o d  M u s -  
seta , bo n ie  ś m ie je  s ię  iro n ic z n ie , n ie  s z y ­
d z i, le cz  je s t  s m u tn y ... L e o p a rd i je s t  g e ­
n iu s z e m  n o cy , k u s ic ie le m , sza ta n e m , k tó ­
re g o  n ie  ra d z ę  c z y ta ć  w  sa m o tn e  noce. O, 
n ie  o p u s z c z a j m n ie , s m u tn y  u śm ie ch u  
P ru s a ! C hcę w ie rz y ć , że w a r to  żyć , a r a ­
c z e j n ie  chcę w ie rz y ć , że o w a  b ru ta ln a  
m oc n a  z łe  c z ło w ie c z e ń s tw a  rz ą d z i" .  
(23*. VI. 1887).
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Opracowuje referat o Prusie na zebranie 
koleżeńskie, cieszy go mądre studium 
J. Kotarbińskiego o twórczości Prusa, dru­
kowane w marcu 1887 r. w „Słowie“, któ­
re specjalnie zachowuje dla przygotowa­
nego odczytu, i notuje, iż Kotarbiński naz­
wał P la c ó w k ę  epopeją narodową, zdoiną 
stanąć obok P a n a  T adeusza. P la c ó w k ę  
studiuje wielokrotnie.

Przy lekturze powieści Prusa D u sze  w  
n ie w o li (z wydania pism z r. 1885) notuje 
najobszerniejsze uwagi o twórczości Pru­
sa, stawiając najwyżej jego drobne utwo­
ry i obrazki.11 A n ie lk ę  nazywa Żeromski 
„dziwnym poematem“, „dziwną baśnią“. 11 12

Wreszcie pod datą 19 czerwca 1887 r. 
daje syntezę swego stosunku do Prusa — 
człowieka i pisarza (przed znajomością 
L a lk i ) ,  która ukazuje źródło całej przy­
szłej przyjaźni i jej charakter w czasach 
późniejszych, jednocześnie wyznacza 
zdecydowanie miejsce dzieł Prusa w świę­
cie książek okresu warszawskiego. Doko­
nywa Żeromski tej syntezy zestawiając 
Prusa z Dickensem, Daudetem, Dosto­
jewskim, Jeżem, Sienkiewiczem, Orzeszko­
wą i — z Szopenem. Musimy zacytować 
chociaż część tej wypowiedzi:

11 Pod datą 17.VI.1887 pisze: „ N ik t  od  
n ie g o  le p ie j n ie  p rz e d s ta w ia  p r o f i ló w  i  
n ik t  re a ln ie j n ie  p o t ra f i  ba dać  d u szy . K a ż ­
d e m u  z je g o  b o h a te ró w  —• w ie rz y m y . N ig ­
d y  sam e g o  P ru s a  n ie  d o s trz e g a m y  w  p o ­
w ie śc i. N ie  w ie m y , czy  p o w ie ś c io w e  id e a ­
ły  są  id e a ła m i a u to ra . N a jw y ż s z y  o b ie k ­
ty w iz m . P ru s  z b liż a  s ię  p o d  ty m  w z g lę d e m  
d o  T u rg ie n ie w a , a  p rz e w y ż s z a  C oppego... 
C z ło w ie k  te n  m a w  sob ie  n ie z m ie rz o n ą  
s k a rb n ic ę  p e re ł m a le ń k ic h , k tó re  ro z s y p u je  
co d z ie n n ie . R o z s y p u je  je  ze ś m ie ją c y m i 
s ię  u s ty , i  ze łz a m i w  oczach. Z n a ją c  ta k  
b ru d  i  nędzę, ja k  on  zna , w s k a z u ją c  -c i 
te n  b ru d  — szepce je d n o c z e ś n ie : « is tn ie ­
je  d o b ro , p ię kn o , c n o ta  n a  z ie m i» ."

12 S p ró b u jc ie  to  p rz e c z y ta ć  bez p ła czu ... 
M ię d z y  p a n a  i  c h ło p a  — w ro g ó w  — w s u ­
n ę ła  s ię  ta  d z ie w e c z k a  i  u m a r ła , z a p o m ­
n ia n a  p rz e z  p a n r i, a  s k rz y w d z o n a  p rze z  
ch łop a . J e d y n y  je j  p r z y ja c ie l — to  pies. 
I  te n  u m a r ł za  n ią ... k tó ż  (Prusowi) d o ­
ró w n a  w  g e n ia ln y m  je g o  śm iech u?  K to  
m u  d o ró w n a  w  ty m  n ie m a l b ic iu  o b ra z a ­
m i c z y s to ś c i i  c n o ty ? K io  n ie  p o kocha  
8 0 “ ?

„ P r u s  je s t  a r ty s tą , f i lo z o fe m , poe tą . P ru s  
je s t  P o la k ie m  - p a t r io tą  e ko n o m is tą , 
d z ie n n ik a rz e m , o b yw a te le m ... G d yb y  m n ie  
z a p y ta n o , k o g o  ja  w  n a ro d z ie  m o im  w ie l­
b ię  — p o w ie d z ia łb y m , iż  w ie lb ię  Jeża. 
G d y b y  m n ie  z a p y ta n o , k o g o  ko ch am , p o ­
w ie d z ia łb y m , że ko ch a m  P ru s a . Je s t to  
d o s k o n a ły  c z ło w ie k ... N ie  s ły s z a łe m  je g o  
g e n ia ln e g o  śm iech u , k tó r y  b y  b r z m ia ł ja k  
p o g a rd a ... P o s ia d a  g e n ia ln ą  in tu ic ję  i  sza ­

lo n ą  w  m is tr z o s tw ie  m o c  w y k o n a n ia , g d y  
id z ie  o p s y c h o lo g ic z n e  tra g e d ie  is to t  m a ­
le ń k ich ... T o  p o e ta  —  o to  c a ły  se k re t. T o  
w ie lk ie  serce , k tó re  u k o c h a ło  w szys tko , 
co m a łe , p o g a rd z o n e , co sm u tn e . P ru s  — 
to  serce  lu d u ... P ru s  je s t  je d y n y m  u na s  
p s y c h o lo g ie m  lu d u . "

Rozmowa w Szulmierzu (lato 1887 r.) 
z arystokratami, właśnie na temat pisar­
stwa Prusa, uświadamia młodemu Żerom­
skiemu klasowość literatury. Prus, we­
dług dyskutującej arystokratki, jest „ z a ­
p rze d a ń ce m  ż y d o w s k im " , a cała prasa po­
stępowa —■ „ je s t  s p rz e d a jn a ... n ie  m a  w a r ­

to ś c i l i te ra c k ie j  u tw ó r , p is a n y  w  duchu  
p o s tę p o w ym ... to  ty lk o  p o d b u rz a n ie , de- 
m a g o g iz m , p o czą w szy  o d  S y ro k o m li a k o ń ­

cząc  na O rz e s z k o w e j, K o n o p n ic k ie j,  
w s z y s tk ic h  z re s z tą  p is a rz a c h  z o s ta tn ie g o  
o k re su  —  ta k im i b u rz y c ie la m i sp o łe czn e ­

g o  p o rz ą d k u  są  w s z y s c y " .

Czytając w odcinkach „Kuriera Codzien­
nego“ L a lk ę , Żeromski b. szybko orieniu- 
je się, że Prus tą powieścią „w c h o d z i na  
s ta n o w is k o  p rz e z  n ik o g o  n ie  za ję te , ju ż  
n ie  b a w i, n ie  d e n e rw u je , n ie  chce z a c h w y ­

cać, a le  m a lu je . . . "  Takiego stosunku, jak 
do Prusa, nie przejawia Żeromski v\ 
swych D z ie n n ik a c h  do żadnego innego 
powieściopisarza polskiego i obcego. Wy­
soko cęni W. Hugo, przeżywa go silnie, z 
Turgieniewem brata się jako człowiek i 
jako artysta, ale — z powieściopisarzy — 
synowską miłością Polaka i artysty da­
rzy tylko jednego Prusa.

Z podobnym ciepłem, ale bez wysokiego 
diapazonu uczuć, chociaż % uznaniem za 
prawdę pisarską, odzywa się Żeromski 
o swoim starszym krajanie kieleckim, 
A. Dygasińskim. Wspomni, wiemy, kie
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ciyś w przyszłości zasługi autora Z a ją c a  
jako znawcy ludu i pierwszego, który 
wprowadził na szeroką skalę gwarę kie­
lecczyzny do powieści polskiej.

Nie żywił natomiast serdeczności do 
Sienkiewicza, chociaż wczesną jego tw ór­
czość cenił bardzo wysoko, stawiając 
autora S z k ic ó w  w ę g le m  na najwyższym 
poziomie współczesnej powieści ze wzglę­
du na wartości językowo-stylistyczne i po­
stępową myśl społeczną. Ocenę Sienkie­
wicza w wiele lat potem objawi w słowie 
pośmiertnym w r. 1916. W okresie T r y lo ­

g i i ,  może dla przeciwstawienia się ze 
względów ideologicznych zachwytom Tar­
nowskiego nad O g n ie m  i  m iecze m , do­
strzegał w Sienkiewiczu chwalcę zniena­
widzonej przez siebie szlachetczyzny, wy­
różniał jednak wysoko P o to p  jako dzieło 
wielkiej prawdy historycznej, bohaterskie­
go patriotyzmu i wspaniałego stylu.

Półtorastronowa wypowiedź Żerom­
skiego, zamieszczona w I I  tomie D z ie n ­
n ik ó w  o P o to p ie  i jego znaczeniu w dzie­
jach powieści polskiej i na tle współ­
czesnej powieści, ukazuje oblicze krytyka- 
pamiętnikarza, orientującego się zna­
komicie w sytuacji ówczesnego piśmien­
nictwa. Zdumiewa sprawiedliwość są­
du, wstawionego w szerokie ramy po­
równawcze z malarstwem historycz­
nym Matejki, z powieścią Kraszew­
skiego, z kreacjami W. Hugo i z roman­
tyzmem młodego Mickiewicza. Żeromski 
stwierdza, że takich utworów jeszcze nie 
mieliśmy, że oto rozpoczęła się „ r e a k c ja  
p o  m d ły c h  ty p a c h  e p o k i p ra c y  o rg a n ic z ­
n e j" , że „ s ta r y  Jeż w y c ią g a  rę kę  o d  s ta ­

ry c h  ro m a n ty k ó w  i  p o d a je  ją  m ło d y m , p o ­
d a je  te m u  k ie ru n k o w i,  k tó r y  p o k a z u je , że 
nam ... trz e b a  o f ia ry .  D u ch  n a ro d u  je szcze  
je s t  s iln y m , je ś l i  p o t ra f i  w z n o s ić  oczy  ku  
ty m  n o w y m  rz e c z o m , k u  o f ie rz e " .

Mamy tu właściwe ustawienie P o to p u , 
które się ostało jako słuszne do dnia dzi­
siejszego, nawet po najostrzejszej rew i­
z ji twórczości Sienkiewicza. >3 

Żeromski brał ze świata książek Sien­
kiewicza to, co w nich najtrwalsze: kult 
wielkości i bohaterstwa, gorący, ofiarny

patriotyzm, prawdopodobieństwo przedsta­
wionej rzeczywistości i — przejrzysty,, 
jak kryształ, styl pisarski. Za ten styl 
przede wszystkim schyli czoło we wspom­
nianym wyżej słowie pośmiertnym o Sien­
kiewiczu, nazywając go największym mo­
carzem mowy polskiej.

Obcując stale z wielką poezją roman­
tyczną, ogarnia Żeromski jednocześnie- 
poezję współczesną. Liryką Asnyka koły­
sze i wzrusza swoje serce samotne, a l iry ­
ką Konopnickiej utrwala w sobie subiek­
tywny ton postawy powieściopisarskiej, w 
której prawie każda postać posiadać bę­
dzie coś z natury autora. W liryce Konop­
nickiej skąpie własne marzenia o tym, by 
dzieło pisarskie było jednocześnie czynem: 
społecznym. Świadczy o tym studium kry­
tyczne Żeromskiego o Konopnickiej i po­
gląd na wiersz poetki D o  g ra n ic y , który 
nazywa „b r y la n te m  n a s z e j p o e z ji" , a za- 
który to wiersz „n a le ż y  s ię  K o n o p n ic k ie j 
s ła w a , ja k ą  n a ró d  n a g ra d z a  w ie lk ą  m iło ś ć  
s w o ic h  n a jle p s z y c h  lu d z i"  (wiersz D o  g r a ­

n ic y  na temat rugów pruskich).
Na ostatniej stronie pamiętnika notuje' 

Żeromski pod datą 1 grudnia 1887 r. świe­
że, sprzed kilku dni, wrażenia z koleżeń­
skiego obchodu rocznicy śmierci Mickie-

13 S ie n k ie w ic z  n ie  u m ie  n a ry s o w a ć  ż y ­
c ia  n a szych  d z ia d ó w  z  X V I I  w . ze ś c is ło ś ­
c ią  a rc h e o lo g ic z n ą  K ra s z e w s k ie g o , a le  
u m ie  czu ć  ta k , ja k  c z u li  ta m c i. W  « P o to ­
p ie»  je s t  o g ro m n e  tc h n ie n ie  m in io n e g o ' 
w ie ku . Jes t to  o b ra z  p o e ty c z n y , epos ' w  
g u ś c ie  A r io s ta .  S tą d  p o d o b ie ń s tw o  je g o  d o  
M a te jk i !  Jeg o  B o g u s ła w  R a d z iw i ł ł ,  K m i­
c ic, W o ło d y jo w s k i,  Z a g ło b a , m o g ą  być  a b ­
s u rd a m i z  p u n k tu  w id z e n ia  h is to ry c z n e g o  
— a le  są  p o s ta c ia m i g e n ia ln ie  s tw o rz o n y ­
m i, ty p a m i ta k  c a łk o w ity m i,  że p o c h ła n ia ­
ją  tw o ją  uw ag ę , w c ią g a ją  cię, un o szą  ja k  
k re a c je  W. H u g o ... «P o to p»  jes it w ie lk ą  
p ie ś n ią  n a s z e j p rz e s z ło ś c i, je s t  z b io r n i­
k ie m  tre ś c i e g z y s te n c ji n a s z e j p o lity c z n e j,  
je s t  f i lo z o f ią  d u ch a  n a ro d o w e g o , n ie  w  d a ­
n e j epoce, le cz  w  c ią g u  ca łe g o  is tn ie n ia ... 
Je s t to  w ię c  ro m a n ty z m ?  N ie  w ie m , le c z  
coś w ie lc e  d o  ro m a n ty z m u  z b liż o n e g o " .

T a  „recenzja“  P o to p u  posiada wartość 
nie mniejszą w dziejach krytyki o Sienkie­
wiczu, niż recenzja O g n ie m  i  m ie c z e m  
pióra Prusa, drukowana w „K ra ju “  Peters­
burskim trzy lata wcześniej.
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wieża, połączonej w dniu 29 listopada z 
obchodem rocznicy powstania listopado­
wego. Po referacie na temat kwestii chłop­
skiej, po gorącej dyskusji śpiewano i de­
klamowano Z d ym e m  p o ż a ró w , R edu tę  
<O rd o n a , D z ia d y , Im p ro w iz a c ję  (deklamo­
wał Żeromski). Zebrani udali się pod pom­
nik Sobieskiego w Łazienkach w noc jas­
ną i mroźną.,, W  c ie n ia ch , w  m ilc z e n iu , w  
u k ry c iu  k ip i  i  w re . C zasem  w id z ie ć  m o żna  
u s ta  z a c iś n ię te  ta k ą  zem stą , czasem  ty le  
n a ra z  u s t o tw ie ra  s ię  z  k rz y k ie m : P o ls k a !“

„W ic h e r  t łu k i  s ię  po  su ch ych  g a łę z ia c h  
d rz e w  p a rk u . T y ta n , m a je s ta ty c z n y  w  p r o ­

m ie n ia c h  n o cy , z  w z n ie s io n ą  p ra w ic ą , w y ­

s łu c h a ł p rz y s ię g i nas o ś m iu  n a  w ie rn o ś ć  
s łu ż b y  o jc z y ź n ie ...“

Błogosławione, „c ic h e , nocne , ro d a k ó w  
ro z m o w y “ .

Świat książek Żeromskiego otwarty R e­
d u tą  O rd o n a  przez kieleckiego ucznia w r. 
1882 zamyka się wezwaniem mickiewi­
czowskim z wiersza D o  M a tk i  P o lk i przez 
warszawskiego studenta w r. 1887. „D o­
bosz“  walki o niepodległość narodu i 
sprawiedliwość społeczną na tym szlaku 
rozpoczynał twórczy start.

F e lik s  A ra s z k ie w ic z



PUBLICYSTYKA BOLESŁAWA PRUSA
BOLESŁAW PRUS: K ro n ik i.
Tom II. Opracował Zygmunt Szwey­

kowski. Warszawa PIW  1953.

Czytelnik powieści, nowel i opowiadań 
Bolesława Prusa, przerzucając opasły tom 
K ro n ik  pisarza, raz po raz zostaje zasko­
czony jakimś motywem, problemem, obra­
zem dobrze mu przecież znanym i utrwa­
lonym na jego kliszy pamięciowej w spo­
sób bezapelacyjny i trwały.

Niewiele potrzeba trud,u, aby zoriento­
wać się, że utrwalenie to zawdzięcza w ła­
śnie... autorowi L a lk i  oraz S z k ic ó w  i  o - 
b ra zkó w , doskonałemu wyobrazicielowi 
pozytywizmu warszawskiego w literaturze 
polskiej, znakomitetu realiście, którego 
praca publicystyczna jest przykładowym 
wzorem, jak pióro pisarza czerpało soki 
wprost z otaczającej go rzeczywistości, 
jak nurzało się w bogactwie i zmienności 
życia, gromadząc kapitał cennych obser­
wacji, które miało zużytkować w dalszej 
twórczości.

Pióro Prusa-dziennikarza przejmowało 
w  siebie, niby najczulszy sejsmograf, 
wszystkie wahania, zaburzenia i niepo­
gody społecznej rzeczywistości, próbując 
w  ramach dpstępnego sobie doświadczenia 
historycznego i klasowego wynaleźć spo­
soby na poprawę bytu szerokich mas, 
rozszerzenie oświaty, wytrzebienie prze­
sądów, podnies:enie stanu zdrowotności 
miast i wsi, a nade wszystko — przekona­
nie spobleczeństwa o koniecznej znajo­
mości logiki i przyrodoznawstwa.

Żeromski biadał, że ponieważ nie zna 
dostatecznie tych dyscyplin, nie może się

uważać za wykształconego. Prus — wy­
chowanek warszawskiej Szkoły Głównej, 
gdzie studiował matematykę, nauki przy­
rodnicze i filozofię — zapewne nigdy tak 
nie biadał, ponieważ wiedzę ścisłą posiadł 
w stopniu wysokim i propagował ją żar­
liwie. Wied|Za ta, połączona ze szlachetny­
mi dążnościami reformatora społecznego 
— dążnościami, których program miał 
wkrótce zbankrutować pod naporem nie­
uchronnych, historycznych procesów — 
sprawiła, że u nikogo bodaj te dążności 
nie wyglądają itak t y p o w o ,  nie obej­
mują tak wszechstronnie całokształtu ży­
cia społecznego i nie wyrażają się takim 
bogactwem sformułowań. Prus jest po­
nadto przykładem, jak z żarliwości widze­
nia świata w jego konkretnych przeja­
wach — żarliwości ostrzonej niemal co­
dziennie przez migawkowy choćby opis 
konfrontowany z wrażliwością czytelniczą 
odbiorcy — wyrasita realizm jego powie­
ści, w których wizja świata jest spraw­
dzalna, choć nie naturalistyczna, a czło­
wiek jest prawdziwy i nie wyobcowany 
ze społeczeństwa.

Tom obejmuje lata 1875 i 1876, a więc 
zaledwie dwa lata pracy dziennikarskiej. 
Część I i I I  zawiera kroniki tygodniowe 
pisane do „Kuriera Warszawskiego“ , 
część I I I  kroniki miesięczne pisane do 
„Ateneum“ . Jesteśmy więc w pełni pozy­
tywistycznego programu. Prus mówi 
o nim wiele i w jednym piśmie, i w dru­
gim. „Ateneum“ , jako pismo naukowe, do­
magało się naturalnie ujęcia naukowego, 
„Kurier Warszawski“ postulował wielce 
pożądaną „lekkość pióra“ . Ale i w jed­
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nych, i w drugich korespondencjach wi­
doczne jest „credo“  dziennikarskie Prusa, 
jego cześć dla „faktów“ . „T rz e b a  g ro m a ­
d z ić  n a jro z m a its z e  fa k ta ,  n o to w a ć  je ,  
u w z g lę d n ia ją c  w s z y s tk ie  k a te g o r ie : b y t, 
p rz e s trz e ń , czas, ja k o ś ć , s to su n e k , sposób, 
ś le d z ić  za  n a jw y b itn ie js z y m i z a d a n ia m i 
s p o łe c z n y m i, rz e c z y  p rz e d s ta w ia ć  h is to ­

ry c z n ie , w y c z e rp u ją c o ."  1

Tak pisał Prus u progu swej działalno­
ści publicystycznej i tak właśnie publicy­
stykę jego można ogólnie scharakteryzo­
wać: cześć dla faktu, wybitne poczucie 
aktualności, gruntowna znajomość za­
gadnień, wszechstronne ich oświetlenie.

Wiedza pozytywistyczna Prusa w kroni­
kach pisanych do „Kuriera Warszawskie­
go“  wydaje się na pierwszy rzut oka nie­
widoczna: tyle tu facecji, dowcipu, owej 
wymaganej „lekkości pióra“ . Ale wrażenie 
to jest pozorne. Tylko człowiek gruntow­
nie zaznajomiony z dążnościami i zagad­
nieniami ówczesnymi mógł sobie pozwolić 
na taką swobodę wypowiedzi i na taki 
czasem morderczy sarkazm.

Kroniki pisane do „Ateneum“ wyzbywa­
ją się tego tonu świadomie: „R u b ry k a  n i ­

n ie js z a  — pisze Prus na wstępie —- m a  
z a m ia r  o d z w ie rc ie d la ć  w  sob ie  w y p a d k i 
w spó łcze sne , o g ó ł obchodzące. Tu, o  I le  
s i ły  na sze  p o z w o lą , z n a jd z ie  c z y te ln ik  
b ą d ź  s tre s z c z e n ie  ja k ie g o ś  sze rszego  p rą ­
d u  m y ś li,  bą d ź  w z m ia n k ę  o d o n io ś le js z y m  
fa k c ie , z  k tó re g o  sp o łe c z e ń s tw o  w  te j  lub  
o w e j s w o je j k la s ie  m a te r ia ln y  lu b  du ch o ­

w y  p o ż y te k  w y c is n ą ć  bę dz ie  m o g ło .

T y m  sposobem  do  k ro n ik i  n in ie js z e j,  
z  w ie lk im  ża le m  n a szym , n ie  w e jd ą  a n i 
o p is y  u p a d k ó w  k o m in ia rz y  z  d a ch ó w , a n i 
s z c z e g ó ły  d o tyczą ce  w y k ra d z e n ia  te j lu b  
o w e j p a n n y  czy  m ę ż a tk i, a n i s ta ty s ty k a  
k o ry te k  z  w odą , k tó re  d o b ro c z y n n o ś ć  
m ie js k a  k u  p o ż y tk o w i u b o g ic h  p só w , a ku  
z a z d ro ś c i u b o g ic h  lu d z i n a  u lic a c h  z a p ro ­
w a d z iła , a n i s p ra w o z d a n ia  z k o n c e rtó w

1 Cytuję za H e n r y k i e m  M  a r- 
k i e w i c z e m, R e a liz m  k ry ty c z n y  w  
tw ó rc z o ś c i B o le s ła w a  P ru s a , Pozytywizm, 
cz. I, s. 8.

w y k o n y w a n y c h  n a  fo r te p ia n ie  tub  d z w o n ­

kach . W s z y s tk ie  te rz e c z y  b o w ie m  n ie ró w ­
n ie  d o k ła d n ie j i  w s z e c h s tro n n ie j są  z a p i­

s y w a n e  g d z ie  in d z ie j,  n ie  z g in ą  w ię c  a n i 
d la  p rz y s z łe g o  h is to ry k a , a n i d la  d o b ra  
o d le g ły c h  n a szych  n a s tę p c ó w ."2 Istotnie 
w „Ateneum“ znajdujemy rozprawy po­
święcone aktualnym zagadnieniom doby 
ówczesnej jak: S y tu a c ja  g ó rn ic tw a  w  Z a ­

g łę b iu , d ą b ro w s k im , W a lk a  S ło m ia n  p o łu d ­

n io w y c h  z  T u rk a m i, C h a ra k te ry s ty k a  s y tu ­
a c j i  w ie lk ie j w ła s n o ś c i z ie m s k ie j, K w e s tia  
ż y d o w s k a  w  p ra s ie  K ró le s tw a  i inn. 
Kroniki warszawskie zaś pod umownie 
lekką formą dają nam bodaj czy nie naj­
ważniejszą dla późniejszej twórczości 
autora L a lk i  specyfikę warszawską, jej za­
gadnienia, jej atmosferę. Jeżeli ktoś 
wpadł na pomysł, aby na ulicy, gdzie w 
powieści mieszkał Wokulski, zawiesić pa­
miątkową tablicę — to stało się to przede 
wszystkim dlatego, że niezwykle prawdzi­
wa i sugestywna Warszawa przygotowana 
była od dawna w kronikach przęz olbrzy­
mią znajomość realiów tego miasta, stanu 
jego bruków, ulic, placów i domów, jego 
życia i zainteresowań, jego nędzy i snobi­
zmu, jednym słowem —■ przez całą masę 
„faktów“ , które później —- ożywione wiel­
kim tchnieniem talentu — zbiegły się we 
wspaniały, plastyczny i prawdziwy obraz 
w twórczości pisarza.

Bo rzecz szczególna: wrażenie, jakie 
zostawia nam lektura kronik, to przede 
wszystkim odczucie żywej, tętniącej ru­
chem, snobistycznej „publiczki“ Warszawy, 
Warszawy kontrastów społecznych, kory­
tek dla psów i „tanich kuchen“ zamyka­
nych z powodu nieumiejętnej organizacji. 
Warszawy wystaw rzemieślniczych, propa­
gujących zdobycze techniki rolnej dja pod­
upadającego ziemiaństwa, i występów 
artystów zagranicznych, sprowadzanych 
za drogie pieniądze, Warszawy elegantów 
w „paletotach“  „od Szabu“  i prostodusz­
nych stróżów kamienicznych, nic nie 
wiedzących o postępie ani o tzw. „dobrym 
tonie“ .

2 B. B r u s ,  K ro n ik i ,  s. 467.
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Warszawa ta przypomina humorystycz­
ne rysunki Kostrzewskiego, tym bardziej 
że w kreśleniu postaci, a nawet w tema­
tyce ówczesnej pewne dowcipy Prusa, 
włączone w tok jego felietonów, stano­
wią jakby załącznik do wymienionych ry­
sunków. Zanotujmy kilka z nich:

Spotyka się dwóch elegantów, z których 
jeden kupił okazyjnie palto u krawca 
Naparstkiewicza 3:

— C óż to , k u p iłe ś  p a le to ?

—  U S z  a  b u, s ło w o  h o n o ru ! D a łe m  
o s ie m d z ie s ią t ru b li ,  s ło w o  h o n o ru !

— Bój się Boga, ja taki sam sprzedałem 
Naparstkiewiczowi za piętnaście rubli... 
Bah!... to nawet ten sam!

Albo z cyklu: Poszukiwania pana Cybu- 
chowicza 4:

— Czy nie wie panienka, gdzie pan 
Cybuchowicz mieszka?...

— C zy  to  s z t u d e n t ?

— N ie , to  ta k i je g o m o ś ć  ły s y , z  fa w o ry ­
ta m i.

— E... to  n ie  w ie m !

Rozmowa naukowa 5 *:
— A pan... przeczytałeś już listy o fizjo­

logii?
— N a tu ra ln ie !

— /... ja k ż e  s ię  czu jesz?

— W  trz e c ie j częśc i d o b rze , a le  d la te g o  
ty lk o ,  że m i d w u  o s ta tn ic h  n ie  p rz y s ła n o .

Notatki badacza rzeczy ludowych «:
— W ięc p a n  n ie  o b s e rw u je s z  n ieba?... 

(pytanie skierowane do ekonoma w celu 
dowiedzenia się o pogodzie.)

— N ie , p a n ie ! Ja  p o g o d ę  p o z n a ję  po  
kośc iach , a lb o  po  ś w in ia c h . J e ż e li m n ie  w  
ko śc ia ch  la m ie , to  bę dz ie  deszcz, a  ja k  
ś w in ie  są w eso łe , to  bę dz ie  po g o d a .

Na wystawie litograficznej 7:
Eksponent objaśnia działanie maszyny 

litograficznej:
— T e ra z  — m ó w ił —  z a k ła d a m  korbę ...
— T e ra z  k ła d ę  b ile ta ...

3 B. P r u s ,  dz. cyt., s. 10.
4 S. 433.
5 S. 450
« S. 341.
J S. 431.

— Teraz, ażeby bileta wchodziły po 
kolei, nastawiam zęby...

— Jakie zęby? — spytał ktoś z obec­
nych.

— No jużci tego, kto dal bileta do lito- 
grafowania... —- poinformował go inny.

Jakież jednak „fakta“  gromadzi! Prus 
w swoich kronikach? Jakie najwybitniejsze 
zadania społeczne notował i jak je noto­
wał, jeżeli dzisiaj czytelnik nie tylko nie 
odkłada ze znudzeniem tych zeszłowiecz- 
nych zapisków, ale śledzi je z żywym za­
interesowaniem i uwagą?

Zainteresowanie i uwagę współczesnego 
czytelnika przykuwa przede wszystkim 
forma stylistyczna dziennikarskich wypo­
wiedzi, niezwykle różnorodna i atrakcyj­
na, rzeczowość informacji oraz specyficz­
ny żar ufnego w celowość własnej pracy 
społecznika. Pobieżnie przeglądając na­
trafiamy na takie formy wypowiedzi 
dziennikarskiej: wiersz satyryczny, fikcy j­
ny list, gawęda z czytelnikiem, felieton 
satyryczny, polemika, reportaż, apel, in ­
formacja, humorystyczny notatnik oso­
bisty, rozprawka — nie licząc takich, któ­
re nie mają właściwie określonej naz­
wy. Ceehą tych kronik jest humor i to 
bardzo specjalnego gatunku. Jest to hu­
mor bez wątpienia „wojujący", ukrywają­
cy w sobie ową żarliwość społecznikow­
ską, wiarę, że „charakter człowieka i jego 
wola są podstawą jego losów wszędzie". 
Cokolwiek byśmy powiedzieli dzisiaj o 
tym założeniu, które nie wytrzymało pró­
by konfrontacji ze społeczną rzeczywisto­
ścią — faktem jest, że wiara owa jest 
głównym motorem pasji dziennikarskiej 
Prusa. Ale nawoływanie do „charakteru" 
sytej publiczki warszawskiej, do dobro­
wolnych składek na rzecz nęd,zy i cier­
pienia daje tak mizerne rezultaty, że trze­
źwe widzenie realisty zabarwia te wypo­
wiedzi sarkazmem, nadaje im barwę, któ­
ra w intencji Prusa pragnie być najdal­
sza od mdlej barwy społecznej żebrani­
ny. Stąd wypływa ów zgryźliwy humor, 
stąd ironia, a także pełne zjadliwości 
upominanie siebie samego, kiedy wymkną



mu się gorące, apelujące wprost do su­
mień ludzkich wyrazy.

Oto typowy sarkastyczny felieton tego 
gatunku, fikcyjny list do „ m i le j  p a n n y  
Z o f i i “  8;

„W y o b ra ź  sob ie , m ila  se rcu  m o je m u , 
p a n n o  Z o fio , s y tu a c ję  n a s tę p u ją c ą :

Jesteś, d a jm y  n a  to , n a u c z y c ie lk ą  p r y ­

w a tn ą  i  w y b ra ła ś  s ię  d o  W a rs z a w y  k a ­
re tk ą  a lb o  ja k im ś  in n y m  te g o  ro d z a ju  
m e ch a n izm e m .

Je d z ie sz  sob ie  te d y  do  W a rs z a w y  i  p rz y  
ko ń cu  p o d ró ż y  s ta je s z  s ię  p rz e d m io te m  
p o d z iw u  d la  s w o ic h  w s p ó lm ę c z e n n ik ó w  
( c z y ta j:  w s p ó łp o d ró ż n ik ó w ) ,  k tó rz y  u w a ­

ż a ją , że w  d ro d z e  je s te ś  d z iw n ie  s m u tn a  
i  n ic  n ie  jesz .

...W  te j  sa m e j c h w il i ,  k ie d y  w sp ó łw ę -  
d ro w c y  tw o i o d p o c z y w a ją  na  k a n a p a ch  i 
łó ż k a c h  lu b  n a b ie ra ją  s i ł  p rz y  d o b rze  za ­

s ta w io n y m  o b ie d z ie , ty  ru s z a s z  szuka ć  
n ie z n a n y c h  p ro te k to ró w . N o g i c i m d le ją ,  
g ło w a  c ięży , a le  m u s is z  iść , bo w ie c z ó r  

ju ż  n ie d a le ko .

W esz łaś  d o  je d n e g o  dom u.
— C zy tu  m ie szka  h ra b in a  X?

— Tu, a le  je j  n ie  m a.

— P rę d k o  w ró c i?
— Z a  t r z y  m ies ią ce , bo w y je c h a ła  do  

w ód.
Z im n y  p o t c ię  o b la ł,  id z ie s z  g d z ie  in ­

d z ie j.

— C zy  tu  m ie szka  p a n i Y?

— Tu, a le  w y je c h a ła  d o  w ód.

Jesteś  je szcze  u k i lk u  p ro te k to re k  i  n ie  
z a s ta je s z  ża d n e j. D o k u c z a  c i g łó d , p ra g ­
n ie n ie , p rz e ra ż a  noc, s ity  o p u szcza ją , a ty  
c ią g le  je s te ś  sam a, c ią g le  bez g ro s z a  i 
c ią g le  t ra p io n a  tą  s t ra s z liw ą  m y ś lą : co  
ro b ić? ... co ro b ić !...

G ru b o  s ię  m y lis z , p a n n o  Z o fio , je ż e li  
s ą d z isz , żem  h is to r ię  tę z  p a lc a  w y s s a ł 
d la te g o , aże by  s ię  z a b a w ić . N ie s te ty !.  . 
p a trz y łe m  n a  n ią  w ła s n y m i m o im i o czy ­

m a, ta k  ja k  p a trz ę  te ra z  n a  te n  p a p ie r. 
P y ta m  go , co  ro b ić? ... co ro b ić !... a on  
m ilc z y  b e z s iln y , ja k  i  ja  w  le j  c h w il i .  8

8 S. 138— 140.

O ty  m ia s to , ś lepe  i  g łu c h e , o ty  szczu ­
rze , k tó re m u  k a d z id ło  p o c h w a l d o  re s z ty  
z a m ą c iło  s ła b ą  g ło w in ę , i  ty ,  ty  m a s z  
p re te n s ję  do  n a z w y  a rcyd o b ro czyn n e g o ? ... 
M o że  d la te g o , że ta ń cu je sz , sp a ce ru je sz , 
g ra s z , ś p ie w a s z  i  o b ia d y  z ja d a s z  na  in ­

te n c ję  n ę d zy  w y ją tk o w e j?  M o że  d la te g o ,  
żeś d la  p só w  d w a  k o ry tk a  z w o d ą  w y ­
s ta w iło ?  M o że  d la te g o , że w  m u ra c h  
tw y c h  ż y je  bez t ro s k i k ilk a s e t ro z p u s tn ic  
i  k i lk a  ty s ię c y  g łu p ic h  ja k  d w u n a s to fu n -  
to w e  a rm a ty  p ró ż n ia k ó w , k tó rz y  n ie  ty lk o  
ś p ią  i  je d z ą  d o b rze , a le  je szcze  w  S as­
k im  O g ro d z ie  zęb y  sob ie  p ió rk ie m  w y k lu ­

w a ją? ...

B e r l in  m a  p r z y tu łk i  nocne, P e te rs b u rg  
d o m y  d la  n a u c z y c ie le k  — a czy  u nas  
je s t  coś po d o b n e g o ?  G d z ie  u nas p o d z ie ­

je  s ię  m ło d a  ko b ie ta , k tó rą  lo s  r z u c ił  na  
nasze  b ru k i,  s k rz y w io n e  s k u tk ie m  o d ra zy , 
ja k ą  w  n ic h  b u d z i p o d o b n ie  i  k a n d a lic z n e  
za n ie d b a n ie ? ...“  itd..

Albo taki apel:
„ D o  w as  s ię  z w ra c a m , p ro m o to rk i i  w y -  

z n a w c z y n ie  p ra c y  ko b ie ce j, m e d y c y n y  k o ­

b ie ce j, m a te m a ty k i ko b ie c e j i z re fo rm o ­

w a n ia  ś w ia ta  p rz e z  k a le n d a rz  d la  p a n ie n ,  
a b yśc ie  też  choć p rz e z  p ro s tą  c ie ka w o ść  
z a jr z a ły  n a  N o w y  Ś w ia t  p o d  N r  36. L u ­

b ic ie  k o n c e rta ; o tó ż  w  d o m u  ty m  z n a jd u ­

je  s ię  dość ob sze rne  p o d w ó rz e , n a  k tó ­

ry m  m o żn a  b y  u s ta w ić  loże , p ie rw s z y  i  
n a s tę p n e  rz ę d y  k rz e s e ł i  p rze z  lo ry n e tk i  
lu b  bez lo ry n e te k  p rz y p a trz y ć  s ię  k o n c e r­

to w i p ra cy .

W  lo k a lu , s k ła d a ją c y m  s ię  z  je d n e g o  
p o k o ju , s to i p o d  okn em  m a szyn a  sze w c-  
ka , p rz y  k tó r e j k o le jn o  s z y ją  d w ie  k o b ie ­

ty . Jes t to  p ra c a  c iężka  i  n ie k o n ie c z n ie  
z d ro w a .

N a  ś ro d k u  iz b y  z n a jd u je  s ię  n is k i s tó ł, 
a d o k o ła  n ie g o  s ie d z i c z te ry  d z ie w c z ą te k  
s z y ją c y c h  p a n to f le , kam asze  i  b u c ik i p o d  
d o zo re m  c z e la d n ik a . T u  m a ła  p a n ie n k a  za  
p o m o cą  w ie lk ie j  k o p y s lk i n a k ła d a  k la js te r  

n a  p o dszew kę . T a m  je szcze  m n ie js z a  c ią ­

g n ie  d ra tw ę  ta k , że s k ó ra  trz e s z c z y ; t ro ­
chę w ię k s z a  w y k le p u je  m ło tk ie m  g ru b y  
s u ro w ie c  na  desce, a n a jm n ie js z a  —  z:
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w ie lk im  z a p a łe m  w y g ła d z a  po deszw ę  ju ż  
uko ń czo n e g o  trz e w ik a .

Jestem  p ra w ie  p e w n y , że w s z y s tk ie  te 
osoby z a m ia s t g ło ś n y c h  ro z p ra w  o e m a n ­

c y p a c ji szepczą sob ie  ra c z e j p o  c ic h u :

«C h leba  na sze g o  p o w s z e d n ie g o  d a j  
n a m  i  ro d z in o m  n a s z y m  d z iś  i  d o k ą d  p ra ­

cow ać b ę d z ie m y  m o g ły ... R a cz  także  n ie  
za p o m in a ć  o nas, o k tó ry c h  ju ż  w szyscy  
z a p o m n ie li!...» “  »

„Fakta“ , które Prus nagromadzi! zale- 
dj\vie w ciągu dwuletniej działalności 
dziennikarskiej, zdumiewają swą wszech­
stronnością. Zaprawdę nic, co mogfo do­
tyczyć losu kraju i człowieka oraz jego 
perspektyw rozwojowych w ówczesnej 
rzeczywistości, nie jest mu obce. Wszyst­
ko stara się zbadać od podstaw, skon­
frontować z wiasną świadomością oby­
watelską, z własnym poczuciem prawdy 
osadzonej w horyzontach nauk przyrod­
niczych i ścisłych, w horyzontach obo­
wiązującej wiedzy pozytywistycznej.

W obrazie życia Warszawy znajdzie­
my poza sugestywnym, zewnętrznym 
obrazem — wszystkie śmieszności i wa­
dy jej tzw. „e lity “ . Kpi więc Prus z mo­
dy ogonów damskich, z predylekcji do 
francuszczyzny, z naiwnego naśladownic­
twa i bezkrytycznego użytkowania wszyst­
kiego, co niesie moda zagraniczna, z po­
wierzchowności i snobizmu warszawskich 
elegantek, z kwest dobroczynnych będą­
cych rewiami mody, z niezdrowych obja­
wów wypaczonej pobożności mającej 
usprawiedliwiać zrzucanie Żydom czapek 
podczas procesji, z trywialności miejsco­
wych donżuanów i ich dowcipów skiero­
wanych pod adresem kobiet, z ciemnoty 
mieszczańskich pojęć o zakładach spo­
łecznych i- ich celach, z czułostkowych 
pojęć o poezji, ż „cudownych“  reklam w y ­
ciągających z kieszeni- warszawiaków 
pieniądze, które mogłyby być przeznaczo­
ne na pożyteczne cele, z chronicznej nie­
chęci społeczeństwa do pracy myśli, do 
której uprawy, jak na pozytywistę przy-

“ S. 318.

stało, zaleca dzieła M illa, Spencera 
i Darwina.

Tematy powyższe, które dowcip Prusa 
rozwiązywał w wymiarze humorystycznej 
drwiny, ściągały wówczas na jego gło­
wę gromy oburzenia. Zarzucano mu — 
jak np. w sprawie poezji M arii Bartusów- 
ny, których bronił sam sędziwy Odyniec
— niemal szarganie świętości, w innych
— uchybianie czci należnej matronom,. 
niebezpieczny demokratyzm i in.

Z całej masy zagadnień wyszczegól­
nionych pobieżnie wybierzmy jedno dla- 
zilustrowania sposobów jego pióra: pod 
maską fikcyjnej (a może prawdziwej) 
korespondencji Prus wykpiwa mieszczań­
skie pojęcia o zakładach społecznych i 
ich użyteczności. Oto korespondencja z 
panią Bibianną w-sprawie zamknięcia Ga­
binetu Zoologicznego w Warszawie tu ­
dzież koniecznych napraw i ulepszeń w 
Uniwersytecie 10:

„S z a n o w n y  P a n ie !

P rz e d  k i lk o m a  d n ia m i b y w s z y  z  syne m  

m o im , D z id z ie m , w  G a b in e c ie  Z o o lo g ic z ­

n y m  d la  o b e jrz e n ia  c ie lę c ia  z  d w o m a  g ło ­

w a m i i  la k o w e g o  z a s ta w s z y  z a m k n ię ty m , 
z a p y tu ję  S z a n o w n e g o  P a n a , do  czego je s t  
G a b in e t Z o o lo g ic z n y : c zy  d o  teg o , a b y  
je g o  p rz e z  w s z y s tk ie  czasy  p o d  k lu c z e m  

trz y m a ć , czy  d la  w y g o d y  p u b lic z n o ś c i?

Z a s y ła ją c  m ó j k o m p le m e n t, p iszę  się- 
u n iż o n ą  s łu g ą .

B ib ia n n a ."

„S z a n o w n a  P a n i!

N ie  d o ty k a ją c  k w e s t j i  g a b in e tó w  » d o  

w y g o d y  p u b lic z n o ś c i p rz e z n a c z o n y c n «  za ­
zn a c z y ć  je d n a k  m uszę, że G a b in e t Z o o lo ­

g ic z n y  is tn ie je  ty lk o  d la  p rz e c h o w y w a n ia  
w y p c h a n y c h  z w ie rz ą t, z  te g o  w ię c  w y łą c z ­
n ie  p u n k tu  z a p a try w a ć  s ię  n a m  na le ży .

Co s ię  zaś ty c z y  p y ta n ia :  d la c z e g o  G a­
b in e t Z o o lo g ic z n y  z a m k n ię to , m a m  h o n o r  
o św ia d c z y ć , że s ta ło  s ię  to  z  p o w o d u  re p a -  
la c j i  d o k o n y w a n y c h  tam że , i  p is a ć  s ię  
S z a n o w n e j P a n i p o k o rn y m  s łu g ą .“

10 s. 104—105.
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„ S z a n o w n y  P a n ie !

Z a s ła w s z y  p rz y  liś c ie  m o im  n a  u fo r ­

m o w a n ie  o g ro d u  z o o lo g ic z n e g o  ode m n ie  
k o p ie je k  d w ie  i  o d  D z id z ia  je d n ą , ra ze m  
t r z y ,  m a m  ś m ia ło ś ć  je szcze  G o s p y ta ć : 
a  ja k ie  to  re p a ra c je  ro b ią  w  g a b in e c ie  

w y p c h a n y c h  z w ie rz ą t?

Z a s y ła ją c  m ó j k o m p le m e n t p is zę  się  

u n iż o n ą  s łu g ą
B ib ia n n a .

P . S. A  n ie c h a j p a n  bę dz ie  ła s k a w  dać  
ja k ik o lw ie k  zn a cze k  p o s ła ń c o w i, że p ie ­

n ią d z e  d o s z li ! "

„S z a n o w n a  P a n i!

C o w  te j c h w i l i  p o p ra w ia ją  w  G a b in e ­

c ie  Z o o lo g ic z n y m ?  n ie  w ie m  n a  p e w n o , 
p ra w d o p o d o b n ie  je d n a k  m u szą  ła ta ć  s ta ­

re  i  p o d a rte  z w ie rz ę ta , p rz y s z y w a ć  im  
b ra k u ją c e  częśc i c ia ła , trze p a ć , m a lo w a ć  
,itd . A b y  je d n a k  w s z e c h s tro n n ie  z a sp o ko ić  
ch w a le b n ą  c ie ka w o ść  S z a n o w n e j P a n i i  
u w o ln ić  Ją  o d  p ro w a d z e n ia  d a ls z e j k o ­

re s p o n d e n c ji, w y lic z ę  w  ty m  m ie js c u  
w s z y s tk ie  p o p ra w k i, ja k ie  w  g m a c h u  u n i­

w e rs y te c k im  ro b ią  s ię  lu b  p r z y n a jm n ie j 

z ro b ić  b y  s ię  p o w in n y .

1. N a le ż a ło b y  z  s ą s ie d z tw a  a u d y to r ió w  

u su n ą ć  m ie s z k a n ia  s tró ż ó w .

2. N a le ż a ło b y  z a p ro w a d z ić  p o rz ą d n ą  
w e n ty la c ję  w  la b o ra to r ia c h , iru p ia rn ia c h  

i  p ro s e k to r ia c h , z  k tó ry c h  o s ta tn ie , ja k  i 

P a n i,  i  je j  s y n k o w i za p e w n e  w ia d o m o ,  
z n a jd u ją  s ię  p rz y  s z p ita lu  D z ie c ią tk a  Je­

zus.

3. N a le ż a ło b y  w  a u d y to r iu m  f iz y c z n y m  

i  c h e m ic z n y m  d o ro b ić  p u lp i iy  d o  ła w e k ,  

w  p rz e c iw n y m  b o w ie m  ra z ie  p is z ą c y  n o ­
ta t k i  na  k o la n a c h  s tu d e n c i m o g ą  s ię  po ­

w y k rz y w ia ć  za  ż y c ia  ta k  ja k  k o n ik i  m o r­

s k ie  p o  ś m ie rc i.

J e ż e li w ię c  k ie d y k o lw ie k  n ie  zo s ta n ie sz , 
S z a n o w n a  P a n i, d o p u szczo n ą  d o  G a b i­

n e tu  Z o o lo g ic z n e g o , to  ju ż  n ie  o d w o łu ją c  
s ię  d o  m n ie  u fa j,  że k tó ra ś  z  p o w y ż e j o p i­

sa n ych  p o p ra w e k  d o k o n y w a  s ię  w  g m a ­

chu.
Z  s z a c u n k ie m ."

„S z a n o w n y  P a n ie !

N ic  m i p a n  n ie  n a p is a ł, c zy  trz y  
k o p ie jk i o fia ro w a n e  p rz e z  nas n a  o g ró d  
z o o lo g ic z n y  d o s z li S z a n o w n y c h  rą k  Jego. 

G d y b y  ta k  n ie  b y ło , m u s ia ła b y m  czym  p rę ­
d z e j za p o zw a ć  b iu ro  p o s ła ń c ó w  d o  sąd u  
o n ie u czc iw o ść .

Z a s y ła ją c  m ó j k o m p le m e n t p is zę  s ię  

u n iż o n ą  s łu g ą
B ib ia n n a ."

O ś w ia d c z a m  n in ie js z y m  w obec ca łe g o  

ś w ia ta , że t r z y  k o p ie jk i p rz y s ła n e  na  

o g ró d  z o o lo g ic z n y  p rz e z  W n ą  B ib ia n n ę  
o d e b ra łe m  i  w ka s ie  „ K u r ie r a "  z ło ż y łe m .

Powyższy felieton ułożony mistrzow­
sko z pytań i odpowiedzi listownych wy­
daje mi się szczególnie znamienny dla 
Prusa-satyryka. Zawarte są w nim niby w 
skrócie: gorzka świadomość społecznika 
o poziomie zainteresowań „oświeconej 
publiczności“ (cielę z dwiema głowami), 
kompletna głuchota tejże publiczności na 
potrzeby i cele społecznych instytucji, a 
ponadto ukazano w listach pani Bibian- 
ny — mieszczanki naśladującej „sfery 
wyższe“ — manię zaśmiecania języka 
polskiego żywcem tłumaczonymi zwrotami 
francuskimi oraz ciasnotę jej reakcji 
obracających się wokół nieszczęsnych 
trzech kopiejek. Toteż końcowy ustęp za­
wierający rozpaczliwe oświadczenie Pru­
sa, że „ t r z y  k o p ie jk i p rz y s ła n e  n a  o g ró d  
z o o lo g ic z n y  o d e b ra ł"  — jest zarazem zło­
żeniem kopii społecznika u stóp groźnego 
posągu kołtunerii warszawskiej, co do 
której miał nadzieję, że dojdą do niej je­
go nawoływania o zrozumienie społecz­
nych potrzeb miasta.

Sprawa polepszenia bytu mieszkańców 
Warszawy jest sprawą najbardziej leżą­
cą na sercu naszemu kronikarzowi. Spe­
cyficzne warunki Królestwa pozostające­
go pod kuratelą władz carskich stwarza­
ły tutaj okoliczności, w których pióro pu­
blicysty musiało się liczyć z drażliwoś- 
cią władz i niejednokrotnie apelować do 
rch pomocy. Kruszy więc Prus kopie o bu­
dowę dróg, o usprawnienie działalności 
straży pożarnej — ponieważ klęska po-



żarów była jedną z najgroźniejszych plag, 
jakie trapiły kraj — nawołuje do zakła­
dania szkół rzemieślniczych, kas dobro­
czynności, przytułków dla bezdomnych, 
interesuje się łaźnią dja kobiet żydow­
skich, troszczy się o zabezpieczenie bytu 
rzeźbiarzom i walczy o godziwe hono­
raria autorskie, podaje rady na ciemnoś­
ci panujące w gabinetach naukowych, na 
oświetlenie ulic, marzy o szkołach wie­
czorowych, kasie emerytalnej dla oficjali­
stów, o tanich kuchniach i łazienkach pa­
rowych, interesuje go (choć na sposób ne­
gatywny) zagadnienie emancypacji ko­
biet, kanalizacja miasta, przytacza 
przerażające statystyki śmiertelności 
jego mieszkańców. Wszystkie znane 
nam skądinąd fakty, jakie przywykliśmy 
łączyć z tym okresem, znajdujemy na 
łamach jego kronik. Wielokrotnie np. wra­
ca do sprawy upadających posiadłości 
ziemskich, choć w dyskusji, jaka się wy­
wiązała z powodu jego artykułu, nie na­
dąża nawet za Sewerem proponującym 
parcelację jako drogę uzdrawiającą sto­
sunki wiejskie, uważając, że własność 
ziemską można uratować, jeśli tylko sa­
ma szlachta się zmieni.

Nade wszystko jednak nawołuje społe­
czeństwo dp pracy nad sobą. Nie ma spo­
sobu, którego by się nie jął Prus-kroni- 
karz i satyryk, ahy wytłumaczyć ogółowi 
konieczność nauki przede wszystkim 
przyrodniczej, konieczność wyzbycia się 
lenistwa i zajęcia się pracą pożyteczną dla 
ogółu. Ten temat żyje w jego kronikach 
z uporczywością znamienną, ospałość spo­
łeczeństwa wywołuje w Prusie gorycz i 
zniechęcenie i zabarwia jego kroniki nu­
tą sarkazmu, znaną nam skądinąd. Oto 
typowy apel:

„Panowie i panie! Pięknie jest nic nie 
robić, piękniej jest czytywać moralne i 
pouczające powieści, najpiękniej delekto­
wać się moimi kronikami, ale jeszcze 
piękniej będzie, jeżeli jakąś godzinkę aa 
dzień poświęcicie rozmyślaniom nad 
książką poważną, a głównie zaś nauki 
przyrodnicze mającą za przedmiot.

Znużony romansidłami, ogłupiony plot­
kami, oszołomiony wiadomostkami co­
dziennego życia orzeźwia się umysł ludz­
ki, jeżeli skąpiemy go w tym chłodnym, 
lecz czystym i zdrowym potoku, który 
się przyrodą nazywa.

Literatura lekka, jako stały pokarm, wy­
starcza dla półgłówków; godne więc po­
litowania jest to społeczeństwo, które na 
niej tylko poprzestaje11

Albo taki znamienny fragment felieto­
nu:

„Przejdźmy się po kawalerskich miesz­
kaniach naszego miasta i otóż znajdzie­
my tam matematyków posiadających obok 
obszernej wiedzy niewątpliwe zarodki ge­
niuszu, fizyków studiujących próżnią 
własnej kieszeni, chemików, którzy gdzie 
indziej staliby się sławnymi, u nas zaś 
wzdychać muszą do dyrektorstwa fabryki 
szuwaksu lub octu!... I  nie jcstże to smu­
tne, że te dusze olbrzymie, których blask 
opromienić by mógł całe społeczeństwo— 
więdną w bezczynności, nie zrozumiane 
przez ogół?...

Powie ktoś: — A cóż temu ogól wi­
nien?...

Oj winien...

Przez parę lat (jakoś po upadku kryno­
lin) było u nas modą zajmować się nau­
kami przyrodniczymi, filozofią, ba! nawet 
matematyką... Wówczas książki z tych, 
dziedzin rozchwytywane były przez pu­
bliczność.

Dziś moda przeszła, książki naukowa 
gniją, a ci, którzy mogliby je pisywać, 
siedzą z założonymi rękoma, bo publicz­
ność nie czyta już rzeczy podobnych, a 
księgarze ich nie kupują. Felietony, po­
wieści, wiersze i wierszydła, na których 
widok mdło się robi, mają dziś pokup, 
znajdują nakładcę, ale jakaś chemia, 
fizyka, astronomia, mechanika, ekonomia 
itd., jakiś »Przegląd Techniczny« albo

S. 103.
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r.Przyroda i Przemysł« wydawane być 
muszą z kieszeni własnej i jeszcze kupca 
nie znajdują.

Z drugiej znowu strony mnóstwo rze­
czy robi się u nas dla nędzy materialnej, 
lecz dla nędzy umysłowej niewiele. Pan 
X złożył na ołtarzu cierpiącej ludzkości 
guzik cynowy, pani Y szpilkę podwójną, 
panna Z kawałek sznurowadła i wszyscy 
o czynach tych mówią, wiedzą i piszą 
Wyśpiewaliby je nawet i wytańcowali, 
gdyby to było możliwe.

Ale założenie jakiejś szkoły i wydanie 
książki należą do zjawisk trafiających . 
się raz na całe wieki, wysłanie zaś kogo 
za granicę po naukę jest wypadkiem, któ­
rego chyba nikt u nas nie widział i nie 
zobaczy.

Jak siejecie tak zbierzecie!“ 12

Pokaźne miejsce w kronikach Prusa 
zajmują zagapienia międzynarodowe. 
Rzecz jasna, że ograniczenia polityczne 
Królestwa wpływają na swobodę wypo­
wiedzi Prusa. Ale i tak zauważyć może­
my, że sytuacja międzynarodowa intere­
suje go o tyle, o ile wyciągnąć z niej mo­
że jakiś pożytek dla kraju, skonfrontować 
opinie z opiniami istniejącymi w kraju 
lub na przykładzie rozwiązania jakiejś 
kwestii za granicą wskazać możliwość 
rozwiązania tejże kwestii w kraju. Spra­
wę np. wojny bałkańskiej, interesującą w 
namiętny sposób prasę warszawską z 
uwagi na wyzwoleńcze dążności ludów 
południowo-słowiańskich, sprowadza do 
właściwych rozmiarów, uciszając rozen­
tuzjazmowanych braci po piórze stwier­
dzeniem, że plemiona te, pozostające pod 
jarzmem tureckim, nie doczekają się swo­
body bez wojny europejskiej.

W każdym razie wyraźna jest u niego 
dążność, aby fakty miejscowe rozważać 
na Szerokim, międzynarodowym tle. Dąż­
ność ta nadaje jego wypowiedziom wa­
lor tym cenniejszy, że uczy społeczeństwo 
polskie właściwego użytkowania znajo­
mości świata dla własnego dobra. Mau-

12 S. 358—359.

ka tym właściwsza, że moda cudzoziem­
szczyzny pojmowana była u nas z naj­
płytszej strony, ograniczała się do s p r o ­

wadzania sław zagranicznych czasem 
wątpliwej wartości i do zachłystywania 
sę pochwałami nad wszystkim, co cudzo­
ziemskie, a także do przyjmowania z i  
dobrą monetę najbzdurniejszych reklam, 
najkosztowniejszych mód — byle tylko- 
miały markę zagraniczną.

Jeśli Prus mówi o kwestii żydowskiej, 
to stawia zagadnienie na tle międzyna­
rodowym oświadczając, że prawa przy­
znane świeżo Żydom w Polsce były pra­
wami uznanymi od dawna przez inne 
kraje, oraz przypominając społeczeństwu,, 
że Polska była ongiś jedynym krajem, 
który wobec prześladowań Żydów w in­
nych państwach zajął stanowisko odręb­
ne. Głęboki humanitaryzm Prusa nasyca 
karty poświęcone kwestii żydowskiej nu­
tą sarkazmu, gdy opisuje oburzające oz­
naki nietolerancji wobec przedstawicieli 
religii Mojżeszowej.

Kiedy omawia sprawę kolonizacji nie­
mieckiej, rozpatruje ją także na tle mię­
dzynarodowym i choć później rzeczywi­
stość wykaże, że mylił się bagatelizując 
niebezpieczeństwo kolonializmu niemiec­
kiego — ito jednak nie umniejsza to za- 
zadniczej dążności dziennikarskiej Prusa, 
chcącego patrzeć na sprawy własne nie 
tylko z perspektywy własnego podwórka.

Korespondencje w „Kurierze Warszaw­
skim ‘ jak i w „Ateneum“ przesycone są 
ponadto zasadniczą tendencją Prusa jako 
publicysty: ujmowania faktów na tle sta­
tystyki i cyfr porównawczych. Jakże zna­
mienny dla tego rodzaju publicystyki jest 
artykuł zamieszczony w „Ateneum“ pt. 
Sytuacja górnictwa i hutnictwa w Zagłę­
biu Dąbrowskim. Jest to odkrywcza na 
owe lata rozprawa, która wskazuje na 
rozpoczynający się zaledwie proces na­
pływu kapitału cudzoziemskiego zagar­
niającego nasze kopalnie. Prus przewidu­
je niebezpieczeństwo pisząc: „...gdy nd 
przykład kopalnie węgla kamiennego na­
bywa cudzoziemiec, który nigdy się mię­
dzy nami nie osiedli, przyszłe techników
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swoich, nie dopuści miejscowych, a tym 
sposobem pozbawi kraj co najmniej poto­
wy zysków z kopalni.“ 18 

* * *

Publicystyka Bolesława Prusa jest pu­
blicystyką zamkniętego okresu dziejowe­
go. Przebrzmiały hasła, w imię których 
pisarz głosił swój program społeczny. Ale 
nie przebrzmiała wiecznie aktualna praw­
da o tym, że doświadczenie społeczne pi­
sarza jest bogactwem szczególnie cen­
nym, jeśli chodzi o jego pracę twórczą. 
Kontakt z życiem i jego zagadnieniami 
byl u Prusa-pozytywisty szczególnie 
wszechstronny. Prawda epoki, w której 
żył i pisał, wydobyta została przez niego

13 S. 492.

w tych dorywczych, pisanych na gorąco 
kronikach tak wiernie, że stanowią one 
coś w rodzaju dokumentu źródłowego, z 
którego czerpać może twórca, gdyby ze­
chciał np. odmalować tło powieści obrazu­
jącej owe lata.

Kroniki stanowią ponadto pierwszo­
rzędny przyczynek do poznania jednego 
z aspektów procesu twórczego autora 
Lalki, nowel i opowiadań. Świat postaci 
warszawskich, świat głodujących studen­
tów, szwaczek, arystokratycznych snobów, 
dobroczynnych dam ożyje bowiem w dal­
szej twórczości wielkiego pisarza, radu­
jąc swą prawdą i plastyką ciągle wzra­
stające rzesze jego wielbicieli.

Danuta Kucharska-Zarzycka



TRZY UTOPIE
THO M AS MORE (MORUS): 

Utopia. Przełożył Prof. Kazimierz 
Abgarowicz. Wprowadzeniem po­
przedził dr Witold Ostrowski. 
Warszawa 1954, PAX;

FRANCISZEK BACON: Nowa 
Atlantyda. Przełożył i opracował 
W iktor Kornatowski.. Warszawa 
1954, PAX;

TOMASZ CAM PANELLA: 
Państwo Słońca. Przełożył i opra­
cował W iktor Kornatowski. W ar­
szawa 1954, PAX.

Książeczka zaiste złota i niemniej po­
żyteczna jak przyjemna o najlepszym 
ustroju państwa i nieznanej dotąd w y­
spie Utopii (tak bowiem brzmi pełny ty ­
tuł dzieła Tomasza More‘a), została na­
pisana w latach 1515 — 1516 częściowo 
w  Antwerpii, częściowo zaś po powro­
cie jej autora do Anglii. W  tym samym 
niemal czasie, gdy Utopia ukazała się 
po raz pierwszy, przyjaciel Morusa, 
wielki Erazm z Rotterdamu, tak pisał 
w liście datowanym 26 lutego 1517 r. 
z Antwerpii do Wolfganga Fabriciusa 
Capito: „Zaiste nie jestem zbytnio za­
chłanny na życie, czy to dlatego, że... 
już niemal dosyć przeżyłem —  zaczą­
łem już wszakże 51 rok życia —  czy też 
dlatego, że w tym życiu nie widzą nic 
tak wspaniałego i przyjemnego, o co 
warto byłoby się ubiegać komuś, kogo 
naprawdę wiara chrześcijańska nauczy­
ła wierzyć, że tych, którzy się tutaj 
wedle swych sił pobożności oddają, 
oczekuje znacznie szczęśliwsze życie. A 
jednak nieledwie bierze mnie ochota

jeszcze na krótki czas być znowu mło­
dym, i to tylko dlatego, że widzę nad­
chodzący w najbliższej przyszłości zło­
ty okres.“

Ta wypowiedź Erazma z Rotterdamu 
charakteryzuje w  sposób niezmiernie 
wymowny epokę, w której powstała 
Morusowa Utopia.

Krytyka współczesnych stosunków 
społecznych, krytyka współczesnego 
ustroju politycznego — znajdowała do­
pełnienie we wierze w m o ż l i w o ś ć  
p r z e k s z t a ł c e n i a  tych stosun­
ków. Był to wszakże okres głębokich 
przeobrażeń. Zachwiane zostało przeko­
nanie o niezmienności form życia spo­
łecznego, które cechowało zasadniczy 
nurt myśli średniowiecznej. Dalekie 
podróże i odkrycia geograficzne ukaza­
ły odmienne zwyczaje i obyczaje nie­
znanych dotąd ludów w odległych, nie­
mal bajkowych krajach nowych kon­
tynentów. Budziła się tęsknota do le­
pszego życia, rozkwitała nadzieja, że 
można zmienić otaczającą człowieka 
rzeczywistość i stworzyć warunki, w  
których będzie on szczęśliwszy — jeśli 
nie wprost szczęśliwy.

Punktem wyjścia rozumowania zmie­
rzającego do zmiany i poprawy stosun­
ków była w tych warunkach k r y t y ­
k a  w s p ó ł c z e s n o ś c i .  Toteż 
nie jest bynajmniej przypadkiem, że 
Pochwała głupoty została napisana 
przez Erazma z Rotterdamu właśnie w  
domu Morusa w  Bucklesbury (w sier­
pniu 1509 r.) „Kto podjął się —  czytamy 
tam — rządzenia ludźmi, ten musi nie
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o prywatne dbać sprawy, ale o pu­
bliczne, i tylko o dobru myśleć publicz­
nym i na włos odstąpić nie może od 
praw, których sam jest sprawcą i stró­
żem, musi być sam poręką uczciwości 
wszystkich swych pomocników i urzęd­
ników. Musi pamiętać, że oczy wszyst­
kich spoczywają na nim jednym, który 
— jeśli ma charakter nieskazitelny — 
może niby zbawienna gwiazda stawać 
się pełnym błogosławieństwem doli 
ludzkiej, albo też niby śmiercionośna 
kometa przynosić je j całkowitą zagła­
dę.“

Temu obrazowi idealnego władcy 
przeciwstawia Erazm rzeczywistość 
współczesną: Uważają więc (władcy), 
że należycie spełniają wszystkie swe 
powinności władcy, jeżeli bez przerwy 
jeżdżą na łowy, jeżeli hodują piękne ru ­
maki, jeżeli z zyskiem dla siebie sprze­
dają urzędy i namiestnictwa, jeżeli co­
dziennie wymyślają nowe sposoby, przy 
których pomocy mogliby oskubywać 
obywateli, a napełniać swój mieszek. 
Robią to zresztą udatnie, wynajdując 
różne do tego tytuły, tak że choć rzecz 
sama jest krzyczącą niesprawiedliwoś­
cią, to jednak nosi jakieś pozory słusz­
ności.“

Zarówno w Pochwale głupoty, jak też 
i w Utopii —  dochodzi nas echo na 
wpół żartobliwych rozmów przyjaciół- 
humanistów, krytykujących stosunki 
współczesne i szukających dróg popra­
wy.

* * *

Złotą książeczkę Morusa dzieli od No­
wej Atlantydy i Państwa Słońca stule­
cie1, które zaznaczyło się w historii Eu­
ropy głębokim i krwawym rozdarciem. 
Wojny religijne, postępy reformacji 
i poczynania kontrreformacji, walki 
chłopskie i powstania — wszystko to

1 Utopia powstała w  latach 1515— 
1516, Nowa Atlantyda w okresie lat 
1622—162b, Państwo Słońca w  1602 r.

spowodowało, że humanistyczny opty­
mizm, którego przejawem był cytowa­
ny na wstępie list Erazma z Rotterda­
mu, należał już do przeszłości, wtedy 
gdy powstawały dzieła Bacona i Cam- 
panelli. Toteż o g ó l n y  n a s t r ó j  
tych dwóch dzieł znacznie różni je od 
Utopii Morusa. Brak im pogody i 
uśmiechu, brak im tego humoru, na 
który — gdy idzie o Utopię — jak  naj­
słuszniej zwraca uwagę dr W. Ostrow­
ski w doskonałej rozprawie, wprowa­
dzającej czytelnika w frapującą lektu­
rę fantastycznej opowieści Morusa.

Poza tym o znacznych odrębnościach 
trzech omawianych utopij zadecydowa­
ły różnice temperamentu literackiego 
autorów dziejów ich życia i środowisk, 
w których żyli. More i Bacon — to an­
gielscy politycy i mężowie stanu, Cam- 
panella to bezdomny mnich włoski, 
tułający się przez długie lata z dala od 
swych stron rodzinnych, który znalazł 
wreszcie bezpieczny przytułek pod opie­
ką kardynała Richelieu. More — to w y­
bitny humanista, Bacon — to przede 
wszystkim umysł zainteresowany pro­
blematyką przyrodniczą i techniczną, 
Campanelła wreszcie reprezentuje umy- 
słowość swego wieku, hołdującą astro­
logii i nacechowaną zawikłaniem .

Zdając sobie zatem sprawę z bardzo 
istotnych różnic dzielących trzy indy­
widualności autorskie oraz ich dzieła, 
trzeba wskazać na to, co z tych 
trzech dość istotnie różniących się po­
zycji tworzy j e d n ą  c a ł o ś ć .

Reprezentują one mianowicie w y- 
c h o d z ą c ą  z k o n s e k w e n t ­
n i e  c h r z e ś c i j a ń s k i c h  z a ­
ł o ż e ń  p o s t a w ę  k r y t y k i  
w o b e c  o t a c z a j ą c e j  r z e ­
c z y w i s t o ś c i ,  p o s t a w ę  p o ­
s t u l u j ą c ą  z a r a z e m  w p ł y ­
w a n i e  n a  t ę  r z e c z y w i s t o ś ć  
w s e n s i e  j e j  p r z e o b r a ż a ­
n i a  i u l e p s z a n i a .

Najsilniejsze akcenty krytyki zawie­
ra Utopia Thomasa More‘a — zwłasz­
cza w pierwszej księdze. Autor Utopii



—  syn zamożnej rodziny mieszczań­
skiej — pisząc swe dzieło, miał już za 
sobą niejedno doświadczenie życiowe. 
Zasiadał już wszakże w parlamencie, 
był zastępcą szeryia londyńskiego, w y­
stępował w imieniu kupców londyń­
skich w  ich sporach z kupcami Steel- 
yardu. Stykał się z najróżniejszymi 
ludźmi, poznawał sprawy współczesnej 
Anglii i świata — tego świata, który 
w owym czasie dzięki odkryciom i po­
dróżom rozszerzał się, ukazując zdu­
mionym oczom ludzi żyjących w  tym  
okresie coraz to nowe kontynenty i w y­
spy, ludy i królestwa, odmienne religie, 
obyczaje i prawa.

Wrodzona spostrzegawczość i jasny, 
logiczny umysł sprawiły, że umiał on 
z niezwykłą trafnością dostrzec ujem­
ne strony tej współczesności. I  to za­
równo te, które były dziedzictwem 
okresu feudalnego, jak  również i te, 
które przynosił ze sobą rodzący się w  
ówczesnej Anglii młody kapitalizm.

Patrząc na stosunki angielskie i roz­
ważając życie innych społeczeństw, do­
szedł Morus do pesymistycznego raczej 
wniosku, któremu dał wyraz na pierw­
szych kartach swej książki: „Scylle... 
i  drapieżne harpie, i ludożerczych La- 
strygonów, i tego rodzaju straszne po­
twory, mógłbyś prawie wszędzie zna­
leźć, lecz r z a d k o ś c i ą  j e s t  
s p o ł e c z e ń s t w o  m ą d r z e  
z o r g a n i z o w a l i  e.“

* * *

W rozważaniach na temat sprawie­
dliwej organizacji społeczeństwa — 
do centralnych zagadnień zalicza Mo­
rus problem władcy. „Osoba władcy — 
mówi on — jest jakby jakimś niewysy- 
chającym źródłem, z którego spływa na 
cały naród strumień wszelkiego dobra 
lub zła“. W sądzie tym jest Thomas 
Morę wiernym synem swojej epoki. 
Niezmiernie charakterystyczny jest 
fakt, że w tym samym roku, gdy koń­
czył on swą Utopię — Erazm z Rot­

terdamu wydał swą pracę o wychowa­
niu księcia chrześcijańskiego (Institu- 
tio principis christiani), a Niccolo M a- 
chiavelli zamykał pracę nad Księciem.

Już we wcześniejszych epigramatach 
Morusa znajdujemy znamienne wypo­
wiedzi na temat dobrego i złego wład­
cy (cytowane m. in. w znanej pracy 
K. Kautsky‘ego o Morusie):

D o b r y  i z ł y  k s i ą ż ę .

Kto jest dobrym księciem? — Ow­
czarek, co w ilk i odgania.

Kto jest złym? — O odpowiedź ła ­
two: kto sam jest wilkiem.

A  oto inny epigramat Morusa:

R ó ż n i c a  m i ę d z y  t y r a n e m  
i  k s i ę c i e m .

Czym się różni król prawny od okrut­
nego tyrana?

Tyran uważa poddanych za niewolni­
ków swych; król zaś ma ich za własne 
swe dzieci.

Kierując się tym i kryteriami oceny 
maluje Morus (ustami Rafała Hytlo- 
deusza) bynajmniej niepochlebny por­
tret współczesnych władców: „Przede 
wszystkim sami władcy przeważnie 
chętniej zajmują się sprawami wojen­
nymi...; lekceważą zaś oni pożyteczne 
umiejętności, od których zależy utrzy­
manie pokoju, gdyż o wiele więcej sta­
rają się, aby zdobyć dla siebie nowe 
obszary godziwymi lub niegodziwymi 
środkami, niż żeby dobrze rządzić tym, 
co już zdobyli.“ 2

2 Podobną myśl wyraził Morę w epi­
gramacie zatytułowanym Żądza władzy:

Wśród wielu królów żadnego bodaj 
nie znajdziesz

— jeśli w ogóle znajdziesz —
Co by dość swego miał państwa.
Między królami żadnego bodaj
Nie znajdziesz — jeśli w ogóle znaj­

dziesz —
Który by nawet tym swoim pań­

stwem
Rządzić potrafił...
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Uzupełnieniem i pogłębieniem tej 
krytyki jest .przytoczona przez More‘a 
charakterystyka dobrego władcy, w  
której zresztą dochodzi również do gło­
su interes bogacącego się mieszczań­
stwa, chcącego widzieć w dobrobycie 
społeczeństwa gwarancję własnej po­
zycji ekonomicznej:

„Cześć i bezpieczeństwo władcy po­
lega raczej na bogactwie poddanych 
niż na jego własnym. Ludzie obierają 
króla 3 ze względu na siebie, a nie na 
niego, aby dzięki jego trudom i stara­
niom mogli żyć w pomyślności, zabez­
pieczeni od wszelkich krzywd, dlatego 
świętym obowiązkiem władcy jest wię­
cej dbać o szczęście poddanych niż
0 własne...“

„Taki zaś król — mówi dalej Hytlo- 
deusz — który .zasługiwałby tylko na 
wzgardę i nienawiść obywateli i nie 
potrafiłby inaczej ich utrzymać w po- 
sluszeńsewie, jak przez ucisk, grabież
1 konfiskatę mienia, zmuszając ich w 
ten sposób do żebractwa — taki powi­
nien by raczej zrzec się tronu; trzyma­
jąc się bowiem kurczowo władzy przy 
pomocy tego rodzaju środków mógłby 
wprawdzie zachować tytuł króla, lecz 
z pewnością utraci powagę. G o d n o ś ć  
k r ó l e w s k a  w y m a g a ,  a b y  
s p r a w o w ć  r z ą d y  n i e  n a d  
ż e b r a k a m i ,  l e c z  n a d  l u d ź ­
m i  z a m o ż n y m i  i s z c z ę ś ­
l i w y m  i...“

„...I rzeczywiście, jeśli jeden człowiek 
opływa w przyjemności i rozkosz, pod­
czas gdy wszyscy dokoła pogrążeni w 
nędzy jęczą i płaczą —  nie jest on kró­
lem, lecz dozorcą więzienia.“

„...człowiek, który nie umie poprawić 
postępowania obywateli w inny sposób,

3 Warto przypomnieć w  związku 
z tym jeszcze jeden epigramat, w któ­
rym  czytamy:

Ktokolwiek stoi na czele wieku,
Tym to zawdzięcza, którym przewo­

dzi.
Dłużej na czele ich stać nie może,
Niż ci chcą tego, którymi rządzi...

aniżeli przez pozbawienie ich wygód 
życiowych, powinien by przyznać się, 
że nie jest zdolny do rządzenia ludźmi 
wolnymi. Niechże wpierw uleczy się ze 
swej niezdarności, lub zarozumiałości, 
gdyż z powodu tych wad poddani lek­
ceważą swego władcę, albo nienawi­
dzą. Niech przeto żyje ze swoim do­
mem bez krzywdy ludzkiej; wydatki 
niech uzgodni z dochodami; niech tę­
pi zbrodnie i przez należyte wycho­
wanie raczej zapobiega złemu, niż do­
puszcza do szerzenia się przestępstw, 
które potem musi karać. Nie powinien 
lekkomyślnie przywracać mocy obowią­
zującej ustawom, które wyszły z użycia, 
szczególnie zaś tym, których braku nie 
odczuwano od dłuższego już czasu. 
Niech wreszcie nigdy nie pobiera żad­
nej opłaty w zamian za pobłażanie cu­
dzym wykroczeniom, gdyż sędzia ucz­
ciwy nie pozwoliłby na coś podobnego 
nawet człowiekowi prywatnemu, pięt­
nując to mianem niesprawiedliwości 
i  chytrości.“

Na innym miejscu Hytlodeusz tak 
formułuje wymagania w stosunku do 
monarchy: „Panie, dbaj o dobro odzie­
dziczonego po przodkach królestwa, 
wzmagaj jego bogactwo i siły, jak ty l­
ko możesz, i doprowadź je do najwięk­
szego rozkwitu; kochaj swych podda­
nych i ciesz się nawzajem ich miłoś­
cią; żyj wśród nich, jak ojciec i rządź 

nimi łagodnie; inne królestwa zostaw 
w spokoju, gdyż to, co odziedziczyłeś, 
wystarczy ci aż nadto.“

Trzeba przyznać, że krytyka i postu­
laty stawiane przez Thomasa More‘a 
władcom sformułowane zostały w  spo­
sób niezwykle dobitny. Przeciwstawia­
ją się one nadużyciom władzy, żądają, 
by panujący reprezentowali wysoki po­
ziom umysłowy i moralny, by realizo­
wali ideę porządku i sprawiedliwości.

Wywody Morusa na ten temat od­
znaczają się przy tym dużą dozą kon­
kretności, co różni je od Erazmowego 
ideału dobrego władcy, ujętego zbyt
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■ abstrakcyjnie w Institutio principis 
christiani.

W  dziełach Bacona i Campanelli nie 
znajdujemy już wypowiedzi na temat 
władców, które można by zestawić 
z akcentami krytycznymi Morusowej 
Utopii. U  Campanelli jest co prawda 
lakoniczna wzmianka, włożona w usta 
Solaryjczyków, którzy uzasadniają, 
dlaczego najwyższego dostojnika, owe­
go O, wybierają spośród najmędrszych 
obywateli Państwa Słońca:

„Jesteśmy przekonani, iż tak uczony 
mąż naprawdę będzie umiał rządzić, 
mamy co do tego pewność większą niż 
wy, którzy zwierzchnikami swymi czy­
nicie nieuków, uważając ich za zdat­
nych tylko dlatego, że pochodzą z pa­
nującego rodu lub zostali obrani przez 
najpotężniejsze stronnictwo. Nasz O, 
nawet nie mając , najmniejszego do­
świadczenia w rządach, nigdy jednak 
nie będzie ani okrutnikiem, ani zbrod­
niarzem, ani tyranem...“ —  jak  wielu 
władców, z którymi zetknął się bezpo­
średnio łub pośrednio w  swoim uroz­
maiconym życiu Campanella. Ale myśl 
tę musi dokończyć czytelnik.

* * *

K rytyka stosunków społecznych, 
przeprowadzona przez utopistów, obej­
mowała swym zasięgiem nie tylko oso­
bę władcy, lecz również jego otoczenie 
i warstwy rządzące.

Oto, jak  Rafał Hytlodeusz charak­
teryzuje skład rady królewskiej: „jedni 
nie są naprawdę tak dalece mądrzy, 
aby sami nie potrzebowali porady, dru­
dzy zaś tacy są mądrzy we własnym, 
mniemaniu, że nie mają ochoty po­
chwalać cudzego zdania; ci darmozja- 
dzi potrafią jedynie potakiwać najnie­
dorzeczniejszym powiedzeniom tych, 
którzy w zamian za niskie pochlebstwa 
mają popierać ich wobec pierwszego 
faworyta... Według nich państwu gro­
ziłoby wielkie niebezpieczeństwo, jeśli­
by znaleziono kogoś mądrzejszego pod 
jakimś względem od ich przodków.

Jeśli oni —  powiadają — przekazali
nam jakieś dobre zarządzenia, bardzo 

chętnie godzimy się na nie, lecz jeżeli 
okazuje się możliwość przeprowadzenia 
jakiejś reformy, natychmiast chwyta­
my się kurczowo dawnych zarządzeń 
i nie pozwalamy na zmiany. Otóż z ta­
kim i aroganckimi, niedorzecznymi i dzi­
wacznymi sądami spotykamy się często 
w innych krajach, a także w AngliC*

A  dalej czytam y:. „Otóż przede 
wszystkim wielka jest ilość rozpróż- 
niaczonej szlachty, która jak  gromada 
trutniów żyje z cudzej pracy, i dzier­
żawców swych rozległych posiadłości 
obdziera ze skóry, byleby pomnożyć 
swoje dochody. Taką bowiem jedynie 
gospodarkę znają ci ludzie, rozrzutni 
poza tym aż do szaleństwa...“

Campanella w P.aństwie Słońca 
stwierdza, iż Solaryjczycy „kpią z nas, 
że mistrzów nazywamy nikczemnymi, 
za szlachetnych zaś poczytujemy ludzi 
nie obeznanych z żadnym zgoła zawo­
dem, prowadzących próżniaczy tryb  
życia oraz gwoli gnuśności i rozpusty 
swej utrzymujących mnóstwo sług...“

„Przez wielkie bogactwo — czytamy 
na innym miejscu — ludzie stają się 
pyszni i wyniośli, trwają w nieuctwie, 
posuwają się do wiarołomstwa, przesą­
dzają to, czego sami nie znają, zostają 
oszustami i przeniewiercami, samo­
chwalcami i nieczułymi krzywdziciela­
mi...“ , i

Gdy Genueńczyk stwierdza, że Sola­
ryjczycy „pychę mają za najgorszą 
z wad i wyniosłe zachowanie się ota­
czają najwyższą wzgardą“ — z łatwoś­
cią odnajdujemy w  tych słowach kry ­
tykę postawy możnych i szlachetnie 
urodzonych.

Morus i Campanella nie wywodzili 
się z szlachetnych rodów. Pierwszy po­
chodził ze środowiska mieszczańskiego, 
drugi był synem ubogiego szewca. To­
też w ich krytyce warstw uprzywilejo­
wanych zawdzięczających swą pozycję 
społeczną i ekonomiczną przede wszys­
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tkim  pochodzeniu, odzywa się niewąt­
pliwie głos środowiska, z którego sami 
pochodzili. Trzeba jednak podkreślić, że 
i Morus, i Campanella kreśląc obraz 
współczesnego społeczeństwa nie ogra­
niczają się tylko do krytyki władcy 
oraz warstw rządzących, lecz wskazują 
również na dysproporcje społeczne 
i ekonomiczne, występujące pomiędzy 
różnymi warstwami społecznymi.

I  znowu wypadnie przede wszystkim 
zacytować Morusa, który poświęca ob­
szerniejsze wywody niedoli wszelakiego 
rodzaju nędzarzy, żebraków, kalek itd. 
Mówiąc o konsekwencjach procesu 
„ogradzania“ (tej charakterystycznej 
dla Anglii formy wywłaszczania pracu­
jących mas chłopskich przez lordów 
w okresie pierwotnej akumulacji) 
stwierdza Morus: „Aby więc jeden nie­
nasycony marnotrawca, zakała ojczyz­
ny, mógł w jednym zasięgu ogrodzić 
sobie płotem kilka tysięcy morgów, 
wypędza się dzierżawców, przy pomocy 
oszustwa lub gwałtu pozbawia, się wieś­
niaków nawet ich ojcowizny, innych 
przez dokuczanie zmusza się do sprze­
dawania gospodarstw. Tak czy inaczej 
idą na wędrówkę ci biedacy, mężczyźni 
i kobiety, mężowie i żony, sieroty 
i wdowy, rodzice z małymi dziećmi, ro­
dziny raczej liczne niż bogate..., opu­
szczają więc znane i sercu drogie ogni­
ska domowe i nie wiedzą, dokąd mogą 
się udać. Wyrzuceni ze swych mieszkań 
muszą sprzedawać za bezcen wszystkie 
swoje sprzęty domowe... A  gdy te pie­
niądze zużyją w krótkim czasie na tu­
łaczce, cóż innego pozostaje im wresz­
cie jak kraść, a potem ze sprawiedliwe­
go oczywiście wyroku sądowego zawis­
nąć na szubienicy, chyba że będą wo­
leli włóczyć się i żebrać. Wtedy jako 
włóczęgów wtrąca się ich do więzienia, 
ponieważ wałęsają się bezczynnie; tym ­
czasem jedyną ich winą jest to, że nikt 
nie chce ich nająć do pracy, choć tak 
bardzo się o nią upominają...“

Czytając to twierdzenie (jak zresztą 
całą w ogóle przez Rafała opowiedzia­

ną dyskusję przy stole arcybiskupa 
Mortona na temat przyczyn papupery- 
zacji ludności oraz karania młodzieży 
i włóczęgów), trzeba uprzytomnić sobie, 
że właśnie wtedy, gdy pisane były te 
słowa, zapoczątkowane zostało — za 
panowania Henryka V I I  i V I I I  — 
krwawe ustawodawstwo przeciwko 
włóczęgom i ludziom bez zatrudnienia. 
Współcześni Morusa uważali ustawo­
dawstwo to za słuszny środek dla zwal­
czania konsekwencji tych procesów, 
które wiązały się z rozwojem kapitali­
stycznych form gospodarki i rozkładem 
stosunków feudalnych w  Anglii. Dlate­
go też zjawiskiem wyjątkowym i od­
biegającym znacznie od toku rozumo­
wania i od sposobu odczuwa-nia tych 
spraw przez współczesnych są ciepłe 
słowa Tomasza More‘a o maluczkich: 
„ci biedacy w całej pełni zasługują na 
to, aby zaznać lepszej doli, gdy bowiem 
bogacze są łapczywi i nieużyteczni, oni 
są ludźmi prostymi i skromnymi, któ­
rzy nie myślą o swoim dobrobycie, by­
leby państwu mogli przysporzyć jak  
najwięcej korzyści przez swą codzien­
ną pracę.“

Przeciwstawienie to, w  którym  
brzmią tony serdecznej sympatii dla 
ludzi pracy, powraca w słowach Rafała 
pod koniec drugiej księgi: „Czy jest to 
bowiem sprawiedliwe, że jakiś szlach­
cic, albo złotnik, albo lichwiarz, albo 
wreszcie ktokolwiek z tych, którzy bądź 
nic w ogóle nie robią, bądź wytwarza­
ją  przedmioty dla państwa niepotrzeb­
ne —  czy jest to sprawiedliwe, że tacy 
ludzie w zamian za swe próżniactwo 
lub zbyteczne zajęcia prowadzą życie 
dostatnie i okazałe, podczas gdy wyrob­
nik, woźnica, rzemieślnik, rolnik tak 
liche mają utrzymanie i tak nędzny 
wiodą żywot? A przecież pracują oni 
bez przerwy tak ciężko, że zwierzęta 
pociągowe ledwie wytrzymałyby to; po 
wtóre praca ich jest tak konieczna, że 
bez niej żadne państwo nie mogłoby
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przetrwać ani jednego roku... Tymcza­
sem tych robotników wyczerpuje praca 
jałowa, nie przynosząca im żadnych 
korzyści, a myśl o nędzy na starość do­
bija ich, dzienny bowiem zarobek za 
mały jest, aby im wystarczył na bieżą­
ce potrzeby, i nie ma mowy o zwięk­
szeniu się go tak, by mogli cośkolwiek 
odłożyć na czas starości.

Zdaje się, że niesprawiedliwe i nie­
wdzięczne jest takie społeczeństwo, któ­
re w rozrzutny sposób tyle dóbr rozda­
je szlachetnie — jak się to mówi — 
urodzonym, złotnikom i innym podob­
nym wytwórcom przedmiotów zbytku, 
lub próżniakom i pochlebcom, których 
jedynym zajęciem są swawolne rozryw­
k i natomiast nie otacza życzliwą 
opieką rolników, górników, wyrobni­
ków, woźniców i rzemieślników, bez 
których państwo nie mogłoby wcale ist­
nieć. Społeczeństwo nadużywa ich sil 
fizycznych, gdy są w kwiecie wieku, 
lecz skoro pod brzemieniem lat i cho­
rób zasłabną i znajdą się w skrajnej 
nędzy, wówczas ono niepomne tylu ich 
nocy bezsennych, tylu ważnych usług, 
dopuszcza się strasznej niewdzięczności 
i  nagradza ich śmiercią głodową. Lecz 
n“ nie koniec. Oto bogacze stale 
coś odciągają z dziennego zarobku 
biednych robotników nie tylko za po­
mocą prywatnych sztuczek, lecz także 
przez uchwalenie osobnych ustaw, za­
twierdzających takie krzywdy.“

Są to akcenty nie często spotykane 
w publicystyce politycznej i społecznej 
okresu More‘a.

Campanella porównując ustrój spo­
łeczny panujący w Państwie Słońca 
ze współczesnymi stosunkami mówi:
„u nas, niestety, jest inaczej. Spośród 
siedemdziesięciu tysięcy mieszkańcóio 
Neapolu pracuje zaledwie dziesięć lub 
piętnaście tysięcy, przy czym są oni 
stale wycieńczeni i osłabieni nadmier­
nym i zbyt długotrwałym wysiłkiem. 
Lecz także (dalej znajdujemy przeciw­

stawienie warstwy nierobów losowi 
pracujących) i inni, którzy nie pracują, 
marnieją z powodu lenistwa, chciwoś­
ci, niedomagań fizycznych, rozwiąz- 
łości, nadużyć itd. oraz psują i pluga­
wią moralnie mnóstwo ludzi, trzyma­
jąc ich u siebie na posługach w warun­
kach nędzy, zmuszając do schlebiania 
sobie i uczestnictwa we własnych w y­
stępkach.“

Jakkolwiek cytowane powyżej kry­
tyczne poglądy zaczerpnięte zostały 
przede wszystkim z dzieł Morusa 
i Campanelli, nie należy wyciągać stąd 
wniosku, że Bacon zajmował w  stosun­
ku do swej współczesności stanowisko 
pozbawione krytycyzmu. Dostrzegał 
i rozumiał on ujemne strony związane 
z piastowaniem wysokich stanowisk. 
W szkicu De magistratibus et dignita- 
tibus pisał: „Ludzie zajmujący wysokie 
stanowiska są po trzykroć niewolnika­
mi: niewolnikami monarchy lub pań­
stwa, niewolnikami opinii publicz­
nej oraz niewolnikami własnych 
obowiązków urzędowych. Popadają 
w niewolę tak dalece, że nie mają wca­
le swobody ani w rozporządzeniu swą 
osobą, ani w działalności, ani w zużyt­
kowaniu własnego czasu.“

Nowa Atlantyda — w której zasad­
nicze zainteresowania autora kierują się 
w stronę zagadnienia organizacji nau­
kowej, zapewniającej szczęśliwe roz­
wiązanie zagadnień technicznych i po­
średnio ekonomicznych — nie traktuje  
obszerniej zagadnień ustroju społeczne-' 
go, niemniej jednak trzeba się zgodzić 
z twierdzeniem, że „cały naszkicowany 
tutaj obraz obyczajowości nieznanego 
ludu chrześcijańskiego jest równocześ­
nie pośrednią krytyką stanu rzeczy ist­
niejącego w tej dziedzinie w krajach 
europejskich.“ (ze Wstępu do Nowej 
Atlantydy w  wyd. P A X ‘u).

Poza tym w  sposób bezpośredni — 
i to dość gwałtownie — wypowiada
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Bacon krytykę ówczesnych stosunków 
europejskich w dziedzinie moralności 
seksualnej.

* * *

Trzeba było nieco obszerniej zatrzy­
mać się nad akcentami krytycznymi 
w dziełach trzech omawianych autorów, 
by podbudować w  ten sposób materia­
łem z ich dzieł kilka wniosków.

W n i o s e k  p i e r w s z y :  
Punktem wyjścia dla rozważań Mo- 

re‘a, Campanelli i Bacona na temat 
mądrej, sprawiedliwej organizacji spo­
łeczeństwa była znajomość ówczesnych 
stosunków oraz krytyczny stosunek do 
otaczającej ich rzeczywistości społecz­
nej. Ostre akcenty krytyczne nie tylko 
nie oszczędzały władców i warstw rzą­
dzących, lecz kierowały się nawet 
przede wszystkim przeciwko nim.

W n i o s e k  d r u g i :
A zatem te trzy utopie nie były 

ucieczką od zagadnień aktualnych, nie 
były emigracją w kraj marzeń i poboż­
nych życzeń, nie były kapitulacją wo­
bec trudnych i bolesnych problemów 
świata. To różni je zasadniczo od po­
wieści utopijnych w stylu Euhemerosa, 
Jambulosa i in., którzy szukali uczecz- 
ki od ponurej rzeczywistości w króle­
stwo słońca (Heliopolis). To różni je 
także od wszelkich „krajów sytości“ 
(Schlaraffenland), od obcych życiu ar­
kadyjskich sielanek. Są więc te trzy 
utopie jak  najściślej związane z ży­
ciem i rzeczywistością.

W n i o s e k  t r z e c i :
Krytyka współczesnych stosunków 

społecznych nie ograniczyła się tylko do 
oceny władców i klas uprzywilejowa­
nych, lecz wskazywała na niedolę, nę­
dzę i ubóstwo mas ludowych. 

W n i o s e k  c z w a r t y :
Opis krajów szczęśliwych, Utopii, 

Państwa Słońca i Nowej Atlantydy, 
wiąże się integralnie z krytyką stosun­
ków społecznych, stanowiąc z jednej

strony istotne uzupełnienie tej krytyki 
(w formie krytyki pośredniej) 4, z dru­
giej zaś strony nie pozbawiony elemen­
tu fantastycznego opis urządzeń ustro­
jowych, które mogą zapewnić usunię­
cie krytykowanych błędów w  stosun­
kach społecznych i ekonomicznych.

W ten sposób należy przejść od k ry ­
tycznych do pozytywnych elementów 
zawartych w omawianych trzech dzie­
łach.

Niezależnie od stanowiska wobec pro­
blemu, czy i w jakim  stopniu Rafała 
Hytlodeusza uznać można za wyrazi­
ciela poglądów More‘a (o czym będzie 
jeszcze mowa poniżej) —  stwierdzić 
trzeba, że opis ustroju i urządzeń spo­
łecznych Utopii został przez Morusa 
ujęty jako przykład pozytywnego roz­
wiązania szeregu zasadniczych proble­
mów ustrojowych. Dlatego też nie opu­
szcza czytelnika przemożne odczucie 
autorskiej aprobaty dla relacjonowa­
nych przez Hytlodeusza poglądów, 
praw i instytucji życia społecznego Uto- 
pian. Odnosi się to przede wszystkim 
do kluczowego zagadnienia własności.

Pod koniec księgi pierwszej tak mówi 
na ten temat Hytlodeusz do Morusa: 
„Teraz, drogi Morusie, chcę być wobec 
ciebie zupełnie szczery i wyjawić ci 
swoje najskrytsze myśli. Zdaje mi się, 
że gdziekolwiek jest własność prywatna, 
gdzie wszystko mierzy się wartością 
pieniędzy, tam nie można spodziewać 
się ani sprawiedliwości, ani społeczne­
go dobrobytu... Jestem więc mocno
0 tym przekonany (czytamy nieco da­
lej, że zupełne zniesienie prawa włas­
ności jest jedynym środkiem do rów­
nego i sprawiedliwego podziału dóbr
1 do zapewnienia ludziom szczęścia.

4 Można by przytoczyć liczne przy­
kłady takiej pośredniej krytyki, za­
wartej w sformułowaniach pozornie in­
formujących tylko o stosunkach w  uto­
pijnych państwach. Np.: „W Utopii 
kapłani są ludźmi nadzwyczaj świąto­
bliwymi i dlatego jest ich bardzo 
mało.“
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Lecz dopóki prawo własności stanowić 
będzie podstawę ustroju społecznego, 
dopóty najliczniejszą i najcenniejszą 
warstwę społeczeństwa stale niepokoić 
i  dręczyć będzie nieuniknione brzemię 
nędzy i utrapień.“ Na te poglądy H y- 
tlodeusza replikują Morus i Piotr Egi- 
diusz stwierdzając, że nie mogą zgo­
dzić się z Rafałem. Księga druga —
obszerna opowieść o ustroju Utopii _
ma ich przekonać o słuszności zasad, 
wedle których Utopianie urządzili swe 
państwo. I  znowu w  zakończeniu księ­
gi drugiej powraca nuta polemiczna.

»Opisałem wam  — rzekł Rafał — jak  
mogłem najwierniej ustrój tego pań­
stwa, które moim zdaniem nie tylko 
najlepiej jest urządzone, lecz także jest 
jedynym, które może zupełnie słusznie 
nazywać się rzecząpospolilą. Gdzie in­
dziej bowiem ci, którzy zawsze na 
ustach mają dobro publiczne, dbają ty l­
ko o swój własny interes, tu natomiast, 
gdzie nie ma żadnej własności prywat­
nej, wszyscy poważnie troszczą się 
o sprawy publiczne... Gdy więc zasta­
nawiam się uważnie (pamiętajmy, że 
wciąż są to słowa Hytlodeusza) nad 
tymi wszystkimi państwami, które dzi­
siaj istnieją, nasuwa się myśl — tak 
mi, Panie Boże, dopomóż — że istnieje 
po prostu j a k i e ś  s p r z y s i ę -  
ż e n i e b o g a c z y ,  k t ó r z y  
p o d  n a z w ą  i f i r m ą  r z e-  
c z y p o s p o l i t e j  d b a j ą  j e ­
d y n i e  o w ł a s n e  k o r z y ś- 
c i. Wymyślają oni wszelkie sposoby 
i podstępy, przy pomocy których mo­
gliby zapewnić sobie bezpieczne posia­
danie nieuczciwie zdobytego majottku; 
po wtóre chcą oni dla swoich interesów 
wyzyskiwać wszystkich biednych i jak 
najtaniej opłacać ich pracę i wysiłki.“ 
Ustrojowi temu raz jeszcze przeciwsta­
wia Hytlodeusz ustrój szczęśliwej 
Utopii, gdzie zniesiona została własność 
prywatna. „Gdy Rafał skończył swe 
opowiadanie (tu dochodzi do głosu Mo­
rus, występujący w tym dziele we 
własnej osobie), przypomniało m i się

niemało zwyczajów i praw tego naro­
du moim zdaniem — niedorzecznych; 
mam na myśli sposób prowadzenia wo­
jen, wierzenia i kult religijny oraz in­
ne jeszcze zwyczaje, głównie jednak 
najważniejszą zasadę całego ich ustro­
ju, to jest wspólne życie i wspólny 
udział w dobrach materialnych przy 
zupełnym braku stosunków pienięż­
nych; ta bowiem wspólnota usuwa zu­
pełnie wytworność, wspaniałość, prze­
pych i majestat, które według opinii 
publicznej są przecież prawdziwą chlu­
bą i ozdobą państwa.“

Każdy czytelnik Utopii stwierdzi bez 
wątpienia, że wywody Hytlodeusza są 
bardziej przekonywujące, brzmi w nich 
akcent szczerości i prawdy, czuć w nich 
pasję walki z niesprawiedliwością 
i o sprawiedliwość. Podkreśla to rów­
nież dr W. Ostrowski w  swym wpro­
wadzeniu do Utopii. Pisze on: „Faktem  
jest, że Morę krytykuje komunizm dość 
słabo. Fakt ten naprowadził wielu in­
terpretatorów U t o p i i  na myśl, że 
ta krytyka była nieszczera, że praw­
dziwe poglądy More‘a wyrażał Rafał. 
Myśl niesłuszna (stwierdza dalej dr 
Ostrowski). Sir Tomasz, jak  się okazuje 
z jego pism, naprawdę miał zastrzeże­
nia przeciw wprowadzeniu komunizmu, 
a ê ?es£ to odkrycie Donnera — nie 
mógł ich wysuwać zbyt przekonywają­
co, gdyż wówczas podałby w wątpli­
wość istnienie wyspy Utopii. Forma li­
teracka, którą wybrał, narzuciła mu 
pewne konieczności treściowe.“

Rozumowanie to nastręcza szereg 
wątpliwości.

Przede wszystkim należy postawić 
pytanie, czy autor dzieła tak dojrza­
łego i świadczącego o jego wysokim 
stopniu świadomości artystycznej i ide­
ologicznej — mógł poświęcić dla wzglę­
dów formy literackiej swoje istotne 
poglądy na węzłowe zagadnienia poru­
szone w omawianym dziele i pozosta­
wić czytelnika pod wrażeniem słusz­
ności fałszywych poglądów?
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Druga wątpliwość: czy w intencji 
Morę a mogła istnieć chęć sugerowania 
czytelnikowi istnienia wyspy Utopii? 
Jeśli nie (a wydaje się, że nic o takiej 
intencji More‘a nie świadczy), to sil­
niejsze, bardziej przekonywające zaak­
centowanie argumentów przeciwko po­
glądom Rafała nie podałoby w  wątpli­
wość istnienia wyspy Utopii, bo prze­
cież czytelnik od początku nie wątpił 
w to, że owa wyspa nigdzie nie istnieje.

Zagadnienie trzecie: spróbujcie od­
czytać Utopią, przyjmując założenie, że 
Rafał nie jest porte-parole autora, że 
poglądy przez niego wypowiadane 
w swoich z a s a d n i c z y c h  e l e ­
m e n t a c h  są uważane przez Mo­
rusa za błędne —  i zastanówcie się, co 
wtedy zostanie z Utopii.

Wreszcie problem czwarty: czy moż­
na bez zastrzeżeń uważać poglądy Mo­
rę ^  na zagadnienie własności z okresu 
Suplikacji dusz, Apologii i  Dialogu
0 ;pociesze za identyczne z poglądami 
More‘a w okresie Utopii. Dzieła te dzie­
li piętnaście la t —  i to la t pełnych 
przeżyć, doświadczeń i przemian.

Sprawa jest przedmiotem długiej
1 namiętnej dyskusji, która zapewne 
nigdy ostatecznie nie zostanie roz­
strzygnięta. D r W. Ostrowski przed­
stawił dwa zasadnicze stanowiska, ja ­
kie zarysowały' się w tej dyskusji: ’jed­
no mówiące, że istotne poglądy Morusa 
zostały włożone w  Utopii w  usta H y- 
tlodeusza, i drugie, że autor nie zga­
dzał się z poglądami, jakie kazał wy­
głaszać Rafałowi i przeciw którym za­
strzegał się (dość zresztą nieprzekony- 
wająco, aczkolwiewk kategorycznie), 
jako Morus, postać występująca 
w opowieści,

Otóż możliwe jest i trzecie stanowi­
sko w tej sprawie: Utopia jest odźwier- 
ciedleniem głębokiego wewnętrznego 
sporu, dyskusji, jest wyrazem rodzą­
cych się na gruncie krytyki współczes­
nego społeczeństwa i w  związku ze 
współczesnymi prądami umysłowymi 
k o n c e p c j i  o r a z  w ą t p l i ­

w o ś c i ,  jakie te śmiałe koncepcje 
w samym autorze wywoływały. Utopia 
nie miała dawać gotowej recepty na 
ustrój społeczny, lecz pobudzać do myś­
lenia, skłaniać do analizy rzeczywistoś­
ci społecznej i do szukania dróg napra­
wy.

Dlatego też trzeba stwierdzić, że 
centralnym zagadnieniem Utopii jest 
problem własności — komunizm zaś 
Utopian (wraz z jego różnorodnymi 
i wszechstronnie wyrażającymi się kon­
sekwencjami) jest koncepcją zasadni­
czą, jeśli idzie o rozważoną tu drogę do 
sprawiedliwie zorganizowanego społe­
czeństwa.

Jeśli idzie o Państwo Słońca —  to 
sytuacja jest prostsza. Nie budzi bo­
wiem wątpliwości stwierdzenie faktu, 
że Campanella przedstawiał stosunki 
panujące w Państwie Słońca jako wzór 
właściwego rozwiązania zasadniczych 
zagadnień społecznych — i to właśnie 
w duchu komunizmu.

Solaryjczycy twierdzą, że „wszelka 
własność powstaje u was i znajduje 
sprzyjające warunki wskutek tego, że 
każdy z was ma osobny dom, własne 
dzieci i własną żoną. Z tego rodzi sią 
samolubstwo, gdyż dla zapewnienia sy­
nowi dostatku i godności, dla pozosta­
wienia mu w spadku jak największych 
dóbr każdy z was staje się albo łupież­
cą okradającym swoje państwo, albo 
skąpcem, zdrajcą i obłudnikiem... Lecz, 
gdy pozbędziemy się samolubstwa, po­
zostanie jeno miłość względem wspól­
noty...“

Komunizm w Państwie Słońca jest 
bardzo rygorystyczny: „domy, sypial­
nie, łóżka i inne rzeczy niezbędne mają 
oni wspólne. Regularnie co sześć mie­
sięcy przełożeni ustalają, kto będzie 
spał w tym kręgu, a kto w tamtym oraz 
kto zajmie pierwszy pokój sypialny, kto 
drugi itd...“ „Wspólnota — relacjonuje 
Genueńczyk o stosunkach w Państwie 
Słońca — czyni wszystkich bogatymi, 
a zarazem biednymi: bogatymi, ponie-
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waż mają wszystko, a biednymi, bo nie 
mają żadnej własności. Dzięki temu 
nie oni służą rzeczom, ale rzeczy im. 
Pod tym względem bardzo chwalą oni 
■pobożnych chrześcijan, a zwłaszcza 
uwielbiają życie apostołów.“

Krąg problematyki która pojawia się 
w Nowej Atlantydzie Franciszka Ba­
cona, różni się dość zasadniczo (jak 
o tym już wyżej wspomniano) od dwóch 
pozostałych utopii. Kraj Bensalem 
osiągnął rozkwit i pomyślność po­
wszechną dzięki realizowanym przez 
Bractwo Domu Salomona (zwane też 
Kolegium Dzieła Sześciu Dni) bada­
niom naukowym, wynalazkom i postę­
powi techniki. „Celem instytucji na­
szej —  wyjaśnia jeden z członków Do­
mu Salomona — jest zgłębianie stosun­
ków, zmian i sił wewnętrznych natury, 
tudzież r o z s z e r z a n i e  — jak 
tylko to będzie możliwe —  g r a n i c  
w ł a d z t w a  l u d z k i e g o  n a d  
n i ą.“ Zaskakujące wręcz są dla czy­
telnika niektóre pomysły płodnej fan­
tazji Bacona, wyprzedzające o kilka  
wieków istotne rozwiązania przez no­
woczesną naukę i technikę. Znajduje­
my tu zagadnienia z dziedziny agro- 
techniki, balneologii, urządzeń klim a­
tyzacyjnych. Spotykamy domy dźwię­
ków, domy maszyn, a nawet — dom 
złudzeń (poświęcony ujawnieniu różno­
rodnych ułud, kuglarstw i mamideł).

Co prawda — Morus i Campanella 
w swych utopiach dali również wyraz 
przekonaniu o znaczeniu wynalazków  
technicznych dla społeczeństwa Utopii 
i Bensalemu — są to jednak wypowie­
dzi raczej marginesowe, uboczne w  sto­
sunku do zasadniczego nurtu wywodów. 
I  tak np. Morus wspomina o sztucznej 
wylęgarni ja j, o kryciu dachów mate­
riałem odpornym na wpływy atmosfe­
ryczne, Campanella zaś o umiejętności 
sztucznego wywoływania przez Sola- 
ryjczyków w zamkniętym pomieszcze­
niu wszystkich zjawisk atmosferycz­
nych (wiatru, deszczu, grzmotu, tęczy), 
o statkach i galerach, które dzięki nie­

zwykłemu urządzeniu poruszają się po 
morzu bez wioseł i bez wiatru.

U Bacona natomiast zagadnienia 
związane z rozszerzeniem władztwa 
ludzkiego nad przyrodą występują ja ­
ko pierwszoplanowe i zasadnicze.

* * *

Wszystkie trzy omawiane utopie, w y­
chodząc z krytyki istniejących stosun­
ków społecznych, zmierzały do ukaza­
nia możliwości stworzenia sprawiedli­
wego ustroju, w  którym można osiąg­
nąć większą sumę szczęścia — już w  
tym  życiu.

W  związku z tym  trzeba postawić 
sobie pytanie: jakie były kryteria, któ­
rym i Morę, Campanella i Bacon kie­
rowali się w  krytycznej ocenie współ­
czesnych stosunków i w konstruowa­
niu koncepcji poprawy ustroju w  du­
chu sprawiedliwości?

Odpowiedzi na to pytanie należy 
szukać w tekstach ich dzieł.

Jeśli idzie o Morusa, to w końcowej 
części relacji Hytlodeusza o n a j ­
l e p s z y m  u s t r o j u  p a ń ­
s t w a  (tak brzmi bowiem tytuł rów­
nież drugiej księgi)5 czytamy: Nie 
wątpię nawet, że ludzie na całym świę­
cie byliby już dawno przyswoili sobie 
prawo i  obyczaje TJtopii bądź ze wzglę­
du na własne korzyści, bądź a b y

5 Wobec powtórzenia brzmienia ty ­
tułu pierwszej na czele księgi drugiej 
(Opowieść Rafała Hotlodeusza o n a j ­
l e p s z y m  u s t r o j u  p a ń ­
s t w a ,  podana przez Tomasza Mo­
rusa) trudno jest zgodzić się z nastę­
pującym wywodem dr W. Ostrowskie­
go: „Tytuł (całego dzieła — J. O.) w y­
mienia... temat dzieła również podwój­
ny: o najlepszej organizaeji państwa
i o nieznanej dotąd wyspie Utopii. Po­
tomność zapomniała o tytułowym «y>, 
zamieniła je na «czyli» i utożsamiła 
«najlepszy ustrój państwa» z «niezna­
ną dotąd wyspą»... Pierwsza księga te­
go dzieła jest platońskim dialogiem 
o nalepszej organizacji państwa, druga 
geograficznym opisem nieistniejącego 
kraju i narodu...“ (Wprowadzenie^ s. 36)
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p ó j ś ć  z a  n a u k ą  C h r y ­
s t u s  a...“ Wynika stąd, że Hytio- 
deusz — a jeśli przyjąć, że postać ta 
w przeważającej mierze wyraża poglą­
dy autora — to również i Morę — 
uważali ustrój Utopii za odpowiadają­
cy nauce Chrystusowej, w  każdym zaś 
razie za bardziej odpowiadający zasa­
dom wiary chrześcijańskiej niż współ­
czesny ustrój państw europejskich, któ­
rego krytyka wychodzi również z prze­
słanek chrześcijańskich. „..Sądzę —  mó­
w i na innym miejscu Hytlodeusz —  
że jeśli mamy milczeniem pomijać 
prawdy, które z powodu przewrotności 
ludzkiej uchodzą za niezwykłe i niedo­
rzeczne — w takim razie powinniśmy 
wobec chrześcijan przemilczeć wiele 
nauk Chrystusa...“ „Być może, iż kaz­
nodzieje, jako ludzie roztropni..., w i­
dząc, że ludziom tak ciężko zdobyć się 
na dostosowanie swych obyczajów do 
nauki Chrystusa, nagięli ją  do nich 
jak sztabę ołowianą, aby zapanowa­
ła przynajmniej jakaś harmonia mię­
dzy jednym a drugim. Lecz zdaje m i 
się, że przez takie postępowanie osiąg­
nęli tylko jedno: ludzie mogli spokoj­
niej grzeszyć!“

W Państwie Słońca z kolei stanowi­
sko autora wyraża tym i słowami Prze­
wodniczący: „Zaprawdę, jeśli oni (So- 
laryjczycy) znając tylko prawo natury 
tak bardzo zbliżają się do chrześcijań­
stwa, które do prawa tego nie dodaje 
nic oprócz sakramentów ułatwiających 
jego przestrzeganie, to widzę w tym  
potężny dowód na rzecz religii chrze­
ścijańskiej, świadczący, że jest ona naj­
prawdziwszą ze wszystkich i że p o 
p r z e z w y c i ę ż e n i u  n a d u ­
ż y ć  o p a n u j e  c a ł y  ś w i a t.“

W Nowej Atlantydzie Bacona sytua­
cja jest o tyle może prostsza, że mie­
szkańcy wyspy Bensalem są chrześci­
janami (w przeciwieństwie do Utopian 
i Solaryj czyków). Zdobycze ich zatem 
są osiągnięciami ludu chrześcijańskie­
go. Stąd stwierdzenie takie, jak: „To 
Bóg objawia się bez wątpienia w tym

kraju.“ Stąd Dom do badania praw  
przyrody oraz zgłębiania jej tajemnic 
nosi „ — niewątpliwie dla większej 
chwały Boga, stworzyciela wszechrze­
czy i dla pełniejszego pożytku ludzi, 
którzy z nich korzystają — także i tę 
drugą nazwę: Kolegium Dzieła Sześciu 
Dni.“

Nowa Atlantyda stawia problem 
wpływu człowieka na naturę, problem, 
jak  to formułuje Bacon, „rozszerzenia 
władztwa ludzkiego nad nią.“ Mamy 
tu — w sferze zagadnień przyrodo­
znawstwa i techniki — ten sam postu­
lat, który w sferze urządzeń społecz­
nych stawiają More i Campanella: po­
stulat czynnego wpływania na otacza­
jącą nas rzeczywistość tak, by służyła 
ona potrzebom i  szczęściu człowieka.

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
Morus (znowu ustami Rafała) wypo­
wiada się również na temat badań 
naukowych, zgłębiających tajemnicę 
natury. Utopianie twierdzą mianowicie, 
że „badając w oparciu o filozofię ta j­
niki przyrody, nie tylko doznają prze­
dziwnej rozkoszy, lecz także bardzo po­
dobają się Stwórcy wszechrzeczy; są­
dzą bowiem, iż On podobnie, jak to 
czynią artyści ziemscy ze swoimi dzie­
łami, przedstawił człowiekowi wspa­
niałą budowę świata, aby mógł pa­
trzeć i podziwiać, stworzywszy jego je ­
dynie zdolnym do takich zachwytów. 
Dlatego Bóg z większą miłością spo­
gląda na człowieka, który z gorączko­
wą ciekawością czyta w księdze przy­
rody i zdumiewa się nad Jego dziełem, 
niz na tego, który jakby bezrozumne 
zwierzę jest nieczuły i obojętny pa­
trząc na takie dziwy.“

Uderzająca jest dla uważnego czy­
telnika trzech utopii troska ich auto­
rów o powiązanie wyrażonych w tych 
dziełach poglądów z zasadami wyzna­
wanej przez nich wiary.

Zagadnieniem spornym jest, w  jakiej 
mierze chodziło tu o zabezpieczenie się 
przeciw represjom, które mogły spaść 
na autorów, głoszących nieprawomyśl-
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ne poglądy. Rozpatrując ten problem 
na tle tego, co wiemy o życiu tych 
trzech ludzi, o ich poglądach religijnych 
i wreszcie na tle tekstu ich dzieł 
można wskazać na szereg silnych 
i  przekonywających argumentów na 
rzecz twierdzenia, iż wyrażone w  trzech 
utopiach poglądy wyrastały z głębokie­
go przeżycia zasad w iary Chrystuso­
wej, z konsekwentnego rozwinięcia 
zasady miłości bliźniego i z pragnie­
nia wskazania takich form życia spo­
łecznego, w których możliwa byłaby 
najdoskonalsza realizacja tych zasad.

Religijność i poglądy wyznawane 
przez tych trzech autorów odbiegały, 
a nawet przeciwstawiały się niejedno­
krotnie średniowiecznym formom ży­
cia religijnego. Krytyka ich godziła 
silnie w  to, co Campanella nazwał na­
dużyciami — a co zaciążyło tak bar­
dzo ujemnie nad Kościołem i życiem re­
ligijnym  tego okresu. Morus, Campa­
nella i Bacon wzbogacili nurt myśli 
chrześcijańskiej w epoce Odrodzenia, 
do którego wybitnych reprezentantów 
niewątpliwie należą. Toteż dostrze­
gając wyraźny i bezpośredni związek 
najistotniejszych elementów ich dzieła 
z chrześcijańskim światopoglądem 
przez nich wyznawanym — trzeba pod­
kreślić jak  najsilniej, że są oni w iel­
kim i synami swojej epoki i że byłoby 
błędem rozpatrywać ich dzieła w  oder­
waniu od dziejów myśli ludzkiej w  o- 
kresie Odrodzenia, przekraczającej gra­
nice światopoglądu katolickiego.

X * *
Wł. Tatarkiewicz wyciągając wnioski 

ze swych rozważań na temat Szczęścia 
w utopiach6 pisze m. in.: „Większość 
utopii, zwłaszcza dawniejszych, chciała 
doprowadzić łudzi nie tylko do szczęś­
cia, ale także i więcej jeszcze, do in­
nych celów, wobec których szczęście 
usuwała na drugi plan...“ I  dalej: „Uto­
pie jako programy najlepszego ustro-

6 T a t a r k i e w i c z ,  O szczęściu 
s. 418—419.

ju  świata, do którego ludzkość ma być 
podciągnięta — choćby nawet na pierw­
szym miejscu stawiały szczęście — są 
poniekąd w kolizji ze szczęściem. Pod­
ciągając bowiem ludzi do j e d y n e - 
g o najlepszego typu życia, odbiera­
ją mu ważny czynnik szczęścia: swo­
bodę i  różnorodność życia.“

Istotnie, gdy czytelnik trzech utopii 
pocznie wyobrażać sobie w  sposób kon­
kretny życie w  tych idealnych pań­
stwach, ogarnia go pewien niepokój. 
Reglamentacja życia posunięta została 
w  tych wyimaginowanych ustrojach 
niezmiernie daleko: kto pozna jedno 
miasto w Utopii, pozna wszystkie, tak  
dalece podobne są do siebie; wszyscy 
mieszkańcy wyspy noszą odzież jedna­
kowego kroju; podróżować wolno ty l­
ko po uzyskaniu pozwolenia od syfo- 
grantów i traniborów. W  Państwie 
Słońca uderza nas nieprzyjemnie sy­
stem biurokracji: mają więc Solaryj- 
czycy np. „urzędnika zwanego Wspa­
niałomyślnością, mają i Męstwo, i Czy­
stość, i Szczodrobliwość, i Sprawiedli­
wość karną i cywilną, i Roztropność, 
i Prawdę, i Dobroczynność, i Wdzięcz­
ność, i Pogodę, i Wzniosłość, i Wstrze­
mięźliwość itd“; urzędnicy otrzymują 
trochę większe i lepiej okraszone por­
cje jedzenia; urzędnicy mają również 
birety trochę większe i bardziej ozdob­
ne...

Ale są w  omawianych utopiach spra­
wy znacznie bardziej niepokojące, w y­
pływające zresztą z tego samego źród­
ła — z niedostatecznego uwzględnienia 
indywidualności człowieka oraz jego 
instynktu wolności. W  Utopii szczegó­
łowe przepisy regulują liczebność ro­
dzin i ilość ludności w miastach. „Ten 
stan łatwo da się utrzymać, gdy bo­
wiem jakaś rodzina zanadto powiększa 
się, wówczas nadmiar dzieci przydziela 
się rodzinie uboższej w potomstwo. Po­
dobnie, gdy jakieś miasto posiada wię­
cej mieszkańców, niż powinno mieć, 
wtedy tą nadwyżkę uzupełniają słabiej 
zaludnione miasta. A jeśliby przypad­
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kiem nastąpiło przeludnienie na całej 
wyspie, w takim razie wysiedlają 
z każdego miasta pewną ilość obywa­
teli i na najbliższym lądzie stałym, 
gdzie tubylcom pozostaje sporo ziemi 
nieuprawnej, zakładają osadę zgodnie 
ze swymi zwyczajami i proponują m iej­
scowej ludności wzajemne współżycie.“ 
Jak widzimy, swoisty premaltuzjanizm  
prowadzi Utopian do ekspansji kolo­
nialnej. Dodajmy: ze wszystkimi tej 
ekspansji konsekwencjami. Bowiem 
„jeśli tubylcy wzbraniają się przyjąć 
prawa osadników, wówczas ci wypę­
dzają ich z tego obszaru ziemi, który 
sami zamierzają uprawiać, a w razie 
zbrojnego oporu używają broni. Wed­
ług bowiem ich zapatrywań najsłusz­
niejsza jest wojna wypowiedziana ta­
kiemu narodowi, który posiada znacz­
ne pustkowia i sam nie czerpie z nich 
żadnych korzyści, nie pozwala jednak 
innym zajmować i użytkować tych ob­
szarów, choć zgodnie z naturalnym  
porządkiem mają oni prawo wykorzy­
stać je dla swego wyżywienia.“

Dla dzisiejszego czytelnika argumen­
tacja ta przywodzi żywo na myśl te­
orie o „przestrzeni życiowej“ (Lebens­
raum) i o „narodzie bez przestrzeni“ 
(Volk ohne Raum) oraz ich złowrogie 
konsekwencje. Również i metody sto­
sowane przez Utopian w czasie pro­
wadzenia wojny (zachęcanie do mor­
dowania księcia przeciwników i jego 
doradców, wyznaczenie sowitych na­
gród dla jego poddanych za to mor­
derstwo) muszą budzić jak  najdalej 
idące zastrzeżenia.

Jest rzeczą charakterystyczną, że du­
że zrozumienie i uznanie dla poglądów 
Utopian w tej dziedzinie wykazują 
niektórzy zwolennicy faszystowskich 
i rasistowskich doktryn politycznych. 
Jeden z n ich7 stwierdza, że łatwiej

7 G e r h a r d  R i t t e r  w książ­
ce o pretensjonalnym tytule: Macht­
staat und Utopie. Vom Streit um die 
Dämonie der Macht seit Machiovelli 
und Morus, 1941, s. ,86-

można .zrozumieć te poglądy, „gdy 
wojny Utopian pojmować się będzie 
dosłownie tak, jak z pewnością były 
pierwotnie pomyślane: jako walki w y­
soko cywilizowanego („białego“) ludu 
przeciwko na wpół lub całkiem dzikim  
ludom w obcych częściach świata. 
Tylko, że Morus nie myślał o różni­
cy wartości rasowej, lecz wyłącznie
0 różnicy poziomu kulturalnego i do­
skonałości moralnej. Dzisiejszy Euro­
pejczyk, mający poza sobą długą hi­
storię kolonialną i rządzący się w swo­
im politycznym myśleniu raczej biolo­
gicznymi niż moralnymi pojęciami, 
będzie gotów bez większego wahania 
przyklasnąć zastosowaniu «utopijnych» 
metod walki przeciw rasowo niższym 
ludom.“

W Państwie Słońca napotykamy z ko­
lei prymitywnie ujęte i skojarzone 
z astrologicznymi wywodami — pomy­
sły eugeniczne. Dobór mężczyzn i ko­
biet następuje według dyspozycji odpo­
wiedniego urzędnika i przede wszyst­
kim  w  trosce o uzyskanie „pełnowar­
tościowego potomstwa.“ „Kojarzą przy 
tym niewiasty rosłe i urodziwe z męż­
czyznami silnymi i ochoczymi, niewia­
sty otyłe z mężczyznami chudymi, 
a szczupłe z otyłymi, by dogodnie
1 z pożytkiem dopełniali się obopólnie.“ 
Chwilę odpowiednią do stosunku ustala 
astrolog i lekarz. Dopiero na ich pole-

. cenie zostają' otwarte drzwi dwu po­
kojów, w których niewiasta i mężczyz­
na oczekują na ten moment.

Generalnie trzeba stwierdzić, że pro­
blemy stosunku dwu płci oraz rodziny 
wymagałyby odrębnego omówienia. We 
wszystkich trzech utopiach zajmują one 
sporo miejsca, sposób zaś ich ujęcia 
budzi szereg daleko idących zastrze­
żeń.

* * *

Dotykając w niniejszym omówieniu 
kilku tylko zagadnień nasuwających się 
w związku z lekturą trzech utopii —  
i nie zgłębiając nawet tych kilku w y-
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branych problemów —  stwierdzić moż­
na, że po dzień dzisiejszy dzieła te za­
chowały zdumiewającą aktualność. Do­
tykają one bowiem zagadnienia, które­
go rozwiązanie jest wielkim zadaniem 
naszej epoki: stworzenia ustroju spra­
wiedliwości społecznej. W tym sensie 
problematyka dzieł Morusa, Campanelli 
i Bacona jest żywa po dziś dzień. Nale­
ży ona niewątpliwie do wielkich trady­
cji w alki o przekształcenie świata w  
duchu postępu i socjalizmu, której 
urzeczywistnienie zapoczątkowała Re­
wolucja Październikowa.

Trzeba jednak wskazać na tym m iej­
scu jeszcze jeden „aspekt aktualnoś­
ci“ — mający szczególne znaczenie dla 
społecznie postępowego ruchu wśród 
katolików.

Postępowość — niewątpliwa postępo­
wość postawy Morusa, Campanelli i Ba­
cona wyrastała przede wszystkim z głę­
bokiego zrozumienia zasad nauki Chry­
stusowej oraz z postawy aktywnej wo­
bec otaczającej rzeczywistości. Nie na­
leżeli oni do tych chrześcijan, którzy 
(używając określenia ks. G. Thilsa)8

8 Por. ks. G u s t a w  T h i l s ,  
Teologia rzeczywistości ziemskich. „Zy­
cie i Myśl“, N r 1 z 1955 r.

„jakoś nie zauważają, że ich wiara ko­
niecznie musi posiadać swój oddźwięk 
w ich działalności realizowanej w obrę­
bie społeczeństwa ziemskiego,“ lecz do 
tych, którzy „pragną poznać głęboki, 
rzeczywisty i prawdziwy sens rzeczy 
doczesnych, które ich otaczają, w sercu 
których żyją i które muszą przekształ­
cać i doskonalić.“ Uważali oni, że „je­
szcze tu na ziemi (cytując nadal ks. 
Thilsa) rzeczą człowieka jest kreślenie 
na obliczu materii najdoskonalszych, 
najpotężniejszych, najbardziej promien­
nych wyobrażeń przyszłej niebieskiej 
chwały, by już tu na ziemi objawiło się 
nam coś z bogactwa nowych niebios 
i nowej ziemi i by powoli znikała nie­
doskonałość naturalna materii.“

Dlatego też w pełni usprawiedliwio­
ne jest głębokie zainteresowanie kato­
lickiego ruchu społecznie postępowego, 
stojącego na stanowisku, że „misja 
chrześcijaństwa wymaga doskonalą­
cego przekształcania świata“ 9 — dzie­
łem trzech wielkich utopistów Odro­
dzenia.

Janusz Ostaszewski

9 Sformułowanie zaczerpnięte z 
Przedmowy B o l e s ł a w a  P i a ­
s e c k i e g o  do Zagadnień istot­
nych.



WEWNĘTRZNY UKŁAD APOLOGETYKI 
NOWOCZESNEJ

KS. DR W IN C EN TY K W IA T ­
KOW SKI: Apologetyka totalna, 
tom II ,  część I  — Religijno-indy­
widualna świadomość Jezusa. 
Warszawa, Pax, 1954, stron 

198 +  1 nlb.

I
Przedmiotem a p o l o g e t y k i  jest 

materiał apologii religii. Sama apolo­
getyka apologią nie jest. Wbrew ogól­
nemu mniemaniu, któremu daje się 
wyraz z różnych okazji, apologetyka 
nie jest „obroną pierwszych, podsta­
wowych zasad naszej wiary, polemiką 
z teoriami te podstawy zbijającymi“. 
Nie daje też „racjonalnego uzasadnie­
nia, racjonalnej podbudowy zasad wia­
ry katolickiej“ w  sensie, w jakim  zwy­
kło się to rozumieć.

Apologetyka jest nauką o apolo- 
giach, jak pedagogika nauką o wycho­
waniu (pedagogii), poetyka nauką 
(teorią )o poezji, retoryka nauką (te­
orią) wymowy, homiletyka nauką o ho­
miliach (teoria kaznodziejstwa), a ka­
techetyka nauką o katechezie. Jak pe­
dagogika, poetyka, retoryka, homilety­
ka i katechetyka — apologetyka jest 
nauką niezależnie od wartości nauko­
wej poszczególnych apologii. Badając 
materiał apologii wyznania — sama 
apologią wyznania nie jest! — apolo­
getyka jest nauką o b i e k t y w n ą ,  
a n i e  w y z n a n i o w ą .

Apologetyka, która ma w sposób

naukowy badać apologie, nie może jed­
nakowo odnosić się do apologii fałszy­
wych i prawdziwych. Pytanie: która 
z apologii jest prawdziwa? — winno 
być punktem wyjściowym w  apologe­
ty ce naukowej. Dlatego apologetyka 
nie ogranicza swego celu do zbadania 
apologii wszystkich religii. Z pła­
szczyzny historyczno-porównawczej 
musi przejść na płaszczyznę a k  s j o- 
1 o g i c z n ą  (wartościującą, norma­
tywną), musi zbadać, która z apologii 
jest prawdziwa. Taki jest cel apologfe- 
tyki ze względu na przedstawiony w y­
żej układ religii na świecie. Rozpozna­
nie prawdziwości religii chrześcijań­
skiej, tego rysu aksjologicznego, o ile 
dotyczy chrystianizmu w jego formie 
najstarszej, staje się głównym zada- 
nem nowoczesnej a p o l o g e t y k i  
k a t o l i c k i e j .  Formułując w ten 
sposób swe zadanie apologetyka nowo­
czesna odbiega od dawnej apologetyki.

I I

Dawniej określano apologetykę jako 
stwierdzenie autentyczności objawie­
nia. Pierwszą wstępną kwestią oma­
wianą w apologetyce była kwestia mo­
żliwości objawenia (de possibilitate re- 
velationis). W pływ epoki racjonalizmu 
jest tu  widoczny. To, co nie wykazuje 
wewnętrznej sprzeczności — sądzono 
— już faktycznie istnieje. Wystarczyło 
np. wykazać, że cud jest możliwy, by 
zmusić stronę przeciwną do uznania
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go za pewny. Decydujące znaczenie 
miała kwestia możliwości. Zagadnie­
nie historyczności schodziło na plan 
dalszy. Dziś ujęcie takie trąci anachro­
nizmem. Dziś decyduje o wszystkim 
fakt, a nie możliwość. W umysłowości 
współczesnej dokonał się zasadniczy 
zwrot we wnioskowaniu. Nie to, co jest 
możliwe, istnieje, ale jeśli coś istnieje, 
to jest możliwe. Dlatego ne mówimy 
dzisiaj, że jeśli objawienie jest możli­
we, to istnieje, ale że jeśli objawienie 
j e s t ,  to jest ono możliwe. W apolo­
gety ce dzisiejszej nie ma formalnie 
kwestii o możliwości objawienia. Jest 
kwestia o fakcie objawienia. Co wię­
cej, idąc po lin ii przemian w umysło­
wości współczesnej, unikamy w apolo- 
getyce samego wyrazu objawienie (re- 
velatio).

Odpowiadając na pytanie, co to jest 
objawienie, trzeba wprowadzić pewne 
założenia, podać cały szereg wyjaśnień 
i uzupełnień. Upaść musi dawna ogól­
nikowa definicja apologetyki jako 
stwierdzenie autentyczności objawie­
nia. Zresztą pojęcie autentyczności 
sprawia niemniejsze kłopoty. Co to jest 
bowiem autentyczność? Jeśli to samo, 
co prawdziwość ,to dochodzimy do no­
wego aksjologicznego ujęcia: która 
z istniejących na świecie religii jest 
prawdzwa?

I I I

Przebudowa apolegtyki dawnej, dog­
matycznej, metafizycznej i filozoficz­
nej w swych założeniach, w apologety- 
kę konkretną, historyczną dokonała się 
pod kierunkiem Magisterium Kościoła. 
Położył podwaliny pod nowoczesną 
apologetykę i sformułował jej zadanie 
Sobór Watykański w  głośnym orzecze­
niu: recta ratio fidei fundamenta de- 
monstrat h

1 Nie jest to orzeczenie dogmatycz­
ne. Niemniej apologetyka nowoczesna 
powołuje się na nie jako na swe źró­
dło. W kontekście orzeczenie powyższe 
wygląda następująco: Ñeque solum fi-

Byłoby umniejszaniem sensu i do­
niosłości stanowiska Soboru Watykań­
skiego ograniczanie się do apologetyki 
dogmatycznej. W myśl orzeczenia So­
boru recta ratio nie tylko rozwiązuje 
trudności przeciw wierze, lecz także 
p o z y t y w n i e  dowodzi podstaw 
wiary. Ci, co uprawiają apologetykę 
dogmatyczną, nie dowodzą podstaw 
wiary, a tylko w sposób czysto rozumo­
wy rozwiązują trudności przeciw wie­
rze. Apologetyka naukowa w  pełni roz­
w ija  stanowisko Soboru Watykańskie­
go. Posługując się recta ratio — tj. 
umysłem, który kieruje się prawidło­
wym myśleniem opartym na zasadach 
reguł logicznych — apologetyka nauko­
wa nie opiera się na wierze. Jako 
nauka nie jest tworem sztucznym, fik ­
cyjnym .Jak każda nauka z natury swej 
dąży do adekwatnego poznania bada­
nej rzeczywistości, jest z nią związana, 
bazuje na niej i z niej wypływa. Rze­
czywistością, z jaką apologetyka jest 
związana, jest rzeczywstość chrześci­
jaństwa. Apologetyka, zajmując się jej 
zbadaniem, opiera się na podstawach 
obiektywnych, empirycznych. Rezygnu­
je zupełnie z metafizyki, nie dlatego, 
by ta była nieprawdziwa, ale dlatego, 
że jest tu zbędna; wyzbywa się wszel­
kich założeń filozoficznych. W ten 
sposób staje w rzędzie nauk religio­
znawczych: filozofii, psychologii, etno­
logii, socjologii i historii religii i ko­
rzysta z ich pomocy * 2.

des et ratio inter se dissidere nunquam 
possunt, sed opem ąuoąue sibi mutuam 
ferunt, cum r e c t a  r a t i o  f i ­
d e i  f u n d a m e n t a  d e m o n -  
s t r e t... (DBU. 1799).

2 Z etnologią, socjologią i historią 
religii dzieli apologetyka wspólną me­
todę historyczną... Obok rozwijającej 
się dopiero metody fenomenologicznej 
metoda historyczna jest główną meto­
dą w  apologetyce — z tym zastrzeże­
niem, że pojęta jest tu w pełnym sło­
wa znaczeniu. Nie cofa się przed wy­
tłumaczeniem (syntezą) faktów po­
przez ich przycznę właściwą (per cau- 
sam propriam). Jeśli bowiem historia
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Apologetyka nowoczesna zaczyna od 
poznania zasadniczej treści religii 
chrześcijańskiej, jaką jest konkretna 
osoba Jezusa Chrystusa. Jest to w y­
jątkowy wypadek, występujący tylko 
w religii chrześcijańskiej, by osoba za­
łożyciela religii była jednocześnie jej 
treścią. Jest Budda i buddyzm, Maho­
met i mahometanizm, ale nie ma Chry­
stusa odrębnego od chrystianizmu. 
Chrystianizm jako przedmiot wiary to 
konkretna, historyczna osoba Jezusa 
z Nazaretu * 3.

Apologetyka nowoczesna nie posłu­
guje się metafizyczną ideą Boga. Mówi 
o Bogu Wcielonym, konkretnym, histo­
rycznym. Patrzy na Chrystusa jako na 
Boga transcedentnego, ale Boga w  
Chrystusie. Chrystus to w ielki „antro- 
pomorfizm“ Boga. To, co Boże, zostało 
przetłumaczone w  ludzkiej naturze Je­
zusa na język ludzki i w ten sposób 
zostało uobecnione w  świecie i w hi­
storii 4.

ma być nauką — a traktuje przecież 
o rzeczach czy faktach jednostkowych 
(de singularibus) —  to musi dla tych 
faktów jednostkowych, pojedynczych 
szukać przyczyn właściwych i to nie 
tylko ną płaszczyźnie czysto empirycz­
nej. Np. w  wyjaśnieniu historycznego 
faktu zmartwychwstania Chrystusa 
sięgnąć musimy do interwencji Boga, 
gdy wszystkie inne tłumaczenia okazu­
ją się niedostateczne. Tego rodzaju po­
szukiwania właściwej przyczyny dla 
faktu historycznego wchodzą do zakre­
su metody historycznej w  pełnym sło- 
w  znaczeniu i nie są wprowadzaniem 
założeń filozoficznych. Właśnie unika­
nie takich poszukiwań byłoby w yni­
kiem założenia, że istnienie czynnika 
nadprzyrodzonego jest niemożliwe.

3 Por. R. G u a r d i n i ,  Das We­
sen des Christentums, Würzburg 1949, 
s. 12.

4 Por. A. B r u n n e r ,  Glaube 
und Erkenntnis, München 1951, s. 150, 
142, 164, 172; cytuję za ks. dr W ł a ­
d o  w s k i m, Apologetyka jako nauka
normatywna w świetle fenomenologii 
wiary chrześcijańskiej, art. w „Coli. 
Theol.“ 25/1954, s. 73.

Do nas przemawia Chrystus. Mo­
wa jego ma charakter autorytatywny, 
jest objawieniem. Jest to inny niż 
w apologetyce tradycyjnej sposób mó­
wienia tego samego. Linia zasadnicza 
apologii musi być utrzymana. Zmianom 
podlega tylko redakcja, a nie kościec 
obrony.

IV

Cały wysiłek apologetyki nowoczes­
nej zmierza do poznania tezy chrysto­
logicznej w sposób dostępny dla reda  
ratio, czyli od strony empirycznej. Zaj­
muje się więc apologetyka przede 
wszystkim poznaniem wypowiedzi 
Chrystusa o sobie, poznaniem świado­
mości Chrystusa nie w sensie psycho­
logicznym, ale w  sensie historycznym, 
tj. w  sensie ujawnienia refleksji nad 
sobą w wypowiedziach Chrystusa. Po­
wyższe ujęcie tezy chrystologicznej jest 
głębsze od ujęcia spotykanego w apo­
logetyce dawniejszej. Poprzez wypo­
wiedzi Jezusa dotykamy Jego we­
wnętrznych przeżyć, związanych z po­
słannictwem mesjańskim. Badamy nie 
rzeczywistość historyczną złożoną z te­
go, czego Jezus przez swą misję doko­
nał, lecz jego świadomość mesjańską 
jako swoistą rzeczywistość psychiczną. 
Zbadanie samej rzeczywistości histo­
rycznej nie wystarcza. Spełnienie pro­
roctw mesjańskich na osobie Jezusa 
mógłby ktoś uparcie tłumaczyć dziw­
nym zbiegiem okoliczności. Ważniej­
sze jest to, czy Jezus miał świadomość 
mesjańską oraz czy, żywiąc roszczenia 
Mesjasza, umotywował je w  należyty 
sposób 5.

Przystępując do zbadania świadomo­
ści mesjańskiej Jezusa od razu w jego 
wypowiedziach można odróżnić wypo­
wiedzi świadczące o świadomości re li-

5 Takie postawienie zagadnienia je ­
dynie w  sporadycznych wypadkach 
znane jest w dawnej apologetyce jako 
zagadnienie uboczne, nigdy zaś jako 
zasadnicze.
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gijno-indywidualnej oraz wypowiedzi 
świadczące o świadomości religijno- 
społecznej. W  tych pierwszych rozróż­
niamy wypowiedzi świadczące o świa­
domości deklaracyjnej i motywacyjnej; 
w  drugich — wypowiedzi świadczące 
o świadomości suwerennej i jej korela­
cje: świadomości eklezjologicznej.

V

Podstawową cechą każdej nauki jest 
je j jedność: jedność przedmiotu, któ­
rym  się zajmuje, czyli tzw. przedmio­
tu materialnego; jedność aspektu ,pod 
jakim  bada swój przedmot, czyli tzw. 
przedmiotu formalnego oraz jedność 
metody, jaką nauka się posługuje. Zro­
zumiałe, że zasadniczą rzeczą jest tu 
jedność przedmiotu materialnego. Nie 
można przecież nazwać jakiejś dyscypli­
ny nauką, jeśli nie zajmuje się ona ści­
śle określonym przedmiotem, jej tylko 
właściwym. A  jeśli przedmiot jej pod­
lega badaniom i innych nauk, wtedy 
przedmiot formalny i metoda stanowią 
o specificum danej nauki.

Zagadnienie organizacji i scalenia 
przedmiotu materialnego w apologetyce 
było pierwszym zagadnieniem, jakie 
stanęło przed apologetyką naukową. 
Odosobnione próby podejmowane przez 
niektórych apologetyków w celu nada­
nia większej jedności przedmiotowi 
materialnemu zostały uwieńczone po­
myślnym wynikiem w  apologetyce to­
talnej 6 *.

Dawniej apologetykę cechowała try - 
chotomia: Bóg, Chrystus, Kościół. W  
części pierwszej tego schematu wydzie­
lano nadto kwestię o religii w ogóle, 
o religii bez objawienia, czy też o pra- 
objawieniu oraz kwestię o religii obja­
wionej, czyli o objawieniu Starego Te­
stamentu. Dziś wydaje się śmieszne 
uzależnianie prawdziwości religii chrze­

6 Apologetyką totalna rozwiązała 
także zagadnenie jedności przedmiotu 
formalnego i jedności metody w  apo­
logetyce. Obecnie zagadnień tych sze­
rzej nie poruszany.

ścijańskiej od stwierdzenia prawdzi­
wości religii pierwotnej, której — 
z braku źródeł — bliżej nie znamy. 
Schemat: Bóg, Chrystus, Kościół moż­
na i nadal zachowywać w  wydawnic­
twach popularyzacyjnych czy też wręcz 
popularnych, w  których idzie o podanie 
czytelnikowi całokształtu zagadnień do­
tyczących religii katolickiej z uwzględ­
nieniem tego wszystkiego, czym zaj­
mują się poszczególne działy teologii, 
filozofii chrześcijańskiej, nauk religio­
znawczych. Natomiast apologetyką na­
ukowa musiała zerwać z tym schema­
tem. Zrobiła to już „wczorajsza“ apolo­
gety ka, w której obowiązujący stał się 
schemat dwustopniowy: Chrystus-Ko- 
ściół. Apologetyką dzisiejsza posuwa 
się jeszcze dalej w kierunku osiągnię­
cia jedności przedmiotu materialnego. 
Dziś myślenie schematem: Chrystus- 
Kościół nie daje już naukowego roz­
wiązania apologety ki. Osiągnięcie jak  
najściślejszej jedności przedmiotu ma­
terialnego w apologetyce stało się ko­
niecznością wobec wymagań nowo­
czesnej metodologii nauk.

V I

Imponujący rozwój nauk biblijnych 
na przestrzeni ostatniego półwiecza, 
a zwłaszcza ostatnich trzydziestu lat, 
nie mógł pozostać bez wpływu na 
kształtowanie się najnowszej „dzisiej­
szej“ apologety k i naukowej. Dokładne 
i  pilne śledzenie badań biblijnych nad 
eklezjologią św. Pawła naprowadza na 
myśl, że symbole: antropologiczny
(Chrystus — głową, Kościół, wierni — 
członkaini ciała mistycznego) i sakra­
mentalny (Chrystus — oblubieńcem, 
oblubienicą Kościół), będące różnymi 
ujęciami tej samej idei eklezjologicz­
nej, wskazują na wiele ściślejszą, niż 
przyczynową tylko, więź między Chrys­
tusem a Kościołem. Zycie bowiem 
Chrystusa implikuje w sobie życie Koś­
cioła, i odwrotnie, życie oraz działal­
ność Kościoła są wewnętrznie nieod­
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łączne od życia i  działalności Chrystusa. 
Między Kościołem a Chrystusem is tn ie ­
je  jedność im p lika tyw na  7.

Podnoszoną od w ie lu  la t kwestię sys­
tem atyzacji eklezjo logii encyklika  o 
m istycznym ciele Chrystusa (1943 r.) 
rozwiązuje na płaszczyźnie chrystocen- 
trycznej. Kościół — w  u jęc iu  encyk lik i 
— stanowi uzupełnienie i  przedłużenie 
życia samego Chrystusa (Christus con- 
tinuatus). Chrystus i  Kościół — to jed­
no. T a k i jest język św. Pawła, Ojców 
Kościoła, aż do Augustyna.

Schemat Chrystus — Kościół nie jest 
p ierwotny, jest późniejszy. Powstał w  
polemikach z herezjami. W  polem ikach 
z donatystami na tem at znamion Koś­
cioła (de notis Ecclesiae) trzeba było 
wydzielić z pierwotnego chrystocen- 
trycznego u jęcia odrębną tezę eklezjo­
logiczną. W yodrębnienie tezy eklezjolo­
gicznej przypieczętowały głośne kon­
trowersje z protestantyzmem w  X V I 
stuleciu. D otyczyły one sprawy głęb­
szej i  bardziej zasadniczej. Szło już  nie 
ty lko  o znamiona Kościoła praw dziw e­
go (qualis s it Ecclesia?), ale o samo za­
łożenie Kościoła przez Chrystusa (de 
institu tione Ecclesiae, an s it Ecclesia?) 
Kwestia chrystologiczna w y ło n iła  się 
w łaściw ie dopiero w  dyskusjach z rac­
jonalistam i. Odrębne je j traktow an ie  
jest w ięc jeszcze późniejsze i  uw arun­
kowane potrzebami chw ili.

Dziś nie ma potrzeby wracać do tych 
historycznych schematów. Apologetyka 
dzisiejsza przywraca pierwotne, chrys- 

' tocentryczne ujęcie swego przedmiotu. 
Z mesjańskich, czyli kró lew skich rosz­
czeń Jezusa (z ide i panowania Boga) 
apologetyka wyprowadza na podstawie 
im p lika c ji m ateria lne j, czyli treścio­
wej, cały swój m ateria ł. Mesjańska

7 Por. ks. d r W. P i  e t  k  u n, art. 
w  dziale Communicata, „C o li. Theol.“  
25 1954, s. 331.

świadomość Jezusa jako Syna Człowie­
czego przekracza granicę ludzkich moż­
liw ości i  sięga „p raw icy  Boga“ . W  n ie j 
zawiera się świadomość prorocza i 
świadomość Synostwa Bożego. Jezus 
b y ł świadom, że rea lizu je  panowanie 
Boga. Świadomość m otywacyjna (,,e~ 
wangelia czynu“ ) łączy się ze św iado- 
moścą deklaracyjną („ewangelia sło­
w a“ ) na podstawie im p lika c ji m a te ria l­
nej świadomości mesjańskiej Jezusa 
(idei panowania Boga). Świadomość de- 
k la racy jna  i m otywacyjna (czyli św ia­
domość re lig ijno -indyw idua lna ) Jezu­
sa, stanowiąc stroną od,górną Jego 
świadomości teokratycznej, prowadzi — 
drogą im p lik a c ji m ateria lne j — do je j 
korelatu, czyli do świadomości eklezjo­
logicznej, jako  relig ijno-społecznej. 
Świadomość eklezjologiczna Jezusa 
przew idu je  program  najbardziej pow­
szechny d la działalności grupy jedena­
stu nad urzeczyw istnieniem  idei pano- 
wariią Boga na całym  świecie. 8

T ak i jest w ewnętrzny układ apologe- 
ty k i nowoczesnej, dorobek trzydzieści 
la t liczącej Warszawskiej Szkoły A po- 
logetycznej.

Świadomość Jezusa re lig ijn o - in d y w i­
dualna oraz im p likow ana w  n ie j mate­
r ia ln ie  śwadomość Jezusa re lig ijno -spo- 
łeczna stanowi element zasadniczy dla 
chrześcijaństwa, po prostu jego istotę. 
Jest nią konkretna, rzeczywista i h isto­
ryczna osoba Jezusa Chrystusa. 9

Jan Zaczyński

8 Por. ks. prof, d r W. K w i a t ­
k o w s k i ,  Próba aksjom atyzacji ma­
teriały, b ib lijnego w  apologetyce tra d y ­
cyjne j, art. w  „C oli. Theol.“  22/1951, 
s. 123, 140.

9 Por. ks. prof, d r W. K w i a t ­
k o w s k i ,  Apologetyka totalna, t. I I ,  
cz. I I  —  Religijno-społeczna świado­
mość Jezusa, zakończenie. W -wa, Pax, 
1955.
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S P R O S T O W A N I E

Poniżej podajemy —  na życzenie A u to ra  —  sprostowanie do zamiesz­
czonego w  poprzednim  numerze „Ż yc ia  i  M y ś li“  omówienia pracy Ericha 
Eycka o B ism arcku:

E rich  E yck n ie  jest n iem ieckim  Szwajcarem, ja k  to  m y ln ie  p rzy jm ow a­
łem  w  om ów ieniu czterech tom ów  jego prac, opub likow anym  w  nrze 1—  
1955 „Ż yc ia  i  M y ś li“  —  lecz profesorem niem ieckim , b. posłem do Reich­
stagu w  dobie re p u b lik i w e im arskie j (ur. 1878). T łum aczy to n iew ą tp liw ie  
jaśn ie j pewne akcenty zawarte w  jego pracach (por. s. 188 naszego omó­
w ien ia). Za wprowadzenie czy te ln ików  w  błąd na jus iln ie j przepraszam.

D la oceny po lityczne j ro li prac Eycka nie od rzeczy będzie może jeszcze 
przytoczyć następujący fragm ent recenzji dziennika „H am burger Freie 
Presse“  —  cytow any przez w ydaw ców  najnowszej p u b lika c ji Eycka, I  to ­
m u D zie jów  R epub lik i W eim arskie j —  o om ów ionym  przeze m nie, trzy to - 
m ow ym  Bism arcku:

„T ak  oto —  pisze dzienn ik ham burski —  polityczna postać n iezwykłego  
człow ieka, pod rów nie ostrożną ja k  mocną ręką tego h is to ryka , wrasta aż 
w  naszą epokę. (P rzypom inam y, że w  dziele Eycka nie ma ani słowa o H i­
tle rze —  A JK ). Jest to książka pouczająca w  dw o jak im  sensie: jako  znako­
m ity  p rzyk ład  naukowej gruntowności i  opanowania m ateria łu  i  jako us il­
na przestroga, ażeby nie pomniejszać w ie lk ich  postaci dzie jow ych ani z ich 
jasnej, an i z ich  ciem nej s trony przez stosowanie przem ija jące j m ia ry  te ­
raźniejszości, m knącej ja k  strzała  —  czy kochamy te postacie, czy też 
ich n ienaw idzim y.“

Jednym  słowem —  czc ijm y w ielkość Bismarcka, ja kko lw ie k  te raźn ie j­
szość, k tó rą  jego spuściźnie po lityczne j zawdzięczamy, n ie  bardzo nas do 
tego skłania.

Jest to  wypow iedź znamienna dla galwanizowanego celowo w  dzis ie j­
szych zachodnich Niemczech k u ltu  B ism arcka i  prusaetwa.

A ndrze j Józef Kam iński.

DO P. T. C Z Y T E L N IK Ó W  „Ż Y C IA  I M Y Ś L I“

P rosim y o nadsyłan ie uwag i  ocen m a te ria łów  zamieszczonych zarówno 
w  num erach, k tó re  ukazały się w  ro k u  ub ieg łym , ja k  w  num erach 1 i  2/3 
z 1955 roku .

Z góry dz ięku jem y za życzliwe ustosunkowanie się do naszej prośby.

R EDAKTO R N AC ZELN Y 
JA N IN A  KOLENDO

31 2



\

DO WSPÓŁPRACY REDAKCYJNEJ ZAPROSZENI ZO STALI 
POD PRZEWODNICTWEM 

prof. dr Z. WOJCIECHOWSKIEGO

Ks dr E. DĘBICKI, ks. prof. dr J. IWANICKI, W. KĘTRZYŃSKI, prof. dr A. KŁAPKOW­
SKI ks. prof. dr K. KŁÓSAK, J. KOLENDO, A. KRASIŃSKI, prof. dr T. LEHR SPŁA- 
WIŃSKI, K. ŁUBIEŃSKI, ks. prof. dr M. MICHALSKI, prof. dr K. MORAWSKI, ks. proi. 
dr M. MYRiRIIA, dr W. OSTROWSKI, ks. ST. OWCZAREK, ks. dr W. RADOSZ, dr A. RO­
GALSKI, prof. dr J. SAJDAK, prof. dr T. SILNICKI, prof. dr ST. SKWARCZYNSKA, ks. 

dr J. SYKULSKI, prof. u r K. TYMIENIECKI, ks. prof. dr M. ŻYWCZYŃSKI.

Redaktor Naczelny 
JANINA KOLENDO

Redakcja i administracja „Zycie i Myśl“ — Warszawa, Pax, Mokotowska 43, 
tel. 86011-15. Konto PKO, W -wa 1-8515, Oddział w Poznaniu: Góralska 3.

Nakład 5.000 +  50 egz. Ark. druk. 19l/ 2 papier sat. V  B-l-fiO. Zam. 580.
Druk ukończono 27.VI.55. Żaki. Grat. „PRASA“ — Al. Jerozolimskie 125. B-6-3937



„Ż Y C IE  I M Y Ś L  d r  ri8by<*(s,

'v  K io s k a c h  p p  k  j a u c i r
W ODDZIAŁACH ..fi*a 'WA 
O nook ft n? -

Białystok —, Nowy Świat ,4 
OydaosKcz KŚńiadeckicft.'29/10 
Częstochowa - Waszyngtona 61/63 ,v 
Gaariśk - Profesorska 17 
Kibice M ickiew icza 7 
Koszalin : Zwycięstwa '29 
K raków  -  Krowoderska flfi 
pub tin  — Dąbrowskiego J3 
Łódź ■ Piotrowska 83/12 ,
OJszlyn - 2 ’> L ip c u  11
‘. 'pole -  H .a Opól: k ich  ;<o • .

Rzeszów - Jane TkaczoWa II 
Staliw«.-«*! Sienkiewicz» 3>5 i  
Bzc/fc in  ■ M. Boi zka a,
T a m o w  W ĄłoW a I l i  "
Wrmhiw .• Pod iv;, o»-. 7i>

11 żicion.i Kora Pi Wir i i • ,. n • i '
w  i i r iń z iA f /A c ir  „c iO iM TA S trk

t.i.it-: 11,1-, i Iji: I. M .i —. I
■

< •zęslorhowa 7 Kami«-mc Tl 
Giżycko Mićk.ifcw icza .'(6
!nmv. j,, . ( 'arna :

W WUKkP. SP«J|ł:ĄŹS- , t ' Ax t '  \po wi
. W'.\ya ul. Mokotowska 4:{.

Kąli.o (.Garbarska 
i.iakoo Ełśwteówsfea if»

.
■ Nowy S *  v —oKvi. Bucha 3

Pabianice 'ATD.il Czerwonej
P elp lin  -  Stalina 24

’ ' -' oicil, SioWPyhlryo f!ł
Rzeszów

.

i W.l 1 'lf5K.ll;- I Tl
XVar: awa ' iokotow ka ... 

:ś«n irisr. p r - y iy  s /r ic i. i- ; . - ro  ,

t a m o w i r n ; »  i  o p ł a t y  ■ ( • •  • . n t p .  . a h  n a l o a j  ¡ ¿ ¿ . . - . a , -  s  ' p U - . ■ . . • o -  . . . , ,

"VlV " k S-
na w yr n ri zł. 2 l7 %iic4ha i r i 43.

IKJ W IA D O M O ŚC I PKENUKlF-RATOROW '•
o-' im no tif- , . pir ■ JY! ys!

\v pciakku .% nlet/jta-za^iwiti' s i i*'.nar' 4/1954 '
iw ftn n  m e ra  v»r ..v . o l.r -. m a , m - i ;  ?. u l  v , j , ., _4, | v ;.r t ,

' -M 'M IN ISTR A - I \


